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Legenda o Józefie Sardu
Dawno, dawno temu — zaczęła swą opowieść babka Abrahama Setrakiana — żył sobie pewien olbrzym.
Oczy małego Abrahama się rozweseliły. Barszcz ukraiński w drewnianej miseczce od razu zaczął lepiej smakować, a przynajmniej nie czuć było już tak bardzo czosnkowego aromatu. Abraham był bladym chłopcem, mizernym i chorowitym. Babcia, która pragnęła nieco podtuczyć wnuczka, usiadła teraz naprzeciwko niego i przyglądając się, jak zajada zupę, zabawiała go historyjką.
Bube majse. Babcina opowieść. Bajka. Legenda.
— Był synem polskiego szlachcica. Nazywał się Józef Sardu. Panicz Sardu górował nad innymi ludźmi, a nawet nad dachami domów we wsi. Musiał się bardzo pochylić, żeby przejść przez drzwi. Ten wzrost był dla niego ciężarem. Chorobą, z którą się urodził, a nie błogosławieństwem. Młody człowiek bardzo cierpiał. Miał słabe mięśnie i trudno mu było dźwigać długie, ciężkie kości.
Czasami samo chodzenie sprawiało mu kłopot. Używał laski, długiej laski — wyższej od ciebie — ze srebrną rączką w kształcie łba wilka, będącego ich herbem rodowym.
— I co dalej, bube? — spytał Abraham między jedną łyżką zupy a drugą.
— Życie nauczyło go pokory, która u szlachcica jest rzadką cechą. Potrafił współczuć: biedakom, strudzonym pracą, chorym... Okazywał wszystkim życzliwość, zwłaszcza dzieciom ze wsi, a jego przepastne kieszenie, wielkie jak worki na rzepę, kryły wiele niespodzianek, zawsze były pełne słodyczy. Sam nie miał zbyt udanego dzieciństwa. Gdy skończył osiem lat, wzrostem dorównywał już ojcu, a rok później — przerósł go. Ojciec wstydził się słabości i wyjątkowego wzrostu syna. Ale panicz Sardu był naprawdę łagodnym olbrzymem, uwielbianym przez poddanych. Mówiono, że widzi wszystkich z wysoka, ale na nikogo nie patrzy z góry.
Babcia kiwnęła głową, przypominając Abrahamowi, żeby wziął do buzi kolejną łyżkę zupy.
Chłopiec żuł kawałek gotowanego buraka, nazywanego „serduszkiem” z powodu jego barwy, kształtu i żyłkowatej struktury.
— I co dalej, bube?
— Kochał też przyrodę i nie interesowały go brutalne polowania. Ale ponieważ był szlachcicem zajmującym określoną pozycję, gdy miał piętnaście lat, ojciec i wujowie przekonali go, aby pojechał z nimi na sześć tygodni do Rumunii.
— Tutaj, bube? — spytał Abraham. — Ten olbrzym był tutaj?
— Na północy kraju, kadiszel. W ciemnych borach. Nie przybyli tu, aby ustrzelić dzika, niedźwiedzia czy łosia. Chcieli zapolować na innego drapieżnika — wilka, symbol i broń rodu Sardu. Legenda głosiła, że zjedzenie wilczego mięsa miało zapewnić mężczyznom pochodzącym z tego rodu odwagę i siłę, a ojciec młodego panicza wierzył, że uda się w ten sposób uleczyć wątłe mięśnie jego syna.
— I co dalej, bube?
— Czekała ich długa i mozolna wędrówka. Pogoda nie sprzyjała i Józef szedł z wielkim trudem. Nigdy dotychczas nie opuszczał rodzinnej wioski, a spojrzenia obcych, których mijali po drodze, wprawiały go w zakłopotanie. Gdy dotarli do ciemnego lasu, ten jakby ożył. Napotykali stada zwierząt, które zachowywały się niczym uchodźcy wypędzeni ze swego schronienia, z jaskiń, gniazd i legowisk. Otaczało ich tak wiele zwierząt, że myśliwi nie odważyli się położyć spać w obozie. Niektórzy chcieli zawrócić, ale starszym Sardu zawładnęła obsesja. W nocy słyszeli wycie wilków, a on z całego serca pragnął upolować jednego z nich dla swego jedynaka, którego olbrzymi wzrost był ujmą dla całego rodu. Chciał pomóc synowi, znaleźć dla niego żonę i doczekać się wielu zdrowych dziedziców.
Tak więc ojciec panicza, tropiąc wilka, pierwszy odłączył się od całej grupy drugiego dnia tuż przed zmierzchem. Czekali na niego przez całą noc, po czym po wschodzie słońca rozdzielili się i wyruszyli na poszukiwania. Tamtego wieczoru nie wrócił jeden z kuzynów Józefa. A potem zniknął następny.
— I co dalej, bube?
— W końcu został tylko Józef, chłopiec olbrzym. Następnego dnia udał się w drogę i w miejscu, które wcześniej przeszukali, znalazł ciała ojca i wszystkich krewnych, ułożone przy wejściu do podziemnej jaskini. Ich czaszki zmiażdżono z wielką siłą, ale poza tym nie mieli żadnych obrażeń. Zabiła ich jakaś potężna bestia, lecz nie z głodu czy strachu. Nie wiedział, dlaczego to zrobiła, choć czuł, że ktoś lub coś go obserwuje, bacznie mu się przygląda z głębi ciemnej jaskini.
Panicz Sardu po kolei przeniósł ciała z dala od jaskini i pogrzebał je głęboko w ziemi.
Oczywiście wycieńczyło go to bardzo, pozbawiając większości sił. Był farmutszet. A mimo to, samotny, przerażony i wyczerpany, wrócił tej samej nocy do jaskini, aby stawić czoło złu, które wyłaniało się po zmroku. Chciał pomścić swych krewnych lub zginąć z honorem. Wiemy o tym z dziennika, który prowadził. Znaleziono go w lesie wiele lat później. To ostatni wpis.
Abraham szeroko otworzył pustą buzię.
— Ale co się stało, bube?
— Nikt tak naprawdę nie wie. Mieszkańcy ich rodzinnej wioski, kiedy minęło sześć tygodni, potem osiem, a następnie dziesięć, nie otrzymawszy żadnych wieści, zaczęli się obawiać, że myśliwych spotkało coś złego. Zorganizowali grupę poszukiwawczą, ale nic nie znaleźli. Potem,
w jedenastym tygodniu, pewnej nocy do majątku rodziny Sardu przybył powóz z zasłoniętymi oknami. Przyjechał nim młody panicz. Ukrył się w zamku, w skrzydle z pustymi komnatami, i od tej pory rzadko go widywano, jeśli w ogóle. Zaczęły się szerzyć plotki na temat tego, co wydarzyło się w lesie w Rumunii. Nieliczni, którzy twierdzili, że widzieli Sardu — jeśli można im wierzyć — utrzymywali, że został uleczony ze słabości. Pojawiły się nawet głosy, że wrócił z wielką mocą, odpowiadającą jego nadnaturalnym rozmiarom. A mimo to pogrążony był w tak wielkiej żałobie po utracie ojca, wujów i kuzynów, że nigdy więcej nie widziano go za dnia. Zwolnił większość służby. Nocami w zamku panowało poruszenie i okna były jasno rozświetlone, lecz z czasem siedziba rodu Sardu popadła w ruinę.
Pewnej nocy... podobno olbrzym przechadzał się po wsi. Dzieci mówiły, że słyszały stukot jego laski, na której Sardu już nie musiał się opierać, używał jej tylko po to, by wywabiać je z łóżek i rozdawać im podarki i smakołyki. Niedowiarkom pokazywały dziurki w ziemi, niektóre tuż pod oknami ich pokojów, małe wgłębienia, jak od laski z rączką w kształcie wilczego łba.
Oczy babki pociemniały. Zerknęła na miskę chłopca i ucieszyła się, że większość zupy zniknęła.
— Wtedy, Abramku, zaczęły znikać dzieci chłopów. Pojawiły się pogłoski, że znikały też dzieci z okolicznych miejscowości. Nawet z mojego miasteczka. Tak, Abramku, twoja bube, gdy była małą dziewczynką, mieszkała o pół dnia drogi od zamku Sardu. Pamiętam dwie siostry. Ich ciała znaleziono na polanie w lesie, białe jak otaczający je śnieg, a na otwartych oczach osiadł szron. Ja sama pewnej nocy słyszałam stukanie... Mocny, rytmiczny odgłos... Stuk. stuk. stuk. Naciągnęłam koc na głowę, żeby go nie słyszeć, ale i tak nie mogłam spokojnie zasnąć przez wiele dni.
Abraham z trudem przełknął resztkę zupy.
— Większość mieszkańców wioski Sardu w końcu ją opuściła i miejsce to uznano za przeklęte. Cyganie, kiedy ich tabor przejeżdżał przez nasze miasteczko, opowiadali o dziwnych zdarzeniach, duchach i zjawach pojawiających się w pobliżu zamku. Mówili o olbrzymie, który krążył w blasku księżyca po okolicy niczym bóg nocy. To oni nas ostrzegli: „Jedzcie i nabierajcie sił albo Sardu was dopadnie”. Dlatego to takie ważne, Abramku. Jedz na zdrowie i rośnij. Wyskrob miskę. Albo on znów przyjdzie. — Babka otrząsnęła się z mrocznych wspomnień. Jej oczy, przed chwilą ciemne, znów się ożywiły. — Przyjdzie Sardu. Stuk. stuk. stuk.
Wnuk spałaszował wszystko, do ostatniego buraczka. Miska była pusta, a i opowieść dobiegła końca. To, że zjadł, sprawiło przyjemność babci, a na jej twarzy malował się wyraz bezgranicznej miłości do wnuka. W tych chwilach bliskości przy rozklekotanym domowym stole jednoczyli się, posilając nie tylko swe ciała, lecz także dusze.
Dziesięć lat później rodzinę Setrakianów wypędzono z ich stolarni i wioski, choć nie Sardu to uczynił. W ich domu zakwaterowano niemieckiego oficera. Mężczyzna, doświadczywszy ich życzliwości, kiedy to dzielili się z nim chlebem przy tym samym koślawym stole, pewnego wieczoru odwdzięczył się i w porę ostrzegł ich przed niebezpieczeństwem. To dzięki niemu nie stawili się na stacji kolejowej następnego dnia, lecz jeszcze poprzedniej nocy opuścili dom i wioskę.
Całą rodziną — a było ich ośmioro — wyruszyli przez łąki i lasy, zabrawszy ze sobą tyle, ile zdołali unieść. Babcia spowalniała wędrówkę. Co gorsze, wiedziała o tym i przeklinała swoje stare, zmęczone nogi. Pozostali członkowie rodziny w końcu ruszyli przodem, z wyjątkiem Abrahama, który był teraz silnym, obiecującym młodym mężczyzną, mistrzem rzeźbiarskim, studiującym Talmud, interesującym się zwłaszcza Księgą Zohar i sekretami żydowskiej mistyki. On pozostał u boku babci. Gdy dotarła do nich wiadomość, że resztę rodziny aresztowano w pobliskim miasteczku i wsadzono do pociągu jadącego do Polski, jego bube, zdruzgotana poczuciem winy, chciała dla dobra Abrahama dobrowolnie oddać się w ręce oprawców.
— Uciekaj, Abramku. Uciekaj przed hitlerowcami. Tak jak przed Sardu. Uciekaj!
Lecz on nie pozwolił na to. Ani myślał zostawić ją samą.
Rankiem znalazł babcię na podłodze pokoju, w którym spali — schronili się w domu pewnego litościwego chłopa. Usta miała czarne i wyschnięte, szyję poczerniałą. Zmarła po zażyciu trutki na szczury. Za łaskawą zgodą rodziny gospodarzy Abraham Setrakian pochował babcię pod białą brzozą. Wyrzeźbił jej piękny drewniany nagrobek, ozdobiony kwiatami, ptakami i wszystkim, co za życia tak kochała. Wylał morze łez, opłakując ukochaną bube — a potem ruszył przed siebie.
Uciekał co sił w nogach przed hitlerowcami, przez cały czas słysząc za plecami: stuk... stuk... stuk...
Zło deptało mu po piętach.
POCZĄTEK
Rejestrator rozmów w kokpicie N323RG
Fragmenty zapisu sporządzonego przez NTSB*Jot 753, z Berlina (TXL) do Nowego Jorku (JKF), 24.09.2010.
20:49:31 [Interkom włączony.]
KAPITAN PETER J. MOLDES: „Szanowni państwo, mówi kapitan Moldes. Za kilka minut powinniśmy wylądować zgodnie z planem. Dziękuję, że wybrali państwo podróż Regis Airlines, i w imieniu swoim, drugiego pilota Nasha oraz personelu pokładowego wyrażam nadzieję, że wkrótce ponownie skorzystają państwo z naszych usług..
20:49:44 [Interkom wyłączony.]
KAPITAN PETER J. MOLDES: „.żebyśmy nie stracili roboty”. [Śmiech w kokpicie.]
20:50:01 Wieża kontroli lotów w Nowym Jorku (JFK): „Regis 7-5-3 ciężki, podchodzi z lewej, na 1-0-0. Pozwolenie na lądowanie na 13R”.
KAPITAN PETER J. MOLDES: „Regis 7-5-3 ciężki, podchodzi z lewej, na 1-0-0. Gotowy do lądowania na 13R. Zrozumieliśmy”.
20:50:15 [Interkom włączony.]
KAPITAN PETER J. MOLDES: „Personel pokładowy, przygotować się do lądowania”.
20:50:18 [Interkom wyłączony.]
DRUGI PILOT, RONALD W. NASH IV: „Podwozie gotowe”.
KAPITAN PETER J. MOLDES: „Jak miło wrócić do domu.”.
20:50:41 [Głuche uderzenie. Zakłócenia. Piskliwy dźwięk.]
KONIEC TRANSMISJI
*NTSB (ang. National Transportation Safety Board) — Narodowa Rada Bezpieczeństwa Transportu w USA (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki).
LĄDOWANIE
Wieża kontroli lotów Międzynarodowego Portu Lotniczego JFK
Nazywali go talerzem. Świecący zielony, monochromatyczny monitor (JFK czekało na nowe kolorowe monitory już od ponad dwóch lat) przypominał talerz pełen zupy z groszku upstrzonej zbitkami liter, przyczepionych do szyfrowanych punktów na ekranie. Każdy punkt reprezentował setki ludzkich istnień bądź, jak mawiano w dawnym żeglarskim żargonie, który przetrwał do dziś w lotnictwie: dusz.
Setki dusz.
Może dlatego wszyscy kontrolerzy lotów nazywali Jimmy’ego Mendesa „Biskupem”. Jimmy „Biskup” był jedynym kontrolerem, który przez całą ośmiogodzinną zmianę, zamiast siedzieć, przechadzał się w tę i z powrotem z grubym ołówkiem w dłoni po wieży kontrolnej, górującej trzysta dwadzieścia jeden stóp nad międzynarodowym lotniskiem imienia Johna F. Kennedy’ego, sprowadzając odrzutowce do Nowego Jorku niczym pasterz zaganiający swoje stado. Różową gumkę ołówka utożsamiał z samolotem będącym pod jego dowodzeniem, określając wzajemną relację pomiędzy położeniem maszyny i wieży, nigdy nie opierał się wyłącznie na dwuwymiarowym wyświetlaczu radaru.
A tam setki dusz co sekundę wydawały jakiś odgłos.
— United 6-4-2, skręć w prawo na 1-0-0, wznieś się na pięć tysięcy.
Nie dało się jednak myśleć w ten sposób przy „talerzu”. Nie można było zastanawiać się nad tymi wszystkimi ludźmi, których los spoczywał w jego rękach: pasażerami upchniętymi wewnątrz uskrzydlonych torped, pędzących wiele mil nad ziemią. Nie potrafił wyobrazić sobie obrazu całości: wszystkich samolotów na talerzu i innych kontrolerów mruczących szyfrem przez mikrofon przy słuchawkach, i tych maszyn na ich talerzach, i wieży kontroli lotów nad sąsiednim lotniskiem LaGuardia... i wszystkich wież we wszystkich miastach Stanów Zjednoczonych... i na całym świecie...
Calvin Buss, kierownik kontroli ruchu lotniczego i bezpośredni przełożony Jimmy’ego „Biskupa”, podszedł do niego. Wrócił wcześniej z przerwy i wciąż przeżuwał jedzenie.
— Gdzie masz Regis 7-5-3?
— Regis 7-5-3 wylądował. — Jimmy zerknął szybko na monitor, żeby się upewnić. — Podjeżdża do bramki. — Przewinął harmonogram bramek, szukając 7-5-3. — A o co chodzi?
— Radar naziemny wskazuje, że mamy samolot stojący na fokstrocie.
— Na drodze kołowania? — Jimmy ponownie sprawdził na monitorze, upewnił się, że słuchawki i mikrofon działają, po czym włączył kanał do DL753. — Regis 7-5-3, mówi wieża JFK, odbiór. Cisza. Spróbował jeszcze raz.
— Regis 7-5-3, mówi wieża JFK, odezwijcie się, odbiór.
Odczekał chwilę. Znów nic. Nawet nie usłyszał odgłosu włączenia radia.
— Regis 7-5-3, tu wieża JFK, słyszycie mnie? Odbiór.
Za plecami Calvina Bussa pojawił się asystent z wieży.
— Jakiś problem ze sprzętem? — zapytał.
— Raczej poważniejsza mechaniczna usterka — odparł Buss. — Ktoś mówił, że w samolocie zgasły światła.
— Zgasły światła? — powtórzył Jimmy, dziwiąc się, jak niewiele brakowało do szczęśliwego zakończenia podróży. Stracili łączność z samolotem tuż po wylądowaniu. Pomyślał, że musi zatrzymać się w drodze do domu i obstawić w lotto 7, 5 i 3 na następny dzień.
Calvin podłączył własną słuchawkę do sprzętu Jimmy’ego.
— Regis 7-5-3, tu wieża JFK, odezwijcie się. Regis 7-5-3, mówi wieża, odbiór.
Cisza.
Jimmy „Biskup” przyjrzał się oznaczeniom na monitorze — żadnych alarmów, wszystkie samoloty w porządku.
— Lepiej zasugerujcie ominięcie fokstrota — powiedział.
Calvin odłączył słuchawkę i się cofnął. Nieobecnym wzrokiem spoglądał nad konsolą Jimmy’ego przez okna wieży, w kierunku drogi kołowania. W jego oczach widać było zdezorientowanie i niepokój.
— Musimy oczyścić fokstrot. Wezwijcie kogoś, żeby się tym zajął — zwrócił się do asystenta. Jimmy chwycił się za brzuch, czując nadchodzące mdłości. Jego zawód polegał przede wszystkim na byciu położnikiem. Jimmy pomagał pilotom w bezpiecznym wydobyciu samolotów pełnych dusz z macicy przestworzy i doprowadzeniu ich na ziemię. Teraz czuł lęk, podobny do tego, jakiego doświadcza młody lekarz odbierający pierwszego martwego noworodka.
Płyta Terminalu 3
LORENZA RUIZ jechała właśnie do bramki wózkiem bagażowym, będącym w zasadzie hydrauliczną rampą na kółkach. Kiedy 753 nie pojawił się za rogiem, jak oczekiwała, Lo podjechała dalej, żeby sprawdzić, co się stało, ponieważ zaraz wybierała się na przerwę. Na uszach miała ochronne słuchawki, pod odblaskową kamizelką bluzę z logo Metsów, na oczach gogle — nad płytą unosił się paskudny pył — a obok niej na siedzeniu leżały chorągiewki sygnalizacyjne.
„Co u licha?” — zdziwiła się.
Zdjęła gogle, jakby chcąc zobaczyć to na własne oczy. Na fokstrocie stał pogrążony w ciemności boeing 777, potężna maszyna, jedna z nowych we flocie. Nawet światła na skrzydłach były zgaszone. Widziała tylko gładką, obłą powierzchnię kadłuba i skrzydła połyskujące lekko w światłach lądujących samolotów. Jeden z nich, Lufthansa 1567, o mało nie zahaczył o nieruchomą maszynę podwoziem.
— Jesus Santisimo!
Zgłosiła to.
— Za chwilę tam będziemy — odparł jej szef. — Wieża chce, żebyś podjechała i z bliska się wszystkiemu przyjrzała.
— Ja? — zdziwiła się Lo.
Skrzywiła się. Oto kara za ciekawość. Ruszyła drogą dla obsługi terminalu pasażerskiego, przejeżdżając przez linie pasów namalowane na płycie lotniska. Trochę się denerwowała i jechała bardzo ostrożnie, nigdy przedtem tak daleko się nie zapuszczała. FAA*ściśle określała, dokąd mogły podjechać taśmociągi i wózki bagażowe.
Minęła niebieskie światła wyznaczające drogę do kołowania. Samolot wyglądał na całkiem wyłączony, od dzioba do ogona. Żadnych świateł ostrzegawczych czy przeciwkolizyjnych, brak oświetlenia w kokpicie. Zazwyczaj nawet z ziemi, trzydzieści stóp poniżej, przez maleńkie okna przypominające zmrużone oczy nad charakterystycznym „nosem” boeinga dawało się dojrzeć wnętrze kokpitu: górny panel z przełącznikami i czerwone oświetlenie przyrządów. Tym razem jednak było zupełnie ciemno.
Lo zatrzymała się w odległości dziesięciu jardów od lewego skrzydła. Jeśli wystarczająco długo pracuje się na płycie — a ona była tu już od ośmiu lat, tyle nie trwały nawet jej oba małżeństwa razem wzięte — człowiek uczy się pewnych rzeczy. Klapy krawędzi spływu i lotki — spojlery na brzegach tylnych skrzydeł — sterczały prosto do góry, tak jak piloci ustawiali je, gdy samolot dotknął kołami ziemi. Silniki odrzutowe, choć pracowały cicho, zwykle jeszcze przez jakiś czas po wyłączeniu mełły powietrze, zasysając pył i owady niczym wielkie, wygłodniałe odkurzacze. A więc ten śliczny olbrzym wylądował bez najmniejszego problemu i dotarł aż tutaj, zanim zgasły światła... Jeszcze bardziej niepokojące było to, że skoro dostał zgodę kontrolera na lądowanie, cokolwiek poszło nie tak, zdarzyło się to w ciągu ostatnich dwóch, może trzech minut. Co złego mogło stać się tak szybko?
Lo podjechała bliżej i stanęła za skrzydłem. Nie chciała zostać wessana i rozszarpana na strzępy niczym jakaś kanadyjska gęś, gdyby jednak silniki nagle się włączyły. Zbliżyła się do ładowni, części samolotu, którą znała najlepiej, niedaleko ogona, i zatrzymała się przy tylnym wyjściu. Zaciągnęła hamulec i pociągnęła dźwignię podnoszącą rampę, która na tej wysokości pochyliła się o jakieś trzydzieści stopni. Niewystarczająco, ale zawsze coś. Wysiadła, sięgnęła po chorągiewki i ruszyła po rampie w kierunku martwego samolotu.
Martwego? Dlaczego tak pomyślała? Przecież maszyna nigdy nie była żywa.
Przez chwilę jednak Lorenza widziała oczami wyobraźni wielkie, gnijące cielsko, przypominające wyrzuconego na plażę wieloryba. Tym właśnie wydawał się jej samolot: rozkładającą się padliną, martwym lewiatanem.
Wiatr ustał, gdy podeszła do góry. Musicie zrozumieć jedno, gdy mowa o pogodzie na płycie lotniska JFK: wiatr tu nigdy nie cichnie. Nigdy, przenigdy. Na płycie zawsze jest wietrznie, mają na to wpływ przylatujące samoloty oraz słone bagna i cholerny Atlantyk tuż po drugiej stronie Rockaway Boulevard. Nagle jednak zrobiło się naprawdę cicho — tak cicho, że Lo zdjęła wielkie słuchawki, żeby się upewnić. Wydawało się jej, że usłyszała dudnienie dobiegające z wnętrza maszyny, ale to tylko jej serce biło tak głośno. Włączyła latarkę i skierowała snop światła na prawy bok samolotu.
Podążając wzrokiem za okrągłą plamą światła, zauważyła, że kadłub wciąż był śliski i perlisty, pachnący wiosennym deszczem. Oświetliła latarką długi rząd okien. Wszystkie rolety były zaciągnięte.
Dziwne. Zaczęła się bać. I to bardzo. Czuła się malutka przy ogromnej, wartej dwieście pięćdziesiąt milionów dolarów i ważącej trzysta osiemdziesiąt trzy tony maszynie. Miała wrażenie, że stoi obok przypominającej smoka bestii. Demona, który udawał, że śpi, po to, by w odpowiedniej chwili otworzyć ślepia i rozewrzeć przerażającą paszczę. Przeszył ją dreszcz, skurczyła się w sobie. Nagle zauważyła, że jedna z rolet jest podniesiona. Włosy stanęły jej dęba, więc próbowała je przygładzić dłonią, jakby chcąc uspokoić zdenerwowane zwierzę. Musiała wcześniej przeoczyć tę roletę. Na pewno od początku była podniesiona. Na pewno.
A może...
Wewnątrz samolotu coś się poruszyło w ciemności. Lo poczuła, że ktoś ją obserwuje.
Pisnęła jak małe dziecko, ale nie mogła się powstrzymać. Skamieniała. Czuła pulsowanie krwi, gardło zacisnęło jej się ze strachu.
Wtedy w jednej chwili zrozumiała: to, co tam było, chciało ją pożreć.
Wiatr znów się wzmógł, a Lo nie potrzebowała dalszej zachęty. Zbiegła po rampie i wskoczyła do wózka. Wrzuciła wsteczny i cofnęła piszczący ostrzegawczo wózek z wciąż uniesioną rampą. Słychać było tylko chrzęst jednej z niebieskich lamp przy krawędzi pasa, gdy odjechała szybko, zahaczając o trawę, w kierunku zbliżających się świateł pojazdów ekipy ratowniczej.
Wieża kontroli lotów JFK
CALVIN BUSS założył inne słuchawki i teraz wydawał rozkazy według wskazówek opracowanych przez FAA, na wypadek gdyby na drodze do kołowania zaszły jakieś niespodziewane wydarzenia. Wstrzymano wszystkie przyloty i odloty w promieniu pięciu mil od JFK. Z tego powodu na lotnisku szybko zrobiło się tłoczno. Calvin odwołał przerwy i wezwał wszystkich kontrolerów będących na służbie, aby spróbowali skontaktować się z lotem 753 na każdej możliwej częstotliwości. Takiego chaosu na wieży kontrolnej JFK Jimmy „Biskup” jeszcze nie widział.
Przedstawiciele władz lotniska — faceci w garniturach mruczący do bezprzewodowych mikrofonów — zebrali się z tyłu. To nigdy nie był dobry znak. Zabawne, jak ludzie w naturalny sposób chcą trzymać się razem w obliczu niewyjaśnionych zdarzeń.
Jimmy spróbował połączyć się z samolotem jeszcze raz, ale na próżno.
Jeden z gości w garniturach zapytał go:
— Czy coś mogłoby świadczyć o tym, że doszło do porwania?
— Nie — odparł Jimmy. — Nic.
— Był alarm pożarowy?
— Oczywiście, że nie.
— A alarm drzwi kokpitu? — spytał inny.
Jimmy zrozumiał, że weszli w fazę dochodzenia cechującą się zadawaniem idiotycznych pytań.
Teraz musiał zdobyć się na cierpliwość, aby być zdolnym do właściwej oceny zdarzeń, jak przystało na dobrego kontrolera lotów.
— Wylądował bez problemu. Regis 7-5-3 potwierdził numer bramki i zjechał z pasa.
Wyłączyłem radar i przekazałem ruchowi naziemnemu.
Calvin zasłonił mikrofon i dodał:
— Może pilot musiał wyłączyć prąd?
— Może — odparł Jimmy. — A może sam się wyłączył.
Facet w garniturze się zamyślił.
— Wobec tego dlaczego nie otworzyli drzwi?
Jimmy nie mógł tego pojąć. Pasażerowie z reguły nie byli w stanie usiedzieć ani minuty dłużej, niż to było konieczne. W minionym tygodniu na pokładzie jetBlue z Florydy o mały włos nie wybuchł bunt, i to z powodu czerstwych bajgli. W tym samolocie ludzie siedzieli nieruchomo dobry kwadrans. W zupełnej ciemności.
Jimmy się odezwał:
— Na pewno robi się tam już gorąco. Jeśli elektryczność padła, nie mają wentylacji.
— W takim razie na co oni, do cholery, czekają? — zastanawiał się inny mężczyzna w garniturze. Jimmy czuł niepokój narastający we wszystkich zebranych. Tę pustkę w trzewiach, która pojawia się, gdy człowiek zaczyna zdawać sobie sprawę z tego, że coś się stało...
— A jeśli nie mogą się ruszyć? — mruknął pod nosem, zanim zdążył się powstrzymać.
— Zostali zakładnikami? To pan chce powiedzieć? — spytał jeden z przedstawicieli władz lotniska.
„Biskup” skinął głową bez słowa, choć nie to miał na myśli. Z niewytłumaczalnego powodu myślał jedynie o. duszach.
Droga kołowania Fokstrot
SŁUŻBY RATOWNICZE LOTNISKA wyruszyły na standardową misję, jaka jest organizowana, gdy pojawią się kłopoty z samolotem. Z pomocą spieszyło sześć pojazdów, w tym jeden gaśniczy, z pianą do pokrycia plam z paliwa, jeden z pompą i jeden z drabiną obrotową. Zatrzymały się przy wózku bagażowym porzuconym przed niebieskimi światłami wyznaczającymi krawędź pasa. Kapitan Sean Navarro zeskoczył z tylnego stopnia wozu z drabiną i teraz stał, w hełmie i kombinezonie strażackim, przed nieruchomą maszyną. Błyskające światła pojazdów ratowniczych, odbijające się od kadłuba, sprawiały, że samolot zdawał się pulsować czerwonym światłem. Wyglądał tak, jakby był opuszczony, przygotowany do nocnych ćwiczeń.
Kapitan Navarro podszedł do szoferki wozu i usiadł obok kierowcy, Benny’ego Chufera.
— Wezwij obsługę, niech ustawią tu reflektory. Potem podjedź za skrzydło.
— Mamy rozkaz się wstrzymać — odparł Benny.
— Tam stoi samolot pełen ludzi. Nie płacą nam za to, żebyśmy paradowali w strojach ratunkowych. Płacą nam za ratowanie życia.
Benny wzruszył ramionami i zrobił to, co kazał mu kapitan. Navarro wyszedł z kabiny i wspiął się na dach, a Benny podniósł wysięgnik na taką wysokość, żeby podsadzić go na skrzydło. Kapitan włączył latarkę i zszedł na krawędź spływu między dwiema klapkami, a jego noga znalazła się dokładnie w tym miejscu, w którym dużymi czarnymi literami napisano: NIE STAWAĆ.
Ruszył w stronę szerszej części skrzydła, dwadzieścia stóp nad płytą lotniska. Podszedł do wyjścia nad skrzydłem, jedynych drzwi w samolocie, które można było otworzyć od zewnątrz.
W drzwiach znajdowało się niewielkie, niezasłonięte okienko. Próbował zajrzeć do środka, mimo że było zaparowane, ale ujrzał tylko ciemność. W środku musiało być duszno jak w żelaznym płucu. Dlaczego nie wzywali pomocy? Dlaczego nie dochodziły go z wnętrza samolotu żadne oznaki życia? Jeśli samolot wciąż znajdował się pod ciśnieniem, pozostawał szczelny. Pasażerom musiało już brakować tlenu.
Dłońmi w strażackich rękawicach wepchnął podwójne czerwone klapki do środka i pociągnął za klamkę umieszczoną w zagłębieniu. Przekręcił ją w kierunku wyznaczonym przez strzałki, prawie o sto osiemdziesiąt stopni i mocno pociągnął. Drzwi powinny się otworzyć na zewnątrz, ale ani drgnęły. Szarpnął jeszcze raz, choć od razu wiedział, że to próżny wysiłek. Niemożliwe, żeby zablokowały się od środka. Klamka musiała się zaciąć. Albo coś trzymało je od wewnątrz.
Zszedł po skrzydle na drabinę. Zobaczył obracające się pomarańczowe światło wózka wracającego z terminala międzynarodowego. Kiedy podjechał bliżej, dostrzegł w nim agentów z Administracji ds. Bezpieczeństwa Transportu.
— Już się zaczyna — mruknął kapitan Navarro, spoglądając w dół z drabiny.
Było ich pięciu; przedstawili się po kolei, ale kapitan Navarro nie tracił czasu na zapamiętywanie nazwisk. On podjechał do samolotu z wozami strażackimi i gaśnicami; oni przybyli z laptopami. Przez chwilę tylko stał i słuchał, gdy mówili do swojego sprzętu, jeden przez drugiego:
— Musimy się poważnie zastanowić, zanim zawiadomimy Departament Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Nie będziemy podnosić krzyku bez powodu.
— Nawet nie wiemy, z czym mamy do czynienia. Gdybyśmy wezwali strażaków z bazy Otis, wywołałoby to panikę na całym wschodnim wybrzeżu.
— Jeżeli to faktycznie jest bomba, czekali do ostatniej chwili.
— Może chcieli zdetonować ją na amerykańskiej ziemi.
— Albo udają martwych. Wyłączyli radio. Próbują zwabić nas bliżej. Czekają na media.
Jakiś facet przeczytał coś na wyświetlaczu telefonu.
— Mam lot z Tegel w Berlinie.
Inny połączył się z kimś:
— Dajcie mi jakiegoś Niemca, który mówi po angielsku. Musimy się dowiedzieć, czy zauważono tam coś podejrzanego, jakieś naruszenia. Będziemy też potrzebować ich regulaminu dotyczącego procedur postępowania z bagażem.
Kolejny wydał polecenie:
— Sprawdźcie rozkład lotów i przejrzyjcie jeszcze raz listę pasażerów. Tak... Wszystkie nazwiska po kolei, jeszcze raz. Tym razem łącznie z innymi wersjami pisowni.
— Dobra — odezwał się inny, czytając z monitora laptopa. — Pełne dane. Numer rejestracyjny samolotu to N323RG. Boeing 777-200LR. Ostatni przegląd cztery dni temu na Atlanta Hartsfield. Wymieniono zużyte mocowanie do przewodu w odwracaczu ciągu lewego silnika i zużyte mocowanie tulei w prawym. Odroczono naprawę wgniecenia w uchwycie na pokładzie w lewej części ogona z uwagi na rozkład lotów. Najważniejsze jest to, że był całkowicie sprawny.
— 777 to nowy model, prawda? Ma rok czy dwa, nie więcej?
— Dopuszczalna liczba pasażerów: trzystu jeden. Tym samolotem leciało dwieście dziesięć osób. Stu dziewięćdziesięciu dziewięciu pasażerów, dwóch pilotów, dziewięć osób personelu pokładowego.
— Był ktoś bez biletu? Mam na myśli małe dzieci.
— Według mojej listy nie.
— Klasyczna taktyka — powiedział mężczyzna obstający przy ataku terrorystycznym. — Zrobić zamieszanie, wywołać reakcję, przyciągnąć widownię, a potem zdetonować ładunek wybuchowy, żeby osiągnąć jak najsilniejszy efekt.
— Jeśli to prawda, to już po nas.
Spojrzeli na siebie z niepewnymi minami.
— Musimy wycofać wozy ratownicze. Co za idiota wlazł na skrzydło?
Kapitan Navarro wysunął się do przodu i zaskoczył ich odpowiedzią:
— Ja.
— Ach. No cóż. — Mężczyzna zakaszlał w dłoń. — Tylko obsługa może tam wchodzić, kapitanie. Takie są zarządzenia FAA.
— Wiem.
— I co? Widział pan coś?
— Nie — odparł Navarro. — Nic nie widziałem, nic nie słyszałem. Wszystkie rolety są zaciągnięte.
— Zaciągnięte? Wszystkie?
— Wszystkie.
— Próbował pan otworzyć wejście nad skrzydłem?
— Tak.
— I co?
— Zacięło się.
— Zacięło? To niemożliwe.
— Zacięło się — powtórzył kapitan Navarro, okazując tym pięciu facetom więcej cierpliwości niż własnym dzieciom.
Najstarszy z mężczyzn odszedł na bok, żeby zadzwonić. Navarro spojrzał na pozostałych.
— Co robimy, w takim razie?
— Właśnie czekamy, żeby się tego dowiedzieć.
— Czekamy, żeby się dowiedzieć? Ilu macie pasażerów w tym samolocie? Ile osób dzwoniło pod numery alarmowe?
Jeden z mężczyzn pokręcił głową.
— Nie było jeszcze żadnych połączeń z komórek pod numery alarmowe.
— Jeszcze? — powtórzył Navarro.
Mężczyzna stojący obok dodał:
— Spośród stu dziewięćdziesięciu osób żadna nie próbowała wzywać pomocy. Niedobrze.
— Faktycznie niedobrze.
Kapitan Navarro przyjrzał się im zdumiony.
— Musimy coś zrobić, i to natychmiast. Nie potrzebuję pozwolenia, żeby wziąć kilof i powybijać okna, jeśli ludzie w środku umierają albo już są martwi. W tym samolocie brakuje powietrza!
Starszy mężczyzna zakończył rozmowę i wrócił.
— Przywiozą palnik. Rozcinamy.
Dark Harbor, Wirginia
ZATOKA CHESAPEAKE, woda czarna i skłębiona o tak późnej porze.
Wewnątrz oszklonego patio głównego budynku stojącego na malowniczym urwisku, z którego rozciągał się widok na zatokę, w specjalnie zaprojektowanym fotelu medycznym odpoczywał starszy mężczyzna. Światła były przygaszone, dla jego wygody, ale i z oszczędności. Przemysłowe termostaty, tylko w tym jednym pomieszczeniu były trzy, utrzymywały temperaturę sześćdziesięciu dwóch stopni w skali Fahrenheita. Z dyskretnie ukrytych głośników płynęła muzyka, Święto wiosny Strawińskiego, zagłuszając szmer pompy do dializ.
Z ust mężczyzny unosiła się ledwo widoczna para. Z boku mogłoby się wydawać, że jest on bliski śmierci. Ktoś mógłby pomyśleć, że stał się oto świadkiem ostatnich dni lub tygodni życia człowieka, który odniósł sukces, sądząc po posiadłości o powierzchni około siedmiu hektarów. Mógłby nawet rzucić jakąś ironiczną uwagę, że tak bogaty człowiek zajmujący określoną pozycję kończy tak samo jak byle nędzarz.
Tyle że Eldritch Palmer nie był u schyłku życia. Miał siedemdziesiąt sześć lat i nie zamierzał zrezygnować z pobytu na tym ziemskim padole. Ani z czegokolwiek innego.
Szanowany inwestor, biznesmen, teolog, człowiek zarządzający funduszami powierniczymi przechodził przez tę samą procedurę, trwającą trzy, cztery godziny, każdego wieczoru przez siedem ostatnich lat swego życia. Miał wątłe zdrowie, lecz jego stan był stabilny, dbali o to przez całą dobę lekarze dysponujący profesjonalnym, szpitalnym sprzętem medycznym, zakupionym na jego prywatny użytek.
Zamożnych ludzi stać na doskonałą opiekę lekarską. Mogą sobie pozwolić także na ekscentryzm.
Eldritch Palmer ukrywał swoje dziwactwa przed innymi, nawet przed najbliższymi przyjaciółmi. Nigdy się nie ożenił. Nie spłodził dziedzica. Tak więc często zastanawiano się, co stanie się z fortuną Palmera po jego śmierci. Nie miał zastępcy w swoim głównym przedsiębiorstwie: Stoneheart Group. Nie interesował się działalnością organizacji dobroczynnych, w przeciwieństwie do dwóch innych mężczyzn rywalizujących z nim o pierwsze miejsce na liście najbogatszych Amerykanów, sporządzanej co roku przez magazyn „Forbes”: Billa Gatesa i inwestora Berkshire Hathaway — Warrena Buffetta. (Gdyby „Forbes” brał pod uwagę rezerwy złota w Ameryce Południowej oraz szemrane interesy w Afryce, Palmer niewątpliwie zająłby pierwsze miejsce). Nie sporządził testamentu, co byłoby przeoczeniem nie do pomyślenia dla człowieka posiadającego choćby jedną tysięczną jego majątku.
Ale Eldritch Palmer po prostu nie zamierzał umrzeć.
Hemodializa to zabieg leczniczy, podczas którego przez system rurek usuwa się z ciała krew, filtruje ją przez maszynę do dializy lub sztuczną nerkę i ponownie wtłacza do organizmu, wolną od ubocznych produktów przemiany materii i substancji toksycznych. Igły umieszczone są w syntetycznej tętnicy, wszczepionej w przedramię. Do tej pory Palmer używał doskonałego modelu Fresenius. Przez cały czas monitorował on najważniejsze parametry w organizmie i powiadamiał pana Fitzwilliama, przebywającego zawsze w pobliżu, o wszelkich przekroczeniach normy.
Lojalni inwestorzy byli przyzwyczajeni do mizernego wyglądu Palmera. Stał się on niemalże jego znakiem firmowym, ironicznym symbolem finansowej potęgi, tego, że tak kruchy człowiek o wyniszczonej przez chorobę twarzy może posiadać ogromną władzę i wpływ na finanse międzynarodowe oraz politykę. Legion wiernych mu inwestorów składał się z trzydziestu tysięcy osób, tworząc blok elity finansowej: opłata za wstęp wynosiła dwa miliony dolarów, a wielu z tych, którzy robili interesy za pośrednictwem Palmera od dziesięcioleci, posiadało majątek wart setek milionów dolarów. Wartość nabywcza Stoneheart Group była tak wielka, że właściciel firmy mógł czasem pozwolić sobie na bezwzględne, ale skuteczne działania.
Zachodnie drzwi, wychodzące na przestronny hol, otworzyły się i wszedł przez nie Fitzwilliam, który pełnił także funkcję dowódcy specjalnego oddziału osobistych ochroniarzy Palmera. Na srebrnej tacy wniósł przenośny bezpieczny telefon. Fitzwilliam kiedyś służył w marynarce, z jego ręki zginęło czterdziestu dwóch wrogów, poza tym mógł się pochwalić bystrym umysłem oraz wykształceniem medycznym, które Palmer sfinansował, gdy mężczyzna zakończył przygodę z armią.
— Dzwoni podsekretarz Departamentu Bezpieczeństwa Wewnętrznego, sir — oznajmił, a z jego ust wydobył się obłoczek pary i zawisł w chłodnym powietrzu.
Zazwyczaj Palmer nie pozwalał, aby zakłócano mu spokój podczas wieczornych zabiegów, wolał raczej wykorzystać ten czas na rozmyślania. Ale tego telefonu się spodziewał. Wziął słuchawkę od Fitzwilliama i zaczekał, aż ten opuści pomieszczenie.
Palmer odebrał. Poinformowano go o uśpionym samolocie. Dowiedział się, że przedstawiciele władz na JFK nie mieli pewności, jak powinni postąpić. W głosie jego rozmówcy słychać było niepokój, przybrał nieśmiały oficjalny ton, jak dumne dziecko opowiadające o swym dobrym uczynku.
— To wyjątkowo nietypowa sytuacja, sir, więc pomyślałem, że chciałby pan niezwłocznie zostać powiadomiony.
— Owszem — odparł Palmer. — Doceniam tę uprzejmość.
— Mi... miłego wieczoru życzę, sir.
Palmer rozłączył się i położył telefon na swoich chudych kolanach. To będzie rzeczywiście miły wieczór. Poczuł dreszcz podniecenia. Właśnie na to czekał. A teraz, gdy samolot wylądował, wiedział, że wszystko się zaczęło — i to w tak spektakularnym stylu.
Podekscytowany, odwrócił się do wielkiego telewizora zawieszonego na bocznej ścianie i pilotem wbudowanym w oparcie fotela włączył dźwięk. Jeszcze nie nadawano żadnych wiadomości o samolocie. Ale już niedługo...
Nacisnął guzik interkomu.
— Słucham, sir?
— Niech przygotują helikopter, panie Fitzwilliam. Mam coś do załatwienia na Manhattanie.
Eldritch Palmer odłożył słuchawkę i wyjrzał przez szklaną ścianę na czarne i skłębione fale wielkiej zatoki Chesapeake, wpatrywał się w miejsce, w którym stalowe wody Potomaku wpadały w jej ciemną głębię.
Droga kołowania Fokstrot
OBSŁUGA LOTNISKA przywiozła butle z tlenem pod kadłub samolotu. Rozcinanie było procedurą, do której uciekano się w ostateczności. W każdym komercyjnym samolocie jest specjalne miejsce „do wycięcia”. W boeingu 777 znajduje się ono w tylnej części kadłuba, pod ogonem, między tylnymi włazami do ładowni po prawej stronie. Litery „LR” w Boeingu 777-200LR były skrótem od long range — samolot dalekiego zasięgu. Jako model z maksymalnym zasięgiem ponad dziewięciu tysięcy mil powietrznych (niemal jedenaście tysięcy mil amerykańskich), posiadający zbiorniki paliwa mieszczące łącznie do dwustu tysięcy litrów (ponad pięćdziesiąt tysięcy galonów), samolot wyposażony był — obok tradycyjnych zbiorników wewnątrz skrzydeł — w trzy dodatkowe w tylnej ładowni. Z tego właśnie powodu jego konstruktorzy wyznaczyli miejsce, w którym można bezpiecznie wyciąć dziurę w obudowie, aby dostać się do środka.
Obsługa używała sprzętu Arcair, egzotermicznego palnika często wykorzystywanego do działań przy katastrofach, dlatego że był nie tylko łatwy do przeniesienia, lecz także zasilany tlenem, nie zaś niebezpiecznym gazem, takim jak acetylen. Przecięcie grubego kadłuba powinno zająć około godziny. W tym momencie już żadna z osób zgromadzonych na płycie lotniska nie spodziewała się szczęśliwego zakończenia. Ani jeden pasażer nie zadzwonił pod numer 911. Nigdzie nie było widać światła, z wnętrza Regis 753 nie dochodził hałas czy jakikolwiek sygnał. Sytuacja była bardzo tajemnicza.
Zdalnie sterowany pojazd jednostki ratowniczej ustawiono na płycie terminalu za potężnymi reflektorami oświetlającymi samolot. Oddział SWAT zajmował się przeprowadzaniem ewakuacji, ratowaniem zakładników oraz działaniami antyterrorystycznymi na mostach, w tunelach, na dworcach autobusowych, lotniskach, liniach kolei PATH łączącej Nowy Jork z New Jersey oraz w portach Nowego Jorku czy New Jersey. Oficerowie taktyczni byli wyposażeni w lekki ekwipunek i uzbrojeni w pistolety maszynowe Heckler-Koch. Dwa owczarki niemieckie obwąchiwały główną część podwozia — ogromne opony, po sześć w każdym zestawie — węsząc w powietrzu, jakby one też przeczuwały kłopoty.
Kapitan Navarro przez chwilę zastanawiał się, czy właściwie ktokolwiek jest jeszcze na pokładzie. Czy to nie w którymś z odcinków Strefy mroku wylądował pusty samolot?
Członkowie ekipy ratunkowej włączyli palniki i zabierali się właśnie do rozcinania dolnej części kadłuba, gdy jeden z psów zaczął wyć i kręcić się na smyczy wokół własnej osi.
Kapitan Navarro zobaczył, że kierowca wozu z drabiną, Benny Chufer, wskazuje na środkową część samolotu. Przed jego oczami pojawił się cienki, czarny cień. Idealnie gładką pierś kadłuba przecięła pionowa kreska.
To drzwi nad skrzydłem. Te, których kapitan Navarro nie zdołał otworzyć.
Były otwarte.
Nic z tego nie rozumiał, ale milczał, oniemiały. Może zamek się zaciął, może klamka... może nie postarał się wystarczająco. a może — tylko może — ktoś w końcu otworzył drzwi.
Wieża kontroli lotów JFK
PRZEDSTAWICIELE PANYNJ — zespołu portowego Nowego Jorku i New Jersey, obejmującego także lotnisko — odsłuchiwali nagranie Jimmy’ego „Biskupa”. On sam stał, jak zwykle, i czekał teraz na werdykt, razem z facetami w garniturach, gdy ich telefony rozdzwoniły się jak szalone.
— Otwarte — oznajmił jeden. — Ktoś otworzył 3L.
Wszyscy wstali, usiłując to zobaczyć. Jimmy spojrzał z wieży na podświetlony samolot. Stąd drzwi nie wyglądały na otwarte.
— Od środka? Ktoś wychodzi? — zapytał Calvin Buss.
Facet pokręcił głową, wciąż trzymając telefon przy uchu.
— Nie. Jeszcze nikt nie wyszedł.
Jimmy wziął z parapetu niewielką lornetkę i postanowił dokładniej przyjrzeć się boeingowi. Zobaczył to. Czarny cień nad skrzydłem przypominający rozdarcie w kadłubie samolotu.
Widok ten sprawił, że Jimmy’emu zaschło w ustach. Drzwi uchylały się lekko na zewnątrz, gdy się je otworzyło, a następnie cofały się i składały przy wewnętrznej ściance. A więc tak naprawdę tylko śluza powietrzna była otwarta. Drzwi pozostawały zamknięte.
Odłożył lornetkę na parapet i cofnął się. Coś mu mówiło, że to najlepszy moment, by wziąć nogi za pas.
Droga kołowania Fokstrot
CZUJNIKI GAZU I PROMIENIOWANIA zbliżone do szpary w drzwiach niczego nie wykazały. Mężczyzna z ekipy ratowniczej leżący na skrzydle zdołał odciągnąć drzwi o kilka cali za pomocą długiego, zakrzywionego pręta, a dwóch uzbrojonych oficerów taktycznych asekurowało go z płyty poniżej. Do środka wsunięto paraboliczny mikrofon; zarejestrował on różne piski i dzwonki, wydawane przez komórki pasażerów, których nikt nie odbierał. Odgłosy te robiły niesamowite i żałosne wrażenie, przypominały cichutkie, osobiste sygnały SOS.
Nawoływania przez megafon nic nie dały. Nie spotkały się z żadną reakcją z wnętrza samolotu: nie zapalono świateł, nie zauważono najmniejszego ruchu, nic.
Dwaj oficerowie z lekkim ekwipunkiem odeszli od oświetlenia pasa, żeby ustalić, co dalej. Przeglądali przekrojowy schemat samolotu, przedstawiający po dziesięć miejsc w rzędzie w kabinie, do której mieli wejść: po trzy w rzędach bocznych i cztery w środkowym. Wewnątrz maszyny było ciasno, więc zamienili pistolety maszynowe H-K na bardziej poręczne glocki 17, przygotowując się do walki z bliska.
Wspięli się po drabinie strażackiej na skrzydło i podeszli do drzwi. Przywarli do ściany kadłuba po obu stronach wejścia. Jeden z mężczyzn butem przyparł drzwi do wewnętrznej ścianki, po czym wsunął się do środka, przykucnął i skierował się od razu do najbliższej ścianki działowej, nie zmieniając pozycji. Jego partner wszedł za nim na pokład.
Z megafonu rozległ się głos:
— Do osób znajdujących się na pokładzie Regis 753: mówi przedstawiciel władz lotniska Nowy Jork-New Jersey. Wchodzimy na pokład samolotu. Dla własnego bezpieczeństwa prosimy pozostać na miejscach i spleść dłonie na głowie.
Oficer czekał zwrócony plecami do ścianki i nasłuchiwał. Maska tłumiła dźwięk, który przypominał ryk we wnętrzu słoja, jednak w środku samolotu nie dostrzegł żadnych ruchów. Włączył noktowizor i wnętrze maszyny stało się zielone. Skinął głową do swojego partnera, odbezpieczył glocka i zaczął odliczać, na „trzy” wsunął się do szerokiej kabiny.
*FAA (ang. Federal Aviation Administration) — Federalna Administracja Lotnicza w USA.
WEJŚCIE NA POKŁAD
Worth Street, Chinatown
Ephraim Goodweather nie potrafił powiedzieć, czy wycie syreny dobiegało z ulicy — czyli stanowiło element rzeczywistości — czy też było jednym z odgłosów gry wideo, w którą grał ze swoim synem Zackiem.
— Dlaczego mnie ciągle zabijasz? — spytał Eph.
Chłopiec o piaskowych włosach wzruszył ramionami, jakby pytanie go uraziło.
— Tato... Przecież właśnie o to chodzi w tej grze!
Telewizor stał obok wychodzącego na zachód szerokiego okna, które nie było najbardziej atrakcyjnym elementem maleńkiego mieszkanka na drugim piętrze w bloku bez windy, na południowym krańcu Chinatown. Na stoliku przed nimi walały się otwarte pudełka po chińszczyźnie; znajdowały się też na nim: torba z komiksami z Forbidden Planet, komórka Epha, komórka Zacka i śmierdzące stopy chłopca. Konsola do gier była nowa — kolejna zabawka kupiona z myślą o Zacku. Podobnie jak jego babka do ostatniej kropli wyciskała sok z połówki pomarańczy, tak Eph starał się wycisnąć jak najwięcej zabawy i pozytywnych emocji z ograniczonego czasu, jaki mogli spędzić razem. Jedyny syn był całym jego życiem, powietrzem, wodą i pożywieniem, i starał się nacieszyć nim, kiedy tylko było to możliwe, bo czasem przez cały tydzień musiał zadowolić się jedną czy dwiema rozmowami przez telefon — i był to tydzień jakby bez słońca.
— O co chodzi, do ch... — Eph nacisnął kciukiem guzik joysticka, wciąż nieposkromionego bezprzewodowego gadżetu. Ciągle naciskał niewłaściwe przyciski. Jego żołnierz uderzał pięścią o ziemię. — Przynajmniej pozwól mi wstać.
— Za późno. Nie żyjesz. Znowu.
Dla wielu znanych Ephowi facetów, znajdujących się w jego sytuacji, rozwód oznaczał zarówno rozstanie z żoną, jak i z dziećmi. Oczywiście bez przerwy gadali o tym, jak bardzo tęsknią za swymi synami i córkami, twierdzili, że byłe żony próbowały zniszczyć więź łączącą ich z dziećmi, ale oni sami nigdy nie starali się zbytnio, aby tę więź podtrzymać. Kiedy spędzali weekend z synem czy córką, czuli, że została ograniczona ich dopiero co odzyskana wolność. Dla Epha spotkania z Zackiem były sensem istnienia. Eph nie chciał rozwodu. Nawet teraz. Przyjął do wiadomości fakt, że jego małżeństwo z Kelly się skończyło — bardzo jasno dała mu to do zrozumienia — ale nie chciał zrezygnować z Zacka. Opieka nad chłopcem była jedyną nierozstrzygniętą kwestią, jedynym powodem, dla którego wciąż pozostawali małżeństwem w świetle prawa.
Był to ostatni z próbnych weekendów Epha, jak określił je wyznaczony przez sąd kurator.
W przyszłym tygodniu mieli wezwać Zacka na rozmowę, a potem podjąć ostateczną decyzję. Eph nie zniechęcał się, chociaż wiedział, że ma niewielkie szanse na uzyskanie opieki nad synem; to była walka jego życia. „Należy postąpić tak, żeby wyszło jak najlepiej dla Zacka” — tak brzmiał slogan, za pomocą którego Kelly starała się wzbudzić w nim poczucie winy, chciała w ten sposób zmusić Epha do wyrażenia zgody na pozostanie chłopca przy niej. Ale jej mąż uważał, że jedynym słusznym wyborem jest zatrzymanie Zacka przy sobie. Wymógł na swoim pracodawcy — rządzie Stanów Zjednoczonych — założenie głównego biura jego zespołu w Nowym Jorku zamiast w Atlancie, gdzie mieściła się siedziba CDC*, nie chciał z własnej winy zakłócać życia syna.
Mógł walczyć ostrzej. Mniej fair. Tak jak wiele razy doradzał mu prawnik. Ten facet znał się na sztuczkach rozwodowych. Jednak Eph wolał nie korzystać z jego rad, rozwód sprawił, że popadł w melancholię. Poza tym cechy jego charakteru, które czyniły go wspaniałym lekarzem, sprawiały, że nie potrafił walczyć o swoje, nie przykładał wagi do mniej istotnych rzeczy. Poddał się niemalże wszystkim żądaniom i roszczeniom finansowym Kelly przedstawionym przez jej adwokata. On pragnął tylko spędzać czas sam na sam ze swym jedynym synem.
Który właśnie rzucał w niego granatami.
— Jak mam się bronić, skoro odstrzeliłeś mi ręce? — spytał Eph.
— Nie wiem. Może spróbuj kopnąć?
— Teraz rozumiem, dlaczego mama nie chce ci kupić konsoli.
— Bo robię się przez nią nadpobudliwy i aspołeczny, i... ZAŁATWIŁEM CIĘ!
Pasek życia Epha zmalał do zera.
W tym momencie zawibrowała jego komórka. Podskakiwała i obijała się o puste kartoniki po jedzeniu niczym wygłodniały srebrny chrząszcz. To pewnie Kelly chciała mu przypomnieć, żeby Zack użył inhalatora. A może po prostu pragnęła sprawdzić, czy nie wywiózł go po kryjomu do Maroka albo gdzieś indziej.
Eph wziął telefon do ręki i zerknął na wyświetlacz. Kierunkowy 718. Miejscowy. Identyfikator podał nazwę: „JFK Kwarantanna”.
CDC miało swoją stację na terminalu międzynarodowym JFK, na wypadek gdyby zaszła potrzeba przeprowadzenia kwarantanny. Nie był to oddział leczniczy, a zaledwie kilka niewielkich biurek i gabinet do badań: odosobnione miejsce, w którym można było zdiagnozować potencjalne zagrożenie i powstrzymać rozprzestrzenienie się choroby na całą populację Stanów Zjednoczonych. Najczęściej izolowali i badali pacjentów, którzy poczuli się źle podczas lotu; czasem diagnozowali zakażenie meningokokami lub ostrą ciężką niewydolność oddechową: SARS.
Wieczorem biura były zamknięte, a Eph nie miał dzisiaj dyżuru na telefon — był wolny aż do poniedziałku rano. Ustalił to wiele tygodni temu, z myślą o spędzeniu weekendu z Zackiem.
Wyłączył telefon i odłożył go obok pudełka z naleśnikami z szalotką. Niech ktoś inny się tym zajmie.
— To ten dzieciak, który mi to sprzedał — powiedział do Zacka. — Dzwoni, żeby mnie nękać pytaniami.
Zack wcinał kolejnego pierożka.
— Nie mogę uwierzyć, że zdobyłeś bilety na jutrzejszy mecz Jankesów z Red Sox.
— Wiem. I to jakie dobre miejsca. Od strony trzeciej bazy. Musiałem naruszyć fundusz przeznaczony na twoje studia, ale nie martw się — z takimi umiejętnościami daleko zajdziesz z samą maturą.
— Tato...
— Wiesz, jak mnie denerwuje wsadzanie Steinbrennerowi do kieszeni choćby jednego dolara. To właściwie zdrada stanu.
— Red Sox na drzewo! Jankesi górą! — rzucił Zack.
— Najpierw mnie zabijasz, a potem ze mnie kpisz?
— Pomyślałem, że jako fan Red Sox jesteś do tego przyzwyczajony.
— Dość tego!
Eph objął syna i zaczął łaskotać go między żebrami, a chłopiec wierzgał i zwijał się ze śmiechu.
Zack stawał się coraz silniejszy, w jego ruchach czuć było prawdziwą siłę — a jeszcze niedawno Eph kręcił synkiem po pokoju, trzymając go jedną ręką. Zachary miał włosy swojej matki, piaskowe (to był jej naturalny kolor, kiedy poznał ją w coUege’u) i delikatne. Mimo że był podobny do Kelly, Eph, ku swemu zdumieniu i radości, zauważył, że dłonie syna do złudzenia przypominają jego własne, gdy miał jedenaście lat. Były to te same ręce o szerokich kostkach, które chciały dotykać piłki bejsbolowej z krowiej skóry, nie znosiły lekcji gry na pianinie i nie mogły się doczekać, kiedy zostaną im powierzone czynności zarezerwowane dla dorosłych. Ujrzenie tych dziecięcych dłoni raz jeszcze było niesamowitym doznaniem. Dzieci naprawdę pojawiają się po to, by nas zastąpić. Zachary był idealnym ludzkim zestawem, w jego DNA zapisane zostało wszystko, co kiedyś dla Epha i Kelly było ważne: ich nadzieje, marzenia, potencjał. Zapewne dlatego oboje tak bardzo się starali, każde na swój własny sposób, często sprzeczny z wolą tego drugiego, aby obudzić w synu to, co najlepsze. Dlatego myśl, że Zacka wychowa facet Kelly, Matt, który teraz z nią mieszkał — miły, porządny, ale tak przeciętny, że czasem wręcz niezauważalny — nie dawała mu zasnąć. Pragnął dla swojego syna wyzwań, inspiracji, wielkości! Walka o opiekę nad osobą Zacka została zakończona, ale walka o opiekę nad jego duszą wciąż trwała.
Komórka Epha znów zawibrowała, przesuwając się po blacie niczym zabawkowa sztuczna szczęka, jedna z tych, jakie zdziwaczali wujkowie dają w prezencie pod choinkę. Hałasujące urządzenie przerwało ich harce. Eph puścił Zacka i odruchowo spojrzał na wyświetlacz. Coś się stało. W przeciwnym wypadku nie dzwoniliby do niego. Epidemia. Zarażony podróżny.
Eph powstrzymał się przed odebraniem telefonu. Ktoś inny będzie musiał się z tym uporać. Ten weekend chciał poświęcić Zackowi. A on właśnie mu się przyglądał.
— Nie martw się — powiedział Eph, odkładając telefon na stolik. Włączyła się poczta głosowa.
— Wszystko załatwione. Żadnej roboty w ten weekend.
Zack kiwnął głową, poderwał się i złapał joystick.
— Chcesz jeszcze pograć?
— Nie wiem. Kiedy będzie ten moment, gdy mały Mario toczy beczki w kierunku małpy...?
— Tato, proszę cię.
— Jakoś lepiej się czuję, gdy mam do czynienia z małymi makaroniarzami zżerającymi grzyby za punkty.
— Jasne. Przypomnij mi, ile mil musiałeś codziennie przejść, brnąc przez śnieg do szkoły?
— Przegiąłeś!
Eph przyciągnął go znów do siebie, ale chłopiec tym razem był przygotowany na atak i mocno przycisnął łokcie do ciała, broniąc się przed łaskotkami. Eph zmienił więc strategię i złapał Zacka za wyjątkowo wrażliwe ścięgno Achillesa. Mocował się z jego piętami, próbując uniknąć kopnięcia w twarz. Chłopiec błagał o litość, gdy Eph zorientował się, że jego telefon znów wibruje.
Tym razem zerwał się, wściekły, już pewien, że obowiązki nie pozwolą mu spędzić tego wieczoru z synem. Spojrzał na identyfikator dzwoniącego. I tym razem numer zaczynał się od kierunkowego z Atlanty. Bardzo niedobrze. Zamknął oczy i przycisnął brzęczący telefon do czoła, próbując zebrać myśli.
— Przepraszam cię, Zack. Sprawdzę tylko, co się dzieje.
Wyszedł do kuchni obok i odebrał.
— Ephraim? Mówi Everett Barnes.
Doktor Everett Barnes. Szef CDC.
Eph stał odwrócony plecami do Zacka. Wiedział, że syn na niego patrzy, i nie mógł znieść jego wzroku.
— Słucham? Czy coś się stało?
— Dostałem właśnie telefon z Waszyngtonu. Pański zespół jedzie już na lotnisko?
— Właściwie, sir...
— Widział pan w telewizji?
— W telewizji?
Podszedł znów do sofy i pokazał Zackowi otwartą dłoń, prosząc go tym gestem o cierpliwość.
Eph znalazł pilota i obejrzał go, szukając odpowiednich przycisków, po czym wypróbował kilka. Ekran stał się czarny. Zack odebrał mu pilota i z ponurą miną przełączył na kablówkę.
Na kanale z wiadomościami zobaczyli samolot stojący na płycie lotniska. Pojazdy ekipy ratowniczej okrążyły go, zachowując sporą odległość, być może obawiano się podjechać bliżej. Lotnisko JFK.
— Chyba już widzę.
— Jim Kent właśnie do mnie dzwonił. Zbiera sprzęt, którego może potrzebować Kanarek. Jest pan bardzo potrzebny. Nie zrobią ani kroku dopóty, dopóki pan nie przyjedzie.
— Ale kto, sir?
— Władze zespołu portowego Nowego Jorku i New Jersey, ci z Administracji do spraw Bezpieczeństwa Transportu, z Narodowej Rady Bezpieczeństwa Transportu, z Departamentu Bezpieczeństwa Wewnętrznego.
Projekt Kanarek został stworzony z myślą o szybkim reagowaniu na wypadek niebezpieczeństwa.
Do jego zadań należały wykrywanie i identyfikacja zagrożeń biologicznych w początkowym stadium. Skupiał wielu epidemiologów terenowych. Ludzie biorący w nim udział mieli zajmować się zarówno zagrożeniami naturalnymi, na przykład chorobami wywołanymi przez występujące w przyrodzie wirusy i riketsje, jak i epidemiami spowodowanymi przez człowieka — choć większość pieniędzy zdobyto, zajmując się aktami bioterroryzmu. W Nowym Jorku znajdowała się ich główna siedziba, a mniejsze oddziały mieściły się przy szpitalach uniwersyteckich w Miami, Los Angeles, Denver i Chicago.
Nazwa programu pochodzi od dawnej sztuczki górników, którzy przynosili pod ziemię kanarka w klatce; był to prymitywny, lecz skuteczny system wczesnego ostrzegania przed niebezpieczeństwem. Ten żółty ptaszek ma bowiem wyjątkowo czuły metabolizm, potrafi wykryć metan i tlenek węgla w powietrzu, zanim osiągną toksyczne czy wybuchowe stężenie — ćwierkające zazwyczaj radośnie stworzenie nagle cichło i zaczynało kołysać się na drążku.
Współcześnie każdy człowiek mógł stać się kimś w rodzaju kanarka stojącego na straży.
Zadaniem zespołu Epha było odizolowanie go, gdy przestał śpiewać, leczenie zarażonych oraz zapobieganie rozprzestrzenieniu choroby.
— Co się stało, sir? Czy w samolocie ktoś umarł?
— Wszyscy pasażerowie nie żyją. Co do jednego.
Kelton Street, Woodside, Queens
KELLY GOODWEATHER siedziała przy niewielkim stole naprzeciwko Matta Saylesa, swojego życiowego partnera („chłopak” brzmiało zbyt dziecinnie, „wybranek serca” — zbyt poważnie). Jedli domową pizzę z pesto, suszonymi pomidorami i kozim serem, z kilkoma paskami prosciutto dodanymi dla smaku, i popijali rocznym merlotem za jedenaście dolarów za butelkę. Telewizor w kuchni był włączony i ustawiony na kanał NY1, ponieważ Matt chciał obejrzeć wiadomości. Kelly uważała programy wyświetlające wiadomości przez całą dobę za swojego wroga.
— Przepraszam — powtórzyła.
Matt uśmiechnął się i leniwie zatoczył w powietrzu okrąg kieliszkiem.
— To, oczywiście, nie jest moja wina, ale wiem, że planowaliśmy spędzić ten weekend tylko we dwoje...
Matt otarł usta serwetką zatkniętą za kołnierzyk koszuli.
— Zawsze znajdzie sposób, żeby stanąć między nami. I nie chodzi mi o Zacka.
Kelly zerknęła na puste krzesło. Matt bez wątpienia cieszył się z weekendu bez jej syna.
Ponieważ ich sądowa batalia o opiekę nad chłopcem, nad którą czuwał sądowy mediator, przeciągała się, Zack miał spędzić kilka weekendów z Ephem w jego mieszkaniu na Dolnym Manhattanie. Dzięki temu ona i Matt mieli czas tylko dla siebie, a to oznaczało intymną kolację i wszystko, co za tym idzie.
Ale nie tego wieczoru. Choć było jej przykro ze względu na Matta, taki obrót wydarzeń raczej ją cieszył.
— Wynagrodzę ci to — zapewniła i puściła do niego oko.
Matt uśmiechnął się, pokonany.
— Zgoda.
Dlatego właśnie czuła się z nim tak dobrze. Miała dosyć humorów Epha, jego wybuchów, chciała spokojnego życia, ukojenie znalazła w ramionach Matta. Poślubiła Epha, gdy była bardzo młoda, i ze zbyt wielu rzeczy zrezygnowała — z własnych potrzeb, ambicji, pragnień — aby pomóc mu w robieniu kariery medycznej. Gdyby mogła doradzić cokolwiek dziewczętom z czwartej klasy PS 69 Jackson Heights, które uczyła, powiedziałaby: „Nie wychodźcie za mąż za geniusza. Zwłaszcza przystojnego”. Przy Matcie Kelly odzyskała spokój, cieszyło ją to, że zawsze ma ostatnie słowo. Teraz nią się ktoś zaopiekował.
Mały biały telewizor w kuchni wyświetlał kolejne wiadomości na temat zaćmienia Słońca, do którego miało dojść następnego dnia. Reporter pokazywał różne rodzaje okularów i oceniał je pod względem bezpieczeństwa dla oczu, stojąc obok straganu z koszulkami w Central Parku. Dziennikarze promowali programy mające przedstawić relację na żywo.
— Zapowiada się wielkie show — powiedział Matt, a jego uwaga miała ją uspokoić i zapewnić, że nie pozwoli, aby rozczarowanie zepsuło wieczór.
— To niezwykłe zjawisko na niebie — rzekła Kelly — a oni traktują je jak kolejną zimową burzę śnieżną.
Na ekranie pojawił się napis: „Z ostatniej chwili”. Zwykle w takiej sytuacji Kelly zmieniała kanał, ale ta dziwna historia ją wciągnęła. Ujrzała filmowany z oddali samolot, stojący na płycie lotniska JFK w świetle reflektorów. Był tak silnie oświetlony i otaczało go tak wiele pojazdów i maleńkich z tej odległości ludzi, że można by pomyśleć, iż w Queens wylądowało UFO.
— Terroryści — stwierdził Matt.
Lotnisko JFK leżało zaledwie dziesięć mil od ich domu. Reporter oznajmił, że samolot unieruchomiono i wygaszono wszystkie światła tuż po lądowaniu, które przebiegło bez żadnych przeszkód, i od tego czasu nikt nie miał żadnego kontaktu ani z załogą, ani z pasażerami przebywającymi wciąż na pokładzie. Na wszelki wypadek odwołano wszelkie lądowania na JFK, a samoloty kierowano na lotniska Newark i LaGuardia.
Kelly wiedziała, że to właśnie z tego powodu Zack musiał wrócić wcześniej. Teraz chciała tylko, by syn jak najszybciej znalazł się obok niej. Należała do osób zamartwiających się o wszystko, bezpiecznie czuła się tylko we własnym domu. Tutaj miała nad wszystkim kontrolę.
Wstała i podeszła do okna nad kuchennym zlewem. Przygasiła światło i spojrzała na niebo nad dachem sąsiedniego budynku. Dostrzegła światła samolotów kołujących nad LaGuardią, przypominały migoczące odłamki wessane przez trąbę powietrzną. Nigdy nie była w centralnych stanach, gdzie można zobaczyć nadchodzące tornada z odległości wielu kilometrów. Ale teraz tak właśnie się czuła. Jakby zbliżało się do niej coś, z czym nie potrafiła dać sobie rady.
Eph zatrzymał należącego do CDC forda explorera przy krawężniku. Kelly mieszkała w niewielkim domu ze schludnym ogródkiem otoczonym równym, niskim żywopłotem, w położonej na zboczu dzielnicy piętrowych domów. Wyszła do niego na betonowy chodnik, jakby obawiała się wpuścić go do środka. Eph miał wrażenie, że traktuje go jak uporczywą grypę, którą jej organizm nareszcie zdołał zwalczyć.
Smukła, jasnowłosa i wciąż piękna, była teraz dla niego inną osobą. Tak wiele się zmieniło.
Gdzieś, pewnie w jakimś zakurzonym pudełku po butach, leżały zdjęcia ślubne beztroskiej młodej kobiety z odrzuconym do tyłu welonem, uśmiechającej się do ubranego w smoking pana młodego — dwoje młodych, szczęśliwie zakochanych ludzi.
— Powinienem mieć wolne przez cały weekend — powiedział Eph, gdy wysiadał z samochodu przed Zackiem i wchodził przez niską żelazną bramkę. — To nagły wypadek.
Matt Sayles wyszedł za Kelly z oświetlonego holu i stanął na progu. Wciąż miał zatkniętą za kołnierzyk serwetkę, zasłaniającą logo sklepu Sears, którego był menedżerem, w centrum handlowym w Rego Park.
Eph nie zwrócił na niego uwagi, skupiony na Kelly i Zacku, który właśnie wszedł do ogródka.
Kelly przywitała syna z uśmiechem i Eph zaczął się zastanawiać, czy przypadkiem nie wolała tego ich nagłego pojawienia się od weekendu sam na sam z Mattem. Otoczyła chłopca ramieniem, jakby próbowała go przed czymś ochronić.
— Wszystko w porządku, Zack?
Zack kiwnął głową.
— Pewnie jesteś rozczarowany.
Znowu przytaknął.
Zobaczyła pudełko i kable w jego rękach.
— Co to jest?
— Nowa konsola Zacka. Pożyczył ją na weekend. — Eph spojrzał na syna, który oparł głowę o pierś mamy i patrzył w przestrzeń. — Chłopie, jeśli tylko uda mi się wyrwać... Może jutro... Mam nadzieję, że jutro. W każdym razie jeśli mi się uda, wrócę po ciebie i spróbujemy wycisnąć, ile się da, z tego weekendu, okej? Wynagrodzę ci to, wiesz przecież, prawda?
Zack przytaknął, ale wciąż patrzył gdzieś w dal.
— Chodź do domu, Zack! — zawołał Matt ze schodków. — Spróbujemy to podłączyć.
Zawsze niezawodny Matt. Kelly dobrze go wyszkoliła. Eph patrzył, jak syn wchodzi do środka pod ręką Matta. Zack spojrzał na niego ostatni raz.
Teraz on i Kelly zostali sami. Stali naprzeciwko siebie na małym skrawku trawnika. Za nią, nad dachem jej domu, krążyły światła oczekujących samolotów. Cała sieć transportowa, nie mówiąc już o różnych władzach i agencjach ochrony porządku publicznego, czekała na tego mężczyznę stojącego właśnie przed kobietą, która powiedziała, że już go nie kocha.
— Chodzi o ten samolot, prawda?
Eph skinął głową.
— Wszyscy pasażerowie nie żyją.
— Wszyscy? — W oczach Kelly pojawiła się troska. — Ale dlaczego? Co się stało?
— Tego właśnie muszę się dowiedzieć.
Eph czuł teraz, że wzywają go obowiązki. Schrzanił sprawę z Zackiem — ale już było po wszystkim i musiał iść. Sięgnął do kieszeni i wręczył Kelly kopertę z charakterystycznym nadrukiem.
— Na jutrzejsze popołudnie — wyjaśnił. — Gdyby nie udało mi się wrócić.
Kelly zerknęła na bilety, uniosła brwi na widok ceny, po czym schowała je z powrotem do koperty. Spojrzała na niego z miną wyrażającą niemal współczucie.
— Nie zapomnij tylko o naszym spotkaniu z doktor Kempner.
Była to terapeutka rodzinna — to ona miała zadecydować, kto otrzyma prawo do opieki nad Zackiem.
— Kempner, jasne — potwierdził. — Przyjdę.
— I... uważaj na siebie — dodała.
Eph skinął głową i odszedł.
Lotnisko międzynarodowe JFK
PRZED LOTNISKIEM zebrał się tłum złożony z ludzi, których przywiodło tu to, co niewyjaśnione, dziwne, być może tragiczne. Jakieś wydarzenie. W radiu, którego po drodze słuchał Eph, mówiono, że samolot prawdopodobnie został porwany, i spekulowano na temat powiązań z zamorskimi konfliktami.
Wewnątrz terminalu minęły Epha dwa elektryczne pojazdy: jeden wiózł zapłakaną matkę trzymającą za ręce dwoje przerażonych dzieci, a drugi starszego czarnoskórego mężczyznę z bukietem czerwonych róż na kolanach. Zrozumiał, że w tym samolocie był czyjś syn. Czyjaś żona. Skupił się na tej myśli.
Cały zespół czekał na niego za zamkniętymi drzwiami tuż pod bramką numer sześć. Jim Kent rozmawiał przez telefon, jak zwykle, mówiąc do mikrofonu zwisającego z jego ucha. Zajmował się w imieniu Epha biurokratyczną stroną kontroli chorób. Zasłonił dłonią mikrofon i zamiast przywitać się, powiedział:
— Żadnych uziemionych samolotów w innych częściach kraju.
Eph usiadł obok Nory Martinez z tyłu samochodziku. Nora, z wykształcenia biochemik, była jego prawą ręką w Nowym Jorku. Na dłonie założyła już rękawiczki. Przesunęła się odrobinę, żeby zrobić mu miejsce. Żałował, że zawsze pomiędzy nimi panowała jakaś niezręczność.
Gdy ruszyli, Eph poczuł w powietrzu zapach słonych bagien.
— Ile czasu samolot stał na ziemi, zanim zgasły światła?
— Sześć minut — odparła Nora.
— Żadnej łączności radiowej? Pilot też nie żyje?
— Tak przypuszczamy, ale nie jest to potwierdzone — odrzekł Jim, odwracając się do nich. — Gliniarze z portu weszli do kabiny pasażerskiej, zobaczyli tam pełno trupów i od razu wyszli.
— Mam nadzieję, że mieli maski i rękawiczki.
— Oczywiście.
Samochód skręcił i ich oczom ukazał się samolot czekający w oddali. Ogromna maszyna była z różnych stron oświedona przez reflektory, widoczna jak w dzień. Mgła z pobliskiej zatoki tworzyła świetlistą aurę wokół kadłuba.
— Chryste — rzekł Eph.
— 777 — wyjaśnił Jim. — Największy odrzutowiec dwusilnikowy na świecie. Nowy projekt, nowy samolot. Dlatego tak się przejęli tym, że wyposażenie padło. Myślą, że to raczej sabotaż.
Już same koła były ogromne. Eph spojrzał na czarną dziurę — otwarte drzwi nad szerokim lewym skrzydłem.
— Sprawdzili już, czynie wypuszczono tam jakiegoś gazu— oznajmił Jim. — Przebadali wszystko, za czym mógł stać człowiek. Nie wiedzą, co jeszcze można zrobić, poza rozpoczęciem dochodzenia od podstaw.
— A my mamy się zająć tą podstawą — dodał Eph.
Ten uśpiony samolot, nie wiadomo z jakiego powodu pełen martwych ludzi, stanowił dla ekipy HAZMAT** coś takiego jak obudzenie się pewnego dnia i znalezienie guza na plecach. Zespół Epha był laboratorium wykonującym biopsję, mającym powiedzieć FAA, czy ma raka, czynie. Przedstawiciele TSA*** w niebieskich swetrach rzucili się na Epha, gdy tylko samochód się zatrzymał, i próbowali przekazać mu tę samą wiadomość, którą usłyszał już od Jima. Zadawali mu pytania i mówili jeden przez drugiego niczym reporterzy.
— To za długo trwało — oświadczył Eph. — Następnym razem, kiedy zdarzy się coś równie zagadkowego, wzywajcie najpierw HAZMAT, potem nas. Jasne?
— Tak, doktorze Goodweather.
— Czy ekipa HAZMAT jest gotowa?
— Czeka na rozkaz.
Eph zwolnił kroku przed furgonetką CDC.
— Nie wygląda mi to na przypadkowe zakażenie. Sześć minut na ziemi? Za mało czasu.
— To musiało być celowe — stwierdził jeden z przedstawicieli TSA.
— Być może — odparł Eph. — Ale cokolwiek nas tam czeka, wszystko jest pod kontrolą. — Otworzył tylne drzwi furgonetki dla Nory. — Przebierzemy się i pójdziemy sprawdzić, co tam mamy. Zatrzymał go głos:
— Jeden z naszych jest w samolocie.
Eph się odwrócił.
— Kto?
— Funkcjonariusz policji federalnej. Taki jest standard podczas lotów międzynarodowych amerykańskich przewoźników.
— Uzbrojony? — spytał Eph.
— Tak powinno być.
— Żadnego telefonu od niego, żadnego ostrzeżenia?
— Nic.
— Musiało ich opanować błyskawicznie. — Eph pokiwał giową, patrząc na zmartwione twarze mężczyzn. — Dajcie mi listę pasażerów. Zaczniemy od tego.
Eph i Nora weszli do furgonetki CDC, zamknęli podwójne tylne drzwi i odcięli się od zamieszania panującego na płycie lotniska.
Zdjęli z wieszaka ekwipunek HAZMAT, dla poziomu zagrożenia A. Eph rozebrał się do podkoszulka i bokserek, Nora została w czarnym sportowym staniku i lawendowych figach.
W ciasnym chevrolecie ciągle zderzali się łokciami i kolanami. Nora miała gęste, ciemne włosy, zbyt długie jak na epidemiologa pracującego w terenie. Związała je ciasną gumką, wprawnym i szybkim ruchem. Była pełna wdzięku, miała zaokrąglone kształty i skórę o ciepłej barwie lekko zarumienionego tostu.
Gdy Eph na dobre rozstał się z Kelly, a ta złożyła pozew o rozwód, przeżył krótki romans z Norą. Była to tylko jedna noc, po której nastąpił bardzo nieprzyjemny poranek, oboje czuli się niezręcznie i to uczucie towarzyszyło im przez wiele miesięcy... aż znów wylądowali w łóżku, kilka tygodni temu — i choć ta noc była jeszcze bardziej namiętna od poprzedniej, a każde z nich starało się, jak mogło, aby uniknąć pułapek, w które wpadli za pierwszym razem, ich wzajemne relacje nadal nie układały się najlepiej.
W pewnym sensie on i Nora pracowali zbyt blisko siebie: gdyby wykonywali inny zawód, mieli tradycyjne miejsce pracy, wszystko mogłoby się dobrze ułożyć, ale to była „miłość w okopach”, a ponieważ oboje tak bardzo oddawali się swemu zajęciu, niewiele mieli do zaoferowania sobie nawzajem bądź reszcie świata. Żadne z nich nie pytało: „Jak ci minął dzień?” w wolnej chwili — głównie dlatego że nie miewali wolnych chwil.
Jak tutaj. Rozbierali się prawie do naga na oczach drugiej osoby w sposób całkowicie pozbawiony erotyzmu. W zakładaniu kombinezonu ochronnego nie było nic zmysłowego. To coś przeciwnego uwodzeniu, wycofanie w profilaktykę, sterylność.
Pierwszą warstwę stanowił biały kombinezon z nomeksu, opatrzony z tyłu inicjałami CDC.
Zapinał się na suwak od kolan pod brodę, kołnierzyk i mankiety zapinane były ciasno na rzepy, ciężkie wojskowe wiązane buty sięgały połowy łydki.
Druga warstwa składała się z jednorazowego białego kombinezonu uszytego z syntetycznego papieru tyvek. Na buty nakładano specjalne ochraniacze, a na dłonie w nylonowych rękawiczkach — rękawice Silver Shield, chroniące przed chemikaliami. Przy kostkach i nadgarstkach zamocowano specjalną taśmę. Do tego dochodził osobny sprzęt do oddychania: lekki aparat powietrzny z budą z tytanu, maska pokrywająca całą twarz oraz urządzenie ostrzegawcze z alarmem zawiadamiającym służby ratownicze.
Oboje zawahali się przed założeniem maski na twarz. Nora uśmiechnęła się lekko i położyła dłoń na policzku Epha. Pocałowała go.
— Wszystko w porządku?
— Taa.
— Nie wyglądasz zbyt dobrze. Jak było z Zackiem?
— Naburmuszył się. Właściwie się wkurzył. Miał rację.
— To nie twoja wina.
— No i co z tego? I tak wszystko sprowadza się do tego, że nic nie wyszło z weekendu z synem i nigdy tego nie nadrobię. — Przygotował maskę. — Przyszedł taki moment w moim życiu, że muszę wybrać: rodzina albo praca. Myślałem, że wybrałem rodzinę. Ale okazuje się, że decyzja nie była wystarczająco silna.
Czasem, kiedy człowiek patrzy na kogoś, zaczyna zdawać sobie sprawę z tego, jak bardzo cierpiałby, gdyby tej osoby zabrakło. Eph zrozumiał, że jest nie w porządku wobec Nory, kurczowo trzymając się Kelly— a nawet nie jej, a przeszłości, małżeństwa, które przestało istnieć, tego, co kiedyś było dobre dla jego syna. Nora lubiła Żacka. Zackteż darzył ją sympatią.
Ale teraz, w tej chwili, nie był to odpowiedni moment, żeby się nad tym zastanawiać. Eph założył maskę i sprawdził budę z tlenem. Zewnętrzną warstwę stroju tworzył „kombinezon astronauty”, w odcieniu kanarkowej żółci, ze szczelnym kapturem i szybką nieograniczającą pola widzenia, oraz rękawice. Był to kombinezon zapewniający ochronę na poziomie A, dwanaście warstw materiału, które po zapięciu całkowicie oddzielały tego, kto miał go na sobie, od zewnętrznej atmosfery.
Nora sprawdziła jego zapięcie, a on jej. Śledczy mający do czynienia z zagrożeniem biologicznym muszą sobie wzajemnie pomagać, tak samo jak nurkowie. Ich kombinezony wydęły się nieco od krążącego powietrza. Byli odcięci od patogenów, jednak również pot i ciepło wydzielane przez ciało nie znajdowały sposobu ujścia, temperatura w kombinezonach mogła wzrosnąć do trzydziestu stopni powyżej temperatury pokojowej.
— Wygląda na szczelne — oznajmił Eph przez aktywowany głosem mikrofon, umieszczony wewnątrz maski.
Nora skinęła głową i uchwyciła jego wzrok. Patrzyła na niego długo, jakby chciała coś powiedzieć, po czym zmieniła zdanie.
— Gotowy? — spytała.
Eph kiwnął głową.
— Do dzieła.
Na zewnątrz, na płycie lotniska, Jim włączył swoją przenośną konsolę i na osobnych monitorach odebrał sygnał z umieszczonych na maskach Epha i Nory kamer. Przymocował niewielkie włączone latareczki do pasków na ich ramionach: grube, wielowarstwowe rękawice ograniczały możliwości motoryczne tego, kto je nosił.
Faceci z TSA przyszli i próbowali z nimi jeszcze porozmawiać, ale Eph udawał głuchego, kręcił głową i dotykał dłońmi kaptura.
Gdy podeszli do samolotu, Jim pokazał Ephowi i Norze laminowany wydruk przedstawiający rozmieszczenie miejsc wewnątrz samolotu, z numerami przypisanymi do pasażerów i załogi wypisanymi z tyłu. Wskazał na czerwoną kropkę przy 18A.
— Funkcjonariusz policji federalnej — powiedział Jim do mikrofonu. — Nazwisko: Charpentier. Rząd przy wyjściu, miejsce przy oknie.
— Rozumiem — odparł Eph.
Druga czerwona kropka.
— Według TSA jest to druga osoba, którą należałoby się zainteresować. Niemiecki dyplomata,
Rolph Hubermann, klasa biznesowa, drugi rząd, miejsce F. Miał uczestniczyć w rozmowach ONZ na temat sytuacji w Korei. Być może znajdziecie przy nim przesyłkę dyplomatyczną, zapewniającą swobodne przejście przez cło. Prawdopodobnie nie ma to żadnego znaczenia, ale teraz leci tu grupa Niemców z ONZ, żeby ją odzyskać.
— Okej.
Jim zostawił ich na skraju oświedonego obszaru i wrócił do monitorów. Tam, gdzie docierało światło reflektorów, było jaśniej niż w dzień. Poruszali się, właściwie nie rzucając cieni. Podeszli do drabiny strażackiej, po niej wspięli się na skrzydło i wkrótce dotarli do otwartych drzwi.
Eph wszedł do środka pierwszy. Cisza była niemalże namacalna. Nora weszła za nim i stanęła obok, na początku środkowej kabiny.
Pasażerowie zwróceni twarzami do nich siedzieli na swych miejscach. Nie żyli. Promienie latarek Epha i Nory odbijały się bezdusznie w martwych białkach oczu.
U nikogo nie zauważyli krwotoku z nosa, wytrzeszczu oczu albo nabrzmiałej, pokrytej plamami skóry. Ani śladu piany czy krwawej wydzieliny wokół ust. Wszyscy siedzieli na swoich miejscach, nie widać było oznak paniki czy walki. Ręce zwisały bezwładnie nad przejściem albo opierały się na kolanach. Żadnej traumy.
Telefony komórkowe — trzymane na kolanach, w kieszeniach, w torbach i teczkach — wydawały dźwięki sygnalizujące nieodczytane wiadomości albo dzwoniły na nowo, zagłuszając się wzajemnie. To były jedyne odgłosy.
Znaleźli funkcjonariusza policji na siedzeniu przy oknie, tuż za otwartymi drzwiami. Był to mężczyzna czterdziestokilkuletni, łysiejący, ubrany w bejsbolową koszulę zapinaną na guziki, z niebiesko-pomarańczową lamówką, w barwach nowojorskiej drużyny Metsów, z aplikacją na przodzie, przedstawiającą maskotkę — Mr Meta, w niebieskich dżinsach. Podbródek miał oparty na piersi, wyglądał tak, jakby drzemał z otwartymi oczami.
Eph przyklęknął na jednym kolanie, a szerszy rząd przy wejściu zapewnił mu dość miejsca i swobodę ruchów. Dotknął czoła policjanta i odchylił jego głowę do tyłu. Bezwładnie opadła, niepodtrzymywana przez mięśnie szyi. Stojąca obok Nora zaświeciła mu kilka razy latarką w oczy, lecz źrenice Charpentiera nie reagowały. Eph pociągnął w dół jego podbródek, otworzył mu usta i zaświecił do środka. Język mężczyzny i górna część gardła były różowe i nie zdradzały śladów zatrucia.
Eph potrzebował więcej światła. Podniósł roletę zasłaniającą okno. Białe światło reflektorów wdarło się do środka.
Żadnych wymiocin, jak po zatruciu gazem. Ofiary uduszenia tlenkiem węgla mają wyraźne pęcherze i odbarwienia skóry, która staje się nabrzmiała i wyschnięta. Ani śladu drgawek agonalnych. Obok policjanta siedziała kobieta w średnim wieku, w wakacyjnym stroju podróżnym, na nosie przed niewidzącymi oczami miała okulary. Wyglądali jak normalni pasażerowie czekający na wyłączenie znaku nakazującego zapięcie pasów przy bramce. Siedzenia ustawione były prosto.
Ludzie siedzący w pierwszym rzędzie przechowywali rzeczy osobiste w siatkowych pojemnikach przytwierdzonych do ścianki naprzeciwko. Eph wyciągnął miękką torbę z napisem Virgin Atlantic z kieszeni przed Charpentierem i rozsunął górny zamek. Wyjął bluzę z wizerunkiem katedry Notre Damę, kilka podniszczonych książek z rebusami, thriller na płycie, a na końcu nylonowy worek w kształcie nerki, dość ciężki. Rozpiął go na tyle, żeby zobaczyć czarny pistolet pokryty gumą.
— Widzisz to? — spytał Eph.
— My widzimy — odezwał się Jim przez radio. Jim, TSA i inne osoby zajmujące dość wysokie stanowiska obserwowali wszystko przez umocowaną na ramieniu Epha kamerę.
— Cokolwiek to było, nikt się nie zorientował. Nawet federalny.
Eph zapiął torbę i postawił ją na podłodze. Wyprostował się i ruszył dalej przejściem. Podnosił rolety na co drugim, czasem co trzecim oknie. Ostre światło rzucało dziwaczne cienie i zmieniało twarze w kanciaste reliefy, jakby podróżni zginęli, lecąc zbyt blisko słońca.
Telefony wciąż dzwoniły, panował hałas spowodowany wieloma nakładającymi się na siebie alarmami. Eph próbował nie myśleć o zatroskanych osobach próbujących skontaktować się ze swymi bliskimi.
Nora podeszła bliżej ciała.
— Żadnych oznak traumy — zauważyła.
— Wiem— odparł Eph. — Cholernie dziwne. — Odwrócił się w stronę trupów. — Jim, wyślij ostrzeżenie do europejskiego oddziału Światowej Organizacji Zdrowia. Zawiadom niemieckie ministerstwo zdrowia, niech skontaktuje się ze szpitalami. Jeśli istnieje choćby najmniejsze prawdopodobieństwo, że mamy do czynienia z jakąś chorobą zakaźną, oni też powinni to zobaczyć.
— Już się robi — powiedział Jim.
W przedniej kuchni, pomiędzy klasą biznesową a pierwszą, trzy stewardesy i jeden steward siedzieli przypięci pasami na rozkładanych siedzeniach, napierając ciałem na pas na ramieniu. Mijając ich, Eph nie mógi się pozbyć wrażenia, że znalazł się pod wodą i idzie przez zatopiony statek.
Usłyszał gios Nory:
— Jestem z tyłu samolotu, Eph. Żadnych niespodzianek. Już wracani
— Okej — odparł Eph, idąc przez oświedoną z zewnątrz kabinę. Rozchylił kurtynę odgradzającą przedzielone szerszymi przejściami rzędy siedzeń klasy biznesowej. Tam znalazł niemieckiego dyplomatę, Hubermanna, siedzącego przy przejściu niedaleko przodu. Pulchne dłonie wciąż trzymał złożone na kolanach, giowę miał opuszczoną, a kosmyk płowosiwych włosów opadał mu na otwarte oczy.
Przesyłka dyplomatyczna, o której wspomniał Jim, znajdowała się w walizce pod siedzeniem.
Była to niebieska winylowa torba, zapinana u góry na suwak.
Nora podeszła do niego.
— Eph, nie wolno ci tego otwierać...
Rozsunął zamek. Wyjął zjedzony do połowy batonik Toblerone i przezroczystą buteleczkę pełną niebieskich pigułek.
— Co to? — spytała.
— Wygląda jak viagra — odparł i włożył wszystko z powrotem do torby, po czym schował całość do walizki.
Zatrzymał się obok matki podróżującej z córeczką. Dłoń dziewczynki wciąż spoczywała w dłoni kobiety. Obie wyglądały na rozluźnione.
— Ani śladu paniki, nic z tych rzeczy — stwierdził.
— To się kupy nie trzyma.
Wirusy muszą zostać przeniesione, a to zabiera czas. Pasażerowie chorujący czy tracący przytomność wywołaliby zamieszanie, na pewno nie przestrzegano by zakazu rozpinania pasów. Jeśli był to wirus, nie przypominał żadnego patogenu, z którym Eph zetknął się podczas wielu lat pracy epidemiologa dla CDC. Wszystko wskazywało na to, że do szczelnego środowiska kabiny samolotu wtłoczono w jakiś sposób śmiertelną truciznę.
— Jim, chcę powtórzyć testy na obecność gazu.
— Przecież pobrano próbki powietrza i niczego nie znaleziono — odparł Jim.
— Wiem, ale... To wygląda tak, jakby tych ludzi zaatakowało coś znienacka, bez żadnego ostrzeżenia. Może substancja się rozproszyła, gdy otworzono drzwi. Chcę zbadać wykładzinę i inne porowate powierzchnie. Przyjrzymy się też dokładnie tkance płucnej podczas sekcji zwłok.
— Dobra, Eph... Załatwione.
Eph minął szybko szeroko rozstawione, obite skórą siedzenia pierwszej klasy i podszedł do zamkniętych drzwi kokpitu. Były one zakratowane i obite blachą na wszystkich krawędziach, a pod sufitem znajdowała się kamera. Chwycił za klamkę.
W kapturze kombinezonu usłyszał głos Jima:
— Eph, mówią mi, że otwiera się kodem, więc nie będziesz mógł...
Drzwi uchyliły się, gdy popchnął je dłonią w rękawiczce.
Stanął nieruchomo w progu. Światła z pasa oświedały przyciemnioną szybę kokpitu i deskę rozdzielczą. Wszystkie urządzenia były wyłączone.
— Eph, proszą, żebyś bardzo uważał — ostrzegł Jim
— Podziękuj im za fachową poradę techniczną — odparł Eph i ruszył dalej.
Wyświetlacze wokół przycisków i przepustnic były ciemne. Mężczyzna w uniformie pilota spoczywał bezwładnie na składanym siedzeniu po prawej stronie, tuż przy wejściu. Dwaj inni, kapitan i drugi pilot, siedzieli obok siebie przed deską rozdzielczą. Drugi pilot trzymał ręce na kolanach, a głowę, wciąż w czapce, miał przekrzywioną na lewo. Lewa dłoń kapitana leżała na dźwigni, a prawa zwisała nad oparciem fotela, dotykając wykładziny na podłodze. Głowę miał pochyloną do przodu, a czapkę na kolanach.
Eph pochylił się nad konsolą znajdującą się między dwoma siedzeniami, aby podnieść głowę kapitana. Zaświecił mu w oczy latarką — źrenice były nieruchome i rozszerzone. Delikatnie oparł głowę mężczyzny z powrotem o jego pierś, po czym zamarł.
Coś poczuł. Czyjąś obecność.
Odsunął się od konsoli i rozejrzał po kokpicie, zataczając pełne koło.
— O co chodzi, Eph? — zaniepokoił się Jim.
Eph spędził dość czasu wśród trupów i nie denerwował się z byle powodu. Ale tu coś było... Gdzieś... Tu lub w pobliżu.
Dziwne uczucie minęło, czuł się tak, jakby na chwilę ktoś rzucił na niego zaklęcie wprawiające w otępienie. Zamrugał powiekami, po czym się otrząsnął.
— Nic. Chyba mam klaustrofobię.
Eph odwrócił się do trzeciego mężczyzny w kokpicie. Miał nisko opuszczoną głowę, prawym ramieniem opierał się o boczną ściankę. Pasy siedzenia luźno zwisały.
— Dlaczego nie jest zapięty? — zastanowił się głośno.
— Eph, jesteś w kokpicie? — spytała Nora. — Już do ciebie idę.
Spojrzał na srebrną spinkę do krawata z logo Regis Air na szyi zmarłego. Na plakietce nad kieszenią koszuli odczytał: REDFERN. Uklęknął przed nim na jednym kolanie i przycisnął palce do skroni mężczyzny, aby podnieść jego twarz. Miał otwarte oczy, skierowane w dół. Eph przyjrzał się jego źrenicom, miał wrażenie, jakby coś w nich zobaczył. Błysk. Spojrzał ponownie i nagle kapitan Redfern wzdrygnął się i jęknął.
Eph odskoczył do tyłu i upadł między fotele pilotów, z hukiem uderzając o konsolę. Drugi pilot oparł się bezwładnie o niego i musiał go odepchnąć, aby się wydostać spod ciała zmarłego.
— Eph?! — zawołał go ostro Jim.
— Eph, co się stało?! — W głosie Nory słychać było panikę.
Eph zdobył się na jeszcze jeden wysiłek i posadził ciało drugiego pilota z powrotem w fotelu, a potem wstał.
— Wszystko w porządku? — zapytała Nora.
Spojrzał na kapitana Redferna, który leżał na podłodze z otwartymi oczami i patrzył w przestrzeń.
Z jego gardła wydobywały się rzężące dźwięki, otwarte usta zdawały się łapczywie chwytać powietrze.
— Mamy żywego — oznajmił Eph, szeroko otwierając oczy ze zdumienia.
— Co takiego? — zdziwiła się Nora.
— Znalazłem żywego człowieka. Jim, potrzebujemy komory izolacyjnej dla niego. Przynieście nosze bezpośrednio na skrzydło. Nora — Eph szybko wydawał polecenia, obserwując pilota, którego ciałem wstrząsały drgawki — musimy przejrzeć cały samolot, wszystkich pasażerów po kolei.
HCDC (ang. Center for Disease Control and Prevention) — Centrum Kontroli i Prewencji Chorób.
^LSkrót od ang. hazardous materials — „materiały niebezpieczne” .
*** TSA (ang. Transportation Security Administration) — Administracja Bezpieczeństwa Transportu.
PIERWSZE INTERLUDIUM ABRAHAM SETRAKIAN
STARSZY PAN STAŁ SAMOTNIE W NALEŻĄCYM DO NIEGO ciasnym lombardzie, mieszczącym się przy Wschodniej Sto Osiemnastej Ulicy w dzielnicy Spanish Harlem. Przed godziną zamknął sklep i zaczęło mu już burczeć w brzuchu, ale mimo to ociągał się z pójściem na górę. Drzwi i okna zasłonił zewnętrznymi roletami wyglądającymi jak stalowe powieki. Teraz na zewnątrz ludzie nocy przejmowali władzę nad ulicami. O tej porze nie wychodziło się z domu.
Podszedł do tablicy z przełącznikami światła, wiszącej za biurkiem, przy którym spisywał umowy z klientami, i zgasił kolejne lampy. Popadł w smutny nastrój. Rozejrzał się po sklepie: gablotach z chromu i kolorowego szkła. Popatrzył na zegarki rozłożone na filcu zamiast na aksamicie, polerowane srebra, których nie mógł się pozbyć, i drobiazgi z diamentów oraz złota. Kompletne serwisy do herbaty umieszczone pod szkłem. Skórzane kurtki i budzące ostatnio kontrowersje futra. Nowe odtwarzacze do płyt, rozchodzące się szybko, oraz telewizory i radia, których ostatnio już nie przyjmował. Tu i ówdzie trafiały się też prawdziwe skarby: para pięknych zabytkowych szkatułek (wyłożonych azbestem, ale po prostu nie należało ich jeść); wykonany z drewna i stali magnetowid Quasar z lat siedemdziesiątych, wielkości walizki; zabytkowy projektor filmowy do szesnastomilimetrowych taśm.
Niestety, dla równowagi znajdowało się tu także mnóstwo śmieci nieprzynoszących zysku.
Lombard to po części bazar, po części muzeum, a po części — osiedlowy relikwiarz. Jego właściciel oferuje usługi, których nikt inny zapewnić nie może. Jest bankierem biedaków, kimś, kogo ludzie proszą o pożyczenie dwudziestu pięciu dolarów bez historii kredytowej, zaświadczenia o zarobkach, żyranta. A w obliczu recesji gospodarczej dwadzieścia pięć dolarów to dla wielu osób spora suma. Dzięki niej człowiek może uchronić się przed bezdomnością. Taka kwota jest w stanie sprawić, że przedłużające życie lekarstwo staje się dostępne. Jak długo ktoś może oddać w zastaw coś wartościowego, wychodzi z jego sklepu z gotówką w dłoni. Piękne.
Mozolnie wdrapywał się po schodach, gasząc po drodze kolejne światła. Miał szczęście, że był właścicielem tego budynku, który w latach siedemdziesiątych kupił za siedem dolarów i kilka centów. No dobrze, może nie za aż tak śmieszną sumę, ale za niewiele większą. Rozbierali wtedy domy, żeby zdobyć materiał na opał. „Lombard i kurioza Knickerbockera” (nie zmienił pierwotnej nazwy) nigdy nie były dla Setrakiana źródłem zarobku, lecz kanałem komunikacyjnym, miejscem, dzięki któremu mógł nawiązać kontakt z podziemnym handlem z czasów poprzedzających pojawienie się internetu. Dla człowieka interesującego się narzędziami, artefaktami, wszelkimi dziwnymi i tajemniczymi przedmiotami ze Starego Kontynentu było to czymś cenniejszym od pieniędzy. Trzydzieści pięć lat targowania się o tanią biżuterię w ciągu dnia i zbierania narzędzi i broni nocami. Trzydzieści pięć lat przygotowań i czekania. Teraz zaczynało mu już brakować czasu.
Przy drzwiach dotknął mezuzy i musnął ustami zakrzywione, pomarszczone końcówki palców, zanim wszedł do środka. Stare lustro w przedpokoju było tak odrapane i matowe, że musiał wyciągnąć szyję, żeby znaleźć fragment, w którym mógiby się przejrzeć. Białe jak śnieg włosy, zaczynające się wysoko nad pooranym bruzdami czołem, opadające poniżej uszu i do tyłu na szyję, od dawna potrzebowały przystrzyżenia. Miał obwisłą twarz; podbródek, płatki uszu i skóra pod oczami poddawały się nieubłaganej sile grawitacji. Jego dłonie, połamane i źle zrośnięte wiele lat temu, powykręcał artretyzm; na stałe ukrywał je pod wełnianymi rękawiczkami z obciętymi końcówkami palców. A mimo to w tym starym człowieku kryła się siła. Ogień. Nieugięty charakter. W czym tkwił sekret tego wewnętrznego źródła młodości?
W pragnieniu zemsty.
Wiele lat wcześniej, w Warszawie, a później w Budapeszcie, mieszkał mężczyzna — Abraham Setrakian — który był cenionym profesorem wschodnioeuropejskiej literatury i kultury ludowej. Ten ocalały z Zagłady człowiek przeżył skandal, jakim było małżeństwo ze studentką, a zainteresowania badawcze zawiodły go do najmroczniejszych zakątków świata.
Teraz, gdy był już tylko starym właścicielem lombardu w Ameryce, wciąż prześladowały go niezałatwione sprawy.
Miał jeszcze resztkę dobrej zupy, pysznego rosołu z kluseczkami, który przyniósł mu stały klient aż ze sklepu Liebmana w Bronksie. Wstawił talerz do mikrofalówki i zaczął rozwiązywać muszkę sękatymi palcami. Gdy kuchenka powiadomiła go dzwonkiem, że danie jest gotowe, przeniósł gorący talerz na stół i zdjął lnianą serwetkę — nigdy nie używał papierowej! — z wieszaka, po czym zatknął ją starannie za kołnierzyk.
Podmuchał na zupę. Był to rytuał dodający mu otuchy, pokrzepiający. Pamiętał, jak jego babcia, jego bube — a było to coś więcej niż zwykłe wspomnienie — studziła mu tak zupę, gdy był małym chłopcem, siedząc obok niego przy rozchwianym drewnianym stole w chłodnej kuchni ich domu w Rumunii. Zanim pojawiły się kłopoty. Staruszka dmuchała na unoszącą się z łyżki parę i kierowała ją na jego młodziutką twarzyczkę. Na tym polegała magia tej prostej czynności. Przypominało to wdmuchiwanie życia w dziecko. A teraz, gdy był już stary i sam tak studził jedzenie, obserwował, jak para nadaje kształt jego oddechowi, i zastanawiał się, ile tchnień mu jeszcze zostało.
Wyjął łyżkę z szuflady pełnej wymyślnych, niepasujących do siebie przyborów kuchennych i ujął ją zakrzywionymi palcami lewej dłoni. Podmuchał rosół na łyżce. Na zupie pojawiły się drobne zmarszczki. Włożył łyżkę do ust. Czasem wracał mu smak — kubki smakowe na jego języku wymierały niczym weterani wojenni, ofiary wielu dekad palenia fajki, będącego nałogiem profesora. Znalazł cienkiego pilota od przestarzałego telewizora marki Sony — kuchennego, białego modelu — i po chwili trzynastocalowy ekran rozgrzał się i rozświedił pomieszczenie. Wstał i podszedł do kredensu. Oparł ręce na stosach książek leżących pod ścianą w korytarzu, który z tego powodu był bardzo wąski. Wiele z nich przeczytał, z żadną nie potrafił się rozstać. Zdjął wieczko z pudełka po herbatnikach, żeby wyjąć ostatni kawałek żytniego chleba, który zostawił na później. Wrócił do stołu z pieczywem owiniętym w papier i opadł ciężko na przykryte poduszką krzesło. Zabrał się do oskubywania chleba z pleśni, delektując się kolejną łyżką pysznej zupy.
Po chwili obraz na ekranie zwrócił jego uwagę: samolot stojący na płycie jakiegoś lotniska, podświedony niczym bibelot z kości słoniowej leżący na czarnym filcu w sklepie jubilera. Założył okulary w czarnych oprawkach, które wisiały mu na piersi, i zmrużył oczy, żeby odczytać tekst u dołu ekranu. Tego dnia kryzys miał miejsce na drugim brzegu rzeki, na lotnisku JFK.
Stary profesor oglądał telewizję i słuchał relacji na żywo, skupiwszy uwagę na pozornie nietkniętym samolocie. Zapomniał o całym świecie, a kuchnia gdzieś zniknęła. Wiadomości sprawiły, że zamarł z łyżką w dłoni, która już nie drżała.
Telewizyjny obraz uśpionego samolotu odbijał się od szkieł jego okularów niczym przepowiednia przyszłości. Rosół na talerzu wystygł, para rozpłynęła się, a kromka żytniego chleba leżała nienapoczęta.
Wiedział.
Stuk... stuk... stuk...
Stary człowiek wiedział...
Stuk... stuk... stuk...
Powykręcane przez chorobę dłonie zaczęły go boleć. Zrozumiał, że nastąpił atak. Czekał na to całe życie. Do tego się przygotowywał. Trwał w pogotowiu.
Ulgę, którą początkowo poczuł — w związku z tym, że doczekał tej potwornej chwili, że w ostatniej chwili otrzymał szansę zemsty — zastąpił ostry, bolesny lęk. Słowa, które wypowiedział, wypłynęły z jego ust na obłoczku pary:
PRZYBYCIE
Hangar obsługowy linii Re gis Air
Ponieważ władze lotniska musiały oczyścić pas, przed świtem odholowano samolot do hangaru obsługowego Regis Air, gdzie dokonywano zazwyczaj dłuższych napraw. Nikt nie powiedział ani słowa, gdy zepsuty 777 pełen martwych pasażerów toczył się obok zebranego tłumu niczym ogromna biała trumna.
Kiedy podłożono kliny pod koła i samolot został odpowiednio zabezpieczony, rozłożono płachty czarnego brezentu, aby przykryć poplamioną betonową podłogę. Ustawiono wypożyczone ze szpitala parawany między lewym skrzydłem a nosem, aby odgrodzić szeroką strefę skażenia. Samolot odizolowano w hangarze niczym zwłoki w olbrzymiej kostnicy.
Na prośbę Epha Biuro Medycyny Sądowej w Nowym Jorku przysłało starszych koronerów z Manhattanu i Queens, którzy przywieźli kilka kartonów worków na zwłoki. OCME, największe na świecie biuro medycyny sądowej, miało doświadczenie w radzeniu sobie z katastrofami wiążącymi się z licznymi ofiarami i pomogio zorganizować wydobywanie ciał.
Pracownicy HAZMAT w kombinezonach wyciągnęli najpierw funkcjonariusza policji federalnej — oficerowie z należną powagą zasalutowali, gdy zwłoki w worku wyłoniły się z drzwi nad skrzydłem — a potem pozostałe ciała. Następnie usunęli puste fotele, a dodatkową przestrzeń wykorzystali do wkładania zwłok do worków przed wyniesieniem z samolotu. Każde ciało przypinano pasami do noszy i opuszczano ze skrzydła na przykrytą brezentem podłogę.
Proces ten był starannie przemyślany, chwilami makabryczny. W pewnym momencie, gdy z samolotu wyniesiono już około trzydziestu pasażerów, jeden z pracowników lotniska nagle chwiejnym krokiem wycofał się ze strefy działań, jęcząc i chwytając rękami kaptur kombinezonu. Dwaj inni przedstawiciele HAZMAT podbiegli do niego, a on rzucił się na nich i wepchnął ich na szpitalne parawany, w efekcie naruszając granicę strefy skażenia. Wybuchła panika, ludzie uciekali przed tym być może zarażonym oficerem, szarpiącym kombinezon w drodze do wyjścia z ogromnego hangaru. Eph dogonił go na płycie lotniska, gdzie w świede porannego słońca mężczyzna wreszcie zdołał zdjąć kaptur i kombinezon. Eph zatrzymał oficera, który usiadł ciężko na płycie lotniska, spocony, ze łzami w oczach.
— To cholerne miasto... — załkał.
Później pojawiła się pogłoska, że mężczyzna ten pracował przez kilka pierwszych najtrudniejszych tygodni na gruzach WTC, najpierw w ramach misji ratunkowej, a potem przy poszukiwaniu ciał. Wspomnienie tamtych przeżyć wciąż prześladowało pracowników administracji zespołu portowego i obecna zdumiewająca sytuacja, kiedy nagle znów przyszło im borykać się z dziesiątkami ofiar, stawała się dla nich nie do wytrzymania.
Zespół najlepszych analityków i śledczych z Narodowej Rady Bezpieczeństwa Transportu w Waszyngtonie przyleciał odrzutowcem gulfstream należącym do FAA. Mieli przesłuchać wszystkie osoby, które miały jakikolwiek związek z tym, co zaszło na pokładzie samolotu Regis Air, lot 753, aby udokumentować ostatnie chwile lotu i odzyskać czarną skrzynkę oraz rejestrator rozmów z kokpitu. Śledczy z Departamentu Zdrowia miasta Nowy Jork zostali poinformowani przez CDC o przebiegu akcji wydobywania ciał, choć Eph odrzucił ich żądanie dotyczące przejęcia jurysdykcji. Wiedział, że musi zachować kontrolę, jeśli chce, aby wszystko zostało przeprowadzone jak należy. Przedstawiciele Boeinga w drodze ze stanu Waszyngton zdążyli już uznać całkowity brak reakcji 777 za niemożliwy. Wiceprezes linii Regis Air, którego zerwano z łóżka w jego rezydencji w Scarsdale, nalegał, aby najpierw na pokład samolotu wszedł zespół mechaników pokładowych z Regis w celu dokonania oględzin, gdy tylko odwołana zostanie kwarantanna. (Obecnie panowało przekonanie, że pasażerowie i załoga ponieśli śmierć na skutek awarii systemu obiegu powietrza). Ambasador Niemiec w USA i jego pracownicy wciąż czekali na przesyłkę dyplomatyczną. Eph polecił im zaczekać w senatorskim holu Lufthansy wewnątrz terminalu 1. Rzecznik prasowy burmistrza zaplanował na popołudnie konferencję prasową, a komisarz policji przybył wraz z naczelnikiem Biura ds. Zwalczania Terroryzmu specjalnym pojazdem, w którym znajdowała się centrala sztabu kryzysowego.
Do południa w samolocie zostało już tylko osiemdziesiąt ciał. Proces identyfikacji przebiegał sprawnie dzięki skanom paszportów i szczegółowej liście pasażerów.
Podczas przerwy, kiedy już można było zdjąć kombinezony ochronne, Eph i Nora udali się na rozmowę z Jimem poza strefą skażenia. Nad parawanami górował potężny kadłub maszyny. Samoloty znów startowały i lądowały; nad głowami słyszeli pracujące silniki — nabierające mocy i zwalniające, czuli zawirowanie powietrza.
Popijając wodę z butelki, Eph zapytał Jima:
— Ile ciał mogą wziąć ci z medycyny sądowej na Manhattanie?
— Ten obszar jest pod jurysdykcją Queens, ale masz rację, Manhattan ma najlepsze wyposażenie. Rozdzielimy zwłoki pomiędzy nich, trzeba jeszcze wziąć pod uwagę Brooklyn i Bronx. Wyjdzie mniej więcej po pięćdziesiąt.
— Jak je przewieziemy?
— Ciężarówkami z chłodniami. Koroner powiedział, że tak poradzili sobie ze szczątkami ofiar ataku na WTC. Zawiadomili już targ rybny Fulton na Dolnym Manhattanie.
Eph często porównywał w myślach swój zespół do ruchu oporu podczas wojny. Walczyli o słuszną sprawę, podczas gdy reszta ludzkości próbowała wieść zwyczajne życie mimo nękających ją wirusów i bakterii. Jim był kimś w rodzaju spikera podziemnego radia, mówiącego w trzech językach, który potrafił załatwić wszystko: od masła, przez broń, po bezpieczną ucieczkę z Marsylii.
— Są jakieś wieści z Niemiec? — spytał Eph.
— Jeszcze nie. Zamknęli lotnisko na dwie godziny i zarządzili pełną kontrolę bezpieczeństwa. Żadnych chorych pracowników lotniska, żadnych przypadków nagłych zachorowań, o których zawiadomiono by szpitale.
— Przecież tu nic nie ma sensu! — odezwała się podekscytowana Nora.
Eph kiwnął głową potwierdzająco.
— Mów dalej — poprosił.
— Mamy samolot pełen ciał. Gdyby przyczyną śmierci tych osób był gaz lub jakiś aerozol w systemie wentylacyjnym — bez względu na to, czy do jego rozprzestrzenienia się doszło przypadkiem, czy też nie — nie zmarliby tak... spokojnie. Krztusiliby się, machali rękami, wymiotowali... Pojawiłoby się zasinienie. Ludzie umieraliby w różnym czasie. Personel by panikował. Jeśli mamy do czynienia z zakażeniem, to jest to jakiś zupełnie nowy patogen, atakujący z wariacką szybkością, coś, czego nikt z nas nigdy nie widział. A to z kolei świadczy o tym, że został stworzony sztucznie, w laboratorium. Pamiętajcie też, że nie tylko pasażerowie nie żyją — samolot też jest martwy. Jakby jakaś obezwładniająca siła zawładnęła maszyną i doprowadziła do śmierci wszystko, co znajdowało się wewnątrz. Ale to nie jest do końca trafne porównanie, prawda? Uważam, że najważniejszym pytaniem w tej chwili jest: kto otworzył drzwi? — Spojrzała na Epha, potem na Jima. — Owszem, mogła mieć na to wpływ zmiana ciśnienia. Może zamek nie był zatrzaśnięty, a dekompresja otworzyła właz. Pewnie zdołalibyśmy wyjaśnić wszystko, bo jako koronerzy tym się właśnie zajmujemy.
— No i te rolety. — dodał Jim. — Ludzie zawsze wyglądają przez okna podczas lądowania.
Kto je pozaciągał?
Eph przytaknął. Przez cały poranek zwracał uwagę na szczegóły, więc dobrym posunięciem było wycofanie się teraz i przyjrzenie sytuacji z dystansu.
— Dlatego tak ważni mogą okazać się ci, którzy przeżyli. Jeśli cokolwiek widzieli.
— Albo byli zaangażowani w to w jakiś inny sposób — rzekła Nora.
— Cztery osoby znajdują się w krytycznym, ale stabilnym stanie, leżą w izolatkach w Jamaica Hospital Medical Center. Kapitan Redfern, trzeci pilot, trzydzieści dwa lata. Prawniczka z hrabstwa Westchester, czterdzieści dwa lata. Programista z Brooklynu, czterdzieści cztery. I znany muzyk z Manhattanu i Miami Beach, trzydzieści sześć lat. Nazywa się Dwight Moorshein.
— Nigdy o nim nie słyszałem — wzruszył ramionami Eph.
— Występuje pod pseudonimem Gabriel Bolivar.
— Aha.
— Paskudny — dodała Nora.
Podróżował incognito pierwszą klasą. Żadnego przerażającego makijażu, żadnych zwariowanych soczewek kontaktowych. Tak więc media będą miały jeszcze większą frajdę.
— Jest coś, co łączy ocalonych? — spytał Eph.
— Niczego nie zauważyliśmy. Może testy medyczne coś wykażą. Siedzieli w różnych częściach samolotu, programista miał miejsce w klasie ekonomicznej, prawniczka w biznesowej, piosenkarz w pierwszej. A kapitan Redfern, oczywiście, w kabinie pilotów.
— Zdumiewające — stwierdził Eph. — Ale to już przynajmniej coś. Jeśli odzyskają przytomność i zdołamy czegoś się od nich dowiedzieć.
Jeden z przedstawicieli zespołu portowego przyszedł po Epha.
— Doktorze Goodweather, lepiej będzie, jeśli pan tam wróci — powiedział. — Znaleźli coś w ładowni.
Przez boczny luk ładowni znajdującej się w podbrzuszu 777 zaczęto już wyprowadzać stalowe stojaki na kółkach wypełnione bagażami, które miały następnie zostać otwarte i zbadane przez ekipę HAZMAT zespołu portowego. Eph i Nora ominęli pozostałe połączone ze sobą pojemniki, z kółkami zablokowanymi w szynach w podłodze.
Na drugim końcu ładowni leżała długa, prostokątna skrzynia o rozmiarach dwa i pół metra na półtora metra, wysoka na jakiś metr, czarna, drewniana i na oko ciężka, przypominała dużą szafę położoną na płask. Wykonana była z niepolakierowanego hebanu. Górną część ozdobiono skomplikowanym rzeźbieniem, kwietne wzory tworzyły labirynt oplatający jakieś litery, wyryte starodawną czcionką. Wiele tych zawijasów przypominało postaci, płynące ludzkie postaci — a jeśli dobrze się przyjrzało, można było zobaczyć twarze wykrzywione krzykiem.
— Nikt jej jeszcze nie otwierał? — spytał Eph.
Oficerowie HAZMAT pokręcili głowami.
— Nawet jej nie dotknęliśmy.
Eph przyjrzał się tylnej ścianie skrzyni. Trzy pomarańczowe pasy, wciąż przymocowane stalowymi hakami do kółek w podłodze, leżały obok niej.
— A te pasy?
— Były rozpięte, kiedy weszliśmy.
Eph rozejrzał się po ładowni.
— To niemożliwe — stwierdził. — Gdyby ta skrzynia nie była przypięta podczas lotu, poważnie uszkodziłaby stojaki na bagaż, a może nawet wewnętrzne ściany ładowni. — Spojrzał jeszcze raz. — A gdzie jest etykieta? Co o niej wiadomo ze spisu bagażu?
Jeden z oficerów trzymał w dłoni plik laminowanych kartek, spiętych jednym spinaczem.
— Tu nic nie ma.
Eph podszedł do niego, żeby przekonać się na własne oczy.
— Niemożliwe.
— Jedynym nietypowym ładunkiem, jaki tu wymieniono, poza trzema zestawami kijów golfowych, jest kajak. — Mężczyzna wskazał na boczną ścianę, przy której leżał owinięty w folię kajak, przypięty takimi samymi pomarańczowymi pasami i opatrzony etykietami bagażowymi linii lotniczych.
— Zadzwońcie do Berlina — polecił Eph. — Muszą mieć to w papierach. Ktoś od nich na pewno to pamięta. Ta skrzynia waży przynajmniej ze sto pięćdziesiąt kilogramów.
— Już to zrobiliśmy. Nic nie wiedzą na ten temat. Mają skontaktować się z ekipą bagażową i przesłuchać wszystkich jej członków po kolei.
Eph odwrócił się znów do czarnej skrzyni. Zignorował zdobiące ją groteskowe rzeźbienia i pochylił się, żeby przyjrzeć się bocznym ściankom. Znalazł trzy zawiasy wzdłuż każdej z górnych krawędzi. Pokrywę tworzyły dwuskrzydłowe drzwi. Eph dotknął ich dłonią w rękawiczce, po czym sięgnął pod spód, próbując otworzyć ciężkie wieko.
— Czy ktoś mógłby mi pomóc?
Jeden z oficerów podszedł i chwycił palcami krawędź pokrywy z przeciwległej strony. Eph policzył do trzech i jednocześnie otworzyli drzwi.
Otwarte skrzydła wisiały na solidnych, szerokich zawiasach. Z wnętrza skrzyni wydobywał się trupi zapach, miało się wrażenie, że była zamknięta przez sto lat. Wydawała się pusta dopóty, dopóki jeden z oficerów nie włączył latarki i nie skierował strumienia światła do środka.
Eph sięgnął do wnętrza tej dziwnej szafy, a jego palce zatopiły się w gęstym, czarnym ile. Ziemia była przyjemna w dotyku i miękka niczym ciasto. Wypełniała dwie trzecie skrzyni.
Nora się cofnęła.
— Wygląda jak trumna — stwierdziła.
Eph cofnął rękę i otrząsnął z niej ziemię. Odwrócił się do swej współpracowniczki, czekając, aż jej twarz rozjaśni uśmiech. Jednak Nora zachowała powagę.
— Trochę na to za duża, nie sądzisz?
— Po co ktoś miałby przewozić skrzynię pełną ziemi? — spytała.
— Nikt by tego nie zrobił — odparł Eph. — Coś musiało być w środku.
— Ale co się z tym stało? Samolot jest objęty całkowitą kwarantanną.
Eph wzruszył ramionami.
— Tutaj nic nie jest łatwe do wyjaśnienia. Jestem pewny tylko jednego: znaleźliśmy otwartą, nieprzypiętą pasami skrzynię bez listu przewozowego. — Odwrócił się do pozostałych. — Musimy zbadać próbkę ziemi. Zwykle dobrze zachowują się w niej wszelkie ślady. Na przykład
— Myśli pan, że to, czego użyto do otrucia pasażerów... — zaczął jeden z oficerów.
— Przewożono w tym? To najlepsza teoria, jaką dziś usłyszałem.
Z dołu, spoza samolotu, dobiegł ich głos Jima:
— Eph? Nora?
— O co chodzi, Jim? — zapytał Eph.
— Dostałem właśnie telefon z izolatki w Jamaica Hospital. Powinieneś jak najszybciej tam pojechać.
Jamaica Hospital Medical Center
SZPITAL LEŻAŁ zaledwie dziesięć minut jazdy na północ od JFK, drogą ekspresową Van Wycka. Był to jeden z czterech ośrodków zdrowia pozostających w stanie gotowości w sytuacji zagrożenia bioterroryzmem w Nowym Jorku. Kilka miesięcy temu Eph prowadził tam szkolenia w ramach projektu Kanarek. Znał więc drogę do izolatki na oddziale zajmującym się chorobami przenoszonymi przez powietrze.
Na metalowych podwójnych drzwiach widniał wyraźny jaskrawopomarańczowy symbol oznaczający zagrożenie biologiczne, realne lub potencjalne niebezpieczeństwo dla tkanek bądź żywych organizmów. Na tablicy znajdowała się informacja:
STREFA ODIZOLOWANA
STREFA ODIZOLOWANA
STROJE OCHRONNE OBOWIĄZKOWE
OSOBOM NIEUPOWAŻNIONYM WSTĘP WZBRONIONY
Eph okazał w recepcji dokument z CDC, a pielęgniarka oddziałowa pamiętała go z wykładów na temat skażenia biologicznego. Zaprowadziła go do środka.
— O co chodzi? — zapytał.
— Nie chciałabym, by zabrzmiało to melodramatycznie — odparła i przesunęła swój identyfikator nad czytnikiem, po czym otworzyła drzwi prowadzące na oddział — ale musi pan to zobaczyć na własne oczy.
Wewnętrzny korytarz był wąski. Znajdowali się w zewnętrznym skrzydle oddziału zakaźnego, którego większą część zajmowała dyżurka pielęgniarek. Kobieta poprowadziła Epha za niebieskie zasłony, za którymi był szeroki hol. Stały tam wózki z odzieżą ochronną — fartuchami, okularami, rękawiczkami, ochraniaczami na buty i maskami — oraz duży, okrągły śmietnik na kółkach wyłożony czerwonym workiem na odpady biologiczne. Maski N95 filtrowały 95 procent cząsteczek o wielkości 0,3 mikrona lub większych. Oznaczało to, że zapewniały ochronę przed większością przenoszonych drogą powietrzną wirusów i bakterii, lecz nie chroniły przed gazem lub zagrożeniem chemicznym.
Po chodzeniu w kombinezonie na lotnisku Eph czuł się teraz bardzo dobrze w szpitalnej masce, czepku chirurgicznym, okularach, fartuchu i ochraniaczach na buty. Podobnie ubrana pielęgniarka wcisnęła guzik i otworzyła wewnętrzne drzwi. Przy wejściu Eph poczuł się tak, jakby zasysała go próżnia: było to efektem ujemnego ciśnienia — powietrze wpływało do części izolacyjnej po to, aby żadne cząsteczki nie wydostawały się na zewnątrz.
Korytarz ciągnął się, skręcając to w lewo, to w prawo, aż do centralnego punktu zaopatrzenia.
Stał tam wózek z lekarstwami i przyrządami do reanimacji, obłożony folią laptop oraz interkom do komunikacji z zewnętrzną częścią szpitala, a także dodatkowy sprzęt ochronny.
Dla pacjentów przeznaczono osiem niewielkich sal. Osiem izolatek dla dzielnicy liczącej ponad dwa i ćwierć miliona mieszkańców. Liczba łóżek szpitalnych w stanie Nowy Jork wynosiła około sześćdziesięciu tysięcy i ciągle malała. W samym mieście mieszkało osiem milionów sto tysięcy osób. Projekt Kanarek miał wpłynąć na poprawę tego statystycznego niedostatku, w pewnym sensie służył za tymczasowe rozwiązanie. CDC uznało tę polityczną praktyczność za „optymistyczną”. Eph wolał nazywać to myśleniem magicznym.
Wszedł za kobietą do pierwszej sali. Nie była to całkowita izolatka: brakowało śluz powietrznych i stalowych drzwi. Zapewniano tu jedynie rutynową opiekę szpitalną w odosobnionym pomieszczeniu. Sala miała podłogę z terakoty i fluorescencyjne oświetlenie. Pierwszą rzeczą, jaką zauważył Eph, były leżące pod ścianą jednorazowe, foliowane nosze, przypominające przezroczystą trumnę, wyposażone w parę okrągłych rękawów z każdego dłuższego boku oraz przenośne, zewnętrzne butle tlenowe. Obok leżały marynarka, koszula i spodnie, pocięte nożyczkami chirurgicznymi, zapewne gdy zdejmowano je z pacjenta. Na odwróconej czapce pilota widniało logo linii Regis Air: kruk z rozpostartymi skrzydłami.
Łóżko stojące pośrodku pomieszczenia otoczone było przezroczystymi plastikowymi zasłonami, a na zewnątrz stały urządzenia monitorujące stan pacjenta i elektronicznie kontrolowana kroplówka obwieszona workami. Na zabezpieczonym poręczami łóżku leżała zielona pościel i duże białe poduszki, wezgłowie było uniesione.
Kapitan Doyle Redfern siedział z dłońmi złożonymi na kolanach. Miał gołe nogi, ubrany był jedynie w szpitalną koszulę. Wydawał się pobudzony. Ale mimo wenflonów w dłoni i przedramieniu oraz wychudzonej twarzy — wyglądał, jakby stracił z pięć kilogramów od chwili, gdy Eph znalazł go w kokpicie — sprawiał wrażenie, jakby czekał na wypis ze szpitala.
Podniósł wzrok z nadzieją, gdy Eph do niego podszedł.
— Jest pan z linii lotniczych? — spytał.
Eph pokręcił głową, oniemiały. Poprzedniego wieczoru ten mężczyzna dusił się i miotał po podłodze kokpitu lotu 753, wywracając oczami, i wydawał się bliski śmierci.
Cienki materac skrzypnął, gdy pilot się poruszył. Mężczyzna skrzywił się, jakby zesztywniały mu mięśnie, po czym zapytał:
— Co się wydarzyło w samolocie?
— Myślałem, że pan mi to powie.
Eph stał przed gwiazdą rocka, Gabrielem Bolivarem, który siedział na brzegu łóżka niczym czarnowłosy gargulec odziany w szpitalną koszulę. Bez szkaradnego makijażu był zaskakująco przystojny, wyglądał na człowieka umiejącego korzystać z życia.
— Pieprzony kac — mruknął Bolivar.
— Czy coś jeszcze panu dokucza? — spytał Eph.
— Niejedno. Człowieku! — Przeczesał palcami długie czarne włosy. — Nigdy nie lataj komercyjnymi liniami. Taki morał z tej historii.
— Panie Bolivar, czy mógłby mi pan powiedzieć, co pan pamięta z lądowania?
— Jakiego lądowania? Poważnie mówię. Przez cały lot jechałem na wódce z tonikiem, na pewno wszystko przespałem. — Podniósł wzrok i zmrużył oczy pod wpływem światła. — Może jakiś demerol, co? Jak przyjedzie wózek z napojami?
Eph zauważył blizny przecinające nagie przedramiona Bolivara i przypomniał sobie, że jednym z popisowych numerów muzyka było samookaleczanie się na scenie podczas koncertu.
— Próbujemy połączyć pasażerów z ich bagażami.
— Ja nie miałem nic. Żadnego bagażu, tylko telefon. Samolot czarterowy się zepsuł, więc złapałem ten lot, może minutę przed startem. Mój menedżer nic panu nie mówił?
— Jeszcze z nim nie rozmawiałem. Chodzi mi o dużą skrzynię.
Bolivar wpatrywał się w niego przez chwilę bez słowa.
— To jakiś test psychologiczny?
— W ładowni. Stara skrzynia, częściowo wypełniona ziemią.
— Nie mam pojęcia, o czym pan mówi.
— Nie przewoził jej pan z Niemiec? Wygląda mi pan na kogoś, kto mógłby kolekcjonować takie Bolivar zmarszczył brwi.
— Występy to tylko spektakl, koleś. Pieprzone show. Gotycka szminka i hardcorowe teksty.
Niech pan sprawdzi w Google — mój ojciec był kaznodzieją u metodystów, a jedyną rzeczą, jaką kolekcjonuję, są cipki. A skoro już o nich mowa: kiedy mnie stąd wypuszczą?
— Musimy przeprowadzić jeszcze kilka badań. Chcemy się przekonać, że nic panu nie jest.
— A kiedy odzyskam telefon?
— Niedługo — odparł Eph.
Pielęgniarka miała kłopot z trzema mężczyznami stojącymi teraz przed wejściem na oddział zakaźny. Dwaj z nich, wyżsi od Epha, zapewnie byli ochroniarzami Bolivara. Trzeci był niższy i trzymał w ręku teczkę. Wyglądał na prawnika.
— Panowie, to jest zamknięty oddział — rzekł Eph.
— Przyszedłem, aby wypisać mojego klienta, Gabriela Bolivara — oznajmił prawnik.
— Pan Bolivar jest poddawany badaniom, zostanie wypisany najszybciej, jak to będzie możliwe.
— Czyli kiedy?
Eph wzruszył ramionami.
— Za dwa, może trzy dni, jeśli wszystko pójdzie dobrze.
— Pan Bolivar zwrócił się do mnie z prośbą, aby wypisano go i przekazano pod opiekę jego osobistego lekarza. Jestem nie tylko jego adwokatem, lecz także pełnomocnikiem w kwestiach zdrowotnych na wypadek jego niezdolności do samodzielnego działania.
— Tylko ja mogę do niego wejść — oświadczył Eph, po czym zwrócił się do administratorki: — Proszę natychmiast postawić tu kogoś z ochrony.
Adwokat podszedł do niego.
— Słuchaj, doktorku. Nie wiem zbyt wiele na temat przepisów dotyczących kwarantanny, ale jestem właściwie pewien, że potrzebny jest nakaz od prezydenta, aby przetrzymywać kogoś w szpitalnej izolatce. Mógłbym zobaczyć ten nakaz?
Eph się uśmiechnął.
— Pan Bolivar jest teraz moim pacjentem, ocalałym z katastrofy. Jeśli zostawi pan swój numer w dyżurce pielęgniarek, postaram się informować pana na bieżąco o jego stanie zdrowia, oczywiście jeśli pan Bolivar się zgodzi.
— Doktorku. — Adwokat położył dłoń na ramieniu Epha w sposób, który chyba nikomu by się nie spodobał. — Mogę zmusić pana do działania szybciej niż dzięki nakazowi sądowemu, wystarczy, że zmobilizuję wściekłych fanów mojego klienta. — Swoją groźbę skierował także do administratorki. — Chcecie tu tłumu złożonego z gotyckich panienek i rozmaitych świrów, protestującego przed szpitalem, biegającego po korytarzach, próbującego się dostać do swojego idola?
Eph nie spuszczał wzroku z dłoni adwokata, dopóki ten nie zdjął jej z jego ramienia. Musiał jeszcze zajrzeć do dwojga ocalałych.
— Naprawdę nie mam czasu na takie zabawy. Wobec tego pozwoli pan, że zadam kilka bezpośrednich pytań. Czy pański klient cierpi na jakieś choroby weneryczne, o których powinienem wiedzieć? Czy zażywał narkotyki? Pytam, bo jeśli będę musiał przejrzeć całą jego kartotekę medyczną, te rzeczy czasem dostają się w niepowołane ręce... Nie chciałby pan, żeby prasa rozpisywała się na temat stanu jego zdrowia, prawda?
Adwokat gapił się na niego.
— To poufne informacje. Udostępnienie ich byłoby przestępstwem.
— I prawdopodobnie przysporzyłoby komuś sporo wstydu — dodał Eph, utrzymując kontakt wzrokowy z adwokatem przez kolejną chwilę, aby zrobić jak najsilniejsze wrażenie. — Niech pan sobie wyobrazi, że ktoś udostępnił w internecie całą pańską historię medyczną i wszyscy mogliby ją przejrzeć.
Adwokat stał jak wryty, bez słowa, gdy Eph minął ochroniarzy i odszedł.
Joan Luss, partner w kancelarii prawnej, matka dwojga dzieci, absolwentka Swarthmore, mieszkanka Bronxville, członkini Junior League, siedziała na piankowym materacu na łóżku szpitalnym w izolatce, wciąż uwięziona w tej idiotycznej szpitalnej koszuli, i notowała coś na papierowej nakładce na materac. Pisała, czekała i machała gołymi palcami stóp. Nie chcieli jej oddać telefonu; musiała uciec się do pochlebstw i gróźb, żeby dostać ołówek.
Właśnie miała znowu zadzwonić po pielęgniarkę, kiedy ta weszła do sali. Joan przywołała na twarz uśmiech mówiący: „Dajcie mi wyniki badań”.
— Och, nareszcie pani przyszła. Właśnie się zastanawiałam... Jak się nazywa lekarz, który tu był?
— Nie jest z tego szpitala.
— Zdaję sobie z tego sprawę. Pytałam, jak się nazywa.
— Doktor Goodweather.
— Goodweather. — Zapisała nazwisko. — A imię?
— Doktor. — Bezbarwny uśmiech. — Jak dla mnie wszyscy noszą to samo imię: „doktor”.
Joan zmrużyła oczy, jakby nie była pewna, czy dobrze usłyszała, i poprawiła się na sztywnym prześcieradle.
— Przysłano go tutaj z CDC?
— Chyba tak. Polecił wykonać szereg badań.
— Ile osób poza mną przeżyło katastrofę?
— No cóż, nie było żadnej katastrofy.
Joan się uśmiechnęła. Czasem trzeba było udawać, że angielski jest twoim drugim językiem, żeby cię zrozumieli.
— Pytam, ile osób nie zginęło podczas lotu 753 z Berlina do Nowego Jorku.
— Poza panią na tym oddziale są jeszcze trzy osoby. Jak już mówiłam, doktor Goodweather chce pobrać krew i...
Joan w tym momencie przestała słuchać pielęgniarki. Jedynym powodem, dla którego wciąż siedziała w izolatce, było to, że wiedziała, iż zdoła zdobyć więcej informacji, biorąc udział w grze. Ale ta sztuczka dobiegała końca. Joan Luss zajmowała się przestępstwami cywilnymi, mogącymi stanowić podstawę do wszczęcia procesu. Mieli tu do czynienia z samolotem pełnym nieżywych pasażerów, poza czterema ocalałymi — a jednym z nich była ona sama, prawniczka specjalizująca się w przestępstwach cywilnych.
Biedni ci z Regis Air. Z ich punktu widzenia przeżyła niewłaściwa pasażerka.
Joan przerwała pielęgniarce:
— Chciałabym otrzymać aktualną kopię mojej karty szpitalnej, wraz z kompletną listą przeprowadzonych badań oraz ich wynikami.
— Pani Luss? Czy na pewno dobrze się pani czuje?
Joan poczuła się tak, jakby miała zemdleć, jeszcze nie doszła całkiem do siebie po tym, co ich dotknęło pod koniec tego feralnego lotu. Uśmiechnęła się i gwałtownie potrząsnęła głową, odzyskując panowanie nad sobą. Gniew, który czuła, miał zapewnić jej siłę, aby przetrwać kolejnych tysiąc godzin, za które oczywiście sobie policzy, a które spędzi, rozmyślając nad katastrofą i zarzutami, jakie postawi tym skłonnym do zaniedbań liniom lotniczym przed sądem.
— Wkrótce poczuję się naprawdę dobrze — odparła.
Hangar obsługowy linii Regis Air
NIE MA MUCH — stwierdził Eph.
— Co takiego? — zapytała Nora.
Stali przed rzędami worków na zwłoki ułożonych przed samolotem. Cztery ciężarówki z chłodniami wjechały do hangaru. Ich boki z należnym szacunkiem przykryto czarnym płótnem, aby zasłonić znak targu rybnego. Każde z ciał już zidentyfikowano i opatrzono etykietą z kodem kreskowym zawieszoną na palcu stopy — zajęli się tym przedstawiciele biura koronera Nowego Jorku. Tragedia ta w ich żargonie była „zamkniętym wszechświatem”, z ustaloną i znaną liczbą ofiar
— w przeciwieństwie do wydarzeń z 11 września. Dzięki skanom paszportów, listom pasażerów i doskonałemu stanowi zwłok identyfikacja zmarłych okazała się prostym zadaniem. Prawdziwym wyzwaniem było ustalenie przyczyny śmierci.
Brezent fałdował się pod butami członków ekipy HAZMAT, którzy z pełną powagą wciągali niebieskie winylowe worki za pasy z obu końców do ciężarówek.
— Powinny być muchy — wyjaśnił Eph. W świetle reflektorów ustawionych wokół hangaru w pobliżu ciał nie widać było żadnych owadów, może pojawiła się jakaś samotna ćma lub dwie. — Dlaczego nie ma much?
Bakterie z przewodu pokarmowego żyją w symbiozie ze zdrowym ludzkim gospodarzem, po jego śmierci zaczynają sobie radzić same. Najpierw żywią się jelitami, a potem przedostają się do jamy brzusznej i zjadają narządy wewnętrzne. Muchy potrafią wyczuć odór rozkładających się zwłok z odległości ponad kilometra.
Tu miały dwieście sześć gotowych posiłków. W hangarze powinno się roić od owadów.
Eph ruszył przez brezent w kierunku dwóch oficerów HAZMAT, którzy zapinali kolejny worek.
— Zaczekajcie — polecił. Odsunęli się i stanęli, a on uklęknął i rozsunął zamek błyskawiczny, ukazując schowane w worku zwłoki.
Była to dziewczynka, która umarła, trzymając matkę za rękę. Eph nawet nie zdawał sobie sprawy z tego, że zapamiętał ułożenie ciała na podłodze. Zawsze pamięta się dzieci.
Blond włosy leżały płasko, wisiorek z uśmiechniętym słońcem na czarnym rzemyku spoczywał w zagłębieniu jej szyi. Ubrana w białą sukienkę wyglądała niemalże jak panna młoda.
Oficerowie zajęli się kolejnym workiem. Nora stanęła za Ephem i przyglądała mu się. Dłońmi w rękawiczkach delikatnie ujął głowę dziewczynki i ją obrócił.
Stężenie pośmiertne osiąga szczyt po upływie około dwunastu godzin od śmierci i utrzymuje się od dwunastu do dwudziestu czterech godzin — teraz byli mniej więcej w połowie — aż zesztywniałe kanały wapniowe w mięśniach znów pękają i ciało odzyskuje elastyczność.
— Wciąż elastyczne — oznajmił Eph. — Żadnego rigor mortis.
Chwycił dziewczynkę za ramię i biodro i przekręcił na brzuch. Rozpiął jej sukienkę i odsłonił dół pleców, widać było niewielkie wypustki kręgosłupa. Skórę miała bladą i delikatnie piegowatą.
Gdy serce przestaje bić, krew rozlewa się po układzie krążenia. Ściany naczyń włosowatych, mające grubość zaledwie jednej komórki, szybko pękają pod wpływem ciśnienia i krew wlewa się do sąsiednich tkanek. Gromadzi się w najniżej położonej części ciała i szybko następuje jej koagulacja. Zasinienie utrwala się po upływie około szesnastu godzin od chwili zgonu.
Dawno już przekroczyli ten czas.
Ponieważ do śmierci doszło w pozycji siedzącej, a potem ułożono zwłoki płasko na podłodze, zgęstniała krew powinna zmienić zabarwienie skóry dolnej części pleców na ciemnofioletowe.
Eph spojrzał na rzędy worków.
— Dlaczego te ciała nie rozkładają się tak, jak powinny?
Ułożył znów dziewczynkę na plecach, a następnie wprawnym ruchem podniósł kciukiem jej prawą powiekę. Rogówka była zmętniała, zgodnie z oczekiwaniami, a twardówka, nieprzezroczysta biała warstwa ochronna, odpowiednio sucha. Obejrzał opuszki palców jej prawej dłoni — tej, którą trzymała matkę za rękę — i zobaczył, że są lekko pomarszczone, na skutek parowania, tak jak powinny.
Usiadł, zirytowany niespójnością danych, po czym wsunął dwa kciuki między jej suche wargi. Westchnięcie, które wydobyło się z rozchylonych ust, było zwykłym ujściem gazów. Widoczna część jamy ustnej nie zdradzała żadnych nietypowych oznak, lecz Eph włożył palec głębiej i nacisnął język, żeby sprawdzić, czy dalej także jest sucha.
Podniebienie miękkie i język były całkiem białe, jakby zostały wyryte w kości słoniowej. Niczym anatomiczna wersja netsuke. Język był sztywny i dziwnie uniesiony. Eph przesunął go na bok i odsłonił pozostałą część jamy ustnej, była również wyschnięta.
„Wyschnięta? Co okaże się dalej?”, pomyślał. „Z ciał upuszczono krew... Nie została ani kropla”. Tekst jak z horroru w odcinkach z lat siedemdziesiątych, reżyserowanego przez Dana Curtisa: „Poruczniku. z tych ciał. upuszczono krew!”. Muzyka organowa.
Zaczynało go ogarniać zmęczenie. Chwycił sztywny język między kciuk a palec wskazujący i skierował światło niewielkiej latarki do ust dziewczyny, aby obejrzeć jej białe gardło. Naszły go jakieś skojarzenia ginekologiczne. Porno netsuke?
Wtedy język się poruszył. Poderwał się i cofnął palec.
— Jezu Chryste!
Twarz dziewczynki wciąż była obleczona spokojną pośmiertną maską, usta pozostały lekko rozchylone.
Nora, która stała obok, przypatrywała się zajściu.
— Co to było?
Eph wytarł palec o spodnie.
— Zwykły odruch — wyjaśnił i wstał. Popatrzył na twarz dziewczynki, aż w końcu nie mógł już tego znieść i zapiął suwak worka, zamykając ją w środku.
— Co to może być? — zastanawiała się Nora. — Coś w jakiś sposób spowalnia rozkład tkanek. Ci ludzie są martwi.
— Wszystko to potwierdza, tylko rozkład nie następuje tak, jak powinien. — Eph pokręcił głową niespokojnie. — Nie możemy wstrzymywać transportu. Najważniejsze jest przewiezienie ciał do kostnicy. Musimy je otworzyć. Przyjrzeć się temu od środka.
Zauważył, że Nora spogląda w kierunku zdobionej skrzyni, ułożonej na podłodze hangaru z dala od reszty nierozładowanego bagażu.
— Coś tu zdecydowanie nie gra — stwierdziła.
Eph patrzył w drugą stronę, na wielki samolot górujący nad nimi. Miał ochotę z powrotem wejść na pokład. Na pewno coś przeoczyli. Odpowiedź musiała znajdować się właśnie tam.
Ale zanim podjął decyzję, ujrzał Jima Kenta, który wprowadzał szefa CDC do hangaru. Doktor Everett Barnes miał sześćdziesiąt jeden lat i nadal był tym samym prowincjonalnym lekarzem z południa, co na początku praktyki. Public Health Service, którego CDC było częścią, został powołany do życia przez marynarkę, i choć dawno już się od niej odłączył, wielu przedstawicieli władzy CDC wciąż wybierało uniformy w wojskowym stylu, należał do nich również dyrektor Barnes. Tak więc ten swojski dżentelmen z siwą kozią bródką ubierał się jak emerytowany admirał, w skrojony na miarę polowy mundur w kolorze khaki z odznaczeniami na piersi. Przypominał pułkownika Sandersa z reklamy KFC — z orderami wojennymi.
Po wstępnych czynnościach i pobieżnych oględzinach martwego samolotu dyrektor Barnes zapytał o ocalałych.
— Nikt z nich nie pamięta, co się wydarzyło. Nie są w żaden sposób pomocni.
— Jakie mieli objawy?
— Bóle głowy, czasem poważne. Ból mięśni, dzwonienie w uszach. Kłopoty z orientacją.
Suchość w ustach. Problemy z utrzymaniem równowagi — wyjaśnił Eph.
— Czyli takie jak zwykle po locie transatlantyckim — skwitował Barnes.
— To bardzo zagadkowa sprawa, panie Everett — rzekł Eph. — Nora i ja weszliśmy na pokład pierwsi. Ci pasażerowie — co do jednego — byli martwi. Nie oddychali. Wystarczą cztery minuty bez tlenu, aby mózg odniósł trwałe uszkodzenia. Ci ludzie mogli nie oddychać przez ponad godzinę.
— Najwyraźniej tak nie było — odparł dyrektor. — I nie potrafili nic panu wyjaśnić?
— Mieli więcej pytań do mnie niż ja do nich.
— Coś ich łączy?
— Próbuję się dowiedzieć. Zamierzałem poprosić pana o pomoc, chciałbym, aby pozostali w izolacji, dopóki nasza praca nie dobiegnie końca.
— Pomoc?
— Zależy nam na tym, aby ci pacjenci zaczęli współpracować.
— Przecież współpracują.
— Na razie. Ja po prostu... Nie możemy ryzykować.
Dyrektor gładził siwą bródkę.
— Jestem pewien, że dzięki drobnym taktycznym zabiegom i odpowiedniemu podejściu do pacjentów zdobędziemy ich wdzięczność za to, że nie spotkał ich taki tragiczny los, uda nam się sprawić, że będą zadowoleni. — Uśmiech odsłonił górny rząd grubo polakierowanych sztucznych zębów.
— A gdyby odwołać się do Health Powers Act. Ustawa pozwala na zastosowanie przymusu.
— Ephraim, wie pan przecież, że istnieje ogromna różnica pomiędzy odizolowaniem kilkorga pasażerów w ramach procedury prewencyjnej, w której dobrowolnie biorą udział, a zamknięciem ich z powodu kwarantanny. Trzeba wziąć pod uwagę również inne czynniki. media, jeśli mam być szczery.
— Everett, z całym szacunkiem, ale nie mogę się z panem zgodzić.
Dyrektor położył drobną dłoń na ramieniu Epha. Przeciągał słowa, naznaczone południowym akcentem, nieco bardziej niż zwykle, być może po to, aby złagodzić cios:
— Ephraim, pozwoli pan, że oszczędzę czasu nam obu. Jeśli spojrzeć na sytuację obiektywnie, to ten tragiczny incydent, na szczęście, został opanowany. Nie dostaliśmy informacji na temat innych zgonów lub zachorowań w samolotach czy na lotniskach na świecie, a minęło już prawie osiemnaście godzin od lądowania. Musimy podkreślić te pozytywne strony. Zapewnić opinię publiczną, że podróże lotnicze są bezpieczne. Jestem pewien, że uda nam się namówić do współpracy tych szczęśliwie ocalałych, odwołując się do ich poczucia obowiązku. — Dyrektor cofnął rękę i uśmiechnął się do Epha niczym wojskowy próbujący rozbawić swego syna pacyfistę. — Poza tym
— ciągnął Barnes — to ma wszystkie cechy cholernego wycieku gazu, prawda? Tyle ofiar naraz, tak nagle? Zamknięta przestrzeń? I to, że ocaleni powrócili do zdrowia po wydobyciu ich z samolotu...
— Tylko że obieg powietrza został przerwany, gdy wysiadła elektryczność tuż po lądowaniu — wtrąciła Nora.
Dyrektor Barnes skinął głową i złożył dłonie, zastanawiając się nad jej słowami.
— Nie ma wątpliwości, że jest tu wiele do przemyślenia. Ale to były świetne ćwiczenia dla waszego zespołu. Fantastycznie się spisaliście. A teraz, gdy udało się nieco opanować sytuację, postarajcie się dociec prawdy. Kiedy tylko skończy się ta cholerna konferencja prasowa.
— Chwileczkę. Co takiego? — zdziwił się Eph.
— Burmistrz i gubernator zwołali konferencję prasową, wraz z przedstawicielami linii lotniczych, władz zespołu portowego i tak dalej. Pan i ja mamy reprezentować federalny zespół reagowania w sytuacji kryzysowej.
— Och. Nie, sir. Nie mam czasu. Jim może to zrobić.
— Jim mógłby to zrobić, ale dziś zajmie się tym pan. Jak już mówiłem, nadszedł czas, aby wziął pan na siebie odpowiedzialność za poczynania zespołu. W końcu stoi pan na czele projektu Kanarek, a ja chcę, żeby przed kamerami wypowiadał się ktoś, kto miał bezpośrednią styczność z ofiarami. Określone działania powinny być utożsamiane z odpowiednią osobą.
A więc dlatego Barnes nie chciał dopuścić do zatrzymania ocalonych czy wprowadzenia kwarantanny. Ustalał stanowisko.
— Ale ja naprawdę jeszcze nic nie wiem — powiedział Eph. — Skąd ten pośpiech?
Dyrektor Barnes uśmiechnął się i znów pokazał lśniące zęby.
— Pierwszym przykazaniem lekarza jest: nie szkodzić. Pierwszym przykazaniem polityka: wystąpić w telewizji. Poza tym, jak się domyślam, czas ma tutaj duże znaczenie. Chcą wyemitować program przed tym cholernym zaćmieniem Słońca. Plamy na Słońcu mają wpływ na fale radiowe czy coś takiego.
— Słońce... — Eph całkiem o tym zapomniał. Rzadko występujące całkowite zaćmienie miało nastąpić dzisiaj około trzeciej trzydzieści po południu. Będzie to pierwsze tego typu zjawisko w okolicach Nowego Jorku od ponad czterystu lat, od powstania Ameryki. — Chryste, zapomniałem.
— Powiemy mieszkańcom tego kraju wprost: wiele osób straciło życie i sprawę dogłębnie bada CDC. Jest to tragedia ludzka, lecz incydent został opanowany i najwyraźniej jest odosobniony, nie ma absolutnie żadnych powodów do niepokoju.
Eph skrzywił się, ale nie pokazał tego swojemu szefowi. Zmuszano go, aby stanął przed kamerami i powiedział, że wszystko jest w jak najlepszym porządku. Opuścił strefę skażenia i przez wąskie przejście między skrzydłami drzwi hangaru wyszedł na światło dzienne. Wciąż próbował wymyślić jakiś sposób, aby się z tego wyplątać, gdy w kieszeni spodni przy udzie zabuczała jego komórka. Wyciągnął telefon i na wyświetlaczu LCD powoli rozwinęła się ikonka z kopertą. SMS od Matta. Eph otworzył:
Yanks 4 Sux 2. Świetne miejsca. Szkoda, że cię tu nie ma. Z.
Eph stał tak, wczytując się w elektroniczną wiadomość od syna, aż stracił ostrość widzenia.
Potem zapatrzył się we własny cień na płycie lotniska, który, chyba że była to tylko gra jego wyobraźni, zaczął już znikać.
Nadchodzi całkowite zaćmienie
Na ziemi narastało oczekiwanie, gdy cienki wrąb na zachodniej stronie Słońca — pierwszy kontakt z Księżycem — zapoczątkował mającą wkrótce nastąpić ciemność. To zaokrąglone wgłębienie stopniowo się powiększało, aż w końcu miało sprawić, że Słońce całkiem zniknie. Początkowo wydawało się, że Ziemia jest cały czas tak samo oświetlona. Jedynie Słońce w kształcie rogalika odróżniało ten dzień od innych.
Określenie „zaćmienie Słońca” jest w rzeczywistości nieprawidłowe. Zaćmienie występuje, gdy jeden z obiektów wchodzi w cień rzucany przez inny obiekt. Podczas zaćmienia Słońca Księżyc nie wchodzi w jego cień, lecz pomiędzy Słońce a Ziemię; przysłania Słońce, rzucając cień. Właściwym terminem jest „okultacja”. Księżyc zakrywa Słońce i rzuca niewielki cień na powierzchnię Ziemi. Tak naprawdę nie jest to zaćmienie Słońca, lecz zaćmienie Ziemi.
Odległość Ziemi od Słońca jest w przybliżeniu czterysta razy większa niż odległość dzieląca Księżyc od Ziemi. Dzięki niezwykłemu przypadkowi średnica Słońca jest również około czterystu razy większa od średnicy Księżyca. Dlatego właśnie powierzchnia Księżyca i fotosfera Słońca — jasna tarcza — wyglądają mniej więcej tak samo, gdy się patrzy z perspektywy Ziemi.
Całkowita okultacja możliwa jest jedynie wtedy, gdy Księżyc znajduje się w fazie nowiu i zbliża się do perygeum, punktu najbliższego Ziemi. Długość całkowitej okultacji zależy od orbity Księżyca i nigdy nie przekracza siedmiu minut i czterdziestu sekund. Ta okultacja miała trwać dokładnie cztery minuty i pięćdziesiąt siedem sekund: prawie pięć minut niesamowitej nocy w środku pięknego, wczesnego jesiennego popołudnia.
Słońce przykryte było do połowy przez nowy (i w innym wypadku niewidoczny) Księżyc; wciąż jasne niebo zaczęło przybierać odcień właściwy zmierzchowi. Z Ziemi światło słoneczne wydawało się blade, jakby przefiltrowane lub rozproszone. Cienie straciły ostrość. Wyglądało to tak, jakby ktoś celowo przyciemnił świat.
W miarę jak rogalik się zwężał, pożerany przez lunarny dysk, bijące od niego światło stawało się coraz bardziej intensywne, zupełnie jakby na skutek paniki. Okultacja postępowała szybko, a krajobraz na ziemi szarzał, barwy zdawały się wykrwawiać. Na zachodzie niebo ciemniało szybciej niż na wschodzie, gdy zbliżał się cień Księżyca.
Zaćmienie miało być częściowe na większości obszaru Stanów Zjednoczonych i Kanady, a całkowite wzdłuż długiego, wąskiego pasa Ziemi o długości szesnastu tysięcy kilometrów i szerokości stu sześćdziesięciu. Trasa ze wschodu na zachód, znana jako „ścieżka całkowitego zaćmienia”, zaczynała się w rogu Afryki i biegła ukośnie przez Atlantyk, kończąc się tuż na zachód od jeziora Michigan, ciemność zapadała z prędkością ponad półtora tysiąca kilometrów na godzinę. Słońce zwężało się coraz bardziej, a niebo przybrało dziwny fioletowy odcień. Ciemność na zachodzie zyskała moc, niczym cicha, bezwietrzna burza, rozciągająca się po niebie wokół osłabionego Słońca, przypominała ogromny żywy organizm poddający się niszczycielskiej sile wydobywającej się z jej własnego wnętrza.
Słońce stało się niebezpiecznie cienkie, a kiedy patrzyło się na nie przez okulary ochronne, wyglądało jak właz zamknięty wysoko na niebie, odcinający światło dnia. Pozostał tylko niewielki rogalik oślepiający białym blaskiem, który w ostatnich, agonalnych chwilach stał się srebrny. Dziwaczne cienie zaczęły błąkać się nad ziemią. Światło na skutek załamania w ziemskiej atmosferze zaczęło drgać — podobny efekt dawało światło poruszające się po dnie basenu — wić się niczym cieniste węże widziane kątem oka. Te widmowe iluzje świetlne przyprawiały wszystkich widzów o gęsią skórkę.
Koniec nadszedł szybko. Ostatnie przedśmiertne drgawki były przejmujące, intensywne, Słońce przypominało teraz sierp, który następnie zamienił się w zakrzywioną linię, ciętą bliznę na niebie, wkrótce pozostały tylko pojedyncze białe punkty — ostatnie promienie Słońca sączące się przez najgłębsze doliny na powierzchni Księżyca. Te kropelki mrugały i znikały szybko jedna po drugiej, niczym płomyk gasnącej świecy tonący w jej czarnym wosku. Karmazynowa opaska chromosfery, cienkiej górnej warstwy atmosfery Słońca, płonęła przez kilka sekund — aż Słońce zniknęło. Całkowicie.
Kelton Street, Woodside, Queens
KELLY GOODWEATHER nie mogła uwierzyć, że tak szybko zapadła ciemność. Stała na chodniku przed domem, podobnie jak jej sąsiedzi z Kelton Street — po zazwyczaj słonecznej stronie ulicy — i obserwowała pociemniałe niebo przez okulary w kartonowych oprawkach, dołączane za darmo do dwóch dwulitrowych butelek napoju Diet Eclipse. Kelly była kobietą wykształconą. Wiedziała, na czym polegało zjawisko, które właśnie zaszło. A mimo to czuła niemalże obezwładniający przypływ paniki. Impuls nakazujący jej uciekać, ukryć się. To połączenie ciał niebieskich, wejście Słońca w cień Księżyca, dotknęło czegoś głęboko ukrytego w niej samej, zwierzęcia obawiającego się nocy. Inni na pewno też to czuli. Ulica ucichła w chwili całkowitego zaćmienia. To przez to dziwne światło, które na nich padało. I te cienie, przypominające robaki pełzające po trawniku; widziała je kątem oka przy ścianach domów, wyglądały jak wirujące duchy... Kelly miała wrażenie, że ulicą przeszedł lodowaty podmuch wiatru, który nie poruszył nawet włosami mieszkańców, ale zmroził ich wnętrza.
Mówi się, że gdy człowieka przejdzie dreszcz, to znaczy, że ktoś przespacerował się po jego grobie. Tym właśnie wydawała się ta cała okultacja. Ktoś lub coś chodziło po grobach wszystkich naraz. Martwy Księżyc przechodził przez żywą Ziemię.
A kiedy spojrzała w górę, ujrzała coś, co było przeciwieństwem Słońca, czarne i pozbawione oblicza, świecące wariacko wokół Księżyca, wpatrujące się w Ziemię, z lśniącymi, siwymi włosami przypominającymi pajęczynę. Głowa śmierci.
Jej sąsiadki: Bonnie i Donna — para wynajmująca dom obok — stały razem, objęte. Bonnie trzymała dłoń w tylnej kieszeni luźnych dżinsów Donny.
— Czy to nie fantastyczne? — zawołała Bonnie, uśmiechając się nad ramieniem partnerki.
Kelly nie mogła odpowiedzieć. Czy one nic nie rozumiały? Dla niej nie było to zwykłe widowisko, popołudniowa rozrywka. Jak to możliwe, że nikt nie widział w tym złowieszczego znaku? Niech szlag trafi astrologiczne i naukowe wyjaśnienia: czy naprawdę to niczego nie zwiastowało? W porządku, może nie miało żadnego właściwego znaczenia per se. Zwyczajna zbieżność orbit. Ale czy to możliwe, aby czująca istota nie nadała temu zjawisku jakiegoś znaczenia, pozytywnego czy negatywnego, religijnego, mistycznego czy jeszcze innego? Fakt, że znany jest nam mechanizm działania, nie świadczy o tym, że rozumiemy dane zjawisko...
Sąsiadki krzyknęły do Kelly, stojącej samotnie przed domem, że może już bezpiecznie zdjąć okulary.
— Nie możesz tego przegapić!
Kelly nie zamierzała zdejmować okularów. Chociaż w telewizji podawali, w którym momencie można to zrobić, nie narażając oczu. Jednak w telewizji mówili też, że drogie kremy i tabletki zapewnią jej wieczną młodość.
Na ulicy rozlegały się ochy i achy. Gdy ludzie oswoili się już z tym osobliwym zjawiskiem, jego obserwowanie przerodziło się w prawdziwą sąsiedzką imprezę i wszyscy cieszyli się każdą jej chwilą. Wszyscy oprócz Kelly. „Czy coś jest ze mną nie tak?” — zastanawiała się w duchu. Częściowo wynikało to z faktu, że widziała w telewizji Epha. Nie powiedział wiele podczas konferencji prasowej, ale z wyrazu jego oczu i tonu głosu Kelly wyczytała, że dzieje sie coś niedobrego. Bardzo niedobrego. Coś, co ma się nijak do standardowych zapewnień gubernatora i burmistrza. Coś, co wiązało się z nagłą i niewyjaśnioną śmiercią dwustu sześciorga pasażerów lotu transatlantyckiego.
Wirus? Atak terrorystyczny? Masowe samobójstwo?
A teraz jeszcze to.
Chciała, żeby Zack i Matt wrócili już do domu. Chciała mieć ich przy sobie. Chciała, żeby okultacja się już skończyła i mogła być pewna, że nigdy już nie doświadczy tego uczucia. Spojrzała przez soczewki z filtrem na triumfujący Księżyc zmartwiona, że może już nigdy nie zobaczyć Słońca.
Stadion Yankees, Bronx
ZACK STAŁ NA SWOIM SIEDZENIU obok Matta, który obserwował zaćmienie ze zmarszczonym nosem i otwartymi ustami, niczym kierowca patrzący ze zmrużonymi oczami na nadjeżdżające samochody. Ponad pięćdziesiąt tysięcy kibiców Yankees w kolekcjonerskich okularach w oprawkach w prążki, zaprojektowanych specjalnie z okazji zaćmienia, stało teraz z twarzami skierowanymi w górę, przyglądając się Księżycowi, który sprowadził ciemność na niebo w to idealne na mecz bejsbolowy popołudnie. Tylko Zack Goodweather nie poświęcał temu zjawisku należytej uwagi. Zaćmienie było fajne i w ogóle, ale nie zainteresowało go na dłużej, chłopiec wolał przyglądać się boksom dla zawodników. Chciał zobaczyć graczy drużyny Yankees. Był tam Jeter, kapitan, miał takie same okulary jak Zack. Klęczał na najwyższym stopniu, jakby czekał, aż ogłoszą, że może uderzyć. Miotacze i łapacze znajdowali się poza bullpenem — wyznaczonym miejscem dla rezerwowych — zebrani po prawej stronie boiska jak wszyscy pozostali, przyglądali się zaćmieniu.
— Panie i panowie — odezwał się spiker, Bob Sheppard — chłopcy i dziewczęta, możecie zdjąć już okulary ochronne.
Tak więc uczynili. Pięćdziesiąt tysięcy ludzi, niemalże jednocześnie. Słychać było westchnienia wyrażające uznanie, po czym rozległy się brawa z boiska, a w końcu głośne okrzyki radości, jakby tłum próbował wywabić zawsze skromnego Matsui z boksu dla zawodników po wybiciu piłki do Monument Park.
W szkole Zack uczył się, że Słońce jest piecem termojądrowym o temperaturze prawie sześciu tysięcy stopni Celsjusza, a jego korona, czyli zewnętrzna otoczka, składająca się z bardzo rozgrzanego wodoru — widoczna z Ziemi jedynie podczas całkowitego zaćmienia — jest z niewyjaśnionego powodu cieplejsza, osiąga niespełna dwa miliony stopni Celsjusza.
Gdy zdjął okulary, ujrzał idealną czarną tarczę obramowaną cienką karmazynową łuną, otoczoną aurą pierzastego białego światła. Przypominała oko: Księżyc był szeroką, czarną źrenicą, korona białkiem, a jaskrawa czerwień odchodząca od krawędzi źrenicy — tworzyły ją pętle z bardzo rozgrzanego gazu wybuchającego z krawędzi Słońca — nabrzmiałymi żyłkami. Wyglądało to jak oko zombi.
Super.
„Niebo zombi”. Nie. „Zombi zaćmienia”. „Zombi okultacji”. „Okultystyczne zombi z planety Księżyc!”. Chwila. Księżyc nie jest planetą. „Księżyc zombi”. To dobry pomysł na film, który mógłby nakręcić z kolegami tej zimy. Promienie księżycowe podczas całkowitego zaćmienia Ziemi zmieniają członków nowojorskich Yankees w pożerających mózgi zombi — tak! Jego kumpel Ron wyglądał prawie całkiem jak młody Jorge Posada. „Hej, Jorge, czy mogę prosić o autograf... zaraz, kim pan jest. hej! To mój. co się dzieje. pańskie oczy. ach. nie. NIEEE!”.
Rozbrzmiała muzyka i kilku pijanych kibiców zmieniło się w wodzirejów. Machali rękami i zachęcali swoją sekcję, aby śpiewała do melodii jakiejś sentymentalnej piosenki — I’m Being Followed by a Moon Shadow. „Śledzi mnie cień Księżyca”. Kibice baseballu rzadko potrzebują powodu, aby zrobić trochę hałasu. Cieszyliby się nawet wtedy, gdyby ta okultacja okazała się asteroidą pędzącą prosto na nich.
Wow. Zack zdał sobie nagle sprawę, że właśnie coś takiego powiedziałby jego ojciec, gdyby tu był.
Matt, który podziwiał akurat leżące obok niego darmowe okulary, delikatnie szturchnął Zacka w bok.
— Niezła pamiątka, co? Założę się, że jutro eBay będzie zalany tymi gówienkami.
Wtedy jakiś pijany facet potrącił ramię Matta i rozlał piwo na jego buty. Matt znieruchomiał na chwilę, po czym spojrzał na Zacka i przewrócił oczami, jakby chciał powiedzieć: „No i co z takim zrobić?”. Ale nie odezwał się ani nie zareagował w żaden inny sposób. Nawet nie odwrócił się, żeby spojrzeć na intruza. Zackowi przyszło do głowy, że właściwie nigdy nie widział Matta pijącego piwo, jedynie białe lub czerwone wino w domu, podczas kolacji z mamą. Nagle wydało mu się, że pomimo entuzjazmu dla gry, Matt w głębi serca bał się otaczających go kibiców.
Teraz naprawdę pożałował, że nie ma z nim jego taty. Wydobył komórkę Matta z kieszeni dżinsów i sprawdził jeszcze raz, czy nie przyszła odpowiedź.
„Wyszukiwanie sieci”. Wciąż brak sygnału. Wybuchy na Słońcu i zakłócenia promieniowania wpływały na fale radiowe i satelity znajdujące się na orbicie; uprzedzali, że tak może być. Zack schował telefon i wyciągnął szyję w kierunku boiska, wypatrując znów Jetera.
Międzynarodowa stacja kosmiczna
TRZYSTA PIĘĆDZIESIĄT KILOMETRÓW ponad Ziemią amerykańska astronautka, Thalia Charles mechanik pokładowy Ekspedycji 18, wraz z rosyjskim dowódcą i francuskim inżynierem — płynęła w stanie nieważkości przez hol łączący moduł Unity z włazem w tylnej części stacji, wiodącym do modułu laboratoryjnego Destiny. Należąca do ISS*stacja badawcza okrążała Ziemię szesnaście razy w ciągu doby, mniej więcej co półtorej godziny, z prędkością dwudziestu siedmiu tysięcy kilometrów na godzinę. Okultacje nie były wielkim wydarzeniem na niskiej orbicie ziemskiej: wystarczyło zasłonić Słońce dowolnym przedmiotem w okienku, aby zobaczyć koronę. Thalia nie była więc zainteresowana ułożeniem Księżyca i Słońca — z jej szybko zmieniającej się perspektywy właściwie nie było żadnej okultacji — lecz wpływem tego zjawiska na powoli obracającą się Ziemię.
Destiny, najważniejsze laboratorium badawcze na ISS, miało osiem i pół metra na cztery metry — chociaż wewnętrzna przestrzeń robocza tego cylindrycznego modułu, z powodu przyrządów przymocowanych do ściętych bocznych ścian, była mniejsza, mieściło się w nim może pięć osób ustawionych w jednym rzędzie. Załodze zapewniono bezpośredni dostęp do każdego przewodu, rury i kabla, które były umieszczone w widocznych miejscach, tak więc każda z czterech ścian Destiny wyglądała jak płyta główna wielkości ekranu. Czasami Thalia czuła się tak, jakby sama była maleńkim mikroprocesorem posłusznie dokonującym obliczeń wewnątrz wielkiego kosmicznego komputera.
Przesuwała dłońmi po nadirze, „podłodze”, Destiny — w przestrzeni kosmicznej nie istnieje pojęcie góry czy dołu — w kierunku szerokiego, przypominającego soczewkę pierścienia z licznymi śrubami. Zasłona na portalu miała chronić moduł przed mikrometeoroidami i zderzeniami z kosmicznymi śmieciami. Przesunęła stopą w skarpetce po uchwycie w ścianie, po czym ręcznie otworzyła zasłonę i ukazało się okno o średnicy ponad pół metra.
Pojawiła się błękitno-biała kula ziemska.
Zadaniem Thalii było zrobienie zdjęć Ziemi osadzonym na statywie aparatem Hasselblad, za pomocą zdalnego wyzwalacza. Ale gdy spojrzała na planetę ze swojego nietypowego punktu obserwacyjnego, widok, jaki roztoczył się przed jej oczami, sprawił, że zadrżała. Wielki, czarny cień Księżyca na tle Ziemi wyglądał jak pośmiertna plama. Ciemna i groźna skaza na zdrowym poza tym globie, który był jej domem. Bardzo niepokoiło ją to, że w obrębie centralnej, najciemniejszej części cienia Księżyca nie widziała zupełnie nic — cały ten obszar ginął w czarnej otchłani. Czuła się tak, jakby oglądała mapę satelitarną po katastrofie, przedstawiającą zniszczenia spowodowane ogromnym pożarem, który pochłonął Nowy Jork i teraz rozprzestrzeniał się na dalszą część wschodniego wybrzeża.
Manhattan
NOWOJORCZYCY zebrali się w Central Parku, a Great Lawn, mający powierzchnię dwudziestu dwóch hektarów, zapełnił się jak podczas letnich koncertów. Ci, którzy wypoczywali na kocach i leżakach, teraz wstali, ojcowie posadzili sobie dzieci na ramionach, matki trzymały niemowlęta. Fioletowoszary Belvedere Castle wznosił się nad parkiem, nadając niesamowity gotycki akcent tej sielsko wyglądającej otwartej przestrzeni, nad którą górowały wieżowce East i West Side.
Życie wielkiej metropolii na wyspie zatrzymało się nagle, miasto zastygło w bezruchu. Ciemność, która zapadła, budząc niepokój, połączyła ludzi. Okultacja narzuciła pewną równość miastu i jego mieszkańcom, przez pięć minut przestały istnieć warstwy społeczne. Wszyscy stali się sobie równi.
Z różnych stron na trawniku słychać było płynące z magnetofonów dźwięki granej przez Z100 nowej wersji lubianego przez miłośników karaoke przeboju Bonnie Tyler: Total Eclipse of the
Heart. Zebrani śpiewali.
Na mostach East Side łączących Manhattan z resztą świata ludzie stali przy swoich samochodach bądź siedzieli na maskach, a kilku fotografów z aparatami zaopatrzonymi w specjalne filtry pstrykało zdjęcia z chodników.
Na wielu dachach odbywały się wczesne koktajle, imprezy zachowujące sylwestrowy klimat, które na chwilę zostały przytłumione przerażającym spektaklem rozgrywającym się na niebie. Ogromny ekran Panasonic Astrovision, na ciemnym niczym w nocy Times Square, przekazywał na bieżąco okultację tłumom na Ziemi, a widmowa korona Słońca połyskiwała nad „skrzyżowaniem dróg świata” niczym ostrzeżenie z odległego sektora galaktyki. Przekaz raz po raz przerywały zakłócenia.
System alarmowy 911 i niealarmowy 311 przyjmował zgłoszenia, spośród których wiele pochodziło od ciężarnych kobiet przedwcześnie rodzących pod wpływem zaćmienia. Wysyłano karetki, mimo że ruch na całej wyspie praktycznie zamarł.
Bliźniacze szpitale psychiatryczne na Randall’s Island na północnej East River zamknęły agresywnych pacjentów w ich salach. Nakazano zaciągnięcie wszystkich rolet. Nieagresywnych pacjentów zaproszono do zaciemnionych kafeterii, gdzie wyświetlano filmy — komedie — choć podczas tych kilku minut całkowitego zaćmienia niektórzy z nich wyraźnie odczuwali niepokój i chcieli opuścić salę, lecz nie potrafili powiedzieć dlaczego. W Bellevue dzień przed okultacją wzrosła liczba przyjęć pacjentów na oddział psychiatryczny.
Między Bellevue a New York University Medical Center, dwoma największymi szpitalami na świecie, stał być może najbardziej szkaradny budynek na całym Manhattanie. Główna siedziba koronera Nowego Jorku była niekształtną klockowatą bryłą w kolorze niezdrowego turkusu. Gdy z ciężarówki z targu rybnego wyładowano ciała w workach, a następnie przewieziono je na noszach do prosektoriów i chłodni w piwnicy, Gossett Bennett, jeden z czternastu koronerów w urzędzie, wyszedł na zewnątrz na krótką przerwę. Nie obserwował zaćmienia Słońca z niewielkiego parku za szpitalem — zasłaniał go budynek — zamiast tego przyglądał się gapiom. Wzdłuż całej FDR Drive, na którą wychodził park, ludzie stali między zaparkowanymi samochodami na autostradzie, która nigdy dotąd nie była pusta. East River za nią była ciemna, niczym rzeka smoły, w której odbijało się martwe niebo. Po drugiej stronie całą dzielnicę Queens spowijał mrok, który rozświetlał jedynie blask korony słonecznej odbijający się w kilku najwyższych, skierowanych na zachód oknach; przypominało to biały płomień jakiegoś spektakularnego pożaru fabryki chemikaliów.
„Tak będzie wyglądał początek końca świata” — pomyślał Bennett, zanim wrócił do Biura Medycyny Sądowej, aby pomóc w katalogowaniu zmarłych.
Lotnisko międzynarodowe JFK
RODZINY ZMARŁYCH PASAŻERÓW i członków załogi lotu 753 linii Regis Air zachęcono do oderwania się od papierkowej roboty i kawy oferowanej przez Czerwony Krzyż (bezkofeinowa przysługiwała tylko poszkodowanym) i wyjścia na płytę lotniska do ograniczonej strefy za Terminalem 3. Tam żałobnicy o zapadniętych oczach, których łączyła tylko rozpacz, zebrali się i obserwowali zaćmienie, stojąc ramię w ramię — niektórzy wspierali się na innych, ponieważ potrzebowali fizycznego oparcia lub chcieli w ten sposób okazać swą solidarność — z twarzami zwróconymi w kierunku ciemnego nieba na zachodzie. Jeszcze nie wiedzieli, że wkrótce zostaną podzieleni na cztery grupy i przewiezieni autobusami szkolnymi do odpowiednich biur koronerów, a następnie kolejno każda z rodzin zostanie zaproszona do pokoju przesłuchań, gdzie będzie musiała obejrzeć fotografie ciał i dokonać identyfikacji bliskich. Ci zaś, którzy zgłosili chęć zobaczenia zwłok, będą mogli to zrobić. Następnie rodziny zmarłych miały otrzymać vouchery do hotelu Sheraton na lotnisku, gdzie przygotowano dla nich szwedzki stół w ramach kolacji; przez całą noc i następny dzień będą mogli korzystać z pomocy psychologów.
Na razie wszyscy wpatrywali się w czarną tarczę, która była odwrotnością reflektora, wysysała światło ze świata i odsyłała je z powrotem do nieba. To unicestwiające zjawisko stanowiło doskonały symbol ich straty w tym właśnie momencie. Ludzie pogrążeni w żałobie nie dostrzegali jego wyjątkowości. Zapewne wydawało im się, że Bóg wspiera ich w ten sposób w rozpaczy.
Nora stała przed hangarem obsługowym Regis Air, w pewnej odległości od innych śledczych, i czekała, aż Eph i Jim wrócą z konferencji prasowej. Oczy miała zwrócone w kierunku złowieszczej czarnej dziury w niebie, ale nie patrzyła na nią. Czuła się uwikłana w sytuację, której nie rozumiała. Miała wrażenie, że pojawił się dziwny nowy wróg. Martwy Księżyc zasłaniający żywe Słońce. Noc zasłaniająca dzień.
Nagle minął ją jakiś cień. Kątem oka zauważyła coś podobnego do wijących się niczym robactwo cieni, które falowały nad płytą lotniska tuż przed całkowitym zaćmieniem. Znajdowało się to poza polem widzenia, na krawędzi percepcji. Umykało z hangaru niczym zły duch. Dostrzegła jakiś cień.
W ułamku sekundy, który zajęło jej źrenicy podążenie za nim, cień zniknął.
Lorenza Ruiz, operatorka taśmociągu bagażowego, która pierwsza podjechała do martwego samolotu, czuła, że widok ten teraz ją prześladuje. Nie potrafiła odpędzić obrazu samolotu, w którego cieniu stała tego wieczoru. Nie mogła zasnąć, kręciła się niespokojnie na łóżku, aż w końcu wstała i zaczęła przechadzać się nerwowo po pokoju. Kieliszek białego wina, który wypiła przed snem, też nie pomógł. Przeżycie to wstrząsnęło nią dogłębnie. Gdy wreszcie wzeszło słońce, coraz częściej zerkała na zegarek, nie mogąc się doczekać powrotu na JFK. Nie kierowała nią niezdrowa ciekawość. Obraz uśpionego samolotu został wyryty w jej pamięci niczym powidok oślepiająco jasnego światła skierowanego prosto w oczy. Wiedziała tylko, że musi wrócić i ponownie go zobaczyć.
A teraz jeszcze to zaćmienie, w związku z którym po raz drugi w ciągu doby lotnisko miało zostać zamknięte. Planowano to od wielu miesięcy — FAA wydała zarządzenie, że lotniska leżące w obrębie okultacji zostaną na piętnaście minut wyłączone z ruchu. Zdecydowano się na takie posunięcie ze względu na pilotów, którzy nie mogli nosić okularów z filtrem podczas startu czy lądowania. Mimo to była pełna złych przeczuć, uderzyło ją dość proste równanie:
Martwy samolot + zaćmienie Słońca = nic dobrego.
Gdy Księżyc zdusił Słońce, niczym dłoń tłumiąca krzyk, Lo poczuła tę samą elektryzującą panikę, której doświadczyła, stojąc na szczycie rampy bagażowej pod brzuchem ciemnego 777. Ten sam impuls pchał ją do ucieczki, tym razem wiedziała jednak, że absolutnie nie ma dokąd uciec.
Znów to usłyszała. Ten sam dźwięk, który prześladował ją, odkąd wróciła z pracy, tym razem był głośniejszy. Jakby buczenie. Dziwne, ale słyszała je tak samo głośno niezależnie od tego, czy miała na uszach słuchawki ochronne, czy też nie. Prześladowało ją to niczym ból głowy. Miała wrażenie, że wydobywa się z niej samej. A gdy wróciła do pracy, odgłos ten rozbrzmiewał w jej umyśle jak sygnał radiolatarni.
W ciągu piętnastominutowej przerwy podczas zaćmienia postanowiła wyruszyć pieszo na poszukiwanie źródła dźwięku. Bez specjalnego zdziwienia zorientowała się, że patrzy na otoczony kordonem hangar Regis Air, gdzie stał martwy 777.
Z pewnością nie był to odgłos wydawany przez jakąkolwiek znaną jej maszynę. Przypominał kipienie, szum, wrzenie płynu. Albo pomruk wielu głosów... próbujących się przebić jedne przez drugie. Może plomby w jej zębach odbierały wibracje radaru. Przed hangarem stała grupa ludzi, przedstawicieli władz obserwujących zakryte słońce — ale nikt oprócz niej nie przejmował się buczeniem, nie zwracano na nie uwagi. Tak więc zachowała to dla siebie. Z jakiegoś dziwnego powodu czuła, że jej obecność tutaj, w tym właśnie momencie, wiązała się z pewną doniosłością; słyszała dźwięk i pragnęła — aby zaspokoić ciekawość, a może to było coś więcej? — wejść do hangaru i jeszcze raz przyjrzeć się samolotowi. Jakby w jakiś sposób mogło to rozwiązać problem pomruków rozbrzmiewających w jej głowie.
Nagle poczuła jakieś napięcie w powietrzu, jakby wiatr zmienił kierunek, a potem zauważyła, że źródło dźwięku przesunęło się w prawo. Ta nagła zmiana zaskoczyła ją, ale podążyła w kierunku miejsca, z którego dochodził dziwny odgłos, niosąc w dłoni słuchawki i okulary ochronne.
Naprzeciw niej stały śmietniki i przyczepy, przed nimi kilka dużych skrzyń i szczotki ryżowe. Dokoła rosły zahartowane, szare, wysmagane wiatrem sosny, z ich gałęzi zwisały śmieci. Dalej znajdowało się ogrodzenie zabezpieczające lotnisko na wypadek huraganu, a za nim rozciągał się teren porośnięty przez karłowate krzewy.
Głosy. Teraz dźwięk przypominał głosy. Lo próbowała uchwycić jakieś słowo...
Gdy podeszła do przyczep, nagły szelest liści, jakby coś oderwało się od gałęzi, sprawił, że uskoczyła do tyłu. Mewy z szarymi brzuszkami, najwyraźniej przestraszone zaćmieniem, wyfrunęły z drzew i ze śmietników, wyglądały jak uskrzydlone okruchy szkła ze stłuczonej szyby, rozpryskujące się we wszystkie strony.
Buczące głosy stały się ostrzejsze, niemalże bolesne. Wzywały ją. Niczym chór potępieńców. Kakofonia dźwięków z szeptu przeradzała się w ryk i znów cichła, jakby głosy starały się wypowiedzieć jedno słowo:
— .tttuuuuuutttaaaaaj...
Położyła słuchawki na skraju płyty lotniska, zatrzymała sobie tylko okulary z filtrem na koniec zaćmienia. Odwróciła się od śmietników i dochodzącego od nich smrodu i skierowała się w stronę dużych przyczep. Wydawało jej się, że to właśnie zza nich dochodził tajemniczy dźwięk.
Przeszła pomiędzy dwoma prawie dwumetrowymi kontenerami i obeszła starą, rozpadającą się oponę samolotu, po czym zbliżyła się do ustawionych w rzędzie bladozielonych kontenerów. Teraz to poczuła. Nie tylko słyszała buczenie, lecz także czuła je, wibrowało w jej głowie i piersi. Przywoływało ją. Położyła dłoń na jednym z kontenerów, ale nie czuła pulsowania. Ruszyła dalej, zwolniła na rogu, wychyliła się.
Na rozrzuconych śmieciach i przerośniętej, spalonej słońcem trawie stała duża, wyglądająca na starą, zdobiona rzeźbieniami skrzynia. Lo odważnie podeszła do niej, zastanawiając się, dlaczego ktoś tutaj wyrzucił antyk w tak doskonałym stanie. Kradzieże — zorganizowane i inne — były na lotnisku na porządku dziennym; może złodziej ukrył ją tutaj, żeby później zabrać.
Wtedy zauważyła koty. Na obrzeżach lotniska włóczyło się mnóstwo zdziczałych kotów. Niektóre uciekły z klatek do transportu. Inne wypuścili tu mieszkańcy okolicy, pragnący pozbyć się niechcianych zwierząt. Najgorsi byli podróżni, którzy porzucali swych ulubieńców na lotnisku, aby uniknąć uiszczenia wysokiej opłaty za ich przewóz. Jeśli zwierzaki nie padły ofiarą większych drapieżników i przeżyły,
dołączały do zdziczałych kotów szwendających się po niezagospodarowanych terenach wokół lotniska.
Wychudzone koty siedziały zwrócone w kierunku skrzyni. Wyliniałe, brudne stworzenia. Lo spojrzała na oblepione śmieciami drzewo i ogrodzenie i stwierdziła, że musi ich być ponad sto. Wszystkie wpatrywały się w drewnianą skrzynię, nie zwracając uwagi na kobietę.
Skrzynia nie wibrowała, nie wydawała dźwięków, które sprowadziły Lo do tego miejsca. Nie mogła pojąć, że przeszła taki kawał drogi i na obrzeżach lotniskach odkryła coś tak dziwnego — na dodatek to chyba nie tego szukała. Buczący dźwięk nadal rozbrzmiewał. Czy koty też go słyszały?
Nie. Były skupione na zamkniętej skrzyni.
Zaczęła się wycofywać, a koty zesztywniały. Sierść na ich grzbietach zjeżyła się, u wszystkich naraz. Zwróciły pokryte strupami łebki w jej stronę. Sto par oczu zdziczałych zwierząt wpatrywało się w nią w mroku ni to nocy, ni to dnia. Lo zamarła, obawiając się ataku. Nagle okryła ją ciemność, jakby doszło do kolejnego zaćmienia...
Koty odwróciły się i rozbiegły. W panice wspinały się na wysokie ogrodzenie lub przeciskały przez wykopane wcześniej pod nim dołki.
Lo nie mogła się odwrócić. Poczuła za plecami podmuch gorącego powietrza, jakby ktoś otworzył drzwiczki piekarnika. Zrozumiała, że nie jest tu sama. Gdy spróbowała się poruszyć, dźwięki w jej głowie zespoliły się w jeden potworny głos:
— TUTAJ.
Wtedy coś uniosło ją nad ziemię.
Gdy zdziczałe koty wróciły, znalazły jej ciało, ze zmiażdżoną głową, wbite w ogrodzenie jak setki śmieci. Mewy dopadły ją pierwsze — ale koty szybko je odgoniły i zabrały się do roboty, żarłocznie rozrywały ubranie, nie mogąc się doczekać czekającej ich uczty.
Lombard i Kurioza Knickerbockera Wschodnia Sto Osiemnasta, Spanish Harlem
STARY PROFESOR siedział przed potrójnym oknem w zachodniej części swojego pogrążonego w półmroku mieszkania i przyglądał się zasłoniętemu słońcu.
Pięć minut nocy w środku dnia. Najważniejsze naturalne zjawisko niebieskie od czterech stuleci.
Nie wolno lekceważyć upływu czasu.
Ale czemu miał służyć?
Poczuł, że musi się spieszyć. Tego dnia nie otworzył sklepiku, lecz od świtu zajmował się wynoszeniem rzeczy z warsztatu znajdującego się w piwnicy. Przedmiotów i osobliwości gromadzonych przez lata...
Były tam narzędzia, których przeznaczenia nie mógł sobie przypomnieć. Rzadkie przyrządy i broń niejasnego pochodzenia.
Usiadł teraz, zmęczony, bolały go zwyrodniałe stawy dłoni. Nikt oprócz niego nie zdawał sobie sprawy z tego, co się zbliża. A wszystko wskazywało na to, że już się zaczęło.
Nikt by mu nie uwierzył.
Może jeden człowiek. Goodfellow. Czy też Goodwilling. Nie pamiętał nazwiska mężczyzny, który wypowiadał się podczas tej idiotycznej konferencji prasowej transmitowanej przez telewizję. Stał obok lekarza w mundurze marynarki wojennej. Jakże ostrożnie optymistyczni wydawali się pozostali. Rozwodzili się radośnie nad czterema ocalałymi osobami, a jednocześnie twierdzili, że nie mają ostatecznego spisu wszystkich ofiar. „Chcemy zapewnić opinię publiczną, że zagrożenie zostało opanowane”. Tylko jakiś urzędnik mógłby ośmielić się oświadczyć, że nie ma się czego obawiać, nie wiedząc jeszcze, co za tym wszystkim stoi.
Jedynie tamten mężczyzna, spośród wszystkich, którzy zabrali głos, wydawał się uważać, że może jest to coś więcej niż zwykła awaria samolotu.
Goodwater?
Z CDC w Atlancie. Setrakian nie był pewien, ale miał przeczucie, że może liczyć na tego człowieka. Może tylko na niego.
Czworo ocalałych. Gdyby tylko wiedzieli.
Spojrzał znów na czarną tarczę na niebie. Jakby patrzył na oko zasłonięte kataraktą.
Jakby widział przyszłość.
Stoneheart Group, Manhattan
HELIKOPTER osiadł na lądowisku głównej siedziby Stoneheart Group na Manhattanie, mieszczącej się w budynku z czarnej stali i szkła, stojącym pośrodku Wall Street. Trzy górne piętra zajmowała prywatna nowojorska rezydencja Eldritcha Palmera, królewski apartament z onyksowymi podłogami, stołami zastawionymi rzeźbami Brancu§iego, ścianami wytapetowanymi Baconem.
Palmer siedział sam w sali kina domowego. Wszystkie rolety były zaciągnięte, a świecące czarne oko obramowane wściekle karmazynową, a dalej płomiennie białą obręczą łypało z siedemdziesięciodwucalowego ekranu. W tym pomieszczeniu, podobnie jak w jego domu w Dark Harbor i kabinie jego medycznego śmigłowca, utrzymywano stałą temperaturę szesnastu stopni Celsjusza.
Mógłby wyjść na zewnątrz. W końcu było dla niego wystarczająco chłodno; mogliby wyprowadzić go na dach, żeby na własne oczy zobaczył okuitację. Ale technologia pozwalała mu z bliska obserwować całe zjawisko będące preludium zniszczenia. Jego pobyt na Manhattanie będzie krótki. Nowy Jork nie jest teraz odpowiednim miejscem dla niego.
Wykonał kilka telefonów przez zabezpieczoną linię, musiał poradzić się w pewnych sprawach. Ładunek przybył zgodnie z oczekiwaniami.
Z uśmiechem wstał z fotela i powolnym krokiem, lecz dumnie wyprostowany podszedł do ogromnego ekranu, jakby był to nie ekran, tylko portal, przez który mógłby przejść. Dotknął gładkiej powierzchni nad obrazem wściekłej, czarnej tarczy; płynne piksele roiły się niczym bakterie pod zmarszczonymi opuszkami jego palców. Mogłoby się wydawać, że mężczyzna chce dotknąć oka samej śmierci.
Ta okultacja była niebieskim wynaturzeniem, naruszeniem porządku w przyrodzie. Zimna, martwa skała zdetronizowała płonącą, żywą gwiazdę. Dla Eldritcha Palmera był to dowód na to, że wszystko — nawet złamanie praw przyrody — jest możliwe.
Ze wszystkich istot ludzkich na całym świecie, oglądających tego dnia okultację, czy to na żywo, czy za pośrednictwem telewizji, był on chyba jedyną osobą, która kibicowała Księżycowi.
Wieża kontroli lotów JFK
LUDZIE ZEBRANI w części widokowej wieży kontroli lotów, prawie sto metrów nad ziemią, obserwowali niesamowite, przypominające zachód słońca zjawisko, daleko poza zasięgiem ogromnego cienia Księżyca, za krawędzią najciemniejszej części. Jaśniejszy półcień, rozświetlony promieniejącą fotosferą Słońca, zabarwił niebo w oddali na żółto i pomarańczowo, co przywodziło na myśl brzegi gojącej się rany.
Ta ściana światła zbliżała się teraz do Nowego Jorku, pogrążonego w ciemności od dokładnie czterech minut i trzydziestu sekund.
— Założyć okulary! — rozległ się rozkaz i Jim Kent założył swoje, nie mogąc się doczekać powrotu słonecznego światła. Rozejrzał się dokoła, wypatrując Epha — wszystkich, którzy brali udział w konferencji prasowej, włącznie z gubernatorem i burmistrzem, zaproszono na wieżę — a gdy go nie zobaczył, pomyślał, że pewnie wymknął się on do hangaru obsługowego.
W rzeczywistości Eph wykorzystał tę przymusową przerwę w sposób, jaki uważał za najlepszy: gdy tylko Słońce zniknęło, chwycił krzesło i zaczął przeglądać plik wykresów przedstawiających przekroje i schematy boeinga 777, ignorując okultację.
Koniec całkowitego zaćmienia
NA KONIEC miało miejsce niezwykłe zjawisko. Oślepiające protuberancje pojawiły się wzdłuż zachodniej krawędzi Księżyca, łącząc się w pojedynczą kroplę rażącego światła, niczym rozdarcie w ciemności, co nadało efekt promieniującego diamentu, osadzonego w srebrnej obręczy Księżyca. Niestety wielu ludziom przyszło zapłacić odpowiednią cenę za napawanie się tym pięknym widokiem. Pomimo energicznej kampanii publicznej na temat właściwej ochrony oczu podczas okultacji, ponad dwieście siedemdziesiąt osób w całym mieście, w tym dziewięćdziesięcioro troje dzieci, na stałe utraciło wzrok z powodu oglądania nagłego ponownego pojawienia się Słońca bez odpowiedniej ochrony. Siatkówka oka nie odbiera bólu, więc ci, którzy ucierpieli, nie wiedzieli, że szkodzą swoim oczom dopóty, dopóki nie było za późno, aby temu przeciwdziałać.
Pierścień z diamentem powiększał się powoli, zmieniając się w sznur klejnotów, znanych jako perły Baily’ego, które połączyły się w odrodzony sierp Słońca, odpychający intruza.
Znów pojawiły się cienie, drgające nad powierzchnią ziemi niczym inauguracyjne duchy obwieszczające przejście z jednej formy istnienia do drugiej.
Naturalne światło zaczęło powracać, a ludzie poczuli ulgę nie do opisania. Rozbrzmiewały radosne okrzyki, niektórzy obejmowali się i spontanicznie klaskali. W całym mieście słychać było klaksony samochodów, a z głośników na stadionie Yankees płynęło nagranie Kate Smith — God Bless America.
Dziewięćdziesiąt minut później Księżyc całkiem zszedł ze ścieżki Słońca i okultacja się zakończyła. W pewnym sensie nic się nie wydarzyło: nic na niebie ani na ziemi się nie zmieniło, poza tym, że na kilka minut zapadła ciemność na północnym wschodzie Stanów Zjednoczonych. Nawet w samym Nowym Jorku po wszystkim ludzie rozeszli się, jakby skończył się pokaz fajerwerków, a ci, którzy przybyli z daleka, przenieśli swą uwagę z lęku przed zakrytym, popołudniowym słońcem na czekającą ich podróż do domu. To niezwykłe zjawisko astronomiczne rzuciło cień trwogi na wszystkie pięć dzielnic. Ale w końcu to był Nowy Jork i jeśli coś się skończyło — to się skończyło. *ISS (ang. International Space Station) — Międzynarodowa Stacja Kosmiczna.
PRZEBUDZENIE
Hangar obsługowy linii Re gis Air
Eph wrócił do hangaru elektrycznym pojazdem, zostawiwszy Jima z dyrektorem Barnesem.
Dzięki temu on i Nora mieli chwilę spokoju.
Spod skrzydła samolotu usunięto już szpitalne parawany, zdjęto brezent. Teraz z przednich i tylnych drzwi zwisały drabiny, a przy tylnym włazie do ładowni pracowała grupa przedstawicieli NTSB. Samolot uznano za miejsce przestępstwa. Nora miała na sobie bluzę z tyveku i lateksowe rękawiczki, włosy schowała pod papierowym czepkiem. Taki strój obowiązywał nie w przypadku zagrożenia biologicznego, lecz podczas prostego zabezpieczania dowodów.
— To było fantastyczne, co? — spytała go na powitanie.
— Taa — odparł Eph, trzymając wciąż pod pachą plik schematów samolotu. — Coś takiego widzi się raz w życiu.
Na stole stała kawa, ale Eph wyjął z miski z lodem chłodzący się karton z mlekiem, otworzył go i wlał całą zawartość do gardła. Od kiedy rzucił picie, niczym potrzebujące wapnia dziecko cały czas miał ochotę na tłuste mleko.
— Wciąż nic tu nie znaleźli — powiedziała Nora. — Ci z NTSB wyjmują rejestrator z kokpitu i czarną skrzynkę. Nie rozumiem, dlaczego uznali, że czegoś dowiedzą się z czarnej skrzynki, skoro wszystko w samolocie nagle przestało działać, ale podziwiam ich optymizm. Jak na razie nowoczesna technologia zaprowadziła nas dokładnie donikąd. Spędziliśmy tu już dwadzieścia godzin i sprawa nadal nie została wyjaśniona.
Nora była chyba jedyną znaną mu osobą, która pracowała lepiej i sprawniej pod wpływem emocji.
— Ktoś oglądał wnętrze samolotu, odkąd wyniesiono ciała?
— Nie sądzę. Jeszcze nie.
Eph wszedł po przystawionych do maszyny schodach na kółkach do środka. Fotele były teraz puste, a oświedenie wewnątrz zwyczajne. Poza tym nie musieli już nosić kombinezonów ochronnych. Mogli korzystać ze wszystkich pięciu zmysłów.
— Czujesz ten zapach? — spytał Eph.
Nora potwierdziła.
— Co to może być?
— Amoniak. Między innymi.
— I... fosfor? — Skrzywiła się. — To ich załatwiło?
— Nie. Samolot jest czysty, jeśli chodzi o gaz. Ale... — Rozglądał się, szukając czegoś, co wcześniej mogli przeoczyć. — Nora, mogłabyś przynieść lasery?
Gdy wyszła, Eph obejrzał kabinę, zaciągnąwszy rolety, aby wszystko było tak jak wcześniej; w kabinie znów zapanowała ciemność.
Nora wróciła z dwiema latarkami emitującymi promienie ultrafioletowe, światło podobne do tego, którego używano w wesołym miasteczku, sprawiające, że osoby ubrane w odzież z białej bawełny świeciły się jak bajkowe duchy. Eph przypomniał sobie dziewiąte urodziny Żacka w „kosmicznej” kręgielni, kiedy to za każdym razem, gdy chłopiec się uśmiechnął, jego zęby lśniły jasną bielą.
Włączyli latarki i natychmiast w ciemnej kabinie pojawiło się mnóstwo zwariowanych, wielobarwnych wzorów; cała podłoga i fotele pokryte były ciemnymi plamami, wyraźnie zarysowały się kontury ciał, tam, gdzie znajdowali się pasażerowie.
— O mój Boże... — westchnęła Nora.
Nawet sufit pochlapany był świecącą substancją.
— To nie jest krew — orzekł Eph, oszołomiony widokiem. Tylna kabina przypominała obraz Jacksona Pollocka. — Ale musi to być jakaś substancja biologiczna.
— Cokolwiek to jest, całe wnętrze jest tym pochlapane. Wygląda tak, jakby coś tu wybuchło.
Tylko skąd się to wzięło?
— Stąd. Dokładnie z miejsca, w którym stoimy. — Uklęknął i zaczął przyglądać się wykładzinie. Wydzielała ostrzejszy, drażniący zapach. — Musimy pobrać próbki.
— Tak sądzisz?
Wstał, wciąż zdumiony.
— Spójrz na to. — Pokazał jej jeden ze schematów samolotu. Przedstawiał wejście awaryjne do boeingów serii 777. — Widzisz ten zacieniony moduł z przodu samolotu?
— Wygląda jak schody.
— Tuż za kokpitem.
— Co oznacza OFCRA?
Eph spojrzał na kuchnię przed drzwiami kokpitu. Na ścianie nadrukowane były te inicjały.
— Overhead flight crew rest area . „Strefa odpoczynku załogi” — wyjaśnił. — To standard w tych długodystansowych olbrzymach.
Pociągnął za klamkę osadzoną w zagłębieniu w ścianie i otworzył panel. Za trzyczęściowymi drzwiami ukazały się wąskie, kręte schodki wiodące w mrok.
— Jasna cholera — zdumiała się Nora.
Eph oświedił latarką schodki.
— Rozumiem, że chcesz powiedzieć, że mam wejść pierwszy.
— Zaczekaj. Poprosimy kogoś innego.
— Nie. Nie będzie wiedział, czego szukać.
— A my wiemy?
Eph zbył tę uwagę milczeniem i ruszył w górę po schodkach.
Górny przedział był ciasny i niski. Nie miał okien. Latarki UV bardziej nadawały się do szukania dowodów niż do oświedania pomieszczeń.
W pierwszym module ujrzeli dwa umieszczone obok siebie fotele klasy biznesowej, teraz złożone. Za nimi znajdowały się dwie wklęsłe prycze, także jedna obok drugiej. Ultrafiolet pokazał, że oba moduły były puste.
I tu zobaczyli różnobarwne wzory, które odkryli poniżej. Znajdowały się na podłodze, na fotelach i jednej z prycz. Ale tutaj wszystko było rozmazane, jakby przeciągnięto coś mokego.
— Co to jest, do diabła? — zastanawiała się Nora.
Tu także unosił się zapach amoniaku... i czegoś jeszcze. Jakiegoś kwasu.
Nora też go poczuła i zakryła nos dłonią.
— Co to może być?
Eph stał niemalże zgięty wpół pod niskim sufitem między dwoma fotelami. Próbował znaleźć odpowiednie słowo.
— Podobne ślady zostawiają dżdżownice — rzekł. — Wykopywaliśmy je, gdy byliśmy dziećmi. Przecinaliśmy na pół i patrzyliśmy, jak każda połówka ucieka osobno. Miały zapach zimnej ziemi, z której wyszły.
Eph oświedił ściany i podłogę, przeszukując pomieszczenie. Już miał się poddać, kiedy zauważył coś za papierowymi ochraniaczami na buty, które miała na nogach Nora.
— Nie ruszaj się.
Pochylił się w jedną stronę, żeby lepiej się przyjrzeć wykładzinie na podłodze za nią. Nora zamarła, jakby bała się, że może nadepnąć na minę przeciwpiechotną.
Na wzorzystej wykładzinie leżała niewielka grudka ziemi w kolorze głębokiej czerni. Ważyła nie więcej niż kilka gramów.
— Czy to jest to, o czym myślę? — spytała Nora.
— Skrzynia — potwierdził jej przypuszczenia Eph.
Wyszli zewnętrznymi schodami i udali się do części hangaru przeznaczonej na cargo, gdzie właśnie otwierano i badano wózki cateringowe. Eph i Nora przejrzeli stosy bagaży, torby z kijami golfowymi, kajak.
Czarna drewniana skrzynia zniknęła. Przestrzeń, którą wcześniej zajmowała, na skraju brezentu, była pusta.
— Ktoś ją musiał przenieść — oświadczył Eph, nie przestając się rozglądać. Odszedł trochę dalej i zaczął rozglądać się po pozostałej części hangaru. — Nie mógł jej wywieźć daleko.
Oczy Nory błyszczały.
— Dopiero zaczęli to przeglądać. Jeszcze niczego nie wynieśli.
— Oprócz tej jednej rzeczy.
— To miejsce zostało zabezpieczone, Eph. Przecież ta skrzynia miała z dwa i pół metra długości i półtora metra szerokości. Ważyła ze sto pięćdziesiąt kilo. Potrzeba by czterech ludzi, żeby ją przenieść.
— Otóż to. Ktoś musi wiedzieć, co się z nią stało.
Podeszli do oficera dyżurnego, który stał przy wejściu do hangaru i prowadził dziennik. Młody człowiek przejrzał spis wszystkich osób wchodzących do hangaru i wychodzących z niego, jak również tych, które coś wyniosły.
— Nic tu nie mam — oznajmił.
Eph wyczuł narastający sprzeciw Nory i odezwał się, zanim ona zdążyła to zrobić.
— Od kiedy pan tu stoi?
— Mniej więcej od dwunastej, sir.
— Bez żadnych przerw? A podczas zaćmienia?
— Stałem dokładnie tam. — Wskazał na miejsce oddalone o kilka metrów od drzwi. — Nikt obok mnie nie przechodził.
Eph spojrzał na Norę.
— Co tu się dzieje, do cholery? — Spojrzała na oficera dyżurnego. — Kto jeszcze mógł widzieć wielką trumnę?
Eph zmarszczył brwi, usłyszawszy słowo „trumna”. Odwrócił się i zerknął znów do wnętrza hangaru, a następnie spojrzał na podwieszone u góry kamery ochrony.
— One — powiedział.
Eph, Nora i oficer dyżurny zespołu portowego weszli po długich stalowych schodach do dyżurki, z której rozciągał się widok na hangar obsługowy. Poniżej mechanicy zdejmowali nos samolotu, aby przyjrzeć się wnętrzu.
Cztery zdalnie sterowane kamery przez cały czas monitorowały wnętrze hangaru: jedna przy drzwiach prowadzących na schody wiodące do biura, jedna skierowana na wejście do hangaru, jedna podwieszona na krokwi — ta, na którą wskazał Eph — i jedna w pomieszczeniu, w którym teraz stali. Na monitorze wyświedony był jednocześnie obraz ze wszystkich czterech.
— Po co umieszczono tutaj kamerę? — zapytał Eph szefa obsługi technicznej.
Mężczyzna wzruszył ramionami.
— Pewnie dlatego, że tu jest kasa.
Usiadł na zniszczonym krześle biurowym, którego podłokietniki owinięto szarą taśmą, i zaczął stukać w klawiaturę pod monitorem. Powiększył obraz z kamery na cały ekran. Cofnął nagranie. Sprzęt był cyfrowy, ale miał już parę lat, a obraz był za bardzo zniekształcony, żeby można było zobaczyć cokolwiek wyraźnie podczas przewijania do tyłu.
Zatrzymał. Na monitorze widać było skrzynię, leżącą dokładnie tam gdzie wcześniej, na skraju wyładowanego z samolotu bagażu.
— Jest — odezwał się Eph.
Oficer dyżurny kiwnął głową.
— Dobra. To teraz sprawdźmy, co się z nią stało.
Ochroniarz puścił nagranie do przodu, trochę wolniej niż podczas przewijania do tyłu, ale wciąż dość szybko. Widać było, że światło w hangarze przygasło podczas okultacji, a gdy znów zrobiło się jasno — skrzyni już nie było.
— Proszę zatrzymać — polecił Eph. — Niech pan cofnie.
Ochroniarz cofnął odrobinę i znów włączył odtwarzanie. Zegar u dołu wskazywał, że obraz zmieniał się teraz wolniej niż przedtem.
W hangarze zapadł mrok i znów skrzynia zniknęła.
— Co u... — zdziwił się ochroniarz i włączył pauzę.
— Niech pan troszkę cofnie — poprosił Eph.
Ochroniarz zrobił to, po czym odtworzył nagranie w czasie rzeczywistym W hangarze zrobiło się ciemniej, oświedały go tylko wewnętrzne reflektory. Skrzynia stała, po czym nagle zniknęła.
— A niech mnie! — zawołał oficer dyżurny.
Ochroniarz zatrzymał nagranie. On też był zdezorientowany.
— Musi być przerwa. Cięcie — stwierdził Eph.
— Nie ma żadnego cięcia. Widział pan zegar — odparł ochroniarz.
— W takim razie... Niech pan cofnie. Jeszcze trochę... o, dotąd... i obejrzyjmy jeszcze raz. Ochroniarz spełnił jego prośbę.
I znów skrzynia zniknęła.
— Czary-mary — mruknął ochroniarz.
Eph spojrzał na Norę.
— Przecież nie mogła tak po prostu wyparować — rzekł oficer dyżurny. Wskazał na leżące w pobliżu inne bagaże. — Wszystko inne wygląda tak jak przedtem Nic się nie zmieniło.
— Proszę cofnąć jeszcze raz — polecił Eph.
Ochroniarz przewinął ponownie. Skrzynia znów zniknęła.
— Moment — odezwał się Eph. Coś zauważył. — Niech pan cofnie... Powoli.
Ochroniarz to zrobił.
— Tutaj — powiedział Eph.
— Chryste! — wykrzyknął ochroniarz i prawie zerwał się ze skrzypiącego krzesła. —
Widziałem!
— Ale co takiego? — Nora i oficer dyżurny spytali jednocześnie.
Ochroniarz teraz naprawdę się zainteresował i cofnął obraz o kilka klatek.
— Jeszcze chwila... — powiedział Eph — jeszcze trochę... — Ochroniarz trzymał dłoń nad klawiaturą niczym uczestnik teleturnieju czekający na naciśnięcie przycisku. — Teraz. Skrzynia znów zniknęła. Nora pochyliła się, żeby lepiej widzieć.
— Co to było?
Eph wskazał na coś z boku monitora.
— Tutaj.
Po prawej stronie, przy samej krawędzi, widać było czarną, rozmazaną plamę.
— Coś mignęło obok kamery — stwierdził.
— Pod krokwiami? — zdziwiła się Nora. — Ale co? Jakiś ptak?
— Za duże na ptaka — odparł Eph.
Oficer dyżurny przyjrzał się i stwierdził:
— To jakiś cień.
— No dobrze — powiedział Eph i cofnął się. — Ale czego?
Oficer dyżurny też się wyprostował.
— Może pan puścić klatka po klatce?
Ochroniarz spróbował. Skrzynia zniknęła z podłogi... niemal jednocześnie z pojawieniem się cienia pod krokwiami.
— To wszystko, co mogę wycisnąć z tego sprzętu.
Oficer dyżurny ponownie przyjrzał się uważnie obrazowi na monitorze.
— Przypadek — oznajmił. — Jak cokolwiek mogioby się poruszać z taką prędkością?
— Może pan zrobić zbliżenie? — spytał Eph.
Ochroniarz wywrócił oczami.
— To nie jest CSI, tylko sprzęt z pieprzonego RadioShack.
— A więc zniknęła — powiedziała Nora do Epha. Pozostali dwaj mężczyźni nie byli w stanie im pomóc. — Ale dlaczego? I w jaki sposób?
Eph położył dłoń na karku.
— Ziemia ze skrzyni... To musi być ta sama ziemia, którą przed chwilą znaleźliśmy. A to oznacza...
— Czyżbyś sądził, że ktoś przedostał się z ładowni do strefy odpoczynku załogi? — spytała Nora.
Eph przypomniał sobie uczucie, którego doświadczył, stojąc w kokpicie z martwymi pilotami — tuż przed tym, zanim odkrył, że Redfern żyje. Wydawało mu się, że ktoś tam jest. Tuż obok.
Odsunął Norę od pozostałych.
— I przeniósł część tej substancji organicznej, cokolwiek to było, do kabiny pasażerskiej.
Nora zerknęła na obraz przedstawiający czarny cień pod dachem.
— Myślę, że ktoś ukrywał się w tamtym pomieszczeniu, kiedy po raz pierwszy weszliśmy na pokład samolotu — rzekł Eph.
— No dobrze... — odparła, próbując uporać się z tą hipotezą. — Ale gdzie jest teraz?
— Tam, gdzie skrzynia.
Gus
GUS SZEDŁ POWOLI wzdłuż rzędu samochodów na parkingu JFK; był to budynek z niskim sufitem, w którym zostawiano samochody na dłuższy czas. Echo niosące pisk łysych opon na rampach wyjazdowych parkingu sprawiało, że miejsce to przypominało zakład dla obłąkanych. Wyciągnął złożoną kartkę z kieszeni koszuli i sprawdził jeszcze raz numer sekcji, który ktoś mu zapisał. Potem rozejrzał się, żeby sprawdzić, czy nikogo nie ma w pobliżu.
Znalazł furgonetkę: poobijanego, ubłoconego forda econoline bez tylnych szyb. Samochód stał na samym końcu alejki, zaparkowany w poprzek oznakowanej pachołkami strefy roboczej z łopoczącym brezentem i okruchami betonu w miejscu, w którym pękła część podparcia dachu.
Wyjął kawałek szmaty i nacisnął przez nią klamkę drzwi kierowcy. Nie były zamknięte, zgodnie z obietnicą. Odszedł od furgonetki i rozejrzał się po całym parkingu. Słychać było jedynie te małpie piski gdzieś w oddali. „Pułapka” — pomyślał. Mogli zamontować kamerę w którymkolwiek ze stojących tu samochodów. Widział coś takiego w programie Gliny: policjanci mocowali małe kamery w ciężarówkach i stawiali je na ulicy, w Cleveland czy gdzieś indziej, i obserwowali, jak dzieciaki lub inne podejrzane typki wskakiwały do auta i odjeżdżały, tak po prostu, żeby się przejechać, albo do jakiegoś lewego warsztatu, gdzie skupowano kradzione samochody. To, że ludzie dali się złapać, było złe, ale fakt, że tak ich nabrali i pokazali to w telewizji w czasie największej oglądalności — był o wiele gorszy. Gus wolałby, żeby go zastrzelili w samych majtkach, niż przylepili mulatkę frajera.
Ale w końcu wziął pięćdziesiąt dolców, które dał mu tamten koleś. Łatwa kasa. Gus wciąż miał te pieniądze przy sobie, zatknięte za wstążkę od kapelusza, na wypadek gdyby coś się posypało.
Koleś był w sklepie, gdy Gus wszedł po sprite’a. Stał za nim w kolejce, gdy płacił. Na zewnątrz, pół przecznicy dalej, Gus usłyszał zbliżające się z tyłu kroki i szybko się odwrócił. To był tamten gość — wyciągnął ręce, żeby pokazać, że nic w nich nie trzyma. Zapytał, czy Gus nie chciałby szybko zarobić paru groszy.
Biały facet, w porządnym garniturze, znajdował się tam zupełnie nie na miejscu. Nie wyglądał na glinę, ale nie wydawał się też lewy. Przypominał misjonarza.
— Furgonetka na parkingu na lotnisku. Pójdziesz po nią, pojedziesz na Manhattan, zaparkujesz i znikniesz.
— Furgonetka — powtórzył Gus.
— Furgonetka.
— A co w niej jest?
Facet tylko potrząsnął głową. Wręczył mu kartkę, w którą zawinął pięć nowiutkich dziesięciodolarówek.
— Na zaostrzenie apetytu.
Gus wyciągnął banknoty, jakby wyjmował mięso z kanapki.
— Jeśli jesteś gliną i to prowokacja...
— Tu masz napisane, o której należy odebrać samochód. Nie wcześniej, nie później.
Gus pomacał złożone dziesięciodolarówki, jakby sprawdzał drogą tkaninę. Facet to zauważył.
Gus widział też, że tamten dostrzegł trzy małe kółka wytatuowane na jego dłoni między kciukiem a palcem wskazującym. Wśród meksykańskich gangów symbol ten oznaczał złodzieja, ale skąd ten koleś miałby to wiedzieć? Czy dlatego śledził go od chwili, kiedy wyszedł ze sklepu? Dlatego wybrał właśnie jego?
— Kluczyki i dalsze wskazówki znajdziesz w schowku.
Facet odwrócił się i ruszył przed siebie.
— Ej! — zawołał za nim Gus. — Jeszcze się nie zgodziłem!
Gus otworzył drzwi i czekał. Alarm nie zaczął wyć. Wsiadł do samochodu. Nie zauważył żadnych kamer, ale przecież nie zobaczyłby ich, prawda? Za przednimi siedzeniami znajdowała się metalowa ścianka bez okienka. Zamontowana dodatkowo. Może z tyłu siedzą gliny.
Ale w furgonetce było cicho. Otworzył schowek, znów przez szmatkę. Ostrożnie, jakby się spodziewał, że może wypełznąć z niego żmija. Zaświeciła się mała lampka. W środku leżały: kluczyk, bilet parkingowy pozwalający stąd wyjechać i szara koperta.
Zajrzał do środka i najpierw znalazł swoją zapłatę. Pięć nowych studolarówek — ucieszyło go to i rozeźliło zarazem Poczuł radość, ponieważ było to więcej, niż się spodziewał, ale wkurzył się, bo wiedział, że nikt w okolicy nie przyjąłby od niego stówki. Nawet bank dokładnie przyjrzałby się banknotom pochodzącym z kieszeni osiemnastoletniego, wytatuowanego Meksykanina.
Pieniądze były owinięte w kolejny papier, na którym zapisano adres docelowy i jednorazowy kod dostępu do garażu.
Porównał kartki — na obu był ten sam charakter pisma.
Niepokój zaczął go opuszczać, w miarę jak narastało podniecenie. Co za frajer! Żeby powierzyć mu samochód! Gus znał przynajmniej trzy różne miejsca w południowym Bronksie, do których mógłby zawieźć to maleństwo na drobne poprawki. Szybko zaspokoiłby tam też swoją ciekawość i przekonał się, jaki lewy towar przewoził z tyłu.
W większej kopercie znajdowała się też mniejsza, wielkości pocztówki. Wyjął z niej kilka kartek i rozłożył je. Poczuł, że robi mu się gorąco.
„Augustin Elizalde” widniało na pierwszej z nich. Był to wyciąg z jego kartoteki policyjnej, w którym opisano, jak trafił przed sąd dla nieletnich oskarżony o zabójstwo i jak w osiemnaste urodziny zwolniono go z więzienia, zaledwie przed trzema krótkimi tygodniami.
Druga kartka przedstawiała kopię praw jazdy jego i matki, z tym samym adresem: Wschodnia Sto Piętnasta. I niewielkie zdjęcie frontowego wejścia do budynku, w którym mieszkali w Taft Houses. Wpatrywał się w tę kartkę przez dobre dwie minuty. W głowie tłoczyły mu się myśli: zastanawiał się, kim mógł być „misjonarz”, co wiedział, dlaczego wplątał w to jego mądre. Nie miał wątpliwości, że tym razem wpakował się w niezłe gówno.
Zawsze źle reagował na groźby. Zwłaszcza te, które dotyczyły jego mądre: ona już dość przez niego wycierpiała.
Na trzeciej kartce tym samym charakterem pisma nakreślono: NIE ZATRZYMUJ SIĘ.
Gus siedział przy oknie w Insurgentes i jadł jajka sadzone polane obficie sosem tabasco.
Przyglądał się białej furgonetce nieprzepisowo zaparkowanej obok stojących już samochodów na Queens Boulevard. Uwielbiał śniadania, a odkąd wyszedł na wolność, jadał potrawy śniadaniowe niemal na każdy posiłek. Zamówił teraz coś wyjątkowego, bo tym razem było go na to stać: superchrupki bekon i przypaloną grzankę.
Niech się pieprzą. Co to niby ma znaczyć: „Nie zatrzymuj się”? Nie podobało mu się, że ktoś próbował z nim pogrywać, wciągając w to jego mądre. Patrzył na furgonetkę i zastanawiał się nad swoją sytuacją, czekając, aż coś się wydarzy. Czy ktoś go obserwował? Jeśli tak, to gdzie był?
A skoro mogli go śledzić, dlaczego sami nie prowadzili samochodu? W jakie gówno się władował? Co było w aucie?
Kilku cabrones zaczęło węszyć z przodu furgonetki. Gdy Gus wyszedł z baru, pochylili głowy i szybko się rozeszli. Zapinana wysoko na guziki flanelowa koszula powiewała za nim z każdym podmuchem popołudniowego wiatru, nagie ramiona ukazywały liczne tatuaże. Sława gangu Latin Sultans sięgała ze Spanish Harlemna północ i wschód do Bronksu, i na południe aż do Queens. Nie było ich wielu, lecz mieli długie ręce. Nikt nie zadzierał z jednym z nich, jeśli nie był gotowy na wojnę ze wszystkimi.
Wyjechał na bulwar i skierował się na zachód w stronę Manhattanu, jednym okiem zerkając, czy nie ma ogona. Furgonetka podskoczyła na wybojach i wytężył słuch, ale z tyłu nic się nie poruszyło.
A mimo to coś obciążało zawieszenie.
Zachciało mu się pić, więc zatrzymał się przy sklepie na rogu i kupił dwie puszki tecate, meksykańskiego piwa. Wsadził jedną z czerwonozłotych puszek do uchwytu, po czym z powrotem ją wyjął. Zabudowania wznosiły się teraz po drugiej stronie rzeki, za nimi zachodziło słońce. Zbliżała się noc. Pomyślał o swoim bracie Crispinie, który siedział u nich w domu. Parszywy ćpun, który pojawił się właśnie wtedy, gdy Gus z całych sił starał się być dobry dla matki. Wylegiwał się na kanapie w pokoju, wypacając chemię. Gus pragnął wbić mu zardzewiały nóż między żebra. Jak on mógł ściągnąć tę zarazę do ich domu. Jego starszy brat był chodzącym trupem, ale matka nie chciała go wyrzucić za drzwi. Pozwalała mu tak leżeć i udawała, że nie widzi, jak jej syn ładuje heroinę w łazience, czekała tylko, aż znów zniknie, razem z paroma jej rzeczami.
Gus chciał odłożyć część dinero sucio dla swojej madre. Da jej, kiedy Crispin sobie pójdzie. Włoży trochę do czapki i zostawi dla niej. Uszczęśliwi ją. Zrobi w końcu coś tak jak trzeba. Wyciągnął komórkę przed wjazdem do tunelu.
— Felix? Zgarnij mnie.
— Gdzie jesteś, stary?
— Zaraz będę w Battery Park.
— Battery Park? Aż tam cię zaniosło, Gusto?
— Zjedź na dziewiątą, dziwko. Idziemy w miasto. Zabawimy się. Zarobiłem dzisiaj parę stówek, oddam to, co ci wiszę. Przynieś mi jakąś kurtkę albo coś na grzbiet i czyste buty. Idziemy do klubu.
— Ja pierdolę... Jeszcze coś?
— Wyciągnij paluchy z concha swojej siostry i przyjedź po mnie, comprende?
Wyłonił się z tunelu prowadzącego na Manhattan i przejechał przez miasto, po czym skręcił na południe. Wjechał w Church Street, na południe od Canal, i zaczął się przyglądać tabliczkom z nazwami ulic. W końcu znalazł budynek, którego szukał: kamienicę z poddaszem; fasada przysłonięta była rusztowaniem, okna zaklejone informacjami o budowie, ale w okolicy nie widać było żadnych maszyn. Ulica wydawała się spokojna, stały przy niej domy mieszkalne. Garaż działał zgodnie z instrukcją, kod dostępu podniósł stalowe drzwi, pod którymi furgonetka ledwo się zmieściła. Zjechał po rampie pod budynek.
Zaparkował i siedział przez chwilę bez ruchu, nasłuchując. Garaż był obskurny i pogrążony w półmroku; wydawał się świetną pułapką. Kłęby kurzu wirowały w świetle wpadającym przez otwarte drzwi. Instynkt podpowiadał Gusowi, aby natychmiast stamtąd uciekał, ale chciał się najpierw upewnić, że wszystko jest w porządku. Zaczekał, aż drzwi garażu się zamkną.
Złożył kartki i kopertę ze schowka i wepchnął je do kieszeni. Dopił ostatni łyk piwa i zgniótł puszkę. Wysiadł z samochodu. Po chwili zastanowienia wrócił się i przetarł szmatką kierownicę, gałki od radia, schowek, klamki wewnątrz i na zewnątrz, i wszystko, czego mógł dotknąć.
Rozejrzał się po garażu. Jedynym światłem było teraz to, które wpadało przez wentylator. Drobny kurz unosił się niczym mgła w jego bladych promieniach. Gus wytarł kluczyk od stacyjki. Podszedł do bocznych i tylnych drzwi furgonetki. Nacisnął klamki, ale nic z tego. Drzwi były zamknięte. Pomyślał przez chwilę. Ciekawość zwyciężyła. Spróbował otworzyć je kluczykiem.
Ten od stacyjki nie pasował. Mimo wszystko poczuł ulgę.
„Terroryści — pomyślał. — Teraz będę pieprzonym terrorystą. Prowadziłem furgonetkę pełną materiałów wybuchowych”.
Mógłby stąd wyjechać. Zaparkować przed najbliższym komisariatem policji, zostawić kartkę za wycieraczką. Niech sprawdzą, czy rzeczywiście coś jest nie tak.
Ale ci dranie mieli jego adres. Adres jego madre. Kim byli?
Wpadł w złość. Poczuł też, jak zalewa go wstyd. Jeszcze raz uderzył pięścią w bok białej furgonetki, dając upust niezadowoleniu. Z wnętrza samochodu dobiegł satysfakcjonujący odgłos, który przerwał ciszę. Poddał się, rzucił kluczyk na przednie siedzenie i łokciem zatrzasnął drzwi od strony kierowcy. Kolejne uderzenie.
Hałas nie ucichł tak szybko, jak tego oczekiwał Gus. Usłyszał coś. Albo tak mu się wydawało.
Coś było w środku. Przez wentylator wpadały ostatnie promienie światła. Podszedł do zamkniętych tylnych drzwi i przyłożył do nich ucho.
Coś tam było. Wydobywający się stamtąd dźwięk przypominał burczenie w żołądku... Ten sam pusty głód. Wrzenie.
„Pieprzę to — stwierdził i cofnął się. — Robota skończona. Najwyżej odpalą bombę poniżej Sto Dziesiątej, co mnie to obchodzi?”.
Głuche, lecz wyraźne uderzenie dochodzące z wnętrza furgonetki sprawiło, że Gus się zachwiał. Papierowa torebka z drugim piwem wysunęła mu się spod ramienia. Puszka pękła i piwo rozlało się na pokrytej żwirem podłodze.
Z mokrej plamy po chwili została tylko brudna piana. Gus schylił się, żeby posprzątać, ale zawahał się, przykucnąwszy z dłonią na przemoczonej torebce.
Coś w środku znowu się poruszyło, przesunęło.
Wstał, zostawił rozlane piwo na ziemi i wycofał się, szurając butami po żwirze. Gdy odszedł kilka kroków, zebrał się w sobie i spróbował się rozluźnić. Myślał jedynie o tym, że ktoś mógłby zauważyć, jak traci panowanie nad sobą. Odwrócił się i spokojnie ruszył w kierunku zamkniętych drzwi garażu.
Amortyzator znów skrzypnął, co sprawiło, że się zawahał, ale nie zatrzymał.
Nacisnął czerwony przycisk na czarnym panelu obok drzwi, ale nic się nie wydarzyło.
Nacisnął jeszcze dwa razy, najpierw powoli i spokojnie, potem mocno i szybko. Cały mechanizm robił wrażenie od dawna nieużywanego.
Furgonetka znów skrzypnęła, ale Gus powstrzymał się i nie odwrócił.
Drzwi garażowe były wykonane z nagiej stali, nie miały żadnych uchwytów. Niczego, za co mógłby pociągnąć. Kopnął w nie raz, ale ledwo brzęknęły.
Usłyszał kolejne uderzenie dobiegające z wnętrza samochodu, jakby w odpowiedzi. Po nim nastąpiło przeciągłe skrzypnięcie. Gus zaczął raz za razem naciskać przycisk. Po chwili bloczek drgnął, silnik zaskoczył i łańcuch zaczął się poruszać.
Drzwi drgnęły.
Gus znalazł się na zewnątrz, jeszcze zanim zdążyły otworzyć się do połowy. Wygramolił się na chodnik niczym krab i teraz próbował odzyskać oddech. Odwrócił się i czekał, patrząc, jak drzwi się podnoszą, zatrzymują i znów opuszczają. Upewnił się, że dobrze się zamknęły i nic się nie wydostało.
Rozejrzał się, próbując odzyskać równowagę, poprawił kapelusz i ruszył do skrzyżowania, ponaglany poczuciem winy, chciał szybko znaleźć się jak najdalej od furgonetki. Przeszedł na Vesey Street i zatrzymał się przed betonowymi barierkami i ogrodzeniem otaczającym miejsce, w którym wcześniej stały budynki World Trade Center. Teraz wszystko zostało już uprzątnięte i znajdowała się tam tylko ziejąca dziura wśród krętych uliczek Dolnego Manhattanu, otoczona żurawiami i maszynami ekip budowlanych.
Przeszedł go dreszcz, ale się pozbierał. Otworzył telefon i przycisnął do ucha.
— Felix? Gdzie jesteś, amigo?
— Na Dziewiątej, jadę do centrum. Co jest?
— Nic. Przyjeżdżaj jak najszybciej. Zrobiłem coś, o czym muszę zapomnieć.
Oddział zakaźny Jamaica Hospital Medical Center
EPH POJAWIŁ SIĘ w szpitalu wściekły.
— Jak to: zniknęli?
— Doktorze Goodweather — odparła oddziałowa — nie mogliśmy w żaden sposób zmusić ich do pozostania tutaj.
— Przecież kazałem postawić tu kogoś z ochrony, żeby ten wścibski prawnik Bolivara nie mógł wejść.
— Postawiliśmy strażnika. Nawet prawdziwego policjanta. Spojrzał na nakaz sądowy i powiedział, że nic nie może zrobić. A poza tym to nie był prawnik tego rockmana, tylko pani Luss. Ktoś z jej firmy. Zupełnie nie zwracali na mnie uwagi, udali się bezpośrednio do zarządu szpitala.
— Dlaczego nikt mnie nie powiadomił?
— Próbowaliśmy się z panem skontaktować. Dzwoniliśmy pod numer, który pan podał.
Eph się miotał. Jim Kent stał obok Nory. Wydawał się przerażony. Wyjął swój telefon i przejrzał ostatnie połączenia.
— Nie widzę tutaj... — Podniósł wzrok i spojrzał na nich z przepraszającą miną. — Może to te plamy na Słońcu podczas zaćmienia. Nikt do mnie nie dzwonił.
— Odezwała się poczta głosowa — dodała pielęgniarka.
Sprawdził ponownie.
— Chwileczkę. Rzeczywiście, mam jakieś nieodebrane połączenia. — Spojrzał na Epha. —
Tyle się działo, Eph. chyba schrzaniłem sprawę.
Ta wiadomość złagodziła gniew Epha. Popełnianie błędów było niepodobne do Jima, zwłaszcza w sytuacji kryzysowej. Patrzył na swojego zaufanego partnera. Złość osłabła i zmieniła się w głębokie rozczarowanie.
— Moje cztery najlepsze szanse na rozwiązanie tej zagadki właśnie wyszły przez te drzwi.
— Nie cztery — odezwała się stojąca za nim pielęgniarka. — Tylko trzy.
Eph odwrócił się do niej.
— Trzy?
Kapitan Doyle Redfern siedział na łóżku, za plastikowymi zasłonami. Był wycieńczony. Blade dłonie oparł o poduszkę leżącą na jego kolanach. Pielęgniarka powiedziała, że odmówił jedzenia, bo twierdził, że czuje ucisk w gardle i ciągłe mdłości, nie wypił nawet kropli wody. Tylko kroplówka ratowała go przed odwodnieniem.
Eph i Nora stali obok niego, w maskach i rękawiczkach, rezygnując z pełnego stroju ochronnego.
— Ci z mojego związku zawodowego chcą, żebym stąd wyszedł — powiedział Redfern. — Linie lotnicze zawsze w pierwszej kolejności próbują zrzucić winę na pilota. Nigdy nie mają sobie nic do zarzucenia, nie pamiętają o zbyt częstych lotach, niedoborach w personelu. Tym razem obwinią kapitana Moldesa, bez względu na to, co tak naprawdę się stało. I być może mnie również. Ale coś jest ze mną nie tak. W środku. Nie czuję się sobą.
— Bardzo zależy nam na tym, żeby zechciał pan z nami współpracować — rzekł Eph. — Nie wiem, jak mam panu dziękować za to, że zdecydował się pan zostać... Oczywiście zrobimy, co w naszej mocy, aby pomóc panu wrócić do zdrowia.
Redfern skinął głową i Eph zauważył, że mężczyzna ma zesztywniały kark. Zbadał mu węzły chłonne pod brodą — były opuchnięte. Organizm pilota najwyraźniej z czymś walczył. Czy było to coś, co miało wpływ na śmierć innych osób w samolocie, czy może zaraził się czymś podczas jednej z podróży?
— Taki nowiutki samolot, przepiękna maszyna — westchnął Redfern. — Nie rozumiem, jak mógł tak nagle całkiem przestać działać. To musiał być sabotaż.
— Zbadaliśmy mieszankę tlenową i butle z wodą. Testy nie wykazały niczego niepokojącego. Niczego, co pozwoliłoby odkryć przyczynę śmierci pasażerów albo awarii elektryczności. — Eph dotknął pilota pod pachami i wymacał powiększone węzły chłonne, były wielkości fasoli. — Wciąż nic pan nie pamięta z lądowania?
— Nic. Doprowadza mnie to do szału.
— Przychodzi panu do głowy jakikolwiek powód, dla którego drzwi w kokpicie mogły zostać niezamknięte?
— Żaden. To wbrew przepisom FAA.
— Przebywał pan w strefie odpoczynku załogi? — spytała Nora.
— Na pryczy? Owszem. Zdrzemnąłem się, gdy lecieliśmy nad Atlantykiem.
— Pamięta pan, czy złożył siedzenia?
— Były już złożone. Jeśli człowiek chce się wyciągnąć, trzeba je złożyć, żeby było miejsce na nogi. A dlaczego pani pyta?
— Nie zauważył pan tam nic nietypowego? — spytał Eph.
— Na górze? Nie. A co tam może być nietypowego?
Eph cofnął się o krok.
— Wie pan coś na temat dużej skrzyni w ładowni?
Kapitan Redfern pokręcił przecząco głową, próbując coś z tego zrozumieć.
— Nie. Ale wygląda na to, że wpadliście na jakiś trop.
— Niezupełnie. Wciąż jesteśmy tak samo zdezorientowani jak pan. — Eph skrzyżował ręce. Nora włączyła laser i obejrzała dłonie Redferna. — Dlatego takie ważne jest to, że zgodził się pan tu zostać. Chciałbym przeprowadzić wszelkie możliwe testy.
Kapitan przyglądał się błękitnemu światłu na swojej skórze.
— Jeśli uważacie, że dzięki temu się czegoś dowiecie, z chęcią zostanę waszym królikiem doświadczalnym.
Eph pokiwał głową, pokazując, że doceniają jego propozycję.
— Skąd ma pan tę bliznę? — zaciekawiła się Nora.
— Jaką bliznę?
Przyjrzała się jego szyi. Odchylił lekko głowę, aby mogła dotknąć cienkiej linii, która w świetle lasera wydawała się ciemnoniebieska.
— Wygląda niemalże jak nacięcie chirurgiczne.
Redfern teraz sam dotknął blizny.
— Nic nie czuję.
I rzeczywiście, gdy zgasiła latarkę, linia stała się niewidoczna. Włączyła ją z powrotem i Eph przyjrzał się kresce. Miała ponad centymetr długości i kilka milimetrów grubości. Opuchlizna wokół rany wydawała się dość świeża.
— Zrobimy dziś wieczorem badania. Rezonans magnetyczny powinien nam coś pokazać.
Redfern skinął głową i Nora wyłączyła laser.
— Jest jeszcze coś... — Redfern zawahał się, tracąc nieco pewność siebie właściwą pilotom. — Coś sobie przypominam, ale wątpię, żeby wam się to w jakikolwiek sposób przydało.
Eph niemal niedostrzegalnie wzruszył ramionami.
— Przyda się nam wszystko, co pan powie.
— Kiedy straciłem przytomność. coś mi się śniło. coś sprzed wielu lat. — Kapitan rozejrzał się, jakby zawstydzony, i ciągnął już cichszym głosem. — Gdy byłem dzieckiem. spałem w wielkim łóżku w domu mojej babci. I każdej nocy, kiedy zegar na kościelnej wieży wybijał północ, widziałem, jak coś wyłaniało się zza wielkiej starej szafy. Każdej nocy wystawiało czarną głowę, długie ręce i kościste ramiona. i gapiło się na mnie.
— Gapiło? — powtórzył Eph.
— Było szczerbate, miało cienkie, czarne usta. patrzyło na mnie i. uśmiechało się.
Eph i Nora stali jak zamurowani. Nie spodziewali się tak intymnego wyznania ani sennego tonu opowieści.
— Wtedy zaczynałem krzyczeć, a babcia zapalała światło i zabierała mnie do swojego łóżka. Ciągnęło się to przez wiele lat. Nazywałem to Pijawką. Ta czarna skóra. Miało skórę jak te przeżarte pijawki, które łapaliśmy w rzeczce. Psychiatrzy przyglądali się mi, rozmawiali ze mną i twierdzili, że mam koszmary senne; podawali powody, dla których nie powinienem w to wierzyć,
lecz... Każdej nocy ta dziwna istota wracała. Chowałem się przed nią pod poduszkę, ale na nic się to nie zdawało. Wiedziałem, że tam jest, w pokoju. — Redfern się skrzywił. — Wyprowadziliśmy się kilka lat później, a babcia sprzedała szafę i nigdy więcej już jej nie widziałem. Nigdy mi się nie przyśniła.
Eph wysłuchał go uważnie.
— Proszę wybaczyć, kapitanie. ale jaki to ma związek z.?
— Do tego zmierzam — odparł. — Jedyną rzeczą, jaką pamiętam, między podejściem do lądowania a chwilą, gdy obudziłem się tutaj, jest to, że wróciła. W moich snach. Znowu ją zobaczyłem. i się uśmiechała.
DRUGIE INTERLUDIUM PŁONĄCYDÓŁ
POWRACAJĄCE KOSZMARY BYŁY ZAWSZE TAKIE SAME : Abraham, stary lub młody, klęczał nago przed ogromnym dołem w ziemi, w którym leżały płonące ciała. Hitlerowiec w mundurze przechodził wzdłuż klęczących w rzędzie więźniów i zabijał ich strzałem w tył głowy.
Płonący dół znajdował się za szpitalem obozowym w Treblince. Więźniów, którzy byli schorowani lub starzy i nie nadawali się do pracy, wyprowadzano z pobielonych baraków oznaczonych czerwonym krzyżem, po czym trafiali do dołu. Młody Abraham widział śmierć wielu z nich, ale sam tylko raz otarł się o nią.
Starał się nie wychylać i pracował w milczeniu, aby nie zwracać na siebie uwagi. Każdego poranka kłuł się w palec i rozsmarowywał kropelki krwi na policzkach, by podczas zbiórki wyglądać jak najzdrowiej.
Dół ujrzał po raz pierwszy, kiedy naprawiał półki w szpitalu. Gdy miał szesnaście lat, Abraham Setrakian był już zdolnym rzemieślnikiem. Nie próbował się nikomu przypodobać, nie był niczyim ulubieńcem, jedynie więźniem znającym się na stolarce, dzięki temu udało mu się przetrwać obóz zagłady. Prezentował pewną wartość dla oficera Hauptmanna, który wykorzystywał go bezlitośnie, bez końca, nie zważając na nic. Abraham ustawiał ogrodzenia z drutu kolczastego, wykonywał meble do biblioteki, naprawiał tory. Wyrzeźbił piękną kobzę dla ukraińskiego strażnika na Boże Narodzenie w czterdziestym drugim.
To właśnie sprawne ręce ustrzegły Abrahama od dołu. O zmierzchu widział łunę, a czasem do warsztatu dochodził swąd płonących ciał i benzyny, zmieszany z zapachem wiórów. Gdy strach ściskał mu serce, przypominał sobie obraz tego dołu.
Po dziś dzień Setrakian wciąż czuł się tak samo, za każdym razem, gdy dopadał go lęk — kiedy przechodził przez ciemną ulicę, zamykał sklep wieczorem czy budził się z sennego koszmaru, ożywały strzępy wspomnień. Widział samego siebie, jak klęczy, nagi, i się modli. W snach czuł kolbę karabinu przyciśniętą do karku.
Obozy zagłady nie pełniły żadnej funkcji, jedynym ich celem było mordowanie ludzi, ale o tym przekonywano się dopiero na miejscu. Treblinka wyglądała jak dworzec kolejowy, z plakatami podróżnymi i rozkładami jazdy, i gałęziami wplecionymi w drut kolczasty. Abraham przybył tam we wrześniu 1942 roku i cały czas spędzał na pracy. Zarabiając na swój oddech, jak mawiał. Był spokojnym młodzieńcem, dobrze wychowanym, mądrym i pełnym współczucia. Pomagał więźniom, gdy tylko mógł, i przez cały czas modlił się w duchu. Mimo potworności, których był świadkiem każdego dnia, wierzył, że Bóg czuwa nad wszystkimi ludźmi.
Lecz pewnej zimowej nocy w czyichś martwych oczach Abraham ujrzał diabła i zrozumiał, jak dalece świat różni się od jego wyobrażeń.
Było już po północy i w obozie panowała cisza, jakiej Setrakian nigdy wcześniej nie doświadczył. Szum lasu ucichł, zimno nie pozwalało zasnąć. Przekręcił się delikatnie na pryczy i rozejrzał po pogrążonym w ciemności baraku, ale nic nie zobaczył. Wtedy to usłyszał...
Stuk... stuk. stuk.
Brzmiało dokładnie tak jak w opowieści bube. i z jakiegoś powodu czyniło to wszystko jeszcze bardziej przerażającym.
Poczuł, że nie może złapać powietrza, a serce rozsadza mu palący ból. W rogu baraku coś poruszyło się w ciemności. Wysoka, wynędzniała postać wyłoniła się z atramentowej czerni i przesunęła nad jego śpiącymi towarzyszami.
Stuk. stuk. stuk.
Sardu. Albo coś, czym się stał. Skórę miał pomarszczoną i sczerniałą, zlewającą się barwą z połami ciemnych, luźnych szat. Wyglądał jak ożywiony kleks. Poruszał się bez wysiłku, niczym lekki jak piórko duch unoszący się nad podłogą. Przypominające szpony paznokcie stóp skrobały delikatnie po deskach.
Ale to przecież niemożliwe. Świat był prawdziwy — zło było prawdziwe i otaczało go przez cały czas — ale to nie mogło być prawdziwe. To musiała być bube majse. Bube.
Stuk. stuk. stuk.
W ciągu kilku sekund upiór sięgnął do pryczy za Setrakianem. Abraham poczuł zapach suchych liści, ziemi i pleśni. Zobaczył jego poczerniałą twarz, wyłaniającą się z ciemności, gdy stwór pochylił się do przodu, aby powąchać szyję Zadawskiego, młodego, pracowitego Polaka. Głową, która była teraz lepiej widoczna w świetle spływających z góry promieni, sięgał prawie do sufitu. Oddychał ciężko, podekscytowany, wygłodniały. Sięgnął do następnej pryczy, a wdzierająca się przez pobliskie okno jasność na chwilę podkreśliła kontury jego twarzy.
Pociemniała skóra stała się półprzezroczysta, przypominała cienki plaster suszonego mięsa oglądany pod światło. Była też sucha i matowa. Tylko oczy zdawały się lśnić przerywanym światłem, niczym dopalające się węgielki. Wyschnięte wargi obnażały upstrzone plamami dziąsła i dwa rzędy małych, pożółkłych zębów, niewiarygodnie ostrych.
Zatrzymał się nad wątłą postacią Władysława Zająca, starszego mężczyzny z Grodna, który niedawno przyjechał do obozu i chorował na gruźlicę. Setrakian pomagał Zającowi od początku, pokazywał mu, co i jak, i chronił przed bacznym okiem hitlerowców. Już ze względu na samą chorobę Zając powinien zostać natychmiast zamordowany, lecz Setrakian zatrudnił go jako swojego pomocnika i w krytycznych chwilach trzymał z dala od esesmanów i ukraińskich strażników.
Niestety, Zając i tak był już bliski śmierci. Jego choroba robiła postępy, a najgorsze było to, że stracił chęć do życia: zamknął się w sobie, rzadko się odzywał i nieustannie bezgłośnie płakał. Czuł się zobowiązany wobec Setrakiana, ale błagania chłopaka nie były już w stanie wpłynąć na staruszka — Setrakian słyszał, jak próbuje zapanować nad atakami kaszlu i cichutko łka aż do świtu.
Teraz upiór stał nad Zającem i mu się przyglądał. Nierówny oddech starszego człowieka zdawał się go cieszyć. Niczym anioł śmierci stał nad wątłym ciałem mężczyzny i łakomie mlaskał językiem o suche podniebienie.
Setrakian nie widział, co upiór wtedy zrobił... Usłyszał jakiś hałas, ale nie chciał się zastanawiać nad tym, co mógł on oznaczać. Wielki stwór, rozkoszując się chwilą, pochylił się nad głową i szyją staruszka. Coś w jego postawie sugerowało, że się. pożywiał. Ciało Zająca lekko drgnęło. Mężczyzna się już nie obudził.
Setrakian stłumił dłonią krzyk. Upiór zdawał się nie zwracać na niego uwagi. Spędził jeszcze kilka chwil przy innych chorych i zniedołężniałych. Przed świtem były już trzy trupy, a stwór robił wrażenie bardziej ożywionego — jego skóra stała się jędrniejsza, choć pozostała równie czarna jak wcześniej.
Setrakian zobaczył, jak upiór wtapia się w ciemność i znika. Ostrożnie wstał i podszedł do ciał. Przyjrzał się im w słabym świetle dnia, lecz nie zauważył żadnych obrażeń — poza cienkim przecięciem szyi. Linia była tak cienka, że prawie niedostrzegalna. Gdyby nie widział tych potworności na własne oczy.
Wtedy zrozumiał. Upiór powróci — i to wkrótce. Obóz był dobrym terenem łowieckim, mógł się tu żywić niezauważony, zapomniany, nie ponosząc żadnych konsekwencji. Będzie się nimi karmił. W końcu dopadnie każdego.
Chyba że ktoś powstanie i go powstrzyma.
Ktoś.
On.
Klasa ekonomiczna
Jeden z ocalonych z lotu 753, Ansel Barbour, siedział na błękitnej, obszytej perkalem sofie w słonecznym, przeszklonym pomieszczeniu na tyłach trzypokojowego domu we Flatbush w Nowym Jorku. Do niego tulili się żona Ann-Marie i dwoje dzieci: ośmioletni Benjy i pięcioletnia Haily. Nawet Pap i Gertie okazywały mu swoje przywiązanie — dwa wielkie bernardyny, które wpuszczono do domu na tę szczególną okazję. Tak bardzo cieszyły się na widok swego pana, że oparły ogromne łapy o jego kolana i co chwilę trącały go z wdzięcznością nosami w pierś.
Ansel siedział na miejscu 39G, przy przejściu, w klasie ekonomicznej. Wracał do domu z opłaconego przez pracodawcę szkolenia na temat bezpieczeństwa danych, które odbywało się w Poczdamie. Był programistą i właśnie miał podpisać czteromiesięczny kontrakt z pewnym detalistą z New Jersey, wiązał się on z elektroniczną kradzieżą milionów numerów kart kredytowych klientów. Ansel nigdy wcześniej nie był za granicą i bardzo tęsknił za rodziną. Program trwającej cztery dni konferencji został tak ułożony, że miał sporo czasu wolnego, który mógł przeznaczyć na zwiedzanie, ale on nie wystawił nawet nosa poza hotel, wolał zostać w pokoju z laptopem, rozmawiać z dziećmi przez kamerę internetową i grać przez internet w kierki z obcymi ludźmi.
Jego żona Ann-Marie była przesądną, starającą się unikać ryzyka kobietą, a tragiczny koniec lotu 753 jedynie potwierdził jej lęki związane z podróżami powietrznymi i ogólnie wszelkimi nowymi doświadczeniami. Nie prowadziła samochodu. Żyła w uścisku wielu obsesyjno-kompulsywnych natręctw, włącznie z dotykaniem i ciągłym czyszczeniem wszystkich luster w domu, co miało rzekomo ustrzec ją przed nieszczęściem. Jej rodzice zginęli w wypadku samochodowym, gdy miała cztery lata — ona jedna przeżyła. Wychowała ją niezamężna ciotka, która zmarła tydzień przed ślubem Ann-Marie i Ansela. Narodziny dzieci sprawiły, że lęki dręczące Ann-Marie jeszcze bardziej się nasiliły, a ona sama odizolowała się od wszystkiego, co mogło nieść ze sobą potencjalne niebezpieczeństwo, aż w końcu często całymi dniami nie opuszczała bezpiecznego domu. Gdy była zmuszona do kontaktu ze światem zewnętrznym, korzystała z pomocy Ansela.
Na wieść o uszkodzonym samolocie zmiękły jej kolana. Cudowne ocalenie Ansela ożywiło ją i napełniło otuchą; odbierała je jedynie w kategoriach religijnych. Było dowodem na to, że codziennie należy wykonywać zbędne, chroniące życie czynności.
Ansel poczuł ogromną ulgę, gdy wreszcie wrócił do domu. Ben i Haily próbowali wdrapać mu się jednocześnie na kolana, ale musiał ich powstrzymać, ponieważ cały czas bolała go szyja. Czuł się tak, jakby ktoś boleśnie wykręcał mu mięśnie. Ucisk skupiony był w gardle, ale sięgał aż do uszu. Kiedy skręca się linę, ta się skraca, miał wrażenie, że właśnie coś takiego dzieje się z jego mięśniami. Rozciągnął szyję, z nadzieją, że może to przyniesie mu ulgę...
TRZASK... CHRUP.
Prawie zgiął się wpół z bólu.
Później Ann-Marie zastała go w kuchni, gdy odkładał jej dużą buteleczkę ibuprofenu do szafki nad kuchenką. Wrzucił sobie do ust sześć tabletek naraz, zalecaną dzienną dawkę — i z trudem je przełknął.
W jej załzawionych oczach nie widać było już śladu radości.
— Co się dzieje?
— Nic — odparł, choć czuł się tak źle, że nie mógł nawet pokręcić głową. — Zesztywniał mi kark, to wina lotu. Musiałem zasnąć w złej pozycji.
Stała w progu i szarpała się nerwowo za palce.
— Może źle się stało, że wyszedłeś ze szpitala?
— A jak byś sobie poradziła beze mnie? — rzucił tonem ostrzejszym, niż zamierzał.
TRZASK. CHRUP. PSTRYK.
— A jeśli. jeśli będziesz musiał tam wrócić? I co będzie, gdy tym razem każą ci zostać?
Kojenie jej lęków kosztem własnych było wyczerpujące.
— Nie mogę nie pójść do pracy. Wiesz, że jesteśmy na krawędzi bankructwa.
Mieli tylko jedno źródło dochodu, a w Ameryce zwykle dwie pensje przypadały na gospodarstwo domowe. W dodatku Ansel nie mógł wziąć drugiego etatu, bo kto wtedy robiłby zakupy?
— Wiesz, ja... Nie umiałam sobie poradzić bez ciebie. — Nigdy nie rozmawiali o jej chorobie.
A przynajmniej nie w tak otwarty sposób. — Potrzebuję cię. Wszyscy cię potrzebujemy.
Ansel spróbował kiwnąć giową, ale bardziej przypominało to sztywny ukłon.
— Mój Boże, kiedy pomyślę o tych wszystkich ludziach. — Przed oczami stanęli mu pasażerowie tego długiego lotu. Rodzina z trojgiem nastolatków, siedząca dwa rzędy przed nim. Para staruszków po drugiej stronie przejścia, która przespała większość podróży — dwie siwe głowy oparte o jedną poduszkę. Stewardesa o włosach tlenionych na blond, która niechcący ochlapała mu spodnie gazowanym napojem. — Dlaczego ja? Czy istnieje jakiś powód, dla którego to właśnie ja przeżyłem?
— Istnieje — odparła, kładąc dłonie płasko na piersi. — Ja.
Później Ansel wyprowadził psy z powrotem do szopy w ogrodzie. To właśnie ze względu na ogród kupili ten dom: zyskali mnóstwo miejsca do zabawy dla psów i dzieci. Ansel miał Papa i Gertie, zanim poznał Ann-Marie, a ona zakochała się w nich przynajmniej w takim samym stopniu, co w nim. Psy także pokochały ją bezwarunkowo. Podobnie jak Ansel i dzieci — chociaż Benjy, starszy z rodzeństwa, zaczynał co jakiś czas wypominać matce jej dziwactwa. Zwłaszcza gdy miały wpływ na jego treningi baseballu i spotkania z przyjaciółmi. Ansel czuł już, że Ann-Marie się od niego oddala. Ale Pap i Gertie nadal były jej oddane, mogła liczyć na ich przychylność, dopóki je przekarmiała. Bał się o dzieci, które rosły i prawdopodobnie wkrótce staną się dojrzalsze od matki. Obawiał się, że nigdy nie będą w stanie do końca zrozumieć, dlaczego zachowywała się tak, jakby wolała psy od nich.
W starej szopie ogrodowej w podłogę wbity był metalowy słupek, do którego przyczepiono dwa łańcuchy. Gertie jakiś czas temu uciekła i wróciła ze śladami razów na grzbiecie i łapach — najwyraźniej ktoś zbił ją batem. Teraz więc wiązali psy na noc dla ich dobra. Ansel powoli — trzymając szyję i głowę w jednej linii, aby zminimalizować dyskomfort — postawił im miski z jedzeniem i wodą na ziemi, a gdy zabrały się do jedzenia, pogłaskał je po wielkich łbach, pierwszy raz pomyślał, jak wiele dla niego znaczą. Przyczepił im łańcuchy do obroży, wyszedł i zamknął za sobą drzwi. Stał teraz w ogrodzie i patrzył na dom, próbując sobie wyobrazić, jak ten świat wyglądałby bez niego. Ansel widział, że dzieci dziś płakały, i on także płakał wraz z nimi. Jego rodzina tak bardzo go potrzebowała.
Przeszył go nagły, ostry ból w szyi. Oparł się o róg szopy, żeby się nie przewrócić, i przez kilka chwil stał tak, bez ruchu, zgięty w bok, drżąc i próbując przetrwać ten potworny atak bólu. W końcu minął, lecz cały czas słyszał szum, zupełnie jakby przyłożył muszlę do ucha. Delikatnie dotknął palcami szyi, bardzo wrażliwej teraz na dotyk. Próbował ją rozmasować i rozruszać, odchylając głowę jak najdalej do tyłu, w kierunku nocnego nieba. W górze ujrzał światła samolotów, gwiazdy. „Przeżyłem — pomyślał. — Najgorsze już za mną. Wszystkie dolegliwości niedługo miną”.
Tej nocy miał przerażający sen. Jakaś rozwścieczona bestia goniła po domu jego dzieci, ale gdy Ansel rzucił się im na ratunek, odkrył, że ma szpony zamiast dłoni. Kiedy się obudził, zobaczył, że pościel po jego stronie łóżka była mokra od potu. Zerwał się szybko, ale znów przeszył go nieznośny ból.
TRACH.
W uszach, szczęce i gardle czuł ten sam dokuczliwy ból, sprawiający, że nie mógł niczego przełknąć.
TRZASK.
Przełyk miał mocno ściśnięty.
Pojawiło się też pragnienie. Nigdy takiego nie czuł — było nie do zniesienia.
Gdy znów mógł się poruszyć, przeszedł przez przedpokój do pogrążonej w ciemności kuchni. Otworzył lodówkę i nalał sobie lemoniady do wysokiej szklanki... Potem napełnił ją jeszcze raz i jeszcze raz... Po chwili zaczął pić prosto z dzbanka. Ale nic nie było w stanie zaspokoić pragnienia. I dlaczego tak się pocił?
Plamy na jego piżamie miały charakterystyczny zapach, lekko piżmowy, i bursztynowy odcień.
Tak tu gorąco.
Gdy odstawił dzbanek do lodówki, zauważył naczynie z zamarynowanym mięsem. Zobaczył wijące się strużki krwi zlewające się z oliwą i octem. Ślina napłynęła mu do ust. Nie na myśl 0 pieczeni, zapragnął po prostu wgryźć się w tę surową masę — zatopić w niej zęby, wessać się w nią. Marzył o tym, by napić się krwi.
PYK.
Poszedł do głównego przedpokoju i zajrzał do pokoju dzieci. Benjy leżał skulony pod pościelą z wizerunkiem Scooby’ego, Haily pochrapywała cichutko z jedną rączką zwisającą z łóżeczka, jakby chciała sięgnąć po książeczki, które spadły na podłogę. Ich widok sprawił, że rozluźnił ramiona 1 odetchnął. Wyszedł do ogrodu, aby ochłonąć. Nocne powietrze osuszyło pot na jego skórze. Poczuł, że pobyt w domu, z rodziną, wyleczy go ze wszystkiego. Oni mu pomogą.
Dadzą mu to, czego potrzebował.
Biuro głównego koronera, Manhattan
KORONER, KTÓRY SPOTKAŁ SIĘ z Ephem i Norą, nie miał na fartuchu ani śladu krwi. Już samo to było dziwnym widokiem. Zwykle krew spływała po wodoodpornym materiale i brudziła plastikowe rękawy aż po łokcie. Ten koroner równie dobrze mógł być ginekologiem z Beverly Hills.
Przedstawił się jako Gossett Bennett. Był to ciemnoskóry mężczyzna o ciemnobrązowych oczach i poważnej twarzy ukrytej za plastikową maską.
— Właśnie zaczynamy — powiedział, wskazując na stoły. Prosektorium to hałaśliwe miejsce. Kostnica jest całkowitym przeciwieństwem sterylnej i cichej sali operacyjnej: panuje tam zgiełk, ciągły ruch, słychać wyjące piły, wodę płynącą z kranów, polecenia wydawane przez lekarzy. —
Zajmujemy się teraz ośmioma denatami z waszego samolotu.
Ciała leżały na zimnych, stalowych stołach z rynnami. Ofiary tragedii w samolocie znajdowały się na różnych etapach sekcji. Dwie z nich były w pełni „wydrążone” — klatki piersiowe zostały wytrzewione, usunięte narządy leżały w otwartych plastikowych workach na goleniach, a patolodzy odcinali próbki na deskach niczym kanibale przygotowujący półmisek z ludzkim sashimi. Poranione szyje zostały odcięte, a języki wyjęte na zewnątrz, twarze ściągnięte do połowy w dół niczym lateksowe maski, ukazujące czaszki otwarte okrągłą piłą. Jeden z mózgów właśnie odłączano od rdzenia kręgowego. Później zostanie zanurzony w formalinie, aby stwardniał — to był ostatni element sekcji. Pomocnik z kostnicy stał obok z watą i dużą zakrzywioną igłą z porządnie nawoskowaną nicią i czekał, aż będzie mógł wypełnić opróżnioną czaszkę.
Między stołami krążyły zwykłe nożyce ogrodowe z długimi rączkami. Inny asystent stał na metalowym stołku i ciął jedno żebro po drugim, aby można było wyjąć w całości mostek i klatkę piersiową. W powietrzu unosił się absorbujący zapach, będący mieszanką parmezanu, metanu i zepsutych jajek.
— Po pańskim telefonie przyjrzałem się ich szyjom — powiedział Bennett. — Jak na razie na wszystkich ciałach znalazłem ślady, o których pan wspomniał. Wyglądają tak samo. Ale nie ma żadnych blizn. Tylko otwarte rany, precyzyjne i niezwykle czyste; nigdy takich nie widziałem.
Pokazał im nietknięte ciało kobiety leżące na stole. Metalowy blok o szerokości sześciu cali podłożony pod jej szyję sprawiał, że głowa odchylona była do tyłu, co powodowało wygięcie w łuk klatki piersiowej i wydłużenie szyi. Eph dotknął skóry na gardle kobiety palcami w rękawiczce. Zauważył ledwie widoczną linię — cienką niczym przy skaleczeniu papierem — i delikatnie rozchylił ranę. Zaskoczyło go to, że okazała się bardzo równa i głęboka. Puścił skórę i skaleczenie powoli się zasklepiło.
— Skąd się to mogło wziąć? — zapytał.
— Nie zrobiło tego nic, co bym znał — odparł Bennett. — Proszę zwrócić uwagę na tę precyzję, wygląda to tak, jakby wykonano cięcie skalpelem. Niemal zamierzone, zarówno jeśli chodzi o cel, jak i długość. A mimo to krawędzie są zaokrąglone, co wygląda niemal organicznie.
— Jak głębokie są rany? — zainteresowała się Nora.
— Zwykłe przecięcie tkanki, dziurawiące tętnicę szyjną, i na tym koniec. Nie ma przebicia na drugą stronę ani przerwania tętnicy.
— We wszystkich przypadkach? — zapytała Nora.
— We wszystkich, które dotychczas zbadałem. Każde ciało ma taki ślad, choć gdyby mnie pan nie uprzedził, mógłbym tego nie zauważyć. Zwłaszcza biorąc pod uwagę wszystkie inne anomalie w przypadku tych zwłok.
— A co jeszcze znaleźliście?
— Za chwilę do tego dojdziemy. Każda z ran znajduje się na szyi, z przodu bądź z boku.
Z wyjątkiem jednej kobiety, u której cięcie jest na klatce piersiowej, wysoko ponad sercem. A u jednego z mężczyzn musieliśmy poszukać i w końcu znaleźliśmy naruszenie tkanki po wewnętrznej stronie uda u góry, nad tętnicą udową. Za każdym razem cięcie perforowało skórę i mięsień, kończąc się dokładnie w głównej tętnicy.
— Igła? — zasugerował Eph.
— Coś jeszcze cieńszego... Muszę to dokładniej zbadać, dopiero zaczęliśmy. Poza tym jest jeszcze sporo innych, cholernie przerażających rzeczy. Zakładam, że są państwo tego świadomi? Bennett poprowadził ich do drzwi wiodących do chłodni, która była większa niż przeciętny garaż na dwa samochody. Stało tam około pięćdziesięciu metalowych noszy na kółkach, a na większości leżały zwłoki w workach rozpiętych do piersi zmarłego. Kilka było całkiem rozsuniętych, znajdowały się w nich nagie ciała — już zważone, zmierzone i sfotografowane — gotowe do sekcji. W pomieszczeniu było także osiem lub więcej zwłok niezwiązanych z lotem 753. Leżały na noszach bez worków, jedynie ze standardowymi żółtymi etykietkami zawieszonymi na palcach stóp. Schłodzenie spowalnia proces rozkładu, w ten sam sposób, w jaki opóźnia psucie się owoców, warzyw i wędlin. Ale ciała z samolotu w ogóle się nie rozkładały. Minęło trzydzieści sześć godzin, a one wyglądały niemal równie świeżo, jak w chwili gdy Eph po raz pierwszy wszedł na pokład samolotu. W przeciwieństwie do zwłok z żółtymi etykietkami, rozdętych, wypuszczających cuchnący gaz ze wszystkich otworów ciała, ciemnozielonych i pomarszczonych z powodu odwodnienia.
— Mamy tu całkiem ładnych truposzy — stwierdził Bennett.
Eph poczuł zimny dreszcz, który nie miał nic wspólnego z temperaturą w chłodni. On i Nora weszli do środka, pomiędzy trzy rzędy ciał. Zwłoki wyglądały trochę nietypowo, ponieważ były skurczone i wyjątkowo blade; wydawało się, że ci ludzie zmarli bardzo niedawno. Mimo charakterystycznych rysów, jakie przybierają twarze zmarłych, ofiary wyglądały tak, jakby śmierć nastąpiła może przed trzydziestoma minutami.
Wrócili z Bennettem do prosektorium i podeszli do ciała kobiety, które oglądali wcześniej — zmarła miała czterdzieści kilka lat i żadnych znaków szczególnych oprócz około dziesięcioletniej blizny po cesarskim cięciu pod linią bikini. Przygotowywano ją właśnie do nacięcia. Ale zamiast po skalpel Bennett sięgnął po narzędzie nigdy nieużywane w prosektorium. Stetoskop.
— Zauważyłem to wcześniej — powiedział i podał stetoskop Ephowi. Ten włożył słuchawki do uszu, a Bennett poprosił wszystkich obecnych, aby przerwali pracę i przez chwilę nie hałasowali. Asystent patologa szybko zakręcił kran.
Bennett przyłożył stetoskop do piersi zmarłej, tuż pod mostkiem. Eph słuchał z niepokojem, bojąc się tego, co mógłby usłyszeć. Ale nie usłyszał nic. Spojrzał znów na Bennetta, który czekał, a jego twarz niczego nie zdradzała. Eph zamknął oczy i się skoncentrował.
Cichy dźwięk. Bardzo cichy. Jakby coś wiło się w błocie. Powolny i tak irytująco nieznaczny, że Eph nie mógł nawet być pewien, czy nie jest on wytworem jego wyobraźni.
Podał stetoskop Norze.
— Robaki? — spytała, gdy się wyprostowała.
Bennett pokręcił głową.
— Nie ma żadnych robaków, co potwierdza brak rozkładu. Ale są inne intrygujące anomalie... Wykonał gest na znak, że wszyscy mogą już wrócić do pracy, i wybrał z tacki duży skalpel, numer 6. Ale zamiast zacząć od standardowego nacięcia na piersi, w kształcie litery „Y”, wziął szeroki pojemnik z lakierowanego blatu i umieścił pod lewą dłonią zmarłej. Przeciągnął sprawnie skalpelem po wewnętrznej stronie nadgarstka, rozcinając go niczym pomarańczę.
Najpierw pojawił się jasny, opalizujący płyn, który chlusnął na jego rękawiczki i biodro przy pierwszym nacięciu, a następnie zaczął wyciekać jednostajnym strumieniem do naczynia. Początkowo płynął szybko, lecz z powodu braku ciśnienia krwi, wynikającego z ustania pracy serca, po chwili stracił impet. Bennett opuścił rękę zmarłej, aby uzyskać więcej płynu.
Szok, jaki poczuł Eph, ujrzawszy to brutalne cięcie, szybko ustąpił miejsca zdumieniu na widok płynu. To nie mogła być krew. Krew zastyga i krzepnie po śmierci. Nie wycieka niczym olej silnikowy.
Ani nie zmienia koloru na biały. Bennett położył rękę zmarłej przy jej boku i pokazał naczynie Ephowi.
„Poruczniku. te ciała są.”.
— Początkowo myślałem, że może oddzieliły się białka, tak jak olej od wody — rzekł Bennett.
— Ale to nie to.
Płyn był nienaturalnie biały, jakby ktoś wtłoczył zsiadłe mleko do krwiobiegu.
„Poruczniku. Jezu.”.
Eph nie wierzył własnym oczom.
— Wszystkie ciała są takie? — zapytała Nora.
Bennett skinął głową.
— Wykrwawione. Nie mają ani jednej kropli krwi.
Eph spojrzał uważnie na dziwny płyn w naczyniu, przypomniał sobie, jak bardzo lubi tłuste mleko, i poczuł, że żołądek podchodzi mu do gardła.
— Są jeszcze inne rzeczy — dodał Bennett. — Temperatura wnętrza ciała jest podniesiona. Te zwłoki wciąż generują ciepło. Ponadto znaleźliśmy ciemne plamy na niektórych narządach. Nie jest to martwica, ale coś, co przypomina... sińce.
Bennett postawił naczynie z opalizującym płynem na blacie i zawołał asystentkę patologa. Przyniosła nieprzezroczystą, plastikową miseczkę, podobną do tych, w których kupuje się zupę na wynos. Zdjęła pokrywkę i Bennett wyjął ze środka narząd, a następnie umieścił go na desce niczym niewielki kawałek mięsa prosto od rzeźnika. Było to nienaruszone ludzkie serce. Palcem w rękawiczce wskazał miejsce, w którym łączyłoby się z arteriami.
— Widzicie zastawki? Wyglądają tak, jakby się otworzyły. Na pewno nie mogły tak działać — nie otwierając się i nie zamykając, nie pompując krwi. Czyli to nie może być wada wrodzona.
Eph osłupiał. Taka nieprawidłowość była wadą prowadzącą do śmierci. Każdy anatom wie, że ludzie różnią się od siebie nie tylko na zewnątrz, lecz także wewnątrz. Ale żaden człowiek nie dożyłby wieku dorosłego z takim sercem.
— Ma pan historię medyczną tej osoby? — spytała Nora. — Coś, z czym moglibyśmy porównać obecny stan?
— Niestety, jeszcze nie. Pewnie dostaniemy ją dopiero rano. Muszę przyznać, że brak odpowiednich dokumentów znacznie spowolnił naszą pracę. Za chwilę przerwę i skończymy na dzisiaj, a rano ściągnę kogoś do pomocy. Chcę dokładnie sprawdzić każdy drobiazg. Taki jak to. Zaprowadził ich do zwłok potężnego dorosłego mężczyzny, już po pełnej sekcji. Rozcięto mu szyję, odsłaniając krtań i tchawicę, tak więc widoczne były fałdy, czy też struny głosowe.
— Tu są fałdy przedsionkowe.
Nazywano je także fałszywymi strunami głosowymi: grube błony śluzowe, których jedyną funkcją była ochrona prawdziwych narządów głosowych. Stanowią niezwykłe zjawisko anatomiczne, ponieważ potrafią się całkiem zregenerować, nawet wówczas gdy zostaną chirurgicznie usunięte. Eph i Nora pochylili się, żeby lepiej się przyjrzeć. Zobaczyli odrost od strun głosowych, różowawą, mięsistą, wystającą tkankę — nie wyglądała tu nie na miejscu, nie była zdeformowana niczym nowotwór, lecz wystawała z głębi gardła pod językiem. Musiało to być nowe, najwyraźniej spontaniczne powiększenie podniebienia miękkiego.
Po wyjściu z prosektorium wymyli dłonie dokładniej niż zazwyczaj. Oboje byli głęboko wstrząśnięci tym, co zobaczyli.
Eph odezwał się pierwszy:
— Zastanawiam się, kiedy znowu cokolwiek nabierze sensu. — Wytarł porządnie ręce i poczuł podmuch powietrza na wolnych od rękawiczek dłoniach. Potem dotknął swojej szyi nad gardłem, mniej więcej w miejscu, w którym ofiary miały nacięcia. — Prosta, głęboka rana kłuta w szyi.
I wirus, który z jednej strony spowalnia rozkład, a z drugiej powoduje spontaniczny, pośmiertny wzrost tkanek?
— To coś nowego — podsumowała Nora.
— Albo przeciwnie, coś bardzo, bardzo starego...
Wyszli przez wjazd dla karetek i poszli do nieprzepisowo zaparkowanego explorera Epha, w którym na desce rozdzielczej leżała przepustka „transport krwi”. Ostatnie ciepłe promienie słońca opuszczały niebo.
— Musimy sprawdzić pozostałe kostnice, zobaczyć, czy znaleźli podobne odchylenia od normy
— oznajmiła Nora.
W tym momencie zabrzęczała komórka Epha. SMS od Zacka: „Gdzie jesteś???”.
— Jasna cholera — zaklął Eph. — Zapomniałem... Sprawa o opiekę...
— Teraz? — zapytała Nora, zanim zdołała się ugryźć w język. — Dobra. Leć. Spotkamy się po.
— Nie, zadzwonię do nich i jakoś się wytłumaczę. Wszystko w porządku — zapewnił ją.
Rozejrzał się, wewnętrznie rozdarty. — Powinniśmy jeszcze raz zajrzeć do pilota. Dlaczego u niego rana się zagoiła, a u innych nie? Musimy zrozumieć fizjopatologię tego zjawiska.
— U innych ocalałych też się zagoiła.
Eph zmarszczył brwi, gdy przypomniał sobie, że pacjenci wypisali się ze szpitala.
— To niepodobne do Jima, żeby tak spieprzyć sprawę.
Nora chciała stanąć w obronie kolegi.
— Jeśli zachorują, wrócą.
— Tylko że może być za późno. I dla nich, i dla nas.
— Jak to: dla nas?
— Żebyśmy mogli zrozumieć to dogłębnie. Musi istnieć jakaś odpowiedź, jakieś wyjaśnienie. Racjonalne uzasadnienie. Mamy do czynienia z czymś, co jest niemożliwe, więc musimy się dowiedzieć, dlaczego tak się dzieje, i to powstrzymać.
Na chodniku przy głównym wejściu do biura koronera na Pierwszej Ulicy stały grupy reporterów, przygotowujące się do transmisji. Ściągnęło to spory tłum gapiów, których podenerwowanie było czuć już zza rogu. Niepewność wisiała w powietrzu.
Jeden mężczyzna odłączył się od tłumu. Eph zauważył go, gdy wchodził do budynku. Był to starszy człowiek, o białych jak śnieg włosach. Wspierał się na lasce, która wydawała się dla niego za długa, trzymał ją jak kostur, pod srebrną rączką. Wyglądał jak aktor z amatorskiego teatru grający Mojżesza, tyle że był nienagannie ubrany, oficjalnie i staromodnie, w lekki czarny płaszcz, pod którym miał gabardynowy garnitur, z przyczepionym do kamizelki złotym zegarkiem z dewizką. Na ręce włożył niepasujące do reszty stroju szare, wełniane rękawiczki z obciętymi końcami palców.
— Doktorze Goodweather?
A więc starszy pan znał jego nazwisko. Eph spojrzał na niego jeszcze raz i zapytał:
— Czy my się znamy?
Mężczyzna mówił ze słowiańskim akcentem.
— Widziałem pana w telewizji. Wiedziałem, że pan tu przyjdzie.
— Czekał pan na mnie tutaj?
— To, co chcę panu powiedzieć, doktorze, jest sprawą najwyższej wagi.
Uwagę Epha zwróciła rączka laski staruszka: srebrny łeb wilka.
— Cóż... Nie w tej chwili... Proszę zadzwonić do mnie do biura, umówić się na spotkanie... — Odwrócił się, naciskając szybko przyciski w komórce.
Starszy pan wydawał się zaniepokojony i pobudzony, ale próbował mówić spokojnie. Przywołał na twarz najlepszy dżentelmeński uśmiech, specjalnie dla Nory, i przedstawił się:
— Nazywam się Abraham Setrakian. To nic państwu nie mówi. — Laską wskazał na kostnicę.
— Widzieli ich tam państwo. Pasażerów samolotu.
— Wie pan coś na ten temat? — spytała Nora.
— W rzeczy samej — odparł starzec i uśmiechnął się do niej z wdzięcznością. Spojrzał znów w kierunku kostnicy, wyglądał jak ktoś, kto tak długo czekał na to, by się odezwać, że nie wiedział teraz, od czego zacząć. — Zauważył pan, że denaci niewiele się zmienili, prawda?
Eph wyłączył telefon, zanim zdążył się połączyć. Słowa starca nawiązywały do jego własnych irracjonalnych obaw.
— Jak to, niewiele się zmienili?
— Zmarli. Ciała się nie rozkładają.
— A więc ta wiadomość dotarła już do ludzi? — spytał Eph, bardziej zaniepokojony niż zaintrygowany.
— Nikt mi nie musiał nic mówić, doktorze. Ja wiem.
— Pan wie? — powtórzył Eph.
— Proszę nam powiedzieć — poprosiła Nora. — Co jeszcze pan wie?
Starszy pan odchrząknął.
— Znaleźliście... trumnę?
Eph poczuł się tak, jakby Nora uniosła się kilka centymetrów nad chodnikiem.
— Co pan powiedział? — spytał.
— Trumnę. Jeśli ją macie, to macie również jego.
— Ale kogo? — zdziwiła się Nora.
— Zniszczcie ją. Natychmiast. Nie trzymajcie do badań. Musicie niezwłocznie zniszczyć trumnę. Nora pokręciła głową.
— Zniknęła — powiedziała. — Nie wiemy, co się z nią stało.
Setrakian nie krył gorzkiego rozczarowania.
— Tego się obawiałem.
— Dlaczego trzeba ją zniszczyć? — spytała Nora.
Eph wtrącił się i zwrócił do Nory:
— Jeśli takie wieści się rozniosą, ludzie wpadną w panikę. — Spojrzał na starca. — Kim pan jest? Skąd pan wie o takich rzeczach?
— Prowadzę lombard. Niczego nie słyszałem. Ja to wiem.
— Wie pan? — zdziwiła się Nora. — Skąd?
— Proszę. — Skupił się teraz na Norze, która uważniej go słuchała. — Nie jest mi lekko to mówić, ale jestem szczery. Te ciała tam — pokazał na kostnicę — zanim zapadnie noc, muszą zostać zniszczone.
— Zniszczone? — powtórzyła Nora. Po raz pierwszy w rozmowie ze starcem okazała swą niechęć. — Dlaczego?
— Zalecałbym spopielenie. Kremację. To prosta i pewna metoda.
— To on! — dobiegł ich głos od bocznych drzwi. Pracownik kostnicy prowadził umundurowanego policjanta w ich stronę. W stronę Setrakiana.
Starzec zignorował nadchodzących i zaczął mówić szybciej:
— Proszę. Już i tak może być za późno.
— Tutaj — powiedział pracownik kostnicy. Podszedł energicznym krokiem i wskazał palcem na Setrakiana. — To ten facet.
Policjant, przyjaźnie nastawiony i znudzony, rzucił do Setrakiana:
— Sir?
Starzec zignorował go i zwrócił się bezpośrednio do Nory i Epha.
— Pewien pakt został złamany. Dawny, święty pakt. Uczynił to ktoś, kto nie jest już człowiekiem, lecz odrażającą kreaturą. Chodzącą, żarłoczną kreaturą.
— Sir? — powtórzył uprzejmie policjant. — Mógłbym zamienić z panem słówko?
Setrakian chwycił Epha za nadgarstek, aby zwrócić jego uwagę.
— On jest tutaj, w Nowym Świecie, w tym mieście, dziś. Tej nocy. Rozumie pan? Trzeba go powstrzymać.
Starzec miał palce powykręcane niczym szpony. Eph odsunął się od niego, niezbyt gwałtownie, ale wystarczająco, aby odepchnąć mężczyznę do tyłu. Laska uderzyła policjanta w ramię, o mało nie zahaczywszy o twarz — i nagle brak zainteresowania z jego strony zmienił się w złość.
— Dobra, dosyć tego — rzekł. Wyszarpnął laskę z rąk starca i złapał go pod ramię. — Idziemy.
— Musicie go powstrzymać — ciągnął Setrakian, oddalając się.
Nora zwróciła się do pracownika kostnicy:
— O co chodzi? Co pan robi?
Mężczyzna spojrzał na laminowane identyfikatory zawieszone na ich szyjach — z czerwonymi literami CDC — zanim odpowiedział:
— Próbował wejść do środka, twierdząc, że jest członkiem rodziny jednej z ofiar. Koniecznie chciał zobaczyć zwłoki. — Zerknął w kierunku starca, prowadzonego przez policjanta. — Jakiś upiór.
Starzec wciąż próbował ich przekonać:
— Promienie ultrafioletowe! — zawołał przez ramię. — Obejrzyjcie ciała w ultrafiolecie!
Eph zamarł. Czy na pewno się nie przesłyszał?
— Przekonacie się, że mam rację! — krzyknął starzec, wsiadając do radiowozu. — Zniszczcie je! Teraz! Zanim będzie za późno...
Eph patrzył, jak policjant zatrzaskuje drzwi za starcem, siada za kierownicą i odjeżdżają. Nadbagaż
TELEFON EPHA ZADZWONIŁ czterdzieści minut po zakończeniu pięćdziesięciominutowej sesji z doktor Ingą Kempner, w której miał wziąć udział on, Kelly i Zack. Eph czuł ulgę, że nie musiał siedzieć w jej biurze na pierwszym piętrze w przedwojennej kamienicy z brunatnego piaskowca w Astorii, gdzie miała zostać podjęta ostateczna decyzja w sprawie opieki nad Zackiem.
Eph błagalnym tonem przedstawił swoje stanowisko doktor Kempner:
— Proszę mi pozwolić wyjaśnić. Przez cały weekend borykałem się z naprawdę ekstremalną sytuacją. Chodzi o ten martwy samolot na lotnisku Kennedy’ego. Nic nie mogłem na to poradzić.
— To nie pierwszy raz, kiedy nie stawił się pan na spotkanie — odparła doktor Kempner.
— Gdzie jest Zack? — zapytał.
Rozmowa odbyła się bez niego. Decyzja już została podjęta. Wszystko się skończyło, jeszcze zanim się rozpoczęło.
— Doktor Kempner. Proszę jedynie o przełożenie spotkania.
— Doktorze Goodweather, obawiam się, że...
— Nie, proszę zaczekać — przerwał jej. — Czy jestem idealnym ojcem? Nie, nie jestem.
Przyznaję. Należą mi się punkty za szczerość, zgadza się? Właściwie nawet nie jestem pewien, czy chciałbym być „idealnym” ojcem i wychować dziecko na kogoś mdłego jak lody waniliowe, kto nie odciśnie swojego śladu na tym świecie. Ale wiem, że chciałbym być najlepszym ojcem, jakim zdołam. Zack na to zasługuje. I to jest mój jedyny cel w tej chwili.
— Wszystko wskazuje na to, że jest wręcz odwrotnie.
Eph pokazał do telefonu środkowy palec. Nora stała w odległości zaledwie kilku metrów od niego. Był wściekły, ale czuł się zupełnie bezbronny.
— Proszę mnie posłuchać — powiedział, z całych sił starając się opanować. — Wiem, że pani jest świadoma tego, że zmieniłem swoje dotychczasowe życie dla Zacka. Założyłem biuro w Nowym Jorku, żeby być obok niego i jego matki, abyśmy oboje na tym skorzystali. Zazwyczaj mam regularne godziny pracy w tygodniu, z ustalonym czasem wolnym. W weekendy pracuję na dwie zmiany, aby mieć dwa wolne za każdy jeden przepracowany.
— Był pan na mitingu AA w ostatni weekend?
Eph zamilkł. Stracił cały zapał.
— Czy pani w ogóle słuchała tego, co mówiłem?
— Miał pan ochotę się napić?
— Nie — mruknął, czyniąc ogromny wysiłek, żeby nie wybuchnąć. — Przecież pani wie, że jestem trzeźwy od dwudziestu trzech miesięcy.
— Doktorze Goodweather, tu nie chodzi o to, kto z państwa bardziej kocha syna. W takiej sytuacji nie o to pytamy. To wspaniałe, że obojgu rodzicom tak bardzo zależy na dziecku. Pańskie oddanie jest wyraźnie widoczne. Ale, jak to często bywa, nie da się uniknąć sytuacji, kiedy miłość doprowadza do rywalizacji. Władze stanu Nowy Jork ustaliły reguły, których muszę przestrzegać, pisząc swoją rekomendację dla sędziego.
Rozgoryczony Eph przełknął ślinę. Próbował coś wtrącić, ale ona ciągnęła:
— Nie zgadzał się pan z pierwszą sugestią sądu, aby opiekę nad dzieckiem przyznać matce, walczył pan z nią na każdym kroku. Uznaję to za dowód pańskiej miłości do Zachary’ego. Poczynił pan także ogromne postępy w życiu osobistym, jest to widoczne i godne podziwu. Ale teraz, można powiedzieć, dotarł pan do sądu ostatniej instancji. Taka jest procedura. Oczywiście, jeżeli chodzi 0 prawo do odwiedzin, nigdy go nie kwestionowaliśmy...
— Nie, nie. — mruknął Eph, niczym człowiek, którego zaraz uderzy nadjeżdżający samochód. Poczuł ściskanie w dołku, które dokuczało mu przez cały weekend. Próbował przywołać sobie w myślach obraz jego i Zacka siedzących w jego mieszkaniu, zajadających się chińszczyzną 1 grających na konsoli. Mieli przed sobą cały weekend. Jakież to było wspaniałe uczucie.
— Chcę przez to powiedzieć, doktorze Goodweather, że dalsza walka nie ma sensu.
Eph odwrócił się do Nory, która spojrzała na niego i natychmiast zrozumiała, przez co przechodzi.
— Może mi pani powiedzieć, że to koniec — szepnął Eph do słuchawki — ale ja się z tym nie zgadzam, pani Kempner. Nie poddam się. — Zakończył rozmowę.
Odwrócił wzrok, wiedząc, że Nora uszanuje to w tej chwili i nie spróbuje do niego podejść. Był jej za to wdzięczny, ponieważ w oczach miał łzy, których nie chciał jej pokazać.
Zaledwie kilka godzin później, w prosektorium biura głównego koronera na Manhattanie, znajdującym się w piwnicy budynku, doktor Bennett kończył pracę po bardzo długim dniu. Powinien być wyczerpany, ale czuł się radośnie ożywiony. Wreszcie działo się coś niezwykłego. Jakby niezmienne dotąd reguły rządzące śmiercią i rozkładem zostały napisane od nowa, tu, w tym oto pomieszczeniu. To cholerstwo było czymś, z czym medycyna do tej pory się nie spotkała... może nawet należałoby uznać to za coś w rodzaju cudu.
Zgodnie z planem wstrzymał wszystkie sekcje aż do rana. Analizowano inne aspekty sytuacji, medyczno-sądowi śledczy pracowali w boksach na górze, lecz w prosektorium królował Bennett. Podczas wizyty lekarzy z CDC zauważył coś dziwnego w próbce krwi, którą wcześniej pobrał — w opalizującym płynie, który zebrał do naczynia. Schował go z tyłu w jednej z chłodni, w których przechowywano próbki, za szkłem, niczym pyszny deser w ogólnie dostępnej lodówce.
Teraz usiadł na stołku przy blacie laboratoryjnym obok zlewu. Odkręcił pokrywkę i zajrzał do środka. Po kilku chwilach powierzchnia białej krwi — mogło jej być około dwustu mililitrów — zmarszczyła się. Bennett zadrżał. Zaczerpnął głęboko powietrza, żeby zebrać myśli. Przez chwilę zastanawiał się, co powinien zrobić, po czym z półki nad głową zdjął identyczne naczynie. Napełnił je taką samą ilością wody i postawił obok krwi. Chciał się upewnić, że powierzchnia płynu nie uległa poruszeniu na skutek wibracji spowodowanych przez przejeżdżające ciężarówki lub coś w tym rodzaju.
Obserwował i czekał.
Znowu to samo. Lepki płyn zmarszczył się — wyraźnie to widział — zaś o wiele rzadsza powierzchnia wody nawet nie zafalowała.
Coś poruszało się wewnątrz próbki krwi.
Bennett pomyślał przez chwilę. Wylał wodę do zlewu, a następnie powoli przelał oleistą ciecz z jednego naczynia do drugiego. Płyn był gęsty jak syrop i płynął powoli, ale równo. W wąskim strumieniu nie zauważył nic dziwnego. Dno pierwszego naczynia pozostało pokryte cienką warstwą białej krwi, lecz i tam niczego nie zobaczył.
Postawił drugie naczynie na blacie, obserwował i czekał.
Nie musiał czekać długo. Powierzchnia zafalowała i Bennett o mało nie spadł ze stołka.
Usłyszał za plecami jakiś odgłos, jakby chrobot czy szmer. Odwrócił się, podenerwowany wcześniejszym odkryciem. Lampy na suficie oświetlały pusty stalowy stół za nim, wytarty do czysta, na podłodze dokoła nie było ani jednej kropli krwi. Ofiary z lotu 753 były zamknięte w chłodni po drugiej stronie prosektorium.
Może to szczury. Nie mogli ustrzec się przed tymi gryzoniami — a próbowali już wszystkiego.
Może są w ścianach. Albo za odpływami w podłodze. Nasłuchiwał jeszcze przez chwilę, po czym znów skierował uwagę na naczynie.
Jeszcze raz przelał płyn z jednego naczynia do drugiego, tym razem do połowy. W obu była teraz mniej więcej taka sama ilość. Postawił je pod lampą i wypatrywał oznak życia na mlecznobiałej tafli.
Doczekał się. W pierwszym naczyniu. Tym razem rozległ się cichy plusk, jakby maleńka rybka podpłynęła pod powierzchnię mętnego stawu.
Bennett patrzył na drugie naczynie, a gdy nic się nie wydarzyło, wylał jego zawartość do zlewu. Powtórzył wcześniejszą procedurę, rozlewając ponownie płyn do szklanych naczyń.
Odgłos syreny na ulicy sprawił, że się wyprostował. Hałas minął, lecz w ciszy, która zapadła, znów usłyszał szmery. Jakby ruch za jego plecami. Odwrócił się, czując, że wpada w paranoję.
W pomieszczeniu oprócz niego nie było nikogo, prosektorium było sterylne i nic nie miało prawa się tam poruszać.
A mimo to... coś wydawało ten dźwięk. Wstał ze stołka, po cichu, i zaczął się rozglądać, próbując znaleźć źródło hałasu.
Zwrócił uwagę na stalowe drzwi chłodni. Zrobił kilka kroków w ich kierunku, wytężając wszystkie zmysły.
Szmer. Ruch. Jakby ze środka. Zbyt dużo czasu już tu spędził, żeby mógł przestraszyć się trupów. ale wtedy przypomniał sobie o pośmiertnym wzroście tkanek u tych zwłok. Zaniepokojony zaczął rozmyślać o starych, ludowych wierzeniach dotyczących zmarłych. Całe jego doświadczenie zawodowe zderzyło się teraz ze zwyczajnym ludzkim instynktem. Otwieranie ciał. Wyjmowanie wnętrzności ze zwłok, zdejmowanie skóry z czaszek. Wycinanie organów i odcinanie genitaliów.
Uśmiechnął się do siebie w pustym pomieszczeniu. Czyli jednak był całkiem normalny.
To umysł płatał mu figle. Pewnie któryś z wentylatorów się zaciął. W chłodni znajdował się przełącznik bezpieczeństwa, wielki czerwony guzik, zamontowany na wypadek gdyby ktoś przypadkiem tam utknął.
Wrócił do naczyń. Przyglądał się im, czekając na kolejny ruch. Żałował, że nie ma ze sobą laptopa, w którym mógłby zapisać uwagi i wrażenia.
Plusk.
Tym razem był przygotowany. Serce mu drgnęło, ale ciało nie zareagowało. Znów w pierwszym naczyniu. Wylał płyn z drugiego i po raz trzeci podzielił to, co pozostało — teraz w każdej misce było mniej więcej trzydzieści mililitrów.
Po chwili zauważył, że coś prześlizgnęło się z pierwszego naczynia do drugiego. Coś bardzo cienkiego. Miało najwyżej cztery centymetry długości — jeśli rzeczywiście to zobaczył, a nie tylko mu się tak wydawało...
Robak. Przywra. Czyżby pasożyty? Istniało wiele pasożytów zmieniających ciało gospodarza tak, aby służyło ono ich potrzebom reprodukcyjnym. Czy to wyjaśniało dziwne pośmiertne objawy, które widział na stole w prosektorium?
Podniósł naczynie i zakołysał rzednącym białym płynem pod światłem lampy. Uważnie przyjrzał się zawartości. Tak. Dwa razy coś w środku się prześlizgnęło. Wiło się. Było cienkie jak drut i białe jak płyn, w którym pływało. Poruszało się bardzo szybko.
Bennett musiał to odizolować. Zanurzyć w formalinie, a następnie zbadać i zidentyfikować. Jeśli znalazł to jedno, z pewnością znajdzie więcej, dziesiątki, może setki, a może. kto wie, ile tego krążyło w ciałach.
Nagłe uderzenie z wnętrza chłodni przestraszyło go — wzdrygnął się i wypuścił naczynie z rąk. Spadło na blat, ale się nie stłukło, tylko odbiło od niego i z brzękiem wpadło do zlewu, do którego wylała się jego zawartość. Bennett puścił wiązankę przekleństw, szukając stalowego pojemnika na robaka. Poczuł ciepło na wewnętrznej stronie lewej dłoni. Część białego płynu chlapnęła na niego i teraz piekła go skóra. Nie była to substancja żrąca, lecz lekko kaustyczna, wystarczająco, żeby zabolało. Szybko przemył rękę zimną wodą i wytarł o fartuch, zanim płyn zdążył uszkodzić skórę. Odwrócił się w stronę chłodni. Uderzenie, które usłyszał, z pewnością nie wydobyło się z żadnego elektrycznego urządzenia; brzmiało to raczej tak, jakby jedne nosze na kółkach uderzyły 0 drugie. Niemożliwe... Poczuł, że zalewa go kolejna fala gniewu. Jego robak właśnie zniknął w odpływie. Mógłby zdobyć kolejną próbkę krwi i odizolować pasożyta. To odkrycie było tylko jego.
Wciąż wycierając dłoń o połę fartucha, podszedł do drzwi i pociągnął za klamkę. Usłyszał syknięcie i owiało go stęchłe powietrze z chłodni, gdy drzwi otworzyły się na oścież.
Joan Luss, po tym jak wypisała siebie i innych z oddziału zakaźnego, wynajęła samochód, aby zawiózł ją prosto do weekendowego domu w New Canaan w Connecticut, należącego do jednego z partnerów założycieli jej kancelarii prawnej. Dwa razy poprosiła kierowcę, żeby się zatrzymał, i wymiotowała przez okno. Takie objawy daje połączenie grypy i rozstrojonych nerwów. Ale to nie miało znaczenia. Teraz była jednocześnie ofiarą i adwokatem. Poszkodowaną i prawnikiem prowadzącym krucjatę. Walczyła o odszkodowanie dla rodzin zmarłych i czterech szczęśliwie ocalałych. Kancelaria Camins, Peters i Lilly — jedna z największych na rynku — mogła liczyć na czterdzieści procent olbrzymiego odszkodowania, większego niż to, które otrzymały ofiary Vioxx, większego nawet od WorldCom.
Joan Luss — partner.
Wydaje ci się, że świetnie ci się wiedzie w Bronxville, dopóki nie znajdziesz się w New Canaan. Bronxville, gdzie mieszkała Joan, to pełne zieleni miasteczko w hrabstwie Westchester, dwadzieścia cztery kilometry na północ od centrum Manhattanu, dwadzieścia osiem minut kolejką Metro-North.
Roger Luss zajmował się finansami międzynarodowymi, pracował dla Clume i Fairstein, i większość czasu spędzał poza granicami kraju. Joan także sporo podróżowała, ale musiała trochę zmienić swój tryb życia po urodzeniu dzieci, ponieważ nie wyglądałoby to najlepiej. Ale tęskniła za wolnością i świetnie się bawiła przez cały tydzień, który spędziła w Berlinie, w hotelu Ritz--Carlton przy Potsdamer Platz. Ona i Roger, przyzwyczajeni do życia na walizkach, nawet swój dom urządzili na wzór hotelu; była tam podgrzewana podłoga w łazience i sauna na parterze, zamówiono dostawę świeżych ciętych kwiatów dwa razy w tygodniu, zatrudniono ogrodnika dbającego o ogród siedem dni w tygodniu i, oczywiście, pomoc domową i praczkę. Wszystko jak w hotelu, nie było tylko pokojówki i cukierka na poduszce wieczorem.
Zakup domu w Bronxville przed kilkoma laty, w miejscu, w którym nie było nowych budynków, i płacenie zaporowo wysokiego podatku sprawiły, że znaleźli się o jeden szczebel wyżej na drabinie społecznej. Ale teraz, gdy Joan zobaczyła, jak wygląda życie w New Canaan — gdzie mieszkała Dory Camins, główny partner w kancelarii, przypominająca feudalną władczynię w majątku składającym się z trzech domów, stawu rybnego, stajni i ścieżki do jazdy konnej — Bronxville wydało jej się staroświeckie, prowincjonalne, poczuła się nawet nieco nim... zmęczona.
Właśnie obudziła się po nerwowej popołudniowej drzemce. Roger wciąż był w Singapurze, a ona słyszała w domu jakieś dźwięki, hałasy, które przestraszyły ją i wyrwały ze snu. Bała się i nie mogła sobie znaleźć miejsca. Uznała, że to z powodu spotkania, być może najważniejszego w jej życiu.
Wyszła ze swojego gabinetu, trzymając się ściany zeszła po schodach i skierowała się do kuchni, gdzie Neeva, cudowna niania ich dzieci, sprzątała po obiedzie, wycierając stół wilgotną ściereczką. — Och, Neeva, przecież ja to mogłam zrobić — powiedziała Joan, choć tak naprawdę wcale tak nie myślała, i podeszła do wysokiej, przeszklonej szafki, w której trzymała lekarstwa. Neeva, starsza pani pochodząca z Haiti, mieszkała w Yonkers, miasteczku leżącym nieopodal. Miała sześćdziesiąt kilka lat, ale wygląd nie zdradzał jej wieku, zawsze miała na sobie długą kwiecistą sukienkę do kostek i wygodne trampki. Neeva była osobą niezbędną w domu Lussów, w którym ciągle coś się działo: Roger niezmiennie był w podróży, Joan całymi dniami w pracy w mieście, dzieci w szkole i na zajęciach dodatkowych — wszyscy rozbiegali się w różnych kierunkach. Neeva była sterem i sekretną bronią Joan, zapewniającą prawidłowe funkcjonowanie domu.
— Joan, nie najlepiej pani wygląda.
— Och, po prostu jestem trochę zmęczona. — Łyknęła ibuprofen i dwie no-spy. Usiadła przy blacie pośrodku kuchni i otworzyła magazyn o urządzaniu wnętrz.
— Powinna pani coś zjeść — zauważyła Neeva.
— Nie mogę przełykać, boli mnie gardło — odparła Joan.
— W takim razie może zupę — zadecydowała Neeva i zabrała się do podgrzewania.
Neeva zastępowała matkę nie tylko dzieciom. A właściwie dlaczego Joan nie miałaby pozwolić tej kobiecie opiekować się sobą? Jej prawdziwa matka — dwukrotnie rozwiedziona, mieszkająca w apartamencie w Hialeah na Florydzie — nie chciała sprostać temu zadaniu. Najlepsze zaś było to, że gdy troskliwość Neevy stawała się irytująca, Joan mogła po prostu wysłać nianię dokądś z dziećmi. Najdoskonalszy układ na świecie.
— Słyszałam o tym samolocie. — Neeva spojrzała na Joan znad otwieracza do konserw. — Nic dobrego. To prawdziwe zło.
Joan uśmiechnęła się do Neevy wierzącej w rozmaite przesądy — ale ostry ból w szczęce nagle przerwał uśmiech.
Gdy miseczka z zupą obracała się w buczącej mikrofalówce, Neeva podeszła do Joan i położyła brązową, szorstką dłoń na jej czole. Palcami o poszarzałych paznokciach zbadała jej węzły chłonne. Joan odsunęła głowę, czując ból.
— Bardzo spuchnięte — zawyrokowała Neeva.
Joan zamknęła magazyn.
— Może powinnam wrócić do łóżka.
Neeva cofnęła się i spojrzała na nią dziwnym wzrokiem.
— Powinna pani wrócić do szpitala.
Joan roześmiałaby się, gdyby wiedziała, że nie sprawi jej to bólu. Z powrotem do Queens?
— Neeva, zaufaj mi... O wiele lepiej będzie mi w twoich rękach. Poza tym posłuchaj osoby,
która wie, co mówi. Zamknięcie osób, które przeżyły, w szpitalu to tylko sztuczka ubezpieczeniowa zaplanowana przez linie lotnicze. To oni na tym skorzystają. nie ja.
Rozmasowując obolałą, spuchniętą szyję, Joan wyobraziła sobie zbliżający się proces sądowy i ta myśl podniosła ją na duchu. Rozejrzała się po kuchni. Zabawne, jak dom, którego remontowi i urządzaniu poświęciła tyle czasu i pieniędzy, nagle mógł wydać się taki. obskurny.
Camins, Peters, Lilly i. Luss.
Do kuchni weszły dzieci: Keene i Audrey, jęcząc, ponieważ najwyraźniej posprzeczały się o jakąś zabawkę. Ich głosiki wwiercały się w głowę Joan w taki sposób, że naszła ją nieopanowana chęć uderzenia ich otwartą dłonią z taką siłą, żeby przeleciały przez pół kuchni. Ale udało się jej zrobić to, co zawsze — wzbudzić w sobie fałszywy entuzjazm, którym otoczyła niczym murem wrzący w środku gniew. Podniosła głos, aby uciszyć dzieci:
— Co byście powiedzieli, gdybyście dostali kucyki i własny staw?
Sądziła, że to jej słowa uciszyły dzieci, ale uczynił to jej uśmiech, wyrażający bezgraniczną nienawiść, który przeraził je tak bardzo, że zamarły.
Dla Joan ta chwilowa cisza była błogosławieństwem.
Radiowóz podjechał pod wyjazd z tunelu Queens-Midtown. Wezwano go do jakiegoś nagiego mężczyzny. Dyspozytornia zakwalifikowała zgłoszenie jako 10-50 — niski priorytet, osoba zakłócająca porządek publiczny. Patrol z 1-7 przybył w ciągu ośmiu minut i na miejscu zastał fatalny korek, gorszy niż ten w niedzielny wieczór. Kilku kierowców trąbiło i machało rękami w stronę przedmieść. Krzyczeli, że podejrzany — gruby facet niemający na sobie nic poza czerwoną karteczką na dużym palcu u nogi — już ruszył dalej.
— Mam dzieciaki w samochodzie! — wrzasnął jakiś facet w poobijanej furgonetce.
Oficer Karn — kierowca — zwrócił się do swojego partnera, oficera Lupo:
— Moim zdaniem to typ z Park Avenue. Stały bywalec burdeli. Przesadził z ekstazą przed weekendową orgietką.
Oficer Lupo rozpiął pas i otworzył drzwi.
— Ja dzisiaj jestem w drogówce. Kochaś jest twój.
— Wielkie dzięki — rzucił oficer Karn, gdy tamten zatrzasnął drzwi. Włączył koguta i cierpliwie czekał — nie płacili mu dodatkowo za pośpiech — aż stojące przed nim samochody ruszą.
Spokojnie przejechał Trzydziestą Ósmą, obserwując boczne ulice. Gruby golas biegający po mieście nie powinien być trudny do zlokalizowania. Ludzie na chodnikach wydawali się spokojni, nikt nie był przerażony. Jakiś pomocny obywatel palący papierosa przed barem zauważył toczący się radiowóz i podszedł bliżej, wskazując palcem w kierunku końca ulicy.
Policja otrzymała kolejne dwa zgłoszenia — oba dotyczyły nagiego mężczyzny szwendającego się pod siedzibą ONZ. Oficer Karn wcisnął gaz, pragnąc zakończyć tę sprawę. Minął oświetlone flagi wszystkich państw członkowskich, powiewające przed budynkiem, i podjechał do wejścia dla odwiedzających, na północnym krańcu. Wszędzie stały niebieskie kozły NYPD i betonowe osłony mające zabezpieczać przed podkładaniem ładunków wybuchowych pod samochody.
Karn podjechał do grupy znudzonych policjantów przy kozłach.
— Szukam grubego, nagiego faceta.
Jeden z policjantów wzruszył ramionami.
— Mogę ci dać parę numerów telefonów.
Gabriel Bolivar wrócił limuzyną do swojej nowej rezydencji na Manhattanie, dwóch połączonych domów przy Vestry Street w Tribece, gdzie robiono właśnie remont generalny. Po jego zakończeniu dom miał się składać z trzydziestu jeden pokoi, na powierzchni czterech tysięcy metrów kwadratowych, oraz wyłożonego mozaiką basenu, pomieszczeń dla służby liczącej szesnaście osób, studia nagraniowego w piwnicy i kina z dwudziestoma sześcioma miejscami.
Jedynie apartament na ostatnim piętrze był wykończony i umeblowany — pospiesznie dokończono roboty, gdy Bolivar był w Europie. Pozostałe pomieszczenia na niższych piętrach pozostały rozbabrane, niektóre otynkowane, inne przykryte folią i warstwą izolacyjną. Wszędzie walały się trociny, wdarły się do każdej szczeliny. Menedżer zdał mu pobieżną relację z postępu prac, ale Bolivara nie interesowała droga prowadząca do celu, lecz sam cel — pełen przepychu, dekadencki pałac.
Trasa koncertowa z płytą Szloch Jezusa zakończyła się nie najlepiej. Specjaliści od promocji musieli się bardzo natrudzić, żeby zapełnić sale i by Bolivar mógł zgodnie z prawdą twierdzić, że na jego koncertach nie ma wolnych miejsc — ale udało się. Potem samolot czarterowy w Niemczech się rozkraczył i zamiast zaczekać z innymi, Bolivar zgodził się polecieć do domu samolotem rejsowym. Wciąż odczuwał skutki tego wielkiego błędu. Właściwie miał wrażenie, że jest z nim coraz gorzej. Wszedł frontowym wejściem wraz ze swoim oddziałem ochroniarzy i trzema dziewczynami z klubu. Przywieziono tu już kilka jego największych skarbów, łącznie z dwiema panterami z czarnego marmuru, które stanęły po obu stronach wysokiego na sześć metrów holu. Dwa niebieskie bębny z pojemników na odpady przemysłowe podobno należały do samego Jeffreya Dahmera. Stały tu też w rzędach oprawione w ramy obrazy: Marka Rydena, Roberta Williamsa, Cheta Zara — wielkie i drogie. Zwisający luźno na ścianie przełącznik zapalał wiszące na sznurze halogeny ciągnące się w górę wzdłuż marmurowych schodów, na których szczycie stał ogromny płaczący anioł nieznanego pochodzenia, „ocalony” z katolickiego kościoła podczas rządów Ceausescu.
— Jaki piękny — powiedziała jedna z dziewczyn, spoglądając na pociemniałe, zniszczone upływem czasu rysy anioła.
Bolivar zachwiał się przy aniele, porażony bólem brzucha ostrzejszym niż skurcz, jakby nagle w żołądek uderzył sąsiedni organ. Chwycił za skrzydło, żeby się nie przewrócić, a dziewczyny podbiegły do niego.
— Kochanie — gruchały, pomagając mu wstać, a on próbował przezwyciężyć ból. Czyżby ktoś wrzucił mu coś do drinka w klubie? Już się to kiedyś zdarzyło. Chryste, dziewczyny już dorzucały mu narkotyki, tak bardzo zależało im na tym, żeby się do niego dobrać. Odepchnął je i dał znak ochroniarzom, żeby nie podchodzili... Trzymał się na nogach, pomimo bólu. Mężczyźni zostali na dole, podczas gdy on inkrustowaną, srebrną laską pogonił dziewczyny po krętych schodach z przetykanego błękitnymi żyłkami białego marmuru do apartamentu na górze.
Zostawił je same, aby zrobiły sobie drinki i się odświeżyły. On zamknął się w największej łazience, wyciągnął zapas vicodinu i popił dwie śliczne, białe tabletki sporym łykiem szkockiej. Pomasował gardło, martwił się o swój głos. Chciał odkręcić kran w kształcie głowy kruka i ochlapać twarz chłodną wodą, ale wciąż miał makijaż. Bez niego nikt w klubie by go nie rozpoznał. Patrzył na swoje odbicie w lustrze, widział bladą cerę, cienie na policzkach nadające mu wynędzniały wygląd, martwe czarne źrenice soczewek kontaktowych. W rzeczywistości był przystojnym mężczyzną i żaden makijaż nie był w stanie tego ukryć, i zdawał sobie sprawę z tego, że w tym częściowo tkwił sekret jego sukcesu. Cała jego kariera opierała się na niszczeniu piękna. Uwodził publiczność transcendentną muzyką, którą nagle przerywał gotyckimi krzykami i industrialnym zniekształceniem Na to reagowała młodzież. Na oszpecanie piękna. Wypaczanie dobra.
Piękne zepsucie. Taki tytuł mogłaby nosić jego nowa płyta.
Trupie pragnienie rozeszła się w sześciuset tysiącach egzemplarzy w pierwszym tygodniu sprzedaży w Stanach. Było to niezwykłe osiągnięcie jak na erę po MP3, lecz sprzedano pół miliona egzemplarzy mniej niż w przypadku Bezmiaru potworności. Ludzie uodpornili się już na jego dziwactwa, zarówno te na scenie, jak i poza nią. Nie był już uosobieniem wszystkiego, czego Wal-Mart z lubością zakazywał i czemu zaciekle sprzeciwiała się religijna Ameryka, łącznie z jego ojcem. Zabawne, ojciec zgadzał się z Wal-Martem, udowadniając tym samym, że wszystko jest nudne i nijakie. Mimo to, z wyjątkiem religijnej prawicy, coraz trudniej mu było kogokolwiek zaszokować. Jego dalsza kariera stała pod znakiem zapytania, wiedział o tym. Bolivar niezupełnie rozważał przerzucenie się na knajpiany folk — to faktycznie byłoby szokiem dla świata — niestety, teatralne sekcje zwłoki gryzienie czy cięcie się na scenie utraciły już status nowości. Spodziewano się tego jak bisów. Grał dla swojej widowni zamiast przeciwko niej. Musiał biec, wyprzedzając ją, ponieważ gdyby go dogoniła, zadeptałaby go.
Ale czyjego inwencja twórcza się nie wyczerpała? Co jeszcze mógłby zrobić?
Znów usłyszał głosy. Niczym improwizowany refren, głosy bólu — odpowiadające echem na jego ból. Okręcił się wokół własnej osi, aby upewnić się, że jest sam w łazience. Mocno potrząsnął głową. Czuł się tak, jakby przyłożył muszlę do ucha, tylko zamiast szumu oceanu usłyszał jęki dusz w czyśćcu.
Gdy wyszedł z łazienki, Mindy i Sherry się całowały, a Cleo leżała na szerokim łóżku z drinkiem w dłoni, uśmiechając się do sufitu. Położył się na łóżku, sądząc, że tego właśnie potrzebował. Miał wrażenie, że przewraca mu się w żołądku. Jasnowłosa Mindy zbliżyła się pierwsza i przeczesała palcami jego jedwabiste, czarne loki, lecz Bolivar wybrał Cleo, w której było coś, co go pociągało, i bladą dłonią pogładził brązową skórę na jej szyi. Zdjęła bluzkę, żeby ułatwić mu zadanie, i położyła dłonie na skórzanych spodniach opinających jego biodra.
— Jestem twoją fanką, odkąd... — zaczęła.
— Ćśśś... — uciszył ją, z nadzieją, że uda mu się przerwać typową gadkę akolitki. Proszki musiały podziałać na głosy w jego głowie, bo zamieniły się w buczenie przypominające prąd elektryczny, ale z dodatkiem miarowego bicia.
Pozostałe dwie dziewczyny podczołgały się do niego z dwóch stron. Ich dłonie przypominały kraby; dotykały go, badały. Zaczęły zdejmować z niego ubranie, chciały czym prędzej go obnażyć. Mindy znów przeczesała mu palcami włosy, a on odsunął się, jakby zrobiła coś nietaktownego. Sherry pisnęła figlarnie, rozpinając guziki jego rozporka. Liczne podboje sprawiły, że był przyzwyczajony do zachwytów, jakie wywoływały rozmiar jego członka oraz umiejętności, którymi mógł się poszczycić. Przesunęła dłonią po jego skórzanych spodniach, po kroczu, i choć nie rozległ się jęk rozczarowania, nie usłyszał też westchnienia zdumienia. Tam w dole nic się jeszcze nie działo. Było to zaskakujące, nawet jeśli wzięło się pod uwagę jego chorobę. Wykazał się już w bardziej niesprzyjających warunkach, i to niejeden raz.
Skupił się znów na ramionach Cleo, jej szyi, gardle... Były śliczne, ale nie tylko. Poczuł w ustach lekki dyskomfort, nie mdłości, lecz jakby ich przeciwieństwo: pragnienie, coś pomiędzy pożądaniem a koniecznością pożywienia się, tylko bardziej intensywne. Przymus. Ogromną ochotę. Wewnętrzny nakaz, aby brać siłą, gwałcić, konsumować.
Mindy delikatnie ugryzła go w szyję, a Bolivar w końcu odwrócił się do niej i popchnął ją na łóżko — najpierw w przypływie furii, potem zajął się nią z wymuszoną czułością. Łagodnie odchylił jej podbródek, wydłużając szyję, i przesunął palcami po delikatnym, mocnym gardle. Poczuł siłę jej młodych mięśni wewnątrz — i zapragnął ich. Bardziej niż piersi, pośladków, lędźwi. Mruczenie, które go prześladowało, dochodziło od niej.
Zbliżył usta do jej gardła. Spróbował ją pocałować, ale to jakoś nie wystarczyło. Ugryzł ją delikatnie i instynktownie poczuł, że znalazł się na właściwej drodze, ale metoda... coś tu nie grało. Pragnął — w jakiś sposób — więcej.
Mruczenie wibrowało teraz w całym ciele, jego skóra przypominała napięty bęben, w który uderzano podczas pradawnej ceremonii. Łóżko lekko wirowało, a szyja i klatka piersiowa Bolivara drżały z pragnienia i odrazy. Na chwilę odpłynął, jakby doświadczył chwilowej amnezji podczas świetnego seksu, tyle że gdy odzyskał świadomość, usłyszał kobiecy pisk. Dłońmi obejmował szyję dziewczyny i intensywnie się w nią wsysał, nie była to zwykła malinka. Pragnął przez skórę wyssać krew z dziewczyny, która krzyczała, podczas gdy jej dwie półnagie koleżanki próbowały ją od niego odciągnąć.
Bolivar wyprostował się, nieco ochłonął, zobaczywszy czerwonego sińca na jej gardle, a potem, gdy przypomniał sobie, że to on jest panem sytuacji, zapragnął pokazać im, kto tu rządzi.
— Wynoście się stąd! — wrzasnął, a dziewczyny uciekły, przyciskając ubrania do piersi. Jasnowłosa Mindy pojękiwała i pociągała nosem przez całą drogę na dół po schodach.
Bolivar zwlókł się z łóżka i chwiejnym krokiem poszedł do łazienki, gdzie stał kuferek z przyborami do makijażu. Usiadł na skórzanym taborecie i zabrał się do wieczornego rytuału. Makijaż się zmył — widział to na płatkach kosmetycznych — a mimo to odbicie w lustrze pokazywało, że odcień jego skóry się nie zmienił. Potarł ją mocniej, podrapał paznokciami, ale nic więcej nie zeszło. Czyżby makijaż przywarł do ciała? A może był tak bardzo chory?
Zerwał koszulę i przyjrzał się sobie: białą jak marmur skórę przecinały zielonkawe żyły i fioletowawe plamy skupionej krwi.
Ostrożnie zdjął żelowe soczewki kontaktowe i umieścił je w specjalnym pojemniczku z płynem. Kilka razy zamrugał z ulgą i przetarł twarz dłońmi, ale poczuł coś dziwnego. Zbliżył się do lustra i przyjrzał swoim oczom.
Źrenice były czarne i matowe. Wyglądały tak, jakby wciąż miał soczewki, tyle że dużo prawdziwsze. A gdy mrugnął, zauważył, że wewnątrz coś się działo. Zbliżył twarz do powierzchni lustra, szeroko otwierając oczy, jakby bał się je zamknąć.
Pod powiekami utworzyły się błony, przezroczyste drugie powieki, przesuwające się poziomo w poprzek gałki ocznej. Przypominały kataraktę zasłaniającą czarną źrenicę, odgradzającą jego dzikie i przerażone spojrzenie.
Augustin „Gus” Elizalde siedział zgarbiony z tyłu sali, a jego kapelusz leżał na krześle obok.
Był to wąski bar z widokiem na ulicę, oddalony o jedną przecznicę na wschód od Times Sąuare.
W witrynie świeciły neonowe hamburgery, stoliki były przykryte obrusami w biało-czerwoną kratkę. Tanie jedzenie na Manhattanie. Po wejściu zamawiało się przy ladzie — kanapki, pizzę, coś z grilla — płaciło i zanosiło posiłek do ciemnej sali na tyłach, gdzie znajdowały się ciasno ustawione stoliki. Otaczały je ścienne malowidła przedstawiające Wenecję i gondole. Felix pochłonął talerz gumiastego makaronu z serem. Tylko tym się żywił, a im bardziej paskudnie pomarańczowy był makaron, tym lepiej. Gus spojrzał na swojego zjedzonego do połowy greaseburgera, nagle bardziej zainteresowany colą, kofeiną i cukrem, które dałyby mu kopa.
Wciąż dręczyły go niepokojące myśli na temat furgonetki. Odwrócił pod stołem kapelusz i jeszcze raz sprawdził wewnętrzną opaskę. Wciąż tkwiło tam pięć banknotów dziesięciodolarowych od tamtego kolesia i pięć stów, które zgarnął za przejechanie samochodem przez miasto. Forsa go kusiła. On i Felix mogliby się za połowę tej kasy naprawdę nieźle zabawić. Drugą połowę dałby matce, potrzebowała tych pieniędzy, przydałyby się jej.
Ale Gus znał siebie. Problemem mogło okazać się wydanie tylko połowy. Problemem było chodzenie po mieście z pieniędzmi, których miał nie wydać.
Powinien poprosić Feliksa, żeby od razu zawiózł go do domu. Pozbyłby się połowy tego ciężaru. Podrzuciłby matce pieniądze tak, żeby jego nic niewart brat się o tym nie dowiedział. Ćpun potrafił wywąchać kasę na kilometr.
Z drugiej strony, były to brudne pieniądze. Wszystko wskazywało na to, że zrobił coś złego, choć nie wiedział co. Przekazanie ich mądre przypominało przekazanie klątwy. Najlepiej wydać brudną kasę jak najszybciej, pozbyć się jej — łatwo przyszło, łatwo poszło.
Gus czuł się rozdarty. Wiedział, że gdy zacznie pić, straci panowanie nad sobą. A Felix dolewał oliwy do ognia. We dwóch przepuściliby pięćset pięćdziesiąt dolców do wschodu słońca, a wtedy, zamiast przynieść mądre coś pięknego i dobrego, przywlókłby jedynie własnego kaca, wracając w pogniecionym jak diabli kapeluszu i z pustymi kieszeniami na wierzchu.
— Co ci tam chodzi po giowie, Gusto? — spytał Felix.
Gus pokręcił giową.
— Jestem swoim największym wrogiem, ‘mano. Czuję się jak jakiś cholerny kundel węszący po ulicy, który nie wie, co oznacza jutro. Mam swoją ciemną stronę, amigo, i ona czasem bierze górę. Felix popijał colę z ogromnego kubka.
— To co my robimy w tej obskurnej norze? Chodźmy na miasto, wyrwiemy jakieś laleczki.
Gus przesunął palcem wzdłuż skórzanej krawędzi wewnątrz kapelusza, nad złożonym zwitkiem banknotów, o którego istnieniu Felix nie miał pojęcia — jeszcze. Może wziąć stówkę. Albo dwie, podzielą się po połowie. Wyjmie dokładnie tyle, ani centa więcej.
— Zabawa kosztuje, co, ‘mano?
— Jasne, kurwa.
Gus odwrócił wzrok i zobaczył rodzinę przy stoliku obok, wystrojoną do teatru. Wstała, zostawiwszy niedojedzony deser. Gus domyślił się, że ludzie ci mieli dosyć słownictwa Feliksa. Te dzieciaki ze Środkowego Zachodu wyglądały tak, jakby nigdy nie słyszały przekleństwa. Pieprzyć je. Jeśli przyjeżdżasz do tego miasta i pozwalasz dzieciom wychodzić po dziewiątej wieczorem, ryzykujesz, że staną się świadkami naprawdę interesujących rzeczy.
Felix w końcu skończył jeść. Gus założył wypchany gotówką kapelusz na głowę i ruszyli wolnym krokiem przez wieczorne ulice. Szli Czterdziestą Czwartą, Felix zaciągał się papierosem, gdy usłyszeli krzyki. Takie dźwięki w Midtown nie były niczym niespotykanym. Przy skrzyżowaniu Siódmej i Broadwayu ujrzeli powłóczącego nogami nagiego grubasa.
Felix wybuchnął śmiechem i o mało nie wypluł papierosa.
— Gusto, widzisz to, kurwa? — Ruszył biegiem, niczym widz wezwany przez naganiacza na pokaz.
Gus nie był ciekawy, ale powoli poszedł za nim.
Ludzie na Times Sąuare schodzili z drogi dziwnemu facetowi z bladym obwisłym tyłkiem Kobiety krzyczały na jego widok, na wpół ze śmiechem, i zakrywały oczy lub usta, bądź jedno i drugie. Grupa młodych dziewcząt wracających z wieczoru panieńskiego robiła zdjęcia telefonami komórkowymi. Za każdym razem, gdy mężczyzna się odwrócił, nowe osoby mogły przyjrzeć się jego skurczonemu, schowanemu pod fałdami tłuszczu fiutowi. Wszyscy reagowali wyciem.
Gus zastanawiał się, gdzie są gliny. Właśnie taka była Ameryka: kolorowy nie mógł wejść do bramy, żeby się spokojnie wysikać, a białas mógł paradować nago przez skrzyżowanie ulic i nikt go nie zatrzymywał.
— Nawalony jak szpadel! — Felix gwizdnął i podążył za kretynem, razem z grupką innych gapiów, w większości pijanych, delektujących się ulicznym spektaklem Światła przy najjaśniejszym skrzyżowaniu na świecie — Times Sąuare to skrzyżowanie szerokich ulic, oświedone jaskrawymi reklamami i neonami niczym plansza do flippera, po którym bez przerwy przejeżdżały samochody — oślepiły mężczyznę, sprawiając, że się zatoczył. Rzucał się i chwiał jak cyrkowy niedźwiedź spuszczony z łańcucha.
Rozradowana grupa pijanych gapiów idących z Feliksem zaniosła się śmiechem i cofnęła, gdy dziwny mężczyzna zawrócił i chwiejnym krokiem ruszył w ich kierunku. Teraz stał się odważniejszy albo trochę spanikował, niczym przerażone zwierzę, i poczuł się zdezorientowany. Co pewien czas przyciskał dłoń do gardła, jakby się dławił — wyraźnie cierpiał z bólu. Wszystko było bardzo zabawne do chwili, gdy blady grubas rzucił się na roześmianą kobietę i chwycił ją za tył głowy. Kobieta krzyknęła i obróciła się, a część jej głowy została w jego dłoni — przez chwilę mogło się wydawać, że rozerwał jej czaszkę — ale była to jedynie czarna treska.
Atak sprawił, że nastrój zabawy przerodził się w lęk. Grubas zatoczył się i wszedł na jezdnię z garścią sztucznych włosów w garści, a tłum podążył za nim, rozwścieczony, wrzeszczący. Przewodził mu Felix. Przeszli przez jezdnię na wysepkę. Gus ruszył za nimi między trąbiącymi samochodami, lecz trzymał się z dala od grupy. Wołał do Feliksa, żeby tamten dał sobie spokój. To nie mogło się dobrze skończyć.
Grubas zbliżał się do rodziny, która stała na wysepce i podziwiała Times Sąuare nocą. Zaszedł ich tak, że za plecami mieli mknące samochody, a gdy ojciec próbował interweniować, brutalnie go odepchnął. Gus rozpoznał rodzinę z restauracji. Matka wydawała się bardziej skupiona na zasłanianiu dzieciom oczu przed widokiem nagiego mężczyzny niż chronieniu siebie. Szaleniec chwycił ją za karki przyciągnął do swojego wielkiego brzucha i wiszących piersi. Uchylił usta, jakby chciał ją pocałować, ale otwierał je coraz szerzej, niczym wąż — aż usłyszeli ciche pyknięcie wypadającej ze stawów żuchwy.
Gus nie przepadał za turystami, ale bez zastanowienia zaszedł faceta od tyłu i założył mu nelsona. Mocno zacisnął uchwyt, lecz szyja mężczyzny okazała się zaskakująco silnie umięśniona pod luźnymi fałdami skóry. Gus miał jednak przewagę i tamten wypuścił kobietę, która osunęła się na męża na oczach krzyczących dzieci.
Teraz Gus utknął. Trzymał w uścisku nagiego faceta, który wymachiwał niedźwiedzimi łapami.
Felix podszedł z przodu, żeby pomóc koledze... lecz nagle się zatrzymał. Patrzył na twarz golasa, jakby coś było z nią naprawdę nie tak. Kilka osób stojących za nim zareagowało w ten sam sposób, inni przerażeni odwrócili wzrok, ale Gus nie wiedział dlaczego. Czuł, że szyja mężczyzny nienaturalnie faluje pod jego ramieniem, jakby przełykał. Wyraz obrzydzenia na twarzy Feliksa zasugerował mu, że być może szaleniec dusi się w uścisku, więc zwolnił go nieco...
...i wtedy tamten, ze zwierzęcą siłą, odepchnął Gusa owłosionym łokciem Gus upadł na ziemię, gubiąc kapelusz. Odwrócił się i zobaczył, jak toczy się po chodniku i wpada na jezdnię pomiędzy jadące samochody. Zerwał się i ruszył za kapeluszem i pieniędzmi, ale usłyszał wrzask Feliksa i natychmiast zawrócił. Facet trzymał jego kumpla w jakimś obłąkańczym uścisku i dotykał ustami jego szyi. Gus zobaczył, jak Felix wyjmuje coś z tylnej kieszeni i otwiera zręcznym ruchem nadgarstka.
Podbiegł do kolegi, zanim tamten zdążyć użyć noża. Wbił ramię w bok mężczyzny i poczuł, jak pękają jego żebra. Felix też to poczuł. Gus ujrzał krew spływającą z przodu szyi Feliksa i, co bardziej szokujące, wyraz jawnego przerażenia na twarzy jego compadre. Felix usiadł i wypuścił z ręki nóż, aby chwycić się za szyję. Gus nigdy nie widział takiego wyrazu twarzy u kumpla. Miał wrażenie, że stało się coś bardzo dziwnego, ale nie miał pojęcia co. Wiedział jedynie, że musi w jakiś sposób pomóc przyjacielowi.
Gus sięgnął po nóż, dotknął czarnej, sękatej rękojeści, w chwili gdy nagi mężczyzna wstał. Golas zasłonił dłonią usta, jakby chciał coś w nich zatrzymać. W środku coś się wiło. Krew spływała po jego tłustych policzkach i ciekła po podbródku — krew Feliksa — gdy ruszył w kierunku Gusa z wyciągniętą ręką.
Podszedł szybko — jak na mężczyznę o takiej tuszy — i popchnął Gusa, zanim ten zdążył zareagować. Gus uderzył głową o chodnik i na chwilę zapadła cisza. Ujrzał billboardy przy Times Sąuare wirujące płynnym ruchem powoli ponad nim... Młoda modelka w staniku i majtkach spoglądała na niego... A potem pojawił się grubas. Stał nad nim. Coś falowało w jego ustach, gdy wpatrywał się w Gusa pustymi, ciemnymi oczami...
Mężczyzna upadł na jedno kolano, krztusząc się. Z jego gardła wystrzeliło coś różowawego, przypominającego język żaby. Gus zaatakował to nożem, tnąc i dźgając, miał wrażenie, że walczy z jakimś stworem z sennego koszmaru. Nie wiedział, co to jest — chciał tylko odepchnąć to od siebie, zabić. Grubas zatoczył się do tyłu, popiskując. Gus nadal wymachiwał nożem, raniąc szyję męzczyzny.
Uwolnił się, kopiąc grubasa, który wstał i zakrył dłońmi usta i szyję. Krwawił na biało — nie na czerwono — kremową substancją gęstszą i jaśniejszą niż mleko. Zachwiał się i stoczył z chodnika prosto pod przejeżdżające samochody.
Kierowca ciężarówki próbował zahamować. To było najgorsze. Przednie koła przejechały po twarzy mężczyzny, a tylne zatrzymały się dokładnie na jego zmiażdżonej czaszce.
Gus, zataczając się, wstał. Wciąż kręciło mu się w głowie po upadku. Spojrzał na ostrze noża Feliksa, który trzymał w dłoni. Było pokryte białymi plamami.
Nagle ktoś zaatakował go od tyłu, wykręcił mu ręce, pchnął na chodnik. Gus wił się i kopał, jakby to wciąż tamten szaleniec go atakował.
— Rzuć nóż!
Odwrócił głowę i ujrzał trzech gliniarzy o czerwonych twarzach stojących wokół niego, a dalej jeszcze dwóch z wycelowaną w niego bronią.
Gus wypuścił nóż z dłoni. Pozwolił, aby wykręcono mu ręce i zakuto w kajdanki. Adrenalina krążąca w jego żyłach sprawiła, że wybuchł:
— Teraz się, kurwa, zjawiacie?
— Przestań się opierać! — odparł policjant i ostro pchnął go twarzą na chodnik.
— On zaatakował tamtą rodzinę... Zapytajcie ich!
Gus się odwrócił.
Turyści zniknęli.
Większość gapiów się rozeszła. Został jedynie Felix, który oszołomiony siedział na wysepce i trzymał się za gardło — a gliniarz w niebieskich rękawiczkach przewrócił go pchnięciem kolana w bok.
Za Feliksem Gus dostrzegł niewielki czarny przedmiot toczący się dalej między jadące samochody. Jego kapelusz ze wszystkimi brudnymi pieniędzmi w środku — sunąca powoli taksówka spłaszczyła go na naleśnik. Gus pomyślał: „Oto i wasza Ameryka”.
Gary Gilbarton nalał sobie whisky. Rodzina i przyjaciele w końcu sobie poszli, zostawiwszy stosy pudełek po jedzeniu na wynos i kosze pełne chusteczek. Jutro zajmą się własnym życiem, zmieni się tylko to, że teraz będą mieli o czym opowiadać.
Moja dwunastoletnia siostrzenica leciała tym samolotem...
Moja dwunastoletnia kuzynka leciała tym samolotem...
Dwunastoletnia córka mojego sąsiada leciała tym samolotem...
Gary czuł się jak zjawa, gdy chodził po swoim dziewięciopokojowym domu, leżącym na zielonym przedmieściu Freeburga. Dotykał przedmiotów — krzesła, ściany — i nie czuł nic. Nic już nie miało znaczenia. Wspomnienia mogły go pocieszyć, ale częściej doprowadzały do szaleństwa. Odłączył wszystkie telefony, gdy zaczęli dzwonić reporterzy, chcąc dowiedzieć się czegoś o najmłodszej ofierze na pokładzie samolotu. „Kim była?” — pytali. Gary do końca życia mógłby pisać o swojej córce Emmie.
Bardziej odczuwał stratę Emmy niż żony Berwyn, ponieważ dzieci są częścią nas. Kochał Berwyn, a ona umarła, lecz jego myśli krążyły wokół córki.
Tego popołudnia zaprzyjaźniony prawnik — facet, którego Gary nie gościł w domu chyba od roku — odciągnął go na bok do gabinetu. Posadził i oznajmił mu, że będzie bardzo bogatym człowiekiem Em, jako młoda ofiara mająca przed sobą długie życie, gwarantowała ogromne odszkodowanie, jeśli dojdzie do ugody z liniami lotniczymi.
Gary nie odpowiedział. Pieniądze nic nie znaczyły. Nie wyrzucił gościa. Naprawdę to wszystko go nie obchodziło. Nie czuł zupełnie nic.
Rodzina i przyjaciele zapraszali go do siebie na noc, aby nie musiał siedzieć w domu sam, ale nie skorzystał z propozycji. Przekonał ich, że nic mu nie będzie, chociaż miał myśli samobójcze. Nie tylko myśli: był zdeterminowany. Ale to później. Nie teraz. Możliwość ucieczki od wszystkiego, co niesie życie, w śmierć koiła jego duszę niczym balsam. Była to jedyna „ugoda”, która cokolwiek mogła dla niego znaczyć. Jedynie pewność końca była w stanie mu teraz pomóc przez to wszystko przejść. Po tych wszystkich formalnościach. Po zbudowaniu placu zabaw dla Emmy. Po założeniu funduszu na edukację. Ale wcześniej sprzeda ten nawiedzony dom Stał pośrodku salonu, gdy odezwał się dzwonek. Było już dobrze po północy. Jeśli okaże się, że to reporter, Gary go zabije. Bez wahania. Kto zakłóca ludziom spokój o tej porze i po takiej tragedii? Rozerwie go na strzępy.
Gwałtownym ruchem otworzył drzwi... i wtedy w jednej chwili uleciała z niego cała złość.
Na wycieraczce stała bosonoga dziewczynka. Jego Emma.
Gary Gilbarton patrzył na nią z niedowierzaniem Upadł na kolana przed córką. Nie zareagowała w żaden sposób, na jej twarzy nie było widać ani śladu emocji. Gary wyciągnął rękę do dziecka — i zawahał się. Czy gdy jej dotknie, pęknie jak bańka mydlana i zniknie na zawsze?
Musnął ręką jej ramię, chwycił za cienki biceps. Poczuł pod palcami tkaninę sukienki. Była prawdziwa. Stała tu. Przyciągnął córkę do siebie i objął mocno.
Odsunął ją od siebie i znów na nią spojrzał. Odgarnął kosmyki włosów z jej piegowatej buzi. Jak tu trafiła? Wyjrzał na zewnątrz i rozejrzał się po zamglonym ogrodzie, wypatrując osoby, która ją przywiozła.
Na podjeździe nie było żadnego samochodu, nie słyszał dźwięku silnika oddalającego się auta.
Była sama? A gdzie jej matka?
— Emma — powiedział.
Wstał i wprowadził ją do środka. Zamknął drzwi i zapalił światło. Em wydawała się oszołomiona. Miała na sobie sukienkę, którą mama kupiła jej na tę wycieczkę. Wyglądała w niej tak dorośle, kiedy przymierzała ją dla niego i kręciła się w kółko. Na jednym z rękawów był ślad ziemi
— a może krwi. Gary obrócił ją, przyjrzał się i zauważył inne ślady krwi na bosych stopach. Czyżby przyszła bez butów? Była ubrudzona ziemią, na jej dłoniach widniały zadrapania, a na szyi sińce.
— Co się stało, Em? — zapytał, ujmując jej twarz w dłonie. — Jak tu...?
Znów poczuł przypływ ulgi i o mało się nie przewrócił. Mocno przytulił córkę. Podniósł ją i zaniósł na sofę. Posadził na niej. Była w szoku, biernie poddawała się jego woli. Zupełnie inaczej niż jego roześmiana, uparta Emma.
Dotknął jej twarzy, tak jak zawsze robiła to jego żona, gdy córka dziwnie się zachowywała, i poczuł, że jest gorąca. Tak bardzo, że aż wydawała się lepka. Dziewczynka była blada, prawie przezroczysta. Zauważył żyły przebijające przez jej skórę, wyraźne i czerwone, wcześniej ichnie widział.
Błękit jej oczu jakby zbladł. Pewnie doznała urazu głowy. Była w szoku.
Przemknęła mu przez głowę myśl, żeby udać się do szpitala, ale nie zamierzał wypuścić córki z rąk, już nigdy.
— Już jesteś w domu, Em — powiedział. — Wszystko będzie dobrze.
Wziął ją za rękę i pociągnął delikatnie, pomagając wstać, po czym zaprowadził do kuchni. Na pewno jest głodna. Posadził ją na krześle przy stole i patrzył na nią zza blatu, podgrzewając w tosterze dwa gofry z czekoladą — jej ulubione. Siedziała z rękami po bokach, przypatrując mu się, niezbyt intensywnie, nie wyglądała zbyt przytomnie. Nie snuła żadnych głupiutkich opowieści, jak po powrocie ze szkoły.
Gofry podskoczyły. Gary posmarował je masłem i polał syropem, a następnie postawił talerz przed Emmą. Usiadł na swoim miejscu i patrzył na córkę. Trzecie krzesło — na którym zawsze siedziała mama — było wciąż puste. Może znów zadzwoni dzwonek...
— Jedz — poprosił.
Nie wzięła do ręki widelca. Odkroił kawałek gofra i podsunął do jej ust. Nie otworzyła ich.
— Nie chcesz? — Ugryzł sami zaczął żuć. Jeszcze raz spróbował ją nakarmić, ale zareagowała tak samo jak wcześniej. Łza spłynęła po policzku Gary’ego. Wiedział już, że z jego córką dzieje się coś bardzo złego. Ale odsuwał tę myśl od siebie.
Przecież była tu teraz z nim, wróciła do domu.
— Chodź.
Zaprowadził ją na górę do jej pokoju. Wszedł pierwszy, Emma zatrzymała się w progu. Patrzyła na pokój tak, jakby go rozpoznała, ale był dla niej odległym wspomnieniem Zachowywała się jak staruszka, która w cudowny sposób przeniosła się do swego dziecięcego pokoju.
— Powinnaś się przespać — powiedział, szukając jej piżamy w komodzie.
Wciąż stała przy drzwiach z rękami zwisającymi po bokach.
Gary odwrócił się z piżamą w dłoni.
— Chcesz, żebym pomógł ci się przebrać?
Uklęknął i podniósł jej sukienkę. Zauważył kolejne zadrapania i wielki siniec na piersi. Miała brudne stopy, a między palcami zakrzepłą krew. Jej ciało było rozpalone.
Żadnego szpitala. Nie zamierzał spuścić jej z oczu.
Napuścił do wanny chłodnej wody i posadził ją w niej. Uklęknął obok i delikatnie obmywał namydloną myjką poranioną skórę. Nawet się nie skrzywiła. Umył szamponem jej brudne, oklapnięte włosy i nałożył odżywkę.
Spojrzała na niego ciemnymi oczami, ale nie dostrzegł w nich błysku porozumienia. Była w jakimś transie. W szoku spowodowanym urazem.
Mógł sprawić, żeby poczuła się lepiej.
Założył jej piżamę, wyjął duży grzebień ze stojącego w kącie wiklinowego koszyka i zaczął rozczesywać jej długie jasne włosy. Mimo że grzebień zahaczał o splątane kosmyki, nie krzywiła się ani nie skarżyła.
„Mam halucynacje — pomyślał Gary. — Straciłem kontakt z rzeczywistością”.
A potem, wciąż czesząc jej włosy, stwierdził: „W ogóle mnie to nie obchodzi”.
Odsunął pikowaną kołdrę i położył córkę do łóżka, jak wtedy, gdy była malutka. Otulił ją kołdrą po szyję. Emma leżała nieruchomo, jak podczas snu, ale jej czarne oczy były szeroko otwarte.
Gary zawahał się, po czym pochylił się, aby pocałować jej gorące czoło. Była duchem jego córki. Pogodził się z tym. Mógł i taką ją kochać.
Zrosił jej czoło łzami wdzięczności.
— Dobranoc — szepnął, ale nie odpowiedziała. Leżała nieruchomo w różowawej poświacie nocnej lampki i wpatrywała się w sufit. Nie zwracała na niego uwagi. Nie zamykała oczu. Nie czekała na sen. Czekała... na coś innego.
Gary poszedł korytarzem do swojej sypialni. Przebrał się i położył do łóżka. On też nie mógł zasnąć. Czekał, choć nie wiedział na co.
Aż to usłyszał.
Ciche skrzypnięcie na progu. Odwrócił głowę i ujrzał zarys sylwetki Emmy. Jego córka stała tam. Podeszła do niego, wyszła z ciemności, drobna postać w mrocznym pokoju. Zatrzymała się obok jego łóżka i szeroko otworzyła usta, jakby ziewając.
Jego Emma wróciła do niego. Tylko to się liczyło.
Zack miał problem z zaśnięciem. Prawdę mówili wszyscy dokoła: bardzo przypominał swojego ojca. Oczywiście był za młody na wrzody żołądka, ale już czuł się tak, jakby niósł ciężar świata na swych barkach. Był poważnym chłopcem, miał swoje pasje i cierpiał z tego powodu.
Zawsze taki był, tak twierdził Eph. Już jako niemowlę przypatrywał się wszystkiemu, co go otaczało, z wyrazem troski na twarzy. Łatwo nawiązywał z ludźmi kontakt wzrokowy. Zmartwiona mina synka niezmiennie rozśmieszała Epha — ponieważ tak bardzo przypominała mu jego samego. Przez ostatnich kilka lat Zack cierpiał z powodu rozstania rodziców, rozwodu i walki sądowej o opiekę nad nim. Trochę czasu zajęło mu przekonanie samego siebie, że to, co się stało, nie było jego winą. Mimo to zdarzały się takie chwile, kiedy czuł, że niewiele brakowało, aby rodzice skierowali cały swój gniew przeciwko niemu. Minęły lata pełnych złości szeptów za jego plecami... kłótni późną nocą. stłumionego uderzania w ścianę, które go budziło. To wszystko teraz zbierało żniwo. W wieku jedenastu lat Zack cierpiał na bezsenność.
Czasem wyciszał domowe hałasy muzyką z iPoda i wyglądał przez okno swojego pokoju.
Niekiedy otwierał je i wsłuchiwał się w odgłosy nocy, tak intensywnie, że zaczynał słyszeć szmer krwi płynącej w uszach.
Wyobrażał sobie to, co wielu chłopców w jego wieku: że ulica, przy której mieszkał, nocą, gdy nikt jej nie obserwuje, odsłania swe tajemnice. Duchy, morderstwa, pożądanie. Ale widział jedynie, jak słońce znów wschodzi nad horyzontem, hipnotyzujące, błękitne migotanie telewizora w oddali, w domu po drugiej stronie ulicy.
Świat był pozbawiony bohaterów i potworów, choć w swej wyobraźni Zack szukał jednych i drugich. Odczuwał już skutki niedoboru snu i często zasypiał w dzień. Zdarzało mu się zdrzemnąć podczas lekcji i inne dzieci, które nigdy nie są na tyle miłe, aby jakieś odchylenie od normy zignorować, natychmiast wymyśliły mu przezwiska, od zwykłego „Śpiocha” po bardziej zagadkowe „Nekros” — każdy stosował swoje ulubione.
Zack znosił dzielnie dni pełne upokorzeń, aż nadchodził czas odwiedzin u ojca.
Z Ephem czuł się swobodnie. Nawet gdy milczeli — zwłaszcza gdy milczeli. Jego mama była nieznośną perfekcjonistką, za bardzo wszystkim się przejmowała, a do tego starała się być uprzejma, nigdy nie udawało mu się jej w pełni zadowolić. Wiedział, w jakiś dziwny sposób, od urodzenia, że ją rozczarowywał. Przez to, że był chłopcem... Że za bardzo przypominał własnego ojca.
Przy Ephie czuł radość życia. Opowiadał ojcu o tym, o czym mama zawsze chciała wiedzieć. Nic strasznego — po prostu rozmawiali o jego prywatnych sprawach. Wystarczająco ważnych, aby ich nie ujawniać. Wystarczająco ważnych, aby zachowywać je dla ojca.
Teraz, leżąc na pościeli, Zack rozmyślał o przyszłości. Już był pewien, że nigdy więcej nie będą rodziną. Żadnych szans. Ale zastanawiał się, czy mogłoby być gorzej. Cały Zack. Zawsze chciał wiedzieć, co jeszcze złego może go spotkać.
I niezmiennie dochodził do wniosku, że najgorsze jeszcze przed nim.
Miał jednak nadzieję, że przynajmniej armia zatroskanych dorosłych w końcu odpieprzy się od jego życia. Terapeuci, sędziowie, facet jego mamy. Dla wszystkich był zakładnikiem ich własnych potrzeb i durnych celów. Wszyscy „troszczyli się o jego dobro”, ale tak naprawdę mieli go gdzieś. Piosenka zespołu My Bloody Valentine w iPodzie skończyła się i Zack wyjął słuchawki z uszu. Niebo jeszcze nie zaczęło się rozjaśniać, gdy on wreszcie poczuł zmęczenie. Ostatnio przepadał za tym uczuciem. Uwielbiał chwile, gdy przestawał myśleć.
Ułożył się do snu. Ale nagle usłyszał kroki.
Pac... pac... pac... Jakby bose stopy na asfalcie. Zack wyjrzał przez okno i zobaczył faceta.
Gołego.
Mężczyzna szedł ulicą, blady jak księżycowa poświata; błyszczące rozstępy przecinały jego obwisły brzuch. Najwyraźniej kiedyś był otyły, ale schudł tak bardzo, że jego skóra marszczyła się na różne sposoby i w różnych kierunkach, tak że nie dawało się dokładnie dostrzec jego sylwetki.
Był raczej stary, ale z drugiej strony jakby pozbawiony wieku. Łysiejąca głowa z kiepsko ufarbowanymi włosami i żylaki na nogach pozwalały przypuszczać, że ma około siedemdziesiątki, ale poruszał się rześko jak młody człowiek. Zack przemyślał to wszystko, zauważył te szczegóły, ponieważ tak bardzo przypominał Epha. Mama kazałaby mu odsunąć się od okna i zadzwonić na policję, a tata wskazałby wszystkie drobiazgi składające się na obraz tego dziwnego mężczyzny. Blada postać okrążyła dom po drugiej stronie ulicy. Zack usłyszał cichy jęk, a następnie brzęknięcie płotu na tyłach budynku. Mężczyzna wrócił i skierował się do frontowych drzwi domu sąsiadów. Zack pomyślał, że powinien zadzwonić na policję, ale gdyby to zrobił, musiałby tłumaczyć się swojej mamie: ukrywał przed nią swoją bezsenność, bo gdyby się o niej dowiedziała, zaczęłaby ciągać go po lekarzach, robić badania, a do tego sama by się denerwowała.
Mężczyzna stanął na środku ulicy. Opuścił obwisłe ręce, jego klatka piersiowa była zapadnięta — czy on w ogóle oddychał? — a lekki nocny wiatr rozwiewał jego rzadkie włosy, odsłaniając odrosty odcinające się od rudobrązowej farby.
Spojrzał na okno Zacka i na chwilę ich wzrok się spotkał. Serce załomotało chłopcu w piersi. Po raz pierwszy zobaczył tego mężczyznę z przodu. Do tej chwili widział jedynie bok pokrytych fałdami pleców, lecz teraz ujrzał jego klatkę piersiową — i przecinającą ją jasną bliznę w kształcie litery Y”
I te jego oczy. Martwe, szeroko otwarte, nieprzezroczyste nawet w delikatnej poświacie księżyca. Ale najgorsze było to, że tkwiła w nich jakaś obłąkana energia. Mężczyzna błądził wzrokiem to tu, to tam, aż w końcu wbił go w Zacka.
Chłopiec odsunął się od okna, śmiertelnie przerażony widokiem blizny na klatce piersiowej i pustymi oczami, które się w niego wpatrywały. Co mówił ten wyraz twarzy...?
Znał tę bliznę, wiedział, co oznaczała. Ślad po sekcji. Jak to możliwe?
Zaryzykował i wyjrzał ostrożnie przez okno, lecz ulica była już pusta. Usiadł, aby lepiej widzieć, ale mężczyzna zniknął.
Czy w ogóle tam był? Może brak snu naprawdę dawał mu się we znaki. Widział nagie trupy przechadzające się po ulicy: nie była to wizja, którą dziecko rozwodzących się rodziców chciałoby podzielić się z terapeutą.
Wtedy do niego dotarło: głód. To było to. Martwe oczy wpatrywały się w niego żarłocznie.
Zack schował się pod kołdrą i wtulił twarz w poduszkę. Nieobecność mężczyzny nie uspokoiła go, wręcz przeciwnie. Nieznajomy zniknął, ale to oznaczało, że teraz mógł być wszędzie. Być może właśnie włamuje się przez kuchenne okno. Zaraz wejdzie powoli po schodach — czyżby już słyszał kroki? — a potem stanie na korytarzu przed drzwiami jego pokoju. Cicho brzęknie klamką — zepsuty zamek się nie domykał. Podejdzie do łóżka Zacka, a wtedy. Co wtedy? Bał się głosu mężczyzny i jego martwego spojrzenia. Miał przerażającą pewność, że człowiek ten, mimo iż się poruszał, już nie żył.
Zombi.
Zack schował się pod poduszką, myśli wirowały mu w głowie, serce w piersi łomotało jak oszalałe. Modlił się, aby wreszcie nadszedł świt, niosąc ocalenie. Mimo że nie miał ochoty iść do szkoły, błagał o nadejście poranka.
Po drugiej stronie ulicy, w sąsiednim domu, ktoś stłukł szybę, a ekran telewizora przestał migotać.
Ansel Barbour szeptał do siebie, przechadzając się po piętrze swojego domu. Miał na sobie ten sam podkoszulek i bokserki, które założył do spania, a jego włosy sterczały na wszystkie strony od ciągłego miętoszenia i pociągania. Nie wiedział, co się z nim dzieje. Ann-Marie podejrzewała, że ma gorączkę, ale gdy przyszła do niego z termometrem, nie mógł znieść myśli o tym, że jego stalowa końcówka miałaby znaleźć się pod jego opuchniętym językiem. Wprawdzie mieli też termometr do ucha, dla dzieci, ale nie był w stanie usiedzieć w miejscu wystarczająco długo, żeby zaczekać na wynik. Ann-Marie położyła wprawioną w wykrywaniu podwyższonej temperatury dłoń na jego czole — było bardzo gorące — ale tyle i on mógł jej powiedzieć.
Widział, że jest przerażona. Nawet nie próbowała tego ukryć. Dla niej każda choroba była atakiem na rodzinę. Nawet gdy dzieci tylko wymiotowały, bała się tak, jak gdyby wyszły im złe wyniki badań krwi lub pojawił się jakiś guz. Stało się. Oto początek strasznej tragedii, która pewnego dnia miała ją spotkać.
Jego tolerancja dla dziwactw Ann-Marie była bliska wyczerpania. Działo się z nim coś złego i potrzebował jej pomocy, a nie dodatkowego stresu. Teraz nie mógł być dla niej wsparciem.
Pragnął, aby to ona przejęła dowodzenie.
Nawet dzieci trzymały się od niego z daleka; odstraszał je nieobecny wzrok ojca, a może odór choroby, który jemu przypominał zapach skrzepniętego tłuszczu do smażenia, przechowywanego zbyt długo w puszce rdzewiejącej pod zlewozmywakiem. Widział od czasu do czasu, jak chowały się za tralkami u dołu schodów i obserwowały go z półpiętra. Chciał je uspokoić, ale bał się, że może stracić panowanie nad sobą, próbując wyjaśnić sytuację, co tylko pogorszyłoby sprawę. Najpewniejszym sposobem na odzyskanie dobrych relacji z dziećmi był jego powrót do zdrowia. Przetrwanie tej fali dezorientacji i bólu.
Zatrzymał się w pokoju córki. Fioletowe ściany wydały mu się zbyt jaskrawe. Wycofał się na korytarz. Stał nieruchomo przed schodami — najbardziej nieruchomo, jak mógł — aż znów to usłyszał. Rytmiczne uderzenia. Ciche, ale dochodzące z bliska. Zupełnie niezależne od pulsującego bólu w jego głowie. Czuł się tak, jak gdyby był w kinie w małym miasteczku i kiedy w filmie zapadła cisza, rozlegało się stukanie taśmy na projektorze. Dźwięk ten rozprasza i uświadamia, że „to się nie dzieje naprawdę”.
Mocno potrząsnął głową i skrzywił się z bólu... Próbował wykorzystać swoje cierpienie do oczyszczenia myśli. ale uderzenia nie cichły. Słyszał pulsowanie. Było wszędzie, otaczało go.
Psy też jakoś dziwnie się przy nim zachowywały. Wielkie niezgrabne bernardyny warczały, jak wtedy gdy w ogrodzie pojawiło się obce zwierzę.
Ann-Marie przyszła później, gdy siedział u stóp łóżka w ich sypialni, obejmując głowę dłońmi tak delikatnie, jakby trzymał jajko.
— Powinieneś się przespać — powiedziała.
Chwycił się za włosy niczym za wodze oszalałego konia i stłumił chęć, żeby ją zwymyślać. Coś było nie tak z jego gardłem, a kiedy tylko się kładł, nawet na chwilę, nagłośnia zamykała drogi oddechowe, odcinając dopływ powietrza, dusząc go, aż dopiero krztusząc się, odzyskiwał oddech. Bał się, że może umrzeć we śnie.
— Co mam zrobić? — spytała, wciąż stojąc w progu, przyciskając dłoń do własnego czoła.
— Przynieś mi trochę wody — poprosił. Jego głos wydobywał się z sykiem przez obolałe gardło, parząc go niczym gorąca para. — Chłodnej. I wrzuć coś przeciwbólowego, ibuprofen, cokolwiek.
Nie poruszyła się. Stała tak, przypatrując mu się ze zmartwioną miną.
— Nie czujesz się nawet troszkę lepiej.?
Jej nieśmiałość, która zazwyczaj wzbudzała w nim silny instynkt opiekuńczy, teraz tylko go rozwścieczyła.
— Ann-Marie, przynieś mi tę cholerną wodę i zabierz dzieciaki na dwór albo coś, w każdym razie trzymaj je ode mnie z daleka!
Uciekła, zalewając się łzami.
Gdy Ansel usłyszał, że wyszli do ciemnego ogrodu, zszedł na dół, jedną ręką mocno trzymając się poręczy. Ann-Marie postawiła szklankę na blacie obok zlewozmywaka, na złożonej serwetce, rozpuszczone tabletki zmąciły wodę. Obiema rękami podniósł szklankę do ust i zmusił się do wypicia jej zawartości. Wlał lekarstwo do ust, nie pozostawiając gardłu wyboru — musiało przełknąć płyn. Udało mu się wmusić w siebie odrobinę, ale krztusząc się, zwrócił resztę, kaszląc na wychodzące na ogród okno nad zlewem. Odetchnął i patrzył, jak krople wody spływają po szybie, zniekształcając obraz Ann-Marie stojącej za dziećmi koło huśtawki; wpatrywała się w ciemne niebo, rozplatając co pewien czas skrzyżowane ręce, aby popchnąć huśtającą się nisko Haily.
Szklanka wysunęła mu się z dłoni, jej zawartość wylała się do zlewu. Przeszedł z kuchni do salonu i opadł na sofę, jakby w stuporze. Miał obrzęknięte gardło i czuł się bardziej chory niż kiedykolwiek.
Powinien wrócić do szpitala. Ann-Marie będzie musiała poradzić sobie sama przez jakiś czas.
Da sobie radę, jeśli nie będzie miała wyboru. Może nawet wyjdzie jej to na dobre...
Próbował się skupić, zastanowić, co należało zrobić przed wyjazdem. Do pokoju weszła Gertie, lekko dysząc. Pap pojawił się za nią i stanął przy kominku. Warując, zaczął nisko, jednostajnie warczeć, a Ansel znowu usłyszał dudniący dźwięk. Zrozumiał, że odgłos ten pochodzi od psów.
Ale czy na pewno? Wstał z sofy i na czworakach podszedł do Papa, aby lepiej słyszeć. Gertie zaskomliła i uciekła pod ścianę, lecz Pap nawet nie drgnął, miał napięte wszystkie mięśnie, jakby gotował się do odparcia ataku. Warczenie dobiegające z jego gardła się nasiliło. Ansel chwycił go za obrożę, w chwili gdy pies wstał i spróbował uciec.
Dudnienie nie ustawało.
Dochodziło z ich wnętrza.
Pap cofał się i skomlił, lecz Ansel, potężny mężczyzna, który rzadko musiał uciekać się do użycia siły, objął ramieniem szyję bernardyna; zachowywał się tak, jakby brał udział w walce zapaśniczej.
Przycisnął ucho do szyi psa, jego sierść łaskotała go.
Tak. Pulsujący pomruk. Czyżby to była krew krążąca w żyłach zwierzęcia?
To ten dźwięk. Skomlący pies próbował się wyrwać, ale Ansel przycisnął ucho mocniej do jego szyi, aby się upewnić.
— Ansel?
Odwrócił się szybko — za szybko, ostry ból go zamroczył — i ujrzał w progu Ann-Marie. Dzieci chowały się za nią. Haily tuliła się do nogi matki. Benjy stał obok. Wszyscy troje wpatrywali się w niego. Ansel zwolnił uścisk i pies się odsunął.
Wciąż klęczał.
— Czego chcesz?! — wrzasnął.
Ann-Marie stała nieruchomo, skamieniała ze strachu.
— Ja... Ja nie... Zabieram je na spacer.
— Dobrze — odparł. Złagodniał nieco pod wpływem spojrzenia dzieci, a kolejne ściśnięcie gardła sprawiło, że zaczął rzęzić. — Z tatą wszystko w porządku — zapewnił je, ocierając ślinę dłonią. — Niedługo wyzdrowieje.
Odwrócił głowę w stronę kuchni, gdzie były psy. Wszystkie uspokajające myśli odpłynęły, gdy usłyszał wzbierający, pulsujący pomruk. Tym razem głośniejszy.
To one.
Poczuł mdlące zawstydzenie i wzdrygnął się, po czym przyłożył pięść do skroni.
— Wypuszczę psy — powiedziała Ann-Marie.
— Nie! — zawołał i wyciągnął do niej otwartą dłoń. — Nie — powtórzył, tym razem spokojniej. Próbował nabrać powietrza, aby chociaż wydawać się normalnym. — Nic im nie będzie. Zostaw je w domu.
Zawahała się, jakby chciała coś dodać. Zrobić coś, cokolwiek. Ale w końcu odwróciła się i wyszła, pociągając za sobą Benjy’ego.
Ansel oparł się o ścianę, żeby wstać, i poszedł do łazienki na piętrze. Przysunął regulowaną lampkę nad lustro, żeby przyjrzeć się swoim oczom. Groźnym, poprzecinanym czerwonymi żyłkami białkom w odcieniu pożółkłej kości słoniowej. Otarł pot z czoła i górnej wargi i otworzył usta, żeby zobaczyć gardło. Spodziewał się powiększonych migdałków albo jakiejś białej wysypki, ale ujrzał tylko ciemną śluzówkę. Uniesienie języka sprawiało ból, ale zrobił to, aby zajrzeć pod spód. Śluzówka była szkarłatna i obolała, gniewnie czerwona, rozżarzona niczym węgle. Dotknął jej i poczuł przeszywający ból spinający mięśnie szyi, rozchodzący się po obu stronach żuchwy. Jego gardło gwałtownie zaprotestowało ostrym, szczekającym kaszlem i na lustrze pojawiły się ciemne plamki. Krew, zmieszana z czymś jeszcze, być może z flegmą. Niektóre były ciemniejsze od pozostałych, jakby wykrztusił jakiś stały osad, przegniłe części swojego ciała. Dotknął jednej z tych grudek oblepiających lustro i starł ją opuszkiem palca. Podsunął pod nos, powąchał i rozsmarował między kciukiem a środkowym palcem. Przypominała odbarwiony skrzep krwi. Przysunął do języka i ani się zorientował, jak jej posmakował. Włożył miękką masę do ust, a gdy się rozpuściła, starł kolejną z lustra i tej też spróbował. Nie miała określonego smaku, ale wydawało mu się, że działa jak lekarstwo.
Pochylił się do przodu i zaczął zlizywać krwawe plamy z chłodnego szkła. Powinien go od tego rozboleć język, ale stało się odwrotnie — ból w ustach i gardle ustąpił. Teraz czuł tylko lekkie mrowienie. Dudniący dźwięk także ucichł, chociaż nie zniknął do końca. Spojrzał na swoje odbicie w ubrudzonym lustrze, próbując cokolwiek z tego zrozumieć.
Ulga była tak krótkotrwała, że omal nie wpadł w szał, gdy ból powrócił. Poczuł ucisk w gardle, jakby ktoś zacisnął na nim silne dłonie. Oderwał wzrok od lustra i wypadł na korytarz.
Gertie zaskomlała i cofnęła się w głąb korytarza, jak najdalej od niego, po czym pobiegła do salonu. Pap drapał w tylne drzwi, chcąc się wydostać z domu. Kiedy zobaczył, że Ansel wchodzi do kuchni, czmychnął. Mężczyzna stanął, czując pulsowanie w gardle, po czym sięgnął do szafki z jedzeniem dla psów i wyciągnął pudełko ze smakołykami. Schował jedną chrupkę między palcami, jak zwykł to robić, i poszedł do salonu.
Gertie leżała na drewnianym podeście u dołu schodów, z wyciągniętymi łapami, gotowa do ucieczki. Ansel usiadł na taborecie i pomachał smakołykiem.
— Podejdź, maleńka — powiedział nieczułym szeptem, który wywołał zgrzyt w jego duszy.
Nozdrza Gertie rozszerzyły się, gdy poczuła zapach jedzenia w powietrzu.
Dum... dum...
— Chodź, dziewczynko, dam ci coś pysznego.
Powoli podniosła się na cztery łapy. Zrobiła mały krok do przodu, następnie znów się zatrzymała i zaczęła węszyć. Instynkt podpowiadał jej, że coś jest nie tak.
Ale Ansel trzymał ciasteczko nieruchomo, co zdawało się dodawać jej pewności. Powoli weszła na dywanik, z opuszczonym łbem, spoglądając czujnie. Ansel kiwnął głową zachęcająco, a dudnienie w jego głowie stawało się tym głośniejsze, im bliżej zwierzę podchodziło.
— No rusz się, staruszko.
Gertie podeszła i jednym liźnięciem grubego języka zagarnęła ciasteczko, dotknąwszy też jego palca. Zrobiła to jeszcze raz, okazując mu zaufanie i dopominając się swojego przysmaku. Ansel wyciągnął drugą dłoń i położył na jej łbie. Pogłaskał ją tak, jak tego chciała. Rozpłakał się, gdy to zrobił. Gertie pochyliła się do przodu, aby chwycić zębami smakołyk z jego palców, i wtedy Ansel złapał ją za obrożę i przygwoździł psa do ziemi całym swoim ciężarem.
Zwierzę chciało się spod niego wydostać, warcząc i próbując gryźć, wpadło w panikę, która rozwścieczyła go jeszcze bardziej. Chwycił sukę za dolną szczękę i popchnął, skutecznie zamykając jej pysk poprzez uniesienie łba, po czym przytknął usta do porośniętej gęstą sierścią szyi.
Wgryzł się. Zatopił zęby w jej jedwabistą, lekko tłustą sierść i rozerwał skórę. Pies zaskowyczał.
Z mięsistego, delikatnego ciała trysnął strumień gorącej krwi. Ból sprawił, że Gertie oszalała, lecz Ansel trzymał ją mocno i jeszcze wyżej uniósł jej łeb, w pełni odsłaniając szyję.
W jakiś sposób pił bez przełykania. Bezpośrednio przyjmował pokarm. Jakby w jego gardle pojawił się nowy mechanizm, o którego istnieniu nie miał pojęcia. Nie rozumiał, co się dzieje — wiedział jedynie, że nareszcie udało mu się zaspokoić głód. Była w tym akcie jakaś przyjemność, kojąca ból. I siła. O, tak. Siła. Czuł się tak, jakby życie przechodziło z jednej istoty do drugiej.
Pap wpadł do pokoju i zawył. Był to żałosny skowyt, przypominający dźwięk fagotu, i Ansel musiał uciszyć tego bernardyna o smutnych ślepiach, żeby nie wystraszył sąsiadów. Gertie wstrząsały agonalne drgawki. Zerwał się i szybko, jakby wstąpiły w niego nowe siły, popędził przez pokój za Papem, przewracając po drodze stojącą lampę. Rzucił się na wielkiego, niezdarnego psa i przytrzymał go swoim ciałem w holu.
Picie krwi drugiego psa wprawiło go w zachwyt. Poczuł, że właśnie nastąpił ten moment przełomowy, jak wówczas, gdy ssanie zaskakuje w rurce syfonu i osiągnięta zostaje pożądana zmiana ciśnienia. Krew płynęła bez wysiłku, sprawiając, że minęły wszystkie jego dolegliwości.
Gdy skończył, usiadł na chwilę otępiały, oszołomiony, aż po chwili powoli wrócił do rzeczywistości. Spojrzał na leżącego na podłodze u jego stóp martwego psa. Nagle oprzytomniał i zrobiło mu się zimno. Pojawiło się gwałtowne poczucie winy.
Wstał i zobaczył Gertie, a następnie chwycił swój podkoszulek, mokry od psiej krwi.
„Co się ze mną dzieje?”.
Krew zostawiła paskudną, czarną plamę na dywaniku w szachownicę. Ale nie było jej wiele.
Wtedy przypomniał sobie, że resztę wypił.
Najpierw podszedł do Gertie. Dotknął jej sierści, wiedząc, że suka jest martwa — sam ją zabił — i tłumiąc obrzydzenie, zawinął ją w zniszczony dywanik. Podniósł ją z głośnym jękiem i wyniósł przez kuchnię na dwór. Położył na schodach prowadzących do psiej szopy w ogrodzie. Wszedł do środka, uklęknął, rozwinął dywanik i zostawił tam ciężką bernardynkę, żeby wrócić po Papa.
Ułożył psy przy ścianie szopy, pod wieszakiem na narzędzia. Czuł obcą, odległą odrazę. Miał zesztywniały kark, ale nic go nie bolało. Nagle poczuł chłód w gardle i spokój w głowie. Spojrzał na zakrwawione dłonie i uświadomił sobie, że musi po prostu zaakceptować to, czego nie rozumie.
To, co uczynił, sprawiło, że poczuł się lepiej.
Wrócił do domu i poszedł do łazienki na górze. Zdjął zakrwawioną podkoszulkę i bokserki i założył stary dres, wiedząc, że Ann-Marie i dzieci wrócą lada chwila. Gdy szukał w łazience adidasów, poczuł, że buczenie wróciło. Nie słyszał go: czuł. Wiedział, co ono oznaczało, i przeraziło go to.
Usłyszał głosy przy drzwiach wejściowych.
Jego rodzina wróciła do domu.
Zszedł na dół i wymknął się tylnymi drzwiami, niezauważony. Przebiegł boso po trawie, uciekając przed pulsowaniem wypełniającym jego głowę.
Skierował się w stronę podjazdu, ale usłyszał głosy dobiegające z ciemnej ulicy. Zostawił drzwi do szopy otwarte, więc w desperacji schował się tam i zamknął za sobą dwuskrzydłowe drzwi. Nie wiedział, co innego mógłby zrobić.
Gertie i Pap leżały martwe przy bocznej ścianie. Z ust Ansela prawie wyrwał się krzyk.
„Co ja narobiłem?”.
Przypominał wściekłego psa.
„Zaraziłem się wścieklizną”.
Znów głosy. Dzieci schodziły po schodach werandy na tyłach domu, oświetlonej przez lampę alarmową nad tarasem, i wołały psy. Ansel szybko się rozejrzał i chwycił stojące w rogu grabie, a następnie przełożył je przez wewnętrzne uchwyty w drzwiach najszybciej i najciszej, jak potrafił. Zamknął się przed dziećmi.
— Geeeertieeee! Paaap!
Nie słychać było prawdziwego zmartwienia w ich głosach. Jeszcze nie. Psy uciekały już kilka razy w ciągu ostatnich dwóch miesięcy, dlatego Ansel wkopał w ziemię żelazny słupek, tu w szopie, żeby można je było uwiązać na noc na łańcuchu.
Jezu.
Haily podeszła do drzwi. Ansel zobaczył przez szparę u dołu jej różowe trampki i cofnął się. Próbowała otworzyć drzwi. Szarpnęła je, ale na próżno.
Zawołała brata. Benjy przyszedł i z całej siły, na jaką było stać ośmioletniego chłopca, szarpnął drzwi. Wszystkie ściany zadrżały, ale trzonek od grabi mocno trzymał.
Znów to buczenie...
Ich krew. Przyzywała go. Wzdrygnął się i skupił całą uwagę na słupku przed nim. Był wkopany na głębokość około dwóch metrów i solidnie zalany cementem, dość mocnym, aby dwa bernardyny nie zdołały go wyrwać podczas letniej burzy z piorunami. Ansel spojrzał na półki przymocowane do ścian i zobaczył nową obrożę z metalowego łańcucha, z przyczepioną jeszcze do niej metką. Był pewien, że gdzieś znajdzie stare zapięcie w kształcie podkowy.
Zaczekał, aż dzieci odejdą na bezpieczną odległość, i zdjął z półki obrożę.
Kapitana Redferna ułożono w szpitalnej koszuli na noszach otoczonych przezroczystymi plastikowymi zasłonami. Usta miał rozchylone, wykrzywione; oddychał głęboko, choć z trudem. Ponieważ im bardziej zbliżała się noc, tym większy ogarniał go niepokój, podano mu dość środków uspokajających, aby wystarczyły na wiele godzin. Wciąż był im potrzebny, chcieli mu zrobić rezonans magnetyczny. Eph przygasił lampy w pomieszczeniu i włączył laser, po czym ponownie skierował niebieskie światło na szyję Redferna, chcąc jeszcze raz przyjrzeć się bliźnie. Ale teraz, gdy inne światła były przytłumione, zauważył coś jeszcze. Dziwne zmarszczenie na skórze kapitana
— a raczej pod nią. Jakieś plamy, przypominające łuszczycę, tuż pod powierzchnią skóry, w różnych odcieniach czerni i szarości.
Kiedy zbliżył latarkę, żeby lepiej się przyjrzeć, cienie pod skórą zareagowały. Zaczęły wirować i wić się, jakby próbowały uciec od światła.
Eph cofnął się i odsunął latarkę. Gdy nie oświetlał skóry Redferna ultrafioletem, śpiący mężczyzna wyglądał całkiem normalnie.
Eph wrócił i tym razem oświetlił laserem twarz Redferna. Tuż pod skórą ujrzał coś w rodzaju cętkowanej maski. Miał wrażenie, że zobaczył prawdziwą twarz pilota, postarzałą i zdeformowaną przez zło, które się w nim przebudziło, gdy spał. Eph jeszcze bardziej zbliżył lampę... i znów wewnętrzny cień się zmarszczył, niemalże tworząc grymas, próbując uciec.
Oczy Redferna się otworzyły. Eph odskoczył, zaszokowany tym widokiem. Pilot miał w organizmie dość barbituranów dla dwóch mężczyzn. Nie powinien odzyskać przytomności. Redfern szeroko otworzył oczy. Patrzył prosto na sufit, przerażony. Eph cofnął lampę i przesunął ją tak, że znalazła się w polu widzenia chorego.
— Kapitanie?
Usta pilota się poruszały. Eph pochylił się bardziej, chcąc usłyszeć, co Redfern próbował powiedzieć.
Mężczyzna poruszał suchymi wargami:
— On tu jest.
— Kto tu jest, kapitanie?
Redfern wpatrywał się w coś intensywnie, jakby przed jego oczami rozgrywała się jakaś straszliwa scena.
— Pijawka.
Dużo później wróciła Nora i zastała Epha po drugiej stronie korytarza przy wejściu na radiologię. Rozmawiali, stojąc przy ścianie pokrytej rysunkami wykonanymi przez wdzięcznych małych pacjentów. Opowiedział jej o tym, co zauważył pod skórą Redferna.
— Ultrafiolet... o niskim spektrum?
Eph skinął głową. On też pomyślał o starszym człowieku, którego spotkali przed kostnicą.
— Chcę to zobaczyć — powiedziała Nora.
— Redfern jest teraz na radiologii — odparł. — Musieliśmy podać mu więcej środków uspokajających przed badaniem rezonansem magnetycznym.
— Mam wyniki testów substancji znalezionych w samolocie — oznajmiła. — Wychodzi na to, że miałeś rację. Jest tam amoniak i fosfor.
— Wiedziałem.
— Ale także żelazo, kwas szczawiowy i moczowy. Plazma.
— Co?
— Czysta plazma. I mnóstwo enzymów.
Eph dotknął swojego czoła, jakby chciał sprawdzić, czy nie ma gorączki.
— Trawiennych?
— Co ci to przypomina?
— Ekskrementy. Ptaków, nietoperzy. Coś w rodzaju guana. Ale w jaki sposób.
Nora pokręciła głową, czując się w równym stopniu podekscytowana i zdumiona.
— Ktokolwiek. Cokolwiek było w tym samolocie. zrobiło wielką kupę w kabinie.
Podczas gdy Eph wciąż zastanawiał się nad tym, co właśnie usłyszał, w korytarzu pojawił się mężczyzna w szpitalnym kitlu, wołający go po nazwisku. Eph rozpoznał technika z sali rezonansu magnetycznego.
— Doktorze Goodweather! Nie wiem, jak do tego doszło. Wyszedłem tylko na moment po kawę. Nie było mnie może pięć minut.
— Co pan chce powiedzieć? Czy coś się stało?
— Pański pacjent... zniknął!
Jim Kent stał na dole obok zamkniętego sklepiku z pamiątkami, z dala od reszty, i rozmawiał przez komórkę.
— Robią mu teraz badania — powiedział do słuchawki. — Wygląda na to, że szybko się kończy, sir. Tak, powinni mieć zdjęcia za kilka godzin. Nie. Ani słowa na temat pozostałych ocalałych. Pomyślałem, że chciałby pan wiedzieć. Tak, sir, jestem sam.
Jego uwagę odwrócił widok wysokiego, rudego mężczyzny w szpitalnej koszuli, idącego chwiejnym krokiem korytarzem; z jego ręki zwisały ciągnące się za nim rurki od kroplówek. O ile Jim się nie mylił, był to kapitan Redfern.
— Sir, ja. Coś tu się dzieje. Oddzwonię.
Rozłączył się i wyjął słuchawkę z ucha, wsadził ją do kieszeni marynarki i poszedł za mężczyzną kilkadziesiąt metrów. Pacjent na chwilę zwolnił kroku i odwrócił głowę, jakby czuł, że ktoś go śledzi.
— Kapitanie Redfern? — odezwał się Jim.
Mężczyzna poszedł dalej, aż zniknął za rogiem. Jim ruszył za nim, lecz gdy skręcił, ujrzał tylko pusty korytarz.
Jim obejrzał tabliczki na drzwiach. Otworzył te z napisem SCHODY i spojrzał w dół wąskiej klatki schodowej między półpiętrami. Zobaczył rurki od kroplówek ciągnące się po stopniach.
— Kapitanie Redfern?! — zawołał Jim, a jego głos odbił się echem od ścian. Biegnąc po schodach, wydobył z kieszeni swój telefon. Chciał zadzwonić do Epha. Na wyświetlaczu widniał napis: BRAK SIECI, znajdował się teraz pod ziemią. Otworzył drzwi prowadzące do piwnicznego korytarza, a ponieważ całą uwagę skupiał na komórce, nie zauważył Redferna, który podbiegł do niego z boku.
Kiedy Nora, przeszukując szpital, wyszła z klatki schodowej na korytarz piwniczny, znalazła Jima siedzącego przy ścianie z rozłożonymi nogami. Miał senny wyraz twarzy.
Kapitan Redfern stał nad nim, boso, odwrócony do niej tyłem, widziała jego gołe plecy przez rozcięcie koszuli. Z czegoś, co zwisało z jego ust, skapywały na podłogę kropelki krwi.
— Jim! — wrzasnęła, lecz Jim w żaden sposób nie zareagował na jej głos. Natomiast kapitan Redfern zesztywniał. Kiedy odwrócił się w jej stronę, Nora nie zobaczyła niczego w jego ustach. Zdziwiła się na widok jego skóry, która wcześniej była dość blada, a teraz wyraźnie się zarumieniła. Przód koszuli oraz usta miał poplamione krwią. Najpierw pomyślała, że mężczyzna ma jakiś atak. Obawiała się, że odgryzł sobie kawałek języka i dławił się krwią.
Gdy zbliżyła się do niego, nie była już tego taka pewna. Redfern miał martwe, czarne źrenice, twardówka była czerwona tam, gdzie powinna być biała. Jego usta pozostawały otwarte, jednak zbyt luźno, wyglądało to tak, jakby dolną szczękę umocowano na niższym zawiasie. Biło też od niego nienaturalne ciepło, przekraczające zwykłą gorączkę.
— Kapitanie Redfern — odezwała się i powtarzała to w kółko, próbując wyrwać go ze stanu, w który popadł. Podszedł, spoglądając na nią jak sęp na swoją zdobycz. Jim wciąż siedział bezwładnie na podłodze. Redfern był wyraźnie agresywny i Nora żałowała, że nie ma przy sobie żadnej broni. Rozejrzała się i zobaczyła tylko szpitalny telefon z numerem alarmowym 555.
Zdjęła słuchawkę ze ściany i ledwie ją chwyciła, gdy Redfern zaatakował ją i rzucił na podłogę. Nora nie wypuściła słuchawki z dłoni, ciągnąc sznur przymocowany do aparatu na ścianie. Mężczyzna okazał się bardzo silny. Mocno przycisnął jej ręce do wyfroterowanej podłogi. Miał napiętą twarz, gardło mu drgało. Pomyślała, że zaraz na nią zwymiotuje.
Nora krzyczała, kiedy Eph wbiegł przez drzwi klatki schodowej i rzucił się całym ciężarem na Redferna, spychając go z niej. Gdy tylko odzyskał równowagę, wyciągnął rękę w ochronnym geście do swojego pacjenta, podnoszącego się właśnie z podłogi.
— Zaraz...
Redfern syknął. Nie jak wąż, lecz z głębi gardła. Jego czarne oczy były pozbawione wyrazu i puste, mimo że się uśmiechał. A może był to tylko taki grymas, po chwili zaczął otwierać usta, coraz szerzej i szerzej...
Jego dolna szczęka opadła i ze środka wysunęło się coś różowego i mięsistego, i nie był to język. Było dłuższe, bardziej umięśnione i złożone. I wiło się. Wyglądało to tak, jakby Redfern połknął żywą kałamarnicę i jedna z jej macek wciąż rozpaczliwie miotała się wewnątrz jego ust.
Eph odskoczył do tyłu. Przytrzymał się stojaka na kroplówki, żeby się nie przewrócić, a następnie odwrócił go, posługując się nim jak bronią mającą utrzymać pilota i to coś w jego ustach w bezpiecznej odległości od niego. Kapitan też chwycił stalowy stojak i wtedy tajemnicze żądło wystrzeliło na zewnątrz. Pokonało odległość około dwóch metrów, ale Eph w samą porę się uchylił. Usłyszał plaśnięcie czegoś, co przypominało zwężający się wyrostek, o ścianę. Redfern odrzucił stojak na bok, łamiąc go na pół. Eph zatoczył się za nim do tyłu, do środka sali.
Redfern ruszył w jego stronę, z tym wygłodniałym spojrzeniem w czarno-czerwonych oczach.
Eph gorączkowo rozglądał się w poszukiwaniu czegoś, czym mógłby się obronić przed mężczyzną, lecz znalazł jedynie trepan w ładowarce na półce. Trepan to narzędzie chirurgiczne z wirującym cylindrycznym ostrzem, używane głównie do otwierania ludzkiej czaszki podczas sekcji zwłok. Przypominające wirnik helikoptera ostrze z warkotem obudziło się do życia. Redfern podszedł bliżej. Dziwny twór wrócił już do jego ust, lecz nadal zwisała z nich niewielka jego część, a po bokach pulsowały obwisłe fragmenty tkanki. Zanim Redfern znów zdążył zaatakować, Eph spróbował odciąć to, co znajdowało się na zewnątrz.
Nie trafił i przeciął jedynie szyję pilota. Wypłynęła biała krew, taka, jaką widział w kostnicy, nie tryskała z tętnicy, lecz spływała z przodu. Eph wypuścił z ręki trepan, zanim wirujące ostrze zdążyło ochlapać go tajemniczą substancją. Redfern chwycił go za szyję, a Eph podniósł najbliższy ciężki przedmiot — gaśnicę. Dolną częścią uderzył pilota w twarz, próbując trafić w obrzydliwy jęzor.
Walnął go jeszcze dwa razy, a przy ostatnim ciosie głowa Redferna z trzaskiem odchyliła się do tyłu, a z kręgosłupa dobiegło charakterystyczne chrupnięcie.
Redfern upadł bezwładnie. Eph wypuścił z ręki butlę i zatoczył się do tyłu, z przerażeniem patrząc na to, co zrobił.
Przybiegła Nora, dzierżąc w dłoni kawałek połamanego stojaka. Zobaczyła leżącego nieruchomo pilota. Upuściła pręt i podbiegła do Epha, który ją objął.
— Nic ci nie jest? — zapytał.
Kiwnęła głową, zasłaniając usta dłonią. Wskazała na Redferna. Eph spojrzał w dół i ujrzał robaki wypełzające z jego szyi. Czerwonawe glisty wypełnione krwią uciekały z pokoju szybko jak karaluchy po zapaleniu światła. Eph i Nora wycofali się do otwartych drzwi.
— Co, do cholery, się tu wydarzyło? — spytał Eph.
Nora odsunęła dłoń od ust.
— Pan Pijawka — odparła.
Usłyszeli jęk Jima z korytarza i pobiegli, by mu pomóc.
TRZECIE INTERLUDIUM BUNT, 1943
PRZYPIEKAŁO SIERPNIOWE SŁOŃCE. Abrahamowi Setrakianowi, rozkładającemu belki na podwieszany dach, dokuczało bardziej niż innym. Każdy dzień tak wyglądał. Ale jeszcze gorsza była noc: nienawidził swojej pryczy i snów o domu, będących wcześniej jedynym wytchnieniem od horroru obozu śmierci. Teraz stał się zakładnikiem dwóch równie bezwzględnych panów.
Mroczny stwór, Sardu, regularnie odwiedzał barak Setrakiana dwa razy w tygodniu, aby się pożywić, i zapewne to samo miało miejsce w innych barakach. Strażnicy i inni więźniowie nie zauważali tych zgonów. Ukraińscy żołnierze uznawali je za samobójstwa, a dla SS oznaczały jedynie zmianę wpisu w księgach.
Podczas kilku miesięcy, jakie minęły od pierwszej wizyty Sardu, Setrakian — mający obsesję na punkcie idei pokonania takiego zła — dowiedział się najwięcej, jak mógł, od innych miejscowych więźniów na temat starej krypty, znajdującej się gdzieś w otaczającym obóz lesie. Był pewien, że właśnie tam upiór urządził sobie kryjówkę i stamtąd wyłaniał się co noc, aby zaspokoić głód. Właśnie tego dnia Setrakian miał okazję dowiedzieć się, co to jest prawdziwe pragnienie. Wśród więźniów nieustannie krążyli ci, którzy roznosili wodę, wielu z nich doznało udaru cieplnego. Płonący dół nasycił się tego dnia. Setrakian zdołał zdobyć to, czego potrzebował: kawałek surowego białego dębu i odrobinę srebra na grot. Był to stary sposób na pozbycie się wampira. Ostrzył koniec dębowego kołka przez wiele dni, zanim założył na niego srebro. Samo obmyślanie, jak przemycić go do baraku, zajęło mu około dwóch tygodni. Umieścił trzonek w pustej przestrzeni tuż za pryczą. Gdyby strażnicy go znaleźli, zastrzeliliby Abrahama na miejscu, ponieważ nie mieliby wątpliwości, że jest to jakiś rodzaj broni.
Poprzedniej nocy Sardu przyszedł do obozu późno, później niż zwykle. Setrakian leżał zupełnie nieruchomo, cierpliwie czekając, aż stwór zacznie wysysać krew z chorego Cygana. Czuł odrazę i wyrzuty sumienia i modlił się o przebaczenie — ale był to niezbędny element jego planu, ponieważ wiedział, że na wpół nasycony stwór będzie mniej czujny.
Niebieskawe światło zbliżającego się świtu sączyło się przez niewielkie zakratowane okienka wychodzące na wschód. Właśnie na to czekał Setrakian. Ukłuł się w palec i z jego ciała wypłynęła karmazynowa kropla krwi. Ale był całkiem nieprzygotowany na to, co wydarzyło się później.
Nigdy nie słyszał, by stwór wydał jakikolwiek odgłos. Pożywiał się w zupełnej ciszy. Teraz jednak, czując zapach krwi młodego Setrakiana, upiór jęknął. Dźwięk ten przywiódł Setrakianowi na myśl trzask skręcanego drewna lub ujście wody z odetkanego odpływu.
Kilka sekund później stwór znalazł się obok Setrakiana.
Gdy chłopak ostrożnie wysunął rękę za plecy, by sięgnąć po kołek, ich oczy się spotkały.
Setrakian nie mógł się powstrzymać i zwrócił się w stronę potwora, gdy podszedł on do jego pryczy. Stwór uśmiechnął się do niego.
— Wieki minęły, odkąd piliśmy, spoglądając w żywe oczy... — powiedział. — Wieki całe...
Jego oddech miał zapach ziemi i miedzi, a język wydawał mlaszczące odgłosy. Jego głęboki głos brzmiał tak, jakby składał się z wielu innych głosów, wylewających się z niego, przesiąkniętych ludzką krwią.
— Sardu. — szepnął Setrakian, nie mogąc się powstrzymać.
Małe lśniące oczy upiora rozszerzyły się i przez krótką chwilę wydawały się niemalże ludzkie.
— On nie jest sam w tym ciele — syknął. — Jak śmiesz go wzywać?
Setrakian chwycił kołek stojący za łóżkiem i zaczął go powoli wysuwać.
— Człowiek ma prawo usłyszeć własne imię, zanim spotka się z Bogiem — odparł Setrakian z prawością właściwą młodym.
Stwór zabulgotał, rozradowany.
— Wobec tego, młodzieńcze, wyjaw mi swoje.
Setrakian wykonał wtedy swój ruch, ale srebrna końcówka kołka uderzyła o coś cicho, zwracając na siebie uwagę stwora, zanim jeszcze zdążyła wbić się w jego serce.
Ta chwila wystarczyła. Upiór rozczapierzył szpony i zatrzymał broń tuż przed swoją piersią. Setrakian próbował się wyswobodzić, atakując drugą ręką, ale i ją stwór unieruchomił. Drasnął szyję chłopaka końcówką szpiczastego języka — w mgnieniu oka, wystarczająco szybko, aby wstrzyknąć paraliżującą substancję.
— Ale ty nie spotkasz się z Bogiem — oznajmił. — On nie istnieje.
Setrakian czuł, że zaraz zemdleje od żelaznego uścisku szponów na jego dłoniach, które przez tak długi czas ratowały mu życie w obozie. Głowa pękała mu z bólu, z otwartymi ustami z wielkim wysiłkiem próbował złapać oddech, z jego gardła nie mógł wydobyć się żaden krzyk.
Stwór popatrzył wówczas chłopakowi głęboko w oczy, jakby chciał zajrzeć w głąb jego duszy.
— Abraham Setrakian — mruknął. — Takie delikatne imię, słodkie, ach, ten chłopiec jest pełen życia... — Zbliżył się do jego twarzy. — Dlaczego chcesz mnie zniszczyć, chłopcze? Czy zasłużyłem na twój gniew? Wokół siebie znajdziesz o wiele więcej śmierci podczas mojej nieobecności. To nie ja jestem potworem, lecz Bóg. Twój Bóg i mój nieobecny Ojciec, który porzucił nas tak dawno temu. W twoich oczach widzę to, czego najbardziej się obawiasz, młody Abrahamie, i to nie jestem ja. To ten dół. Teraz zobaczysz, co się stanie, kiedy nakarmię go tobą, a Bóg nie uczyni nic, by temu zapobiec.
Następnie z brutalnym trzaskiem upiór pogruchotał kości dłoni Abrahama.
Chłopak osunął się na podłogę, wijąc się z bólu, przyciskając zmiażdżone palce do piersi. Upadł na bladą plamę światła.
Świt.
Stwór syknął, próbując jeszcze raz zbliżyć się do niego.
Więźniowie w barakach zaczęli się wiercić, a gdy Abraham stracił przytomność, upiór zniknął. Znaleźli Setrakiana przed poranną zbiórką, zakrwawionego i poranionego. Przeniesiono go do infirmerii, skąd ranni więźniowie nigdy nie wracali. Stolarz z połamanymi dłońmi nie był już potrzebny, a główny nadzorca natychmiast zatwierdził decyzję, by się go pozbyć. Zaciągnięto go do płonącego dołu wraz z pozostałymi skazanymi i zmuszono do uklęknięcia w rzędzie. Gęsty, tłusty, czarny dym zasłonił słońce, gorące i bezwzględne. Setrakiana rozebrano i zawleczono na samą krawędź wykopu. Kulił swoje pogruchotane dłonie, trzęsąc się ze strachu, gdy spoglądał w głąb dołu. Głodne płomienie wiły się, tłusty dym drgał w hipnotycznym tańcu. Rytm egzekucji — strzał, stuknięcie magazynka, delikatny dźwięk upadającej na ziemię łuski — wprowadzał w śmiertelny trans. Abraham wpatrywał się w płomienie pochłaniające mięso i kości, rozbierające człowieka z tego, czym był: zwykłej materii. Z jednorazowych, podatnych na zmiażdżenie i spalenie worków mięsa — które bez trudu można było znów zamienić w węgiel.
Stwór budził grozę, lecz ten ludzki horror przewyższał w swej okropności wszystko inne. Nie było tam miejsca na miłosierdzie, a co gorsze, cały proces przeprowadzano w sposób racjonalny.
Był to wybór. Mord nie miał nic wspólnego z szerszym obrazem wojny, jedynym celem było czynienie zła. Ludzie chcieli krzywdzić innych ludzi, zaspokajając jednocześnie swoje pragnienie w sposób logiczny i metodyczny.
Gdy hitlerowiec mechanicznie zabijał kolejnych więźniów strzałem w tył głowy i kopnięciem spychał do pożerającego ciała dołu, Abraham się załamał. Poczuł mdłości, nie z powodu zapachu czy widoku, jaki rozpościerał się przed jego oczami, lecz na myśl o tym, że nie miał już Boga w sercu. Pozostał tylko ten dół.
Chłopak zapłakał na myśl o swojej klęsce i klęsce jego wiary, gdy poczuł lufę lugera przyciśniętą do głowy...
Wtedy usłyszał strzały. Z drugiej strony placu grupa pracujących więźniów przejęła wieże obserwacyjne i teraz zajmowała obóz, strzelając do wszystkich oficerów w zasięgu wzroku. Mężczyzna za jego plecami uciekł. Zostawił Setrakiana nad krawędzią dołu.
Polak klęczący obok zaczął uciekać. Abraham poczuł, że odzyskał siłę i wolę walki. Z dłońmi przyciśniętymi do piersi wstał i pobiegł, nagi, w stronę zasłoniętego ogrodzenia z drutem kolczastym. Dokoła słyszał strzały. Widział strażników i więźniów, krwawiących i upadających na ziemię.
Dym wydobywał się już nie tylko z dołu: w różnych miejscach wybuchł pożar. Abraham dotarł do płotu obleganego przez innych więźniów i czyjeś anonimowe ręce pomogły mu go pokonać. Upadł po drugiej stronie.
Leżał na ziemi, a ogień ze strzelb i karabinów maszynowych rozorywał ziemię wokół niego — i znów obce dłonie i ramiona pomogły mu wstać. A gdy jego niewidzianych pomocników rozerwały kule, Setrakian zaczął biec przed siebie, płacząc. bo podczas nieobecności Boga spotkał Człowieka. Człowieka zabijającego człowieka, człowieka pomagającego człowiekowi, obu anonimowych, będących uosobieniem zła i dobra.
Kwestia wyboru.
Biegł przez wiele kilometrów, mijając po drodze austriackie posiłki. Miał poranione stopy, palce poharatane przez kamienie, lecz nic nie mogło go zatrzymać, gdy już udało mu się wydostać za ogrodzenie. Miał tylko jeden cel, aż wreszcie dotarł do lasu i upadł bezwładnie w ciemności, pod osłoną nocy.
Siedemnasty Komisariat Policji Wschodnia Pięćdziesiąta Pierwsza, Manhattan
Setrakian przeniósł ciężar ciała, próbując przyjąć wygodną pozycję na ławce przy ścianie.
Czekał w przeszklonej celi przez całą noc, z tymi samymi złodziejami, pijakami i zboczeńcami, z którymi go tu zamknęli. Miał teraz dużo czasu, żeby zastanowić się nad sceną, którą urządził przed biurem koronera, i zrozumiał, że zmarnował swoją najlepszą szansę na dotarcie do federalnej agencji kontroli chorób i jej przedstawiciela, doktora Goodweathera.
Oczywiście, zrobił wrażenie ześwirowanego staruszka, który traci już kontakt z rzeczywistością. Może chwiał się jak żyroskop, gdy przestaje wirować. Lata oczekiwania na tę chwilę, życia na granicy między strachem a nadzieją, teraz zbierały żniwo.
Charakterystyczną cechą starzenia się jest ciągłe sprawdzanie siebie. Mocne trzymanie się poręczy. Upewnianie się, że ty to wciąż ty.
Nie. Wiedział, co wiedział. Jedyną rzeczą, której chciałby się pozbyć, była desperacja doprowadzająca go do szaleństwa. Siedział tu, aresztowany, w komisariacie na Środkowym Manhattanie, a wokół niego...
„Trochę sprytu, stary głupcze. Znajdź sposób, żeby się stąd wydostać. Udało ci się uciec z dużo gorszych miejsc niż to”.
Setrakian starannie odtworzył w myślach scenę, jaka rozegrała się w recepcji. Gdy podawał swoje nazwisko i adres i oskarżano go o zakłócanie porządku publicznego oraz wtargnięcie na prywatny teren, i podpisywał formularz wyszczególniający posiadane przedmioty: laskę („Ma ona dla mnie niezwykle osobiste znaczenie” — powiedział sierżantowi) oraz leki nasercowe, wprowadzono młodego Meksykanina, może osiemnasto- czy dziewiętnastoletniego, z nadgarstkami skutymi na plecach. Chłopak był pobity, miał podrapaną twarz i podartą koszulę.
Uwagę Setrakiana zwróciły dziury wypalone w jego czarnych spodniach i koszuli.
— To jakaś bzdura, człowieku! — powiedział chłopak, pochylając się do tyłu, gdy detektywi popychali go do przodu. — Ten puto był świrem! Koleś był loco, biegał goły po ulicy! Atakował ludzi! Rzucił się na nas! — Detektyw posadził go brutalnie na krześle. — Nie widziałeś go, człowieku. Ten skurwiel krwawił na biało! Miał to cholerne coś w ustach... Kurwa, to nie był człowiek!
Jeden z policjantów podszedł do boksu sierżanta spisującego Setrakiana, ocierając pot z twarzy papierowym ręcznikiem.
— Świrnięty Meks. Już dwa razy lądował w poprawczaku, a dopiero skończył osiemnaście lat.
Tym razem zabił człowieka, w bójce. On i jego kumpel pewnie zaatakowali faceta i go rozebrali. Próbowali go oskubać na środku Times Square.
Sierżant przewrócił oczami i dalej stukał w klawiaturę. Zadał Setrakianowi następne pytanie, lecz ten go nie usłyszał. Ledwie czuł krzesło pod sobą, jego stare, połamane dłonie zacisnęły się w pięści. Niemal wpadł w panikę na myśl o tym, że znów przyjdzie mu się zmierzyć z czymś, czego nie można pokonać. Zobaczył przyszłość. Ujrzał rozbite rodziny, unicestwienie, apokalipsę i agonię. Ciemność pochłaniającą światło. Piekło na ziemi.
W tym momencie Setrakian poczuł się najstarszym człowiekiem na świecie.
Nagle ogarniającą go panikę zastąpiło inne uczucie: pragnienie zemsty. Chciał drugiej szansy.
Opór, walka — nadciągająca wojna — musiały zacząć się od niego.
Wampiry.
Zaraza nadeszła.
Oddział zakaźny Jamaica Hospital Medical Center
JIM KENT, wciąż w swoim zwykłym ubraniu, leżał na szpitalnym łóżku. Nagle wyrzucił z siebie:
— To idiotyzm. Świetnie się czuję.
Eph i Nora stali przy jego łóżku, on z jednej, ona z drugiej strony.
— Powiedzmy, że to środki ostrożności — rzekł Eph.
— Nic mi nie jest. Pewnie mnie ogłuszył, kiedy wszedłem przez drzwi. Chyba na minutę straciłem przytomność. Może mam lekki wstrząs mózgu.
Nora skinęła głową.
— Chodzi o to, że... Jesteś jednym z nas, Jim. Chcemy się upewnić, że wszystko jest w porządku.
— Ale po co izolatka?
— A dlaczego nie? — uśmiechnął się Eph. — Skoro i tak już tu jesteśmy. Poza tym masz całe skrzydło szpitala dla siebie. Najlepsza kwatera w Nowym Jorku.
Uśmiech na twarzy Jima zdradził, że nie był do końca przekonany.
— W porządku — poddał się po chwili. — Ale czy mógłbym przynajmniej odzyskać telefon, żebym miał poczucie, że i ja czymś się zajmuję?
— Myślę, że da się to zrobić. Po kilku badaniach — odparł Eph.
— I. powiedzcie, proszę, Sylvii, że nic mi nie jest. Pewnie odchodzi od zmysłów.
— Jasne — zapewnił go Eph. — Zadzwonimy do niej, gdy tylko stąd wyjdziemy.
Opuścili salę wstrząśnięci i zatrzymali się przed wyjściem z oddziału zakaźnego.
— Musimy mu powiedzieć — rzekła Nora.
— Ale co? — spytał Eph, trochę zbyt ostro. — Najpierw musimy się dowiedzieć, z czym mamy do czynienia.
Za drzwiami oddziału jakaś kobieta o zmierzwionych włosach ściągniętych szeroką opaską wstała z plastikowego krzesła, które przyniosła z holu. Jim mieszkał w East Eighties ze swoją dziewczyną, Sylvią, zajmującą się pisaniem horoskopów dla „New York Post”. Wniosła do związku pięć kotów, a on jedną ziębę, co stworzyło atmosferę pełną napięcia.
— Mogę do niego wejść? — spytała Sylvia.
— Przykro mi. Zasady na oddziale zakaźnym. Tylko personel medyczny. Ale Jim kazał ci przekazać, że czuje się dobrze.
Sylvia chwyciła Epha za rękę.
— A co ty sądzisz?
— Wygląda zdrowo — odparł wymijająco Eph. — Ale na wszelki wypadek chcemy zrobić kilka badań.
— Powiedzieli, że stracił przytomność i był trochę oszołomiony. Dlaczego trafił na oddział zakaźny?
— Wiesz, na czym polega nasza praca. Trzeba wykluczyć wszystko, co najgorsze. Krok po kroku. Sylvia spojrzała na Norę, szukając potwierdzenia w oczach drugiej kobiety.
Nora skinęła głową i powiedziała:
— Zobaczysz go tak szybko, jak tylko będzie to możliwe.
Na dole, w piwnicy szpitala, Eph i Nora zastali pielęgniarkę oddziałową czekającą na nich przy drzwiach do kostnicy.
— Doktorze Goodweather, to jest absolutnie sprzeczne z przepisami. Te drzwi nie powinny być zamykane na klucz, a szpital nalega, aby informowano, co tu się dzieje...
— Przykro mi, panno Graham — odparł Eph, zerkając na plakietkę z jej nazwiskiem — ale to oficjalnie sprawa CDC. — Nie znosił odwoływania się do swojej rangi, jak jakiś biurokrata, lecz niekiedy był zmuszony to czynić. Wyjął klucz, który sobie przywłaszczył, i otworzył drzwi, po czym weszli z Norą do środka. — Dziękuję za pomoc — dodał, zamykając za sobą drzwi na klucz. Światła zapaliły się automatycznie. Ciało Redferna leżało pod płachtą na stalowym stole. Eph wziął parę rękawiczek z pudełka stojącego obok włącznika światła i otworzył wózek z narzędziami do sekcji.
— Eph — odezwała się Nora i także włożyła rękawiczki. — Nawet nie mamy jeszcze aktu zgonu. Nie możesz tak po prostu go otworzyć.
— Nie mamy czasu na formalności. Nie teraz, kiedy Jim leży tam na górze. A poza tym nie wiem nawet, jak wyjaśnimy jego śmierć. Zabiłem tego człowieka. Własnego pacjenta.
— W samoobronie.
— Wiem. Ty też to wiesz. Ale ja z pewnością nie mam czasu na wyjaśnianie tego policji.
Wyjął duży skalpel i otworzył klatkę piersiową Redferna, wykonując cięcie w kształcie litery „Y”, od lewego i prawego obojczyka do czubka mostka, potem przez środek klatki piersiowej i brzuch do kości łonowej. Następnie odciągnął skórę i znajdujące się pod nią mięśnie, ukazując żebra i otrzewną. Nie miał czasu na pełną medyczną sekcję zwłok. Ale musiał potwierdzić pewne rzeczy, które wykazał niepełny rezonans magnetyczny Redferna.
Miękkim gumowym wężem zmył biały, przypominający krew wysięk i obejrzał najważniejsze narządy wewnętrzne pod żebrami. Klatka piersiowa była w koszmarnym stanie, wypełniona odrażającymi, czarnymi tworami, karmionymi pajęczymi, przypominającymi żyły odroślami, przytwierdzonymi do skurczonych narządów pilota.
— Boże — westchnęła Nora.
Eph przyjrzał się naroślom przez żebra.
— To coś go całkiem opanowało. Spójrz na jego serce.
Było zniekształcone, skurczone. Struktura tętnic także się zmieniła, obieg krwi stał się bardziej uproszczony, a same żyły pokryła ciemna rdza.
— To niemożliwe — powiedziała Nora. — Minęło dopiero trzydzieści sześć godzin od lądowania samolotu.
Eph rozciął szyję Redferna, odsłaniając jego gardło. W środku znajdował się jakiś nowy twór, wyrastający z fałdów głosowych. Wyrostek, który pełnił funkcję żądła, leżał skurczony. Łączył się bezpośrednio z krtanią, niczym narośl nowotworowa. Eph zdecydował, że nie będzie tego na razie badać, mając nadzieję, że później wytnie ten mięsień czy organ, czy też cokolwiek to było, w całości, aby przyjrzeć się temu dokładnie i określić jego funkcję.
Wtedy zadzwonił telefon Epha. Odwrócił się, a Nora wyjęła komórkę z jego kieszeni dłonią w czystej rękawiczce.
— To z biura głównego koronera — powiedziała, spoglądając na wyświetlacz. Odebrała za niego i po kilku minutach słuchania w milczeniu odparła dzwoniącemu: — Zaraz tam będziemy.
Biuro głównego koronera, Manhattan
DYREKTOR BARNES PRZYBYŁ DO BIURA na rogu Trzydziestej i Pierwszej w tym samym momencie co Eph i Nora. Wysiadł ze swojego samochodu, nie można go było pomylić z nikim innym dzięki bródce i uniformowi w stylu marynarki wojennej. Skrzyżowanie było zablokowane przez radiowozy i ekipy wiadomości telewizyjnych, zebrane przed turkusową fasadą budynku kostnicy.
Zebrani mieli przepustki umożliwiające im wejście do środka i dotarcie aż do samego doktora Juliusa Mirnsteina, głównego koronera Nowego Jorku. Mirnstein był mężczyzną łysym, jeśli nie liczyć kępek brązowych włosów sterczących po bokach i z tyłu głowy; miał pociągłą twarz, surową z natury; nosił obowiązkowy biały fartuch lekarski zakrywający szare spodnie.
— Przypuszczamy, że w nocy ktoś się włamał... Ale oczywiście nie jesteśmy pewni. — Doktor Mirnstein obrzucił spojrzeniem przewrócony monitor komputera i ołówki wysypane z pojemnika. — Nie możemy się dodzwonić do żadnego z pracowników, którzy byli tu w nocy. — Skonsultował to jeszcze ze swoją asystentką, która miała telefon przy uchu, a ona pokręciła głową, potwierdzając jego słowa. — Proszę pójść za mną.
W kostnicy wszystko wydawało się w porządku, od czystych stołów sekcyjnych po blaty, wagi i przyrządy do mierzenia. Żadnych oznak wandalizmu. Doktor Mirnstein ruszył w kierunku chłodni i zaczekał, aż Eph, Nora i doktor Barnes do niego dołączą.
Pomieszczenie było puste. Leżały tam wszystkie nosze i kilka rozrzuconych płacht, a także pojedyncze ubrania. Przy ścianie po lewej stronie zostało kilka ciał. Wszystkie ofiary incydentu w samolocie zniknęły.
— Gdzie one są? — zapytał Eph.
— Właśnie w tym rzecz — odparł doktor Mirnstein. — Nie wiemy.
Dyrektor Barnes patrzył na niego przez chwilę.
— Chce mi pan powiedzieć, że ktoś włamał się tu w nocy i ukradł ponad czterdzieści ciał?
— Możemy się tylko domyślać, co tu się wydarzyło; wiem tyle samo, co pan. Liczyłem na to, że pańscy pracownicy mnie oświecą.
— No cóż — powiedział Barnes — przecież sobie nie poszły.
— A co ze zwłokami z Brooklynu i Queens? — spytała Nora.
— Nie miałem jeszcze żadnych wiadomości z Queens. Ale Brooklyn zgłosił to samo.
— To samo? — zdziwiła się Nora. — Ciała pasażerów samolotu zniknęły?
— Właśnie tak — potwierdził doktor Mirnstein. — Wezwałem tu państwa, mając nadzieję, że może wasza agencja zabrała zwłoki bez naszej wiedzy.
Barnes spojrzał na Epha i Norę. Pokręcili głowami.
— Chryste — odezwał się Barnes. — Muszę zadzwonić do FAA.
Eph i Nora złapali go, zanim to zrobił, gdy już odeszli od Mirnsteina.
— Musimy porozmawiać — oznajmił Eph.
Dyrektor spojrzał na nich uważnie.
— Jak się czuje Jim Kent?
— Wygląda dobrze. Mówi, że czuje się dobrze.
— W porządku — rzekł Barnes. — Więc o co chodzi?
— Ma głęboką kłutą ranę w szyi, przecinającą gardło. Taką samą, jaką znaleźliśmy u ofiar lotu 753.
Barnes zmarszczył brwi.
Eph zdał mu krótką relację z ucieczki Redferna z badania rezonansem magnetycznym i ataku, który potem nastąpił. Wyjął skan z dużej koperty na zdjęcia rentgenowskie i przytwierdził do ściany, po czym włączył podświetlenie.
— To zdjęcie pilota sprzed wypadku.
Widać było główne narządy wewnętrzne i wszystko wyglądało normalnie.
— Tak...? — powiedział Barnes.
— A to zdjęcie zrobione po wylądowaniu samolotu — odparł Eph. Włożył skan ukazujący klatkę piersiową Redferna zasłoniętą cieniami.
Barnes założył okulary.
— Guzy?
— Hm. Trudno to wyjaśnić. Ale tu znajduje się nowa tkanka, karmiąca się narządami, które jeszcze przed dwudziestoma czterema godzinami były całkiem zdrowe — odparł Eph.
Dyrektor Barnes zdjął okulary i znów zmarszczył czoło.
— Nowa tkanka? Co, do cholery, chce pan powiedzieć?
— To. — Eph włożył trzeci skan, ukazujący wnętrze szyi Redferna. Widać było wyraźnie nową narośl poniżej języka.
— Co to jest? — zdziwił się Barnes.
— Żądło — wyjaśniła Nora. — Coś w tym rodzaju. Wygląda jak jakiś kurczliwy mięsień.
Barnes spojrzał na nią jak na wariatkę.
— Żądło?
— Zgadza się, sir — potwierdził szybko Eph. — Przypuszczamy, że to właśnie nim Redfern zranił Jima na szyi.
Barnes przyjrzał się uważnie każdemu z nich.
— Chcecie mi powiedzieć, że jednemu z ocalałych z katastrofy wyrosło żądło, którym zaatakował Jima Kenta?
Eph skinął głową i znów odwołał się do skanów jako dowodu.
— Everett, musimy objąć pozostałych ocalałych kwarantanną.
Barnes spojrzał na Norę, która bez wahania skinęła giową, popierając Epha w całej rozciągłości.
— A więc sądzicie, że... ta nowotworowa narośl... biologiczna transformacja... może być w jakiś sposób zakaźna?
— Tak przypuszczamy. — odparł Eph. — Jim także może być zarażony. Musimy zbadać to dokładniej, jeśli chcemy mieć jakąkolwiek szansę, żeby to powstrzymać i wyleczyć Jima.
— Rozumiem, że pan widział. to żądło, jak je pan nazywa?
— Oboje je widzieliśmy.
— A gdzie jest teraz kapitan Redfern?
— W szpitalu.
— Jakie są prognozy?
Eph odpowiedział, zanim Nora zdążyła się odezwać:
— Niepewne.
Barnes spojrzał na Epha, zaczynając podejrzewać, że coś tu śmierdzi.
— Prosimy jedynie o nakaz umożliwiający zmuszenie innych do poddania się leczeniu. — rzekł Eph.
— Objęcie kwarantanną trzech osób może oznaczać wywołanie paniki u trzystu milionów innych ludzi. — Barnes znów przyjrzał się ich twarzom, jakby szukając ostatecznego potwierdzenia. — Czy uważacie, że ma to jakiś związek ze zniknięciem tych ciał?
— Nie wiem — odparł Eph. Powstrzymał się, by nie dodać: „I nie chcę wiedzieć”.
— Dobrze — zgodził się Barnes. — Uruchomię procedurę.
— Cóż, to będzie wymagało określonych działań.
— Nie mamy na to czasu — powiedział Eph. — Potrzebujemy nakazu natychmiast.
— Ephraim, to, co mi pan tu przedstawił, jest dziwne i niepokojące, lecz najwyraźniej to odosobniony przypadek. Wiem, że martwi się pan o zdrowie kolegi, ale zdobycie federalnego nakazu objęcia kogoś kwarantanną oznacza, że muszę się zwrócić do prezydenta, a nie noszę odpowiednich pism w portfelu. Nie widzę niczego, co wskazywałoby na potencjalną pandemię, więc wszystko musi się odbyć zgodnie z przepisami. Do czasu uzyskania odpowiednich dokumentów nie chcę, żebyście nękali pozostałych ocalałych.
— Nękali? — powtórzył Eph.
— Będzie dość paniki, nie musimy jej potęgować poprzez wykraczanie poza nasze obowiązki.
A jeśli inni ocaleni rzeczywiście zachorowali, dlaczego nic na ten temat nie wiemy?
Eph nie potrafił odpowiedzieć.
— Będę w kontakcie.
Barnes oddalił się, żeby wykonać odpowiednie telefony.
Nora spojrzała na Epha.
— Nie rób tego.
— Czego?
Potrafiła przejrzeć go na wylot.
— Nie szukaj pozostałych ocalałych. Nie spieprz możliwości uratowania Jima, wkurzając tę prawniczkę czy strasząc innych.
Eph pienił się ze złości, gdy nagle otworzyły się drzwi zewnętrzne. Dwaj sanitariusze pchali nosze z karetki z ułożonym na nich workiem. Podeszło do nich dwóch pracowników kostnicy. Zmarli nie mogli czekać na rozwiązanie zagadki. Będą pojawiać się kolejni. Eph potrafił przewidzieć, co zacznie się dziać w Nowym Jorku, kiedy dojdzie do prawdziwej zarazy. Gdyby miejskie służby porządkowe — policja, strażacy, służby oczyszczania miasta, grabarze — wyczerpały się, cała wyspa w ciągu kilku tygodni zamieniłaby się w cuchnący stos kompostu.
Pracownik kostnicy rozpiął worek do połowy i dziwnie westchnął. Cofnął się od stołu, a z jego rękawiczek kapał biały płyn — ta sama opalizująca ciecz, która wypływała z czarnego gumowego worka, z boku noszy, na podłogę.
— Co to jest, do cholery? — spytał sanitariusza, który stał przy drzwiach z wyrazem wyjątkowego obrzydzenia na twarzy.
— Ofiara wypadku samochodowego — odpowiedział — albo bójki. Nie wiem... Pewnie zderzył się z ciężarówką z mlekiem czy coś.
Eph wyjął rękawiczki z pudełka na blacie i podszedł do noszy. Zajrzał do worka.
— A gdzie głowa?
— Jest tu gdzieś — odparł sanitariusz.
Eph zauważył, że głowę odcięto przy ramionach, a pozostała część szyi była pokryta białymi grudkami.
— W dodatku gość był nagi — dodał sanitariusz. — Co za noc.
Eph rozpiął suwak do końca. Były to zwłoki otyłego mężczyzny, około pięćdziesięcioletniego. Wtedy Eph spojrzał na jego stopy.
Wokół dużego palca owinięty był drut. Taki sam jak ten, do którego przyczepia się etykietkę do zwłok w kostnicy.
Nora też to zobaczyła i zbladła.
— Mówi pan, że to ofiara bójki? — spytał Eph.
— Tak nam powiedzieli — odparł sanitariusz, otwierając drzwi prowadzące na zewnątrz. — Miłego dnia i powodzenia!
Eph zapiął worek. Nie chciał, żeby ktoś jeszcze dostrzegł drut. Wolał uniknąć pytań, na które nie potrafił odpowiedzieć.
Zwrócił się do Nory:
— Pamiętasz tego starszego pana?
Nora kiwnęła głową.
— Chciał, żebyśmy zniszczyli ciała — przypomniała.
— Wiedział o ultrafiolecie. — Eph zdjął lateksowe rękawiczki i pomyślał znów o Jimie, leżącym samotnie w izolatce, z nie wiadomo czym rosnącym w jego wnętrzu. — Musimy się dowiedzieć, co jeszcze wie na ten temat.
Siedemnasty Komisariat Policji Wschodnia Pięćdziesiąta Pierwsza, Manhattan
SETRAKIAN DOLICZYŁ SIĘ jeszcze trzynastu innych mężczyzn przebywających wraz z nim w klatce wielkości pokoju. Wśród nich była jedna zagubiona dusza ze świeżymi zadrapaniami na szyi, która przykucnęła w rogu i energicznie wcierała ślinę w dłonie.
Setrakian widział, oczywiście, w życiu gorsze rzeczy — i to znacznie gorsze. Na innym kontynencie, w innym stuleciu, został uwięziony jako rumuński Żyd podczas II wojny światowej w obozie zagłady w Treblince. Miał dziewiętnaście lat, gdy w 1943 roku zlikwidowano obóz. Gdyby trafił tam w wieku, w którym był teraz, nie przetrwałby kilku dni — a może nawet nie dotarłby żywy na miejsce.
Spojrzał na młodego Meksykanina siedzącego na ławce obok niego, tego samego, którego spotkał wcześniej w poczekalni. Miał mniej więcej tyle lat, co Setrakian, gdy wojna dobiegła końca. Na jego policzku widniał wielki siniec, a zaschnięta czarna krew zalepiła ranę ciętą pod okiem. Ale wyglądało na to, że nie został zarażony.
Teraz bardziej obawiał się o przyjaciela chłopaka, leżącego nieruchomo na boku na ławce obok Gus, zły i obolały, roztrzęsiony, ponieważ zeszła z niego adrenalina, zauważył, że przygląda mu się starszy człowiek.
— Masz jakiś problem? — warknął.
Inni mężczyźni w celi podnieśli wzrok, zaciekawieni konfliktem, do którego w każdej chwili mogło dojść między młodym meksykańskim gangsterem a starym Żydem.
— Rzeczywiście, mam wielki problem — odparł Setrakian.
Gus spojrzał na niego spode łba.
— A kto nie ma.
Setrakian czuł, że inni stracili zainteresowanie, gdy okazało się, że jednak nie dojdzie do bójki. Przyjrzał się uważniej skulonemu koledze chłopaka. Trzymał rękę na twarzy i szyi, kolana miał podciągnięte prawie do pozycji embrionalnej.
Gus przyjrzał się uważniej Setrakianowi, którego teraz rozpoznał.
— Znam pana.
Setrakian skinął głową.
— Sto Osiemnasta Ulica.
— Lombard Knickerbockera. Taa... Cholera. Kiedyś stłukł pan mojego brata.
— Ukradł coś?
— Próbował. Złoty łańcuch. On jest teraz nędznym ćpunem, wygląda jak upiór. Ale wtedy był z niego niezły twardziel. Jest ode mnie o kilka lat starszy.
— Powinien się zastanowić, co robi.
— Zastanowił się. Dlatego próbował. Ten złoty łańcuch miał być tylko trofeum. Chciał przeciwstawić się ulicy. Wszyscy go ostrzegali: „Nie wkurwiaj właściciela lombardu”.
— W pierwszym tygodniu, gdy przejąłem lombard, ktoś wybił witrynę. Wymieniłem szybę,
a potem obserwowałem i czekałem. Złapałem następną bandę, która przyszła ją zbić. Dałem im do myślenia, ich koleżkom też. To było ponad trzydzieści lat temu. Od tamtej pory nikt więcej nie próbował mi wybić szyby.
Gus spojrzał na zniekształcone palce starca, widoczne przez wełniane rękawiczki.
— Co się stało z pana rękami? — zapytał. — Też pana przyłapali na kradzieży?
— Nie, nie na kradzieży — odparł starszy pan, pocierając dłonie przez wełnę. — Dawna rana.
Za późno opatrzona.
Gus pokazał mu tatuaż na dłoni, zaciskając ją w pięść, żeby pajęczyna między kciukiem a palcem wskazującym się rozciągnęła. Były tam trzy czarne koła.
— Jak wzór na pańskim lombardzie.
— Trzy kule to dawny symbol lombardu. Ale twoje mają inne znaczenie.
— Znak gangu — wyjaśnił Gus. — Złodziejski.
— Ale u mnie niczego nie ukradłeś.
— W każdym razie nic panu o tym nie wiadomo. — Gus uśmiechnął się bezczelnie.
Setrakian spojrzał na spodnie chłopaka, dziury wypalone w czarnej tkaninie.
— Słyszałem, że zabiłeś człowieka. — Uśmiech zniknął z twarzy Gusa. — Nie zostałeś ranny?
A ta rana na twarzy, to sprawka policjanta?
Gus patrzył na niego, jakby starzec mógł być jakimś więziennym informatorem.
— A co panu do tego?
— Zajrzałeś mu do ust? — spytał Setrakian.
Gus odwrócił się do niego. Starzec pochylał się do przodu, jakby się modlił.
— Co pan o tym wie?
— Wiem — odparł mężczyzna, nie podnosząc wzroku — że na to miasto spadła zaraza. Niedługo rozprzestrzeni się poza jego granice.
— To nie była zaraza. To był jakiś___świr... z dziwacznym językiem, wychodzącym z jego... —
Gus czuł się idiotycznie, opowiadając to na głos. — W takim razie, co to, do kurwy nędzy, było?
— Walczyłeś z martwym człowiekiem, opanowanym przez chorobę.
Gus przypomniał sobie wyraz twarzy grubasa, pusty i wygłodniały. Białą krew.
— Zaraz. jak pinche zombi?
— Wyobraź sobie raczej człowieka w czarnej pelerynie. Z kłami. I zabawnym akcentem. — Odwrócił głowę, żeby Gus lepiej go słyszał. — Teraz zdejmij pelerynę, usuń kły. I zabawny akcent. Wszystko, co zabawne.
Gus rozmyślał nad słowami starca. On musiał coś wiedzieć. Jego przygnębienie było zaraźliwe.
— Posłuchaj, co mam do powiedzenia — ciągnął starzec. — Twój przyjaciel. został zarażony. Ugryziony.
Gus spojrzał na leżącego bez ruchu Feliksa.
— Nie, nie. On po prostu. Stracił przytomność przez gliny.
— On się zmienia. Został opanowany przez coś, czego nie potrafisz zrozumieć. Ta choroba zmienia ludzi w bestie. Ten człowiek nie jest już twoim przyjacielem. On się zmienił.
Gus przypomniał sobie grubasa siedzącego na Feliksie, obejmującego go ramionami, usta mężczyzny na szyi jego przyjaciela. I wyraz twarzy Feliksa — przerażenie i trwogę.
— Czujesz, jaki jest gorący? Jego metabolizm się rozpędza. Aby dokonała się przemiana, potrzeba energii. W jego ciele zachodzą teraz bolesne, katastrofalne zmiany. Narządy ulegają przekształceniu po to, aby mogły dostosować się do jego nowego stanu. Chłopak przechodzi metamorfozę w organizm żywiciela. Niedługo, po upływie dwunastu do trzydziestu sześciu godzin od zakażenia, najprawdopodobniej jeszcze dziś w nocy, powstanie. Będzie czuł pragnienie. Nic go nie powstrzyma przed zaspokojeniem go.
Gus gapił się na starca, znieruchomiały, jakby ktoś zatrzymał film.
— Kochasz swojego przyjaciela? — spytał Setrakian.
— Co? — zdziwił się Gus.
— Przez miłość rozumiem szacunek. Jeśli kochasz swego przyjaciela, zniszczysz go, zanim zmieni się do końca.
Oczy Gusa pociemniały.
— Zniszczę?
— Zabij go. Albo on zmieni również ciebie.
Gus powoli pokręcił głową.
— Ale jeśli mówi pan... że on już nie żyje... jak mógłbym go zabić?
— Są różne sposoby — odparł Setrakian. — Jak zabiłeś tego, który cię zaatakował?
— Nożem. Odciąłem to świństwo, które wyszło z jego ust.
— Podciąłeś mu gardło?
Gus kiwnął głową.
— To też. A potem walnęła go ciężarówka i załatwiła do końca.
— Oddzielenie głowy od ciała jest najpewniejszym sposobem. Działa też światło słoneczne.
Istnieją jeszcze inne, starsze metody.
Gus spojrzał na Feliksa. Leżał nieruchomo. Ledwie oddychał.
— Dlaczego nikt o tym nie wie? — spytał. Odwrócił się znów do Setrakiana, zastanawiając się, który z nich oszalał. — Kim pan tak naprawdę jest, staruszku?
— Elizalde! Torrez!
Gus był tak zaabsorbowany rozmową, że nie zauważył, jak do celi weszli policjanci. Na dźwięk nazwisk: swojego i Feliksa, podniósł wzrok i ujrzał czterech funkcjonariuszy w lateksowych rękawiczkach, zbliżających się do nich, przygotowanych do walki. Szarpnięciem postawili go, zanim zorientował się, co się dzieje.
Poklepali Feliksa po ramieniu i uderzyli w kolano. Kiedy to go nie obudziło, podnieśli go jak trupa, biorąc pod ręce. Jego głowa zwisała nisko, a stopy ciągnęły się po podłodze, gdy go wynosili.
— Proszę posłuchać — odezwał się Setrakian, wstając. — Ten człowiek jest chory... Cierpi na groźną chorobę zakaźną.
— Dlatego włożyliśmy rękawiczki, dziadku! — zawołał jeden z policjantów. Wykręcili bezwładne ręce Feliksa, przeciągając go przez drzwi. — Ciągle mamy do czynienia z chorobami wenerycznymi.
— Trzeba go odseparować, słyszycie? Zamknąć osobno — ostrzegał Setrakian.
— Nie martw się, dziadku. Zawsze zapewniamy zabójcom specjalne traktowanie.
Gus nie spuszczał oczu ze starca, gdy drzwi celi zamknięto i policjanci pociągnęli go za sobą.
Stoneheart Group, Manhattan
TU MIEŚCIŁA SIĘ SYPIALNIA wielkiego człowieka.
Powietrze było kontrolowane w pełni automatycznie, ustawienia można było dostosować do indywidualnych potrzeb dzięki niewielkiemu panelowi znajdującemu się na wyciągnięcie reki. Szum nawilżaczy umieszczonych w kącie współgrał z warkotem jonizatora i szeptem systemu filtrującego powietrze, przypominając kojący matczyny głos. Każdy człowiek, zdaniem Eldritcha Palmera, powinien na noc układać się do snu w macicy. I spać jak dziecko.
Do zmierzchu pozostało jeszcze wiele godzin. Niecierpliwił się. Teraz, gdy machina została wprawiona w ruch — wirus rozprzestrzeniał się po całym Nowym Jorku z potężną siłą, powielając się każdej nocy— zacierał ręce z radości jak chciwy bankier na myśl o udanej transakcji. Żaden sukces finansowy, których miał na koncie wiele, nie ożywił go nigdy tak jak to ogromne przedsięwzięcie.
Telefon na nocnej szafce odezwał się raz, lampka na słuchawce błyskała. Każdy, kto chciał się połączyć z tym numerem, najpierw kontaktował się z pielęgniarzem i asystentem Palmera, panem Fitzwilliamem, człowiekiem wyjątkowo dyskretnymi znającym się na ludziach.
— Dzień dobry, sir.
— Któż to, panie Fitzwilliamie?
— Pan Jim Kent, sir. Mówi, że to pilne. Przełączam go.
Chwilę później odezwał się Kent, jeden z wielu dobrze ulokowanych członków Stoneheart Society.
— Halo?
— Proszę mówić, panie Kent.
— Tak... Słyszy mnie pan? Muszę mówić cicho...
— Słyszę pana. Ostatnim razem nas rozłączyło.
— Tak. Pilot uciekł. Podczas badania.
Palmer się uśmiechnął.
— Nie ma go teraz?
— Nie. Nie wiedziałem, co zrobić, więc poszedłem za nim przez szpital, aż dogonili go doktor Goodweather i doktor Martinez. Powiedzieli, że Redfernowi nic nie jest, ale nie mogę potwierdzić jego stanu. Słyszałem, jak jedna pielęgniarka mówiła, że jestem tu sam. A członkowie projektu Kanarek zajęli zamknięte pomieszczenie w piwnicy.
Palmer spochmurniał.
— Gdzie pan jest?
— Na oddziale zakaźnym. To tylko środki ostrożności. Redfern musiał mnie uderzyć czy coś, straciłem przytomność.
Palmer milczał przez chwilę.
— Rozumiem.
— Gdyby mi pan wyjaśnił, na co dokładnie powinienem zwracać uwagę, mógłbym panu lepiej pomóc...
— Wspomniał pan, że przejęli salę w szpitalu?
— W piwnicy. Być może w kostnicy. Później dowiem się więcej.
— Kiedy? — zapytał Palmer.
— Gdy stąd wyjdę. Muszą mi tylko zrobić jakieś badania.
Palmer przypomniał sobie, że Jim Kent nie był epidemiologiem, lecz pomocnikiem w projekcie Kanarek, nie posiadał żadnego przygotowania medycznego.
— Mówi pan tak, jakby bolało pana gardło, panie Kent.
— Rzeczywiście boli. Drobna infekcja.
— Uhm Życzę miłego dnia.
Palmer się rozłączył. Zdemaskowanie Kenta było zaledwie zwykłym utrudnieniem, lecz wiadomość o zajęciu szpitalnej kostnicy wydawała się naprawdę niepokojąca. Chociaż przy każdym wartościowym przedsięwzięciu trzeba było pokonać jakieś przeszkody. Całe życie, które spędził na podpisywaniu kontraktów, nauczyło go, że to właśnie kłopoty i pułapki czyniły ostateczne zwycięstwo tak słodkim Wziął znów do ręki słuchawkę i nacisnął guzik z gwiazdką.
— Słucham, sir?
— Panie Fitzwilliam, straciliśmy naszego człowieka z projektu Kanarek. Proszę od tej chwili odrzucać połączenia z jego telefonu komórkowego.
— Rozumiem, sir.
— I musimy wysłać nasz zespół do Queens. Wygląda na to, że w piwnicy Jamaica Hospital Medical Center znajduje się coś, co powinniśmy odzyskać.
Flatbush, Brooklyn
ANN-MARIE BARBOUR upewniła się jeszcze raz, że zamknęła wszystkie drzwi, po czym obeszła dwukrotnie dom — pokój po pokoju, od góry do dołu — dotykając każdego lustra za każdym razem, żeby się uspokoić. Nie mogła minąć jakiejkolwiek odbijającej powierzchni, nie dotknąwszy jej pierwszymi dwoma palcami prawej dłoni i nie kiwnąwszy głową — ta rutynowa czynność przypominała nabożne żegnanie się. Potem przeszła wszystkie pomieszczenia po raz trzeci, wycierając każdą powierzchnię do czysta mieszanką składającą się pół na pół z windeksu i wody święconej, aż poczuła się usatysfakcjonowana.
Gdy odzyskała panowanie nad sobą, zadzwoniła do swojej szwagierki, Jeanie, która mieszkała w środkowym New Jersey.
— Dobrze się czują — zapewniła ją Jeanie, mając na myśli dzieci, które zabrała dzień wcześniej.
— Są bardzo grzeczne. Co z Anselem?
Ann-Marie zamknęła oczy. Po jej policzkach płynęły łzy.
— Nie wiem.
— Lepiej się czuje? Dałaś mu rosół, który przywiozłam?
Ann-Marie bała się, że jej głos zdradzi, jak bardzo trzęsie się jej broda.
— Zaraz mu dam. Ja... Oddzwonię do ciebie później.
Rozłączyła się i wyjrzała przez tylne okno na groby. Dwa kopczyki świeżej ziemi. Pomyślała o leżących tam psach.
Ansel. Co on im zrobił?
Wyszorowała dłonie, po czym znów obeszła dom, tym razem tylko parter. Wyciągnęła mahoniową skrzyneczkę z kredensu w jadalni i otworzyła ją — w środku znajdował się komplet srebrnych sztućców, lśniących i wypolerowanych. Prezent ślubny. Jej sekretny skarb, ukrywała go, tak jak inne kobiety chowają słodycze lub lekarstwa. Dotknęła każdego ze sztućców, koniuszki palców wędrowały od srebra do jej ust. Czuła, że rozpadłaby się, gdyby nie dotknęła każdego po kolei.
Potem podeszła do tylnych drzwi wychodzących na ogród. Zatrzymała się tam, wycieńczona, i z dłonią na klamce modliła się o nagłe olśnienie i siłę. Pragnęła zrozumieć, co się dzieje, chciała, by ktoś jej pokazał, jak powinna postąpić.
Otworzyła drzwi, zeszła po schodkach i ruszyła w stronę szopy. Tej samej, z której przeciągnęła trupy psów w róg ogrodu, nie wiedząc, co innego mogłaby zrobić. Na szczęście pod frontową werandą leżała stara łopata, więc nie musiała wchodzić do szopy. Pochowała je w płytkich grobach i zapłakała nad nimi. Płakała nad psami, nad swymi dziećmi i nad sobą.
Stanęła z boku szopy, gdzie w skrzyneczce pod oknem z czterema szybkami rosły pomarańczowe i żółte dalie. Zawahała się przed wejściem do środka, zasłaniając oczy przed światłem słońca. Na ścianach wewnątrz wisiały na kołkach narzędzia ogrodowe, inne narzędzia leżały na półkach i niskim stole warsztatowym Promienie słońca wnikające przez okno tworzyły idealny prostokąt na piaszczystej podłodze. Cień Ann-Marie padał na metalowy słupek wbity w ziemię. Przymocowany był do niego łańcuch, taki jak ten na drzwiach, lecz nie mogła dostrzec, co znajdowało się na drugim jego końcu. Na ziemi nie zauważyła śladów kopania.
Wróciła przed drzwi szopy i zaczęła nasłuchiwać.
— Ansel? — szepnęła.
Nie usłyszała żadnej odpowiedzi, więc przyłożyła usta do szerokiej na centymetr szpary między wypaczonymi przez wilgoć deskami.
— Ansel?
Szmer. Nieokreślony, zwierzęcy odgłos przeraził ją... a mimo to jednocześnie w jakiś sposób uspokoił.
Wciąż był w środku. Wciąż był z nią.
— Ansel... Nie wiem, co robić... Proszę... Powiedz mi, co mam zrobić... Nie poradzę sobie bez ciebie. Potrzebuję cię, kochanie. Odpowiedz mi, proszę. Co z nami będzie?
Znów usłyszała szmer, jakby otrzepywanie piasku. A potem gardłowy dźwięk, jakby dobiegający z zatkanej rury.
Gdyby tylko mogła go zobaczyć. Jego kojącą twarz.
Ann-Marie sięgnęła pod bluzkę i wyciągnęła pękaty klucz zawieszony na sznurówce. Włożyła go do zamka zabezpieczającego łańcuch przepleciony przez uchwyty. Przekręciła, aż usłyszała ciche stuknięcie. Zakrzywiona górna część kłódki oddzieliła się od grubej stalowej bazy. Rozplątała łańcuch i wyciągnęła z uchwytów. Upadł na trawę.
Drzwi się otworzyły i uchyliły na kilka centymetrów. Słońce świeciło jej teraz prosto nad głową, lecz w szopie było ciemno, ta odrobina światła wpadająca przez niewielkie okienko nie była w stanie rozproszyć mroku. Stała przed wejściem i próbowała zajrzeć do środka.
— Ansel?
Dostrzegła poruszający się cień.
— Ansel... Musisz ciszej zachowywać się w nocy... Pan Otish z naprzeciwka wezwał policję, myśląc, że to psy... Och, nasze biedne psy...
W oczach stanęły jej łzy i o mało się nie załamała.
— Ja... Niewiele brakowało, a powiedziałabym mu o tobie. Nie wiem, co począć, Ansel. Co jest słuszne? Czuję się taka zagubiona. Proszę... Potrzebuję cię...
Miała chwycić za klamkę, kiedy jękliwy krzyk ją powstrzymał. Ansel rzucił się na drzwi szopy
— na nią — atakując ze środka. Łańcuch, do którego był uwiązany, pociągnął go do tyłu, dławiąc zwierzęcy skowyt w jego gardle. Ale gdy drzwi nagle się otworzyły, zobaczyła — zanim sama zdążyła krzyknąć, zanim zatrzasnęła je niczym okiennice podczas szalejącego huraganu — swojego męża, przykucniętego na piasku, nagiego, jedynie w psiej obroży ciasno otaczającej jego wyciągniętą szyję, z otwartymi czarnymi ustami. Wyrwał sobie większość włosów, zdarł z siebie ubranie, a jego blade, pokryte niebieskimi żyłami ciało było brudne od spania w piasku, w którym wykopał sobie legowisko: przypominał martwe stworzenie zagrzebujące się we własnym grobie. Obnażył zakrwawione zęby, wywrócił oczyma, uciekając przed promieniami słońca. Demon. Drżącymi dłońmi przeplotła znów łańcuch przez uchwyty i zamknęła kłódkę, po czym odwróciła się i uciekła do domu.
Vestry Street, Tribeca
LIMUZYNA zawiozła Gabriela Bolivara prosto do gabinetu jego osobistego lekarza. Mieścił się on w budynku z podziemnym garażem Doktor Ronald Box służył opieką medyczną wielu mieszkającym w Nowym Jorku gwiazdom filmu, telewizji i muzyki. Nie był to Rock Doc ani doktor Feelgood, maszynka do wypisywania recept — chociaż swobodnie posługiwał się swoim elektronicznym piórem. Był z wykształcenia internistą, a poza tym świetnie orientował się w ośrodkach dla uzależnionych od narkotyków, znał się na leczeniu chorób wenerycznych, żółtaczki typu C i innych chorób przychodzących wraz ze sławą.
Bolivar wjechał windą na wózku inwalidzkim, ubrany jedynie w czarny szlafrok. Zapadł się w sobie niczym stary człowiek. Jego długie, jedwabiste czarne włosy stały się suche i wypadały garściami. Zasłonił twarz chudymi, niemalże artretycznymi dłońmi, żeby nikt go nie rozpoznał. Miał tak spuchnięte i obolałe gardło, że z trudem mówił.
Doktor Box natychmiast go zauważył. Właśnie przeglądał zdjęcia przesłane pocztą elektroniczną z kliniki. Dostał je wraz z przeprosinami od głównego lekarza, który widział jedynie wyniki, ale nie pacjenta, i na ich podstawie doszedł do wniosku, że szpital musi mieć zepsuty sprzęt; zasugerował więc kolejną serię badań za dzień lub dwa. Lecz patrząc na Bolivara, doktor Box nie przypuszczał, żeby to aparatura była niesprawna. Zbadał pacjenta stetoskopem, osłuchał serce, poprosił, by gięboko oddychał. Próbował obejrzeć gardło Bolivara, lecz ten nie zgodził się na to, a jego czarno-czerwone oczy wyrażały ogromne cierpienie.
— Ile czasu miał pan na sobie soczewki kontaktowe? — spytał doktor Box.
Usta Bolivara wykrzywiły się w krzywym, kpiącym grymasie. Potrząsnął głową.
Doktor Box spojrzał na ochroniarza stojącego przy drzwiach, ubranego w uniform szofera. Goryl Bolivara, Elijah — prawie dwa metry wzrostu i sto kilogramów wagi — wydawał się bardzo zdenerwowany, doktor Box zaczął się bać. Przyjrzał się dłoniom piosenkarza, które wydawały się postarzałe i obolałe, nie delikatne jak niegdyś. Próbował zbadać węzły chłonne pod brodą, lecz pacjent czuł zbyt ostry ból. Termometr pokazywał 50,5 stopnia Celsjusza; takiej temperatury nie wytrzymałby żaden ludzki organizm, a mimo to, stojąc dość blisko, aby czuć gorąco bijące od Bolivara, doktor Box w to uwierzył.
Cofnął się.
— Naprawdę nie wiem, jak to panu powiedzieć. Pańskie ciało, jak się wydaje, jest poorane złośliwymi nowotworami. To rak. Widzę raka, mięsaki i chłoniaki, wszystkie ze znacznymi przerzutami. Nie znam medycznego precedensu podobnego przypadku, chociaż zaangażuję ekspertów w tej dziedzinie.
Bolivar tylko siedział i słuchał, z groźnym spojrzeniem w przebarwionych oczach.
— Nie wiem, co to jest, ale coś mocno pana trzyma. I to dosłownie. O ile mi wiadomo, pańskie serce przestało bić samodzielnie. Wygląda to tak, jakby rak... manipulował teraz narządem. Sterował biciem serca. Podobnie jest w przypadku płuc. Zostały zaatakowane i... niemalże wchłonięte, zmienione. Jakby... — Doktor Box dopiero teraz to zrozumiał. — Jakby przechodził pan metamorfozę. Pod względem klinicznym należałoby uznać pana za zmarłego. Wygląda na to, że rak trzyma pana przy życiu. Nie wiem, co jeszcze mógłbym panu powiedzieć. Wszystkie pańskie narządy przestają funkcjonować, ale rak... Rak świetnie się miewa.
Bolivar siedział i wpatrywał się w przestrzeń przerażającymi oczami. Jego szyja lekko drgała, jakby próbował coś powiedzieć, lecz nie mógł wydobyć z siebie głosu.
— Chciałbym przyjąć pana niezwłocznie do Sloan-Kettering. Możemy zrobić to pod fałszywym nazwiskiem i numerem ubezpieczenia. To najlepszy szpital onkologiczny w kraju. Chciałbym, żeby pan Elijah teraz tam pana zawiózł...
Z piersi Bolivara wyrwał się dudniący jęk, który wyraźnie oznaczał sprzeciw. Położył ręce na oparciu wózka, a Elijah podszedł i przytrzymał poręcze, gdy mężczyzna zaczął wstawać. Zajęło mu chwilę, zanim odzyskał równowagę. Obolałymi dłońmi rozwiązał pasek szlafroka.
Pod spodem ukazał się jego zwisający penis, sczerniały i skurczony, gotów odpaść od krocza niczym chora figa od umierającego drzewa.
Bronxville
NEEVA, NIANIA LUSSÓW, wciąż wstrząśnięta wydarzeniami, jakie zaszły w ciągu ostatnich dwudziestu czterech godzin, zostawiła dzieci pod opieką swojego siostrzeńca, Emile’a, podczas gdy jej córka Sebastianę zawiozła ją z powrotem do Bronxville. Dzieci Lussów: Keene i jego ośmioletnia siostra Audrey, zjadły na lunch płatki i owoce pokrojone w kostkę, które Neeva, uciekając, zabrała z domu Lussów.
Teraz wróciła, żeby wziąć coś jeszcze. Dzieciom nie smakowała jej haitańska kuchnia, a co gorsza Neeva zapomniała o pulmicorcie dla Keene’a, lekarstwie na astmę. Chłopiec miał świszczący oddech i był blady.
Gdy dojechały na miejsce, zobaczyły zielony samochód pani Guild na podjeździe przed domem Lussów. Na ten widok Neeva się zawahała. Poprosiła Sebastianę, żeby zaczekała na nią w samochodzie, wysiadła i poprawiła ramiączko pod sukienką, po czym ruszyła z kluczem do bocznego wejścia. Drzwi otworzyły się bezgłośnie, alarm nie był włączony. Neeva przeszła przez idealnie urządzony hol — z wbudowanymi schowkami, wieszakami i podgrzewaną podłogą z terakoty — i weszła przez podwójne przeszklone drzwi do kuchni.
Wyglądało na to, że nikogo tu nie było, odkąd wyszła z dziećmi. Stała w drzwiach i nasłuchiwała uważnie, wstrzymując oddech najdłużej, jak mogła, aż w końcu wypuściła powietrze. Niczego nie usłyszała.
— Halo? — zawołała kilka razy, aby przekonać się, czy pani Guild, z którą łączyły ją dość chłodne stosunki (gospodyni, jak przypuszczała Neeva, była w duchu rasistką), jej odpowie. Zastanawiała się, czy Joan — matka tak dalece pozbawiona naturalnego instynktu macierzyńskiego, że mimo swoich sukcesów zawodowych sama przypominała dziecko — da jakiś znak życia.
I wiedziała, w obu przypadkach, że tak się nie stanie.
Gdy nic nie usłyszała, podeszła do blatu pośrodku kuchni i delikatnie położyła na nim torebkę, obok zlewozmywaka. Otworzyła szafkę z przekąskami i szybko, trochę czując się jak złodziejka, napełniła torbę z Food Emporium krakersami i torebkami z sokiem, dorzuciła jeszcze popcorn Smartfood — co pewien czas przerywała pakowanie i nasłuchiwała.
Gdy opróżniła lodówkę z pasków sera i jogurtów, zauważyła numer telefonu pana Lussa na kartce przyczepionej skoczem do ściany obok kuchennego telefonu. Nagle zawahała się. Co właściwie miała mu powiedzieć? Pańska żona jest chora. Źle się czuje. Dlatego zabrałam dzieci. Nie. Rzadko rozmawiała z tym mężczyzną. Jakieś zło zagnieździło się w tym wspaniałym domu, a jej podstawowym i jedynym obowiązkiem — zarówno jako pracownicy, jak i matki — było zadbanie o bezpieczeństwo dzieci.
Sprawdziła w szafce nad wbudowaną chłodziarką do wina, lecz pudełko z pulmicortem było puste, tak jak się obawiała. Musiała zejść do spiżarni w piwnicy. U szczytu krętych, pokrytych wykładziną schodów przystanęła i wyciągnęła z torebki czarny, emaliowany krzyż. Schodziła, trzymając go przy boku, na wszelki wypadek. Gdy znalazła się na ostatnim stopniu, piwnica wydała jej się wyjątkowo ciemna jak na tę porę dnia. Przycisnęła wszystkie guziki na panelu i stała, nasłuchując, czekając, aż zapalą się światła.
Nazywali to piwnicą, ale właściwie było to kolejne w pełni wyposażone piętro ich domu.
Urządzili na dole kino domowe, w którym znajdowały się kinowe fotele i wózek do popcornu.
Kolejne pomieszczenie było pełne zabawek i stołów do gry; w innym mieściła się pralnia, gdzie pani Guild zajmowała się ubraniami i pościelą rodziny. Była też czwarta łazienka, spiżarnia i niedawno zbudowana piwniczka na wino z kontrolowaną temperaturą. Piętro urządzono w europejskim stylu, robotnicy przebili się przez fundament, żeby stworzyć piaszczystą podłogę.
Gorące powietrze pojawiło się z dudniącym dźwiękiem, jakby ktoś kopnął w piec — faktyczne piwniczne wnętrzności były ukryte gdzieś za drzwiami — i dźwięk ten sprawił, że Neeva aż podskoczyła. Zawróciła do schodów, ale przecież chłopiec potrzebował nebulizatora, miał już niezdrowy odcień skóry.
Przeszła przez piwnicę energicznym krokiem i znalazła się między dwoma skórzanymi fotelami kinowymi, w połowie drogi do harmonijkowych drzwi spiżarni, gdy zauważyła jakieś przedmioty ułożone przy oknach. To dlatego było tu tak ciemno, nawet w środku dnia: przy ścianie leżał stos zabawek i starych kartonów, zasłaniający niewielkie okienka, a szpary, przez które mógł wpaść jakiś promień słońca, zostały zatkane ubraniami i gazetami.
Neeva przyglądała się temu, zastanawiając się, kto to zrobił. Szybko przeszła do spiżarni i znalazła lekarstwo na astmę dla Keene’a, na tej samej półce ze stalowego drutu, na której leżały witaminy Joan i tubki Tums w cukierkowych kolorach. Wzięła dwa długie pudełka z plastikowymi fiolkami, ignorując wszystko inne, i biegiem opuściła pomieszczenie, nie zamknąwszy drzwi.
Gdy zerknęła za siebie, zauważyła, że drzwi do pralni były uchylone. Wiedziała, że nigdy nie zostawiano ich otwartych, stanowiło to zakłócenie zwykłego porządku, który Neeva tak namacalnie czuła w tym domu.
Zobaczyła ciemne plamy z ziemi na pluszowym dywanie, wyglądało to tak, jakby ktoś wszedł tu w zapiaszczonych butach. Jej wzrok podążył do drzwi piwniczki, którą musiała minąć, żeby dojść do schodów. Zobaczyła, że klamka jest ubrudzona ziemią.
Poczuła to, gdy zbliżyła się do drzwi piwniczki. Z tego podziemnego pomieszczenia, grobowej ciemności. Brak duszy. A mimo to — nie czuła chłodu. Wręcz przeciwnie, biło stamtąd ciepło. Żar, przyczajony w ukryciu, kipiący.
Klamka zaczęła się przekręcać, gdy Neeva pobiegła w stronę schodów. Pięćdziesięciotrzyletnia kobieta z chorymi kolanami uderzała czubkami palców o stopnie, wbiegając po schodach. Potknęła się i oparła dłonią o ścianę, a krucyfiks, który trzymała, wydrapał niewielki fragment tynku. Coś wchodziło za nią po schodach. Krzyknęła po kreolsku, gdy wydostała się na skąpany w słońcu parter, przebiegła przez długą kuchnię, chwyciła torebkę, przewróciła siatkę z logo Food Emporium, z której wysypały się na podłogę słodycze i napoje, zbyt przerażona, żeby się odwrócić.
Widok matki wybiegającej z krzykiem z domu w kwiecistej sukience do kostek i czarnych butach sprawił, że Sebastianę natychmiast wysiadła z samochodu.
— Nie wysiadaj! — krzyknęła Neeva, nakazując gestem, by córka wróciła za kierownicę. Biegła tak szybko, jakby ktoś ją gonił, lecz za nią nikogo nie było. Zaniepokojona Sebastianę wsiadła do samochodu.
— Mamo, co się stało?
— Jedź! — wrzasnęła Neeva, a jej duże piersi falowały; oczy miała dzikie, wpatrzone w otwarte boczne drzwi domu.
— Mamo — powiedziała Sebastianę, cofając. — To porwanie. Mają prawa. Dzwoniłaś do jej męża? Powiedziałaś, że zadzwonisz do niego.
Neeva rozwarła dłoń i ujrzała krew. Ścisnęła zdobiony krzyż tak mocno, że przebił skórę.
Upuściła go na podłogę samochodu.
Siedemnasty Komisariat Policji Wschodnia Pięćdziesiąta Pierwsza, Manhattan
PROFESOR siedział na samym końcu ławki, jak najdalej od chrapiącego mężczyzny bez koszuli, który właśnie ulżył sobie, nie pytając nikogo o drogę do toalety, w rogu celi, nawet nie zdjąwszy spodni.
— Setraykeen... Setarkian... Setrainiak...
— Tutaj — odpowiedział. Wstał i podszedł do dukającego jego nazwisko policjanta, stojącego przy otwartych drzwiach celi. Oficer wypuścił go i zamknął za nim drzwi. — Wypuszczacie mnie? — zapytał Setrakian.
— Na to wygląda. Pański syn tu jest.
-Mój...
Setrakian ugryzł się w język. Poszedł za policjantem do nieoznaczonego pokoju przesłuchań.
Policjant otworzył drzwi i gestem zaprosił starszego pana do środka.
Zanim drzwi za Setrakianem zdążyły się zamknąć, rozpoznał osobę siedzącą po drugiej stronie pustego stołu — był to doktor Ephraim Goodweather z CDC.
Obok niego stała lekarka, którą widział wcześniej. Setrakian uśmiechnął się z uznaniem dla ich podstępu, choć nie zdziwiła go ich obecność.
— A więc zaczęło się — powiedział.
Ciemne podkówki, jakby sińce, będące skutkiem zmęczenia i braku snu, podkreślały oczy doktora Goodweathera, gdy przyglądał się starszemu panu od stóp do głów.
— Pan chce stąd wyjść, a my możemy pana wyciągnąć. Po pierwsze, potrzebuję wyjaśnienia. Informacji.
— Mogę odpowiedzieć na wiele pańskich pytań. Ale straciliśmy już mnóstwo czasu. Musimy zacząć teraz — w tej chwili — jeśli chcemy mieć jakąkolwiek szansę, aby opanować tę zdradziecką zarazę.
— O tym właśnie mówię — powiedział doktor Goodweather, dość gwałtownie wymachując ręką. — Czym jest ta zdradziecka zaraza?
— Zaczęło się od pasażerów samolotu — odparł Setrakian. — Zmarli ożyli.
Eph nie wiedział, co na to odpowiedzieć. Nie mógł nic powiedzieć. Nie chciał.
— Musi pan wiele rzeczy odpuścić, doktorze Goodweather — rzekł Setrakian. — Zapewne sądzi pan, że ryzykuje, wierząc słowu starego, obcego człowieka. Ale ja w pewnym sensie podejmuję tysiąckrotnie większe ryzyko, powierzając panu tę odpowiedzialność. Mówimy tu o losie ludzkości... Choć nie oczekuję, że pan tak od razu w to uwierzy czy to zrozumie. Myśli pan, że angażuje mnie do swojej sprawy. Ale tak naprawdę to ja angażuję pana.
STARY PROFESOR
Lombard i Kurioza Knickerbockera Wschodnia Sto Osiemnasta, Spanish Harlem
Eph umieścił za przednią szybą tabliczkę z napisem: TRANSPORT KRWI i zaparkował w oznaczonej strefie rozładunkowej przy Wschodniej Sto Piętnastej. Przeszli z Setrakianem i Norą jedną przecznicę na południe, kierując się do lombardu na rogu. Drzwi były zakratowane, okna zasłonięte metalowymi okiennicami zamkniętymi na kłódkę. Mimo przekrzywionej tabliczki „ZAMKNIĘTE”, zatkniętej za szybę drzwi nad godzinami otwarcia, mężczyzna w zniszczonej, czarnej dwurzędowej kurtce i dużej czapce z włóczki — podobnej do tych, jakie noszą rastafarianie, tyle że nie miał przypominających sznury dredów, które by ją wypełniły, więc zwisała bezwładnie niczym zapadnięty suflet — stał przy drzwiach z pudełkiem po butach w dłoni, przestępując z nogi na nogę.
Setrakian wyjął pęk kluczy na łańcuchu i zajął się otwieraniem kłódek przy drzwiach, zmuszając do wysiłku swoje zdeformowane palce.
— Nic dziś nie przyjmuję — rzucił, zerkając kątem oka na pudełko w dłoni mężczyzny.
— Niech pan spojrzy. — Mężczyzna wyjął lniane zawiniątko, serwetkę, w której znajdowało się dziewięć czy dziesięć sztućców. — Porządne srebro. Wiem, że pan skupuje srebro.
— To prawda. — Setrakian otworzył kratę i oparł rączkę swojej długiej laski o ramię. Wziął do ręki jeden z noży, zważył w dłoni i przesunął palcami po ostrzu. Poklepał się po kieszeniach kamizelki, po czym zwrócił do Epha:
— Ma pan dziesięć dolarów, doktorze?
Aby przyspieszyć transakcję, Eph wyjął pieniądze spięte klipsem i wyciągnął banknot dziesięciodolarowy. Wręczył go mężczyźnie od pudełka.
Setrakian oddał nieznajomemu sztućce.
— Niech pan je weźmie — powiedział. — To nie jest prawdziwe srebro.
Mężczyzna z wdzięcznością przyjął datek i cofnął się, trzymając pod pachą pudełko.
— Niech pana Bóg pobłogosławi.
— Przekonamy się — mruknął Setrakian, wchodząc do lombardu.
Eph popatrzył, jak nieznajomy szybko oddala się z jego pieniędzmi, a następnie wszedł za Setrakianem do środka.
— Włączniki są na ścianie — rzekł starszy pan, zasuwając znów kraty.
Nora nacisnęła wszystkie trzy pstryczki jednocześnie, oświetlając przeszklone szafki, gabloty na ścianach i wejście, przy którym stali. Był to mały, narożny sklepik w kształcie klina, wbitego w blok drewnianym młotkiem. Pierwszym słowem, które przyszło Ephowi na myśl, była „rupieciarnia”. Znajdowało się tu mnóstwo dziwacznych klamotów. Wiekowe magnetofony, magnetowidy i inne przestarzałe urządzenia elektroniczne. Przeszklona szafa z instrumentami muzycznymi, między innymi z banjo i przypominającym gitarę keyboardem firmy Keytar, z lat osiemdziesiątych. Religijne posążki i kolekcjonerskie talerze. Kilka gramofonów i małe miksery dla DJ-ów. Zamknięta gablota z tanimi broszkami i innymi tandetnymi błyskotkami. Wieszaki z ubraniami, głównie zimowymi płaszczami z futrzanymi kołnierzami.
Na widok tych wszystkich śmieci trochę się zmartwił. Czyżby uwierzył jakiemuś wariatowi?
— Proszę posłuchać — zwrócił się do starca. — Wydaje nam się, że kolega z pracy został zarażony.
Setrakian minął go, postukując wielką laską. Uniósł blat na zawiasach dłonią w rękawiczce i skinął na Epha i Norę, aby poszli za nim.
— Wejdziemy na górę.
Schody na tyłach lombardu wiodły do drzwi na piętrze. Starszy pan przed wejściem dotknął mezuzy, oparłszy laskę o ścianę. Znajdowało się tam zniszczone mieszkanie, z niskim sufitem i wytartymi dywanikami. Mebli nikt nie przesuwał pewnie od trzydziestu lat.
— Może są państwo głodni? — zapytał Setrakian. — Proszę się rozejrzeć, na pewno coś znajdziecie. — Zdjął pokrywkę z pudełka po kruchych ciasteczkach. W środku było otwarte opakowanie czekoladowych babeczek z kremem. Wyjął jedną i rozerwał celofan. — Nie możecie stracić energii. Musicie być silni. Dlatego powinniście się pokrzepić.
Setrakian ugryzł ciastko i poszedł do pokoju, aby się przebrać. Eph rozejrzał się po niewielkiej kuchni, a następnie popatrzył na Norę. Mimo bałaganu w pomieszczeniu pachniało czystością. Ze stolika, przy którym stało tylko jedno krzesło, Nora wzięła oprawione w ramkę czarno-białe zdjęcie młodej czarnowłosej kobiety w skromnej, ciemnej sukience, pozującej przy skale na pustej plaży. Jedną rękę trzymała na odkrytym kolanie, a na jej twarzy widniał zwycięski uśmiech. Eph wrócił na korytarz, którym weszli, i oglądał stare lustra wiszące na ścianach — tuziny luster o różnych rozmiarach, pokryte smugami, niedoskonałe. Przy ścianach z obu stron stały stosy książek, zwężając przejście.
Setrakian wrócił, przebrany w stary tweedowy garnitur z kamizelką, do tego spinki, muszka i brązowe, skórzane buty wypolerowane tak, że można się było w nich przejrzeć. Na zniszczonych dłoniach wciąż miał wełniane rękawiczki bez palców.
— Widzę, że kolekcjonuje pan lustra — zauważył Eph.
— Tylko pewien rodzaj. Uważam, że stare szkło najwięcej ukazuje.
— Jest pan gotów powiedzieć nam, co się tu dzieje?
Starszy pan lekko przechylił głowę na bok.
— Doktorze, to nie jest coś, o czym można ot tak opowiedzieć. Trzeba to ujawnić. — Minął Epha i skierował się do drzwi, przez które weszli. — Proszę za mną...
Eph ruszył za nim po schodach, Nora szła na końcu. Minęli lombard na parterze i znaleźli się przed innymi, zamkniętymi na klucz drzwiami, za którymi były kręte schody wiodące na dół. Starszy pan schodził powoli, po jednym schodku, opierając zdeformowaną dłoń na chłodnej, żelaznej poręczy. Jego glos wypełniał wąski korytarzyk:
— Uważam siebie za magazyn starodawnej wiedzy, martwych ludzi i dawno zapomnianych ksiąg. Jest to wiedza gromadzona przez całe życie poświęcone badaniom.
— Przed kostnicą powiedział nam pan kilka rzeczy — odezwała się Nora. — Dał pan do zrozumienia, że zwłoki z samolotu nie ulegają normalnemu rozkładowi.
— Zgadza się.
— Skąd pan to wiedział?
— Z własnego doświadczenia.
Nora nie miała pojęcia, co o tym myśleć.
— Czy w samolotach zdarzały się już podobne wypadki?
— Fakt, że ofiary znajdowały się w samolocie, jest zupełnie przypadkowy. Rzeczywiście widziałem już takie zjawisko. W Budapeszcie, w Basrze. W Pradze i około dziesięciu kilometrów od Paryża. W maleńkiej wiosce rybackiej na brzegu Żółtej Rzeki. Na wysokości siedmiu tysięcy stóp w górach Ałtaj w Mongolii. A także na naszym kontynencie. Widziałem ślady. Zwykle lekceważone, uznawane za przypadek albo tłumaczone jako efekt wścieklizny, schizofrenii, niepoczytalności, a ostatnio... seryjnych morderstw...
— Chwileczkę. Sam pan widział ciała, których rozkład uległ spowolnieniu?
— Tak, w pierwszej fazie.
— W pierwszej fazie — powtórzył Eph.
Dotarli do zamkniętych drzwi. Setrakian zdjął klucz, oddzielony od pozostałych, który miał zawieszony na łańcuszku na szyi. Wsunął go najpierw do większej, a potem do mniejszej kłódki. Drzwi otworzyły się do środka i automatycznie włączyły się gorące lampy. Weszli za starcem do buczącego, piwnicznego pomieszczenia, jasnego i głębokiego.
Pierwszą rzeczą, która zwróciła uwagę Epha, była ściana ze zbrojami. Znajdowały się tam zarówno pełna zbroja rycerska z kolczugą, jak i japoński samurajski napierśnik oraz osłona na kark, a także bardziej prymitywne elementy wykonane z plecionej skóry, służące do ochrony szyi, piersi i krocza. Setrakian kolekcjonował również broń: zobaczyli ułożone w stos miecze i noże, z ostrzami wykonanymi z jasnej, zimnej stali. Bardziej nowoczesne urządzenia ułożono na starym, niskim stole, baterie znajdowały się w ładowarkach. Zauważył noktowizor i zmodyfikowane pistolety do wbijania gwoździ. I jeszcze więcej luster, przeważnie kieszonkowych, ułożonych tak, że widział samego siebie, przyglądającego się ze zdumieniem tej galerii. właśnie, co to właściwie było?
— Lombard — starszy pan wskazał na piętro nad nimi — zapewnił mi godne utrzymanie, ale nie zająłem się tym interesem ze względu na upodobanie do odbiorników tranzystorowych i rodowych pamiątek.
Zamknął drzwi za nimi, a światła wokół framugi zgasły. Wzdłuż i wszerz umocowane były fioletowe rurki — Eph rozpoznał lampy ultrafioletowe — ułożone wokół drzwi niczym świetlne pole mocy.
Czyżby miało to chronić przed wniknięciem zarazków do pomieszczenia? Albo trzymać z dala coś innego?
— Nie — ciągnął — wybrałem taki zawód, dlatego że pozwalał mi on na swobodny dostęp do podziemnego rynku przedmiotów związanych z ezoteryką, rozmaitych zabytków i ksiąg. Są to rzeczy niedozwolone, choć zazwyczaj nie nielegalne. Kupowałem je do swojej osobistej kolekcji i na potrzeby badań.
Eph rozejrzał się ponownie. Przypominało to raczej niewielki arsenał, a nie zbiór muzealny.
— Badań?
— Właśnie tak. Przez wiele lat byłem profesorem literatury i folkloru wschodnioeuropejskiego na Uniwersytecie Wiedeńskim.
Eph spojrzał znów na niego, oceniając go wzrokiem. Rzeczywiście ubierał się jak wiedeński profesor.
— I przeszedł pan na emeryturę, żeby zostać właścicielem lombardu i kustoszem prywatnego muzeum w Harlemie?
— Nie przeszedłem na emeryturę. Zmuszono mnie do odejścia z pracy. Zhańbiono. Pewne siły sprzymierzyły się przeciwko mnie. A mimo to, gdy spoglądam dziś w przeszłość, dochodzę do wniosku, że zejście do podziemia w owym czasie z pewnością ocaliło mi życie. Właściwie było to najlepsze, co mogłem uczynić. — Odwrócił się do nich i splótł dłonie za plecami, jak mają zwyczaj robić profesorowie podczas wykładów. — Ta plaga, której rozprzestrzeniania jesteśmy teraz świadkami, w najwcześniejszych stadiach, istnieje od wieków. Tysiącleci. Podejrzewam, choć nie mogę tego udowodnić, że sięga najdawniejszych czasów.
Eph skinął głową, nie pojmując, o czym mówi mężczyzna, ciesząc się jedynie, że w końcu zaczęli posuwać się do przodu.
— A więc mówi pan o wirusie.
— Tak. W pewnym sensie. O typie choroby, która niszczy zarówno ciało, jak i duszę. — Starszy pan stał teraz w takim miejscu, że z perspektywy Epha i Nory wachlarz mieczy na ścianie okalał go po bokach niczym stalowe skrzydła. — Czy to wirus? Tak. Ale nie tylko, można to określić jeszcze innym słowem, również zaczynającym się na „w”.
— Jakim?
— Wampir.
Na chwilę zapadła cisza.
— Myślicie teraz — odezwał się Setrakian — o ponurym typie w czarnej satynowej pelerynie.
Albo o eleganckiej, potężnej istocie z ukrytymi kłami. Czy też jakiejś cierpiącej duszy, obciążonej klątwą wiecznego życia. A może... Bella Lugosi w połączeniu z Abbottem i Costello.
Nora rozejrzała się po pomieszczeniu.
— Nie widzę żadnych krucyfiksów ani święconej wody. Żadnych warkoczy czosnku.
— Czosnek owszem, ma pewne ciekawe właściwości wspomagające układ immunologiczny i może być przydatny. Tak więc jego obecność w mitologii jest zrozumiała z punktu widzenia biologii. Ale krzyże i woda święcona? — Wzruszył ramionami. — To relikt dawnych czasów. Wytwór wyobraźni jakiegoś wiktoriańskiego pisarza, który pobudził wyobraźnię Irlandczyków, wspomagając się religijną atmosferą tamtych czasów. — Setrakian spodziewał się wątpliwości z ich strony. — Są tu od zawsze — ciągnął. — Moszczą sobie legowiska, żywią się. W sekrecie i w ciemności, ponieważ taką mają naturę. Siedmiu pierwszych nazywano Pradawnymi lub Mistrzami. Było ich mniej niż jeden na każdy kontynent. Z natury nie są samotnikami, lecz istotami żyjącymi w klanach. Aż do niedawna — biorąc pod uwagę ich długowieczność — wampiry były rozsiane po największych lądach, które znamy dziś jako Europę i Azję, Rosję, Półwysep Arabski i kontynent afrykański. Czyli innymi słowy: Stary Świat. Doszło do schizmy, konfliktu wewnętrznego. Nie wiem, co było powodem tego sporu. Wystarczy powiedzieć, że ów rozpad miał miejsce na wiele stuleci przed odkryciem Nowego Świata. Założenie kolonii amerykańskich otworzyło wrota do nowych, żyznych ziem. Trzej Pradawni zostali w Starym Świecie, trzej udali się do Nowego. Obie strony zaakceptowały ten podział i zawarły pakt.
Pojawiły się jednak problemy z siódmym Pradawnym, który był buntownikiem i odwrócił się od obu frakcji. Choć teraz nie mogę tego udowodnić, wydaje mi się, że to on za tym wszystkim stoi.
— Za tym wszystkim... — powtórzyła Nora.
— Za najazdem na Nowy Świat. Za złamaniem paktu. Zakłóceniem równowagi istnienia.
Dopuścił się czynu będącego właściwie wypowiedzeniem wojny.
— Wojny między wampirami — powiedział Eph.
Setrakian uśmiechnął się do siebie.
— Upraszcza to pan, ponieważ nie może pan w to uwierzyć. Umniejsza znaczenie. ponieważ wychowano pana tak, że musi wszystko podawać w wątpliwość i ośmieszać. Podporządkowywać znanym, lekkostrawnym faktom. Dzieje się tak, ponieważ jest pan lekarzem, człowiekiem nauki,
i jesteśmy w Ameryce — gdzie wszystko jest wiadome i zrozumiałe, Bóg jest dobrodusznym dyktatorem, zaś przyszłość zawsze musi być jasna. — Splótł powykręcane dłonie najlepiej, jak potrafił, i dotknął nieokrytymi końcówkami placów swoich ust, zastanawiając się przez chwilę. — To jest właśnie duch tego miejsca i jest to piękne. Naprawdę. Nie kpię teraz. Cudownie jest wierzyć tylko w to, w co się chce, i nie brać pod uwagę całej reszty. Naprawdę szanuję pański sceptycyzm, doktorze Goodweather. I mówię to panu w nadziei, że pan z kolei uszanuje moje doświadczenie w tej sprawie i weźmie pod uwagę moje spostrzeżenia.
— A więc mówi pan, że w samolocie... że jeden z nich był na pokładzie — odezwał się Eph. — Ten siódmy, buntownik.
— Zgadza się.
— W skrzyni. W ładowni.
— W trumnie wypełnionej ziemią. Pochodzą z ziemi i lubią wracać tam, skąd przybyły. Niczym robaki. Zagrzebują się w piachu, robią sobie tam legowisko. My powiedzielibyśmy, że śpią.
— Unikają światła — dodała Nora.
— Promieni słonecznych — uściślił Setrakian. — Najbardziej bezbronne są w podróży.
— Powiedział pan, że to wojna wampirów. Ale czy nie wygląda to na wojnę wampirów z ludźmi? Co z tymi martwymi pasażerami?
— Trudno będzie to panu zaakceptować. Lecz dla nich nie jesteśmy wrogami. Nie uważają nas za wartościowych przeciwników. Nawet nie dorastamy do tego miana w ich oczach. Dla nich jesteśmy zdobyczą. Jedzeniem i piciem. Zwierzętami w zagrodzie. Butelkami na półce.
Eph poczuł, że po plecach przeszedł mu zimny dreszcz, lecz natychmiast zignorował własną reakcję.
— A dla kogoś, kto powiedziałby, że brzmi to jak science fiction?
Setrakian wskazał na niego palcem.
— To urządzenie w pańskiej kieszeni. Telefon komórkowy. Wciska pan kilka cyfr i natychmiast może rozmawiać z osobą na drugim końcu świata. To jest science fiction, doktorze Goodweather. Science fiction, które stało się rzeczywistością. — W tym momencie Setrakian się uśmiechnął. — Chce pan dowodu?
Podszedł do niskiego stołu stojącego przy dłuższej ścianie. Na blacie znajdował się przedmiot przykryty czarnym jedwabiem. Sięgnął do niego dziwnym ruchem, wyciągniętą ręką, chwytając w dwa palce najbliższy fragment tkaniny, starając się trzymać jak najdalej. Zdjął nakrycie. Ujrzeli szklane naczynie laboratoryjne podobne do tych, jakie można kupić w każdym sklepie z zaopatrzeniem medycznym.
Wewnątrz, w ciemnym, mętnym płynie, znajdowało się dobrze zachowane ludzkie serce.
Eph pochylił się, aby przyjrzeć mu się z odległości kilku metrów.
— Należało do dorosłej kobiety, sądząc po rozmiarze. Zdrowej. Dość młodej. Świeży okaz. — Spojrzał na Setrakiana. — Skąd pan je ma?
— Wyciąłem z piersi pewnej młodej wdowy w wiosce na obrzeżach Szkodry, na północy Albanii, wiosną 1971 roku.
Eph uśmiechnął się, usłyszawszy tak dziwne wyjaśnienie, i pochylił się, aby lepiej widzieć zawartość naczynia.
Z serca wystrzeliło coś przypominającego mackę, a ssawka na jej końcu przykleiła się do szkła w pobliżu oka Epha.
Eph szybko się wyprostował. Zamarł, wpatrując się w słój.
Stojąca obok niego Nora zapytała:
— A co to, u diabła, było?
Serce zaczęło poruszać się w serum.
Pulsować.
Bić.
Eph obserwował spłaszczoną, przypominającą usta główkę ssawki badającej szkło. Spojrzał na Norę wpatrującą się w serce, następnie przeniósł wzrok na Setrakiana, który stał nieruchomo z rękami w kieszeniach.
— Ożywia się, gdy wyczuje w pobliżu ludzką krew — wyjaśnił profesor.
Eph gapił się, nie dowierzając własnym oczom. Ostrożnie przysunął się, tym razem do znajdującego się z prawej strony bladego, pozbawionego warg czułka ssawki. Oderwała się od wewnętrznej płaszczyzny naczynia... po czym nagle agresywnie rzuciła się do przodu.
— Jezu! — wykrzyknął Eph. Bijący narząd pływał w środku, przypominając mięsistą, zmutowaną rybę. — Ono żyje bez. — Nie było żadnego źródła krwi. Spojrzał na kikuty odciętych żył, aorty i żyły głównej.
— Nie jest ani żywe, ani martwe. Jest ożywione — wyjaśnił Setrakian. — Opętane, można by rzec, ale w sensie dosłownym. Proszę się przyjrzeć, a sam pan się przekona.
Eph obserwował narząd pulsujący, jak się okazało, nieregularnie, zupełnie inaczej niż prawdziwe serce. Zauważył, że w środku coś się poruszyło. Coś się wiło.
— Czy to. robak? — spytała Nora.
Był cienki i blady, miał barwę ust i długość pięciu centymetrów. Patrzyli, jak krąży wewnątrz serca, niczym samotny strażnik zgodnie z obowiązkiem patrolujący dawno opuszczoną bazę.
— Pijawka — powiedział Setrakian. — Nicień rozmnażający się u zarażonych. Podejrzewam, choć nie mam dowodów, że za jego pośrednictwem jest przenoszony wirus. To rzeczywisty nosiciel. Eph pokręcił głową z niedowierzaniem.
— A ta. ssawka?
— Wirus naśladuje formę gospodarza, choć przebudowuje najważniejsze układy, aby zapewnić sobie jak najlepsze odżywianie. Innymi słowy, kolonizuje organizm gospodarza i adaptuje go do swoich potrzeb, mając na uwadze przetrwanie. W tym wypadku gospodarzem jest wycięty narząd pływający w naczyniu. Wirus znalazł sposób, aby wytworzyć własny mechanizm i otrzymywać pożywienie.
— Pożywienie? — powtórzyła Nora.
— Robak żywi się krwią. Ludzką krwią.
— Krwią? — Eph zmrużył powieki, przyglądając się opętanemu sercu. — Ale czyją?
Setrakian wyjął lewą dłoń z kieszeni. Pomarszczone końce jego starych palców wystawały z rękawiczki. Opuszka środkowego palca była poraniona.
— Wystarczy kilka kropli co kilka dni. Jest głodny. Nie było mnie tu przez pewien czas.
Podszedł do stołu, zdjął przykrywkę z naczynia — Eph cofnął się, nie odrywając wzroku —
i czubkiem małego scyzoryka na breloczku nakłuł palec nad naczyniem. Nawet się nie skrzywił, więc czynność musiała być już dla niego rutyną, do której zdążył przywyknąć, i nie odczuwał bólu.
Krew skapywała do serum.
Ssawka chwytała spadające krople łapczywie niczym wygłodniała ryba.
Gdy skończył, nałożył na palec odrobinę opatrunku w płynie z buteleczki stojącej na blacie, po czym przykrył naczynie.
Eph patrzył, jak ssawka zmienia barwę na czerwoną. Robak wewnątrz narządu poruszał się teraz płynniej i ze wzmożoną siłą.
— Powiedział pan, że trzyma to coś od...?
— Od wiosny 1971 roku. Nieczęsto wyjeżdżam na wakacje. — Uśmiechnął się na myśl o swoim żarciku, spojrzał na nakłuty palec i pomasował wyschniętą opuszkę. — Ta kobieta była ożywieńcem, została zainfekowana. Zmieniona. Pradawni, którzy chcą pozostać w ukryciu, zabijają ofiary natychmiast po tym, jak się pożywią, aby zapobiec rozprzestrzenieniu się wirusa. Jedna z zaatakowanych osób w jakiś sposób uciekła, wróciła do domu do rodziny, przyjaciół i sąsiadów, ukryła się w małej wiosce. Serce wdowy było zmienione od około czterech godzin, kiedy ją znalazłem.
— Czterech godzin? Skąd pan wie?
— Widziałem znak. Znak strzygi.
— Strzygi? — powtórzył Eph.
— Tak w Starym Świecie nazywano wampira.
— A ten znak?
— Pozostawiony w miejscu penetracji. Jest to cienkie nacięcie w poprzek szyi, które, jak się domyślam, już pan widział.
Eph i Nora kiwnęli głowami. Oboje pomyśleli o Jimie.
Setrakian dodał:
— Powinienem zaznaczyć, że nie należę do osób, które mają zwyczaj wycinać ludziom serca z piersi. Może się to wydawać trochę nie na miejscu. Ale nie było innego wyjścia.
— I od tamtego czasu karmił pan to coś... jak zwierzątko domowe? — spytała Nora.
— Tak. — Spojrzał na naczynie, niemalże z czułością. — Dzięki temu nie zapomniałem, z czym walczę. Z czym teraz my walczymy.
Eph był w szoku.
— I przez cały ten czas. Dlaczego nie pokazał pan tego nikomu? Komuś z akademii medycznej? Mediom?
— Gdyby to było takie proste, doktorze, sekret wydałby się przed laty. Działają tu siły sprzymierzone przeciwko nam. To pradawny sekret, którego korzenie sięgają bardzo głęboko. Dotyka wielu osób. One nigdy nie pozwolą, aby prawda dotarła do mas, będą ją tłumić, a przy okazji zajmą się mną. Dlatego też ukrywałem się tutaj — całkiem na widoku — przez te wszystkie lata. Czekałem. Ta rozmowa sprawiła, że włoski na karku Epha się zjeżyły. Prawda była właśnie tu, przed jego oczami: ludzkie serce w naczyniu, a w nim robak, który pragnął krwi tego starego człowieka.
— Nie najlepiej radzę sobie z sekretami, które stawiają pod znakiem zapytania przyszłość ludzkości. Nikt inny o tym nie wie?
— Och, ktoś wie. Owszem. Ktoś potężny. Mistrz. Nie mógłby podróżować bez czyjejś pomocy. Ochronę i transport musiał mu zapewnić ludzki sojusznik. Widzi pan. Wampiry nie mogą przekraczać zbiorników płynącej wody bez pomocy człowieka. Człowieka, który ich zaprosi. A teraz dawny pakt został złamany. Przez sojusz strzygi i człowieka. Dlatego właśnie ten najazd jest taki szokujący. I tak bardzo groźny.
Nora spojrzała na Setrakiana.
— Ile mamy czasu?
Starszy pan już zdążył wszystko dokładnie obliczyć.
— Mniej niż tydzień zajmie temu czemuś opanowanie całego Manhattanu, a mniej niż miesiąc — kraju. W dwa miesiące przejmie cały świat.
— Nie ma mowy — zaprotestował Eph. — Nie dojdzie do tego.
— Podziwiam pańską determinację — rzekł Setrakian — ale wciąż nie wiecie, z czym macie do czynienia.
— W porządku — odparł Eph. — Wobec tego proszę mi powiedzieć, od czego powinniśmy zacząć?
Park Place, Tribeca
WASILIJ FET zatrzymał swoją furgonetkę z logo służb miejskich przed apartamentowcem na Dolnym Manhattanie. Z zewnątrz budynek niczym się nie wyróżniał, ale miał markizę i portiera, a poza tym w końcu to była Tribeca. Sprawdziłby adres jeszcze raz, gdyby nie samochód Wydziału Zdrowia zaparkowany nielegalnie przed wejściem, z żółtym obracającym się światłem na dachu.
O ironio, w większości budynków i domów w mieście szczurołapa witano z otwartymi ramionami, niczym policję przybywającą na miejsce zbrodni. Wasilij uważał, że tutaj będzie inaczej.
Na tylnych drzwiach jego furgonetki widniał napis: „Służby Miejskie ds. Walki ze Szkodnikami, Nowy Jork”. Inspektor z Wydziału Zdrowia, Bill Furber, czekał na niego na schodach wewnątrz budynku. Billy miał opadające jasne wąsy, które pozostawały w ciągłym ruchu na skutek żucia gumy z nikotyną.
— Was! — zawołał do niego. Był to skrót od „Wasi”, zdrobnienia jego rosyjskiego imienia.
Was, którego rodzina od dwóch pokoleń mieszkała w Ameryce, miał burkliwy głos i czysto brookliński akcent. Był potężnym mężczyzną, zajmował prawie całą szerokość schodów.
Billy poklepał go po ramieniu i podziękował za przybycie.
— Siostrzenica mojej kuzynki tu jest. Coś ugryzło ją w wargę. Wiem, też nie lubię takich budynków, ale co zrobić, wżenili się w majątek zdobyty na handlu nieruchomościami. Pamiętaj: tu chodzi o rodzinę. Powiedziałem, że sprowadzę najlepszego szczurołapa w pięciu okręgach.
Wasilij z dumą kiwnął głową. Szczurołap osiąga swój sukces w milczeniu. Nie powinno być żadnych śladów tego sukcesu, oznak, że problem w ogóle istniał, że szkodnik był obecny i jakakolwiek pułapka została ustawiona. Oznacza to, że porządek został zachowany.
Ciągnął za sobą skrzyneczkę na kółkach, jakby szedł naprawiać komputer. Z loftu wchodziło się do przestronnych, wysokich pomieszczeń. Apartament miał powierzchnię pięciuset czterdziestu metrów kwadratowych i mógł kosztować ze trzy miliony dolarów. Na krótkiej, solidnej pomarańczowej sofie o odcieniu piłki do koszykówki, w nowoczesnym pokoju wykończonym szkłem, drewnem tekowym i chromem siedziała dziewczynka, ściskająca jedną rączką lalkę, a drugą dłoń matki. Jej górną wargę i policzek zakrywał bandaż. Matka miała krótkie, nastroszone włosy, okulary w wąskich, kwadratowych oprawkach i zieloną, wełnianą spódnicę do kolan. Spojrzała na Wasilija niczym na przybysza z modnej, androgynicznej przyszłości. Dziewczynka była mała, miała może pięć czy sześć lat, i wciąż jeszcze płakała. Wasilij może spróbowałby się uśmiechnąć, ale wiedział, że jego uśmiech rzadko uspokajał dzieci. Miał szczękę przypominającą płaski tył ostrza topora, a do tego szeroko rozstawione oczy.
Na ścianie wisiał płaski telewizor, wyglądał jak szeroki, oprawiony w szklaną ramę obraz.
Z ekranu przemawiał burmistrz. Próbował odpowiadać na pytania dotyczące zaginionych zwłok ofiar z samolotu, ciał, które zniknęły z miejskich kostnic. Nowojorską policję postawiono w stan gotowości. Zatrzymywano wszystkie ciężarówki-chłodnie na mostach i w tunelach. Uruchomiono specjalną linię telefoniczną. Rodziny ofiar nie kryły oburzenia, wstrzymano pogrzeby.
Bill zaprowadził Wasilija do pokoju dziewczynki. Było tam łóżko z baldachimem, telewizor Bratz wysadzany sztucznymi klejnotami i laptop od kompletu, a w rogu stał żółty kucyk-robot. Wzrok Wasilija natychmiast powędrował do papierka po ciastku leżącego obok łóżka. Pieczone krakersy z masłem orzechowym. Też je lubił.
— Położyła się tutaj — powiedział Bill. — Obudziła się, bo poczuła, że coś gryzie ją w wargę.
To coś siedziało na jej poduszce, Was. Szczur w łóżku... Dzieciak nie będzie mógł zasnąć przez miesiąc. Słyszałeś kiedyś o czymś takim?
Wasilij pokręcił głową. W każdym budynku na Manhattanie — w środku i dokoła — kręciły się szczury, niezależnie od tego, co mówili właściciele czy co myśleli mieszkańcy, tyle że nie lubiły się pokazywać, zwłaszcza w biały dzień. Szczury zazwyczaj atakują dzieci, najczęściej okolice ust, ponieważ stamtąd dochodzi zapach jedzenia. Norweskie szczury — rattus norvegicus, miejskie szczury — mają wysoko rozwinięte zmysły węchu i smaku. Ich przednie siekacze są długie i ostre, mocniejsze od aluminium, miedzi, ołowiu i żelaza. Szczury są odpowiedzialne za jedną czwartą wszystkich uszkodzeń kabli elektrycznych w mieście i prawdopodobnie równie często są sprawcami pożarów. Ich zęby mają twardość stali, natomiast szczęka o budowie podobnej jak u aligatora zapewnia nacisk tysięcy kilogramów. Dlatego gryzonie te bez trudu potrafią przegryźć się przez beton, a nawet kamień.
— Widziała tego szczura? — zapytał Wasilij.
— Nie wiedziała, co to było. Krzyczała i miotała się, a on uciekł. Na pogotowiu powiedzieli, że to był szczur.
Wasilij podszedł do okna, które było uchylone na kilka centymetrów, żeby mogło wpadać świeże powietrze. Otworzył je szerzej i wyjrzał na wąską, brukowaną uliczkę leżącą trzy piętra niżej.
Schody pożarowe znajdowały się jakieś trzy metry od okna, lecz kilkusetletni ceglany mur był nierówny i ostry. Ludzie widzą szczury, tylko jak przykucają, zamierając w bezruchu, lub drepczą niezdarnie, lecz w rzeczywistości stworzenia te są zwinne jak wiewiórki. Zwłaszcza gdy odczuwają głód lub strach.
Wasilij odsunął łóżko dziewczynki od ściany i odrzucił pościel. Przesunął domek dla lalek, biurko i regał, aby zajrzeć za meble, lecz nie liczył na to, że szczur jeszcze będzie w sypialni. Po prostu eliminował oczywistości.
Wyszedł na korytarz i pociągnął swój wózek po gładkiej, lakierowanej podłodze. Szczury mają kiepski wzrok i podczas poruszania się wykorzystują zwykle zmysł dotyku. Szybko oswajają się z okolicą, wydreptując ścieżki nisko na ścianach, rzadko odchodzą dalej niż osiemnaście metrów od gniazda. Nie ufają nieznajomemu otoczeniu. Ten szczur musiał znaleźć wejście i skręcić za róg, trzymając się ściany po prawej stronie, a jego szorstka sierść ślizgała się po deskach podłogowych. Następne otwarte drzwi prowadziły do należącej do dziewczynki łazienki, ozdobionej matą kąpielową w kształcie truskawki; była tam też zasłona prysznicowa w odcieniu bladego różu i koszyk z kuleczkami do kąpieli i zabawkami. Wasilij obejrzał pomieszczenie, szukając miejsc, w których mógłby się ukryć gryzoń, a następnie wciągnął w nozdrza powietrze. Kiwnął głową do Billy’ego, który zamknął drzwi.
Billy zaczekał chwilę, nasłuchując, po czym postanowił wrócić, aby dodać otuchy matce.
Podchodził właśnie do kobiety, kiedy z łazienki przy korytarzu dobiegi go straszliwy łomot — spadających do wanny butelek — a po nim głośne chrząknięcie i ostry głos Wasilija, miotającego przekleństwa po rosyjsku.
Matka i córka wyglądały na zszokowane. Billy wyciągnął dłoń, prosząc je o cierpliwość — z wrażenia połknął gumę do żucia — po czym z powrotem pobiegł korytarzem.
Wasilij otworzył drzwi łazienki. Miał na rękach specjalne rękawice z rękawami z kewlaru.
Trzymał duży worek, w którym coś się wiło i drapało. Było dość spore.
Wasilij kiwnął głową i wręczył worek Billy’emu.
Billy musiał wziąć go od niego, ponieważ w przeciwnym razie worek upadłby na podłogę, a szczur by uciekł. Miał nadzieję, że materiał jest tak mocny, jak się wydawał. Wielki szczur miotał się i walczył. Billy trzymał worek, wyprostowawszy ramię, tak aby szczur był dość wysoko. Tymczasem Wasilij spokojnie — lecz wcale nie powoli — otworzył pokrywę wózka. Wyjął z niego zapieczętowaną paczkę, gąbkę nasączoną halotanem. Odebrał worek od Billy’ego, który z radością się go pozbył. Otworzył go na tyle, aby móc wrzucić do środka środek usypiający, po czym od razu go zamknął. Szczur początkowo walczył z całych sił. Po chwili jednak jego ruchy stały się spokojniejsze. Wasilij potrząsnął workiem, aby przyspieszyć cały proces.
Gdy zwierzę przestało się miotać, odczekał jeszcze trochę, a następnie otworzył worek i sięgnął do środka. Wyciągnął szczura za ogon. Zwierzę było wyciszone, ale nie nieprzytomne. Jego przednie łapy o różowych palcach wciąż przecinały powietrze ostrymi pazurami, szczęka kłapała, lśniące czarne oczy pozostały otwarte. Był to duży osobnik, jego ciało miało długość około szesnastu centymetrów, nie licząc ogona, który okazał się równie długi. Gęste futerko było ciemnoszare na górze, brudnobiałe na brzuchu. To nie domowe zwierzątko, które komuś uciekło, lecz dziki, miejski szczur.
Billy cofnął się o kilka kroków. Widział w swoim życiu wiele szczurów, ale nie zdążył się do nich jeszcze przyzwyczaić. Wasilijowi najwyraźniej to nie przeszkadzało.
— Jest w ciąży — oznajmił.
Ciąża szczura trwa zaledwie dwadzieścia jeden dni, a miot może liczyć nawet dwadzieścioro młodych. Jedna zdrowa samica jest w stanie urodzić dwieście pięćdziesiąt małych szczurów rocznie
— a połowa z nich staje się samicami gotowymi do rozrodu.
— Chcesz, żebym oddał jej krew do laboratorium?
Billy pokręcił głową z takim obrzydzeniem, jakby Wasilij zapytał, czy nie ma ochoty zjeść tego szczura.
— Dziewczynka dostała zastrzyki w szpitalu. Zobacz, jaki on wielki, Was. Na litość boską...
Przecież to nie jest. — Billy zniżył głos — przecież nie jesteśmy w jakimś bloku w Bushwick, rozumiesz, o czym mówię?
Wasilij doskonale wiedział, co jego kolega miał na myśli. Rodzice Wasilija najpierw osiedlili się w Bushwick po przyjeździe do miasta. Tam zatrzymywali się emigranci od połowy XIX wieku: Niemcy, Anglicy, Irlandczycy, Rosjanie, Polacy, Włosi, Afroamerykanie, Portorykańczycy. Teraz mieszkali tam Dominikańczycy, Gujańczycy, Jamajczycy, Ekwadorczycy, Hindusi, Koreańczycy, Azjaci z południowego wschodu. Wasilij spędził wiele czasu w najbiedniejszych dzielnicach Nowego Jorku. Znał rodziny, które poduszkami z kanapy, książkami i meblami każdego wieczoru starały się odgrodzić od szczurów.
Ale ten atak faktycznie był inny. Doszło do niego w biały dzień. Co za bezczelność. Zwykle tylko najsłabsze osobniki, wypędzone z kolonii, wychodzą na światło dzienne w poszukiwaniu pożywienia. To była silna, zdrowa samica. Bardzo nietypowe. Szczury koegzystują w delikatnej równowadze z człowiekiem, wykorzystując słabe strony cywilizacji, żyjąc z odpadków, kryjąc się przed ludzkim wzrokiem za ścianami lub pod podłogą. Pojawienie się szczura wywołuje w człowieku niepokój i strach. Kiedy gryzoń atakuje nie podczas nocnego poszukiwania jedzenia, oznacza to, że zaszły jakieś zmiany w otoczeniu. Podobnie jak ludzie, szczury nie podejmują niepotrzebnego ryzyka: muszą zostać zmuszone do wyjścia z podziemia.
— Chcesz, żebym ją przeczesał i sprawdził, czy ma pchły?
— Chryste, nie. Wsadź ją do worka i pozbądź się jej. Ale w żadnym wypadku nie pokazuj dziewczynce. Mała już swoje przeszła.
Wasilij wyjął z wózka dużą plastikową torbę i szczelnie zamknął w niej szczura z kolejną gąbką nasączoną tym razem śmiertelną dawką halotanu. Wsadził ją do worka, aby ukryć dowody, po czym kontynuował pracę, zaczynając od kuchni. Odsunął ciężką ośmiopalnikową kuchenkę i zmywarkę. Sprawdził rury pod zlewem. Nie znalazł żadnych odchodów, żadnych nor, ale na wszelki wypadek położył trutkę za szafkami. Zrobił to, nie mówiąc nic mieszkańcom domu. Obecność trucizny niepokoi ludzi, zwłaszcza rodziców, lecz prawda jest taka, że trutki na szczury rozłożone są w każdym budynku i na każdej ulicy Manhattanu. Jeśli zobaczysz coś, co przypomina jagodowe landrynki albo zieloną karmę dla kotów, możesz być pewien, że w pobliżu widziano szczury.
Billy zszedł za nim do piwnicy. Panował w niej porządek, nie było żadnych śmieci ani miękkich odpadków, z których szczury mogłyby sobie mościć gniazda. Was miał dobry węch, potrafił wyczuć te gryzonie. Zgasił światło, co sprawiło, że Billy poczuł się nieswojo i włączył latarkę, którą nosił przypiętą do paska swojego jasnoniebieskiego kombinezonu. Dawała fioletowe światło zamiast białego. Mocz gryzoni w ultrafiolecie ma barwę indygo, ale tu Was niczego nie znalazł. Rozłożył na podłodze trutki, a w rogach umieścił specjalne pułapki, po czym wrócił za Billym do holu.
Kolega podziękował i powiedział, że jest mu winien przysługę, po czym pożegnali się przy drzwiach. Wasilijowi wciąż coś nie dawało spokoju i gdy odłożył wózek i martwego szczura na tył furgonetki, zapalił dominikańskie cygaro i ruszył pieszo przed siebie. Dotarł do brukowanej uliczki, którą widział z okna pokoju dziewczynki. Tribeca była jedyną częścią Manhattanu, w której przetrwały brukowane nawierzchnie.
Wasilij przeszedł tylko kilka kroków, gdy zauważył pierwszego szczura. Przemykał wzdłuż krawędzi budynku, badał drogę. Następnie zobaczył kolejnego na gałęzi małego skarłowaciałego drzewa, rosnącego przy niskim ceglanym murze. I trzeciego, przykucniętego w kamiennym odpływie, pijącego brązowy ściek z niewidocznego śmietnika lub szamba.
Gdy tak stał i się przyglądał, szczury zaczęły wyłaniać się z bruku. Dosłownie wygrzebywały się spomiędzy zniszczonych kamieni, spod ziemi. Szczurzy szkielet ma zdolność składania się, co pozwala zwierzętom na przeciśnięcie się przez szpary nie większe niż ich czaszki, o szerokości około dwóch centymetrów. Gryzonie wychodziły po dwa, trzy i szybko się rozbiegały. Używając bruku, kamieni o wielkości trzydziestu na siedem centymetrów jako linijki, Wasilij ocenił, że szczury mogły mieć od dwudziestu do dwudziestu pięciu centymetrów długości, a razem z ogonem dwa razy tyle. Innymi słowy, były to zupełnie dorosłe osobniki.
Dwa śmietniki obok niego drżały i wybrzuszały się; to szczury przegryzały się przez ścianki. Niewielki osobnik próbował przemknąć obok niego do śmietnika, lecz Wasilij kopnął go swoim ciężkim butem roboczym, odrzucając na odległość jakichś czterech metrów. Zwierzę wylądowało pośrodku uliczki i znieruchomiało. W ciągu kilku sekund inne szczury rzuciły się na pobratymca, zatapiając w jego skórze długie, żółte siekacze. Najlepszym sposobem wytępienia tych gryzoni jest usunięcie z ich otoczenia źródła pożywienia i pozwolenie na to, aby wybiły się nawzajem.
Te szczury były głodne i skądś uciekały. Właściwie nie słyszało się o takiej aktywności na powierzchni w ciągu dnia. Do takiego masowego exodusu dochodziło jedynie po trzęsieniu ziemi lub zawaleniu się budynku.
Albo, czasem, podczas dużego projektu budowlanego.
Wasilij przeszedł kolejną przecznicę na południe, minął Barclay Street i dotarł do miejsca, z którego było widać niebo nad miastem — do placu budowy o powierzchni ponad sześciu hektarów. Wszedł na jeden z tarasów widokowych, skąd można było zobaczyć miejsce, w którym kiedyś stały wieże World Trade Center. Już prawie ukończono budowę głębokiego, podziemnego basenu, który miał podtrzymać nową konstrukcję, i z ziemi zaczynały się wyłaniać betonowe i stalowe kolumny. Miejsce to było wyżłobieniem w mieście — jak ugryzienie na twarzy tamtej dziewczynki. Wasilij przypomniał sobie ów apokaliptyczny wrzesień 2001 roku. Kilka dni po zawaleniu się wież udał się tam z przedstawicielami Wydziału Zdrowia, aby, zaczynając od zamkniętych restauracji wokół miejsca tragedii, sprzątać pozostawione jedzenie. Potem zeszli do piwnic i podziemnych pomieszczeń, lecz nigdzie nie zobaczyli żywego szczura, a jedynie mnóstwo dowodów ich obecności, łącznie z kilometrami wydeptanych przez gryzonie ścieżek w warstwach kurzu. Najwyraźniej utkwiła mu w pamięci cukiernia pani Fields, prawie całkiem przeżarta przez szczury. Zwierzęta te rozmnażały się w szaleńczym tempie i obawiano się, że wkrótce opuszczą ruiny w poszukiwaniu nowych źródeł pożywienia, wylegną na okoliczne ulice i dzielnice. Dlatego też wdrożono zakrojony na szeroką skalę program deratyzacji, finansowany z budżetu federalnego. W obrębie strefy Ground Zero i dokoła niej ustawiono trutki i pułapki ze stalowego drutu, a dzięki czujności Wasilija i jemu podobnych nigdy nie doszło do inwazji, której tak się obawiano.
Wasilij był na kontrakcie rządowym, a jego departament nadzorował kontrolę nad populacją szczurów w Battery Park i okolicy. Zawsze więc wiedział o pojawieniu się gryzoni w rejonie, a poza tym mógł przyglądać się budowie. I aż do teraz wszystko było tak jak zawsze.
Spojrzał na ciężarówki wylewające beton i żurawie przenoszące gruz. Zaczekał trzy minuty, aż jakiś młody chłopak odejdzie od jednego z wizjerów — takiego samego, jakie są zamontowane na szczycie Empire State Building — po czym wrzucił dwie ćwierćdolarówki i zaczął przypatrywać się placowi budowy.
W jednej chwili zauważył je: małe brązowe zwierzątka czmychające z kątów, przemykające po stosach kamieni. Kilka biegło, nie zważając na niebezpieczeństwa, drogą dojazdową w kierunku Liberty Street. Okrążały szybko słupki oznaczające fundamenty Freedom Tower, jakby to był jakiś cholerny bieg z przeszkodami. Rozejrzał się w poszukiwaniu szczelin, gdzie nowa konstrukcja łączyła się pod ziemią z kolejką PATH. Przekręcił wizjer wyżej i podążył wzrokiem za sznurem szczurów wdrapujących się po podporach stalowej platformy wzdłuż wschodniego rogu, wspinających się po rozpiętych drutach. Wybiegały z fundamentów, jakby nastąpił masowy exodus, wykorzystując wszelkie dostępne drogi ucieczki.
Oddział zakaźny Jamaica Hospital Medical Center
ZA DRUGIMI DRZWIAMI oddziału zakaźnego Eph założył lateksowe rękawiczki. Nalegałby, żeby Setrakian zrobił to samo, ale jedno spojrzenie na powykręcane palce starca sprawiło, że zaczął się zastanawiać, czy w ogóle byłoby to możliwe.
Weszli do Jima Kenta, jedynego pacjenta na pustym oddziale. Jim spał teraz, wciąż w codziennym ubraniu, a kable podłączone do piersi i dłoni wiodły do aparatury, której odczyty milczały. Pielęgniarka dyżurna wyjaśniła im, że wskaźniki były bardzo niskie i wszystkie automatyczne alarmy — dotyczące zaburzeń pulsu, ciśnienia krwi, oddechu czy poziomu tlenu — trzeba było wyciszyć, ponieważ bez przerwy się włączały.
Eph wszedł przez zasłony z przezroczystego plastiku i poczuł, jak Setrakian za jego plecami się spina. Gdy podeszli bliżej, wskaźniki Kenta na ekranach wzrosły, co było bardzo nietypowe.
— Reaguje jak tamten robak w naczyniu — powiedział Setrakian. — Wyczuł bliskość krwi.
— Niemożliwe — odparł Eph.
Podszedł jeszcze bliżej. Wskaźniki i aktywność mózgu Jima znów wzrosły.
— Jim — odezwał się do niego Eph.
Twarz mężczyzny była rozluźniona snem, ciemna skóra nabrała brudnoszarego odcienia. Eph widział gałki oczne poruszające się szybko pod powiekami, jakby w maniakalnej fazie REM. Setrakian odsunął ostatnią warstwę przezroczystych zasłon końcem laski ze srebrnym łbem wilka.
— Nie należy podchodzić zbyt blisko — ostrzegł. — On się zmienia. — Setrakian sięgnął do kieszeni kurtki. — Pańskie lusterko. Proszę je wyjąć.
Eph wyjął z wewnętrznej kieszeni marynarki lusterko w srebrnej ramce, o wielkości siedem na dziesięć centymetrów. Był to jeden z wielu przedmiotów, które starszy pan zabrał ze swojej piwnicznej zbrojowni, przygotowując się do walki z wampirami.
— Widzi pan w nim siebie?
Eph zerknął na swoje odbicie w lusterku.
— Jasne.
— Proszę użyć go, żeby spojrzeć na mnie.
Eph ustawił je pod takim kątem, by widzieć twarz profesora.
— W porządku.
— Wampiry nie mają odbicia — zauważyła Nora.
— To nie do końca tak — odparł Setrakian. — A teraz proszę ostrożnie spojrzeć na jego twarz. Ponieważ lusterko było małe, Eph musiał zbliżyć się o krok do łóżka. Wyciągnął rękę i przekręcił lusterko nad głową Jima.
Początkowo nie mógł uchwycić odbicia. Obraz wyglądał tak, jakby dłoń Jima szybko drżała.
Jednak tło — poduszka i rama łóżka — pozostawały nieruchome.
Twarz Jima była rozmazana. Wyglądało to tak, jakby jego głowa wibrowała z ogromną prędkością, tak że rysy twarzy były nie do rozpoznania.
Szybko cofnął rękę.
— Srebrna powłoka — powiedział Setrakian i postukał w swoje lusterko. — Ona jest najważniejsza. Dzisiejsze lusterka, produkowane masowo, mają chromowaną powłokę, więc niczego nie pokażą. Ale zwierciadło o srebrnej powłoce zawsze powie prawdę.
Eph spojrzał w lusterko. Jego odbicie było zupełnie normalne. Poza tym, że dłoń mu lekko drżała. Jeszcze raz ustawił lusterko nad twarzą Jima Kenta, starając się trzymać je nieruchomo — i znów zobaczył rozmazany obraz zamiast odbicia. Jakby ciałem jego kolegi wstrząsały wściekłe spazmy. Lecz kiedy patrzył na niego nie poprzez taflę zwierciadła, widział go leżącego spokojnie i nieruchomo.
Eph podał lusterko Norze, która podzielała jego zdumienie i strach.
— Czyli to znaczy... że on zmienia się w to coś... jak Redfern.
— Od chwili zarażenia mogą zakończyć proces transformacji i przejść do czynnego karmienia już po upływie jednej doby — wyjaśnił Setrakian. — Pełna przemiana zajmuje siedem nocy, przez ten czas choroba pochłania ciało i zmienia jego wygląd, podporządkowując je nowemu stanowi pasożytniczemu. Potem po około trzydziestu nocach osiągają pełną dojrzałość.
— Pełną dojrzałość? — powtórzyła Nora.
— Módlcie się, żebyśmy nie ujrzeli tej fazy — odparł Setrakian. Wskazał na Jima. — Poprzez tętnice szyjne człowieka stwory te najszybciej mogą dostać się do krwi, choć tętnica udowa także jest dobrym miej scem.
Przecięcie na szyi było tak równe, że stało się niewidoczne.
— Dlaczego interesuje je krew? — zapytał Eph.
— Jest bogata w tlen, żelazo i wiele innych składników odżywczych.
— Tlen? — spytała Nora.
Setrakian przytaknął.
— Ciała gospodarzy ulegają przemianie. Polega ona między innymi na tym, że układ krążenia i trawienny łączą się w jeden. Podobnie jak u owadów. W ich własnej krwi, czy też substancji, która ją przypomina, brakuje żelaza i tlenu, które nadają czerwone zabarwienie ludzkiej krwi. Płyn krążący w ich żyłach jest biały.
— A narządy...? U Redferna wyglądały tak, jakby zostały zaatakowane przez nowotwór — zauważył Eph.
— Ich ciało jest pochłaniane i przekształcane. Wirus przejmuje nad nim kontrolę. Ofiary przestają oddychać. Odruchowo nabierają powietrza, ale komórki się już nie natleniają. Zbędne płuca w końcu kurczą się i dostosowują do nowych potrzeb.
— Kiedy Redfern zaatakował, w jego ustach pokazał się bardzo złożony twór — powiedział Eph.
— Jakby umięśnione żądło pod językiem.
Setrakian skinął głową, jakby zgadzał się z Ephem w kwestii pogody.
— Powiększa się i wypełnia krwią, gdy się pożywiają. Ich ciało staje się niemalże karmazynowe, podobnie jak ich gałki oczne, naskórek... To żądło, jak je pan nazwał, jest służącym nowym celom przekształceniem gardła, tchawicy i płuc dzięki nowo wyrośniętej tkance. Jakby wywrócić na drugą stronę rękaw kurtki. Wampir potrafi wystrzelić ten organ z własnej klatki piersiowej na odległość grubo ponad metra, czasem nawet dwóch. Jeśli przeprowadzi pan sekcję zwłok dorosłej ofiary, znajdzie pan tkankę mięśniową przypominającą wór, który wypycha ten organ przy karmieniu. Potrzebują jedynie regularnego posiłku — czystej ludzkiej krwi. Podobnie jak cukrzycy. Nie wiem. To pan jest lekarzem.
— Tak mi się zdawało — mruknął Eph. — Aż do teraz.
— Sądziłam, że wampiry piją krew dziewic — zauważyła Nora. — Hipnotyzują. Zmieniają się w nietoperze.
— To romantyczna wizja — odparł Setrakian. — Prawda jest bardziej. jak by to ująć.
— Przewrotna — podpowiedział Eph.
— Odrażająca — dodała Nora.
— Nie — zaprzeczył Setrakian. — Banalna. Znalazł pan amoniak?
Eph skinął głową.
— Mają uproszczony układ trawienny — ciągnął Setrakian. — Nie ma w nim miejsca na przechowywanie pożywienia. Wszelka niestrawiona plazma czy jakiekolwiek inne resztki muszą natychmiast zostać wydalone, aby zrobić miejsce dla nowego pożywienia. Jak u kleszczy, które wydalają w trakcie jedzenia.
Nagle temperatura przy łóżku się zmieniła. Setrakian ściszył głos do lodowatego szeptu.
— Strzygi — syknął. — Są tutaj.
Eph spojrzał na Jima, ktory otworzył oczy; źrenice były ciemne, tęczówka wokół nich zaczęła przyjmować szarawopomarańczową barwę, jak niepewne niebo o świcie. Wzrok miał wbity w sufit.
Eph poczuł ukłucie strachu. Setrakian zesztywniał, powykręcaną dłoń położył blisko srebrnej rączki laski — gotów zaatakować. Eph poczuł energię bijącą od niego, zszokowała go gięboka, sięgająca daleko wstecz nienawiść, którą dostrzegł w oczach starca.
— Profesorze... — Z ust Jima wydobył się cichy jęk.
Jego powieki znów się zamknęły, a Jim zapadł w dziwny trans.
Eph spojrzał na Setrakiana.
— Skąd on. pana zna?
— Nie zna mnie — odparł Setrakian, wciąż gotowy w każdej chwili uderzyć. — Przypomina teraz trutnia stającego się częścią ula. Ciało składające się z wielu części, połączonych jedną wolą.
— Spojrzał na Epha. — Trzeba to coś zniszczyć.
— Co takiego? Nie! — sprzeciwił się Eph.
— To już nie jest pański przyjaciel — wyjaśnił Setrakian. — Teraz jest pańskim wrogiem.
— Nawet jeśli to prawda. wciąż jest moim pacjentem.
— Ten człowiek nie jest chory. Przeniósł się już do świata, w którym nie ma chorób. Za kilka godzin nic z niego nie zostanie. A poza tym pozostawienie go tutaj to wielkie ryzyko. Proszę przypomnieć sobie, co stało się z tamtym pilotem: narazi pan wszystkich ludzi w budynku na poważne niebezpieczeństwo.
— A jeśli. jeśli nie dostanie krwi?
— Bez pożywienia będzie się zapadać. Po czterdziestu ośmiu godzinach bez jedzenia jego ciało zacznie szwankować, organizm będzie pochłaniać ludzką tkankę mięśniową i komórki tłuszczowe, powoli i boleśnie pożerając własne ciało. Aż zostaną tylko układy wampira.
Eph gwałtownie potrząsał głową.
— Nie możemy do tego dopuścić, trzeba opracować jakiś plan leczenia. Jeśli tę chorobę wywołuje wirus, muszę uczynić wszystko, co w mojej mocy, aby znaleźć lekarstwo.
— Jest tylko jedno lekarstwo: śmierć — odparł Setrakian. — Niszcząc to ciało, okazujemy miłosierdzie.
— Nie jesteśmy weterynarzami — zaoponował Eph. — Nie możemy ot tak usypiać ludzi, którzy są zbyt ciężko chorzy, aby mieli szansę na przeżycie.
— Pilotowi odebrał pan życie.
— To była zupełnie inna sytuacja — wyjąkał Eph. — On zaatakował Norę i Jima... i mnie.
— Pańska filozofia samoobrony, jeśli naprawdę ma zastosowanie, idealnie pasuje do tej sytuacji.
— Podobnie jak filozofia ludobójstwa.
— A jeśli taki właśnie jest ich cel. całkowite podporządkowanie sobie ludzkości. jak brzmi pańska odpowiedź?
Eph nie chciał dać się wciągnąć w abstrakcyjne rozważania. Patrzył na swojego współpracownika. Na dobrego kolegę.
Setrakian zrozumiał już, że nie uda mu się ich przekonać, jeszcze nie w tej chwili.
— Wobec tego proszę mnie zaprowadzić do ciała pilota. Może wtedy zmienią państwo zdanie. Ruszyli do piwnicy. W windzie nikt się nie odezwał. Gdy zjechali na dół, drzwi do kostnicy ujrzeli otwarte, chociaż wcześniej zostały zamknięte na zamek, a przy nich policjantów i pielęgniarkę oddziałową.
— A wy co tu robicie.? — zapytał Eph, podchodząc do nich.
Zauważył zadrapania wokół drzwi. Metalowa futryna została powyginana i widać było na niej ślady łomu, zamek wyłamano od zewnątrz.
To nie oddziałowa otworzyła drzwi. Ktoś się włamał.
Eph szybko zajrzał do środka.
Stół był pusty. Zwłoki Redferna zniknęły.
Eph spojrzał na pielęgniarkę, chcąc zadać jej kilka pytań, ale ku jego zdziwieniu ta wycofała się kilka kroków w głąb korytarza i zerkała na niego, rozmawiając z policjantami.
— Powinniśmy już pójść — zasugerował Setrakian.
— Ale muszę się dowiedzieć, gdzie jest jego ciało — sprzeciwił się Eph.
— Zniknęło — powiedział Setrakian. — Nigdy go nie znajdą. — Starszy pan ścisnął rękę Epha z zaskakującą siłą. — Sądzę, że spełniło już swoje zadanie.
— Zadanie? Ale jakie?
— Miało odwrócić uwagę. Ponieważ nie jest bardziej martwe niż ciała innych pasażerów, którzy jeszcze niedawno leżeli w kostnicy.
Sheepshead Bay, Brooklyn
NIEDAWNO OWDOWIAŁA Glory Mueller szukała w internecie informacji na temat sposobów postępowania po śmierci współmałżonka, który nie pozostawił testamentu, gdy zauważyła artykuł dotyczący zaginionych zwłok pasażerów lotu 753. Kliknęła na link i otworzyła stronę, na której przeczytała: „Wkrótce kolejne informacje”. Konferencja prasowa FBI miała odbyć się za godzinę. Planowano ogłoszenie wyższej nagrody za wszelkie dane dotyczące zniknięcia z kostnicy ciał ofiar z samolotu Regis Air.
Historia ta wzbudziła w niej głęboki lęk. Glory przypomniała sobie teraz, że poprzedniej nocy obudziły ją dziwne hałasy na strychu.
Ze snu, z którego ją wyrwały, pamiętała tylko, że Hermann, jej zmarły mąż, zmartwychwstał i wrócił do niej. Zaszła jakaś pomyłka i tajemnicza tragedia w rzeczywistości nigdy nie miała miejsca, a Hermann stanął przed tylnymi drzwiami ich domu w Sheepshead Bay z uśmiechem mówiącym: „Myślałaś, że się mnie już pozbyłaś?” i zażądał kolacji.
W obecności ludzi Glory grała rolę pogrążonej w cichej żałobie wdowy i zamierzała za kogoś takiego uchodzić również podczas wszelkich przesłuchań czy czekających ją rozpraw sądowych. Ale tak naprawdę była może jedyną osobą uznającą tragiczne okoliczności, które pozbawiły życia człowieka, z którym spędziła trzynaście lat, za zrządzenie losu.
Trzynaście lat małżeństwa. Trzynaście lat nieustannej przemocy, nasilającej się z czasem, do której coraz częściej dochodziło na oczach ich synów; dziewięcio- i jedenastoletniego. Glory żyła w ciągłym strachu z powodu zmiennych nastrojów męża i pozwalała sobie nawet — jedynie w marzeniach, uznając za zbyt ryzykowne wypróbowanie tego w rzeczywistości — na rozważanie, jak by to było, gdyby spakowała dzieci i uciekła wtedy, gdy on wyjechał z domu na tydzień do Heidelbergu, aby odwiedzić umierającą matkę. Ale dokąd miałaby pojechać? Poza tym obawiała się tego, co mógłby zrobić jej i chłopcom, gdyby już ich znalazł.
Bóg jednak był łaskawy. W końcu odpowiedział na jej modlitwy. Zlitował się nad Glory i jej synkami. Ciemny cień przemocy został zdjęty z ich domu.
Zeszła po schodach i spojrzała w górę, na klapę w suficie, z której zwisał sznur.
Szopy. Wróciły. Hermann pierwszy złapał jednego na strychu. Zabrał oszalałego ze strachu intruza do ogrodu i zrobił z nim porządek na oczach dzieci...
Koniec z tym. Już nie miała się czego obawiać. Chłopcy mieli wrócić do domu nie wcześniej niż za godzinę, więc postanowiła od razu pójść na górę. I tak planowała przejrzeć rzeczy Hermanna. We wtorki przyjeżdżała śmieciarka, więc do tego czasu chciała mieć to z głowy.
Potrzebowała broni, a pierwszą rzeczą, która przyszła jej do głowy, była maczeta Hermanna. Przyniósł ją do domu kilka lat wcześniej i trzymał zawiniętą w ceratę w zamkniętej plastikowej szopie na narzędzia przy ścianie domu. Kiedy zapytała go, po co mu coś takiego — narzędzie to mogło okazać się przydatne w dżungli, ale raczej nie w Sheepshead Bay — parsknął tylko: „Nigdy nic nie wiadomo”.
Podobne drobne pogróżki należały do repertuaru jego codziennych podłości. Zdjęła klucz z haczyka za drzwiami spiżarni, wyszła na dwór i otworzyła kłódkę. Znalazła ceratę pod stosem narzędzi ogrodniczych i starym połamanym zestawem kijów do krokieta, który dostali w prezencie ślubnym (a których używała teraz do rozpałki). Zabrała zawiniątko do kuchni i położyła na stole. Zawahała się, zanim je rozwinęła.
Ten przedmiot zawsze kojarzył jej się ze złem. Wyobrażała sobie, że w jakiś znaczący sposób wpłynie na los tego domu, zapewne przyczyniając się do jej zguby. Rozwinęła materiał ostrożnie, jakby rozbierała małego demona. Hermann nie lubił, gdy dotykała jego rzeczy.
Ostrze było długie, szerokie i płaskie. Rękojeść została zrobiona ze zwiniętych brązowych pasków skóry, wytartych przez dłoń poprzedniego właściciela. Podniosła maczetę, obróciła ją i zważyła w dłoni. W drzwiczkach kuchenki mikrofalowej zobaczyła swoje odbicie i przestraszyła się go. Kobieta stojąca w kuchni z maczetą.
Przez niego oszalała.
Poszła na górę z bronią w dłoni. Zatrzymała się pod włazem na strych i sięgnęła do dolnego węzła zwisającego białego sznura. Sprężyny jęknęły i właz otworzył się o czterdzieści pięć stopni. Hałas, jaki temu towarzyszył, powinien wystraszyć wszelkie przyczajone stworzenia. Nasłuchiwała odgłosów ucieczki, ale nic nie dotarło do jej uszu.
Przekręciła włącznik, ale światło na górze się nie zapaliło. Przełączyła pstryczek kilka razy, lecz bez powodzenia. Nie była na strychu od Bożego Narodzenia, od tego czasu żarówka mogła się przepalić. Między krokwiami znajdował się niewielki świetlik. Powinien zapewnić dość światła. Rozwinęła podwieszone na zawiasach schody i ruszyła na górę. Gdy stanęła na czwartym stopniu, jej wzrok znalazł się już ponad podłogą strychu. Była niewykończona, między legarami na folii leżały różowe maty z włókna szklanego. Deski ułożone były w kierunkach północ-południe i wschód-zachód, na krzyż, tworząc ścieżki prowadzące do każdej z czterech części poddasza.
Na strychu było ciemniej, niż się spodziewała. Zauważyła, że dwa wieszaki z jej starymi ubraniami zostały przesunięte, skutecznie zasłaniając nisko osadzony świetlik. Ubrania, które nosiła, zanim poznała Hermanna, schowane w zapinanych na suwak plastikowych pokrowcach, wisiały tu od trzynastu lat. Przeszła po deskach i przesunęła wieszaki, żeby wpuścić więcej światła, zamierzając być może przejrzeć ciuchy i przypomnieć sobie dawne czasy. Ale wtedy za ścieżką z desek zauważyła kawałek pustego betonu między dwoma długimi legarami, z którego z jakiegoś powodu zdjęto ocieplenie.
Potem dostrzegła kolejny odkryty fragment podłogi.
I jeszcze jeden.
Zamarła. Nagle poczuła coś za plecami. Bała się odwrócić, ale przypomniała sobie, że ma maczetę w dłoni.
Za nią, przy pionowej ścianie strychu, znajdującej się najdalej od świetlika, ktoś ułożył w niezgrabny stos brakujące pasy ocieplenia. Część mat została pocięta na wióry, jakby jakieś zwierzę zrobiło sobie ogromne legowisko.
Nie był to szop. Coś większego. O wiele większego.
Stos został ułożony tak, jakby miał coś ukryć, ale nic się wewnątrz niego nie poruszało. Czyżby Hermann zajmował się jakimś dziwnym projektem bez jej wiedzy? Jaki mroczny sekret przed nią ukrywał?
Trzymając uniesioną maczetę w prawej dłoni, drugą ręką chwyciła koniec pasa, odciągając go od stosu, ale nic nie zobaczyła.
Wtedy zaczęła ciągnąć za drugi pas, ale przerwała, gdy ujrzała owłosioną męską rękę.
Glory znała ją. Znała też dłoń na jej końcu. Na pamięć.
Nie wierzyła własnym oczom.
Z maczetą uniesioną przed sobą odciągnęła kolejny pas izolacji.
Jego koszula. Jedna z tych zapinanych na guziki, z krótkim rękawem, które tak lubił nosić, nawet zimą. Hermann był próżnym mężczyzną, dumnym ze swoich owłosionych przedramion. Jego zegarek i obrączka zniknęły.
Glory stała tak, czując, jak ogarnia ją paraliżujące przerażenie. Mimo to musiała to zobaczyć. Sięgnęła po kolejny pas i odciągnęła go, a wtedy pozostała część ocieplenia zsunęła się na podłogę. Jej rzekomo martwy mąż, Hermann, spał na strychu. Na legowisku zrobionym z pociętego różowego włókna szklanego, w ubraniu. Jedyną nagą częścią jego ciała były stopy, brudne, jakby chodził boso.
Nie była w stanie otrząsnąć się z doznanego szoku. Nie umiała sobie poradzić z tym, co zobaczyła. Mąż, którego, jak sądziła, w końcu się pozbyła, powrócił. Tyran. Oprawca. Gwałciciel. Stała nad jego pogrążonym we śnie ciałem, z maczetą wiszącą nad nim niczym miecz Damoklesa, gotowa zadać cios, gdyby wykonał najdrobniejszy ruch.
Następnie powoli opuściła rękę, a ostrze maczety spoczęło przy jej boku. Zobaczyła, że był teraz duchem. Człowiekiem, który powstał z martwych, aby prześladować ją już zawsze. Nigdy się od niego nie uwolni.
A gdy tak rozmyślała, Hermann otworzył oczy.
Powieki uniosły się, odsłaniając gałki oczne, i spojrzał prosto na nią.
Glory zamarła. Chciała uciec, krzyknąć, ale nie mogła zrobić ani jednego, ani drugiego.
Głowa Hermanna obróciła się, aż jego wzrok spoczął na niej. Zobaczyła to samo drwiące spojrzenie co zwykle. Szydercze. Zawsze poprzedzało ono złe rzeczy.
Wtedy coś w jej głowie zaskoczyło.
Tymczasem cztery domy dalej, przy tej samej ulicy, trzyletnia Lucy Needham stała na podjeździe i karmiła swoją ukochaną lalkę serowymi krakersami z małej torebki. Nagle dziewczynka przestała pogryzać chrupiące przysmaki i zaczęła przysłuchiwać się stłumionym krzykom i dudniącym uderzeniom, przypominającym odgłos siekania, dochodzącym z... niedaleka. Spojrzała na swój dom, potem na północ, marszcząc nosek z powodu zdezorientowania. Stała zupełnie nieruchomo, pomarańczowy język z na wpół przeżutymi krakersami wystawał z jej otwartej buzi, i wsłuchiwała się w najdziwniejsze dźwięki, jakie słyszała w życiu. Zamierzała opowiedzieć o wszystkim tatusiowi, który wyszedł na dwór z telefonem, ale wtedy torebka wypadła jej z rączki i krakersy rozsypały się po podjeździe, więc kucnęła i zaczęła jeść prosto z ziemi, aż tatuś na nią nakrzyczał, więc zapomniała o całej sprawie.
Glory stała na strychu, nie mogąc złapać tchu, ściskała maczetę w obu dłoniach. Hermann leżał poćwiartowany pomiędzy lepkimi, różowymi matami, a po ścianach spływał biały płyn.
Biały?
Glory drżała, wewnętrznie zdruzgotana. Oceniła szkody, które wyrządziła. Dwa razy ostrze zaklinowało się w drewnianej framudze, ale jej się zdawało, że to Hermann próbował wyszarpnąć jej maczetę z rąk. Musiała energicznie pociągnąć, aby wydostać broń i atakować dalej.
Cofnęła się o krok. Czuła się tak, jakby jej dusza opuściła ciało. To, co zrobiła, zszokowało ją. Drwiąca głowa Hermanna potoczyła się między dwa legary; leżała teraz twarzą w dół, a puchaty kłąb włókna szklanego przykleił się do policzka niczym wata cukrowa. Jego tors był wyżłobiony i pokryty zakrzepłą krwią, uda pocięte tak, że widać było kości, a z krocza wypływała spieniona biała ciecz.
Biała?
Poczuła, jak coś delikatnie szturcha jej kapeć... Pac, pac, pac... Ujrzała tam krew — czerwoną — i zrozumiała, że sama też się skaleczyła, chociaż nie czuła bólu. Podniosła lewą rękę, żeby ją obejrzeć, a duże czerwone krople skapywały na deski.
Biała?
Ujrzała coś ciemnego, niewielkiego, wijącego się. Miała zamglony wzrok i często mrugała, wciąż ogarnięta morderczym szałem. Nie mogła ufać swoim oczom.
Poczuła swędzenie na kostce, pod zakrwawionym kapciem. Świąd przesunął się w górę po jej nodze, więc pacnęła w udo płaską stroną pokrytego lepką, białą substancją ostrza.
Wtedy znowu pojawiło się swędzenie, tym razem z przodu drugiej nogi. I w talii. Pomyślała, że doświadcza jakiejś histerycznej reakcji, czuła się tak, jakby zaatakowało ją robactwo. Chwiejnie cofnęła się o krok i o mało nie spadła z drewnianego przejścia.
Miała wrażenie, że wokół jej krocza coś się wije — a następnie wnika do odbytu. Drgnęła i odruchowo zacisnęła pośladki. Jej zwieracze rozluźniły się i stała tak przez chwilę, sparaliżowana, aż uczucie minęło. Musiała pójść do łazienki. Kolejne łaskotanie odwróciło jej uwagę, tym razem coś wiło się w rękawie jej bluzki. Poczuła piekący świąd w skaleczeniu ręki.
Skręcający ból, pochodzący z głębi jelit, sprawił, że gwałtownie zgięła się wpół. Maczeta upadła na deski, a z ust Glory wydobył się krzyk, będący wyrazem udręki i zadanego gwałtu. Poczuła, że coś przesuwa się w górę po jej przedramieniu, pod marszczącą się teraz skórą, a potem kolejny cienki nicień prześlizgnął się zza jej szyi do ust i zsunął w głąb gardła.
Freeburg, Nowy Jork
NOC ZBLIŻAŁA SIĘ SZYBKO. Eph jechał na wschód, przez Cross Island Parkway do hrabstwa Nassau.
— A więc chce mi pan powiedzieć, że zmarli pasażerowie samolotu, których zwłoki znajdowały się w miejskich kostnicach, po prostu wrócili do domów? — spytał Eph.
Profesor siedział na tylnym siedzeniu z kapeluszem na kolanach.
— Krew domaga się krwi — odparł. — Po przemianie ożywieńcy najpierw szukają niezarażonych członków rodziny i przyjaciół. Wracają nocą do tych, z którymi łączy ich emocjonalna więź. Do swoich najbliższych. Działa tutaj coś w rodzaju systemu samonaprowadzającego. Jest to ten sam zwierzęcy instynkt, który prowadzi zaginione psy setki kilometrów z powrotem do ich właścicieli. Gdy wyższe funkcje mózgu zanikają, kontrolę przejmuje zwierzęca natura. Tymi stworzeniami kierują popędy. Żądza zdobywania pożywienia. Ukrycia się. Zrobienia sobie legowiska.
— A więc wracają do ludzi, którzy ich opłakują... — odezwała się Nora, siedząca obok Epha z przodu — aby zaatakować ich i zarazić?
— Aby się pożywić. W ich naturze jest dręczenie pozostałych przy życiu.
Eph zjechał z autostrady w milczeniu. Ta cała sprawa z wampirami była mentalnym odpowiednikiem zjedzenia nieświeżego jedzenia: jego umysł nie był w stanie tego zaakceptować. Czuł się tak, jakby coś żuł i żuł, ale nie mógł tego przełknąć.
Kiedy Setrakian poprosił go, aby wybrał jakiegoś pasażera z listy ofiar lotu 753, pierwszą osobą, która przyszła mu do głowy, była mała dziewczynka, Emma Gilbarton. Ta sama, którą znalazł na pokładzie wciąż trzymającą matkę za rękę. Wydawała się odpowiednim materiałem badawczym na potwierdzenie hipotezy Setrakiana. Jak jedenastoletnia dziewczynka mogłaby wydostać się, i to w nocy, z kostnicy w Queens i dotrzeć do swojego rodzinnego domu we Freeburgu?
Ale teraz, gdy zatrzymał się przed domem Gilbartonów, majestatycznym budynkiem w stylu georgiańskim, stojącym przy szerokiej ulicy, gdzie domy znajdowały się w sporej odległości od siebie, Eph zdał sobie sprawę, że jeśli się mylą, za chwilę obudzą mężczyznę opłakującego utratę rodziny: żony i jedynego dziecka.
O tym akurat Eph miał pewne pojęcie.
Setrakian wysiadł z explorera, założył kapelusz i wziął do ręki laskę, na której wcale nie musiał się wspierać. Był wieczór i na ulicy panował spokój, w niektórych domach świeciło się światło, ale na zewnątrz nie było ludzi, nie przejeżdżały też żadne samochody. Wszystkie okna domu Gilbartonów były ciemne. Setrakian wręczył im latarki na baterie, z ciemnymi żarówkami, przypominające lasery, tyle że cięższe.
Podeszli do drzwi i profesor nacisnął dzwonek rączką laski. Przekręcił gałkę, gdy nikt nie odpowiedział, używając tylko tej części dłoni, która była zakryta rękawiczką, starał się nie dotknąć gołymi palcami klamki. Nie chciał zostawić odcisków palców.
Eph zrozumiał, że starszy pan już to kiedyś robił.
Frontowe drzwi były zamknięte na klucz.
— Chodźcie — powiedział Setrakian.
Zeszli po schodach i okrążyli dom. Zamiast ogrodu z tyłu była szeroka polana, a za nią las.
Wczesny księżyc zapewniał całkiem dobre światło, wystarczające, aby ich sylwetki rzucały na trawę słabe cienie.
Starzec przystanął i wskazał na coś laską.
Ujrzeli wejście do piwnicy; drzwi były szeroko otwarte.
Profesor ruszył w tamtą stronę, Eph i Nora za nim. Kamienne stopnie prowadziły do ciemnego pomieszczenia. Setrakian przyjrzał się uważnie wysokim drzewom okalającym ogród.
— Nie możemy tak po prostu wejść do środka — zauważył Eph.
— To bardzo nierozsądne po zachodzie słońca — przyznał Setrakian. — Ale nie możemy sobie pozwolić na luksus oczekiwania.
— Nie... Chciałem powiedzieć, że to włamanie — sprostował Eph. — Powinniśmy najpierw zadzwonić na policję.
Profesor wziął od niego latarkę i zganił go wzrokiem.
— Tego, z czym mamy tu do czynienia. nie zrozumieliby.
Włączył latarkę. Dwie fioletowe żarówki emitowały światło ultrafioletowe. Przypominało ono to, które dawały lampy medyczne używane przez Epha, lecz okazało się jaśniejsze i cieplejsze, a całe urządzenie wyposażone było w większe baterie.
— Ultrafiolet? — zapytał Eph.
— Tak, ale nie ultrafiolet o długich falach, czyli UVA. Ujawnia on wiele, ale jest nieszkodliwy.
UVB z kolei to fale o średniej długości, mogą powodować oparzenia skóry i raka. To — skierował promień z dala od nich, a także od siebie — jest UVC, krótkie fale. Zabijają zarazki, używa się ich do sterylizacji. Niszczą wiązania DNA. Bezpośredni kontakt jest bardzo szkodliwy dla ludzkiej skóry. Ale jest to odpowiednia broń do walki z wampirami.
Starszy pan zaczął schodzić po schodach z latarką w jednej ręce i laską w drugiej. Ultrafiolet zapewnia niewiele prawdziwego światła, a promienie UVC raczej wzmagają ponurą atmosferę, zamiast ją łagodzić. Na kamiennych ścianach po bokach schodów wewnątrz chłodnej, betonowej piwnicy mech lśnił widmową bielą.
W środku Eph zauważył ciemny zarys schodów wiodących na parter, pralnię i staroświecką maszynę do flippera.
A na podłodze leżało ciało.
Mężczyzna w kraciastej piżamie. Eph ruszył w jego stronę, kierując się instynktem doświadczonego lekarza, lecz nagle się zatrzymał. Nora znalazła na ścianie, naprzeciwko wewnętrznych drzwi, włącznik i pstryknęła, ale światło się nie zapaliło.
Setrakian podszedł do mężczyzny i przysunął latarkę do jego szyi. Dziwna poświata w kolorze indygo ukazała niewielką, idealnie prostą, świecącą na niebiesko szczelinę, tuż obok środka gardła.
— Został zarażony — oznajmił.
Wcisnął lampę z powrotem w ręce Epha. Nora włączyła swoją latarkę i oświetliła twarz mężczyzny, ujrzeli gniewną pośmiertną maskę, poruszającą się i wijącą w jakiś nieokreślony sposób, lecz niewątpliwie złą.
Setrakian znalazł opartą o blat w kącie nową siekierę z błyszczącą, drewnianą rękojeścią i lśniącym czerwono-srebrnym, stalowym ostrzem. Wrócił, dzierżąc ją w powykręcanych dłoniach.
— Proszę zaczekać — odezwał się Eph.
— Niech się pan odsunie, doktorze — polecił Setrakian.
— On po prostu leży.
— Wkrótce wstanie. — Starszy pan wskazał na kamienne schody, prowadzące do otwartych drzwi, nie spuszczając wzroku z mężczyzny na podłodze. — Dziewczynka wyszła. Żywi się innymi.
— Setrakian przygotował siekierę. — Nie proszę, by pan to zaaprobował. Chcę tylko, aby się pan odsunął.
Eph widział wyraz determinacji na twarzy profesora i był pewien, że zamachnie się on siekierą niezależnie od tego, czy ktoś stanie mu na drodze, czy nie. Eph się cofnął. Siekiera była zbyt ciężka dla Setrakiana, lecz mimo to starzec podniósł obie ręce nad głowę, a koniec ostrza znalazł się niemal na wysokości jego pasa przy plecach.
Nagle rozluźnił uścisk. Opuścił ramiona.
Odwrócił głowę w kierunku otwartych drzwi piwnicy i zaczął nasłuchiwać.
Eph też to usłyszał. Odgłos zgniatanej suchej trawy.
Najpierw wydawało mu się, że to jakieś zwierzę. Ale nie. Istota dwunożna.
Były to kroki człowieka... czy też stworzenia, które kiedyś było człowiekiem. Zbliżało się do nich.
Setrakian opuścił siekierę.
— Proszę stanąć przy drzwiach. Po cichu. Niech pan je zamknie, gdy ona wejdzie. — Wyjął latarkę z rąk Epha i wcisnął mu siekierę. — Nie możemy pozwolić jej uciec.
Podszedł do miejsca, w którym stała oparta o ścianę jego laska, po przeciwnej stronie drzwi — po czym wyłączył rozgrzaną latarkę i zniknął w całkowitej ciemności.
Eph stał obok otwartych drzwi piwnicy, zwrócony plecami do ściany, płasko przywierając do niej. Nora znajdowała się obok niego. Oboje drżeli. Weszli do piwnicy domu obcego człowieka. Kroki zbliżały się, stopy lekko i cicho dotykały ziemi.
Zatrzymały się u szczytu schodów. Słaby cień padł na plamę światła rzucaną przez księżyc na podłogę piwnicy: pojawił się zarys głowy i ramion.
Dziewczynka zaczęła schodzić w dół.
U dołu, tuż przed drzwiami, zatrzymała się. Eph, stojący nie dalej niż trzy metry od tego miejsca, z siekierą przytuloną do piersi, zdumiał się na jej widok. Była drobna i niska, jasne włosy opadały na ramiona, miała na sobie skromną koszulę nocną sięgającą prawie do kostek. Była bosa, ręce zwisały luźno przy bokach, stała dziwnie nieruchomo. Jej klatka piersiowa unosiła się i opadała, lecz z ust nie wydobywała się para.
Później dowiedział się o wiele więcej. Tego, że jej słuch i węch bardzo się wyostrzyły. Słyszała pulsowanie krwi w ciele jego, Nory i profesora i czuła zapach dwutlenku węgla wydalanego przez nich podczas oddychania. Dowiedział się, że wzrok był najsłabszym z ich zmysłów. Teraz znajdowała się na etapie, kiedy traciła zdolność widzenia barw, a umiejętność tworzenia obrazów na podstawie ciepła — odczytywania różnic temperatury jako monochromatycznych aureoli — jeszcze się w pełni nie wykształciła.
Zrobiła kilka kroków do przodu i wyszła poza prostokąt słabego światła rzucanego przez księżyc, zniknęła w całkowitej ciemności piwnicy. Duch wszedł do pomieszczenia. Eph powinien zamknąć drzwi, ale na widok dziewczynki skamieniał.
Skierowała się do miejsca, w którym stał Setrakian, i stanęła nieruchomo, wpatrzona w niego.
Starszy pan włączył latarkę. Dziewczynka spojrzała na nią obojętnie. Ruszył w jej stronę. Poczuła ciepło reflektora i odwróciła się ku wyjściu z piwnicy, by uciec.
Eph zatrzasnął ciężkie drzwi z hukiem, aż zadrżały fundamenty budynku. Wyobraził sobie, co by było, gdyby za chwilę ten dom się na nich zawalił.
Emma Gilbarton zauważyła ich teraz. Z boku była oświetlona na fioletowo, a Eph zobaczył świecące plamy w odcieniu indygo wokół jej ust i na małym, zgrabnym podbródku. Wyglądała jak bywalczyni imprez techno, malująca się fluorescencyjnymi farbami.
Przypomniał sobie, że w świetle ultrafioletowym krew przyjmuje kolor indygo.
Setrakian trzymał latarkę przed sobą, aby zmusić dziewczynkę do wycofania się. Zachowywała się jak zdezorientowane zwierzę; odskoczyła gwałtownie, jakby przysunął do niej płonącą pochodnię. Profesor podążał za nią, aż w końcu przyparł ją do ściany. Z głębi jej gardła wydobył się niski, chrapliwy jęk rozpaczy.
— Doktorze! — zawołał Setrakian. — Doktorze, niech pan tu przyjdzie, natychmiast!
Eph zbliżył się do dziewczynki, wziął latarkę od Setrakiana i podał mu siekierę, przez cały czas oświedając dziecko.
Starzec się cofnął. Odrzucił siekierę, która z brzękiem upadła na twardą podłogę. W dłoniach trzymał laskę, tuż pod rączką z łbem wilka. Jednym mocnym ruchem nadgarstka odkręcił rączkę.
Z drewnianej pochwy Setrakian wyjął srebrny miecz.
— Proszę się pospieszyć — powiedział Eph, obserwując wijącą się pod ścianą dziewczynkę, uwięzioną w zabójczych promieniach ultrafioletu.
Gdy zobaczyła ostrze miecza, świecące prawie na biało, na jej twarzy pojawił się strach.
— Szybciej! — ponaglał Eph, pragnąc, aby to się już skończyło. Dziewczynka syknęła i ujrzał ciemny cień w środku, pod jej skórą... Demon warczał i domagał się, by go wypuścić.
Nora obserwowała ojca dziewczynki leżącego na podłodze. Jego ciało zaczęło się poruszać, po chwili oczy się otworzyły.
— Profesorze? — odezwała się.
Starszy pan nie spuszczał wzroku z dziewczynki.
Nora patrzyła, jak Gary Gilbarton siada, a następnie wstaje. Bosonogi martwy mężczyzna w piżamie, z szeroko otwartymi oczami.
— Profesorze? — powtórzyła Nora, włączając latarkę.
Żarówka zatrzeszczała. Nora potrząsnęła latarką i uderzyła w jej dolną część, gdzie znajdowała się bateria. Urządzenie syknęło i zapaliło się, po czym zgasło — i znów się zapaliło.
— Profesorze! — krzyknęła.
Migoczące światło zwróciło uwagę Setrakiana. Zobaczył ożywionego mężczyznę, który wydawał się zdezorientowany i chwiał się niepewnie. Profesor, umiejętnie posługując się mieczem, sprawił, że Gilbarton zgiął się wpół; dźgał jego brzuch i klatkę piersiową, z ran wypływała biała krew, brudząc górną część piżamy.
Eph, który został teraz sam z dziewczynką, przyglądał się, jak demon wewnątrz niej domaga się pożywienia, i nie wiedząc, co się dzieje za jego plecami, zawołał:
— Profesorze!
Setrakian skierował ciosy na pachy mężczyzny, aby zmusić go do opuszczenia rąk, po czym przeciął mu ścięgna pod kolanami. Ożywieniec upadł i teraz stał na czworakach. Gilbarton podniósł głowę, wyciągając szyję, a Setrakian, korzystając z okazji, uniósł miecz i poważnym tonem wypowiedział kilka słów w obcym języku, po czym ze świstem przeciął szyję mężczyzny, oddzielając jego głowę od tułowia. Dolna część ciała wampira osunęła się na podłogę.
— Profesorze! — powtórzył Eph, przysuwając lampę bliżej dziewczynki, torturując ją. Pomyślał, że musi być mniej więcej w wieku Żacka. Jej oczy wypełniały się krwawymi łzami w odcieniu indygo, a stwór wewnątrz szalał z wściekłości.
Rozchyliła wargi, jakby chciała coś powiedzieć. Niemalże jakby miała zaśpiewać. Jej usta otwierały się coraz szerzej, aż w końcu wyłoniło się to coś, żądło z miękkiego podniebienia pod jej językiem Nabrzmiewało coraz bardziej, oczy dziewczynki nie były już smutne, lecz głodne, błyszczące ze zniecierpliwienia.
Starszy pan zwrócił się teraz do niej i wysunął miecz do przodu.
— Cofnij się, strzygo! — rozkazał.
Dziewczynka spojrzała na starca, a jej oczy rozszerzały się coraz bardziej. Srebrny miecz Setrakiana połyskiwał od białej krwi. Profesor zaintonował te same słowa, co wcześniej, i obiema rękami uniósł miecz nad ramieniem Eph usunął się z drogi tuż przed tym, jak miecz ze świstem opadł.
Dziewczynka w ostatniej chwili w geście protestu uniosła dłoń, którą ostrze odcięło od nadgarstka, po czym oddzieliło głowę od szyi. Cięcie było równe i idealnie płaskie. Biała krew obryzgała ścianę — nie tryskała jak z tętnicy, lecz wypływała powoli — i ciało dziewczynki upadło bezwładnie na podłogę, dłoń odbiła się od niego, głowa potoczyła w bok.
Setrakian opuścił miecz i odebrał Ephowi latarkę. Przysunął gasnący promień do otwartej rany na szyi dziewczynki, niemalże w triumfalnym geście. Ale nie był to triumf: Eph zauważył, że coś wije się w gęstej białej krwi.
Pasożyty. Zwinęły się w ciasne spirale i znieruchomiały, gdy padło na nie światło. Starzec napromieniowywał pomieszczenie, sterylizując je.
Eph usłyszał kroki na kamiennych schodach. To Nora wybiegła z piwnicy. Pobiegł za nią, o mało nie potknąwszy się o bezgłowe ciało ojca dziewczynki, na polanę skąpaną w bladym świede księżyca.
Nora biegła w kierunku kołyszących się ciemnych drzew. Dogonił ją, zanim do nich dotarła, przyciągnął do siebie i mocno przytulił. Krzyczała przy jego piersi, jakby bała się pozwolić sobie na płacz. Trzymał ją w objęciach dopóty, dopóki Setrakian nie wyszedł z piwnicy.
W chłodnym powietrzu widać było obłoczki pary unoszące się z ust profesora. Starszy pan chwycił się za serce. Jego siwe włosy były rozczochrane i lśniły w księżycowej poświacie, przez co wydawał się — jak w tej chwili wszystko, z punktu widzenia Epha — obłąkany.
Wytarł ostrze o trawę i schował miecz do pochwy w lasce. Połączył obie części zręcznym ruchem i laska znów wyglądała zwyczajnie, jak przedtem.
— Teraz jest już wolna — oznajmił. — Dziewczynka i jej ojciec spoczywają w pokoju.
W świetle księżyca obejrzał swoje buty i dolną część nogawek spodni, sprawdzając, czynie ma na nich krwi wampirów. Nora przyglądała mu się błędnym wzrokiem
— Kim pan jest? — zapytała.
— Pielgrzymem — odparł. — Tak samo jak pani.
Wrócili do samochodu. Eph czuł się spięty i bezbronny w ogrodzie przed domem. Setrakian otworzył drzwi od strony pasażera i wyjął zapasową baterię. Wymienił tę w latarce Epha, po czym szybko sprawdził fioletowe światło na de samochodu.
— Zaczekajcie tu, proszę — polecił Setrakian.
— Na co? — zapytał Eph.
— Widzieliście krew na jej ustach i podbródku. Dziewczynka miała rumieńce. Pożywiła się niedawno. To jeszcze nie koniec.
Starszy pan ruszył w stronę sąsiedniego domu. Eph patrzył na niego, a Nora odsunęła się i oparła o samochód. Głośno przełknęła ślinę, jakby miała zwymiotować.
— Właśnie zabiliśmy dwie osoby w piwnicy ich własnego domu.
— To coś roznoszą ludzie. A raczej nie-ludzie.
— Wampiry... Mój Boże...
— Zasada numer jeden: zwalczaj chorobę, nie jej ofiary.
— Nie demonizuj chorych — powiedziała Nora.
— Ale teraz... Teraz chorzy są demonami. Zarażeni są czynnymi nosicielami choroby i trzeba ich powstrzymać. Zabić. Zniszczyć.
— Co by na to powiedział dyrektor Barnes?
— Nie możemy na niego czekać — oznajmił Eph. — I tak czekaliśmy już zbyt długo.
Zamilkli. Wkrótce wrócił Setrakian z laską-mieczem w dłoni i jeszcze ciepłą lampą.
— Gotowe — oświadczył.
— Gotowe? — powtórzyła Nora, wciąż wstrząśnięta tym, co widziała. — Ale co teraz? Zdaje pan sobie sprawę z tego, że na pokładzie samolotu było około dwustu pasażerów.
Sytuacja jest dużo gorsza. Nadchodzi noc. Właśnie zbliża się druga fala zarazy.
DRUGA NOC
Patricia energicznie przeczesała palcami włosy, jakby pragnęła pozbyć się zmarnowanych godzin kolejnego minionego dnia. Poczuła, że cieszy ją powrót Marka do domu, nie tylko dlatego że mogła mu oddać dzieci i powiedzieć: „Masz”. Chciała opowiedzieć mu o niani Lussów, którą zauważyła przez okna w jadalni wychodzące na ulicę. Kobieta wybiegła z domu swoich pracodawców po kilku minutach od przyjazdu. Nigdzie nie widać było dzieci, a starsza czarnoskóra niania biegła, jakby ktoś ją gonił.
Och, ci Lussowie. Sąsiedzi naprawdę potrafią zaleźć za skórę. Kiedy tylko pomyślała o kościstej Joanie opowiadającej o swojej „piwniczce na wino, z prawdziwą ziemią, w europejskim stylu”, automatycznie wystawiała środkowy palec w stronę jej domu. Nie mogła się doczekać, żeby zapytać Marka, co wiedział na temat Rogera Lussa, i czy tamten wciąż przebywał za granicą. Chciała porównać informacje. Ona i jej mąż byli zgodni tylko wtedy, gdy obmawiali znajomych, członków rodziny i sąsiadów. Może dlatego, że delektowanie się małżeńskimi problemami i rodzinnymi nieszczęściami bliźnich w jakiś sposób sprawiało, że ich kłopoty wydawały się mniej dokuczliwe. Skandal zawsze doskonale łączył się z pinotem. Dopiła drugi kieliszek z wypiekami na policzkach. Zerknęła na kuchenny zegar, mając szczery zamiar zwolnić tempo, ponieważ pamiętała niezadowolenie Marka, kiedy po powrocie do domu zauważał, że nie czekała z drinkami na niego. Niech się chrzani, przez cały dzień siedzi w tym swoim przytulnym biurze, wychodzi na lunch, łazi, gdzie chce, spoufala się, z kim chce, wracając wieczorem pociągiem do domu. A tymczasem ona siedzi tu jak więzień z niemowlakiem, Marcusem, nianią i ogrodnikiem...
Nalała sobie kolejny kieliszek, zastanawiając się, ile czasu minie, zanim Marcus, ten zazdrosny mały demon, pójdzie obudzić swoją śpiącą siostrzyczkę. Niania przed wyjściem położyła Jacąueline do łóżeczka i maleńka jeszcze się nie obudziła. Patricia znów spojrzała na zegar, ciesząc się panującą w domu ciszą. Wspaniale... Śpi jak suseł. Wzmocniona kolejnym łykiem pinota, pamiętając o swoim demonicznym czteroletnim terroryście, odsunęła przeładowany reklamami magazyn „Cookie” i zaczęła wchodzić na górę po tylnych schodach.
Najpierw zajrzała do pokoju Marcusa. Leżał twarzą w dół na dywanie z logo New York Rangers obok łóżka. Trzymał włączoną grę w dłoni. A więc padł, wykończony. Oczywiście słono zapłacą za tę popołudniową drzemkę, ponieważ wirujący derwisz nie pójdzie potem spać wieczorem — ale do tego czasu Mark już wróci i on się tym zajmie.
Przeszła korytarzem, zdziwiona i niezadowolona z powodu grudek ciemniej ziemi leżących na wykładzinie („Ach, ten mały diabeł!”). Podeszła do zamkniętych drzwi. Na gałce, na koronkowej wstążce z falbankami, zawieszona była jedwabna poduszeczka w kształcie serca, z napisem: „Ćśś, aniołek śpi”. Delikatnie otworzyła drzwi do pogrążonego w półmroku, ciepłego pokoiku. Zaskoczył ją widok kobiety siedzącej na bujanym fotelu obok łóżeczka, kołyszącej się w przód i w tył. Nieznajoma trzymała w ramionach zawiniątko.
Małą Jacąueline.
Lecz w cichym pokoju z miękkim dywanem, w łagodnym półmroku, wszystko wydawało się w porządku.
— Kim...? — Gdy Patricia weszła głębiej do pokoju, coś w sylwetce kołyszącej się kobiety wydało jej się znajome. — Joan? Joan, to ty? — Patricia podeszła bliżej. — Co ty...? Weszłaś przez garaż?
Joan — bo to była ona — przestała się kołysać i wstała. W świede lampy z różowym abażurem Patricia dostrzegła dziwny wyraz twarzy kobiety, jej uwagę zwróciły zwłaszcza wykrzywione usta. Cuchnęła brudem. Patricia natychmiast przypomniała sobie o swojej siostrze i tym okropnym Święcie Dziękczynienia rok wcześniej. Czyżby Joan przechodziła podobny kryzys?
Skąd się tu wzięła i dlaczego trzymała na rękach malutką Jacąueline?
Joan wyciągnęła ręce i oddała niemowlę Patricii, która przytuliła dziecko i od razu wiedziała, że coś jest nie tak. Jej córeczka była zbyt nieruchoma, nawet jak na mocno śpiące niemowlę.
Z niepokojem dwoma palcami odsunęła kocyk z buzi Jackie.
Jej różowe usteczka były rozchylone. Maleńkie oczy stały się ciemne i nieruchome. Kocyk wokół szyi był mokry. Patricia cofnęła palce, teraz lepkie od krwi.
Krzyk, który wezbrał w jej gardle, nigdy nie wydobył się z ust.
Ann-Marie Barbour była bliska obłędu. Stała w kuchni, szeptała modlitwy i mocno trzymała się brzegu zlewozmywaka, jakby dom, w którym mieszkała, odkąd wyszła za mąż, był łódeczką miotaną przez sztorm na czarnym morzu. Bez końca modliła się o przewodnictwo, o wybawienie. O promyk nadziei. Wiedziała, że Ansel nie jest zły. Nie był tym, kim się wydawał. Po prostu był bardzo, bardzo chory. (Choć zabił dwa psy). Choroba, na którą zapadł, wkrótce minie, jak gorączka, i wszystko wróci do normy.
Spojrzała przez okno na zamkniętą na kłódkę szopę w ogrodzie. Nie dochodziły z niej teraz żadne dźwięki.
Wątpliwości powróciły, jak wówczas, gdy dowiedziała się z wiadomości telewizyjnych o ciałach ofiar lotu 753, które zniknęły z kostnic. Działo się coś nireyobrażalnie potwornego (on zabił psy) — a przytłaczające uczucie przerażenia ustępowało tylko na chwilę podczas wycieczek do lustra i do zlewu. Myła i dotykała, martwiła się i modliła.
Dlaczego Ansel zakopywał się w dzień pod ziemią? (Zabił psy). Dlaczego patrzył na nią z takim giodemw oczach? (Zabił je). Dlaczego nic nie mówił, tylko warczał i skowyczał? (Jak psy, które zabił).
Znów nadeszła noc — obawiała się jej przez cały dzień.
Dlaczego teraz siedział cicho?
Zanim się zastanowiła nad tym, co robi, wyszła z domu i zeszła po schodach werandy. Nie patrzyła na groby psów w rogu ogrodu, nie chciała poddać się temu szaleństwu. Teraz to ona musi być silna. Jeszcze tylko przez jakiś czas...
Drzwi szopy. Kłódka i łańcuch. Stała i nasłuchiwała, z pięścią przyciśniętą do ust, aż rozbolały ją zęby.
Co na jej miejscu zrobiłby Ansel? Czy otworzyłby drzwi, gdyby ona była w środku? Czy zmusiłby się do tego, by stanąć z nią twarzą w twarz?
Tak. Zrobiłby to.
Ann-Marie zdjęła klucz zawieszony na szyi i otworzyła kłódkę. Wysunęła z uchwytów gruby łańcuch i tym razem stanęła w miejscu, do którego Ansel na pewno mógł dosięgnąć — pozwalała na to smycz przytwierdzona do słupka dla psów — i drzwi się otworzyły.
Poczuła paskudny smród. Już samo to wystarczyło, żeby z jej oczu popłynęły łzy. Tam w środku był jej ukochany mąż.
Nic nie zobaczyła. Nasłuchiwała. Nie zamierzała wejść głębiej.
— Ansel? — spytała ledwie słyszalnym szeptem Nic.
— Ansel...
Szelest. Ziemia się poruszyła. Och, dlaczego nie wzięła latarki?
Wyciągnęła rękę na tyle, aby nieco szerzej otworzyć drzwi. Wystarczająco, by wpuścić do środka światło księżyca.
Zobaczyła go. Leżał do połowy zagrzebany w ziemi, z twarzą uniesioną w stronę drzwi, z zapadniętymi oczami, udręczony bólem. Od razu zrozumiała, że jest bliski śmierci. Jej Ansel umierał. Pomyślała znów o psach, które tu kiedyś spały, o Papie i Gertie, jej ulubionych bernardynach, które kochała bardziej niż zwykłe domowe zwierzaki, a które on zabił i dobrowolnie zajął ich miejsce... po to... aby ocalić Ann-Marie i ich dzieci.
Wtedy zrozumiała. Musiał kogoś skrzywdzić, aby ożywić siebie. Aby żyć.
Zadrżała w blasku księżyca, stojąc twarzą w twarz z cierpiącym stworzeniem, w które przeobraził się jej mąż.
Chciał, aby mu się oddała. Czuła to.
Ansel wydał z siebie gardłowy jęk, niemy, jakby z głębi pustego żołądka.
Nie mogła tego zrobić. Z płaczem zamknęła drzwi szopy i przycisnęła do nich ramię. Był teraz za słaby, aby zaatakować drzwi. Usłyszała tylko kolejny jęk protestu.
Przeplotła właśnie łańcuch przez uchwyty w drzwiach, kiedy za plecami usłyszała kroki na żwirze. Ann-Marie zamarła, wyobrażając sobie powrót tamtego policjanta. Usłyszała kolejny krok, po czym odwróciła się gwałtownie.
Był to starszy łysiejący mężczyzna, w koszuli ze sztywnym kołnierzykiem, w rozpiętym kardiganie i luźnych sztruksowych spodniach. Ich sąsiad z naprzeciwka, ten, który wezwał policję: wdowiec, pan Otish. To ten typ człowieka, który zgrabia liście na ulicę, tak aby wiatr przewiał je na sąsiedni trawnik. Nigdy go nie widywali ani nie słyszeli, chyba że pojawił się problem, za którym — wedle jego podejrzeń — stali oni lub ich dzieci.
— Pani psy znajdują coraz bardziej wyszukane sposoby na to, żeby nie dać mi spać w nocy — oznajmił pan Otish.
Jego obecność, niczym wtargnięcie ducha do sennego koszmaru, zadziwiła Ann-Marie. Psy?
Ach. Mówił o Anselu i jego nocnych harcach.
— Jeśli mają państwo chore zwierzę, trzeba je zawieźć do weterynarza i wyleczyć albo uśpić.
Była zbyt oszołomiona, żeby coś odpowiedzieć. Zszedł z podjazdu i stanął na skraju trawnika, przyglądając się szopie z pogardą.
Ze środka dobiegł chrapliwy jęk.
Twarz Otisha skurczyła się z odrazy.
— Albo coś pani zrobi z tymi kundlami, albo dzwonię na policję.
— Nie! — wyrwało jej się. Była przerażona.
Uśmiechnął się, zaskoczony jej roztrzęsieniem, czując, że groźba ta zapewniła mu władzę nad nią.
— Wobec tego co pani zamierza zrobić?
Otworzyła usta, ale nie wiedziała, co odpowiedzieć.
— Ja... Zajmę się tym... Coś wymyślę.
Spojrzał na werandę, zainteresowany światłem w kuchni.
— Czy mogę zobaczyć się z panem domu? Wolałbym z nim porozmawiać.
Pokręciła głową.
Z szopy doszedł ich kolejny zbolały jęk.
— W takim razie niech pani zrobi coś, do cholery, z tymi zapchlonymi stworzeniami albo ja to załatwię. Każdy, kto wychował się na farmie, powie pani, pani Barbour, że psy to zwierzęta użytkowe i nie potrzebują rozpieszczania. Lepiej, żeby czuły koniec kija na grzbiecie, a nie głaskanie. Zwłaszcza takie pokraki jak bernardyny.
Coś ją tknęło. To, co powiedział o psach...
W szopie zamocowali słupek i łańcuch, dlatego że kilka razy Pap i Gertie uciekły... a raz, niedawno... Gertie, sama słodycz, to bardziej ufne ze zwierząt, wróciła z rozszarpaną skórą na grzbiecie i łapach...
.. .jakby ktoś dźgał ją kijem.
Zazwyczaj nieśmiała i zahukana Ann-Marie Barbour zapomniała w tym momencie o strachu.
Spojrzała na stojącego przed nią mężczyznę, tę paskudną, pokurczoną karykaturę człowieka, i poczuła się tak, jakby z jej oczu zdjęto zasłonę.
— Tyy... — powiedziała. Jej podbródek drżał, lecz nie z onieśmielenia, tylko z wściekłości. —
Pan to zrobił. To pan skrzywdził Gertie...
Sąsiad przez chwilę mrugał nerwowo powiekami, nieprzywykły do konfrontacji, jednocześnie zdradzając swoją winę.
— A jeśli nawet — odzyskał w końcu swój typowy protekcjonalny ton — to jestem pewien, że na to zasłużył.
Ann-Marie nagle wybuchła. Wypłynęła z niej cała nienawiść, wszystko, co dusiła w sobie przez kilka ostatnich dni. Odesłanie dzieci... zakopanie martwych psów... zamartwianie się o zarażonego czymś męża...
— Ona — poprawiła go.
— Co?
— Ona. Gertie. To ona.
Kolejny drżący jęk wydobył się z wnętrza szopy.
Potrzeby Ansela. Głód...
Cofnęła się, roztrzęsiona. Onieśmielona, jednak nie z powodu zachowania męża, lecz na skutek zalewającego ją uczucia gniewu.
— Chce pan sam to zobaczyć? — usłyszała własny głos.
— A co tam jest?
Szopa stała przykucnięta obok nich niczym bestia.
— Proszę. Chce je pan ujarzmić? Zobaczymy, co pan potrafi.
Wpatrywał się w nią, urażony. Do czego to doszło, żeby kobieta rzucała mu wyzwanie.
— Chyba nie mówi pani poważnie?
— Chce pan załatwić sprawę? Mieć ciszę i spokój? Ja też! — Otarła krople śliny z podbródka i teraz wymachiwała mokrym palcem w jego kierunku. — Ja też!
Pan Otish przyglądał się jej przez dłuższą chwilę.
— Oni mają rację — stwierdził. — Pani naprawdę jest szurnięta.
Odpowiedziała mu obłąkanym potakującym uśmiechem, a on podszedł do zwisających nisko gałęzi drzew okalających ogród. Pociągnął cienką gałązkę, wykręcając ją i szarpiąc, aż w końcu udało mu się ją ułamać. Zamachnął się dla wprawy, słuchając przypominającego świst rapiera dźwięku, gdy przecinał witką powietrze, i zadowolony podszedł do drzwi szopy.
— Żeby było jasne — powiedział. — Robię to bardziej dla siebie niż dla pani.
Ann-Marie z drżeniem przyglądała się, jak Otish wysuwa łańcuch z uchwytów. Drzwi powoli się otworzyły, a mężczyzna stał wystarczająco blisko wejścia, żeby łańcuch go dosięgnął.
— Dobrze. Gdzie te zwierzaki?
Ann-Marie usłyszała nieludzki jęk i łańcuch przesunął się szybko, z brzękiem przypominającym rozsypujące się monety. Drzwi otworzyły się gwałtownie. Otish zrobił krok do przodu i w jednej chwili jego krzyk oszołomienia został stłumiony. Podbiegła i całym ciałem rzuciła się na drzwi szopy, aby je zamknąć, podczas gdy Otish uderzał w nie od środka. Z trudem przeplotła łańcuch, na wszelki wypadek także wokół uchwytów, i założyła kłódkę... po czym uciekła do domu, pragnąc znaleźć się jak najdalej od chyboczącej się szopy i bezlitosnego uczynku, którego właśnie się dopuściła.
Mark Blessige stał w holu swojego domu z telefonem BlackBerry w dłoni, nie wiedząc, w którą stronę pójść. Nie miał żadnych wiadomości od żony. Jej telefon był w torbie od Burberry, volvo kombi stało na podjeździe, fotelik dla niemowlęcia przy drzwiach. Żadnej kartki na blacie w kuchni, jedynie do połowy opróżniony kieliszek wina. Patricia, Marcus i mała Jackie zniknęli. Zajrzał do garaży, ale samochody i wózki stały tam, nietknięte. Zerknął na kalendarz w holu — nic nie było zaznaczone. Czyżby wściekła się na niego, dlatego że znowu się spóźnił, i postanowiła zafundować mu małą pasywno-agresywną karę? Mark postanowił poskakać po kanałach telewizyjnych i wszystko przeczekać, ale nagle zrozumiał, że jego niepokój był prawdziwy. Dwa razy podniósł słuchawkę, żeby powiadomić policję, ale pomyślał, że nie przeżyłby publicznego skandalu, który wywołałoby pojawienie się radiowozu pod jego domem. Wyszedł przez frontowe drzwi i stanął na ceglanych schodkach, skąd widział trawnik i bujnie ukwiecone klomby. Rozejrzał się po ulicy, zastanawiając się, czy może jego rodzina nie udała się do sąsiadki, i wtedy zauważył, że prawie we wszystkich domach było ciemno. Nie widać było żadnego ciepłego żółtego światła rzucanego przez pamiątkowe lampy stojące na wypolerowanych kredensach. Blask monitorów komputerów i ekranów telewizorów plazmowych nie przeświecał przez ręcznie dzierganą koronkę. Spojrzał na dom Lussów, stojący naprzeciwko ich domu, jego dumną, patrycjuszowską fasadę i podniszczone białe cegły. Tam też najwyraźniej nikogo nie było. Czyżby zbliżał się jakiś kataklizm, o którym on nic nie wiedział? Czyżby zarządzono ewakuację?
Wtedy zauważył, że ktoś wyłonił się z wysokich krzewów tworzących ozdobne ogrodzenie między posiadłością Lussów a domem Perrych. Była to kobieta. Gdy szła wśród cieni liści dębu, wyglądała na rozczochraną i brudną. W ramionach trzymała śpiące dziecko, pięcio-, może sześcioletnie. Przeszła przez podjazd, zniknęła na chwilę za lexusem Lussów i weszła do domu przez boczne drzwi obok garażu. Zanim zniknęła w środku, odwróciła głowę i zobaczyła Marka stojącego na schodach przed jego domem Nie pomachała do niego ani nie powitała go w żaden sposób, lecz jej spojrzenie — mimo iż tak przelotne — zmroziło go na chwilę.
Zrozumiał, że to nie Joan Luss. Być może była to gosposia Lussów.
Czekał, aż w środku zapali się światło. Nic z tego. Bardzo dziwne. Tego wieczoru nie widział w okolicy żywej duszy. Ruszył więc na drugą stronę ulicy — najpierw chodnikiem w stronę podjazdu, starając się nie wejść na trawnik, a potem, nonszalancko chowając ręce do kieszeni spodni od garnituru, minął podjazd Lussów i znalazł się przed tymi samymi bocznymi drzwiami.
Drzwi burzowe zostały zamknięte, lecz wewnętrzne były otwarte. Zamiast nacisnąć dzwonek, zapukał radośnie w szybę i wszedł do środka.
— Dobry wieczór! — zawołał. Minął wyłożony terakotą hol i wszedł do kuchni. Zapalił światło.
— Joan? Roger?
Na całej podłodze widniały rozmazane błotniste ślady stóp, najwyraźniej bosych. Na niektórych szafkach i brzegach blatów widać było błotniste odciski palców. Na blacie pośrodku kuchni w drucianej misce gniły gruszki.
— Czy ktoś tu jest?
Doszedł do wniosku, że Joan i Roger wyjechali, ale i tak chciał porozmawiać z gosposią. Nie będzie wprawdzie rozpowiadał, że nie ma pojęcia, gdzie się podziała jego zawiana żona wraz z dwójką dzieci. Ale jeśli się mylił i Joan była w domu, zapyta ją o swoją rodzinę, od niechcenia, jakby trzymał na ramieniu rakietę tenisową. „Dzieciaki mają tyle zajęć, jak tu za nimi nadążyć?”.
A gdyby usłyszał coś niemiłego, wspomni o hordzie bosych wieśniaków, którą Lussowie najwyraźniej przepędzili przez swoją kuchnię.
— Mark Blessige, z naprzeciwka! Jest tu kto?
Nie był u nich w domu od przyjęcia urodzinowego ich syna, w maju. Rodzice kupili mu elektryczną wyścigówkę dla dzieci, ale ponieważ nie miała haka do przyczepy — chłopak miał obsesję na punkcie haków do przyczepy — wjechał samochodzikiem prosto w stolik z tortem tuż po tym, jak wynajęta do pomocy osoba w kostiumie SpongeBoba napełniła kubki sokiem. „No cóż, przynajmniej wie, co lubi”, skwitował Roger. Goście wybuchnęli wymuszonym śmiechem, a gosposia nalała nową porcję soku.
Mark zajrzał przez wahadłowe drzwi do salonu, skąd przez frontowe okna miał dobry widok na swój dom. Przez chwilę rozkoszował się nim, ponieważ nieczęsto oglądał dom z perspektywy sąsiadów. Cóż za cholernie piękny dom. Chociaż ten głupi Meksykaniec znowu nierówno przyciął żywopłot po zachodniej stronie.
Usłyszał kroki na schodach wiodących do piwnicy. Nie była to jedna osoba, lecz więcej niż kilka.
— Halo? — powiedział, przypominając sobie bosonogą hordę. Pomyślał, że chyba za bardzo rozgościł się w domu sąsiadów. — Mark Blessige, z naprzeciwka. — Nikt mu nie odpowiedział. — Przepraszam za wtargnięcie, ale zastanawiałem się, czy...
Popchnął huśtające się drzwi i zatrzymał się. Stało przed nim z dziesięć osób. Wśród nich było dwoje dzieci, które wyszły zza blatu pośrodku kuchni — ale nie były to jego dzieci. Mark rozpoznał twarze kilku osób, także mieszkańców Bronxville, których widywał czasem w Starbucks, na stacji kolejki czy w klubie. Jedna z nich, Carole, była matką kolegi Marcusa. W gronie tym znajdował się nawet kurier z UPS, w brązowym uniformie. Dość przypadkowe zestawienie jak na spotkanie towarzyskie. Nie zauważył jednak nikogo z rodziny Lussów czy Blessige’ów.
— Przepraszam. Jeśli przeszkadzam.
Teraz zwrócił uwagę na odcień ich cery i oczy, gdy spoglądali tak na niego bez słowa. Nikt nigdy się w niego tak nie wpatrywał. Poczuł dziwny żar bijący od tych ludzi.
Z tyłu stała gosposia. Miała wypieki na twarzy, zaczerwienioną skórę, a jej wpatrzone w niego oczy były szkarłatne. Na jej bluzce widniała czerwona plama. Włosy były sztywne i brudne, ubrania i skóra wyglądały tak, jakby spała w błocie.
Mark odgarnął z oczu kosmyk włosów. Poczuł, że przyparł ramieniem do wahadłowych drzwi i zorientował się, że instynktownie się wycofuje. Pozostali ruszyli w jego stronę, oprócz gosposi, która tylko stała i się przyglądała. Jedno z dzieci, nerwowy chłopiec z nierównymi czarnymi brwiami, stanął na otwartej szufladzie, aby wspiąć się na szafkę, i teraz był o głowę wyższy od pozostałych. Z rozbiegu zeskoczył z granitowego blatu i rzucił się w stronę Marka, który nie miał innego wyjścia, tylko wyciągnąć ręce i go złapać. Podczas skoku chłopiec otworzył usta, a gdy chwycił ramiona Marka, jego żądło było już na wierzchu. Niczym ogon skorpiona podwinęło się do góry, po czym wyprostowało się i przebiło gardło mężczyzny. Rozcięło skórę i mięśnie, a następnie przebiło tętnicę szyjną. Mark uczuł tak silny ból, jakby w jego szyję wbił się do połowy gorący szpikulec.
Upadł na wznak i osunął się po drzwiach na podłogę. Chłopiec trzymał się mocno, przyczepiony do gardła, siedząc okrakiem na jego piersi. Wtedy zaczęło się wyciąganie. Wysysanie. Opróżnianie. Mark próbował się odezwać, krzyknąć, ale słowa uwięzły mu w gardle i zaczął się dławić. Był sparaliżowany. Jego puls ustał i nie mógł wydobyć z siebie żadnego dźwięku.
Chłopiec przyciskał pierś do jego piersi i Mark czuł słabe bicie jego serca przy swoim własnym.
W miarę jak krew odpływała z ciała Marka, serce chłopca zaczynało walić coraz szybciej i mocniej, aż w końcu wpadło w galop bliski orgazmowi.
Żądło chłopca nabrzmiewało w miarę jedzenia, a białka jego oczu, gdy wpatrywał się w Marka, przybierały karmazynową barwę. Chłopiec metodycznie nawijał włosy mężczyzny na swoje zakrzywione, kościste palce. Zaciskał ręce na zdobyczy...
Pozostali z impetem wpadli przez drzwi. Osaczyli ofiarę i zaczęli rozdzierać ubrania Marka. Gdy ich żądła przebiły jego ciało, poczuł zmianę ciśnienia, tym razem nie dekompresję, a kompresję. Miał wrażenie, że przypomina torebkę opróżnianą z soku.
W tym samym czasie poczuł oszałamiający zapach, wdzierający się do jego nosa i oczu, wydawało mu się, że otoczyła go chmura amoniaku. Zauważył, że jego klatka piersiowa została zroszona jakąś substancją, ciepłą jak świeża zupa, a jego dłonie trzymające ciało małego potwora poczuły nagłą gorącą wilgoć. Chłopiec wypróżnił się na Marka podczas jedzenia — choć ekskrementy wydawały się bardziej chemiczne niż ludzkie.
Potworny, cholerny ból. Fizyczny, w całym ciele: koniuszkach palców, piersi, mózgu. Ciśnienie z gardła ustąpiło i Mark zawisł tak w próżni niczym świecąca biała gwiazda bólu.
Neeva lekko uchyliła drzwi do pokoju, żeby sprawdzić, czy dzieci w końcu zasnęły. Keene i Audrey Lussowie leżeli w śpiworach na podłodze obok łóżka Narushty, wnuczki Neevy. Dzieci Lussów przez większość czasu były grzeczne — w końcu Neeva była ich jedyną opiekunką za dnia, odkąd Keene skończył cztery miesiące — ale tego wieczoru długo płakały. Tęskniły za swoimi łóżkami. Dopytywały, kiedy będą mogły wrócić do domu, kiedy Neeva je odwiezie. Sebastiane, córka Neevy, bez przerwy straszyła, że wkrótce zjawi się policja i zapuka do ich drzwi. Ale to nie policji obawiała się Neeva.
Sebastiane urodziła się w Stanach Zjednoczonych, uczyła się w amerykańskich szkołach i cechowała ją amerykańska arogancja. Neeva raz do roku zabierała córkę na Haiti, ale Sebastiane nie czuła się tam jak w domu. Porzuciła dawny kraj i jego zwyczaje. Nie interesowała jej dawna wiedza, ponieważ ta nowa była taka błyszcząca i porządna. Lecz fakt, że dziewczyna uznała matkę za przesądną idiotkę, był już ponad siły Neevy. Zwłaszcza że poprzez swoje działanie, chcąc ocalić dwoje rozpieszczonych, lecz potencjalnie mających jeszcze szanse na zbawienie dzieci, naraziła członków własnej rodziny na niebezpieczeństwo.
Choć ona sama została wychowana w wierze katolickiej, jej dziadek ze strony matki był wyznawcą voodoo i bokorem w wiosce, kimś w rodzaju houngan czy też kapłana — niektórzy nazywają ich czarownikami — który praktykował magię, zarówno dobroczynną, jak i tę czarną. Chociaż podobno posiadał wielką ashe (moc duchową) i często zajmował się uzdrawianiem aur astralnych zombi, nigdy nie próbował najmroczniejszej ze sztuk, czyli ożywienia trupa, stworzenia zombi z martwego ciała, którego dusza odeszła. Nigdy tego nie uczynił, ponieważ, jak mawiał, miał zbyt wiele szacunku dla ciemnych mocy i uważał przekroczenie tej piekielnej granicy za bezpośredni afront wobec loa, czy też duchów religii voodoo, podobnych do świętych lub aniołów, pośredniczących pomiędzy człowiekiem a obojętnym Stwórcą. Ale uczestniczył w obrzędach będących czymś w rodzaju wiejskich egzorcyzmów, podczas których naprawiał błędy popełnione przez samowolnych houngan, a ona mu towarzyszyła i nie raz widziała twarze nieumarłych.
Kiedy tamtej pierwszej nocy Joan zamknęła się w swojej sypialni, bogato urządzonej i tak samo ładnej jak apartamenty hotelowe, które Neeva sprzątała na Manhattanie po przyjeździe do Stanów — i jęki w końcu ustały, Neeva zajrzała do środka, żeby sprawdzić, czy wszystko w porządku. Oczy Joan wydawały się martwe i odległe, serce waliło jej jak oszalałe, pościel była mokra i miała kwaśny zapach potu. Poduszka była poplamiona białawą substancją, którą Joan odpluwała. Neeva opiekowała się chorymi i umierającymi i wiedziała, kiedy tylko spojrzała na Joan Luss, że to nie zwykła choroba zaatakowała ciało jej pracodawczyni, lecz czyste zło. Właśnie wtedy zabrała dzieci i wyjechała.
Neeva znów sprawdziła okna. Zajmowali parter domu, w którym mieszkały trzy rodziny. Ulicę oraz sąsiednie domy widać było tylko przez kraty. Stanowiły one dobre zabezpieczenie przed włamywaczami, lecz poza tym Neeva niczego nie była pewna. Tego popołudnia obeszła dom i sprawdziła kraty, ale wydawały się mocne. W ramach dodatkowych środków ostrożności (bez wiedzy Sebastiane, ponieważ Neeva chciała uniknąć wykładu na temat bezpieczeństwa w razie pożaru) przybiła gwoździami ramy do parapetów i zasłoniła okna pokoju dziecięcego regałem, tworząc prowizoryczną barykadę. Ponadto, nic nikomu nie mówiąc, posmarowała żelazne kraty czosnkiem. Miała w domu kwartę wody święconej z kościoła — chociaż pamiętała, że jej krucyfiks w piwnicy domu Lussów okazał się nieskuteczny.
Zdenerwowana, lecz pewna siebie, zaciągnęła rolety i pogasiła wszystkie światła, po czym usiadła w fotelu i wyciągnęła nogi. Gotowa była pełnić wartę przez kolejną noc. Na wszelki wypadek nie zdjęła czarnych butów na grubej podeszwie (ortopedycznych, miała niewłaściwie ukształtowane podbicie), mogło bowiem się okazać, że będzie musiała nagle gdzieś pójść. Włączyła cichutko telewizor, dla towarzystwa, ale i tak nie była w stanie się na niczym skupić.
Bardziej, niż powinno, niepokoiło ją nastawienie jej córki. Każdy imigrant martwi się, czy jego dzieci nie przejmą nowej kultury kosztem rezygnacji z naturalnego dziedzictwa. Lecz obawa Neevy była bardziej konkretna: bała się, że zbytnia pewność siebie jej zamerykanizowanej córki w końcu przyniesie jej zgubę. Dla Sebastiane mrok nocy był jedynie niedogodnością, niedoborem światła, z którym można było sobie poradzić dzięki elektryczności. Noc uważała za czas wolności, zabawy, relaksu. Wtedy rozpuszczała włosy i opuszczała gardę. Dla Neevy jasność była talizmanem przeciwko ciemności. Noc jest prawdziwa. Nie jest chwilowym brakiem światła, lecz w rzeczywistości to dzień jest krótkim wytchnieniem od ciemności...
Delikatne drapanie sprawiło, że gwałtownie ocknęła się z drzemki. Jej podbródek odbił się od piersi i zobaczyła w telewizji reklamę mopa z gąbki, będącego jednocześnie odkurzaczem. Znieruchomiała i nasłuchiwała. Postukiwanie dobiegało od frontowych drzwi. Najpierw pomyślała, że może to Emile wrócił do domu — jej siostrzeniec jeździł w nocy taksówką — ale przecież gdyby znów zapomniał klucza, zadzwoniłby.
Ktoś stał przed drzwiami. Ale nie zapukał ani nie nacisnął dzwonka.
Neeva wstała najszybciej, jak mogła. Na palcach przeszła do holu i stanęła pod drzwiami, nasłuchując. Jedynie cienka drewniana płyta oddzielała ją od tego — ktokolwiek czy cokolwiek to było — co znajdowało się na zewnątrz.
Poczuła czyjąś obecność. Pomyślała, że gdyby dotknęła drzwi (czego nie zrobiła), poczułaby ciepło.
Były to zwykłe zewnętrzne drzwi z zamkiem przeciwwłamaniowym, bez ekranu na zewnątrz, bez okienek w drewnie. W dolnej części znajdowała się jedynie staroświecka szpara na listy, mniej więcej na wysokości trzech dziesiątych metra od podłogi.
Skrzypnął zawias nad szparą. Mosiężna klapka się poruszyła — a Neeva szybko się cofnęła w głąb holu. Stała tam przez chwilę — schowana tak, by jej nie widziano, spanikowana — po czym pobiegła do łazienki, do koszyka z zabawkami do kąpieli. Chwyciła pistolet na wodę należący do jej wnuczki i odkręciła buteleczkę z wodą święconą. Wlała jej zawartość do środka przez maleńki otwór, wylewając tyle samo, ile udało się przelać do plastikowego zbiorniczka.
Wzięła klucz do drzwi. Odgłosy ucichły, ale wciąż czuła czyjąś obecność. Niezgrabnie uklękła na spuchniętym kolanie, rozdzierając pończochę o szorstkie drewno podłogi. Była wystarczająco blisko, aby czuć powiew chłodnego nocnego powietrza przez mosiężną klapkę i widzieć cień wzdłuż jej krawędzi.
Zabawkowy pistolet miał długą lufę. Neeva pamiętała, że musi odsunąć do tyłu pompkę, żeby zwiększyć ciśnienie, po czym samym końcem wylotu lekko podniosła klapkę. Kiedy zawias skrzypnął żałośnie, wsunęła pistolet i nacisnęła spust.
Celowała na ślepo, do góry, na dół, na boki, tryskając wodą święconą na wszystkie strony. Wyobraziła sobie, jak woda niczym kwas przeżera jej ciało — ale nie usłyszała żadnego zawodzenia.
Wtedy w otworze pojawiła się kobieca dłoń, która chwyciła lufę pistoletu, próbując go odebrać. Neeva pociągnęła go do siebie, odruchowo, i dobrze przyjrzała się palcom. Całe brudne, wyglądały tak, jakby należały do grabarza. Paznokcie były krwawoczerwone. Woda święcona ściekała po skórze, jedynie rozmazując brud, nie widać było żadnej pary ani oparzeń.
A więc nie zadziałało.
Dłoń mocno ciągnęła lufę, blokując ją w szparze na listy. Teraz Neeva zrozumiała, że ta osoba próbuje ją dopaść. Puściła pistolet, a czyjaś ręka zaczęła obracać nim, aż w końcu plastikowa zabawka pękła, rozchlapując resztkę wody. Neeva odsunęła się od szpary w drzwiach, na siedząco odpychała się rękami, a tamta zaczęła łomotać w drzwi. Całym ciałem rzuciła się na nie, szarpała klamkę. Zawiasy drżały, ściany się trzęsły. Obraz przedstawiający mężczyznę i chłopca na polowaniu spadł z haczyka i upadł na podłogę. Szybka się stłukła. Neeva, odpychając się stopami, wycofała się na koniec krótkiego holu. Przewróciła ramieniem stojak na parasole, w którym stał kij baseballowy. Chwyciła kij za owiniętą czarną taśmą rączkę.
Drewno się nie poddawało. Stare drzwi, których tak nie znosiła za to, że wypaczyły się i przyklejały do framugi podczas letnich upałów, były dość solidne, aby wytrzymać ciosy, podobnie jak zasuwa, a nawet gładka żelazna klamka. To, co było za drzwiami, w końcu zrezygnowało. Może nawet całkiem zniknęło.
Neeva spojrzała na kałużę Chrystusowych łez na podłodze. Kiedy moc Jezusa cię zawodzi, wtedy wiesz, że naprawdę masz cholernego pecha.
Musi doczekać świtu. Tylko tyle mogła zrobić.
— Neeva?
Keene, syn Lussów, stał za nią w spodenkach od dresu i podkoszulku. Neeva przemieściła się szybciej, niżby można się było tego po niej spodziewać, zasłoniła chłopcu usta dłonią i przesunęła go za róg. Stanęła tam, oparta plecami o ścianę, obejmując dziecko.
Czy to coś przy drzwiach słyszało głos swojego syna?
Nasłuchiwała. Chłopiec wił się, próbując coś powiedzieć.
— Ćśś, dziecko.
Wtedy to usłyszała. Piśnięcie. Chwyciła Keene’a jeszcze mocniej i pochyliła się w lewo, ryzykując spojrzenie zza rogu.
Brudny palec podniósł klapkę otworu na listy. Neeva cofnęła się błyskawicznie, lecz wcześniej zdążyła zauważyć parę błyszczących czerwonych oczu zaglądających do środka.
Menedżer Gabriela Bolivara, Rudy Wain, wrócił taksówką do domu po późnej kolacji z ludźmi z BMG u pana Chow na Hudson Street. Nie mógł skontaktować się telefonicznie z Gabe’em, lecz pojawiły się teraz plotki o jego stanie zdrowia, po aferze z lotem 753, oraz zdjęcia, zrobione przez paparazzich, przedstawiające go na wózku, więc Rudy chciał się przekonać na własne oczy. Kiedy stanął przed drzwiami na Vestry Street, nie zauważył żadnych fotografów, jedynie kilkoro naćpanych fanów gotyckiego rocka siedzących na chodniku z papierosami w dłoniach.
Wstali i spojrzeli wyczekująco, kiedy Rudy wszedł po schodach.
— Co tam? — zapytał Rudy.
— Słyszeliśmy, że wpuszcza ludzi do środka.
Rudy spojrzał w górę, ale w żadnym z dwóch domów nie świeciło się światło, nawet w apartamencie na ostatnim piętrze.
— Wygląda na to, że impreza się skończyła.
— To nie jest impreza — sprostował pucułowaty chłopak z kolorowymi, elastycznymi gumkami zwisającymi z agrafki wpiętej w policzek. — Wpuszczał też paparazzich.
Rudy obojętnie wzruszył ramionami i wprowadził kod wejściowy, po czym wszedł do środka i zamknął za sobą drzwi. Widocznie Gabe lepiej się poczuł. Rudy minął czarne marmurowe pantery i wszedł do ciemnego holu. Reflektory ekipy budowlanej były pogaszone, a włączniki światła wciąż nie były podłączone. Rudy pomyślał przez chwilę, po czym wyjął swój telefon i włączył na stałe podświetlenie ekranu. W niebieskim blasku u stóp uskrzydlonego anioła stojącego przy schodach zauważył stos nowoczesnych cyfrowych lustrzanek i kamer, broni paparazzich. Wszystkie leżały tam niczym buty przy basenie.
— Halo?
Jego głos odbił się głuchym echem od niewykończonych ścian pierwszych kilku pięter. Rudy ruszył na górę krętymi, marmurowymi schodami, oświetlając sobie drogę elektronicznym błękitnym światłem. Musiał zmotywować Gabe’a do występu w Roseland w przyszłym tygodniu, a poza tym czekały go koncerty w różnych częściach Stanów z okazji Halloween, do których powinien się przygotować.
Dotarł na ostatnie piętro, do apartamentu, gdzie znajdowała się sypialnia Bolivara. Tam też wszystkie światła były zgaszone.
— Hej, Gabe? To ja. Nie chciałbym się na coś natknąć.
Za cicho. Wszedł do głównej sypialni i rozejrzał się, oświetlając pomieszczenie światłem z komórki. Zobaczył rozrzuconą pościel, ale nigdzie nie widać było skacowanego Gabe’a. Pewnie, jak zwykle, włóczył się po mieście. Tu go nie było.
Wszedł do łazienki, żeby się wysikać. Zobaczył otwartą buteleczkę vicodinu na blacie i kryształowy kieliszek do koktajli, pachnący wódką. Rudy zastanowił się przez chwilę, po czym umył kieliszek i sam połknął dwie tabletki vicodinu, popijając wodą z kranu.
Gdy odstawiał kieliszek na blat, kątem oka dostrzegł jakiś ruch za plecami. Odwrócił się szybko i zobaczył Gabe’a, który wyłonił się z ciemności i wszedł do łazienki. Pokryte lustrami ściany po obu stronach odbijały jego postać, przez co wydawało się, że jest tu wiele osób.
— Jezu, Gabe, przestraszyłeś mnie — powiedział Rudy. Jego miły uśmiech zniknął, gdy Bolivar stał tak, wpatrując się w swego menedżera. Niebieskie światło z telefonu było rozproszone i słabe, ale pozwalało dostrzec, że skóra Gabe’a jest ciemna, a oczy czerwonawe. Miał na sobie cienki czarny szlafrok sięgający kolan, bez podkoszulka pod spodem. Ręce zwisały luźno przy bokach, nie przywitał się w żaden sposób ze swoim kolegą. — Co się dzieje, stary? — Jego dłonie i tors były brudne. — Spędziłeś noc w pojemniku na węgiel?
Gabe stał nieruchomo, milcząc, a lustra odbijały w nieskończoność jego postać.
— Naprawdę śmierdzisz, stary — stwierdził Rudy, zasłaniając nos dłonią. — Coś ty, do cholery, robił? — Rudy poczuł dziwne ciepło bijące od Gabe’a. Przysunął telefon bliżej jego twarzy. Oczy Bolivara nie zmieniły się pod wpływem światła. — Koleś, zdecydowanie za długo miałeś na sobie makijaż.
Yicodin zaczął działać. Pokój rozszerzył się niczym rozciągnięty akordeon. Rudy przesunął światło telefonu i cała łazienka zamigotała.
— Posłuchaj, stary — powiedział, zaniepokojony brakiem reakcji ze strony Gabe’a. — Jeśli jesteś na haju, mogę przyjść później.
Próbował przemknąć się po lewej stronie Gabe’a, ale ten się nie odsunął. Spróbował jeszcze raz, ale on najwyraźniej nie zamierzał ustąpić. Rudy cofnął się i skierował światło wyświetlacza na swojego stałego klienta.
— Gabe, stary, o co tu do...?
Wtedy Bolivar rozchylił poły szlafroka i rozpostarł ręce niczym skrzydła, a odzienie zsunęło się na podłogę.
Rudy’ego zatkało. Ciało Gabe’a było szare i wychudzone, lecz na widok jego krocza zakręciło mu się w głowie.
Było bezwłose i gładkie jak u lalki, pozbawione genitaliów.
Dłoń Gabe’a zasłoniła usta Rudy’ego, mocno. Mężczyzna zaczął się szarpać, ale było już za późno. Ujrzał uśmiech Gabe’a. który po chwili zniknął. W jego ustach coś się wiło, wyglądało jak bat. W drżącym, błękitnym świetle telefonu — gorączkowo i na oślep Rudy próbował wystukać 911
— ujrzał wyłaniające się żądło. Jego słabo zarysowane krawędzie nabrzmiewały i opadały, niczym bliźniacze gąbczaste worki mięsa, otoczone po bokach czymś, co przypominało skrzela, otwierało się i zamykało.
Rudy ujrzał to wszystko tuż przed tym, zanim żądło wbiło się w jego szyję. Telefon upadł na podłogę łazienki. Nie zdążył nacisnąć „połącz”.
Dziewięcioletnia Jeanie Millsome nie czuła się ani trochę zmęczona w drodze powrotnej do domu z mamą. Mała syrenka na Broadwayu była naprawdę fantastyczna i dziewczynka czuła się ożywiona jak nigdy w życiu. Teraz już była pewna, kim chciałaby zostać w przyszłości. Żadną tam nauczycielką baletu w szkole (po tym jak Cindy Veeley złamała dwa palce podczas podskoku). Żadną gimnastyczką olimpijską (kozioł był zbyt przerażający). Chciała zostać... (prosimy o werble) aktorką na Broadwayu! Ufarbować włosy na koralową czerwień i grać rolę Ariel w Małej syrence, po przedstawieniu wykonać najpiękniejszy ukłon i dygnięcie wszech czasów, a po burzy oklasków spotkać się ze swoimi młodymi fanami i wielbicielami teatru, składać autografy na programach i pozować z uśmiechem na twarzy do zdjęć robionych telefonami komórkowymi — a potem, pewnego wyjątkowego wieczoru, wybrać najgrzeczniejszą i najsympatyczniejszą dziewięcioletnią dziewczynkę z widowni i poprosić ją, aby została jej dublerką i najlepszą przyjaciółką. Mama zostanie jej fryzjerką, a tata, który siedział w domu z Justinem, będzie jej menedżerem, tak jak tata Hannah Montany. A Justin... No cóż. Justin może pozostać w domu i być sobą.
Siedziała tak, z podbródkiem wspartym na rączce, odwrócona tyłem do wnętrza metra jadącego na południe, na przedmieścia. Widziała swoje odbicie w szybie i światła wagonu za nią, które czasem migotały. Podczas jednej z chwil, kiedy mrok zalewał pociąg, wpatrywała się w otwartą przestrzeń, gdzie jeden tunel łączył się z drugim. Wtedy coś zauważyła. Był to zaledwie podprogowy obraz, jedna niepokojąca klatka umieszczona w monotonnym poza tym filmie. Zdarzyło się to tak szybko, że jej dziewięcioletnia świadomość nie miała czasu na przetworzenie informacji, obrazu, którego nie zrozumiała. Nawet nie potrafiła wyjaśnić, dlaczego wybuchła płaczem, budząc kiwającą głową matkę, siedzącą obok, tak piękną w wieczorowej sukni i płaszczu, który założyła specjalnie na wyjście do teatru. Kobieta próbowała pocieszyć córeczkę i wyciągnąć z niej, co było przyczyną takiego zachowania. Jeanie mogła tylko wskazać na okno. Pozostałą część podróży do domu spędziła wtulona w ramię matki.
Ale Mistrz ją zobaczył. Mistrz widział wszystko. Nawet — albo raczej zwłaszcza — wtedy, gdy się pożywiał. W nocy widział nadzwyczaj wyraźnie, miał zdolność niemalże teleskopowego widzenia, w różnych odcieniach szarości, a źródła ciepła świeciły widmową bielą.
Gdy skończył, choć nie czuł się nasycony — nigdy nie mógł się nasycić — wypuścił swoją ofiarę, której ciało zsunęło się po nim na pokrytą żwirem podłogę. W tunelach szeptał wiatr łopoczący jego ciemną peleryną, pociągi krzyczały w oddali, żelazo stukało o stal, brzmiało to jak krzyk świata, który nagle zdał sobie sprawę z jego przybycia.
UJAWNIENIE
Główna siedziba projektu Kanarek, róg Jedenastej Alei i Dwudziestej Siódmej Ulicy
Trzeciego ranka po wylądowaniu samolotu Regis Air, lot 753, Eph zaprowadził Setrakiana do głównej siedziby projektu Kanarek w zachodniej części Chelsea, jedną przecznicę na wschód od rzeki Hudson. Zanim Kanarek zaczął tu działać, w biurze, składającym się z trzech pomieszczeń, CDC prowadziło badania przesiewowe robotników i ochotników pracujących na terenie WTC. Zajmowano się powiązaniami pomiędzy pracami przy odkopywaniu ruin a uporczywymi chorobami układu oddechowego.
Eph poczuł, że ciężar spadł mu z serca, gdy zatrzymali się na Jedenastej Alei. Dwa radiowozy i dwa nieoznaczone sedany z rządowymi tablicami rejestracyjnymi stały zaparkowane przed wejściem. A więc dyrektor Barnes w końcu postąpił, jak należy. Dostaną pomoc, której potrzebowali. Nie było szans, aby Eph, Nora i Setrakian sami poradzili sobie z plagą.
Drzwi biura na drugim piętrze były otwarte, kiedy przyszli, a Barnes rozmawiał z mężczyzną w cywilnym ubraniu, który przedstawił się jako agent specjalny FBI.
— Everett — powiedział Eph, który poczuł ulgę, widząc, że szef osobiście zaangażował się w sprawę. — Doskonały moment. Właśnie z panem chciałem porozmawiać. — Podszedł do niewielkiej lodówki stojącej przy drzwiach. Próbówki brzęknęły, kiedy sięgnął po kwartę pełnotłustego mleka, zdjął kapsel i szybko wypił. Potrzebował wapnia, tak samo jak kiedyś potrzebował alkoholu. Zrozumiał, że człowiek tylko zmienia swoje uzależnienia. Na przykład zaledwie tydzień temu Eph był w pełni zależny od praw nauki i przyrody. Teraz skupił się na srebrnych mieczach i promieniach ultrafioletowych.
Odsunął do połowy opróżnioną butelkę od ust z myślą, że właśnie zaspokoił pragnienie płynem będącym wytworem organizmu innego ssaka.
— Kto to jest? — zapytał dyrektor Barnes.
— To — odparł Eph, ścierając mleko znad ust — jest profesor Abraham Setrakian. — Starzec trzymał swój kapelusz w dłoni, a jego alabastrowe włosy lśniły w świetle lamp zawieszonych pod niskim sufitem. — Tyle się wydarzyło, Everett — rzekł Eph, starając się mlekiem ugasić pożar w żołądku. — Nawet nie wiem, od czego zacząć.
— Może zaczniemy od ciał, które zniknęły z kostnic — zasugerował Barnes.
Eph opuścił butelkę. Jeden z gliniarzy przysunął się bliżej drzwi za nim. Drugi agent FBI siedział przy laptopie Epha i coś sprawdzał.
— Co tu się dzieje? — odezwał się Eph.
— Ephraim, co pan wie na temat zaginionych ciał? — zapytał Barnes.
Eph przez chwilę próbował odczytać wyraz twarzy dyrektora CDC. Zerknął do tyłu na Setrakiana, ale starszy pan nie zareagował, stał tylko nieruchomo, trzymając kapelusz w zwyrodniałych dłoniach.
Eph odwrócił się z powrotem do swojego szefa.
— Wszyscy wrócili do domów.
— Do domów? — powtórzył Barnes, przekrzywiając głowę, jakby nie dosłyszał. — Do nieba?
— Do swoich rodzin, Everett.
Barnes spojrzał na agenta FBI, który nie spuszczał wzroku z Epha.
— Oni nie żyją — przypomniał Barnes.
— Niezupełnie. Przynajmniej nie w naszym rozumieniu.
— Jest tylko jedno rozumienie bycia martwym, Ephraim.
Eph pokręcił głową.
— Już nie.
— Ephraim. — Barnes ze współczującą miną przysunął się o krok w jego stronę. — Wiem, że ostatnio żył pan w ogromnym stresie. Wiem, że ma pan kłopoty rodzinne...
— Chwileczkę — przerwał mu Eph. — Naprawdę nie rozumiem, o co tu chodzi, do cholery.
— Chodzi o pańskiego pacjenta, doktorze — wyjaśnił agent FBI. — O jednego z pilotów lotu 753 linii Regis Air, kapitana Doyle’a Redferna. Chcemy zadać kilka pytań na temat jego leczenia. Eph ukrył dreszcz.
— Zdobądźcie nakaz sądowy, a odpowiem na wasze pytania.
— Może zechciałby pan wyjaśnić to.
Otworzył przenośny odtwarzacz wideo stojący na brzegu biurka i włączył odtwarzanie. Ukazał się widok pokoju nagrany kamerą do monitoringu. Zobaczyli Redferna od tyłu, zataczającego się, w rozchylonej na plecach szpitalnej koszuli. Wydawał się raczej obolały i zdezorientowany niż agresywny i rozwścieczony. Kamera została ustawiona pod takim kątem, że nie widać było wijącego się żądła wydobywającego się z ust pilota.
Ale za to nagranie przedstawiało stojącego naprzeciwko niego Epha z wirującym trepanem w dłoni, dźgającego gardło Redferna okrągłym ostrzem.
Pojawił się błysk cięcia taśmy i teraz Nora stała w tle, zasłaniając usta dłonią. Eph stał przy drzwiach i ciężko oddychał, a kapitan leżał bezwładnie na podłodze.
Potem zaczęła się kolejna sekwencja. Z innej kamery, umieszczonej dalej w tym samym piwnicznym korytarzu, tylko wyżej. Ujrzeli dwie osoby, mężczyznę i kobietę, włamujących się do zamkniętej kostnicy, gdzie przechowywano ciało Redferna. Wyszli z ciężkim workiem na zwłoki. Ludzie ci bardzo przypominali Epha i Norę.
Nagranie dobiegło końca. Eph spojrzał na swoją współpracowniczkę — która była w szoku — a następnie na agenta FBI i Barnesa.
— To... zostało zmontowane tak, żeby nie było widać, że to atak. Tam było cięcie. Redfern miał...
— Gdzie są zwłoki kapitana Redferna?
Eph nie mógł zebrać myśli. Nie potrafił się uporać z kłamstwem, które przed chwilą zobaczył.
— To nie byliśmy my. Kamera była zbyt wysoko, żeby.
— A więc mówi pan, że na filmie to nie był pan i doktor Martinez?
Eph spojrzał na Norę, która tylko kręciła głową. Oboje byli zbyt zdziwieni, żeby wymyślić jakąkolwiek natychmiastową spójną linię obrony.
— Pozwoli pan, że spytam pana jeszcze raz, Ephraim. Gdzie są ciała z kostnic? — zapytał Barnes.
Eph spojrzał na Setrakiana, stojącego obok drzwi. Następnie przeniósł wzrok na Barnesa. Nie wiedział, co powiedzieć.
— Ephraim, zamykam na razie Kanarka.
— Co takiego? — zdziwił się Eph, natychmiast odzyskując głos. — Everett, niech pan zaczeka... Eph szybko podszedł do Barnesa. Pozostali policjanci ruszyli w jego kierunku, jakby mógł być niebezpieczny, a ich reakcja powstrzymała Epha i jeszcze bardziej go zaniepokoiła.
— Doktorze Goodweather, musi pan pójść z nami — powiedział agent FBI. — Wy wszyscy.
A to co?!
Eph się odwrócił. Setrakian zniknął.
Agent FBI wysłał za nim dwóch policjantów.
Eph spojrzał znów na Barnesa.
— Everett. Przecież zna mnie pan. Wie pan, kim jestem. Proszę posłuchać, co chcę panu powiedzieć. W całym mieście szerzy się zaraza, plaga, która nie przypomina niczego, co kiedykolwiek widzieliśmy.
— Doktorze Goodweather, chcemy się dowiedzieć, co wstrzyknął pan Jimowi Kentowi — odezwał się agent FBI.
— Co ja. Co takiego?
— Ephraim, poszedłem z nimi na układ — wyjaśnił Barnes. — Zostawią Norę w spokoju, jeśli zgodzi się pan z nimi współpracować. Oszczędzą jej skandalu związanego z aresztowaniem i nie naruszą jej reputacji zawodowej. Wiem, że wy dwoje. jesteście sobie bliscy.
— A skąd pan to wie? — Eph spojrzał na swoich prześladowców, a jego zdumienie przerodziło się w gniew. — To jakiś idiotyzm, Everett.
— Na taśmie widać, jak atakuje pan pacjenta i zabija go, Ephraim Przedstawiał pan nieprawdopodobne wyniki testów, niemożliwe do wyjaśnienia poprzez jakiekolwiek racjonalne pomiary i najprawdopodobniej spreparowane przez lekarzy. Czy byłbym tu, gdybym miał wybór? Gdyby pan miał wybór?
Eph spojrzał na Norę. Przynajmniej ją uda się ocalić. Może mogłaby kontynuować walkę.
Barnes miał rację. W pokoju pełnym przedstawicieli prawa i tak nie miał wyboru.
— Nie pozwól, aby to wpłynęło na twoje działania — powiedział do Nory. — Możesz być ostatnią osobą, która wie, co się naprawdę dzieje.
Nora pokręciła głową. Spojrzała na Barnesa.
— To jest spisek, sir, niezależnie od tego, czy dobrowolnie jest pan jego częścią, czy nie...
— Doktor Martinez, proszę się nie pogrążać — przerwał jej Barnes.
Drugi agent spakował laptopy Epha i Nory. Zaczęli sprowadzać Epha po schodach.
W holu na pierwszym piętrze spotkali dwóch policjantów, którzy poszli za Setrakianem. Stali obok siebie, właściwie zwróceni do siebie plecami. Przykuci jeden do drugiego kajdankami. Profesor pojawił się za nimi z wyciągniętym mieczem. Skierował jego czubek w stronę szyi głównego agenta FBI. W drugiej dłoni trzymał niewielki bagnet, także ze srebrnym ostrzem. Podstawił go pod gardło doktora Barnesa.
— Panowie, jesteście pionkami w planie wykraczającym poza wasze zdolności pojmowania — oświadczył stary profesor. — Doktorze, niech pan weźmie bagnet.
Eph chwycił rękojeść, przez cały czas trzymając koniec ostrza przy gardle swojego szefa.
— Jezu Chryste, Ephraim, czy pan postradał rozum? — spytał Barnes bez tchu.
— Everett, to większa sprawa, niż się panu wydaje. Wykracza poza kompetencje CDC, nie poradzą sobie z nią żadne organy ochrony porządku publicznego. W mieście szaleje katastrofalna zaraza, nigdy nie było czegoś takiego. A to dopiero półmetek.
Nora stanęła obok niego i odebrała laptopy od agenta FBI.
— Wzięłam z biura wszystko, co jest nam potrzebne — oznajmiła. — Wygląda na to, że już tu nie wrócimy.
— Na litość boską, Ephraim, niechże się pan opamięta — powiedział Barnes.
— Do tego mnie pan zatrudnił, Everett. Aby ogłosić alarm, kiedy pojawi się zagrożenie dla zdrowia społeczeństwa. Jesteśmy na krawędzi ogólnoświatowej pandemii. Może zdarzyć się coś, co doprowadzi do wyginięcia ludzkości. A ktoś robi wszystko, żeby tak właśnie się stało.
Stoneheart Group, Manhattan
ELDRITCH PALMER włączył rząd monitorów, wyświetlających sześć kanałów telewizyjnych z wiadomościami. Ten na dole po lewej najbardziej go zaciekawił. Przesunął fotel o kilka stopni i wybrał kanał, po czym zwiększył głośność.
Reporter stał przed Siedemnastym Komisariatem na Wschodniej Pięćdziesiątej Pierwszej. Na jego pytania na temat serii raportów dotyczących zaginionych osób na terenie Nowego Jorku w ciągu ostatnich kilku dni przedstawiciel policji odpowiadał krótko: „Bez komentarza”. Pokazano ludzi czekających przed budynkiem komisariatu, było ich zbyt wielu, aby mogli zostać wpuszczeni do środka, więc wypełniali formularze na zewnątrz. Reporter zauważył, że pojawiły się także doniesienia o innych niewyjaśnionych incydentach, takich jak włamania do domów, podczas których niczego nie skradziono. Najdziwniejsze było to, że nowoczesna technologia zawiodła podczas poszukiwań zaginionych osób: telefony komórkowe, wyposażone zazwyczaj w urządzenia GPS, dzięki którym można je było zlokalizować, najwyraźniej zniknęły wraz z ich właścicielami. To doprowadziło do spekulacji, że, być może, ludzie ci dobrowolnie opuścili swoje rodziny i porzucili pracę. Zauważono, że szczyt fali zniknięć zbiegł się z niedawną okultacją, i sugerowano powiązanie między tymi wydarzeniami. Następnie psycholog wygłosił komentarz dotyczący wybuchu masowej histerii w następstwie pewnych zaskakujących wydarzeń, jakie zaszły na niebie. Na koniec reporter oddał gios zapłakanej kobiecie trzymającej w rękach portret zaginionej matki dwojga dzieci.
Po programie wyświetlono reklamę kremu zapobiegającego starzeniu, stworzonego po to, aby „pomóc wam żyć dłużej i lepiej”.
Cierpiący na wrodzoną chorobę magnat wyłączył dźwięk i teraz tylko aparatura do dializy buczała, a on uśmiechał się chciwie.
Na innym monitorze widać było wykresy przedstawiające załamanie na rynkach finansowych, podczas gdy wartość dolara spadała coraz bardziej. Palmer sam manipulował rynkami, konsekwentnie pozbywając się udziałów i skupując metale: sztabki złota, srebra, palladu i platyny. Komentator zasugerował, że niedawna recesja dawała możliwości kontraktów terminowych. Palmer zdecydowanie się z tym nie zgadzał. On skracał wszystkie poza swoimi.
Fitzwilliam przełączył rozmowę telefoniczną do jego fotela. Jakiś troskliwy członek FBI zadzwonił, aby powiadomić go, że epidemiolog z projektu Kanarek, doktor Ephraim Goodweather, uciekł.
— Uciekł? — zdziwił się Palmer. — Jak to możliwe?
— Był w towarzystwie starszego mężczyzny, który najwyraźniej okazał się sprytniejszy, niż się wydawało. Miał przy sobie długi srebrny miecz.
Palmer zamilkł na jeden pełny cykl oddechowy. Potem uśmiechnął się powoli.
Siły sprzymierzały się przeciwko niemu. Wszystko w najlepszym porządku. Niech się zjednoczą. Tym łatwiej będzie się ich pozbyć.
— Sir? — odezwał się jego rozmówca.
— Och... nic, nic... — odparł Palmer. — Pomyślałem o dawnym znajomym.
Lombard i Kurioza Knickerbockera Wschodnia Sto Osiemnasta, Spanish Harlem
EPH I NORA stali razem z Setrakianem za zamkniętymi na klucz drzwiami jego lombardu. Oboje epidemiolodzy wciąż byli wstrząśnięci.
— Podałem im pańskie nazwisko — powiedział Eph, wyglądając przez okno.
— W akcie własności budynku figuruje nazwisko mojej zmarłej żony. Powinniśmy przez jakiś czas być tutaj bezpieczni.
Setrakian chciał już zejść do swojej piwnicznej zbrojowni, lecz lekarze byli zbyt zdenerwowani.
— Znajdą nas — niepokoił się Eph.
— Torują drogę zarazie — stwierdził profesor. — Będzie rozprzestrzeniała się szybciej w zorganizowanym, spokojnym społeczeństwie, niż gdyby postawić je w stan gotowości.
— Jacy oni? — spytała Nora.
— Ktoś miał wystarczające wpływy, aby załadować tę trumnę do samolotu wybierającego się w lot transatlantycki w dobie terroryzmu — odparł Setrakian.
Eph chodził w tę i z powrotem.
— Chcą nas wrobić. Wysłali kogoś, żeby wykradł zwłoki Redferna... kogoś, kto wyglądał jak my.
— Tak jak pan powiedział, jest pan osobą mogącą ogłosić stan gotowości. Niech się pan cieszy, że próbowali tylko pana zdyskredytować.
— Bez wsparcia CDC nie mamy żadnej władzy — zauważyła Nora.
— Musimy dalej działać sami — powiedział Setrakian. — Trzeba zająć się kontrolą chorób na najbardziej podstawowym poziomie.
Nora spojrzała na niego.
— Ma pan na myśli. zabijanie.
— A co by pani wolała? Stać się czymś takim. czy żeby ktoś panią uwolnił?
— To łagodny eufemizm mordu — stwierdził Eph. — Łatwiej powiedzieć, niż zrobić. Ile głów musimy odciąć? Jest nas tylko troje.
— Istnieją inne sposoby niż przecięcie kręgosłupa — odparł Setrakian. — Naszym najpotężniejszym sprzymierzeńcem jest światło słoneczne.
Komórka Epha zawibrowała w kieszeni. Wyjął ją, nieufnie, i spojrzał na wyświetlacz.
Numer kierunkowy był z Atlanty. Tam znajdowała się główna siedziba CDC.
— Pete O’Connell — poinformował Norę i odebrał.
Kobieta spojrzała na Setrakiana.
— A gdzie są teraz, za dnia?
— Pod ziemią. W piwnicach, w kanałach ściekowych. W ciemnych zakamarkach budynków, takich jak pomieszczenia techniczne systemów ogrzewania i chłodzenia. Czasem w ścianach. Ale zazwyczaj w ziemi. Tam najbardziej lubią mościć sobie legowiska.
— Aha... Czyli w ciągu dnia śpią, tak?
— To byłoby najwygodniejsze, prawda? Piwnica wypełniona trumnami z drzemiącymi wampirami. Ale nie, one w ogóle nie śpią. Przynajmniej nie tak jak my. Na pewien czas się wyłączają, gdy zaspokoją głód, ale nie trwa to zbyt długo. Trawienie krwi je męczy. Schodzą pod ziemię za dnia tylko po to, aby uciec przed zabójczymi promieniami słońca.
Nora była blada i oszołomiona, wyglądała jak mała dziewczynka, której powiedziano, że zmarłym tak naprawdę nie wyrastają skrzydła i nie lecą do nieba, aby stać się aniołami, lecz zostają na ziemi, pod językiem wyrastają im żądła i zmieniają się w wampiry.
— Powiedział pan coś wtedy. — przypomniała sobie. — Zanim odciął im pan głowy. Coś w innym języku. Brzmiało to jak zaklęcie czy klątwa.
Starszy pan się skrzywił.
— Mówię to tylko po to, żeby się uspokoić. Żeby nie zadrżała mi ręka, gdy będę zadawał ostateczny cios.
Nora czekała, aż Setrakian wyjaśni jej, co znaczą wypowiadane podczas egzekucji słowa. Profesor zauważył, że w jakiś sposób musiała się dowiedzieć.
— Mówię: „Strzygo, mój miecz śpiewa srebrem”. — Znów się skrzywił, nie lubił sobie tego przypominać. — Lepiej brzmi w dawnym języku.
Nora zauważyła, że ten stary zabójca wampirów jest tak naprawdę skromnym człowiekiem.
— Srebrem — powtórzyła.
— Tylko srebro się sprawdza — wyjaśnił. — Znane jest od wieków ze swoich antyseptycznych właściwości. Można pociąć wampiry stalą czy postrzelić ołowiem, lecz tylko srebro wyrządza im prawdziwą krzywdę.
Eph wolną dłonią zasłonił drugie ucho, próbując usłyszeć Pete’a, który właśnie wyjeżdżał samochodem z Atlanty.
— Co tam się dzieje? — zapytał Pete.
— No cóż... A co ci powiedzieli?
— Że mam z tobą nie rozmawiać. Że masz kłopoty. Że odwaliłeś jakąś samowolkę czy coś w tym stylu.
— Straszliwy bajzel tu się zrobił, Pete. Nie wiem, co mam ci powiedzieć.
— Wiesz, i tak musiałem do ciebie zadzwonić. Poświęciłem trochę czasu próbkom, które mi przysłałeś.
Eph poczuł się tak, jakby w żołądku ciążył mu kamień. Doktor Pete O’Connell był jednym z szefów projektu badającego niewyjaśnione zgony, w państwowym centrum CDC zajmującym się chorobami odzwierzęcymi, przenoszonymi przez nosicieli i jelitowymi. UNEX był grupą interdyscyplinarną złożoną z wirusologów, bakteriologów, epidemiologów, weterynarzy i lekarzy, z CDC i spoza niego. Co roku w Stanach Zjednoczonych wiele naturalnych śmierci pozostawało niewyjaśnionych, a część z nich — około siedmiuset przypadków rocznie — przekazywano do dalszych badań UNEX-owi. Z tych siedmiuset jedynie piętnaście procent z powodzeniem rozwiązywano, a próbki pozostałych zachowywano, na wypadek gdyby doszło do dalszych badań. Każdy pracownik UNEX-u pełni też jakąś funkcję w obrębie CDC. Pete był kierownikiem Oddziału Patologii Chorób Zakaźnych, ekspertem od tego, jak i dlaczego wirus wpływa na swojego gospodarza. Eph zapomniał o tym, że wysłał do niego pierwsze wycinki z biopsji i próbki krwi kapitana Redferna.
— To wirus, Eph. Co do tego nie ma żadnych wątpliwości. Szczególny typ genetycznego kwasu.
— Pete, zaczekaj, posłuchaj...
— Glikoproteina posiada niesamowite właściwości łączące. Zdumiewające. Ten mały drań nie tylko porywa komórkę gospodarza i podstępem zmusza ją do stworzenia wielu kopii samego siebie. Nie. On łączy się z RNA. Miesza się z nim. Pochłania je. A mimo to w jakiś sposób go nie zużywa. Zamiast tego tworzy kopię siebie połączonego z komórką gospodarza. I bierze tylko te części, których potrzebuje. Nie wiem, co widzisz u swojego pacjenta, ale teoretycznie to coś mogłoby powielać się w nieskończoność i wiele milionów pokoleń później — jako że działa szybko
— odtworzyć własną strukturę narządów. Systematycznie. Zmienić swojego gospodarza. Nie wiem, w co, ale na pewno chciałbym się dowiedzieć.
— Pete. — Ephowi zakręciło się w głowie. To brzmiało zbyt sensownie. Wirus dominował i przekształcał komórkę, tak jak wampir dominował i przekształcał ofiarę.
Te wampiry były inkarnacją wirusów.
— Chciałbym sam przeprowadzić badania genetyczne, sprawdzić, co to wywołuje.
— Pete, posłuchaj. Chcę, żebyś zniszczył te próbki.
W ciszy, jaka nastąpiła, Eph usłyszał teraz odgłos pracujących wycieraczek na przedniej szybie w samochodzie Pete’a.
— Jak to?
— Zachowaj wyniki, nie wyrzucaj ich, ale natychmiast zniszcz próbki.
Znowu świst wycieraczek, za którym kryła się niepewność Pete’a.
— Mam zniszczyć te, które badałem? Wiesz, że zawsze przechowujemy część, na wszelki wypadek...
— Pete, musisz jak najszybciej pojechać do laboratorium i zniszczyć próbki.
— Eph. — Eph usłyszał, że Pete włączył kierunkowskaz i zjechał na pobocze, żeby dokończyć rozmowę. — Wiesz, jak ostrożnie podchodzimy do wszelkich patogenów. Jesteśmy czyści i bezpieczni. I mamy bardzo surowe zasady postępowania w laboratorium, których nie mogę złamać tylko dlatego, że ty.
— Popełniłem straszliwy błąd, wypuszczając je poza Nowy Jork. Nie wiedziałem wtedy tego, co wiem teraz.
— A tak naprawdę w co się wpakowałeś, Eph?
— Użyj chloru. A jeśli nie podziała, kwasu. Podpal, jeśli będziesz musiał, nie obchodzi mnie to. Biorę pełną odpowiedzialność.
— Tu nie chodzi o odpowiedzialność, Eph, ale o właściwe podejście do nauki. Musisz być ze mną zupełnie szczery. Ktoś wspominał, że słyszał coś o tobie w wiadomościach.
Eph musiał to zakończyć.
— Pete, zrób to, o co cię proszę, a ja ci obiecuję, że wszystko wyjaśnię, jak tylko będę mógł. Rozłączył się. Setrakian i Nora usłyszeli koniec rozmowy.
— Wysłał pan dokądś wirus? — spytał Setrakian.
— On go zniszczy. Pete złamie zasady, żeby zachować ostrożność. Znam go aż za dobrze. — Eph spojrzał na wystawione na sprzedaż telewizory przy ścianie. „Coś o tobie w wiadomościach.”. — Czy któryś z nich działa?
Znaleźli sprawny odbiornik. Nie musieli długo czekać, by historia się rozeszła.
Pokazano zdjęcie Epha z jego identyfikatorem CDC. Potem rozmazany fragment spotkania z Redfernem i jednego z dwóch sobowtórów wynoszących zwłoki ze szpitalnego pomieszczenia. Informacja na pasku głosiła, że doktor Ephraim Goodweather jest poszukiwany, gdyż miał związek ze zniknięciem zwłok pasażerów lotu 753.
Eph stał bez ruchu. Pomyślał, że Kelly mogła to oglądać. Albo Zack.
— Sukinsyny! — mruknął.
Setrakian wyłączył telewizor.
— Jedyną dobrą wiadomością jest to, że uważają pana za człowieka groźnego. To oznacza, że mamy czas. Nadzieję. Jakąś szansę.
— Zabrzmiało to tak, jakby opracował pan jakiś plan — stwierdziła Nora.
— Nie plan. Strategię.
— Proszę nam opowiedzieć — rzekł Eph.
— Wampiry mają swoje własne prawa, zarówno te dzikie, jak i pradawne. Jedno z przykazań, które przetrwały, mówi, że wampir nie może przekroczyć płynącej wody. Bez pomocy człowieka. Nora pokręciła głową.
— Dlaczego?
— Przyczyna być może tkwi w samym stworzeniu, które miało miejsce dawno temu. Ta wiedza istniała w każdej znanej kulturze na kuli ziemskiej, od zawsze. Wśród mieszkańców Mezopotamii, starożytnych Greków i Egipcjan, Żydów, Rzymian. Mimo że mam swoje lata, nie jestem jednak dość stary, aby znać powody. Ale zakaz obowiązuje i dziś. Daje nam pewną przewagę. Wiecie, czym jest Nowy Jork?
Nora zrozumiała od razu.
— Wyspą.
— Archipelagiem wysp. Ze wszystkich stron otacza nas teraz woda. Czy pasażerowie trafili do kostnic we wszystkich pięciu dzielnicach?
— Nie — odparła Nora. — Tylko w czterech. Poza Staten Island.
— Dobrze. Queens i Brooklyn są oddzielone od kontynentu przez East River i Long Island Sound. Bronx jest jedyną dzielnicą połączoną z resztą Stanów Zjednoczonych.
— Gdybyśmy tylko mogli odciąć mosty... — zamyślił się Eph. — Stworzyć linię ognia na północ od Bronksu, na wschód od Queens w Nassau.
— W tej chwili to pobożne życzenia — przerwał jego rozważania Setrakian. — Ale jak pan widzi, nie musimy ich niszczyć pojedynczo. Wszystkie są połączone umysłem, przypominają pszczoły w ulu. Kontroluje ich jeden umysł. Bardzo prawdopodobne, że jest on gdzieś tu, na Manhattanie.
— Mistrz — powiedział Eph.
— Ten, który przybył w ładowni samolotu. Właściciel zaginionej trumny.
— Skąd pan wie, że nie wrócił w okolice lotniska? — spytała Nora. — Skoro nie może sam przekroczyć East River.
Setrakian uśmiechnął się słabo.
— Jestem pewien, że nie po to pokonał całą tę drogę do Ameryki, żeby ukrywać się w Queens.
— Otworzył tylne drzwi, za którymi znajdowały się schody prowadzące do piwnicznej zbrojowni. — Teraz musimy go odnaleźć i dopaść.
Liberty Street, dawny kompleks World Trade Center
WASILIJ FET, szczurołap z nowojorskiego Biura ds. Zwalczania Szkodników, stał przy ogrodzeniu placu budowy nad wylanymi betonowymi fundamentami na miejscu dawnego kompleksu WTC. Zostawił swój wózek w furgonetce na parkingu przy West Street, należącym do władz portu, na którym stały inne pojazdy z budowy. W jednej ręce trzymał sportową torbę z logo firmy Puma, w której znajdowały się trutki na szczury i lekki sprzęt do pracy w tunelu. W drugiej miał metrowy stalowy pręt doskonały do sprawdzania szczurzych nor i wpychania do środka przynęty — czasem też służył mu do odpędzenia agresywnych lub spanikowanych gryzoni.
Stał pomiędzy betonowymi barierami a ogrodzeniem placu budowy na rogu Church i Liberty, między pomarańczowo-białymi beczkami ostrzegawczymi, ustawionymi wzdłuż szerokiego przejścia dla pieszych. Przechodnie mijali go, szybkim krokiem kierując się w stronę tymczasowego wejścia do metra po drugiej stronie przecznicy. Miejsce to budziło nadzieję, ciepłą niczym słońce, które pobłogosławiło tę zniszczoną część miasta. Nowe budynki zaczynały już piąć się w górę, po latach wyrównywania terenu i odgruzowywania, jakby okropna rana zaczęła się w końcu goić.
Tylko Fet zauważył tłuste smugi na pionowych ściankach krawężnika. Odchody wokół barier okalających parking. Ślady zębów na pokrywie śmietnika. Charakterystyczne oznaki obecności szczurów na powierzchni ziemi.
Jeden z robotników podwiózł go drogą dojazdową do wykopu. Zatrzymał się u stóp konstrukcji, która miała stać się nową podziemną stacją kolejki WTC PATH, z pięcioma liniami i trzema podziemnymi peronami. Na razie srebrne pociągi jeździły w świetle dziennym, na otwartym powietrzu po dnie basenu, zmierzając w kierunku tymczasowych peronów.
Wasilij wysiadł z pickupa i spojrzał w górę, gdzie siedem pięter wyżej biegła ulica. Stał w dole, do którego runęły wieże. To wystarczyło, aby zaparło mu dech w piersiach.
— To uświęcone miejsce — powiedział Wasilij.
Robotnik miał gęste, upstrzone szarymi plamkami wąsy. Ubrany był w luźną flanelową koszulę, narzuconą na wpuszczoną w spodnie drugą flanelową koszulę — obie ciężkie od ziemi i potu — i błękitne dżinsy, za pasek zatknięte miał ubłocone rękawice. Jego plastikowy kask był oblepiony naklejkami.
— Zawsze tak myślałem — rzekł. — Ale ostatnio nie jestem już tego taki pewny.
Fet spojrzał na niego.
— Przez te szczury?
— Też. Wybiegają z tuneli od kilku dni, jakbyśmy wstrzyknęli tam jakąś trutkę. A teraz to odpadło. — Pokręcił giową i spojrzał na nierówną ścianę wznoszącą się pod Vesey Street, dwadzieścia metrów betonu wzmocnionego wspornikami.
— O co tu chodzi? — zapytał Fet.
Facet wzruszył ramionami. Robotnicy pracujący pod ziemią to dumni ludzie. Zbudowali Nowy Jork, metro i kanały ściekowe, fundamenty tuneli, molo, wieżowców i mostów. Każda szklanka czystej wody wypływa z kranu dzięki nim. To rodzinne zajęcie, całe pokolenia pracują razem na jednej budowie. Zajmują się we właściwy sposób brudną robotą. Mężczyzna nie chciał więc, aby jego słowa zabrzmiały tak, jakby niechętnie do niej podchodził.
— Wszyscy są trochę przerażeni. Dwóch ludzi odeszło, po prostu zniknęli. Przyszli na swoją zmianę, wkroczyli do tuneli, ale nigdy nie odbili karty przed wyjściem. Jesteśmy tu dwadzieścia cztery godziny na dobę, siedem dni w tygodniu, ale nikt nie chce brać nocnej zmiany. Nikt nie chce zejść pod ziemię. A to są młodzi ludzie, śmiałkowie.
Fet spojrzał przed siebie na wloty tuneli, gdzie podziemne konstrukcje miały się połączyć pod Church Street.
— Czyli budowa stoi w miejscu od kilku dni? Nie przebiliście się dalej?
— Nie, od kiedy wykopaliśmy basen.
— I wszystko się zaczęło od szczurów?
— Mniej więcej wtedy, gdy się pojawiły. Coś opętało to miejsce, dosłownie parę dni temu. — Robotnik wzruszył ramionami, jakby chciał okazać obojętność. Podał Wasilijowi gładki biały kask.
— A myślałem, że to moja robota jest paskudna. Co sprawia, że człowiek zostaje szczurołapem? Wasilij założył kask, czując, jak wiatr zmienia się w pobliżu wlotu do podziemnego przejścia.
— Chyba jestem uzależniony od blichtru.
Robotnik spojrzał na buty Wasilija, jego torbę Pumy i stalowy pręt.
— Robił to pan kiedyś?
— Muszę pójść tam, gdzie są szkodniki. Pod powierzchnią jest cały podziemny świat.
— Komu pan to mówi. Mam nadzieję, że wziął pan latarkę? I okruchy chleba?
— Chyba wszystko mam.
Wasilij uścisnął dłoń robotnika i wszedł do środka.
Początek tunelu był czysty, tam, gdzie został podparty. Ruszył w głąb, nie dochodziły tam już promienie słońca. Żółte lampy rozwieszono mniej więcej co dziewięć metrów, oznaczając drogę. Znajdował się teraz pod miejscem, w którym stała poprzednia hala. Ten duży tunel, kiedy wszystko będzie gotowe, miał połączyć nową stację PATH z węzłem transportowym WTC, mieszczącym się między drugą a trzecią wieżą, pół przecznicy dalej. Pozostałe tunele zapewniały połączenie z wodociągiem miejskim, elektrycznością i kanalizacją.
Gdy dotarł głębiej, zauważył drobny, przypominający puder kurz, pokrywający ściany pierwotnego tunelu. Było to święte miejsce, wciąż wygladające jak cmentarz. Tu ciała i budynki zostały całkowicie zmiażdżone, rozbite na atomy.
Widział nory, ślady i odchody, ale ani jednego szczura. Wsadzał pręt do dziur i nasłuchiwał.
Cisza.
Rozwieszone lampy kończyły się na zakręcie, za którym panowała głęboka, aksamitna ciemność. Wasilij miał w torbie latarkę dającą światło miliona świec, wielką i żółtą, z wygodnym uchwytem, oraz dwie inne, zapasowe. Ale sztuczne światło w ciemnej zamkniętej przestrzeni całkowicie pozbawiało człowieka zdolności widzenia w ciemności, a podczas polowania na szczury wolał, gdy było ciemno i cicho. Wyciągnął więc noktowizor z jednym okularem, przyrząd do trzymania w dłoni, z paskiem, który mógł wygodnie przyczepić do kasku. Gdy zamknął prawe oko, tunel zrobił się zielony. „Szczurowizor”, jak nazywał urządzenie, pozwalał mu widzieć świecące okrągłe oczka gryzoni.
Nic. Mimo dowodów wskazujących na to, że powinno ich tu być mnóstwo, szczury zniknęły. Coś je wypędziło.
To go zaskoczyło. Nie tak łatwo wygnać szczury skądkolwiek. Nawet jeśli pozbawiło się je źródła pożywienia, mogło minąć kilka tygodni, zanim nastąpiła zauważalna zmiana. Na pewno nie opuściłyby swojego terenu w ciągu kilku dni.
Tunel łączył się ze starszymi przejściami. Wasilij przekroczył pokryte brudem tory, nieużywane od lat. Zmienił się rodzaj gleby i na podstawie jej konsystencji stwierdził, że przemieścił się z „nowego” Manhattanu — dokąd nawieziono ziemię, aby ze szlamu zbudować Battery Park — na „stary” Manhattan, stojący na suchym, skalnym podłożu.
Zatrzymał się na skrzyżowaniu, aby upewnić się, że nie stracił orientacji. Gdy spojrzał w głąb krzyżującego się tunelu, zauważył parę oczu. Świeciły niczym szczurze ślepia, lecz były większe i znajdowały się wysoko nad ziemią.
Oczy zniknęły błyskawicznie.
— Hej! — krzyknął Wasilij, a jego głos odbił się echem od ścian. — Hej, ty tam!
Po chwili odpowiedział mu głos, odbijający się od ścian:
— Kto tu jest?
Wasilij wyczuł w nim nutę strachu. Gdzieś na końcu tunelu, daleko za miejscem, w którym Wasilij widział oczy, pojawiło się światło latarki. W samą porę wyłączył noktowizor, ratując swoją siatkówkę. Przedstawił się, wyciągnąwszy małą latarkę, aby odpowiedzieć sygnałem, po czym ruszył do przodu. W miejscu, w którym, jak mu się wydawało, widział oczy, stary tunel dostępowy biegł wzdłuż innego tunelu, który prawdopodobnie był w ciągłym użyciu. Noktowizor nic mu nie pokazał, żadnych świecących oczu, więc skręcił za łuk, idąc w kierunku kolejnego skrzyżowania.
Tam spotkał trzech robotników, w goglach i oblepionych naklejkami kaskach, we flanelowych koszulach, dżinsach i ciężkich butach. Obok pracowała pompa odsysająca wodę. Halogenowe żarówki ich silnych reflektorów, stojących na trójnożnych statywach, oświetlały nowy tunel, wyglądało to tak, jakby kręcono tu film o potworach z kosmosu. Stali obok siebie, spięci, dopóki nie udało im się dokładnie przyjrzeć Wasilijowi.
— Czy to możliwe, że widziałem jednego z was tam dalej? — zapytał.
Trzej mężczyźni spojrzeli po sobie.
— Co pan widział?
— Wydawało mi się, że kogoś tam widziałem. — Wskazał w głąb tunelu. — Ktoś przechodził przez tory.
Trzej robotnicy znów popatrzyli po sobie, a dwóch z nich zaczęło się pakować. Trzeci zapytał:
— To pan szuka szczurów?
— Tak.
Robotnik pokręcił giową.
— Już ich tu nie ma.
— Nie chciałbym tego podważać, ale to raczej niemożliwe.
— Może mają więcej rozumu od nas.
Wasilij spojrzał w głąb oświetlonego tunelu, w kierunku węża od pompy.
— Tam jest wyjście metra?
— To wyjście na zewnątrz.
Wasilij pokazał w przeciwną stronę.
— A tam?
— Tam lepiej się nie zapuszczać — ostrzegł robotnik.
— Dlaczego?
— Niech pan posłucha. Proszę zapomnieć o szczurach. Pójdziemy wszyscy na górę. Skończyliśmy już tutaj.
Woda wciąż kapała do przypominającej koryto kałuży.
— Za chwilę do was dołączę — odparł Wasilij.
Facet rzucił mu spojrzenie mówiące, że lepiej nie szukać kłopotów.
— Jak pan chce — odparł i wyłączył reflektor, po czym zarzucił torbę na plecy i ruszył za innymi.
Wasilij patrzył, jak odchodzą. Lampy migotały daleko w głębi tunelu i przygasały za łagodnym łukiem. Usłyszał pisk kół kolejki, wystarczająco blisko, by ten dźwięk go zaniepokoił. Ruszył dalej, przeszedł na drugą stronę na nowsze tory i czekał, aż jego oczy przywykną znów do ciemności. Włączył noktowizor i wszystko dokoła przybrało odcień podziemnej zieleni. Echo jego kroków zmieniło się, gdy tunel się rozszerzył przy zaśmieconym przejeździe, obok miejsca, w którym zbiegały się tory. Nabite nitami stalowe słupy stały w regularnych odstępach, przypominając kolumny w industrialnej sali balowej. Opuszczona budka obsługi stała po prawej stronie, zniszczona przez wandali. Na rozsypujących się ceglanych ścianach budyneczku widniały niemające nic wspólnego ze sztuką napisy graffiti wokół obrazu przedstawiającego dwie wieże w ogniu. Nad jedną był napis: „Saddam”, nad drugą: „Gamera”.
Zawieszona na zniszczonym wsporniku stara tablica ostrzegała kiedyś robotników:
UWAGA, POCIĄG
Ktoś zamazał ostatnie słowo i dopisał sprejem własną wersję, więc teraz napis głosił:
UWAGA, SZCZURY
To zapomniane przez Boga miejsce rzeczywiście powinno być siedliskiem szczurów. Postanowił włączyć ultrafiolet. Wyjął z torby małą latarkę. Żarówka świeciła w ciemności chłodnym błękitem. Mocz gryzoni staje się fluorescencyjny w promieniach ultrafioletowych, ponieważ zawiera bakterie. Oświetlił ziemię wokół wsporników i ujrzał niemalże księżycowy krajobraz, który tworzyły suche śmieci i piasek. Zauważył mniej wyraźne, starsze plamy uryny, ale nic świeżego. Aż do chwili, gdy oświetlił latarką przewróconą zardzewiałą beczkę po oleju. Beczka i podłoże pod nią świeciły jaśniej niż jakikolwiek szczurzy mocz, który widział w życiu. Była to olbrzymia plama. Gdyby miał oceniać na podstawie tego, na co zazwyczaj natrafiał, ten ślad musiałby wskazywać na szczura o długości około dwóch metrów.
Były to świeże odchody jakiegoś większego stworzenia, być może nawet człowieka.
Kapanie wody na stare tory odbijało się echem od wietrznych tuneli. Usłyszał szelest, dostrzegł jakiś ruch w oddali, a może to tylko to miejsce tak na niego działało... Zgasił latarkę i rozejrzał się uważnie przez noktowizor. Za jednym ze stalowych wsporników ujrzał parę błyszczących oczu, spoglądających na niego, które po chwili odwróciły się i zniknęły.
Nie potrafił określić, jak blisko się znajdowały. Biorąc pod uwagę, że patrzył jednym okiem, a identyczne promienie tworzyły geometryczny wzór, jego percepcja głębi była zaburzona.
Tym razem nie zawołał. Nie odezwał się ani słowem, lecz mocniej ścisnął pręt w dłoni.
Bezdomni rzadko bywali skłonni do walki — ale ta sytuacja wydawała się nietypowa. Może podpowiadał mu to szósty zmysł szczurołapa, dzięki któremu potrafił wyczuć atak gryzoni. Wasilij nagle poczuł, że intruzów jest więcej.
Wyciągnął dużą latarkę halogenową i rozejrzał się dokoła. Zanim zaczął się wycofywać, sięgnął do torby, otworzył karton i rozsypał sporo trutki na szczury na ziemi. Ten proszek działał wolniej niż zwykła jadalna trutka, lecz skuteczniej. Poza tym miał tę zaletę, że pokazywał ślady gryzoni, ułatwiając znalezienie gniazda.
Wasilij pospiesznie opróżnił trzy pudełka, wyłączył latarkę i wrócił tunelami. Po drodze natrafił na używane tory z trzecią szyną pod napięciem, następnie znalazł pompę i podążył śladem długiego węża. W pewnym momencie poczuł, że wiatr w podziemiach się zmienił, a za zakrętem zobaczył, że tunel się rozjaśnia. Szybko cofnął się i ukrył we wnęce w ścianie, starając się przygotować na to, co miało nastąpić za chwilę. Ryk był ogłuszający. Pociąg minął go z piskiem i Wasilij zdążył jeszcze zauważyć przez szyby siedzących w środku pasażerów, zanim zasłonił oczy przed kłębem kurzu i okruchami żwiru.
Gdy pył opadł, mężczyzna ruszył po torach, aż dotarł do oświetlonego, prawie pustego peronu. Podciągnął się i wyszedł na peron obok tabliczki z napisem: „Jeśli widziałeś coś niepokojącego, powiedz”. Nikt tego nie robił. Wszedł po schodach na półpiętro i minął bramki, aż w końcu znalazł się na ulicy rozgrzanej słońcem. Podszedł do najbliższego ogrodzenia i znów był nad placem budowy WTC. Przypalił krótkie cygaro niebieskim płomieniem zapalniczki zippo, zasilanej butanem, i zaciągnął się, próbując odpędzić lęk, który poczuł pod ziemią. Przeszedł przez ulicę z powrotem do WTC i stanął przed dwoma ręcznie wykonanymi ogłoszeniami, przyczepionymi zszywaczami do płotu. Zobaczył zeskanowane zdjęcia dwóch robotników. Jeden miał na głowie kask, a jego twarz była ubrudzona. Niebieski napis nad fotografiami głosił: ZAGINĘLI.
OSTATNIE INTERLUDIUM RUINY
W DNIACH MIĘDZY BUNTEM WIĘŹNIÓW A LIKWIDACJĄ TREBLINKI większość uciekinierów znaleziono i zamordowano. Mimo to Setrakianowi udało się przeżyć w lesie. Ukrywał się w pobliżu, by czuć swąd z obozu śmierci. Żarłocznie pochłaniał korzonki i drobne zwierzęta, które był w stanie schwytać połamanymi dłońmi, a z ciał trupów ściągnął fragmenty garderoby i zniszczone buty nie do pary.
Za dnia chował się przed patrolami szukającymi więźniów i szczekającymi psami, a nocą udawał się na poszukiwania.
Od Polaków w obozie usłyszał o ruinach. Prawie przez tydzień wędrował po okolicy, aż pewnego późnego popołudnia w gasnącym świetle zmierzchu znalazł się na pokrytych mchem schodkach na szczycie starych ruin.
W najlepszym stanie była ta część budowli, która znajdowała się pod ziemią; z zewnątrz widać było jedynie kilka porośniętych głazów. Na szczycie stosu kamieni wciąż stała pokaźna kolumna. Rozpoznał kilka liter, ale odczytanie całości było niemożliwe.
Nie mógł zapanować nad drżeniem, stojąc przed ciemnym wejściem do grobowca.
Abraham był pewny: tam na dole znajdowała się kryjówka Sardu. Poczuł obezwładniający strach i bolesny żar w piersi. Ale przeświadczenie, że ma misję do wykonania, okazało się silniejsze. Wiedział, że jego zadaniem jest znalezienie tego głodnego upiora i zabicie go. To on miał położyć kres temu wszystkiemu. Bunt w obozie pokrzyżował jego pierwotne plany — i to po wielu tygodniach i miesiącach przygotowań: szukania surowego białego dębu, z którego miał wyciosać broń — lecz nie osłabił pragnienia zemsty. Na świecie było wiele zła, ale akurat nad tym mógł zapanować. To nadawało sens jego istnieniu. I teraz właśnie nadeszła odpowiednia chwila, aby się z tym zmierzyć. Używając odłupanego kamienia, wyciosał prowizoryczny nowy kołek z najtwardszej gałęzi, jaką znalazł, wprawdzie nie był on z czystego białego dębu, ale będzie musiał wystarczyć. Zrobił to swoimi połamanymi palcami, jeszcze bardziej niszcząc obolałe dłonie. Jego kroki odbijały się echem od kamiennych ścian grobowca. Sufit był niski — zaskakujące, zważywszy na nadnaturalny wzrost upiora — a korzenie drzew naruszyły głazy, które niepewnie podtrzymywały konstrukcję. Z pierwszej sali wychodziło się do drugiej, a następnie, co dziwne, do trzeciej. Każda z nich była mniejsza od poprzedniej.
Setrakian nie miał czym oświetlić drogi, lecz przez szpary w rozsypujących się ścianach grobowca przebijały ostatnie słabe promienie słońca. Przechodził ostrożnie przez kolejne pomieszczenia, a serce o mało nie wyskoczyło mu z piersi, gdy pomyślał o tym, że za chwilę czeka go walka na śmierć i życie. Prowizoryczny drewniany kołek wydawał się całkiem marną bronią, a miał nią pokonać tego wygłodniałego upiora, i to w ciemnościach. Do tego zmiażdżonymi dłońmi. Co on wyprawiał? Jak zamierzał go zabić?
Gdy wszedł do ostatniego pomieszczenia, poczuł, że ze strachu zapiekło go w gardle. Od tamtej pory już do końca życia dręczyła go zgaga. Sala była pusta, ale pośrodku Setrakian, znający się na stolarce, wprawnym okiem zauważył na ziemi — niczym inskrypcję — zarys trumny. Ogromnej skrzyni, o długości ponad dwóch metrów i szerokości metra, którą mógł stąd wynieść jedynie ten upiór, dzięki swej diabelskiej sile.
Wtedy usłyszał za plecami kroki na kamiennej posadzce. Odwrócił się gwałtownie z wyciągniętym kołkiem w dłoni, uwięziony w najgłębiej położonej sali. Bestia wróciła do swego legowiska i zastała w nim czekającą ofiarę.
Najpierw pojawił się słaby cień, ale kroki były dziwnie lekkie, jakby coś postukiwało. To nie upiór wyłonił się zza kamiennego przejścia, aby zaatakować Setrakiana, lecz mężczyzna o normalnym ludzkim wzroście. Niemiecki oficer, w brudnym postrzępionym mundurze. Jego oczy były karmazynowe i załzawione, wyzierał z nich głód, który przerodził się w ból prowadzący do obłędu. Setrakian go rozpoznał: był to Dieter Zimmer, młody oficer, niewiele starszy od niego, prawdziwy sadysta służący w barakach, który przechwalał się, że co wieczór musi czyścić buty, aby zdrapać z nich zaschniętą żydowską krew.
Teraz też jej pragnął — krwi Setrakiana. Jakiejkolwiek krwi. Musiał się nasycić.
Setrakian nie zamierzał mu pozwolić się tu złapać. Nie po to przeżył całe to piekło i zdołał wydostać się z obozu, żeby teraz tutaj poddać się demonicznej mocy tego przeklętego nazistowskiego upiora.
Z rozbiegu zamierzył się na oficera, ale tamten okazał się szybszy, niż chłopak się spodziewał. Chwycił drewnianą broń i wyrwał ją z osłabionych rąk Setrakiana, łamiąc mu obie kości przedramienia. Odrzucił na bok kołek, który odbił się od kamiennej ściany i upadł na ziemię.
Stwór rzucił się na Setrakiana, charcząc z podniecenia. Abraham cofał się, aż po chwili znalazł się pośrodku trumny. Wówczas z niewytłumaczalną siłą rzucił się na nazistę i przyparł go do ściany. Ziemia osypała się z odkrytych kamieni, w powietrzu unosił się kurz. Wampir próbował złapać go za głowę, ale wtedy Abraham znów się na niego rzucił, podsunął złamaną rękę pod podbródek demona, zmuszając go w ten sposób do uniesienia wykrzywionej pogardą twarzy do góry i uniemożliwiając ukąszenie.
Upiór zmienił pozycję i gwałtownym ruchem odepchnął Setrakiana, który upadł obok drewnianego kołka. Chwycił go, ale wampir stał już nad nim z uśmiechem, gotów znów zabrać mu broń. Jednak chłopak wbił kołek pod obluzowany kamień w ścianie i podważył go nogami; zdążył wyjąć go, w chwili gdy upiór zaczął otwierać usta.
Kamienie puściły i boczna ściana wejścia do sali zawaliła się. Setrakian zdążył wycofać się na czworakach. Po chwili wszystko się uspokoiło, pomieszczenie wypełniło się pyłem, który zdusił resztki światła. Setrakian po omacku przeczołgał się nad kamieniami, lecz nagle chwyciła go czyjaś dłoń i ścisnęła mocno. Kurz już częściowo opadł i chłopak zauważył, że jakiś większy kamień zmiażdżył głowę wampira od jej czubka do szczęki — a mimo to upiór wciąż funkcjonował. Jego mroczne serce, czy cokolwiek to było, wciąż pulsowało. Setrakian raz za razem kopał w trzymającą go rękę, aż w końcu uwolnił się z uścisku. Niechcący strącił kamień. Czubek głowy wampira pękł niczym jajko na miękko.
Chłopak chwycił upiora za nogę i posługując się jedną zdrową ręką, wyciągnął ciało z ruin na powierzchnię, na ostatnie promienie słońca przedzierające się przez korony drzew. Zmierzch był pomarańczowy i przytłumiony — ale to wystarczyło. Stwór wił się w bólach, smażył się i wtapiał w ziemię.
Abraham uniósł twarz w stronę gasnącego słońca i wydał z siebie zwierzęcy skowyt. Było to niemądre z jego strony, jako że wciąż szukano zbiegłych więźniów obozu, ale musiał w jakiś sposób dać wyraz swemu cierpieniu, miał za sobą zbyt wiele bolesnych doświadczeń: od rzezi całej rodziny, przez potworności niewoli, po grozę, której teraz stał się świadkiem... Poza tym czuł żal do Boga, który opuścił jego i swój lud.
Następnym razem, gdy spotka jednego z tych upiorów, będzie lepiej przygotowany. Zapewni sobie większe szanse na zwycięstwo. Nabrał wtedy pewności, że do końca swoich dni będzie podążał śladem zaginionej trumny. Jeśli okaże się to konieczne, choćby przez wiele dziesięcioleci. To właśnie ta pewność sprawiła, że podjął się misji, która miała mu zająć resztę życia.
REPLIKACJA
Jamaica Hospital Medical Center
Eph i Nora przesunęli identyfikatory przez czytnik na bramce i wprowadzili Setrakiana przez izbę przyjęć, nie zwracając na siebie uwagi. Kiedy znaleźli się na schodach prowadzących na górę, na oddział zakaźny, profesor powiedział:
— To jest nierozsądne, ryzykowne.
— Z tym człowiekiem, Jimem Kentem... ja i Nora pracowaliśmy przez rok. Nie możemy tak po prostu go opuścić — odparł Eph.
— On się zmienił. Co możecie dla niego zrobić?
Eph zwolnił kroku. Idący za nimi starszy pan się zasapał, więc chętnie przystanął, wspierając się na lasce. Eph spojrzał na Norę, oboje byli zgodni:
— Mogę go uwolnić — zaproponował Eph.
Wyszli z klatki schodowej i spojrzeli w głąb korytarza na wejście na oddział zakaźny.
— Nie ma policji — stwierdziła Nora.
Setrakian się rozejrzał. Nie był tego taki pewien.
— Tam jest Sylvia — powiedział Eph, który zauważył rozczochraną dziewczynę Jima, siedzącą na składanym krześle przy wejściu na oddział.
Nora kiwnęła głową, gotowa do działania.
— Dobra — powiedziała.
Podeszła do Sylvii, która wstała, gdy ją ujrzała.
— Nora.
— Jak się czuje Jim?
— Nie powiedzieli mi wszystkiego. — Sylvia się rozejrzała. — Eph z tobą nie przyszedł?
Nora pokręciła głową.
— Już poszedł.
— To nie jest prawda, co mówią?
— Skąd. Wyglądasz na wycieńczoną. Chodź, kupimy ci coś do jedzenia.
Podczas gdy Nora pytała, jak dojść do baru, aby odwrócić uwagę pielęgniarek, Eph i Setrakian ukradkiem weszli na oddział. Eph minął wózek z rękawiczkami i fartuchami i przedarł się przez plastikową zasłonę otaczającą łóżko Jima.
Było puste. Jego kolega zniknął.
Eph szybko rozejrzał się po całym pomieszczeniu, ale Jima nigdzie nie było.
— Pewnie go przenieśli — zamyślił się.
— Jego dziewczyna nie czekałaby na zewnątrz, gdyby wiedziała, że go tu nie ma — zauważył Setrakian.
— A więc co...?
— Zabrali go.
Eph patrzył na puste łóżko.
— Ale kto?
— Chodźmy — powiedział Setrakian. — To bardzo niebezpieczne. Nie mamy czasu.
— Proszę zaczekać. — Eph podszedł do szafki przy łóżku, ponieważ zauważył słuchawki od telefonu Jima zwisające z szuflady pod blatem. Wyjął komórkę przyjaciela i sprawdził, czy bateria jest naładowana. Wyciągnął swój telefon i dotarło do niego, że przecież stanowi on teraz urządzenie naprowadzające. FBI mogło określić jego położenie dzięki GPS-owi.
Wrzucił swój telefon do szuflady i zamiast niego wziął aparat Jima.
— Doktorze! — ponaglał go zniecierpliwiony Setrakian.
— Proszę mówić do mnie po imieniu — poprosił Eph, chowając telefon do kieszeni, kiedy szli w kierunku wyjścia. — Ostatnio jakoś nie czuję się „doktorem”.
West Side Highway, Manhattan
GUS ELIZALDE siedział z tyłu furgonetki NYPD, służącej do przewozu więźniów. Ręce miał skute kajdankami za stalowym prętem znajdującym się z tyłu jego pleców. Felix siedział naprzeciwko niego po przekątnej, z opuszczoną głową, kołysząc się rytmicznie, z każdą chwilą coraz bledszy.
Musieli wjechać na West Side Highway, skoro poruszali się z taką prędkością na Manhattanie. Siedziało z nimi dwóch innych więźniów: jeden naprzeciwko Gusa, drugi po jego lewej stronie, naprzeciw Feliksa. Obaj spali. Idioci potrafią zasnąć w każdej sytuacji.
Gus poczuł dym papierosowy, wpływający przez nieszczelną przegrodę między kabiną a pozbawioną okien tylną częścią furgonetki. Zapadał zmierzch, kiedy wsadzono ich do samochodu. Gus nie spuszczał wzroku z Feliksa, bezwładnie zwisającego do przodu ze słupka, do którego był przykuty. Myślał o tym, co powiedział mu stary właściciel lombardu. I obserwował.
Nie musiał długo czekać. Głową Feliksa zaczęło dziwnie szarpać, po czym zwróciła się w bok. Przyjaciel wyprostował się i rozejrzał. Spojrzał na Gusa, ale nic w tych oczach nie świadczyło o tym, że jego wieloletni compadre go rozpoznał.
W oczach Feliksa była ciemność. Pustka.
Rozdzierający klakson przestraszył i obudził faceta siedzącego obok Gusa.
— Cholera — zaklął więzień, szarpiąc kajdankami za plecami. — Dokąd to, kurwa, nas wiozą?
— Gus nie odpowiedział. Facet spojrzał na Feliksa, który na niego patrzył. Kopnął go w stopę. — Młody, zapytałem, dokąd nas, kurwa, wiozą?
Felix patrzył na niego przez chwilę tępym wzrokiem. Jego usta otworzyły się, jakby chciał odpowiedzieć, lecz nagle wystrzeliło z nich żądło, które przebiło gardło bezbronnego człowieka. Pokonało całą szerokość furgonetki i biedny koleś nie mógł nic zrobić, jak tylko tupać i kopać.
Gus próbował bronić się w podobny sposób, uwięziony z tyłu za upiorem, który kiedyś był Feliksem. Wrzeszczał, pobrzękiwał kajdankami i próbował obudzić więźnia siedzącego naprzeciwko niego. Wszyscy krzyczeli i tupali, podczas gdy koleś obok Gusa nagle stał się bezwładny, a żądło Feliksa zmieniło barwę — z bladoróżowej na krwistoczerwoną.
Otworzono przegrodę oddzielającą część dla więźniów od przedniej kabiny. Z siedzenia pasażera odwrócił się do nich mężczyzna w policyjnej czapce.
— Zamknijcie się, do cholery, albo...
Zobaczył, jak Felix spija krew z drugiego więźnia. Zauważył nabrzmiewający wyrostek sięgający przeciwległej ściany furgonetki i ślady pierwszej niechlujnej uczty, a po chwili żądło oderwało się i wróciło do ust właściciela. Krew ciekła po szyi więźnia i skapywała z podbródka Feliksa.
Policjant jęknął i się odwrócił.
— O co chodzi?! — wrzasnął kierowca, próbując zerknąć do tyłu.
Żądło Feliksa przebiło ściankę działową i wczepiło się w gardło kierowcy. Wrzaski wypełniły wnętrze samochodu, który przechylił się i wymknął spod kontroli. Gus chwycił palcami słupek, do którego był przykuty, w samą porę, żeby uchronić nadgarstki przed połamaniem, a furgonetka gwałtownie skręciła najpierw w prawo, potem w lewo, aż w końcu przewróciła się na bok. Samochód sunął po asfalcie, dopóki nie trafił na barierkę, odbił się od niej, zakręcił i w końcu się zatrzymał. Gus leżał na boku, a więzień naprzeciw niego zwisał na połamanych rękach, skowycząc z bólu i przerażenia. Słupek, do którego przypięty był Felix, pękł; żądło zwisało z jego ust i drgało niczym ożywiony przewód elektryczny, z którego kapała ludzka krew.
Martwe oczy spojrzały na Gusa.
Gus zorientował się, że i jego słupek się złamał, więc szybko przełożył kajdanki górą i tak długo kopał w zmiażdżone drzwi, aż w końcu się otworzyły. Szybko wytoczył się z samochodu na skraj drogi. W uszach słyszał ryk, jakby eksplodowała bomba.
Wciąż miał ręce skute za plecami. Przejeżdżające samochody zwalniały, aby przyjrzeć się wrakowi. Gus szybko położył się na boku, przełożył nadgarstki pod stopami i dłonie miał już przed sobą. Wpatrywał się w otwarte tylne drzwi furgonetki, czekając, aż wyjdzie z nich Felix.
Wtedy usłyszał krzyk. Rozejrzał się w poszukiwaniu czegoś, co mogłoby posłużyć za broń, ale znalazł tylko pogięty kołpak. Trzymając go w ręce, podszedł do samochodu i ostrożnie zbliżył się do otwartych drzwi przewróconego samochodu.
Felix siedział w środku i wysysał krew z przerażonego więźnia, wciąż zawieszonego na słupku do kajdanek.
Gus zaklął. Ten widok sprawił, że go zemdliło. Felix oderwał się od swojej ofiary i bez wahania wystrzelił żądło w stronę Gusa, który w samą porę podniósł kołpak i odbił cios, po czym obrócił się i cofnął, tak aby nie było go widać zza furgonetki.
Także tym razem Felix nie ruszył za nim. Gus stał przez chwilę, próbując się pozbierać, i zastanawiał się, co się właściwie stało. Wtedy zauważył krwawoczerwone słońce pomiędzy dwoma budynkami po drugiej stronie rzeki Hudson. Jeszcze chwila i całkiem zniknie.
Felix ukrywał się w samochodzie, czekając, aż słońce zajdzie. Jeszcze trzy minuty i będzie wolny.
Gus rozejrzał się nerwowo. Zobaczył na drodze rozbitą przednią szybę, ale wydała mu się ona niewystarczająca. Wdrapał się po podwoziu samochodu na bok znajdujący się teraz na górze. Szybko dostał się do drzwi kierowcy i kopnął w zawias bocznego lusterka, które pękło. Właśnie ciągnął za kable, żeby je oderwać, kiedy policjant wrzasnął do niego ze środka:
-Stój!
Gus spojrzał na mężczyznę kierującego furgonetką. Miał krwawiącą ranę na szyi. Trzymał się uchwytu w dachu, a teraz wyciągnął pistolet. Gus jednym mocnym szarpnięciem oderwał lusterko i zeskoczył z powrotem na drogę.
Słońce rozpływało się niczym przekłute żółtko. Gus próbował tak ustawić lusterko, aby uchwycić ostatnie jego promienie. Zobaczył ich drgające odbicie na ziemi. Było rozmazane, zbyt słabe, aby mogło cokolwiek zdziałać. Kostkami palców dłoni stłukł laminowane szkło, tak aby jego fragmenty pozostały przytwierdzone do spodniej części lustra. Spróbował jeszcze razi teraz promienie odbijały się wyraźniej.
— Powiedziałem „stój”!
Policjant wysiadł z samochodu z wyciągniętym pistoletem. Wolną ręką trzymał się za szyję w miejscu, w którym Felix go użądlił, z uszu ciekła mu krew. Obszedł samochód i zajrzał do środka. Felix siedział w kucki, kajdanki zwisały muz jednej ręki. Drugiej dłoni nie było, siła uderzenia sprawiła, że kajdanki odcięły ją przy nadgarstku. Felix zachowywał się jednak tak, jakby nie zrobiło to na nim żadnego wrażenia. Podobnie jak biała krew cieknąca z otwartej rany.
Felix uśmiechnął się, a policjant otworzył ogień. Kule przebijały klatkę piersiową i nogi chłopaka, wydzierając mięso i odłamki kości. Po siedmiu, ośmiu strzałach przewrócił się na wznak. Kolejne dwa trafienia. Policjant opuścił broń, a Felix usiadł, wyprostowany, nie przestając się uśmiechać.
Wciąż spragniony. Bez przerwy odczuwający giód.
Gus odsunął policjanta na boki uniósł lusterko. Ostatnie promienie gasnącego pomarańczowego słońca już ledwie wystawały zza budynku po drugiej stronie rzeki. Gus po raz ostatni wypowiedział imię Feliksa, próbując wyrwać go z tego transu, jakimś cudem przywrócić mu dawną postać...
Ale to nie był już tamten Felix. Tylko pieprzony wampir. Gus przypomniał to sobie, ustawiając lusterko tak, aby odbite pomarańczowe promienie trafiły do przewróconej furgonetki.
W martwych oczach Feliksa pojawiło się przerażenie. Promienie poraziły go z siłą lasera, wypalając dziury w ciele, smażąc tkanki. Z giębi jego piersi wyrwał się zwierzęcy skowyt, był to krzyk człowieka rozrywanego na atomy.
Dźwięk ten wyrył się w umyśle Gusa, ale dalej manewrował lusterkiem tak, aż w końcu z jego przyjaciela pozostał stos dymiącego popiołu.
Promienie słońca po chwili całkiem zgasły i Gus opuścił dłoń.
Spojrzał na drugi brzeg rzeki.
Noc.
Chciało mu się płakać. Cierpiał, a ból stopniowo przeradzał się w gniew. Spod samochodu wyciekała benzyna, kałuża dotarła już prawie do jego stóp. Podszedł do policjanta, który stał na skraju drogi i wciąż był w szoku po tym, co się przed chwilą wydarzyło. Gus pogrzebał w kieszeniach i znalazł zapalniczkę zippo. Otworzył ją i pstryknął. Niezawodnie pojawił się płomień.
— Lo siento, ‘mano.
Przytknął płomień do plamy benzyny i po chwili furgonetka wybuchła. Podmuch przewrócił Gusa i policjanta.
— Chingado. Użądlił pana — powiedział Gus do funkcjonariusza, który wciąż trzymał się za szyję. — Teraz stanie się pan jednym z nich.
Odebrał policjantowi broń i wymierzył. Usłyszał zbliżający się dźwięk syren.
Policjant spojrzał na Gusa, a sekundę później nie miał już głowy. Gus trzymał dymiący pistolet wycelowany w ciało niedoszłego wampira dopóty, dopóki nie zszedł z drogi. Wyrzucił broń i przypomniał sobie o kluczyku do kajdanek, ale było już za późno. Pojawiły się światła radiowozów. Skręcił i zbiegł z autostrady, w nową noc.
Kelton Street, Woodside, Queens
KELLY WCIĄŻ miała na sobie strój do pracy: ciemny podkoszulek bez rękawów pod miękką kopertową bluzką i długą, prostą spódnicę. Zack siedział u siebie w pokoju na piętrze i rzekomo odrabiał pracę domową, Matt też był w domu, ponieważ pracował tylko przez pół dnia w związku z czekającą go nocną inwentaryzacją.
To, co mówiono o Ephie w telewizji, przeraziło Kelly. A teraz w dodatku nie mogła się dodzwonić do niego na komórkę.
— W końcu to zrobił — powiedział Matt. Na razie wyciągnął na wierzch dżinsową koszulę z logo sklepu Sears. — Puściły mu nerwy.
— Matt — odparła Kelly tonem tylko w połowie karcącym. Ale... czy rzeczywiście Eph zwariował? I jakie to może mieć konsekwencje dla niej?
— Rojenia o wielkości. Wielki łowca wampirów — skwitował. — On się zachowuje jak ci strażacy, którzy sami podpalają budynki, żeby odegrać role bohaterów. — Rozsiadł się w fotelu. — Nie zdziwiłbym się, gdyby robił to wszystko dla ciebie.
— Dla mnie?
— Chce zwrócić na siebie uwagę: patrzcie, jaki jestem ważny.
Energicznie potrząsnęła głową, jakby uważała, że rozmowa ta nie ma sensu. Chwilami nie mogła zrozumieć, jak Matt mógł tak bardzo mylić się co do ludzi.
Zadzwonił dzwonek i Kelly przestała chodzić w tę i z powrotem. Matt zerwał się z fotela, ale ona pierwsza znalazła się przy drzwiach.
To był Eph. Za nim stała Nora Martinez, a za jej plecami jakiś starszy mężczyzna w tweedowym płaszczu.
— A ty co tu robisz? — zdziwiła się Kelly i rozejrzała po ulicy.
Eph wszedł do środka, nie czekając na zaproszenie.
— Przyszedłem do Żacka. Chcę mu wszystko wyjaśnić.
— On nic nie wie.
Eph rozejrzał się, całkowicie ignorując Matta, który stał tuż obok.
— Odrabia na górze lekcje na laptopie?
— Tak— potwierdziła Kelly.
— W takim razie jeśli ma internet, już o wszystkim wie.
Eph wszedł po schodach, po dwa stopnie naraz.
Zostawił towarzyszące mu osoby przy drzwiach z Kelly. Nora westchnęła, czując się wyjątkowo niezręcznie.
— Przepraszam za to najście — powiedziała.
Kelly łagodnie pokręciła głową i przyjrzała jej się wzrokiem lekko oceniającym Wiedziała, że coś jest między Norą a Ephem Dla Nory dom Kelly Goodweather był ostatnim miejscem, w którym chciałaby się znaleźć.
Kelly spojrzała na starszego mężczyznę z laską z uchwytem w kształcie wilczego łba.
— Co się dzieje?
— Zakładam, że mam przyjemność z byłą panią Goodweather? — zapytał Setrakian i wyciągnął rękę uprzejmie, prezentując maniery wymarłego pokolenia. — Abraham Setrakian. Bardzo mi miło panią poznać.
— Mnie również — odparła zaskoczona Kelly, rzucając niepewne spojrzenie w stronę Matta.
— Musiał się z wami zobaczyć. Wyjaśnić sytuację — rzekła Nora.
— Czy ta wizyta nie czyni nas przypadkiem wspólnikami zbrodni? — spytał Matt.
Kelly poczuła, że chyba musi jakoś zrównoważyć nieprzyjemną uwagę Matta.
— Może napije się pan czegoś? — zwróciła się do Setrakiana. — Wody?
— Jezu... Oboje moglibyśmy dostać po dwadzieścia lat za tę szklankę wody — skomentował Matt.
Eph siedział na brzegu łóżka, a Zack przy biurku przed otwartym laptopem
— Jestem zamieszany w coś, co nie do końca rozumiem Ale chciałem, żebyś usłyszał to ode mnie. Nic z tego nie jest prawdą. Poza faktem, że mnie ścigają — powiedział Eph.
— Tutaj po ciebie nie przyjdą? — spytał chłopiec.
— Mogą przyjść.
Zack spuścił wzrok, zmartwiony, próbując to wszystko ogarnąć myślami.
— Musisz się pozbyć telefonu.
Eph się uśmiechnął.
— Już to zrobiłem. — Uścisnął lekko ramię swojego biegłego w spiskowaniu syna. Zauważył, że obok laptopa stoi kamera, którą kupił mu pod choinkę.
— Nadal pracujesz z kolegami nad tym filmem?
— Można powiedzieć, że zaczęliśmy montaż.
Eph wziął do ręki kamerę, która była dość mała i lekka, mieściła się do kieszeni.
— Mógibym ją pożyczyć na jakiś czas?
Zack powoli pokiwał głową.
— Tato, czy to ma związek z tym zaćmieniem? Czy ono zmieniło ludzi w zombi?
Eph poczuł się zaskoczony— uświadomił sobie, że prawda wcale nie jest bardziej wiarygodna. Starał się spojrzeć na to wszystko z punktu widzenia bardzo spostrzegawczego, chwilami nadwrażliwego jedenastolatka. Był poruszony, nie potrafił już dłużej ukrywać emocji. Wstał i przytulił Żacka. Wiedział, że w tej chwili zaszło coś ważnego między ojcem a synem. Był tego absolutnie pewien. Zmierzwił włosy chłopca i już nie musiał dodawać nic więcej.
Kelly i Matt rozmawiali szeptem w kuchni, Nora i Setrakian zostali sami w przeszklonym salonie na tyłach domu. Profesor stał z rękami w kieszeniach, zwrócony plecami do Nory, i wyglądał przez okno na rozświedone wieczorne niebo. Zbliżała się trzecia noc od lądowania przeklętego samolotu.
Zegar na półce tykał miarowo: tik-tak, tik-tak...
Setrakian słyszał: stuk... stuk... stuk...
Nora wyczuła jego zniecierpliwienie.
— On ma sporo problemów związanych z rodzinnymi relacjami... — wyjaśniła. — Od czasu rozwodu.
Profesor wsunął palce do kieszonki kamizelki i sprawdził, czy jest tam pudełeczko z lekarstwami. Kieszonka znajdowała się blisko serca, jakby liczył na to, że można dotlenić je poprzez umieszczenie obok nitrogliceryny. Stara pompa biła równomiernie, mocno. Ile jeszcze uderzeń mu zostało? Miał nadzieję, że wystarczająco dużo, aby mógł dokończyć dzieła.
— Nie mam dzieci — powiedział. — Moja żona, Anna, która zmarła przed siedemnastu laty, i ja nie dostąpiliśmy tego błogosławieństwa. Wydawałoby się, że pragnienie posiadania potomstwa słabnie z czasem, ale tak naprawdę jest wręcz przeciwnie. Tak wiele wiedzy chciałbym przekazać, tylko nie mam komu.
Nora spojrzała na jego laskę, opartą o ścianę obok fotela, na którym siedziała.
— Jak... Jak pan się z tym zetknął po raz pierwszy?
— Pyta pani, kiedy odkryłem ich istnienie?
— I dlaczego poświęcał się pan tej sprawie przez tyle lat...
Milczał przez chwilę, przywołując wspomnienia.
— Byłem wtedy młodym człowiekiem Podczas drugiej wojny światowej znalazłem się w okupowanej Polsce, zdecydowanie wbrew mej woli. Trafiłem do Treblinki, niewielkiego obozu na północny wschód od Warszawy.
Nora siedziała nieruchomo, tak samo jak Setrakian.
— Do obozu koncentracyjnego.
— Do obozu zagłady. Wampiry to brutalne stworzenia, moja droga. Bardziej brutalne niż jakikolwiek drapieżnik, na jakiego można by trafić na tym świecie. To śmierdzący oportuniści polujący na ludzi młodych i osłabionych. Więźniowie z obozu byli dla niego łatwym łupem.
— Dla kogo?
— Dla Mistrza.
Sposób, w jaki wypowiedział to słowo, sprawił, że Norę przeszył dreszcz.
— Był Niemcem? Nazistą?
— Nie, nie... Nie miał z nimi nic wspólnego. Nie jest lojalny wobec nikogo i niczego, nie należy do żadnego państwa. Chodzi własnymi ścieżkami. Żywi się tam, gdzie znajdzie pokarm. Obóz był dla niego czymś takim, czym dla zwykłego człowieka całkowita wyprzedaż. Łatwą zdobyczą.
— Ale pan... Pan przeżył. Nie mógł pan komuś o tym opowiedzieć...?
— Kto dałby wiarę słowom wycieńczonego człowieka? Wiele tygodni zajęło mi zaakceptowanie tego, co pani teraz musi przetrawić w myślach, a ja przecież byłem świadkiem tych potworności. Człowiek, który tego wszystkiego nie zobaczył na własne oczy, nie zrozumie. Nie chciałem, aby uznano mnie za obłąkanego. Gdy źródło pożywienia się skończyło, Mistrz przeniósł się gdzie indziej. Ale ja w tamtym obozie złożyłem obietnicę samemu sobie, o której nigdy nie zapomniałem. Wędrowałem tropem Mistrza przez wiele lat. Przez Europę Środkową i Bałkany, Rosję, Azję Środkową. Trwało to trzydzieści lat. Czasem deptałem mu po piętach, ale nigdy nie znalazłem się wystarczająco blisko. Zostałem profesorem na Uniwersytecie Wiedeńskim. Zdobywałem wiedzę. Zacząłem gromadzić książki, broń i różne narzędzia. Przez cały ten czas przygotowywałem się do ponownego spotkania z nim. Czekałem na tę chwilę ponad sześćdziesiąt lat.
— Ale wobec tego... kim on jest?
— Ma wiele form. Teraz zajął ciało polskiego szlachcica, Józefa Sardu, który zaginął podczas polowania na północy Rumunii wiosną tysiąc osiemset siedemdziesiątego trzeciego roku.
— Tysiąc osiemset siedemdziesiątego trzeciego?
— Sardu był olbrzymem. Miał prawie dwa metry wzrostu. Był tak wysoki, że mięśnie nie mogły dobrze pracować. Mówiono, że kieszenie jego spodni były wielkości worków na rzepę. Musiał wspierać się na długiej lasce, której rączkę zdobił herb rodowy.
Nora spojrzała znów na wyjątkowo długą laskę Setrakiana, ze srebrnym uchwytem Otworzyła oczy szeroko.
— Łeb wilka...
— Szczątki pozostałych członków rodziny Sardu znaleziono wiele lat później, razem z dziennikiem Józefa. Dokładnie opisał, jak ich grupę prześladował tajemniczy drapieżnik, który ich porywał i kolejno mordował, jednego po drugim Ostami wpis wskazywał na to, że Józef odkrył ciała u wejścia do podziemnej jaskini. Pochował je i wrócił, aby stawić czoła bestii i pomścić swą rodzinę.
Nie mogła oderwać oczu od rączki w kształcie wilczego łba.
— Jak ją pan zdobył?
— Znalazłem tę laskę u prywatnego kolekcjonera w Antwerpii latem tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego siódmego roku. Sardu w końcu wrócił do swojej rodzinnej posiadłości w Polsce, wiele tygodni później, sami bardzo odmieniony. Początkowo nie rozstawał się ze swoją laską, ale nie opierał się już na niej, z czasem przestał ją nosić. Podobno nie tylko został uleczony i ustały dręczące go bóle związane z wysokim wzrostem, lecz także posiadł ogromną siłę. Wkrótce zaczęli znikać mieszkańcy wioski, pobliskie miasteczko uważano za przeklęte, aż w końcu przestało istnieć. Siedziba rodu Sardu popadła w ruinę, a młodego panicza nigdy więcej nie widziano.
Nora przyjrzała się lasce.
— W wieku piętnastu lat był już taki wysoki?
— I wciąż rósł.
— Tamta trumna... Miała przynajmniej dwa i pół metra długości, półtora metra szerokości.
Setrakian poważnie pokiwał głową.
— Wiem.
Skinęła głową.
— Chwileczkę... Skąd pan wie? — zdziwiła się.
— Widziałem ją kiedyś... A przynajmniej ślady, jakie zostawiła na ziemi. Dawno temu.
Kelly i Eph stali naprzeciwko siebie w skromnie urządzonej kuchni. Teraz Kelly miała jaśniejsze włosy i krótszą fryzurę, wyglądała jak kobieta biznesu. A może bardziej przypominała matkę. Trzymała się krawędzi blatu i zauważył, że jej palce nosiły ślady przecięcia papierem, ryzyko związane z pracą w szkole.
Wyjęła dla niego z lodówki zamkniętą butelkę mleka.
— Nadal trzymasz tłuste mleko? — spytał.
— Zackje lubi. Chce być taki jak jego ojciec.
Eph napił się, mleko ochłodziło go, ale nie uspokoiło tak, jak się to zwykle działo. Zobaczył Matta czającego się po drugiej stronie korytarza. Siedział w fotelu i udawał, że nie patrzy w ich kierunku.
— On tak bardzo przypomina ciebie — powiedziała, mając na myśli Żacka.
— Wiem.
— Im jest starszy, tym bardziej... Ma obsesje. Jest uparty. Roszczeniowy. Genialny.
— Ciężko zrozumieć jedenastolatka.
Uśmiechnęła się szeroko.
— Chyba jestem przeklęta na całe życie.
Eph też się uśmiechnął. Dziwne uczucie. Nie robił tego już od tak wielu dni.
— Posłuchaj... — zaczął. — Mam mało czasu. Ja tylko chcę... żeby się jakoś ułożyło. Żeby relacje między nami były przynajmniej w porządku. Ta sprawa o opiekę nad Zackiem, ten cały bałagan... Wiem, że to nas dotknęło. Cieszę się, że już się skończyło. Nie przyszedłem tu, żeby wygłaszać mowy. Po prostu... Wydaje mi się, że jest to dobry moment na oczyszczenie atmosfery. Kelly była zaskoczona, nie wiedziała, co powiedzieć.
— Nie musisz nic mówić. Ja po prostu...
— Nie — przerwała mu. — Chcę. Przykro mi. Nigdy się nie dowiesz, jak bardzo mi przykro. Przykro mi, że musiało się tak stać. Naprawdę. Wiem, że nigdy tego nie chciałeś. Wiem, że pragnąłeś, żebyśmy zostali razem. Choćby dla dobra Żacka.
— Oczywiście.
— Widzisz, ja nie mogłam się na to zgodzić... Po prostu nie mogiam. Wysysałeś ze mnie życie, Eph. A poza tym... chciałam cię zranić. Naprawdę. Przyznaję się. I to był jedyny znany mi sposób, żeby to osiągnąć.
Wziął głęboki oddech. W końcu przyznała się do czegoś, o czym on wiedział od zawsze. Ale nie czuł się wcale tak, jakby odniósł zwycięstwo.
— Potrzebuję Żacka, wiesz o tym. Zack jest... najważniejszy. Myślę, że bez niego nie byłoby mnie. Może to niezdrowe, ale tak jest. Jest dla mnie wszystkim... tak jak kiedyś ty. — Przerwała, żeby dotarło to do nich obojga. — Bez niego pogubiłabym się, byłabym...
Przerwała ten chaotyczny słowotok.
— Byłabyś jak ja — dokończył za nią Eph.
To sprawiło, że zamarła. Stali i patrzyli na siebie.
— Posłuchaj. Biorę na siebie część winy. Robię to dla nas, dla ciebie i dla mnie. Wiem, że nie jestem... najłatwiejszym facetem na świecie, nie byłem idealnym mężem. Swoje przeżyłem.
A Matt... Wiem, że powiedziałem różne rzeczy w przeszłości...
— Kiedyś nazwałeś go moim „życiem na pocieszenie”.
Eph się skrzywił.
— Wiesz co? Może gdybym był menedżerem w Searsie, miał pracę, która byłaby po prostu pracą, a nie drugim małżeństwem... Może wtedy nie czułabyś się taka odsunięta na bok. Taka oszukana. Taka... mało ważna.
Milczeli przez chwilę. Eph uświadomił sobie, że większe problemy spychają na dalszy plan te mniej istotne.
— Wiem, co powiesz — odezwała się Kelly. — Powiesz, że dawno powinniśmy odbyć tę rozmowę.
— Powinniśmy — zgodził się z nią. — Ale nie mogliśmy tego zrobić. Nie udałoby się.
Musieliśmy najpierw przejść przez ten cały syf. Uwierz mi, zapłaciłbym każdą cenę, gdyby dało się tego jakoś uniknąć. Stoimy tu i rozmawiamy jak starzy znajomi.
— Życie toczy się zupełnie inaczej, niżbyśmy chcieli.
Eph przytaknął.
— Po tym, przez co przeszli moi rodzice, przez co ja przy okazji przeszedłem, zawsze sobie obiecywałem: nigdy, nigdy, nigdy...
— Wiem.
Wcisnął do środka rurkę od kartonu z mlekiem.
— Zapomnij, kto co zrobił. Teraz musimy mu to wynagrodzić.
— To prawda.
Kelly skinęła głową. Eph zrobił to samo. Zamieszał mleko w kartonie, czując chłód na dłoni.
— Jezu, co za dzień — westchnął. Pomyślał znów o małej dziewczynce z Freeburga, tej, która trzymała matkę za rękę na pokładzie samolotu. Była w wieku Zacka. — Pamiętasz, jak zawsze mi powtarzałaś, że gdyby pojawiło się jakieś zagrożenie biologiczne i nie powiedziałbym ci, rozwiodłabyś się ze mną? No cóż. Akurat na to za późno.
Podeszła, przypatrując się badawczo jego twarzy.
— Wiem, że masz kłopoty.
— Tu nie chodzi o mnie. Chciałbym, żebyś mnie wysłuchała i się nie wściekała. W mieście rozprzestrzenia się wirus. To coś. wyjątkowego. najgorsza rzecz, jaką kiedykolwiek widziałem.
— Najgorsza? — Zbladła. — SARS?
Eph prawie się uśmiechnął na myśl o absurdalności tego wszystkiego. O tym szaleństwie.
— Chcę, żebyś zabrała Zacka i wyjechała z miasta. Matt też. Jak najszybciej. Dziś w nocy, teraz. i to jak najdalej. Musicie znaleźć się daleko od skupisk ludności. Twoi rodzice. Wiem, co myślisz o korzystaniu z ich rzeczy, ale wciąż mają ten dom w Vermont, prawda? Na szczycie wzgórza?
— Co chcesz powiedzieć?
— Jedź tam. Przynajmniej na kilka dni. Oglądaj wiadomości i czekaj na telefon ode mnie.
— Chwileczkę — przerwała mu. — To ja jestem paranoiczką, która pierwsza ucieka, gdy tylko pojawi się jakieś niebezpieczeństwo, nie ty. Ale. co z moją klasą? Co ze szkołą Zacka? —
Zmrużyła oczy. — Dlaczego nie chcesz mi powiedzieć, o co tu naprawdę chodzi?
— Ponieważ wtedy byś nie opuściła miasta. Po prostu zaufaj mi i ruszaj w góry — poprosił. —
Jedź i miej nadzieję, że uda nam się to wkrótce jakoś powstrzymać.
— Nadzieję? Teraz naprawdę mnie przestraszyłeś. A jeśli nie zdołacie tego powstrzymać? Jeśli coś ci się stanie?
Nie mógł tak stać z nią i rozmawiać o własnych wątpliwościach.
— Kelly... Muszę już jechać.
Próbował wyjść, ale ona chwyciła go za rękę, spojrzała mu w oczy, żeby sprawdzić, czy wszystko w porządku, i objęła go. Uścisk na zgodę przerodził się w coś więcej i pod koniec Kelly tuliła go bardzo mocno.
— Przepraszam — szepnęła mu do ucha i pocałowała go w drapiącą nieogoloną szyję.
Vestry Street, Tribeca
ELDRITCH PALMER siedział na twardym fotelu na pogrążonym w mroku patio na dachu i czekał. Jedynym bezpośrednim źródłem światła była zewnętrzna lampa gazowa w rogu. Taras znajdował się na szczycie niższego z dwóch przylegających do siebie budynków. Podłoga pokryta była kwadratowymi glinianymi płytkami, zestarzałymi i wyblakłymi od deszczu i słońca. Jeden niski stopień poprzedzał wysoką ceglaną ścianę na północnym końcu, w której widniały dwa łuki wielkości drzwi, obwieszone przedmiotami z żelaza. Ściana pokryta była terakotowymi płytkami w kształcie kielichów. Po lewej stronie za szerszymi, zdobnymi łukami znajdowały się duże drzwi prowadzące do domu. Za Palmerem, pośrodku, przed południową, białą betonową ścianą, stał bezgłowy posąg kobiety w wirujących szatach, jej ramiona i ręce pociemniały pod wpływem czasu. Powój wił się wokół kamiennego cokołu. Choć na północy i wschodzie widać było kilka wyższych budynków, patio zapewniało pewną prywatność; dach ten był na tyle schowany, na ile tylko było to możliwe na Dolnym Manhattanie.
Palmer nasłuchiwał odgłosów miasta unoszących się znad ulic. Dźwięków, które wkrótce miały ucichnąć. Gdyby tylko ci w dole wiedzieli, co ich czeka, cieszyliby się tą nocą. Najbardziej prozaiczne aspekty życia stają się dużo bardziej cenne w obliczu nadchodzącej śmierci. Palmer znał to uczucie. Chorowity od dziecka, walczył o zdrowie przez całe życie. Nieraz budził się zdziwiony tym, że ujrzał kolejny świt. Większość ludzi nie wie, jak to jest mierzyć życie kolejnymi wschodami słońca. Jak to jest, gdy każdy oddech zależy od skomplikowanej aparatury. Większość ludzi otrzymuje dobre zdrowie w darze od losu, a życie jest dla nich serią dni, które mijają beztrosko. Nigdy nie doświadczyli bliskości śmierci. Intymności ostatecznej chwili.
Niedługo Eldritch Palmer stanie się tak samo szczęśliwy. Będzie go czekało nieskończenie wiele dni. Niedługo dowie się, jak to jest nie martwić się o jutro czy pojutrze...
Lekki wietrzyk poruszył liśćmi drzew na patio. Palmer, który siedział zwrócony twarzą w stronę wyższych budynków, obok małego stolika, nagle usłyszał szelest. Delikatny, jakby brzeg tkaniny sunął po ziemi. Czarnej tkaniny.
— Sądziłem, że nie chcesz kontaktu przed upływem pierwszego tygodnia.
Głos — znajomy i odrażający — sprawił, że Palmer poczuł dreszcz na swoich zgarbionych plecach. Gdyby nie siedział celowo odwrócony tyłem do głównej części patio — zarówno z szacunku, jak i czystej ludzkiej chęci uniknięcia tego widoku — zobaczyłby, że usta Mistrza się nie poruszały. Żaden głos nie rozbrzmiewał w mroku nocy. Mistrz przemawiał prosto do umysłu.
Palmer poczuł jego obecność wysoko nad swoim ramieniem, ale nie oderwał wzroku od łukowatych drzwi rezydencji.
— Witam w Nowym Jorku.
Słowa te zabrzmiały dużo słabiej, niżby sobie życzył. Nic tak nie pozbawia człowieczeństwa jak obecność nie-człowieka.
Gdy Mistrz nic nie odrzekł, Palmer spróbował zebrać się na odwagę.
— Muszę powiedzieć, że nie podoba mi się ten Bolivar. Nie wiem, dlaczego go wybrałeś.
— Nie ma dla mnie znaczenia, kim on jest.
Palmer natychmiast zrozumiał, że Mistrz ma rację. Co z tego, że Bolivar był wymalowaną gwiazdą rocka? Palmer myślał jak człowiek, chyba.
— Dlaczego zostawiłeś tym czworgu świadomość? To przyniosło wiele problemów.
— Podważasz moje decyzje?
Palmer przełknął ślinę. Jak dotąd to on pociągał za sznurki, nie musiał się nikomu podporządkowywać. Teraz czuł się nieco przytłoczony tym wszystkim.
— Ktoś cię ściga — powiedział szybko Palmer. — Pewien lekarz, badacz, detektyw od chorób. Tu, w Nowym Jorku.
— Jakie znaczenie może mieć dla mnie jeden człowiek?
— On... Nazywa się Ephraim Goodweather... Jest ekspertem do spraw kontroli epidemiologicznej.
— Wy uszlachetnione małpki. To wasz rodzaj niesie epidemię, nie mój.
— Temu Goodweatherowi ktoś doradza. Człowiek, który dobrze zna się na waszym gatunku. Posiadł pradawną wiedzę, orientuje się również w biologii. Szuka go policja, ale moim zdaniem uzasadnione jest bardziej konkretne działanie. Wierzę, że dzięki niemu szybko doszłoby do ostatecznego zwycięstwa, nie tracilibyśmy czasu na przeciągającą się walkę. W przeciwnym razie czeka nas wiele bitew.
— Zwyciężę.
Co do tego Palmer nie miał żadnych wątpliwości.
— Tak, oczywiście. — Chciał starca dla siebie. Pragnął potwierdzić swoją tożsamość, zanim ujawni jakiekolwiek informacje Mistrzowi. Dlatego starał się wymazać z pamięci profesora, wiedząc, że w obecności Mistrza należy chronić swe myśli.
— Spotkałem już kiedyś tego starca. Wtedy jeszcze nie był stary.
Palmer zastygł, zdumiony i pokonany.
— Pamiętasz, jak wiele czasu zabrało mi odnalezienie ciebie. Byłem na czterech krańcach świata, znalazłem się w wielu ślepych zaułkach... Spotkałem tylu ludzi. On był jednym z nich. — Starał się, aby zmiana tematu zabrzmiała płynnie, ale jego umysł był zmącony. Przebywając w obecności Mistrza, człowiek czuje się tak, jakby był oliwą obok płonącego knota.
— Spotkam się z tym Goodweatherem. I zajmę się nim.
Palmer przygotował już wypunktowany spis zawierający dodatkowe informacje na temat epidemiologa z CDC. Wyjął kartkę z kieszeni marynarki i rozłożył na stole.
— Tu jest wszystko, Mistrzu, na temat jego rodziny, współpracowników.
Usłyszał skrobnięcie na pokrytym płytkami blacie i kartka zniknęła. Palmer zerknął tylko na dłoń Mistrza kątem oka. Środkowy palec, zakrzywiony, zakończony ostrym paznokciem, był dłuższy i grubszy od pozostałych.
— Potrzebujemy jeszcze tylko kilku dni — powiedział Palmer.
W rezydencji gwiazdy rocka, w niewykończonych jeszcze połączonych domach, przez które Palmer miał wątpliwą przyjemność przejść, by dotrzeć na spotkanie na dachu, właśnie wybuchła jakaś kłótnia. Poczuł szczególny niesmak na widok jedynej wykończonej części domu, sypialni w luksusowym apartamencie na ostatnim piętrze, przeładowanej zdobieniami i ociekającej prymitywną żądzą. Palmer nigdy nie był z kobietą. W młodości nie doszło do tego z powodu choroby i nieustannych kazań dwóch cnotliwych ciotek, które go wychowywały. Kiedy był starszy, sam dokonał takiego wyboru. Zrozumiał, że czystość jego śmiertelnego „ja” nigdy nie powinna zostać skalana pożądaniem.
Kłótnia przybrała na sile i przerodziła się w prawdziwą awanturę.
— Twój człowiek ma kłopoty.
Palmer pochylił się do przodu. Fitzwilliam był w środku. Palmer wyraźnie zabronił mu wchodzić na patio.
— Mówiłeś, że ma tutaj zagwarantowane bezpieczeństwo.
Palmer usłyszał tupot biegnących stóp. Chrząkanie. Ludzki krzyk.
— Powstrzymaj ich.
Głos Mistrza był, jak zawsze, powolny i niewzruszony.
— To nie jego chcą.
Palmer podniósł się spanikowany. Czyżby Mistrz miał na myśli jego? Czy to była pułapka?
— Przecież zawarliśmy umowę!
— Obowiązującą tak długo, jak było mi wygodnie.
Palmer usłyszał kolejny wrzask, bardzo blisko — a po nim nastąpiły dwa wystrzały. Jedne z wewnętrznych łukowatych drzwi gwałtownie otworzyły się do środka i zdobione obramowanie zostało wypchnięte na zewnątrz. Fitzwilliam, sto cztery kilo byłego żołnierza marynarki wojennej, w uniformie z Savile Row, wybiegł z pistoletem w prawej dłoni. Jego oczy błagały o pomoc.
— Sir, one są tuż za mną...
Wtedy jego wzrok przeniósł się z twarzy Palmera na niemożliwie wysoką postać stojącą za nim.
Broń wysunęła mu się z ręki i z brzękiem upadła na terakotę. Fitzwilliam zbladł i zachwiał się, jakby znajdował się na linie i próbował odzyskać równowagę, po czym padł na kolana.
Za nim przybiegły wampiry w różnych strojach, miały na sobie garnitury, kostiumy członków subkultury gotyckiej oraz swobodne ubrania paparazzich. Wypadły na patio niczym zwierzęta przywołane niesłyszalnym gwizdkiem.
Na ich czele stał sam Bolivar, wychudzony i prawie łysy, w czarnym szlafroku. Jako wampir w pierwszym pokoleniu był bardziej dojrzały od pozostałych. Jego ciało miało bezkrwisty, alabastrowy odcień, który sprawiał, że zdawało się świecić, a oczy przypominały dwa martwe księżyce.
Za nim stała fanka, którą Fitzwilliam postrzelił w twarz w panicznym szale. Rana na policzku odsłaniała kość, mimo to dziewczyna nie przestawała się uśmiechać.
Pozostałe wampiry wyszły chwiejnym krokiem w świeżą noc, podekscytowane i pobudzone obecnością Mistrza. Zatrzymały się i czarnymi oczami wpatrywały w niego z podziwem.
— Moje dzieci.
Palmer, stojący tuż przed nimi, został całkiem zignorowany. Potęga bijąca od Mistrza trzymała je w stanie zawieszenia. Zebrały się przed nim niczym pierwotny lud przed swoją świątynią. Fitzwilliam nadal klęczał, jakby rażony piorunem.
Mistrz przemawiał w sposób, który Palmer do tej pory uważał za przeznaczony wyłącznie dla jego uszu.
— Sprowadziłeś mnie aż tutaj. Nie chcesz popatrzeć?
Palmer kiedyś już widział Mistrza, raz, w ciemnej piwnicy na innym kontynencie. Niezbyt wyraźnie, a mimo to — wystarczająco. Tamten obraz nigdy go nie opuścił.
Teraz nie mógł tego uniknąć.
Zamknął oczy, aby się przygotować, po czym otworzył je i zmusił się, by spojrzeć. Czuł się tak, jakby miał patrzeć prosto w słońce i groziła mu ślepota.
Jego oczy przeniosły się z piersi Mistrza na...
...jego twarz.
Potworność. I chwała.
Bezbożność. I niezwykłość.
Dzikość. I świętość.
Nienaturalne przerażenie wykrzywiło twarz Palmera, która wyglądała jak maska strachu, aż w końcu kąciki jego ust uniosły się w triumfalnym uśmiechu.
Odrażająca transcendencja.
Spójrzcie na Mistrza.
Kelton Street, Woodside, Queens
KELLY SZYBKIM KROKIEM przemierzyła salon ze stosem czystych ubrań i zapasem baterii w rękach, mijając Matta i Zacka, którzy oglądali wiadomości w telewizji.
— Wyjeżdżamy — oznajmiła i wrzuciła ciuchy do płóciennej torby stojącej na krześle.
Matt odwrócił się do niej z uśmiechem, ale Kelly nie zamierzała się dać na to nabrać.
— Kochanie, daj spokój — powiedział.
— Czy ty mnie w ogóle słuchałeś? — zapytała.
— Tak. I to cierpliwie. — Wstał. — Posłuchaj, Kel, twój były mąż znowu to robi. Wrzuca granat do naszego szczęśliwego domu. Naprawdę tego nie widzisz? Gdyby to było coś naprawdę poważnego, rząd by nas poinformował.
— Ach. Oczywiście, zapomniałam. Politycy nigdy nie kłamią. — Rozzłoszczona, weszła do garderoby i wyjęła z niej walizki. Trzymała tam też torbę przygotowaną na sytuację wyjątkową, jak zalecało nowojorskie Biuro ds. Zarządzania Sytuacją Kryzysową, na wypadek ewakuacji. Była to mocna płócienna torba wypełniona butelkowaną wodą i batonikami z granoli; znalazło się w niej także nakręcane radio AM/FM/UKF marki Grundig, latarka Faraday, apteczka, sto dolarów w gotówce i kserokopie wszystkich ważnych dokumentów w wodoszczelnej teczce.
— W twoim przypadku to jest samospełniająca się przepowiednia — ciągnął Matt, idąc za nią.
— Nie widzisz tego? On cię zna. Doskonale wie, jak tobą sterować. Dlatego właśnie nie pasowaliście do siebie.
Kelly sięgnęła w głąb garderoby i odrzuciła dwie rakiety tenisowe, które uderzyły Matta w stopy, co było karą za to, że tak mówił przy Zacku.
— On nie jest taki. Ja mu wierzę.
— On jest poszukiwany przez policję, Kel. Przechodzi jakieś załamanie nerwowe. Ci wszyscy tak zwani geniusze mają słabą psychikę. Są jak te słoneczniki, które ciągle próbujesz wyhodować przy ogrodzeniu za domem... Mają za duże głowy, uginające się pod własnym ciężarem. — Kelly rzuciła zimowym butem, który świsnął obok jego goleni, ale udało mu się uniknąć ciosu. — Tu chodzi o ciebie. On jest chory. Nie potrafi odpuścić. Ta cała sprawa służy temu, żeby mógł mieć cię blisko.
Przerwała i odwróciła się, stała na czworakach, patrząc na niego przez dolne krawędzie płaszczy.
— Naprawdę jesteś taki nieświadomy?
— Faceci nie lubią przegrywać. Nie poddają się.
Wycofała się z garderoby, ciągnąc dużą walizkę American Tourister.
— Dlatego teraz nie chcesz wyjechać?
— Nie chcę wyjeżdżać, bo muszę iść do pracy. Gdybym mógł skorzystać z wymówki twojego głupiego męża o końcu świata, żeby wykręcić się od inwentaryzacji wszystkiego od podłogi po komputer, zrobiłbym to, wierz mi. Ale w prawdziwym świecie, jeśli nie przychodzisz do pracy, po prostu wylatujesz z niej.
Odwróciła się, wściekła na niego.
— Eph kazał nam wyjechać. Nigdy przedtem się tak nie zachowywał, nie mówił w ten sposób.
Coś się dzieje naprawdę.
— To histeria związana z zaćmieniem, mówili o tym w telewizji. Ludziom odbija ze strachu. Gdybym miał uciekać z Nowego Jorku z powodu każdego szaleństwa, zrobiłbym to dawno temu. — Matt położył dłonie na jej ramionach. Najpierw je strąciła, ale potem pozwoliła mu się przytulić na chwilę. — Będę zaglądał co jakiś czas do działu z elektroniką — mają tam telewizor — żeby sprawdzić, czy coś się dzieje. Ale Ziemia kręci się dalej, prawda? Dla tych z nas, którzy mają prawdziwą pracę. Chyba nie zostawisz ot tak swojej klasy...?
Potrzeby jej uczennic były dla Kelly bardzo ważne, ale najważniejszy był Zack.
— Może odwołają lekcje w szkole na kilka dni. Tak sobie myślę: dziś było wiele niewyjaśnionych nieobecności.
— To dzieciaki, Kel. Grypa.
— Chyba naprawdę chodzi o zaćmienie — odezwał się Zack z drugiego końca pokoju. — Fred Falin powiedział mi w szkole. Poszkodowani są wszyscy, którzy patrzyli na Księżyc bez okularów. Ugotowało im mózgi.
— O co chodzi z tą twoją fascynacją zombi? — zapytała Kelly.
— One tam są — odparł. — Trzeba się przygotować. Założę się, że nie wiecie nawet, jakie są dwie najważniejsze rzeczy niezbędne do przeżycia inwazji zombi.
Kelly go zignorowała.
— Poddaję się — rzekł Matt.
— Maczeta i helikopter.
— Maczeta? — Matt pokręcił głową. — Chyba wolałbym strzelbę.
— Wcale nie — powiedział Zack. — Maczety nie trzeba przeładowywać.
Matt ustąpił i spojrzał na Kelly.
— Ten Fred Falin naprawdę się na tym zna.
— Chłopaki, mam dosyć! — Była przyzwyczajona do tego, że sprzymierzali się przeciwko niej.
W innej sytuacji być może ucieszyłaby się, widząc, jak Zack i Matt stają po jednej stronie barykady.
— Zack, opowiadasz brednie. To jest wirus, prawdziwy. Musimy stąd wyjechać.
Matt stał w miejscu, podczas gdy Kelly przeniosła pustą walizkę do innych toreb.
— Uspokój się, Kel. Okej? — Wyjął z kieszeni kluczyki od samochodu i obracał nimi na palcu.
— Weź kąpiel, odetchnij. Podejdź do tego racjonalnie. Proszę cię. Weź pod uwagę źródło twoich „tajnych informacji”. — Ruszył do frontowych drzwi. — Odezwę się do ciebie później.
Wyszedł. Kelly stała i wpatrywała się w zamknięte drzwi.
Zack podszedł do niej, lekko przekrzywiając giowę w bok, jak wtedy, gdy pytał, czym jest śmierć albo dlaczego niektórzy mężczyźni trzymają się za ręce.
— Co ci tata powiedział?
— On... po prostu chce dla nas jak najlepiej.
Kelly potarła czoło, zasłaniając oczy. Czy powinna niepokoić także Zacka? Czy mogła spakować rzeczy syna i wyjechać, polegając wyłącznie na słowie Epha, nie licząc się z Mattem? Czy powinna? A skoro uwierzyła Ephowi, czy nie miała moralnego obowiązku, aby ostrzec też innych?
Sunia Heinsonów rozszczekała się w domu obok. Nie był to jej typowy wściekły jazgot, lecz wysoki dźwięk, wyrażający przerażenie. To wystarczyło, aby Kelly wróciła na przeszkloną werandę, skąd zobaczyła, że światło nad tarasem z tyłu domu, włączane czujnikiem ruchu, zapaliło się.
Stanęła ze skrzyżowanymi rękami i obserwowała ogród. Wszystko zdawało się nieruchome. Ale pies nadal szczekał, aż w końcu pani Heinson wyszła i wprowadziła wciąż szczekającego pupila do środka.
— Mamo?
Kelly poderwała się, przestraszona dotykiem syna, całkowicie roztrzęsiona.
— Nic ci nie jest? — zapytał Zack.
— Nie podoba mi się to — odparła, prowadząc go z powrotem do salonu.
Zamierzała spakować rzeczy, swoje, Zacka i Matta.
Patrzeć.
I czekać.
Bronxville
PÓŁ GODZINY DROGI na północ od Manhattanu, w wyłożonym dębową boazerią barze należącym do Siwanoy Country Club, Roger Luss wystukiwał coś na swoim iPhonie, czekając na pierwsze martini. Polecił kierowcy z Town Car, aby wysadził go w pobliżu klubu, zamiast zawieźć prosto do domu. Potrzebował trochę czasu na oswojenie się z powrotem. Jeśli Joan była chora, na co wskazywała wiadomość od niani, którą zostawiła mu na poczcie głosowej, dzieci pewnie już też zdążyły to złapać i istniało ryzyko, że w domu czeka go niezły bałagan. Był to wystarczający powód, aby przedłużyć podróż służbową o godzinę lub dwie.
Jadalnia, z której rozciągał się widok na pole golfowe, była zupełnie pusta w porze obiadu.
Kelner przyniósł mu kieliszek martini z trzema oliwkami na tacy przykrytej białą lnianą serwetką. Nie był to kelner, który zwykle obsługiwał Rogera, lecz Meksykanin, jak parkingowi przed klubem. Nosił pogniecioną koszulę wystającą na plecach ze spodni bez paska. Miał brudne paznokcie. Roger zamierzał zamienić słówko z menedżerem klubu następnego ranka.
— A oto i moja ślicznotka — powiedział Roger. Oliwki leżały na dnie koktajlowego kieliszka w kształcie litery „V”, wyglądały jak małe okrągłe gałki oczne marynowane w occie. — Gdzie są wszyscy? — zapytał swoim donośnym głosem. — Jakieś święto? Giełdę zamknęli? Prezydent umarł? Kelner wzruszył ramionami.
— Co się stało z obsługą, która tu pracuje?
Kelner pokręcił głową. Roger zrozumiał, że mężczyzna był przerażony.
Wtedy Roger go rozpoznał. Strój barmana go zmylił.
— Pan jest ogrodnikiem, prawda? Zwykle przycina pan krzewy.
Ogrodnik w stroju barmana nerwowo przytaknął i powłócząc nogami, wyszedł do holu.
Cholernie dziwne. Roger podniósł kieliszek z martini i rozejrzał się, ale nie zobaczył nikogo, do kogo mógłby skinąć głową, nikogo, z kim mógłby wznieść toast czy pogadać o lokalnej polityce. Roger Luss wypił więc połowę drinka dwoma haustami, a teraz spokojnie sączył resztę. Alkohol szybko trafił do żołądka, który na jego powitanie wydał niski pomruk. Roger wyjął wykałaczką jedną z oliwek i postukując o brzeg kieliszka, osuszył ją, po czym włożył do ust, przez chwilę poobracał ją między policzkami, zamyślony, aż w końcu zmiażdżył tylnymi zębami trzonowymi.
Na wyciszonym telewizorze, wbudowanym w drewno nad lustrem za barem, zobaczył urywki z konferencji prasowej. Burmistrz stał obok innych urzędników miejskich o posępnych minach. Potem pokazano nagrane wcześniej ujęcia samolotu linii Regis Air, lot 753, stojącego na płycie lotniska JFK.
Cisza panująca w klubie sprawiła, że znów się rozejrzał. „Gdzie się wszyscy podziali, do cholery?”.
Coś się stało, a Roger Luss nie miał o tym pojęcia.
Wypił kolejny łyk martini — a po nim następny — po czym odstawił kieliszek i wstał. Przeszedł do przedniej części baru i zajrzał do sali z boku. I tu było pusto. Drzwi do kuchni znajdowały się tuż obok baru, czarne, obite miękką tapicerką, z okienkiem u góry. Roger zajrzał do środka i zobaczył stojącego samotnie barmana-ogrodnika, palącego papierosa i grillującego sobie stek.
Roger wyszedł frontowymi drzwiami, przy których zostawił swój bagaż. Nie było tam żadnych parkingowych, którzy mogliby wezwać dla niego taksówkę, więc wyjął telefon, znalazł w internecie numery, wybrał firmę, która miała siedzibę najbliżej, i zadzwonił.
Gdy czekał pod latarniami przy wjeździe do wspartego na słupach zadaszenia, pod którym stały samochody, czując kwaśny smak martini w ustach, usłyszał krzyk. Pojedynczy krzyk w nocnej ciszy, całkiem niedaleko. Po stronie Bronxville, naprzeciwko Mount Vernon. Być może dochodził z pola golfowego.
Roger czekał nieruchomo. Wstrzymał oddech i nasłuchiwał.
Bardziej niż sam krzyk przeraziła go cisza, która nastąpiła potem.
Podjechała taksówka. Kierowca, mężczyzna w średnim wieku, bliskowschodniego pochodzenia, z długopisem za uchem, z uśmiechem wrzucił bagaż Rogera do bagażnika i ruszył.
Na długiej prywatnej drodze dojazdowej do klubu Roger wyjrzał na pole, wydawało mu się, że zauważył mężczyznę idącego przez skoszony trawnik w świetle księżyca.
Do domu miał trzy minuty jazdy. Na drodze nie widział żadnych innych samochodów; w budynkach, które mijali, panowała ciemność. Gdy skręcili w Midland, Roger zauważył na chodniku przechodnia — był to dziwny widok o tak późnej porze, zwłaszcza że nie towarzyszył mu pies. Był to Hal Chatfield, jego sąsiad, starszy pan, jeden z dwóch członków klubu, którzy wprowadzili Rogera do Siwanoy, kiedy on i Joan kupili dom w Bronxville. Hal szedł w dziwny sposób, z rękami zwisającymi po bokach, ubrany w rozchylony szlafrok, podkoszulek i bokserki.
Hal spojrzał na przejeżdżającą taksówkę. Roger pomachał do niego. Kiedy odwrócił się, żeby sprawdzić, czy sąsiad go poznał, zobaczył, że tamten biegnie za nimi na sztywnych nogach. Sześćdziesięcioletni mężczyzna w szlafroku powiewającym niczym peleryna, ścigający taksówkę na środku ulicy w Bronxville. Niecodzienny widok.
Roger odwrócił się, żeby sprawdzić, czy taksówkarz też to zauważył, ale mężczyzna zapisywał coś na kartce przypiętej do twardej podkładki.
— Przepraszam, wie pan, co tu się dzieje? — zapytał Roger.
— Tak — odparł kierowca z uśmiechem i lekkim skinieniem głowy. Nie miał pojęcia, co Roger do niego mówi.
Skręcili jeszcze dwa razy i znaleźli się pod domem Lussów. Kierowca otworzył bagażnik i wysiadł z samochodu z Rogerem. Na ulicy było cicho. W domu panowała ciemność, podobnie jak w pozostałych budynkach.
— Wie pan co? Proszę zaczekać. — Roger wskazał na brukowy krawężnik. — Może pan zaczekać?
— Pan płaci.
Roger skinął głową. Nawet nie wiedział, dlaczego chciał, aby taksówkarz zaczekał. Miało to jakiś związek z poczuciem osamotnienia.
— Mam gotówkę w domu. Pan zaczeka. Dobrze?
Roger wstawił bagaż do przedsionka przy bocznym wejściu i poszedł do kuchni.
— Hej! — zawołał. Próbował zapalić światło, ale na próżno. Zegar na mikrofalówce świecił się na zielono, więc nie mogła to być awaria elektryczności. Po omacku przeszedł wzdłuż blatu, znalazł trzecią szufladę i poszukał latarki. Poczuł zapach zgnilizny, ostrzejszy niż resztek psujących się w śmietniku. Spotęgowało to tylko jego niepokój. Chwycił latarkę i ją włączył.
Omiótł kuchnię promieniem światła, obejrzał blat pośrodku, stół za nim, kuchenkę i podwójny piekarnik.
— Halo! — zawołał znowu, a strach, który poczuł, zawstydził go i sprawił, że zaczął się szybciej poruszać. Zauważył ciemne plamy na przeszklonych drzwiczkach szafek i przeniósł promień latarki na coś, co wyglądało jak pobojowisko po bitwie, w której jedna strona używała ketchupu, a druga majonezu. Bałagan sprawił, że ogarnęła go złość. Zobaczył przewrócone krzesła i ślady brudnych stóp (stóp?!) na granitowym blacie pośrodku kuchni.
Gdzie się podziała gosposia, pani Guild? Gdzie była Joan? Roger podszedł do plam i oświetlił szafki. Nie miał pojęcia, czym był biały płyn, ale czerwone plamy na pewno nie były od ketchupu. Nie miał pewności... ale przyszło mu do głowy, że może to być krew.
W odbiciu w szybie ujrzał jakiś ruch i gwałtownie odwrócił się z latarką. Na tylnych schodach za jego plecami było pusto. Zorientował się, że sam poruszył drzwiczkami szafki. Nie podobało mu się, że jego wyobraźnia przejmuje nad nim kontrolę, więc pobiegł na górę, zaglądając po drodze do każdego pomieszczenia.
— Keene? Audrey?
W gabinecie Joan znalazł odręczne zapiski dotyczące lotu Regis Air. Było to coś w rodzaju rozkładu, ale końcowe dwa zdania nie miały sensu. Ostatnim słowem, nabazgranym w dolnym prawym rogu, było: „tttuuuuuu”.
W małżeńskiej sypialni pościel leżała na podłodze, a w łazience w toalecie pływało coś, co przypominało ścięte, kilkudniowe wymiociny. Podniósł z podłogi ręcznik, rozwinął go i ujrzał ciemne skrzepy krwi, jakby ktoś odkaszlnął w miękką, bawełnianą tkaninę.
Zbiegł po schodach. Podniósł słuchawkę telefonu, zawieszonego na ścianie w kuchni, i wybrał numer alarmowy 911. Usłyszał jeden sygnał, po czym włączyło się nagranie z prośbą, by zaczekał. Przerwał połączenie i ponownie wybrał numer. Znów jeden sygnał i to samo nagranie.
Odsunął słuchawkę od ucha, gdy z piwnicy dobiegło go głuche uderzenie. Otworzył gwałtownie drzwi, żeby zawołać w ciemność, ale coś sprawiło, że się powstrzymał. Nasłuchiwał, aż w końcu znów coś usłyszał...
Szuranie. Kroki. Więcej niż jednej osoby. Ktoś wchodził po schodach i zbliżał się już do półpiętra, gdzie schody skręcały o dziewięćdziesiąt stopni.
— Joan? Keene? Audrey?
Zaczął się już wycofywać. Upadł do tyłu, uderzył się o framugę, po czym zerwał się i przeszedł przez kuchnię, minął plamy na ścianach i znalazł się w przedsionku. Myślał tylko o tym, żeby się stamtąd wydostać.
Wyszedł z domu na podjazd, z trzaskiem zamknąwszy zewnętrzne skrzydło drzwi, a następnie wybiegł na ulicę, krzycząc do taksówkarza siedzącego za kierownicą, który nie znał angielskiego. Roger otworzył tylne drzwi i wsiadł do samochodu.
— Niech pan zamknie drzwi! Drzwi!
Kierowca odwrócił głowę.
— Tak. Osiem dolarów i trzydzieści centów.
— Zamknij te cholerne drzwi!
Roger spojrzał na podjazd. Troje nieznajomych — dwie kobiety i mężczyzna — wyszło z jego domu i ruszyło przez trawnik.
— Jedziemy! Szybko!
Kierowca stuknął w pojemnik na pieniądze umieszczony pomiędzy kabiną kierowcy a częścią pasażerską.
— Pan płaci, ja jadę.
Teraz z domu wyszły cztery osoby. Roger gapił się na nie oszołomiony. Wyglądający znajomo mężczyzna w podartej koszuli odepchnął pozostałych, jakby chciał pierwszy dorwać się do taksówki. To był ich ogrodnik Franco. Spojrzał przez szybę na Rogera, a jego nieruchome oczy były pośrodku blade, lecz miały czerwone obwódki, wyglądające jak korona krwistoczerwonego szaleństwa. Otworzył usta, jakby chciał wrzasnąć na Rogera — i wtedy wyskoczyło z nich to coś, uderzyło w szybę z głośnym plaśnięciem, tuż przed twarzą Rogera, po czym się cofnęło.
Roger nie mógł oderwać od tego wzroku.
„Co to było, do diabła?”.
Sytuacja się powtórzyła. Roger zrozumiał — instynktownie, głęboko pod warstwami strachu, paniki, manii — że Franco, czy też to „coś”, w które się zmienił, nie znał właściwości szkła, a może zapomniał czy też źle je oszacował. Wydawał się zdezorientowany przezroczystością tego ciała stałego.
— Jedziemy! — wrzasnął Roger. — Teraz!
Dwie osoby stały tuż przed taksówką. Mężczyzna i kobieta. Przednie światła samochodu oświetlały ich na wysokości talii.
Dziwnych istot było w sumie siedem czy osiem, otaczały taksówkę, inne dopiero wychodziły z sąsiednich domów.
Kierowca krzyknął coś niezrozumiałego w swoim języku i nacisnął klakson.
— Jedź! — zawołał znów Roger.
Kierowca, zamiast wypełnić jego polecenie, sięgnął po coś i podniósł z podłogi małą torbę wielkości kosmetyczki. Rozpiął suwak, rozsypując kilka batoników orzechowych, a następnie wyjął mały srebrny rewolwer. Wycelował broń w przednią szybę i krzyknął coś, przerażony.
Język Franco badał szkło. Tyle że ten język wcale nie był językiem.
Taksówkarz kopniakiem otworzył drzwi.
— Nie! — krzyknął Roger przez pleksiglasową ściankę oddzielającą przednią część taksówki od tylnej, ale na próżno - mężczyzna był już na zewnątrz. Wystrzelił zza drzwi, machnąwszy nadgarstkiem, jakby wyrzucał kule ze środka. Strzelił jeszcze raz i kolejny. Mężczyzna i kobieta stojący przed samochodem zgięli się wpół, ale nie upadli na ziemię.
Kierowca wystrzelił jeszcze dwa razy i jeden pocisk trafił mężczyznę w głowę. Płat skóry oddzielił się od kości, a on sam zachwiał się i upadł.
Wtedy inny chwycił kierowcę od tyłu. Był to Hal Chatfield, sąsiad Rogera, w niebieskim szlafroku zwisającym z ramion.
— Nie! — zawołał Roger, ale było już za późno.
Hal odciągnął taksówkarza na drogę. Nagle coś wystrzeliło z jego ust i przebiło szyję kierowcy. Roger przyglądał się przez okno zawodzącemu mężczyźnie.
Kolejny stwór stanął w snopie świateł taksówki. Nie, właściwie nie kolejny — był to ten sam mężczyzna, który przed chwilą został postrzelony w głowę. Z rany sączyła się biała ciecz i spływała po policzku. Opierał się o samochód, ale mimo wszystko wciąż szedł o własnych siłach.
Roger chciał uciec, ale tkwił w potrzasku. Po prawej stronie, za ogrodnikiem Franco, ujrzał mężczyznę w brązowej koszuli i szortach, uniformie UPS, wychodzącego z garażu sąsiedniego domu, z trzonkiem łopaty na ramieniu, wyglądał jak bejsbolista szykujący kij przed uderzeniem.
Mężczyzna z raną głowy okrążył otwarte drzwi i usiadł na siedzeniu kierowcy. Spojrzał przez pleksiglasową ściankę na Rogera, a płat skóry z przodu po prawej stronie uniósł się niczym modna grzywka. Krople białej cieczy połyskiwały na jego policzku i szczęce.
Roger odwrócił się w samą porę, aby zobaczyć, jak kurier UPS podnosi łopatę. Uderzyła z brzękiem o tylną szybę, zostawiając długą rysę na hartowanym szkle. Teraz światło ulicznych latarni odbijało się od pęknięć w kształcie pajęczyny.
Roger usłyszał skrobanie w przegrodę. Z ust rannego mężczyzny wyłonił się dziwny język, który teraz próbował prześlizgnąć się przez otwór na pieniądze w kształcie popielniczki. Mięsisty koniec przebił się na drugą stronę i rozciągnął, tak jakby węszył w powietrzu, próbując dosięgnąć Rogera. Krzyknął i zamknął pojemnik kopniakiem. Mężczyzna siedzący z przodu wydał z siebie diabelski pisk, a odcięta końcówka jego... cokolwiek to było... spadła na kolana Rogera. Roger strącił ją na podłogę. Po drugiej stronie przegrody mężczyzna chlapał białym płynem, oszalały z bólu albo czystej histerii kastracyjnej.
Roger znów usłyszał za plecami uderzenie łopaty o tylną szybę, a zabezpieczone przed stłuczeniem szkło pękało i wyginało się, lecz wciąż się nie poddawało.
Łup, łup, łup. Usłyszał nad głową kroki, zostawiające wgłębienia w dachu.
Na chodniku stały cztery osoby, trzy z boku ulicy, kolejne nadciągały z przodu. Roger odwrócił się do tyłu i zobaczył, jak obłąkany kurier UPS cofa się, aby znów zamachnąć się łopatą na popękaną szybę. Teraz albo nigdy.
Sięgnął do klamki i z całej siły kopnął w drzwi od strony ulicy. Łopata w końcu przebiła się i tylna szyba się rozprysła. Ostry metal świsnął tuż przy głowie Rogera, który wysiadał z samochodu. Ktoś — był to Hal Chatfield o świecących, czerwonych oczach — chwycił go za ramię i gwałtownie obrócił, ale Roger zrzucił z siebie marynarkę niczym wąż skórę i pobiegł ulicą, nie odwracając się, aż dotarł do skrzyżowania.
Niektórzy ruszyli w pościg, zataczając się, inni poruszali się szybciej i mieli lepszą koordynację ruchów. Byli wśród nich ludzie starsi, ale zauważył też troje wyszczerzonych dzieci. Wszystko to byli jego sąsiedzi i znajomi. Ich twarze pamiętał ze stacji metra, z przyjęć urodzinowych, z kościoła. Biegli za nim.
Flatbush, Brooklyn
EPH NACISNĄŁ DZWONEK u drzwi domu Barbourów. Na ulicy panowała cisza, choć w innych domach widział oznaki życia, światło telewizorów, worki śmieci przy chodniku. Stał z laserem w dłoni i przerobionym przez Setrakiana pistoletem do wbijania gwoździ, zawieszonym na pasku na ramieniu.
Nora stała za nim, u stóp ceglanych schodów, także trzymając w ręce laser. Setrakian obstawiał tyły, z laską w dłoni, srebrna rączka lśniła w świetle księżyca.
Dwa dzwonki. Cisza. Nie zdziwili się. Eph spróbował otworzyć drzwi, zanim zaczął szukać innego wejścia. Gałka przekręciła się.
Dom stanął przed nimi otworem.
Eph pierwszy wszedł do środka i zapalił światło. Salon wyglądał normalnie, meble przykryte były narzutami, poduszki równo ułożone.
— Halo? — zawołał, a Nora i Setrakian weszli za nim. Dziwnie się czuł, wchodząc tak bez pozwolenia do czyjegoś domu. Stąpał po dywanie delikatnie niczym włamywacz lub morderca. Chciał wierzyć, że wciąż jego zadaniem było leczenie, lecz z godziny na godzinę stawało się to coraz trudniejsze.
Nora zaczęła wspinać się po schodach. Setrakian ruszył za Ephem do kuchni.
— Jak pan sądzi, czego się tu dowiemy? — zapytał Eph. — Mówił pan, że ocaleni mieli odwrócić uwagę...
— Powiedziałem, że to zrobili. Ale co zamierzał Mistrz. Nie wiem. Może istnieje jakiś szczególny związek z Mistrzem. Jakkolwiek by było, od czegoś musimy zacząć. Ci ocaleni są naszym jedynym tropem.
W zlewie znajdowała się miska i łyżka. Na stole leżała Biblia, pełna kart z mszy i fotografii, otwarta na ostatniej księdze. Drżącą ręką ktoś czerwonym atramentem podkreślił fragment Apokalipsy świętego Jana, rozdział jedenasty, wersety 7-8:
„...Bestia, która wychodzi z Czeluści, wyda im wojnę, zwycięży ich i zabije.
A zwłoki ich [leżeć] będą na placu wielkiego miasta, które duchowo zwie się: Sodoma.” *.
Obok otwartej Biblii, niczym instrumenty ułożone na ołtarzu, spoczywał krucyfiks i mała szklana buteleczka, w której, jak zakładał Eph, znajdowała się woda święcona.
Setrakian kiwnął głową w stronę przedmiotów religijnych.
— Nie przydadzą się bardziej od szarej taśmy i cyprofloksacyny — powiedział. — Nie są ani trochę bardziej skuteczne.
Przeszli do pokoju na tyłach domu.
— Żona musiała go kryć — zauważył Eph. — Dlaczego nie zadzwoniła po lekarza?
Zajrzeli do szafy. Setrakian postukał w ścianki dolną częścią laski.
— Nauka wprawdzie poczyniła postępy za mojego życia, ale jeszcze nie wymyślono przyrządu pozwalającego szczegółowo zbadać, jakie są prawdziwe relacje pomiędzy małżonkami.
Zamknęli szafę. Eph zorientował się, że już wszędzie zajrzeli.
— A jeśli tu nie ma piwnicy?
Setrakian pokręcił głową.
— Jeśli nie ma zwykłej piwnicy, sprawdzenie przestrzeni pod podłogą parteru będzie znacznie trudniejsze.
— Tutaj, na górze! — zawołała Nora, a ton jej głosu wskazywał, że dokonała jakiegoś odkrycia. Ann-Marie Barbour leżała martwa na podłodze między szafką nocną a łóżkiem, jakby osunęła się z pozycji siedzącej. Pomiędzy jej nogami znajdowało się lustro ścienne, które rozbiła o podłogę. Wybrała najdłuższy, najbardziej przypominający sztylet fragment i przecięła nim tętnicę promieniową i łokciową lewej ręki. Przecięcie nadgarstka nie jest zbyt skutecznym sposobem na popełnienie samobójstwa, mniej niż pięć procent prób kończy się powodzeniem. Jest to powolna śmierć, ponieważ przedramię jest wąskie, a w dodatku możliwe jest przecięcie tylko jednego nadgarstka: głębokie nacięcie przerywa nerwy i dłoń staje się niesprawna. Jest to także bardzo bolesne i zazwyczaj udaje się tylko osobom cierpiącym na głęboką depresję bądź chorym psychicznie. Ann-Marie Barbour bardzo głęboko przecięła tkankę, tętnice i skóra były odciągnięte, a kości nadgarstka obnażone. W zgiętych palcach nieruchomej dłoni trzymała splątaną, zakrwawioną tasiemkę, na której zawieszony był okrągły klucz do kłódki.
Krew była czerwona. Mimo to Setrakian wyjął swoje srebrne lusterko i przyłożył do opuszczonej głowy, żeby się upewnić. Obraz się nie rozmazał. Ann-Marie się nie zmieniła.
Setrakian podniósł się powoli, zatroskany tym rozwojem wypadków.
— Dziwne — stwierdził.
Eph stanął nad kobietą w takiej pozycji, że jej twarz, na której zastygł wyraz zadziwienia i wyczerpania, odbijała się w okruchach strzaskanego szkła. Za ramką znajdującej się na szafce nocnej fotografii, przedstawiającej chłopca i dziewczynkę, zauważył zatkniętą złożoną kartkę. Wyjął ją, zawahał się przez chwilę, po czym ostrożnie rozłożył.
List został napisany tą samą drżącą ręką, która czerwonym atramentem zrobiła zapiski w Biblii leżącej w kuchni. Zamiast kropek nad „i” były kółeczka, co nadawało pismu dziecięcy charakter.
— „Najdroższy Benjaminie i kochana Haily” — zaczął.
— Nie czytaj — przerwała mu Nora. — To nie do nas.
Miała rację. Przejrzał list, szukając informacji, które mogłyby się im przydać.
— „Dzieci są u siostry ojca w Jersey, bezpieczne... — Przeszedł do ostatniego akapitu i przeczytał tylko właściwy fragment. — Przepraszam cię, Anselu... Nie mogę użyć tego klucza, który trzymam... Wiem, że Bóg przeklął Cię, aby mnie ukarać, opuścił nas i oboje jesteśmy potępieni. Jeśli moja śmierć uleczy Twoją duszę, niech ją zabierze.”.
Nora uklękła i sięgnęła po klucz. Wyciągnęła zakrwawioną tasiemkę spomiędzy palców Ann-Marie.
— W takim razie... gdzie on jest?
Usłyszeli gardłowy jęk, który można by uznać za pomruk. Tylko stworzenie pozbawione ludzkiego głosu jest w stanie wydać coś takiego z siebie. Odgłos dochodził z zewnątrz.
Eph podszedł do okna. Wyjrzał i zobaczył dużą szopę.
Wyszli w milczeniu do ogrodu i stanęli przed podwójnymi drzwiami, których uchwyty były przeplecione łańcuchem. Zaczęli nasłuchiwać.
Ze środka dobiegało skrobanie. A także gardłowe dźwięki, ciche i zdławione.
Nagle coś łupnęło w drzwi. Chciało rzucić się na nich. Sprawdzało wytrzymałość łańcucha.
Nora miała klucz. Spojrzała na swoich towarzyszy, żeby przekonać się, czy ktoś nie zechciałby jej wyręczyć, po czym w końcu sama podeszła do łańcucha, włożyła klucz do kłódki i ostrożnie przekręciła. Zamek cichutko stuknął i się otworzył.
W szopie panowała cisza. Nora zdjęła kłódkę z łańcucha. Setrakian i Eph stali za nią, gotowi w każdej chwili zareagować. Starszy pan wyciągnął srebrny miecz z drewnianej pochwy. Nora zaczęła rozplątywać ciężki łańcuch. Przełożyła go przez drewniane uchwyty. spodziewając się, że drzwi natychmiast się otworzą.
Ale nic się nie wydarzyło. Wyciągnęła więc ostatni odcinek łańcucha i się cofnęła. Ona i Eph włączyli lampy UVC. Setrakian wpatrywał się w drzwi, więc Eph głęboko odetchnął i odważnie pociągnął za uchwyty, otwierając drzwi.
Wewnątrz było ciemno. Jedyne okno było czymś zakryte, a otwierające się na zewnątrz drzwi zasłaniały większość światła płynącego z werandy przy domu.
Po chwili zauważyli jakąś przykucniętą postać.
Setrakian ruszył do przodu i zatrzymał się dwa kroki od otwartych drzwi. Pokazywał mieszkańcowi szopy srebrne ostrze.
Wampir zaatakował. Skoczył na Setrakiana, stojącego z wyciągniętym mieczem — ale łańcuch gwałtownie szarpnął go do tyłu.
Teraz ujrzeli twarz upiora. Uśmiechnął się szyderczo, a jego dziąsła były tak białe, że początkowo wydawało się, że to obnażone zęby sięgają w głąb szczęki. Wargi zbladły mu z powodu pragnienia, a resztki włosów posiwiały przy skórze. Kucał na czterech kończynach na ziemi, kolczatka zaciskała się mocno wokół jego szyi, wbijała w skórę.
Nie spuszczając z niego wzroku, Setrakian zapytał:
— Czy to jest ten mężczyzna z samolotu?
Eph wpatrywał się w stwora. Wyglądał jak demon, który pożarł Ansela Barboura i częściowo przyjął jego postać.
— To kiedyś był on.
— Ktoś go złapał — powiedziała Nora. — Przywiązał tutaj. Zamknął.
— Nie — odparł profesor. — Sam to zrobił.
Eph wtedy zrozumiał, jakim cudem żona i dzieci ocalały.
— Cofnijcie się — ostrzegł Setrakian.
W tej samej chwili wampir otworzył usta i zaatakował, wystrzeliwując żądło w stronę starszego mężczyzny. Ten nawet się nie wzdrygnął, ponieważ wampir nie mógł go dosięgnąć, mimo że żądło miało ponad metr długości. Cofnęło się, doznawszy porażki. Odrażający twór zwisał poniżej podbródka wampira, tańczył wokół otwartych ust niczym ślepa, różowa macka jakiegoś stwora z morskich głębin.
— Jezu Chryste... — westchnął Eph.
Wampir wpadł w szał. Cofnął się na zadzie i syknął na nich. Ten szokujący widok sprawił, że Eph, który nie wierzył własnym oczom, przypomniał sobie o kamerze Zacka schowanej w kieszeni. Podał Norze lampę i wyjął kamerę.
— Co ty robisz? — zapytała Nora.
Po omacku włączył urządzenie i uchwycił upiora w obiektywie. Potem drugą ręką zwolnił blokadę spustu pistoletu i wycelował w bestię.
Trach. Trach. Trach.
Wystrzelił trzy srebrne szpilki z pistoletu z długą lufą. Pociski wbiły się w ciało wampira, paląc jego przeżarte chorobą mięśnie. Upiór zaskowyczał chrapliwie i pochylił się do przodu.
Eph ciągle nagrywał.
— Dość — powiedział Setrakian. — Okażmy miłosierdzie.
Szyja bestii wydłużyła się, napinając z bólu. Starzec powtórzył tekst o śpiewającym mieczu, po czym przeciął szyję wampira. Jego ciało osunęło się na ziemię, ręce i nogi drżały. Głowa potoczyła się, oczy mrugnęły kilka razy, żądło wiło się w powietrzu niczym wąż z odciętą głową, po czym znieruchomiało. Gorąca biała ciecz wypływała z rany w szyi. Delikatna para unosiła się w chłodnym, nocnym powietrzu. Nicienie wiły się w ziemi, niczym szczury uciekające z tonącego statku, szukające nowej łodzi.
Nora stłumiła krzyk, przycisnąwszy mocno dłoń do otwartych ust.
Eph przyglądał się z obrzydzeniem, zapomniawszy o tym, by patrzeć przez wizjer.
Setrakian cofnął się, z opuszczonym mieczem; białe krople lśniły na jego srebrnym ostrzu, skapywały na trawę.
— Tam, z tyłu. Pod ścianą.
Eph ujrzał dziurę wykopaną pod tylną ścianą szopy.
— Coś jeszcze tu było z nim — stwierdził Setrakian. — Wydostało się i uciekło.
Wzdłuż ulicy po obu stronach stały domy. Mogło być w którymkolwiek z nich.
— Ale ani śladu Mistrza.
Profesor pokręcił głową.
— Tu go nie ma. Może znajdziemy go następnym razem.
Eph zajrzał w giąb szopy, próbując dostrzec robaki w świetle lampy Nory.
— Czy powinniśmy je napromieniować?
— Istnieje bezpieczniejszy sposób. Widzi pan czerwony kanister na półce z tyłu?
Eph spojrzał we wskazanym kierunku.
— Ten z benzyną?
Setrakian przytaknął i Eph natychmiast zrozumiał, co profesor miał na myśli. Odchrząknął i znów podniósł pistolet, wycelował i dwa razy nacisnął spust.
Z tej odległości strzał z prowizorycznej broni musiał być celny. Benzyna zaczęła wypływać z bulgotem z przedziurawionego kanistra, ściekała po drewnianej półce na ziemię.
Setrakian rozchylił poły lekkiego płaszcza i wyjął pudełeczko zapałek z kieszeni w podszewce. Zakrzywionym palcem wydostał jedną i uderzył łepkiem o draskę. W ciemności pojawił się pomarańczowy płomień.
— Pan Barbour jest wolny — oznajmił.
Rzucił zapałkę na ziemię i szopa zajęła się ogniem.
Rego Park Center, Queens
MATT PRZEJRZAŁ i spisał cały wieszak różnych dziecięcych ubrań, po czym zatknął za pasek czytnik kodów kreskowych i ruszył na dół, żeby coś przekąsić. Inwentaryzacja po godzinach nie była wcale taka zła. Jako menedżer sklepu Sears mógł sobie odliczyć ten czas od godzin pracy w tygodniu. Reszta centrum handlowego była zamknięta, kraty opuszczone, co oznaczało brak klientów i tłumów ludzi. Poza tym nie musiał nosić krawata.
Zjechał ruchomymi schodami do miejsca odbioru zakupów, gdzie stały najlepsze automaty z napojami i przekąskami. Wracał właśnie przez stoiska z biżuterią na parterze, zajadając żelki (od najmniej do najbardziej lubianych: lukrecjowe, cytrynowe, limonowe, pomarańczowe i wiśniowe), kiedy usłyszał dziwny hałas dobiegający z dołu. Podszedł do szerokiej stalowej barierki i zobaczył jednego z ochroniarzy czołgającego się po podłodze, trzy poziomy niżej.
Ochroniarz trzymał się za gardło, jakby nie mógł złapać tchu albo był poważnie ranny.
— Halo, proszę pana! — zawołał Matt.
Mężczyzna zobaczył go i wyciągnął rękę, nie po to, by pomachać mu na powitanie, lecz błagając o pomoc. Matt wyjął breloczek z kluczami i wsunął jeden z nich do najdłuższego otworu w ścianie. Krata podniosła się o półtora metra, wystarczająco, by mógł przejść pod spodem. Pobiegł do ochroniarza.
Tamten chwycił go za rękę, a Matt podprowadził go do ławki przy fontannie. Mężczyzna ciężko oddychał. Matt zobaczył krew na jego szyi, ściekającą między palcami, ale nie wyglądało to na dźgnięcie nożem. Ochroniarz miał też plamy krwi na uniformie, jego spodnie były z przodu mokre od moczu.
Matt znał tego mężczyznę tylko z widzenia i uważał go za cwaniaka. Był to barczysty facet, który patrolował centrum handlowe z kciukami zatkniętymi za pasek niczym jakiś szeryf z Południa. Teraz, gdy został pozbawiony czapki, Matt zauważył, że ma zakola i mocno przerzedzone włosy. Czarne kosmyki były zmierzwione i przetłuszczone, lepiły się do czubka głowy. Ręce i nogi ochroniarza wyglądały tak, jakby zostały zrobione z gumy. Trzymał się ramienia Matta, niezbyt męsko, i w dodatku boleśnie wbijał w nie palce.
Matt próbował wydobyć z niego, co się stało, ale facet oddychał niespokojnie i tylko rozglądał się dokoła. Wtem rozległ się czyjś głos, dobiegał on z radia na biodrze ochroniarza. Matt zdjął słuchawkę z paska.
— Halo? Mówi Matt Sayles, menedżer z Searsa. Jest tu jeden z waszych ludzi, na pierwszym poziomie... Został zraniony. Krwawi z szyi i jest bardzo blady.
— Mówi jego kierownik — odparł głos po drugiej stronie. — Co tam się dzieje?
Ochroniarz z całych sił starał się coś wypluć, ale z jego poranionego gardła wydobywało się jedynie ze świstem powietrze.
— Ktoś go napadł — relacjonował Matt. — Ma sińce po bokach szyi i jest ranny. I dość przestraszony. Ale nie widziałem tu nikogo oprócz niego.
— Schodzę teraz schodami dla obsługi — powiedział szef ochrony. W słuchawce słychać było jego kroki. — Mówił pan, że.?
Przerwał. Matt czekał, aż połączenie znów zostanie nawiązane, po czym nacisnął odpowiedni guzik, żeby wywołać rozmówcę.
— Co takiego.?
Zdjął palec i słuchał. Cisza.
— Halo?
Udało mu się na sekundę ponownie połączyć. Usłyszał czyjś stłumiony krzyk:
— Aaaa!
Ochroniarz rzucił się do przodu z ławki i na czworakach powlókł w kierunku Searsa. Matt wstał, z radiem w dłoni, i odwrócił się w stronę toalet, obok których znajdowały się drzwi prowadzące na klatkę schodową.
Usłyszał tupanie. Ktoś schodził na dół.
Potem odezwał się znajomy warkot. Spojrzał na swój sklep i zobaczył, że stalowa krata zaczęła się opuszczać. A niech to. Zostawił klucze w zamku.
Przerażony ochroniarz zamykał się w środku.
— Hej! — krzyknął Matt.
Zanim zdążył tam dobiec, poczuł za plecami czyjąś obecność. Zobaczył, jak mężczyzna się cofa, z oczami jak spodki, przewraca wieszak z sukienkami i dalej idzie już na czworakach. Matt odwrócił się i ujrzał dwoje nastolatków w luźnych spodniach i za dużych kaszmirowych bluzach z kapturem, wychodzących z korytarza wiodącego do toalet. Wyglądali na naćpanych, ich brązowa skóra była pożółkła, ręce zwisały bezwładnie.
Ćpuny. Matt poczuł wzbierający strach, gdy pomyślał, że mogli ukłuć ochroniarza brudną igłą. Wyciągnął portfel i rzucił do jednego z nich. Dzieciak nawet się nie ruszył, żeby go złapać. Portfel odbił się od jego brzucha i upadł na podłogę.
Matt cofnął się, aż oparł o kratę, gdy ci dwoje podeszli do niego.
Vestry Street, Tribeca
EPH ZAPARKOWAŁ SAMOCHÓD na ulicy naprzeciwko domu Bolivara, dwóch połączonych budynków, których fasadę zasłaniało trzypoziomowe rusztowanie. Podeszli do drzwi i zobaczyli, że zostały zabite deskami. Nie prowizorycznie ani tymczasowo — ktoś celowo przykrył je grubymi deskami, które przybił do framugi. Zapieczętował wejście.
Eph spojrzał w górę na fasadę budynku i nocne niebo ponad nim.
— Co tam się kryje w środku? — zainteresował się. Postawił stopę na rusztowaniu i zaczął się wspinać. Jednak Setrakian go powstrzymał.
Niestety byli tu świadkowie. Na chodniku przed sąsiednimi budynkami. Stali i przyglądali się w ciemności.
Eph podszedł do nich. W kieszeni kurtki znalazł srebrne lusterko i chwycił jednego z nich, żeby sprawdzić odbicie. Nie rozmazywało się. Dzieciak — miał nie więcej niż piętnaście lat, umalowany w smutnym gotyckim stylu, z czarną szminką na ustach — wyrwał się z uścisku Epha.
Setrakian sprawdził pozostałych lusterkiem. Żaden z młodocianych wielbicieli Bolivara nie był odmieniony.
— Fani — stwierdziła Nora. — Stoją na warcie.
— Wynoście się stąd — warknął Eph. Ale to były dzieciaki z Nowego Jorku, które doskonale wiedziały, że nie muszą się nikogo słuchać.
Profesor spojrzał na dom Bolivara. Frontowe okna były ciemne, ale po ciemku nie potrafił stwierdzić, czy ktoś celowo je zasłonił, czy też były w trakcie renowacji.
— Wejdźmy po rusztowaniu — zasugerował Eph. — Wybijemy okno.
Setrakian pokręcił głową.
— Nie uda nam się dostać do środka. Wezwą policję i pana zamkną. Jest pan poszukiwany, prawda? — Starzec wsparł się na lasce i spojrzał na ciemny budynek, po czym zaczął się oddalać. — Nie... Nie mamy wyboru. Musimy czekać. Spróbujmy dowiedzieć się czegoś więcej na temat tego domu i jego właściciela. Może warto byłoby się najpierw zorientować, w co się pakujemy.
*Pismo Święte, wyd. V, Poznań: Pallottinum 2003, s. 1433.
ŚWIATŁO DNIA
Bushwick, Brooklyn
Następnego ranka Wasilij Fet udał się do domu w Bushwick, niedaleko miejsca, w którym się wychował. Ze wszystkich stron miasta przychodziły wnioski o przeprowadzenie deratyzacji, na którą czekało się już nie dwa czy trzy tygodnie, lecz dwa razy dłużej. Wasilij wciąż odpracowywał zaległości z poprzedniego miesiąca, a temu facetowi obiecał, że przyjedzie do niego dziś. Zaparkował za srebrnym mercurym sable i wyładował swój sprzęt z bagażnika, pręt i wózek z pułapkami i trutkami. Pierwszą rzeczą, jaką zauważył, był strumyk wody płynący wzdłuż pomostu między dwoma rzędami domów, przezroczysty, powolny, jakby pochodził z pękniętej rury. Nie tak apetyczny jak kremowobrązowy ściek, ale mogłaby w nim zaspokoić pragnienie cała kolonia szczurów.
Jedno okno w piwnicy było wybite, zatkane szmatami i starymi ręcznikami. Mógł to być zwyczajny akt wandalizmu albo robota „nocnych hydraulików”, nowego gatunku złodziei miedzi wyrywających rury, aby sprzedać je potem na złom.
Bank stał się teraz właścicielem obu domów, sąsiadujących ze sobą posesji, które przejął od właścicieli w związku z kryzysem i brakiem spłaty kredytów hipotecznych. Wasilij miał się tam spotkać z zarządcą budynku. Drzwi do pierwszego domu nie były zamknięte na klucz. Mężczyzna zapukał, zajrzał do środka i zawołał. Wsadził głowę do pierwszego pokoju przed schodami, sprawdzając, czy listwy nie są podrapane i czy nie ma odchodów. Z jednego końca okna zwisała roleta, rzucająca ukośny cień na wyżłobioną drewnianą podłogę. Ale menedżera nie było.
Wasilij za bardzo się spieszył, żeby czekać. Nie tylko miał zaległości w pracy, lecz także czuł się senny po minionej nocy. Chciał tego ranka wrócić jeszcze na plac budowy WTC i porozmawiać z kierownikiem. Zauważył metalową tabliczkę, wetkniętą pomiędzy tralki schodów na wysokości trzeciego stopnia. Firma, widniejąca na przypiętych do niej wizytówkach, była tą, która wydała zlecenie.
— Halo! — zawołał Was ponownie, a potem się poddał. Znalazł schody prowadzące do piwnicy i postanowił mimo wszystko zacząć robotę. Na dole było ciemno — zobaczył zasłonięte szmatami okienko, które widział z zewnątrz — już dawno wyłączono prąd. Wątpił, czy znalazłby tam choćby nędzną żarówkę zwisającą z sufitu. Postawił wózek tak, żeby zablokować drzwi, i zszedł z prętem w dłoni.
Schody zakręcały w lewo. Najpierw zobaczył mokasyny, potem nogi w spodniach khaki; zarządca budynku siedział wsparty o betonową boczną ścianę, bezwładny, wyglądał jak ćpun w pustostanie, głowę miał przechyloną na bok, a oczy otwarte, nieruchome, jakby ktoś go oślepił.
Wasilij miał okazję być w wystarczająco wielu opuszczonych budynkach w podejrzanych dzielnicach, żeby wiedzieć, że nie powinien od razu podchodzić do tego człowieka. Rozejrzał się, stojąc na ostatnim stopniu, czekał, aż wzrok powoli przywyknie do ciemności. Nie zauważył w piwnicy nic rzucającego się w oczy, poza dwoma odcinkami miedzianej rury leżącymi na podłodze.
Po prawej stronie od schodów znajdowała się podstawa komina, do której przylegał piec.
Wasilij zauważył zagięte na rogu cztery brudne palce.
Ktoś czaił się tam, w ukryciu, czekając na niego.
Odwrócił się, żeby wrócić po schodach i wezwać policję, kiedy zobaczył, że światło za zakrętem schodów zniknęło. Ktoś zamknął drzwi i teraz stał u szczytu schodów.
W pierwszym odruchu Wasilij chciał uciec, więc pobiegł w kierunku komina, gdzie krył się właściciel brudnej dłoni. Z bojowym okrzykiem zamachnął się prętem i uderzył w kostki dłoni, miażdżąc je.
Napastnik rzucił się na niego szybko, nie zważając na ból. Wasilij pomyślał, że kokaina właśnie tak działa. Była to brudna nastoletnia dziewczyna, z krwią na piersi i wokół ust. To wszystko zdążył zauważyć w półmroku, zanim rzuciła się na niego z dziwną szybkością i jeszcze dziwniejszą siłą, pchając go do tyłu, mocno, na przeciwległą ścianę, mimo że była dwa razy drobniejsza od niego. Wydała z siebie wściekły pomruk, a gdy otworzyła usta, wysunął się z nich dziwacznie długi język. Wasilij natychmiast podniósł nogę, kopnął dziewczynę w mostek i przygwoździł do podłogi.
Usłyszał zbliżające się kroki na schodach i zrozumiał, że nie wygra walki w ciemności. Prętem sięgnął do zasłoniętego okna i dźgnął wciśnięte w nie brudne szmaty, zakręcił, a następnie pociągnął. Wypadły niczym zatyczka z wanny, tyle że zamiast wody przez otwór wlało się światło.
Odwrócił się i ujrzał przerażenie w oczach dziewczyny. Promienie słońca padały na całe jej ciało, które wydawało udręczony skowyt i rozpadało się, parowało. Wasilij wyobrażał sobie, że tak właśnie działa na człowieka promieniowanie jądrowe, smażąc i rozpuszczając ciało jednocześnie. Wszystko wydarzyło się w jednej chwili. Dziewczyna — czy też czymkolwiek była — leżała zwęglona na brudnej podłodze piwnicy.
Wasilij wpatrywał się w zwłoki. Był przerażony. Zupełnie zapomniał o tym, że ktoś schodził po schodach, aż facet jęknął na widok światła, po czym cofnął się i potknął o zarządcę posesji, a gdy odzyskał równowagę, zawrócił i ruszył w górę po schodach.
Wasilij w samą porę odzyskał panowanie nad sobą, żeby stanąć pod schodami. Przełożył pręt między stopniami i podciął mężczyznę, który zachwiał się i upadł na wznak. Wasilij okrążył go, z prętem w dłoni, a tamten wstał. Jego niegdyś brązowa skóra miała teraz niezdrowy odcień, jak podczas żółtaczki. Gdy otworzył usta, Wasilij zauważył, że wewnątrz nie znajdował się język, ale coś znacznie gorszego.
Z całej siły uderzył go w usta prętem. Mężczyzna zatoczył się i upadł na kolana. Wasilij wyciągnął rękę i chwycił tamtego za kark, jak syczącego węża czy gryzącego szczura, aby oddalić od siebie jego usta. Odwrócił się i spojrzał na prostokątną plamę światła, w której wirował pył ze zwęglonych zwłok dziewczyny. Poczuł, jak facet się szarpie, próbując uwolnić się z uścisku. Wasilij mocno uderzył prętem w kolana upiora i popchnął go w stronę promieni słonecznych.
Choć oszalały ze strachu, Wasilij Fet poczuł, że znów chciałby to zobaczyć. Tę zabójczą świetlną sztuczkę. Kopnął faceta w dolną część pleców, a tamten poleciał na plamę światła. Was obserwował, jak stwór się rozpada, unicestwiany przez palące promienie, i zmienia się w popiół i parę.
South Ozone Park, Queens
LIMUZYNA ELDRITCHA PALMERA wjechała powoli do magazynu w zachwaszczonym parku przemysłowym, leżącego nie dalej niż półtora kilometra od starego toru wyścigów konnych Aqueduct Racetrack. Za samochodem Palmera jechał drugi, pusty, na wypadek gdyby jego auto się zepsuło, a za nimi podążała specjalnie przerobiona czarna furgonetka, będąca w rzeczywistości prywatnym ambulansem wyposażonym w aparaturę do dializy.
Z boku magazynu otworzyły się drzwi, aby wpuścić samochody, następnie zamknęły się za nimi. Wewnątrz czekało na Palmera czterech członków Stoneheart Society, aby go przywitać. Stoneheart Society należało do stworzonego przez niego potężnego międzynarodowego konglomeratu: Stoneheart Group.
Fitzwilliam otworzył drzwi limuzyny i wysiadł z niej Palmer. Obecni patrzyli na niego z nabożnym podziwem. Audiencja u prezesa była rzadkim przywilejem.
Mieli na sobie ciemne garnitury uszyte na wzór jego własnego. Palmer był przyzwyczajony do tego, że wzbudzał zachwyt. Inwestorzy z jego grupy uważali go za postać mesjańską, której zdolność przewidywania zmian na rynku przyniosła im bogactwo. Ale jego uczniowie ze Stoneheart Society poszliby za nim do piekła.
Palmer czuł się tego dnia pełen energii i stojąc, podpierał się jedynie na mahoniowej lasce.
Dawny magazyn fabryki kartonów był prawie pusty. Stoneheart Group używała go czasem do przechowywania pojazdów, ale tego dnia Palmer postanowił skorzystać ze staroświeckiej podziemnej spalarni, do której wchodziło się przez duże drzwi w ścianie.
Obok członków Stoneheart Society leżały zwłoki na noszach na kółkach, przykryte plastikową komorą izolacyjną. Fitzwilliam stał u boku swojego pracodawcy.
— Jakieś problemy? — zapytał Palmer.
— Żadnych, panie prezesie — odparli.
Dwie osoby, które przypominały wyglądem doktora Goodweathera i doktor Martinez, wręczyły Fitzwilliamowi sfałszowane identyfikatory CDC.
Palmer zerknął przez przezroczystą powłokę komory izolacyjnej na rozpadające się zwłoki Jima Kenta. Pozbawione krwi ciało upiora było pomarszczone, przypominało postać demona wystruganą z drewna chorej brzozy. Mięśnie i żyły wystawały przez rozpadającą się tkankę wszędzie poza obrzmiałym, sczerniałym gardłem. Miał otwarte oczy, które wyróżniały się w ściągniętej twarzy. Palmerowi zrobiło się żal tego wampira, wygłodzonego tak, że zastygł. Wiedział, jak to jest, gdy ciało pragnie prostej pomocy, podczas gdy dusza cierpi, a umysł czeka.
Zdawał sobie sprawę z tego, jak czuje się człowiek zdradzony przez swego Stwórcę.
Teraz Eldritch Palmer znalazł się na progu wybawienia. W przeciwieństwie do tego nieszczęśnika, miał nadzieję, że zostanie wyzwolony i będzie nieśmiertelny.
— Zniszczcie go — polecił i się cofnął. Przewieziono komorę na noszach do drzwi krematorium i wrzucono ciało w płomienie.
Pennsylvania Station
WYPRAWA DO WESTCHESTER w celu odnalezienia Joan Luss, trzeciej z ocalonych z lotu 753, nie doszła do skutku z powodu porannych wiadomości. Policja stanu Nowy Jork i zespoły HAZMAT odcięły miasteczko Bronxville z uwagi na „wyciek gazu”. Nagrania z helikoptera przedstawiały miejscowość we wczesnych godzinach porannych, o świcie; jedynymi samochodami na drodze były radiowozy. W trakcie następnej relacji pokazano budynek biura głównego koronera na rogu Trzynastej i Pierwszej, który zabijano deskami. Spekulowano na temat kolejnych zaginionych osób w okolicy oraz wybuchów paniki wśród mieszkańców.
Penn Station była jedynym miejscem, jakie przyszło im do głowy, gdzie na pewno mogły znaleźć się staroświeckie automaty telefoniczne na monety. Eph stanął przy rzędzie aparatów z Norą i Setrakianem, z boku peronu, podczas gdy poranni podróżni przechodzili przez dworzec.
Eph przejrzał listę ostatnich wykonanych połączeń zarejestrowanych w telefonie Jima, szukając bezpośredniego numeru na komórkę do dyrektora Barnesa. Jim wykonywał dziennie blisko sto połączeń, więc Eph przeglądał je przez dłuższą chwilę, zanim połączył się z Barnesem.
— Naprawdę próbujecie wszystkim zamydlić oczy tym „wyciekiem gazu”, Everett? Jak długo, pańskim zdaniem, da się podtrzymać taką bajkę w naszych czasach? — spytał Eph.
Barnes rozpoznał jego głos.
— Ephraim, gdzie pan jest?
— Był pan w Bronxville? Widział pan je teraz?
— Byłem tam... Jeszcze nie wiemy, z czym mamy do czynienia...
— Nie wiecie! Niech pan da spokój, Everett.
— Dziś rano zastano komisariat pusty. Całe miasto wydaje się opuszczone.
— Nie jest opuszczone. Wszyscy tam są, tylko się ukrywają. O zachodzie słońca hrabstwo Westchester zmieni się w Transylwanię. Potrzebuje pan oddziałów uderzeniowych, Everett. Żołnierzy. Niech przejdą od domu do domu przez całe miasteczko, jakby szli przez Bagdad. To jedyny sposób.
— Nie chcemy wywoływać paniki.
— Panika już się zaczęła. Panika jest właściwą reakcją na to, co się dzieje, o wiele właściwszą od chowania głowy w piasek.
— System rozpoznawania objawów nowojorskiego Departamentu Zdrowia nie wskazuje na to, aby miała wybuchnąć jakaś epidemia.
— Oni monitorują schemat rozprzestrzeniania się chorób, rejestrując wizyty w izbach przyjęć, wyjazdy karetek i sprzedaż lekarstw w aptekach. A to nie ma nic do rzeczy. Całe miasto podzieli los Bronxville, jeśli nie zajmie się pan tym jak należy.
— Proszę powiedzieć, co pan zrobił z Jimem Kentem — odrzekł na to Barnes.
— Poszedłem, żeby się z nim zobaczyć, ale jego już tam nie było.
— Powiedziano mi, że miał pan związek z jego zniknięciem.
— Kim ja jestem, Everett? Cieniem? Przebywam w różnych miejscach jednocześnie? Jestem przesyconym złem geniuszem? Zgadza się?
— Ephraim, niechże pan posłucha...
— To pan niech posłucha. Jestem lekarzem. Lekarzem, którego sam pan zatrudnił, żebym zajął się swoją robotą. Do moich zadań należą identyfikacja i opanowanie chorób pojawiających się na terenie Stanów Zjednoczonych. Dzwonię, aby panu powiedzieć, że jeszcze nie jest za późno. Dziś mija czwarty dzień od wylądowania tamtego samolotu i początku rozprzestrzeniania się choroby — ale wciąż możemy opanować tę zarazę, Everett. Możemy zatrzymać ją tu, w Nowym Jorku. Niech pan posłucha. Wampiry nie mogą przekraczać płynącej wody. Zrobimy kwarantannę na wyspie, odetniemy wszystkie mosty.
— Nie mam takiej władzy, wie pan o tym.
Z głośników nad ich głowami dobiegła informacja o pociągach.
— Jestem na Penn Station, Everett. Niech pan przyśle FBI, jeśli pan chce. Zdążę zniknąć, zanim się pojawią.
— Ephraim. Niech pan wróci, a wtedy porozmawiamy. Będzie pan mógł spróbować nas przekonać. przekonać nas wszystkich. Zajmijmy się tym razem.
— Nie — odparł Eph. — Właśnie powiedział mi pan, że nie dysponuje pan odpowiednią władzą. Te wampiry. a właśnie z nimi mamy do czynienia, Everett. to wcielenia wirusa. Pożrą to miasto, aż nikt nie zostanie. Kwarantanna jest jedyną szansą na ocalenie. Jeśli zobaczę w wiadomościach, że podjął pan decyzję zmierzającą ku temu, może rozważę powrót i pomogę wam. Ale do tego czasu, Everett.
Eph odwiesił słuchawkę. Nora i Setrakian czekali, aż coś powie, ale numer na liście w telefonie Jima przykuł jego uwagę. Wszystkie kontakty zaczynały się od nazwiska — oprócz tego. Był to lokalny numer, z którym Jim łączył się wielokrotnie w ciągu ostatnich kilku dni. Eph wybrał informację i przeczekał odpowiedź automatycznej sekretarki, aż w końcu odezwała się prawdziwa, żywa operatorka infolinii Verizon.
— Halo? Mam numer w telefonie i nie pamiętam czyj, a chciałbym uniknąć niezręcznej sytuacji. Zaczyna się od „212”, więc jak rozumiem, jest to numer stacjonarny. Może pani sprawdzić? Odczytał jej numer i usłyszał stukanie palców w klawisze.
— Ten numer jest zarejestrowany na siedemdziesiątym siódmym piętrze Stoneheart Group. Podać panu adres budynku?
— Poproszę.
Zasłonił słuchawkę i powiedział do Nory:
— Po co Jim dzwoniłby do kogoś ze Stoneheart Group?
— Stoneheart? — zdziwiła się Nora. — Masz na myśli firmę inwestycyjną należącą do tego starca?
— To guru od inwestycji — wyjaśnił Eph. — Drugi najbogatszy człowiek w tym kraju, tak mi się wydaje. Coś tam Palmer.
— Eldritch Palmer — powiedział Setrakian.
Eph spojrzał na niego. Zauważył wyraz konsternacji na twarzy profesora.
— O co chodzi? — zapytał.
— Ten człowiek, Jim Kent... nie był waszym przyjacielem — odparł profesor.
— Co pan chce powiedzieć? Oczywiście, że był. — zaprotestowała Nora.
Eph odwiesił słuchawkę, gdy dostał adres. Podświetlił numer w telefonie Jima i nacisnął „Połącz”.
Pojawił się sygnał łączenia. Nikt nie odebrał, nie odezwała się też poczta głosowa.
Eph rozłączył się, nie odrywając wzroku od telefonu.
— Pamiętasz tę pielęgniarkę z oddziału zakaźnego, po tym jak ocaleni opuścili szpital? Powiedziała, że dzwoniła, a Jim odparł, że nic o tym nie wie. a potem dodał, że przegapił jakieś połączenia...
Eph skinął głową. To nie miało sensu. Spojrzał na Setrakiana.
— Co pan wie o tym Palmerze?
— Wiele lat temu zwrócił się do mnie o pomoc w odszukaniu pewnej osoby. Kogoś, kogo odnalezieniem ja również byłem żywo zainteresowany.
— Sardu — odgadła Nora.
— On miał pieniądze, ja — wiedzę. Ale po czterech miesiącach zerwaliśmy układ. Zrozumiałem, że szukamy Sardu z dwóch różnych powodów.
— Czy to on zniszczył pana reputację na uniwersytecie? — zapytała Nora.
— Tak zawsze przypuszczałem — odparł profesor.
Telefon Jima zadzwonił w dłoni Epha. Aparat nie rozpoznał dzwoniącego, ale był to lokalny nowojorski numer. Być może oddzwaniał ktoś ze Stoneheart. Eph odebrał.
— Halo? — odezwał się głos — czy to CDC?
— Kto mówi?
Głos był nieprzyjemny, niski.
— Szukam tego faceta od chorób, z projektu Kanarek. Tego, co ma kłopoty. Może mnie pan z nim połączyć?
Eph podejrzewał pułapkę.
— A czego pan od niego chce?
— Dzwonię sprzed domu w Bushwick, w Brooklynie. Mam w piwnicy dwóch martwych histeryków po zaćmieniu. Nie spodobało im się słońce. Mówi to panu coś?
Eph poczuł dreszczyk podniecenia.
— Kim pan jest?
— Nazywam się Fet. Wasilij Fet. Pracuję dla miejskich służb do walki ze szkodnikami. Jako szczurołap prowadzę też program pilotażowy zajmujący się zintegrowanym zwalczaniem szkodników na terenie Dolnego Manhattanu. Miasto dostało na to siedemset pięćdziesiąt tysięcy dolarów z CDC. Dlatego mam pana numer. Rozmawiam z doktorem Goodweatherem, prawda?
Eph zawahał się.
— Tak.
— Wobec tego chyba można powiedzieć, że pracuję dla pana. Nie przyszedł mi do głowy nikt poza panem, kogo mógłbym powiadomić. Ale widzę oznaki w całym mieście.
— Tu nie chodzi o zaćmienie — powiedział Eph.
— Też tak mi się wydaje. Moim zdaniem powinien pan tu przyjechać. Mam tu coś, co musi pan zobaczyć.
Stoneheart Group, Manhattan
EPH MUSIAŁ dwa razy zatrzymać się po drodze. Raz sam, raz z Norą i Setrakianem.
Jego identyfikator z CDC pozwolił mu przejść przez bramkę ochrony w głównym holu budynku Stoneheart, lecz nie pomógł mu przedostać się przez drugą bramkę na siedemdziesiątym siódmym piętrze, gdzie Eph musiał przesiąść się do innej windy, aby dotrzeć na ostatnie dziesięć pięter budynku Midtown.
Na ogromnym mosiężnym logo Stoneheart Group, umieszczonym w onyksowej posadzce, stało dwóch potężnych ochroniarzy. Za nimi przemierzali hol pracownicy firmy przeprowadzkowej.
Ubrani w kombinezony, pchali na wózkach szpitalną aparaturę medyczną.
Eph zapytał, czy może widzieć się z Eldritchem Palmerem.
Wyższy z ochroniarzy prawie się uśmiechnął. Naramienna kabura tworzyła wyraźne wybrzuszenie pod marynarką.
— Pan Palmer nie przyjmuje nikogo, kto nie miał umówionego spotkania.
Eph rozpoznał jedną z maszyn, które rozbierano i pakowano do skrzynek. Była to aparatura do dializy Freseniusa. Bardzo kosztowne urządzenie szpitalne.
— Pakujecie się — powiedział Eph. — Zmieniacie siedzibę. Opuszczacie Nowy Jork, póki jeszcze można. Ale czy pan Palmer nie będzie potrzebował swojej maszyny do nerek?
Ochroniarze nie odpowiedzieli, nawet nie spojrzeli na niego.
Eph wtedy wszystko zrozumiał. A przynajmniej tak mu się wydawało.
Spotkali się znów przed domem Jima i Sylvii, w wysokim budynku w Upper East Side.
— To Palmer sprowadził Mistrza do Ameryki — powiedział Setrakian. — Jest gotów zaryzykować wszystko, nawet przyszłość ludzkości, aby osiągnąć własny cel.
— Czyli? — zapytała Nora.
— Moim zdaniem Eldritch Palmer pragnie nieśmiertelności — odparł profesor.
— Nie zdobędzie jej, jeśli spróbujemy zaradzić złu — oznajmił Eph.
— Doceniam pańską determinację — rzekł Setrakian. — Ale ze swoimi pieniędzmi i wpływami mój stary znajomy ma nad nami przewagę na wszystkich polach. Rozumiecie, że to jego finałowa rozgrywka. On już nie może zawrócić. Zrobi wszystko, co w jego mocy, by osiągnąć cel.
Eph nie mógł sobie pozwolić na to, aby spojrzeć na obraz w całości, ponieważ istniało ryzyko, że odkryje, iż walka jest z góry przegrana. Skupił się na bieżącym zadaniu.
— Czego się pan dowiedział?
— Moja krótka wizyta w Nowojorskim Towarzystwie Historycznym przyniosła owoce. Nieruchomość, o której mowa, została całkowicie przebudowana przez przemytnika, który zbił fortunę w czasach prohibicji. Wiele razy policja przeprowadzała „nalot/’ na jego dom, ale nigdy nie znaleziono więcej niż pół kwarty nielegalnego alkoholu, ponieważ, jak mówiono, istniała sieć tuneli i podziemnych browarów. Niektóre z podziemnych korytarzy później wykorzystano podczas budowy metra.
Eph spojrzał na Norę.
— A ty co powiesz?
— Bolivar kupił nieruchomość właśnie dlatego, że należała wcześniej do starego przemytnika; krążyły pogłoski, że poprzedni właściciel był satanistą, który urządzał czarne msze przy ołtarzu na dachu, na przełomie dziewiętnastego i dwudziestego wieku. Bolivar przez ostatni rok z przerwami remontował ten budynek i łączył go z tym obok, tworząc jedną z największych prywatnych rezydencj w Nowym Jorku.
— Świetnie — powiedział Eph. — Dokąd poszłaś? Do biblioteki?
— Nie — odparła i wręczyła mu wydrukowane zdjęcia oryginalnego wnętrza domu oraz bieżące fotografie Bolivara w makijażu scenicznym. — Magazyn „People”, Online.
Zadzwonili domofonem i wpuszczono ich do środka. Wjechali na dziewiąte piętro, gdzie znajdowało się niewielkie mieszkanie Jima i Sylvii. Dziewczyna otworzyła im drzwi ubrana w powiewną lnianą sukienkę, pasującą do stereotypowego wizerunku autorki horoskopów w prasie. Włosy ściągnęła do tyłu szeroką opaską. Zdziwił ją widok Nory, a jeszcze bardziej Epha.
— Co wy tu robicie... ?
Eph wszedł do środka.
— Sylvio, musimy ci zadać kilka bardzo istotnych pytań, a mamy niewiele czasu. Co wiesz o powiązaniach Jima ze Stoneheart Group?
Sylvia położyła dłoń na piersi, jakby nie zrozumiała.
— Z kim?
Eph zauważył stojące w rogu biurko, na którym na zamkniętym laptopie spał pręgowany kot. Podszedł i zaczął otwierać szuflady.
— Nie masz nic przeciwko temu, żebyśmy szybko przejrzeli jego rzeczy?
— Nie — odparła. — Jeśli sądzicie, że to w czymś pomoże... Proszę bardzo.
Setrakian stał przy drzwiach, podczas gdy Eph i Nora przeszukiwali zawartość biurka. Sylvia najwyraźniej była nieco skrępowana obecnością profesora.
— Napijecie się czegoś?
— Nie, dziękuję — odparła Nora, uśmiechnęła się i wróciła do poszukiwań.
— Zaraz wrócę — powiedziała dziewczyna i poszła do kuchni.
Eph odstąpił od zagraconego biurka, zdziwiony. Nawet nie wiedział, czego szuka. A zatem Jim pracował dla Palmera? Jak dawno się to zaczęło? I co nim kierowało? Pragnienie pieniędzy? Czy odwróciłby się od nich w ten sposób?
Poszedł do Sylvii, żeby delikatnie wypytać ją o ich sytuację finansową. Zastał ją w kuchni. Gdy wyłonił się zza rogu, właśnie odwieszała słuchawkę telefonu. Cofnęła się z dziwnym wyrazem twarzy.
Eph początkowo był zdezorientowany.
— Do kogo dzwoniłaś?
Nora i Setrakian stanęli za nim. Sylvia dotknęła ściany za swoimi plecami, po czym usiadła na krześle.
— Sylvio... Co się dzieje? — zapytał Eph.
— Przegracie — odparła, nie ruszając się, z nieziemskim spokojem w szeroko otwartych, pełnych potępienia oczach.
PS 69, Jackson Heights
KELLY ZAZWYCZAJ nie włączała telefonu w klasie, ale teraz wyciszona komórka leżała obok kalendarza na biurku. Matt spędził poza domem całą noc, co nie było niczym dziwnym, jako że przeprowadzał nocną inwentaryzację; często później zabierał pracowników na śniadanie. Ale zawsze dzwonił, żeby powiedzieć, co i jak. W szkole obowiązywał zakaz używania telefonów komórkowych, ale udało jej się zadzwonić do niego kilka razy. Cały czas włączała się poczta głosowa. Może był poza zasięgiem.
Starała się nie martwić, ale nie potrafiła. Tego dnia do szkoły przyszło niewiele uczennic.
Żałowała, że posłuchała Matta i ustąpiła, zamiast wyjechać z miasta. Jeśli w jakikolwiek sposób naraziła Żacka na niebezpieczeństwo...
Wtedy podświedił się ekranik jej telefonu i pojawiła się koperta sygnalizująca nadejście wiadomości. SMS z jego komórki.
„Wróć do domu”.
To wszystko. Trzy słowa, małymi literami, żadnych znaków przestankowych. Spróbowała od razu oddzwonić. Telefon zadzwonił, po czym sygnał przerwał się, jakby Matt odebrał. Ale nic nie powiedział.
— Matt...? Matt?!
Uczennice czwartej klasy patrzyły na nią dziwnie. Nigdy nie widziały pani Goodweather rozmawiającej w klasie przez telefon.
Kelly zadzwoniła na ich telefon domowy, ale sygnał był zajęty. Czyżby poczta głosowa się zepsuła? Kiedy ostatni raz słyszała sygnał zajęty?
Postanowiła wyjść. Poprosi Charlotte, żeby otworzyła drzwi swojej klasy, znajdującej się tuż obok, i przypilnowała jej uczennic. Pomyślała, że może lepiej skończyć pracę na dziś i nawet zabrać Żacka ze szkoły w trakcie lekcji, ale zrezygnowała z tego. Pojedzie prosto do domu, dowie się, co się dzieje, potem zastanowi się na spokojnie i podejmie decyzję.
Bushwick, Brooklyn
MĘŻCZYZNA, KTÓRY CZEKAŁ na nich w pustym domu, wypełniał prawie całą framugę drzwi. Cień zarostu na jego wystającej szczęce przypominał plamę sadzy. Na biodrze miał duży biały worek. Ściskał jego otwór, jakby trzymał dużą poszewkę na poduszkę z czymś ciężkim w środku.
Przedstawili się i Wasilij sięgnął do kieszeni koszuli, a następnie wyjął pomiętą kopię listu motywacyjnego z pieczątką CDC. Przedstawił dokument Ephowi.
— Wspomniał pan, że ma nam coś do pokazania? — powiedział Eph.
— Dwie rzeczy. Najpierw to.
Fet rozwiązał sznurek i wysypał zawartość worka na podłogę. Cztery puchate gryzonie wylądowały jeden na drugim, martwe.
Eph odskoczył, a Norę zatkało.
— Zawsze powtarzam, że jeśli chce się zwrócić czyjąś uwagę, trzeba przynieść worek szczurów.
— Fet podniósł jedno zwierzę za długi ogon. Truchło wirowało raz w jedną, raz w drugą stronę pod jego dłonią. — Wychodzą ze swoich nor w całym mieście. Nawet za dnia. Coś je wypędza. Czyli coś jest nie w porządku. Wiem, że podczas epidemii dżumy szczury wyłaziły i padały martwe na ulicach. Ale te nie wychodzą, żeby zdechnąć. Są żywe, zdesperowane i wygłodniałe. Zapamiętajcie moje słowa: jeśli gryzonie zachowują się inaczej niż do tej pory, oznacza to, że nadchodzą złe wieści. Kiedy szczury wpadają w panikę, czas się wynosić. Wiecie, o co mi chodzi?
— Aż za dobrze — potwierdził Setrakian.
— Czegoś tu nie rozumiem... — powiedział Eph. — Co szczury mają wspólnego z...?
— Są znakiem — wyjaśnił profesor — jak pan Fet słusznie stwierdził. Objawem ekologicznym. Stoker spopularyzował mit, że wampir potrafi zmieniać swoją postać, przekształcić się w nocne stworzenie, takie jak nietoperz czy wilk. Ta nieprawdziwa opinia zawiera ziarno prawdy. Zanim zaczęto budować piwnice, wampiry gnieździły się w jaskiniach i norach na skrajach wiosek. Wyganiały inne stworzenia, takie jak nietoperze czy wilki, które napadały na wioski... Obecność wampirów zawsze zbiegała się z rozprzestrzenianiem się zarazy i zepsuciem dusz.
Fet uważnie słuchał starszego człowieka.
— Wie pan co? Już dwa razy wspomniał pan o wampirach.
Setrakian spojrzał na niego.
— Owszem Po chwili namysłu i dokładniejszym przyjrzeniu się pozostałym Fet powiedział:
— Okej. — Jakby coś zrozumiał. — Teraz pokażę wam coś innego.
Zaprowadził ich do piwnicy. Poczuli odrażający zapach spalonego chorego ciała. Na podłodze leżały zamienione w proch szczątki. Wpadające przez okienko promienie słońca tworzyły teraz wydłużony prostokąt na ścianie.
— Wcześniej świeciło tutaj, na podłogę, a oni weszli na nie i natychmiast się ugotowali. Ale przedtem zaatakowali mnie tym... tym czymś, co wystrzeliło spod ich języków.
Setrakian opowiedział mu w skrócie całą historię. O zbuntowanym Mistrzu nielegalnie przetransportowanym samolotem Regis Air, lot 753. O zniknięciu trumny. O zmarłych z kostnicy, którzy powstali i wrócili do swoich bliskich. O gniazdach w domach. O Stoneheart Group. O srebrze i świede słonecznym O żądle.
— Ich głowy odchyliły się, a usta otworzyły... — mówił Fet. — Jak w tej zabawce dla dzieci, tej, którą dołączali do figurki z Gwiezdnych wojen. Podnosi się podbródek, a z szyi wyskakuje cukierek.
Eph skinął głową.
— Poza tym cukierkiem to całkiem trafny opis.
Fet spojrzał na Epha.
— Dlaczego został pan wrogiem publicznym numer jeden?
— Bo milczenie jest ich bronią.
— A niech to. Ktoś musi narobić trochę hałasu.
— Właśnie — potwierdził Eph.
Setrakian przyjrzał się latarce przypiętej z boku do paska Feta.
— Pozwoli pan, że zapytam... W pańskim zawodzie korzysta się z ultrafioletu, o ile się nie mylę.
— Jasne. Pozwala zobaczyć ślady moczu gryzoni.
Profesor zerknął na Epha i Norę.
Fet spojrzał znów na starego człowieka w kamizelce i garniturze.
— Zna się pan na deratyzacji?
— Mam pewne doświadczenie — potwierdził Setrakian. Podszedł do zarażonego zarządcy posesji, który odczołgał się jakoś od światła i teraz leżał zwinięty w przeciwległym kącie. Starzec zbadał go srebrnym lusterkiem i pokazał Fetowi wynik. Mężczyzna spoglądał raz na zarządcę, którego widział na własne oczy, a raz na wibrujący rozmazany obraz odbijający się w lustrze. — Wydaje mi się pan znawcą stworzeń, które kopią nory i się chowają. Stworzeń moszczących legowiska. Żywiących się odpadkami. Pańskim zadaniem jest wypędzanie szkodników, tak?
Fet spojrzał na Setrakiana i pozostałych takim wzrokiem, jakby znalazł się w ekspresie opuszczającym dworzec i nagle zrozumiał, że wsiadł do niewłaściwego pociągu.
— W co mnie chcecie wpakować?
— Niech nam pan powie... Jeśli wampiry są szkodnikami, plagą rozprzestrzeniającą się błyskawicznie po całym mieście, jak by je pan powstrzymał?
— Z punktu widzenia deratyzacji, trutki i pułapki są rozwiązaniami na krótką metę, które nie zadziałają na dłuższy czas. Zbieranie ich po jednym też donikąd nie prowadzi. Szczury, które się spotyka, są najsłabszymi osobnikami. Wygłodzonymi. Te sprytne wiedzą, jak przeżyć. Należy przejąć nad nimi kontrolę. Trzeba opanować ich siedlisko, zakłócić ekosystem. Usunąć źródło pożywienia i doprowadzić do wyginięcia z głodu. Wtedy można dotrzeć do źródła plagi i pozbyć się jej w całości.
Setrakian powoli pokiwał głową, po czym spojrzał na Epha.
— Mistrz. On jest źródłem tego zła. Jest teraz gdzieś na Manhattanie. — Stary profesor spojrzał znów na skulonego na podłodze nieszczęśnika, który po zapadnięciu zmroku miał ożyć, stać się wampirem, szkodnikiem. — Odsuńcie się, proszę — powiedział i wyjął miecz. Wypowiedział formułę i trzymając miecz w obu rękach, odciął leżącemu mężczyźnie głowę. Pojawił się strumyczek jasnoróżowej krwi — ciało żywiciela jeszcze nie zmieniło się do końca. Setrakian wytarł miecz 0 koszulę mężczyzny i schował do laski. — Gdybyśmy tylko mieli jakąś wskazówkę, pozwalającą odnaleźć kryjówkę Mistrza... Miejsce to na pewno zostało przez niego wcześniej zaakceptowane, a może nawet sam je wybrał. Legowisko stosowne do jego pozycji. Mroczna nora, zapewniająca z jednej strony schronienie, a z drugiej dostęp do ludzkiego świata na powierzchni. — Odwrócił się znów do Feta. — Ma pan jakieś pojęcie, skąd te szczury mogą wychodzić? Gdzie znajduje się epicentrum?
Fet od razu przytaknął, wpatrując się w dal.
— Chyba tak.
Róg Church Street i Fulton
W GASNĄCYM ŚWIETLE DNIA dwoje epidemiologów, właściciel lombardu i specjalista od deratyzacji stali na tarasie widokowym na górnej krawędzi placu budowy World Trade Center. Wykop miał szerokość jednej przecznicy i dwadzieścia metrów głębokości.
Papiery służb miejskich Feta i jedno drobne kłamstwo — Setrakian, oczywiście, nie był światowej sławy specjalistą od gryzoni pochodzącym z Omaha — pozwoliły im wejść do tunelu metra bez eskorty. Wasilij zaprowadził ich do tych samych nieczynnych torów, które oglądał poprzednim razem. Oświedili latarką szyny, na których nie było ani śladu szczurów. Profesor ostrożnie przechodził nad podkładami, wybierając drogę między kamieniami swoją długą laską. Eph 1 Nora trzymali w rękach lasery.
— Nie jest pan z Rosji — powiedział Setrakian do Feta.
— Moi rodzice stamtąd pochodzą. I nazwisko.
— W Rosji nazywają je wurdałakami. Panuje przekonanie, że można uodpornić się poprzez zjedzenie chleba upieczonego z mąki wymieszanej z krwią wurdałaka.
— Czy to działa?
— Podobnie jak każde ludowe remedium. Czyli: niezbyt skutecznie. — Setrakian trzymał się z daleka, na prawo od podłączonej do prądu trzeciej szyny. — Ten stalowy pręt wydaje się przydamy.
Fet spojrzał na pręt, który trzymał w dłoni.
— Jest dość toporny. Jak ja. Ale spełnia swoje zadanie. Też całkiem jak ja.
Profesor zniżył głos, aby echo nie niosło się tak po tunelu.
— Mam też inne narzędzia, które mogą się panu przydać.
Fet zobaczył wąż od pompy, której używali robotnicy. Dalej przed nimi tunel skręcał i rozszerzał się, i mężczyzna od razu rozpoznał brudne skrzyżowanie.
— Tutaj — powiedział. Trzymając latarkę nisko, poświecił dokoła.
Zatrzymali się i zaczęli wsłuchiwać w odgłos kapiącej wody. Fet obejrzał ziemię w świede latarki.
— Ostatnim razem rozsypałem proszek, żeby oznaczyć ich ślady. Widzicie?
Ujrzeli odciśnięte ślady stóp człowieka. Buty, trampki i bose stopy.
— Kto chodzi boso w tunelu metra? — zdziwił się Wasilij.
Setrakian podniósł dłoń w wełnianej rękawiczce. Akustyka tunelu w kształcie tuby przyniosła z oddali jakieś jęki.
— Jezu Chryste... — powiedziała Nora.
— Włączcie lampy ultrafioletowe — szepnął profesor.
Eph i Nora zrobili to, co im kazał, a silne promienie UVC oświediły ciemny tunel, ukazując szaleńcze barwne wiry. Niezliczone plamy rozchlapane na ziemi, ścianach, żelaznych słupach... Dosłownie wszędzie.
Fet wzdrygnął się z obrzydzeniem.
— To wszystko to... ?
— Odchody — wyjaśnił Setrakian. — Te stwory wydalają podczas jedzenia.
Fet rozejrzał się, zdumiony.
— Najwyraźniej wampiry nie przywiązują wielkiej wagi do higieny.
Profesor zaczął się wycofywać. Teraz chwycił laskę w inny sposób; górna połowa była odciągnięta o kilka centymetrów od dolnej, obnażając jasny, ostry miecz.
— Musimy uciekać. Teraz.
Fet słuchał odgłosów dochodzących z głębi tunelu.
— Nie zamierzam się sprzeciwiać.
Eph zahaczył o coś stopą i odskoczył, spodziewając się ujrzeć szczura. Poświecił w dół laserem i odkrył niski stos przedmiotów w rogu.
Były to telefony komórkowe, może sto lub więcej.
— Hm— odezwał się Fet. — Ktoś tu wyrzucił sporo komórek.
Eph wziął do ręki kilka z góry. Pierwsze dwa, które sprawdził, nie działały. Trzeci miał tylko migający pasek sygnalizujący wyczerpaną baterię. Znak „x” u góry wyświedacza wskazywał na brak zasięgu.
— To dlatego policja nie mogła namierzyć telefonów zaginionych — zrozumiała Nora. —
Wszystkie są pod ziemią.
— Z tego, co widać — powiedział Eph i rzucił telefony z powrotem na stos — większość jest tutaj.
Eph i Nora zerkali na komórki, ale przyspieszyli kroku.
— Szybko — ponaglił ich Setrakian — zanim nas tu odkryją. — Wyprowadził ich z tunelu. — Musimy się przygotować.
KRYJÓWKA
Worth Street, Chinatown
Była wczesna noc, czwarta od lądowania samolotu. Ephraim minął swój dom po drodze do lombardu Setrakiana, gdzie mieli się należycie uzbroić. Na zewnątrz nie widać było żadnej policji, więc postanowił się zatrzymać. Ryzykował, ale od kilku dni nie zmieniał ubrania, a potrzebował tylko pięciu minut. Pokazał im okno na trzecim piętrze i powiedział, że opuści rolety, gdy wejdzie do środka, na znak, że wszystko w porządku.
Bez problemu wszedł do holu budynku i dalej po schodach. Drzwi do swojego mieszkania zastał lekko uchylone. Zatrzymał się i nasłuchiwał. Nie wyglądało mu to na robotę policji.
Popchnął drzwi i zawołał:
— Kelly? — Cisza. — Zack? — Tylko oni mieli klucze.
W pierwszej chwili zaniepokoił go zapach, ale przypomniał sobie o zostawionej w koszu na śmieci chińszczyźnie, tamtego dnia, kiedy był u niego Zack — wydawało mu się, że minęły całe wieki. Wszedł do kuchni, żeby sprawdzić, czy mleko w lodówce jest wciąż świeże... i zawahał si Patrzył. Zajęło mu chwilę, zanim zrozumiał, na co patrzy.
Dwaj policjanci w mundurach leżeli na podłodze w kuchni, przy ścianie.
W mieszkaniu rozległo się buczenie. Szybko przerodziło się w coś, co przypominało krzyk, agonalny chór.
Drzwi wejściowe się zatrzasnęły. Eph odwrócił się gwałtownie w ich stronę.
Stali tam dwaj mężczyźni. A właściwie dwie istoty. Wampiry.
Doktor od razu to odgadł, patrząc na ich postawę i bladą skórę.
Jednego stwora nie znał. Drugim był Bolivar. Wyglądał na bardzo martwego i bardzo niebezpiecznego, a przede wszystkim — bardzo wygłodniałego.
Wtedy Eph poczuł, że grozi mu jeszcze większe niebezpieczeństwo. Bowiem to nie od tych dwóch ożywieńców pochodziło buczenie. Odwrócił głowę w stronę głównego pokoju, wydawało się, że trwało to wieczność, a zajęło zaledwie sekundę.
Ujrzał olbrzymią istotę w długiej ciemnej pelerynie. Mieszkanie było dla niej za niskie, musiała zgiąć szyję, żeby zmieścić się pod sufitem, więc spoglądała z góry na Epha.
Ta twarz...
Doktorowi zakręciło się w giowie, ponieważ nadludzki wzrost upiora sprawiał, że pokój wydawał się mały. On sam wydawał się mały. Poczuł, że nogi zrobiły mu się jak z waty, gdy odwrócił się, żeby wybiec przez drzwi do holu.
Nagle istota znalazła się przed nim, blokując jedyne wyjście. Tak jakby Eph wcale się nie odwrócił, tylko sama podłoga wykonała obrót. Pozostałe dwa wampiry, o wzroście normalnych ludzi, stały po bokach olbrzyma.
Podszedł bliżej. Górował nad Ephem Patrzył w dół.
Eph padł na kolana. Samo przebywanie w obecności tej gigantycznej istoty paraliżowało, niczym się nie różniło od rażenia piorunem Znów buczenie.
Eph je poczuł. Tak jak czuje się muzykę w piersi. Buczenie wibrowało w jego umyśle. Skierował wzrok na podłogę. Strach go obezwładnił. Nie chciał znów ujrzeć twarzy upiora.
— Spójrz na mnie.
Początkowo Ephowi wydawało się, że stwór dusi go swoim umysłem. Ale zabrakło mu tchu z powodu przerażenia, paniki, która ogarnęła jego duszę.
Drżał. Podniósł wzrok odrobinę. Ujrzał brzeg szaty Mistrza, potem spojrzał wyżej, na dłonie wystające z rękawów. Były odrażająco bezbarwne, pozbawione paznokci i nieludzko duże.
Wszystkie palce miały jedną długość, poza środkowym, który był jeszcze dłuższy i grubszy od pozostałych, zakrzywiony na końcu niczym szpon.
Mistrz. Czekał tu na niego. Chciał go zmienić.
— Spójrz na mnie, śmieciu.
Eph posłuchał go i podniósł głowę, jakby ktoś chwycił go za podbródek.
Mistrz przypatrywał mu się uważnie. Ogromnymi dłońmi chwycił boki kaptura i zsunął go z czaszki. Ukazała się bezwłosa i bezbarwna głowa. Oczy i usta były zniszczone i odbarwione niczym przetarta tkanina. Nos wyglądał tak, jakby należał do smaganego wiatrem i deszczem posągu, pozostała po nim zalewie wypustka z dwiema czarnymi dziurami. Gardło pulsowało z głodu. Skóra była tak blada, że niemalże przezroczysta. Pod nią, niczym niewyraźna mapa starożytnej zrujnowanej krainy, znajdowały się żyły, którymi już nie płynęła krew. Połyskiwały czerwienią. Krążyły w nich nicienie. Pasożyty wędrujące po przezroczystym ciele Mistrza.
— Nadszedł czas rozrachunku.
Głos wwiercił się w głowę Epha przerażającym rykiem Poczuł, że jego ciało staje się bezwładne. Wszystko dokoła było teraz rozmyte i jakby ciemniejsze.
— Mam twoją żonę. A niedługo będę miał też twojego syna.
Głowa Epha była nabrzmiała od rosnącej odrazy i gniewu. Przypominała balon, który w każdej chwili mógł pęknąć. Eph postawił jedną stopę płasko pod sobą. Chwiejąc się, wstał na nogi przed potężnym demonem.
— Zabiorę ci wszystko i niczego nie zostawię. Taki już jestem.
Mistrz wyciągnął rękę do przodu szybkim, rozmytym ruchem. Eph, niczym znieczulony pacjent, poczuł uścisk na czubku głowy, po czym jego stopy straciły kontakt z podłożem. Wymachiwał rękami i kopał. Mistrz trzymał jego głowę jak piłkę do koszykówki. Jedną ręką podniósł go pod sufit. Uniósł na wysokość swoich oczu, wystarczająco blisko, by Eph mógł zobaczyć pijawki wijące się w nich niczym plemniki zarazy.
— Jestem okultacją i zaćmieniem Zbliżył doktora do swoich ust niczym wielkie winogrono. Jego gardło było w środku ciemne,
przypominało pustą pieczarę, drogę prowadzącą prosto do piekła. Eph, którego ciało huśtało się na szyi, odchodził od zmysłów. Czuł długi środkowy szpon na swoim karku, jego nacisk u szczytu kręgosłupa. Mistrz odchylił głowę swej ofiary do tyłu, jakby otwierał puszkę z piwem.
— Piję ludzi.
Rozległo się mokre chrupnięcie i usta Mistrza zaczęły się otwierać. Jego szczęka przesunęła się, a język zwinął i cofnął. Wyłoniło się odrażające żądło.
Eph ryknął, bezczelnie blokując rękami dostęp do swojej szyi, skowycząc prosto w dziką twarz Mistrza.
Wtedy coś... lecz nie krzyk lekarza... sprawiło, że wielka głowa Mistrza lekko się odwróciła.
Jego nozdrza pulsowały. Demon węszył, choć nie oddychał.
Onyksowe oczy spoczęły znów na Ephie. Wpatrywały się w niego niczym dwie martwe kule.
Jakby podejrzewały, że Eph w jakiś sposób ośmielił się oszukać Mistrza.
— Nie jesteśmy sami.
W tej chwili Setrakian, który wchodził po schodach, nagle chwycił się poręczy i bezwładnie oparł ramieniem o ścianę. W głowie poczuł ostry ból, jakby pękł w niej oślepiający tętniak, a czyjś głos — ohydny, napawający się swoim brzmieniem, bluźnierczy — zadudnił niczym bomba, która wybuchła w zatłoczonej filharmonii.
— Setrakian.
Fet zatrzymał się i odwrócił, lecz profesor, mrużąc oczy, w których widać było ból, nakazał mu gestem iść dalej. Zdobył się jedynie na szept:
— On tu jest.
Oczy Nory pociemniały. Buty Feta uderzały o stopnie, gdy wbiegał na półpiętro. Nora pomogła Setrakianowi i, podtrzymując go, weszła do mieszkania.
Fet zaatakował pierwsze ciało, jakie zobaczył. Jak podczas walki na otwartej przestrzeni pochylił się, a upiór szarpnął go i przewrócił. Fet potoczył się po podłodze. Wstał szybko, przyjął pozycję do walki i stanął twarzą w twarz z przeciwnikiem. Wampir się nie uśmiechał, ale jego usta rozciągnęły się jakby w uśmiechu. Przygotowywał się do uczty.
Wtedy Fet zauważył olbrzyma stojącego po drugiej stronie pokoju. Mistrz trzymał Epha w żelaznym uścisku. Był monstrualny. Hipnotyzujący.
Wampir, który stał bliżej, rzucił się na Feta i zmusił go, żeby wrócił do kuchni, po czym przyparł go do drzwi lodówki.
Nora weszła szybko do środka. Włączyła lampę UVC, w chwili gdy Bolivar ją zaatakował.
Wampir syknął, jakby chciał krzyknąć, i zatoczył się do tyłu. Wtedy zauważyła Mistrza, opartego potylicą o sufit. I Epha zwisającego z dłoni potwora.
— Eph!
Wszedł Setrakian ze swoim długim mieczem w dłoni. Na chwilę zamarł, gdy ujrzał Mistrza, olbrzyma, demona, stojącego znów przed nim po tylu latach.
Profesor zamachnął się mieczem. Nora zaatakowała z innej strony i zmusiła Bolivara, aby cofnął się do ściany. Mistrz był otoczony. Atakowanie Epha w tak ograniczonej przestrzeni byłoby kardynalnym błędem.
Serce Setrakiana łomotało w piersi, gdy skierował czubek ostrza w stronę demona i rzucił się na niego z rozbiegu.
Buczenie w mieszkaniu nagle się zintensyfikowało; w głowie profesora nastąpiła eksplozja dźwięku. Nora, Fet i Eph też ją poczuli. Obezwładniający odgłos sprawił, że starszy pan skulił się i cofnął na chwilę — ale to wystarczyło.
Ujrzał czarny, szeroki uśmiech na twarzy Mistrza. Olbrzymi wampir cisnął szamoczącego się Epha w głąb pokoju. Lekarz uderzył o przeciwległą ścianę i z głuchym tąpnięciem upadł na podłogę. Mistrz chwycił Bolivara za ramię swoimi długimi szponiastymi palcami i rzucił się w stronę okna wychodzącego na Worth Street.
Ściany budynku zadrżały, gdy Mistrz uciekł, rozbijając okno.
Setrakian podbiegł do framugi okiennej, obramowanej ostrymi fragmentami szyby. Trzy piętra niżej okruchy szkła migotały na chodniku w świetle latarni.
Mistrz, poruszający sie z nadprzyrodzoną szybkością, znalazł się już po drugiej stronie ulicy i wspinał na budynek stojący naprzeciwko. Z Bolivarem uwieszonym na wolnej ręce przeszedł przez barierkę na dachu i zniknął w mroku nocy.
Profesor zasępił się na chwilę, nie mogąc zrozumieć, jak to się stało, że Mistrz przed chwilą był w tym pokoju, a teraz znajdował się daleko stąd. Jego serce szamotało się w piersi, jakby miało pęknąć.
— Ej, może byście pomogli?
Setrakian odwrócił się i zobaczył na podłodze Feta, który trzymał drugiego wampira. Nora pomagała mu lampą UVC. Starszy pan poczuł nowy przypływ wściekłości i podszedł do nich ze srebrnym mieczem u boku.
Fet zauważył go i jego oczy otworzyły się szeroko.
— Nie... niech pan zaczeka...
Profesor przebił ostrzem szyję wampira, kilka centymetrów ponad dłońmi Feta, po czym kopniakiem zrzucił bezgłowe ciało z piersi szczurołapa, zanim biała krew zdążyła dotrzeć do jego skóry.
Nora podbiegła do Epha, skulonego na podłodze. Miał nacięcie na policzku, źrenice jego przerażonych oczu były rozszerzone — ale wyglądało na to, że nie został zarażony.
Setrakian wyjął lusterko, żeby to potwierdzić. Przyłożył je do twarzy Epha. Obraz nie był zniekształcony. Nora oświetliła latarką szyję Epha. Żadnej szramy.
Pomogła mu wstać. Lekarz wzdrygnął się z bólu, gdy lekko trąciła jego prawą rękę. Dotknęła podbródka pod zranionym policzkiem, próbując go objąć, ale nie chciała mu więcej sprawiać bólu.
— Co się stało? — zapytała.
— On ma Kelly.
Kelton Street, Woodside, Queens
EPH POPĘDZIŁ PRZEZ MOST do Queens. Po drodze próbował połączyć się z telefonu Jima z komórką Kelly.
Brak sygnału. Od razu włączała się poczta głosowa.
„Witaj, tu Kelly. Nie mogę teraz odebrać telefonu...”.
Wybrał numer Zacka z listy podręcznych kontaktów. Po kilku sygnałach także odezwała się poczta głosowa.
Z piskiem opon skręcił w Kelton i zatrzymał się gwałtownie przed domem Kelly. Przeskoczył przez niskie ogrodzenie i pobiegł do schodów. Załomotał w drzwi i nacisnął dzwonek. Miał własne klucze, ale zostały na haczyku w jego mieszkaniu.
Z rozbiegu uderzył obolałym ramieniem o drzwi. Spróbował jeszcze raz, co tylko nasiliło ból.
Gdy ponownie rzucił się na drzwi, drewno się poddało i wpadł do środka, na podłogę.
Wstał i biegiem zaczął przeszukiwać dom. Obijał się o ściany przy rogach, uderzał stopami o stopnie, wbiegając na piętro. Zatrzymał się przed drzwiami do pokoju Zacka. W środku było pusto. Tak strasznie pusto.
Zbiegł na dół, przesadzając po trzy stopnie. Rozpoznał torbę podróżną Kelly przygotowaną na wypadek zagrożenia, stojącą obok roztrzaskanych drzwi. Zobaczył walizki, spakowane, lecz niezapięte. Nie wyjechała z miasta.
„Chryste”, pomyślał. „A więc to prawda”.
Jego towarzysze dotarli do drzwi, w chwili gdy coś zaatakowało Epha od tyłu. Rzuciło się na niego. Natychmiast odparował atak, będąc pod wpływem adrenaliny. Przewrócił napastnika i nie pozwolił mu podejść do siebie.
Matt Sayles. Eph ujrzał jego martwe oczy i poczuł wysoką temperaturę wynikającą z przyspieszonego metabolizmu.
Dzika istota, która kiedyś była facetem jego byłej żony, warknęła na niego. Eph przycisnął przedramię do gardła Matta, gdy niedawno odmieniony wampir zaczął otwierać usta. Doktor nacisnął mocniej, pod podbródkiem, próbując zablokować mechanizm biologiczny, który miał wystrzelić żądło. Oczy Matta zaczęły wychodzić z orbit, a jego głowa drżała, gdy próbował wyswobodzić gardło.
Eph zobaczył, że Setrakian wyciąga miecz za plecami Matta, więc krzyknął:
— Nie!
Wściekłość dodała mu sił i kopniakiem zepchnął z siebie Matta.
Wampir warknął, przeturlał się i zatrzymał, po czym poderwał i stanął na czworakach. Patrzył, jak Eph się podnosi.
Matt też wstał, zgarbiony. Wykonywał dziwne ruchy wargami, nowy wampir przyzwyczajający się do innych mięśni. Jego język obracał się wokół otwartych ust, tak jakby odczuwał pragnienie, ale jednocześnie był zdezorientowany.
Eph rozejrzał się w poszukiwaniu broni, ale znalazł tylko rakietę tenisową leżącą na podłodze przed drzwiami garderoby. Obiema rękami chwycił owiniętą taśmą rączkę i obrócił w bok tytanową ramę, po czym pognał za Mattem. Wszystkie jego emocje związane z tym mężczyzną, który wprowadził się do domu i łóżka jego żony... chciał być ojcem dla jego syna... próbował zająć miejsce Epha — wezbrały w nim, gdy zamachnął się, celując w szczękę mężczyzny. Pragnął ją roztrzaskać i zniszczyć potwora, który czaił się w środku. Nowe wampiry nie miały jeszcze odpowiedniej koordynacji ruchów i Ephowi udało się siedem czy osiem razy mocno uderzyć, wybijając luźno osadzone zęby. Matt padł na kolana, lecz już po chwili zaatakował, chwycił Epha za kostkę i przewrócił go. Wciąż odczuwał jeszcze ludzką wściekłość. Wstał, gryząc połamane zęby, ale Eph kopnął go w twarz i odrzucił do tyłu. Wycofał się za ściankę działową, do kuchni. Tam zobaczył nóż do krojenia mięsa przymocowany do magnesu.
Gniew nigdy nie jest ślepy. Pozwala się skupić. Eph miał wrażenie, że patrzy przez niewłaściwy koniec teleskopu — najpierw widział tylko nóż, a potem tylko Matta.
Matt rzucił się na swego wroga, ale został przyparty silnym przedramieniem Epha do ściany.
Lekarz chwycił go za włosy i szarpnął do tyłu, aby odsłonić szyję wampira. Usta Matta się otworzyły, żądło wysunęło się szybko, próbując wbić się w ciało Epha. Gardło Matta falowało i drżało, ale Eph dźgnął je nożem, potem jeszcze raz, i kolejny. Przebijał je mocno i szybko. Czubek ostrza klinował się w ścianie za wampirem i Eph musiał wyszarpywać nóż. Kręgi szyjne trzaskały. Biały lepki płyn bulgotał. Ciało wampira stawało się bezwładne, ręce i nogi młóciły powietrze. Eph zadawał kolejne ciosy, aż w końcu głowa Matta została mu w dłoni, a ciało osunęło się na podłogę. Dopiero wtedy przestał. Zauważył, choć nie do końca to do niego dotarło, że trzyma głowę upiora w swojej dłoni. Żądło zwisało z przeciętej szyi, wciąż drgając.
Potem zauważył Norę i pozostałych, przyglądających mu się z otwartych drzwi. Zobaczył ścianę i ściekający po nim biały płyn. Bezgłowe ciało na podłodze. Jeszcze raz spojrzał na odciętą głowę w swojej dłoni.
Pijawki wiły się po twarzy Matta, przesuwały po jego policzkach i nieruchomych oczach, a dalej wpełzały w rzadkie włosy, niebezpiecznie zbliżając się do palców Epha.
Pospiesznie odrzucił głowę. Uderzyła głucho o podłogę, ale nie potoczyła się dalej. Upuścił też nóż, który upadł bezdźwięcznie na kolana Matta.
— Zabrali mojego syna — powiedział Eph.
Setrakian odciągnął go od zwłok i zakażonej krwi wampira. Nora włączyła lampę i napromieniowała ciało Matta.
— Jasna cholera — podsumował Fet.
— Zabrali mojego syna — powtórzył Eph, w ramach wyjaśnienia, ale też wbijając głębiej gwóźdź w swoją duszę.
Morderczy ryk w jego uszach ucichł i usłyszał odgłos nadjeżdżającego samochodu, który zatrzymał się przed domem. Drzwi się otworzyły, grała łagodna muzyka.
— Dzięki! — zawołał czyjś głos.
Ten głos.
Eph podszedł do połamanych frontowych drzwi. Wyjrzał na chodnik i zobaczył swojego syna, który wysiadł z minivana i zarzucił sobie plecak na ramię.
Zack zdążył dojść dopiero do bramki, gdy Eph chwycił go w ramiona.
— Tata?
Eph obejrzał go uważnie, trzymając głowę chłopca w dłoniach, przyjrzał się jego oczom i buzi.
— Co ty tu robisz...? — zdziwił się Zack.
— Gdzie się podziewałeś?
— Byłem u Freda. — Zack próbował wyswobodzić się z objęć ojca. — Mama nie przyjechała po mnie do szkoły, więc mama Freda zabrała mnie do nich.
Eph pozwolił Zackowi się uwolnić. Kelly.
Zack spojrzał na dom.
— Co się stało z naszymi drzwiami?
Podszedł kilka kroków w ich stronę. W progu stanął Fet, a za nim Setrakian. Wielki facet w luźnej, flanelowej koszuli i roboczych butach i starszy pan w tweedowym płaszczu, trzymający laskę z rączką w kształcie łba wilka.
Zack spojrzał znów na ojca, a w jego głosie słychać było wyraźny niepokój:
— Gdzie jest mama?
Lombard i Kurioza Knickerbockera, Spanish Harlem
EPH STAŁ w wypełnionym książkami przedpokoju mieszkania Setrakiana. Patrzył na Zacka, który jadł czekoladowe ciastko z kremem przy małym kuchennym stole, a Nora wypytywała go o szkołę, żeby czymś go zająć i odwrócić jego uwagę.
Eph wciąż czuł uścisk dłoni Mistrza na swojej głowie. Zwykle kierował się ustalonymi regułami, żyjąc w świecie opierającym się na stałych regułach, a teraz wszystko, na czym, jak mu się wydawało, mógł polegać, zniknęło i doszedł do wniosku, że już nic nie wie.
Nora zauważyła, że przyglądał im się z przedpokoju. Eph z wyrazu jej twarzy odczytał, że przeraziła ją jego mina.
Zszedł do piwnicznej zbrojowni Setrakiana. Zabezpieczające lampy ultrafioletowe na drzwiach były wyłączone, a starszy pan pokazywał teraz Fetowi swoją kolekcję. Szczurołap podziwiał przerobiony pistolet do wbijania gwoździ, wyglądający teraz jak dłuższy i węższy karabin maszynowy UZI, tyle że pomarańczowo-czarny i z magazynkiem na gwoździe.
Profesor od razu podszedł do Epha.
— Zjadł pan coś?
Eph pokręcił głową.
— Jak się czuje pański syn?
— Boi się, ale tego nie okazuje.
Setrakian kiwnął głową.
— Jak my wszyscy.
— Widział pan go już kiedyś. Tego potwora. Mistrza.
— Tak.
— Próbował go pan zabić.
— Tak.
— I się to panu nie udało.
Setrakian zmrużył oczy, jakby cofał się w przeszłość.
— Nie byłem odpowiednio przygotowany. Tym razem dam sobie radę.
Fet, który trzymał w ręce jakiś przedmiot w kształcie latarni, z kolcem na jednym końcu, powiedział:
— Mało prawdopodobne. Nie z tym arsenałem.
— Niektóre rzeczy sam zrobiłem, poskładałem z tego, co pojawiło się w lombardzie. Ale nie umiem zrobić bomby. — Zacisnął zniekształcone palce w rękawiczkach, jakby w ten sposób chciał to potwierdzić. — Znam złotnika z New Jersey, który wytwarza dla mnie srebrne strzały i igły.
— Czyli nie znalazł pan tego w hipermarkecie?
Setrakian odebrał ciężką latarnię z rąk szczurołapa. Przedmiot wykonany był z przyciemnianego plastiku z grubą podstawą, w której znajdowały się baterie, i z sześciocalowym stalowym kolcem na spodzie.
— To ultrafioletowa mina lądowa. Jednorazowa broń, która emituje oczyszczające promienie światła w zakresie UVC, zabijające wampiry. Została zaprojektowana tak, że pozwala oczyścić duże pomieszczenie i gdy zostanie uruchomiona, pali się szybko i w wysokiej temperaturze. Temperatura i promieniowanie mogą być nieco... nieprzyjemne.
— A ten pistolet na gwoździe? — zapytał Fet.
— Proch wyzwala pocisk. Przeładowuje się go jak strzelbę. W magazynku mieści się pięćdziesiąt pięciocentymetrowych gwoździ. Oczywiście srebrnych.
— Oczywiście — potwierdził Fet z podziwem i dotknął gumowego uchwytu.
Setrakian rozejrzał się po pomieszczeniu: przy ścianie stała stara zbroja, na półkach leżały latarki UVC i ładowarki do baterii, srebrne ostrza i posrebrzane lusterka, jakieś prototypy broni, poza tym notatniki i szkice. Wielkość chwili niemalże go przytłoczyła. Miał tylko nadzieję, że strach nie zmieni go w bezsilnego chłopca, którym kiedyś był.
— Czekałem na to od bardzo dawna — westchnął.
Ruszył po schodach na górę. Zostawił Epha sam na sam z Fetem. Potężny szczurołap wyjął pistolet na gwoździe z ładowarki.
— Gdzie pan znalazł tego staruszka?
— To on mnie znalazł — odparł Eph.
— Dzięki mojej pracy miałem okazję zajrzeć do wielu piwnic. Ale rozglądam się po tym małym warsztacie i myślę sobie: znalazł się wariat, który rzeczywiście jest usprawiedliwiony.
— On nie jest wariatem — sprzeciwił się Eph.
— Pokazał to panu? — zapytał Fet. Podszedł do szklanego naczynia, w którym znajdowało się zawieszone w płynie zakażone serce. — Gość trzyma serce wampira, którego zabił, jak domowe zwierzątko w swojej zbrojowni w piwnicy. Jest totalnym wariatem. Ale nie szkodzi. Ja też jestem trochę szurnięty... — Uklęknął i przysunął twarz do słoja. — Kici, kici... — Żądło wystrzeliło i przyssało się do szkła, próbując go dopaść. Fet wstał i spojrzał na Epha wzrokiem mówiącym: „Nie do wiary, co?”. — To trochę więcej, niż się spodziewałem, kiedy obudziłem się dziś rano. — Wycelował pistolet w słój i delikatnie pociągnął spust, ciesząc się tym uczuciem. — Mogę go wziąć? Eph skinął głową.
— Proszę bardzo.
Eph wrócił na górę i zwolnił kroku w przedpokoju, gdy zobaczył profesora w kuchni z Zackiem. Setrakian zdjął z szyi srebrny łańcuszek, na którym wisiał klucz do piwnicznej zbrojowni. Zniekształconymi dłońmi przełożył go Zackowi przez głowę i zawiesił na szyi jedenastolatka, po czym poklepał chłopca po ramionach.
— Dlaczego pan to zrobił? — zapytał Eph Setrakiana, gdy zostali sami.
— Tam na dole są rzeczy. notatniki, zapiski. które powinny zostać zachowane. Mogą się przydać przyszłym pokoleniom.
— Nie planuje pan powrotu?
— Muszę powziąć wszelkie środki ostrożności. — Profesor rozejrzał się, aby upewnić się, że są sami. — Proszę zrozumieć... Mistrz wyróżnia się spośród wampirów swą siłą i szybkością. Jest potężniejszy, niż możemy sobie wyobrazić. Przebywa na tej ziemi od wieków. Lecz mimo to.
— Mimo to jest wampirem.
— A wampiry można zniszczyć. Naszą największą nadzieją jest spalenie go. Musimy go zranić i wypędzić na zabójcze słońce. Dlatego trzeba zaczekać do świtu.
— Chcę wyruszyć natychmiast.
— Wiem. On właśnie na to czeka.
— On ma moją żonę. Kelly jest tam, dokądkolwiek ją zabrał, tylko z jednego powodu. Przeze mnie.
— Ma pan osobiste porachunki, doktorze, i wiem, że to silna motywacja. Ale musi pan wiedzieć, że jeśli ją schwytał, ona już została zarażona.
Eph potrząsnął głową.
— Nie.
— Nie mówię tego, by pana rozgniewać.
— Nie jest zarażona!
Setrakian po chwili pokiwał głową. Zaczekał, aż Eph się pozbiera.
— Spotkania anonimowych alkoholików bardzo mi pomogły. Ale jedyną rzeczą, której nie zdołałem przyswoić, jest spokój, z jakim powinno się akceptować to, czego nie można zmienić.
— Ja jestem taki sam — powiedział Setrakian. — Może właśnie dlatego razem dotarliśmy do tego miejsca. Nasze cele są idealnie zgrane.
— Prawie idealnie — uściślił Eph. — Bo tylko jeden z nas może zabić drania. I to będę ja.
Zaniepokojona Nora czekała na sposobność, by porozmawiać z Ephem. Gdy skończył rozmawiać z profesorem, wciągnęła go do wyłożonej glazurą łazienki.
— Nie rób tego — powiedziała.
— Czego mam nie robić?
— Nie proś mnie o to, o co zamierzałeś mnie poprosić. — Wpatrywała się w niego błagalnie przenikliwymi brązowymi oczami. — Nie rób tego.
— Ale chcę, żebyś...
— Boję się jak cholera, ale zasłużyłam sobie na miejsce u twojego boku. Potrzebujesz mnie.
— To prawda. Ale potrzebuję cię tutaj. Chcę, żebyś przypilnowała Zacka. Poza tym jedno z nas musi zostać. Żeby zająć się tym dalej, gdyby. — Nie dokończył. — Wiem, że proszę o bardzo wiele.
— O zbyt wiele.
Eph nie oderwał wzroku od jej oczu.
— Muszę ją odnaleźć.
— Wiem.
— Chcę, żebyś wiedziała.
— Nie musisz niczego wyjaśniać — przerwała mu. — Ale cieszę się, że chciałeś.
Przytulił ją mocno. Nora położyła dłoń na jego głowie i pogładziła go po włosach. Cofnęła się, aby na niego spojrzeć i powiedzieć coś jeszcze, ale zamiast tego pocałowała go. Był to pożegnalny pocałunek, wyrażający nadzieję na powrót.
Odsunęli się od siebie, Eph kiwnął do niej głową na znak, że zrozumiał.
Zauważył, że Zack przyglądał się im z korytarza.
Nie próbował mu teraz niczego wyjaśniać. Porzucenie tego chłopca i bezpieczeństwa życia na powierzchni, aby zejść i stawić czoło demonowi, było najbardziej nienaturalną rzeczą, jaką Eph mógł uczynić.
— Zostań z Norą, dobrze? Porozmawiamy, jak wrócę.
Zack zmrużył oczy. Był wzburzony i nieco zdezorientowany.
— Skąd wrócisz?
Przytulił syna mocno, obejmując go tak, jakby chłopiec, którego kochał, mógł rozpaść się na milion okruchów, gdyby tego nie uczynił. Eph podjął wtedy decyzję, że musi zwyciężyć, ponieważ miał zbyt wiele do stracenia.
Usłyszeli z zewnątrz wrzaski i klakson i wszyscy pobiegli do okien wychodzących na zachód.
Masa świateł hamulcowych blokowała drogę jakieś cztery przecznice od nich, może dalej. Ludzie wybiegali na ulicę i walczyli ze sobą. Budynek stał w płomieniach, ale w zasięgu wzroku nie widać było żadnych pojazdów straży pożarnej.
— To początek załamania — oznajmił Setrakian.
Morningside Heights
GUS UCIEKAŁ OD POPRZEDNIEGO WIECZORU. Kajdanki utrudniały mu swobodne poruszanie się po ulicach: stara koszula, którą znalazł, owinięta wokół przedramion, jakby szedł z założonymi rękami, nie mogła oszukać zbyt wielu osób. Schował się w kinie. Wszedł tylnym wyjściem i przespał się w ciemności. Przypomniał sobie nielegalny warsztat, gdzie rozbierano skradzione samochody, na West Side, i poświęcił sporo czasu, aby się tam dostać, ale gdy dotarł na miejsce, zastał budynek pusty. Nie był zamknięty, lecz pusty. Pogrzebał w narzędziach, które tam znalazł, próbując przeciąć łańcuch łączący nadgarstki. Nawet uruchomił elektryczną piłę, umocowaną w imadle, i o mało się nie pokaleczył w trakcie tych prób. Nie mógł nic zrobić jedną ręką i w końcu opuścił warsztat, wściekły i rozczarowany.
Zajrzał do ulubionych knajp kilku swoich cholos, ale nie znalazł nikogo, do kogo miał zaufanie.
Ulice były dziwne, niewiele się działo. Wiedział, co jest grane. Gdy słońce zacznie zachodzić,
znajdzie się w prawdziwym niebezpieczeństwie.
Powrót do domu był ryzykowny, ale przez cały dzień nie widział zbyt wielu policjantów, a poza tym martwił się o swoją madre. Ukradkiem wszedł do budynku, starając się nie przyciągać uwagi do owiniętych koszulą rąk, i ruszył w stronę schodów. Szesnaście pięter. Gdy już dotarł na górę, przeszedł korytarzem, ale nikogo nie zobaczył. Stanął przy drzwiach i słuchał. Telewizor był włączony, jak zwykle.
Wiedział, że dzwonek nie działa, więc zapukał. Odczekał chwilę i zapukał jeszcze raz. Kopnął w drewnianą płytę. Drzwi i tanie ściany zadrżały.
— Crispin — syknął, wołając swojego brata. — Crispin, ty gnojku. Otwórz te jebane drzwi. Usłyszał, jak ktoś zdejmuje łańcuch i przekręca zasuwę. Czekał, ale drzwi się nie otworzyły. Rozwinął koszulę zakrywającą kajdanki i przekręcił gałkę.
Crispin stał w rogu pokoju, po lewej stronie kanapy, która służyła mu za łóżko. Wszystkie rolety były zaciągnięte, a drzwi lodówki w kuchni otwarte.
— Gdzie mama? — zapytał Gus.
Crispin nie odpowiedział.
— Pierdolony ćpun — rzucił Gus. Zamknął lodówkę. Coś się roztopiło i na podłodze była kałuża wody. — Śpi?
Crispin milczał. Patrzył na Gusa.
Gus zaczął rozumieć. Uważnie przyjrzał się Crispinowi i zobaczył jego czarne oczy i ściągniętą twarz.
Podszedł do okna i gwałtownym ruchem rozsunął rolety. Była noc. W powietrzu unosił się dym z ogniska na dole.
Odwrócił się do Crispina stojącego po drugiej stronie mieszkania, ale ten już go atakował, wyjąc przeraźliwie. Gus podniósł ręce i podsunął łańcuch łączący kajdanki pod szczękę brata.
Wystarczająco wysoko, aby nie mógł wystrzelić żądła.
Chwycił Crispina za tył głowy i popchnął na podłogę. Czarne oczy wampira były wytrzeszczone, a jego szczęką szarpały konwulsje, gdy próbował otworzyć usta, na co duszący uchwyt Gusa nie pozwalał. Gus zamierzał go udusić, ale gdy czas mijał, a upiór wciąż kopał i nie tracił przytomności, przypomniał sobie, że te stwory nie potrzebują tlenu, a więc nie można ich zabić w ten sposób. Pociągnął go do góry za szyję. Crispin czepiał się ramion i dłoni Gusa. Przez kilka ostatnich lat był tylko ciężarem dla ich matki i poważnym utrapieniem dla brata. Teraz stał się wampirem i braterska więź całkiem zniknęła, pozostało tylko przeświadczenie, że zawsze był dupkiem. To właśnie chęć odwetu sprawiła, że Gus popchnął go głową na wiszące na ścianie stare lustro w ozdobnej ramie. Ciężkie szkło pękło dopiero w chwili, gdy lustro zsunęło się na podłogę. Gus pchnął Crispina kolanem i rzucił go na podłogę, po czym chwycił największy fragment szkła. Wampir jeszcze zdążył podnieść się na klęczki, gdy Gus wbił mu ostre szkło w kark. Przecięło kręgosłup i wysunęło się z przodu szyi, ale nie rozerwało jej. Gus poruszał szkłem na boki, aby odciąć głowę upiora. Zapomniał tylko o własnych dłoniach i boleśnie je pokaleczył. Ból dotarł do niego, ale mimo to nie wypuścił szkła z rąk dopóty, dopóki głowa nie odpadła od ciała.
Gus zachwiał się i cofnął. Spojrzał na zakrwawione cięcia na wewnętrznej części dłoni. Chciał się upewnić, że żaden z robaków wypełzających wraz z białą krwią wampira nie dostał się do jego ciała. Spadły na wykładzinę i trudno je było zobaczyć, więc trzymał się z daleka. Popatrzył na swojego brata, leżącego w dwóch kawałkach na podłodze, i czuł tylko obrzydzenie na myśl o tym, że zmienił się w wampira, nie żałował go ani trochę. Crispin był dla niego martwy od lat.
Gus umył ręce nad zlewem. Rany były długie, lecz niezbyt głębokie. Ściereczką do naczyń zatamował krwawienie i poszedł do pokoju matki.
— Mamo?
Miał nadzieję, że jej tam nie zastanie. Jej łóżko było zaścielone i puste. Odwrócił się, żeby wyjść, po czym po chwili zastanowienia zajrzał pod łóżko. Znalazł tam tylko pudełka ze swetrami i ciężarki, które kupiła dziesięć lat temu. Wracał już do kuchni, gdy usłyszał szuranie dobiegające z szafy. Przystanął i zaczął nasłuchiwać. Podszedł do drzwi i je otworzył. Wszystkie ubrania matki były ściągnięte z wieszaków i leżały ułożone w stos.
Stos się poruszał. Gus pociągnął za starą, żółtą sukienkę z poduszkami na ramionach, spod której jego madre łypnęła na niego czarnymi oczami. Jej twarz miała ziemisty odcień.
Gus zamknął drzwi. Nie trzasnął nimi i nie uciekł, po prostu spokojnie zamknął je i stał tam. Miał ochotę się rozpłakać, ale łzy się nie pojawiały, jedynie z jego piersi wydobywał się cichy szloch. Odwrócił się i rozejrzał po pokoju matki w poszukiwaniu broni, którą mógłby odciąć jej głowę... ...wtedy zrozumiał, do czego to doszło. Zawrócił do zamkniętych drzwi i oparł o nie czoło.
— Przepraszam, mamo — szepnął. — Lo siento. Powinienem tu być. Powinienem tu być. Poszedł oszołomiony do swojego pokoju. Przez kajdanki nie mógł nawet zmienić koszuli. Włożył jakieś ciuchy do papierowej torby na później, kiedy będzie już mógł się przebrać, i wetknął ją pod pachę.
Wtedy przypomniał sobie o starszym panu i lombardzie na Sto Osiemnastej. Tam mógłby znaleźć pomoc w walce z tym czymś.
Wyszedł z mieszkania na korytarz. Ludzie stali przy windach. Gus opuścił głowę i ruszył w ich kierunku. Nie chciał, by ktoś go rozpoznał, nie miał ochoty borykać się z sąsiadami matki.
Był w połowie drogi do wind, kiedy zorientował się, że ci ludzie nie rozmawiali ani nie poruszali się. Podniósł wzrok i zobaczył, że trzy osoby stały zwrócone twarzami w jego stronę. Zatrzymał się, gdy zrozumiał, że ich ciemne oczy też były puste. Wampiry blokowały mu wyjście. Ruszyły na niego korytarzem i zanim się zorientował, odpędzał je skutymi rękami, odpychał na ściany, uderzał ich twarzami o podłogę. Kopał je, gdy leżały, ale nie zostawały długo w tej samej pozycji. Mimo to nie dał żadnemu z nich szansy na wysunięcie żądła. Zmiażdżył kilka czaszek obcasami ciężkich butów w drodze do windy. Drzwi się zamknęły, zanim upiory zdążyły dobiec.
Gus stał sam w windzie, próbując złapać oddech, i liczył piętra. Jego torba zniknęła — rozerwała się, a ubrania leżały teraz rozrzucone po podłodze na korytarzu.
Na parterze drzwi otworzyły się z dzwonkiem, a Gus przykucnął, gotowy do walki.
Hol był pusty. Ale za drzwiami migotała słaba pomarańczowa poświata, słychać było krzyki i skowyt. Wyszedł na ulicę. Zobaczył łunę nad następną przecznicą. Płomienie lizały sąsiednie budynki. Ujrzał na ulicy ludzi z deskami i inną prowizoryczną bronią, biegnących w stronę ognia.
Z drugiej strony nadciągała luźna grupa złożona z sześciu osób, bez broni, idących, nie biegnących. Jakiś mężczyzna, mijając Gusa, rzucił: „Cholerstwa są wszędzie”, po czym zaatakowało ich tamtych sześcioro. Z daleka mogło to wyglądać jak zwykła staroświecka uliczna napaść, ale Gus zauważył żądło w pomarańczowym świetle płomieni. Wampiry zarażały ludzi na ulicy.
Gdy się im przyglądał, czarny SUV z włączonymi jaskrawymi halogenowymi reflektorami wyłonił się z kłębów dymu. Gliny. Gus skręcił i ruszył ulicą za swoim cieniem w światłach samochodów. Natknął się na tamtą sześcioosobową grupę. Zaatakowała go, widział ich blade twarze i czarne oczy podświetlone w światłach reflektorów. Usłyszał, jak drzwi samochodu się otwierają, ktoś z niego wysiadł. Znalazł się w potrzasku. Rzucił się na warczące wampiry, machając skutymi rękami i uderzając głową w ich piersi. Nie chciał dopuścić do tego, aby mogły otworzyć usta. Ale jeden z upiorów zahaczył ręką o łańcuch kajdanek Gusa i obrócił nim, po czym ściągnął go na ziemię. W jednej sekundzie cała banda wskoczyła na chłopaka, walcząc o to, kto będzie mógł napić się z jego szyi.
Usłyszał uderzenie i pisk wampira. Następnie plaśnięcie i głowy wampirów zniknęły.
Ten, który siedział na nim, został trafiony z boku i nagle spadł. Gus przekręcił się i uklęknął.
To nie były gliny. Byli to mężczyźni w czarnych bluzach z kapturem, z zasłoniętymi twarzami, w czarnych bojówkach i czarnych wojskowych butach. Mieli kusze-pistolety z drewnianymi łożami.
Jeden z facetów zauważył wampira i wbił mu bełt w szyję. Zanim wampir zdążył podnieść ręce do gardła, pocisk eksplodował z wystarczającą siłą, aby oderwać głowę.
Martwy wampir.
Bełty miały srebrne końcówki, a górna część zawierała ładunek wybuchowy odpalający się przy uderzeniu.
Łowcy wampirów.
Gus ze zdumieniem wpatrywał się w tych facetów. Inne wampiry pojawiały się w drzwiach, a ci strzelcy trafiali celnie z odległości dwudziestu pięciu, nawet dwudziestu siedmiu metrów.
Jeden z nich podbiegł do Gusa, jakby pomylił go z wampirem, i zanim chłopak zdążył się odezwać, przycisnął butem jego ręce do ziemi. Przeładował kuszę i wycelował w łańcuch łączący kajdanki Gusa. Srebrny pocisk przerwał stal i wbił się w asfalt. Gus wzdrygnął się, ale wybuch, którego się spodziewał, nie nastąpił. Wreszcie miał wolne ręce, choć nadal tkwiły na nich policyjne bransoletki. Łowca pociągnął go do góry z zadziwiającą siłą.
— A niech to! — powiedział Gus, uradowany widokiem tych gości. — Jak mogę się do was zapisać?
Ale jego wybawiciel zwolnił kroku. Coś przykuło wzrok Gusa. Uważniej przyjrzał się ciemnemu zagłębieniu kaptura i twarzy białej niczym skorupka jajka. Ujrzał czarno-czerwone oczy i suche usta,
0 wargach tak wąskich, jakby ich właściwie nie było.
Łowca wpatrywał się w krwawe cięcia na dłoniach Gusa.
Gus znał to spojrzenie. Nie tak dawno widział je w oczach brata i matki.
Próbował się wyrwać, lecz łowca trzymał jego rękę w żelaznym uścisku. Wampir otworzył usta 1 pojawiło się w nich żądło.
W tej chwili nadszedł inny łowca i przyłożył kuszę do szyi pierwszego. Zdjął tamtemu kaptur i Gus ujrzał łysą głowę bez uszu i starcze oczy dojrzałego wampira. Stwór warknął na widok broni pobratymca, po czym puścił chłopaka. Drugi wampir podniósł Gusa, ukazując mu przez chwilę swoją bladą twarz, po czym zaniósł go do czarnego SUV-a i wrzucił na trzeci rząd siedzeń.
Pozostałe zakapturzone postacie wsiadły do samochodu, który ruszył, a po chwili ostro zawrócił na środku alei. Gus był jedynym człowiekiem w samochodzie.
Cios w skroń sprawił, że stracił przytomność. SUV popędził z powrotem w stronę płonącego budynku, rozrywając kłęby dymu nad ulicą niczym samolot przebijający się przez chmury, po czym z piskiem opon minął rozszalały tłum, skręcił w następną ulicę i skierował się dalej do centrum. Fundamenty World Trade Center
GŁĘBOKIE NA SIEDEM PIĘTER fundamenty oświetlano z powodu nocnych robót nawet tuż przed świtem. Mimo to na placu budowy panowała cisza, wielkie maszyny stały nieruchomo. Prace, które trwały przez całą dobę niemalże od zawalenia się wież, na razie zostały wstrzymane.
— Dlaczego tu? — zapytał Eph.
— To miejsce go przyciągnęło — odparł Setrakian. — Kret wydrąża norę w martwym pniu ściętego drzewa. W ranie tworzy się gangrena. On zapuszcza korzenie w tragedii i bólu.
Eph i Setrakian siedzieli z tyłu w furgonetce Feta zaparkowanej na rogu Church i Cortlandt.
Profesor usiadł przy szybie tylnych drzwi z noktowizorem. Ruch na ulicy był niewielki, jedynie co jakiś czas pojawiała się samotna taksówka lub samochód dostawczy. Żadnych przechodniów ani innych oznak życia. Szukali wampirów, ale żadnego nie mogli znaleźć.
Setrakian, nie odrywając oczu od noktowizora, stwierdził:
— Tu jest za jasno. Nie chcą, żeby je ktoś zobaczył.
— Nie możemy w kółko jeździć wokół placu — zauważył Eph.
— Jeśli jest ich tak wiele, jak podejrzewamy — rzekł profesor — muszą być niedaleko. Wrócą do kryjówki przed wschodem słońca. — Spojrzał na Feta. — Niech pan myśli tak jak szkodnik.
— Powiem panu coś... Nigdy nie widziałem, żeby szczury wchodziły dokądkolwiek frontowymi drzwiami — odparł Fet. Zastanowił się przez chwilę, po czym przecisnął się obok Epha na przednie siedzenia. — Mam pomysł.
Przejechał na północ od Church do City Hall, jedną przecznicę na północny wschód od placu WTC, który otaczał duży park. Fet wjechał na parking dla autokarów na Park Row i wyłączył silnik.
— Ten park jest jednym z największych siedlisk szczurów w mieście. Próbowaliśmy usunąć bluszcz, ponieważ zapewnia doskonałą osłonę na ziemi. Wymieniliśmy pojemniki na śmieci, ale bez skutku. Hasają jak wiewiórki, zwłaszcza w południe, kiedy przychodzą tłumy ludzi na lunch. Jedzenie je uszczęśliwia, ale pożywienie mogą zdobyć właściwie wszędzie. Tak naprawdę szczury szukają odpowiedniej infrastruktury. — Wskazał na ziemię. — Tutaj, pod nami, znajduje się opuszczona stacja metra. Dawny przystanek City Hall.
— Wciąż istnieje połączenie? — zapytał Setrakian.
— Wszystko łączy się pod ziemią, w taki czy inny sposób.
Obserwowali, ale nie musieli długo czekać.
— Tam — wskazał profesor.
Eph ujrzał przy ulicznej latarni przemoczoną kobietę, była jakieś dwadzieścia siedem metrów od nich.
— Bezdomna — stwierdził.
— Nie — rzekł Setrakian i podał Ephowi celownik termowizyjny.
Eph spojrzał przez niego. Kobieta wyglądała jak nieostra, czerwona plama na chłodnym ciemnym tle.
— To ich metabolizm — wyjaśnił Setrakian. — Tam jest druga.
Pojawiła się otyła kobieta, kolebiąca się na boki, wciąż nieprzyzwyczajona do nowego chodu.
Ukryła się w cieniu rzucanym przez niskie, żelazne ogrodzenie otaczające park.
Potem zobaczyli kolejnego wampira: mężczyznę w kelnerskim fartuchu, który na ramieniu niósł ciało. Przerzucił je przez płot, potem nieporadnie sam przeskoczył. Upadł i rozdarł jedną nogawkę. Wstał, nie reagując na zranienie, podniósł swoją ofiarę i skierował się pod drzewa.
— Tak — powiedział Setrakian. — To jest to.
Eph zadrżał. Obecność tych chodzących patogenów, tych chorób w ludzkiej postaci, wzbudzała w nim odrazę. Poczuł mdłości, przyglądając się, jak chwiejnym krokiem wchodzą do parku, uważał ich za niższy gatunek zwierząt posłuszny jakiemuś podświadomemu impulsowi, uciekający od światła. Poczuł, że spieszyli się niczym podróżni próbujący zdążyć na ostatni pociąg do domu.
Po cichu wysiedli z samochodu. Fet miał na sobie kombinezon ochronny z tyveku i gumowe buty do brodzenia w szlamie. Zaoferował takie same stroje Ephowi i Setrakianowi, ale oni zdecydowali się włożyć same buty. Setrakian bez pytania spryskał wszystkich sprejem eliminującym zapach, z buteleczki z wizerunkiem jelenia zasłoniętego czerwonym celownikiem na etykiecie. Nie mogli, oczywiście, nic poradzić na dwutlenek węgla wydobywający się z ich ust ani na odgłos bijących serc i szum płynącej w żyłach krwi.
Fet niósł większość rzeczy. Pistolet na gwoździe znajdował się w torbie przewieszonej przez jego pierś, wraz z trzema dodatkowymi magazynkami ze srebrnymi ćwiekami. Do paska miał przyczepione różne narzędzia, włącznie z noktowizorem oraz lampą UVC, a także jeden ze srebrnych sztyletów Setrakiana w skórzanej pochwie. W dłoni trzymał laser o wysokiej mocy, a w siatkowej torbie na ramieniu miał minę UVC.
Profesor niósł swoją laskę i lampę UVC, do kieszeni kurtki schował celownik termowizyjny.
Zajrzał ponownie do pojemniczka z lekarstwami, który miał w kamizelce, po czym zostawił kapelusz w furgonetce.
Eph także miał laser, a w pochwie na plecach srebrny miecz, którego ostrze miało długość ponad sześćdziesięciu centymetrów. Czuł jego rękojeść wbijającą się w ciało.
— Nie jestem pewny, czy to ma sens... Chcemy zejść na dół, żeby walczyć z tymi bestiami na ich własnym terytorium — zamyślił się Fet.
— Nie mamy wyboru — odparł Setrakian. — To jedyna szansa, aby go dopaść. — Spojrzał na niebo, które przybierało błękitną barwę wraz z pierwszymi słabymi promieniami dnia. — Noc się kończy. Chodźmy.
Doszli do niskiej bramki w parkanie, zamykanej na noc na klucz. Eph i Fet wdrapali się na nią, po czym podali ręce Setrakianowi.
Usłyszeli kroki na chodniku — szybkie, ale jakby ktoś powłóczył jedną nogą — i czym prędzej wbiegli do parku.
Nie był oświetlony, drzewa rosły gęsto. Usłyszeli szum fontanny i przejeżdżające ulicą samochody.
— Gdzie one są? — szepnął Eph.
Setrakian wyjął celownik termowizyjny. Obejrzał teren, po czym podał narzędzie Ephowi.
Zobaczył jasnoczerwone kształty przemykające ukradkiem przez park.
Były wszędzie. I gromadziły się w miejscu na północ od nich.
Ich cel szybko stał się jasny. Był to kiosk po stronie parku leżącej przy Broadwayu, ciemny budynek, którego Eph nie mógł obejrzeć wyraźnie z takiej odległości. Obserwował i czekał, aż liczba powracających wampirów spadła i noktowizor Setrakiana nie wyróżnił żadnych innych znaczących źródeł ciepła.
Podbiegli do budynku. W jaśniejszym świetle zobaczyli, że jest to punkt informacyjny. Rolety opuszczono na noc. Otworzyli drzwi, lecz wewnątrz było pusto.
Stłoczyli się w ciasnej przestrzeni. Drewniany blat zajmowały druciane stojaki z ulotkami dla turystów i rozkładami jazdy autokarów wycieczkowych. Fet oświetlił małą latarką podwójne metalowe drzwi w podłodze. Po obu stronach znajdowały się grube uchwyty, ale kłódki zniknęły. Wasilij otworzył właz. Eph czekał z przygotowanym laserem. Schody prowadziły w ciemność.
Setrakian skierował promień latarki na wyblakły znak na ścianie, gdy Fet zaczął schodzić.
— Wyjście ewakuacyjne — poinformował ich Fet. — Zamknęli dawną stację City Hall po drugiej wojnie światowej. Tory zbyt ostro zakręcały dla nowych pociągów, a peron był za wąski — chociaż wydaje mi się, że lokalna szóstka dalej skręca jakoś w tym miejscu. — Rozejrzał się na boki.
— Musieli zburzyć dawne wyjście ewakuacyjne i postawili nad nim ten kiosk.
— Dobrze — powiedział Setrakian. — Chodźmy.
Eph poszedł za nimi, osłaniając tyły. Nie zamknął za sobą włazu, żeby móc natychmiast wydostać się na powierzchnię, jeśli zajdzie taka potrzeba. Stopnie pokryte były lepkim brudem, środkową część wyczyścili stopami stali bywalcy. Było tu ciemniej niż w nocy na zewnątrz.
— Następny przystanek: 1945 — oznajmił Fet.
Schody kończyły się przy otwartych drzwiach wiodących na inne, szersze schody, prowadzące w dół na stary peron. Wyłożona przezroczystymi płytkami kopuła o czterech łukowatych bokach, wznosząca się w kierunku zdobionego świetlika ze współczesnego szkła, zaczynała właśnie błękitnieć. Drabiny i stare rusztowanie stały oparte o drewnianą kasę przy okrągłej ścianie.
Łukowate przejścia nie miały obrotowych bramek, stacja powstała w czasach, gdy nie było jeszcze żetonów.
Łuk po drugiej stronie prowadził do kolejnych schodów, nie szerszych niż na pięć osób, schodzących na wąski peron. Stanęli i zaczęli nasłuchiwać, ale dobiegł ich jedynie odległy pisk hamulców metra. Po chwili zeszli na opuszczony peron.
Poczuli się tak, jakby znaleźli się w Galerii Szeptów w katedrze św. Pawła. Oryginalne mosiężne kandelabry z nagimi ciemnymi żarówkami zwisały z łukowatego sufitu. Płytki schodzące się wzdłuż łuków przypominały gigantyczne suwaki. Dwa sklepione świetliki wpuszczały światło przez ametystowe szkło, pozostałe zaciemniono ołowiem, obawiając się nalotów po wojnie. Światło wpływało też przez jakieś kraty na powierzchni, wciąż bardzo słabe, ale wystarczające, aby mogli w jego blasku dojrzeć łagodnie zakrzywiające się tory. W miejscu tym nie było ani jednego rogu. Glazura była zniszczona, podobnie jak terakota tworząca najbliższy znak na ścianie, złoty z zielonym obramowaniem. Na białych płytkach pośrodku niebieskie litery tworzyły napis: CITY HALL.
W stalowym pyle pokrywającym łukowaty peron odcisnęły się ślady stóp wampirów wiodące w ciemność.
Podążyli ich tropem do końca peronu i zeskoczyli na aktywny tor. Wyłączyli latarki. Laser Epha pokazał wszędzie plamy uryny, opalizujące i wielobarwne, kończące się nieco dalej. Setrakian sięgał właśnie po celownik termowizyjny, kiedy za plecami usłyszeli jakiś hałas. To spóźnialscy schodzili ze schodów na półpiętrze na peron. Eph wyłączył laser i przeszli przez trzy nitki torów do przeciwległej ściany, przywarli płasko do wyżłobionych kamieni.
Wampiry zeszły z peronu. Ich stopy plaskały o zakurzone kamienie leżące wokół podkładów.
Setrakian przyjrzał im się przez celownik termowizyjny:
zobaczył dwie jasne pomarańczowoczerwone postacie, w których kształcie czy postawie nie było nic nietypowego. Pierwsza zniknęła i minęła chwila, zanim profesor zorientował się, że wsunęła się do szczeliny w ścianie, otworu, który przeoczyli. Drugi stwór zatrzymał się w tym samym miejscu, ale odwrócił się, zamiast zniknąć, i spojrzał w ich stronę. Setrakian nie poruszył się, wiedząc, że zdolność widzenia w nocy była już u tej istoty dość rozwinięta, lecz jeszcze nie w pełni wykształcona. Jego celownik termowizyjny zarejestrował gardło wampira jako miejsce o najwyższej temperaturze. Pomarańczowa strużka spływająca po jego nodze przybrała żółtą barwę, gdy utworzyła kałużę na ziemi. Stwór opróżnił pęcherz. Podniósł głowę niczym drapieżnik, który zwietrzył zwierzynę.
I spojrzał na tory, w przeciwnym kierunku od ich kryjówki... po czym pochylił głowę i zniknął w szczelinie w ścianie.
Setrakian cofnął się na tory, a pozostali ruszyli za nim. Odrażający smród świeżego moczu wampira wypełniał łukowaty tunel, woń spalonego amoniaku obudziła w umyśle profesora mroczne wspomnienia. Eph i Fet okrążyli kałużę, kierując się do otworu w ścianie.
Eph wysunął miecz z pochwy na plecach i przejął dowodzenie. Przejście rozszerzało się, przypominało katakumbę o chropowatych ścianach, w której unosiła się para. Eph w samą porę włączył laser, zobaczył wampira, który wstał z kucek i rzucił się w jego stronę. Nie zdołał na czas podnieść ostrza, więc upiór popchnął go na ścianę. Laser upadł obok strumyczka moczu w zagłębieniu w ziemi. W gorącym świetle o barwie indygo zobaczył kobietę, a właściwie coś, co kiedyś nią było. Miała na sobie biurowy blezer narzucony na brudną białą bluzkę; czarny tusz do rzęs rozmazał się wokół oczu. Jej szczęka opadła, a język zwinął się do tyłu — wtedy z przejścia wypadł Fet.
Zaatakował ją sztyletem, zadał jej cios, wbijając go nisko w bok. Stoczyła się z Epha i znów przykucnęła. Z głośnym wrzaskiem Fet dźgnął ją ponownie, tym razem tuż nad miejscem, w którym powinno znajdować się serce, wbił nóż w jej klatkę piersiową, pod ramieniem. Wampirzyca zachwiała się, ale za chwilę znów rzuciła się do ataku. Wasilij z dzikim okrzykiem zatopił sztylet w jej podbrzuszu. Zgięła się i warknęła — ale znów jej reakcja zdradzała raczej zdezorientowanie niż ból. Nie zamierzała przestać go atakować.
Eph do tego czasu zdążył się już pozbierać, a gdy upiór znów zaatakował Feta, wstał i trzymając miecz oburącz, zamachnął się na niego od tyłu. Impuls zabijania wciąż był mu obcy i dlatego jego cios pod koniec osłabł, ostrze nie przecięło kobiety na wylot. Ale to wystarczyło. Przełamał kręgosłup, więc głowa wampirzycy bezwładnie opadła do przodu. Jej ręce młóciły powietrze, a ciałem wstrząsały drgawki. Upadła w kałużę moczu na ziemi, skwiercząc niczym kawałek mięsa na przegrzanej patelni.
Nie było czasu na otrząśnięcie się z szoku. Chlupotanie odbijające się echem od ścian katakumby sygnalizowało, że zbliża się drugi wampir, który pobiegł, aby ostrzec resztę.
Eph podniósł z ziemi laser i ruszył za upiorem z mieczem przy boku. Wyobraził sobie, że ściga tego, który zwabił tutaj Kelly, i gniew poprowadził go zaparowanym przejściem. Buty twardo uderzały o ziemię, rozchlapując ścieki. Tunel skręcał ostrym łukiem w prawo, gdzie szeroka rura wystawała ze skały i biegła wzdłuż zwężającego się otworu. Ciepła para pobudziła wzrost glonów i grzybów, które świeciły w promieniach ultrafioletowych. Eph zobaczył przed sobą ciemną sylwetkę wampira biegnącego z otwartymi dłońmi, szponiaste palce chwytały powietrze.
Potem kolejny gwałtowny skręt i wampir zniknął. Eph zwolnił kroku i rozejrzał się dokoła.
Poświecił laserem, zdenerwowany, aż w końcu zauważył nogi wampira próbującego przedostać się przez płytki otwór wykopany pod boczną ścianą. Wił się niczym robak i wkrótce wypełzł z przejścia, a Eph zamachnął się mieczem na jego brudne stopy, lecz stwór uciekł zbyt szybko i ostrze uderzyło 0 ziemię.
Eph przyklęknął, ale nie mógł zobaczyć, co jest po drugiej stronie wykopu. Usłyszał kroki 1 wiedział, że Fet i Setrakian wciąż są za nim. Postanowił, że nie może czekać. Położył się na plecach i zaczął się przeciskać.
Wcisnął się w otwór z rękami nad głową, najpierw włożywszy laser i miecz. „Żeby tylko nie utknąć tutaj”, pomyślał. Gdyby tak się stało, nie miałby szans na ratunek. Przecisnął się dalej, aż jego ręce i głowa wyłoniły się na otwartej przestrzeni, po czym odpychając się nogami, wydostał się z wykopu i uklęknął.
Zdyszany, pomachał dokoła laserem jak pochodnią. Znalazł się w innym, wykończonym tunelu, z szynami i podkładami kolejowymi. Panowała w nim nieziemska cisza. Po lewej stronie, w odległości mniej niż stu metrów, ujrzał światło.
Peron. Pobiegł wzdłuż torów i wspiął się na górę. Ta stacja nie miała w sobie nic ze świetności City Hall; były tam nagie stalowe wsporniki i odkryte rury w suficie. Eph pomyślał, że odwiedził wszystkie przystanki metra w centrum, ale nigdy nie zatrzymał się tutaj.
Na końcu peronu stały wagony metra. Tabliczka na drzwiach głosiła: NIECZYNNE. Skorupa starej wieży kontrolnej stała pośrodku, ozdobiona oldskulowym szalonym graffiti. Spróbował otworzyć drzwi, ale były zamknięte.
Usłyszał z głębi tunelu odgłosy przepychania. To Fet i Setrakian przechodzili przez wykop, chcąc go dogonić. Pewnie to nie było mądre z jego strony, że pobiegł sam przodem. Postanowił zaczekać na nich tutaj, w tej oazie światła, ale usłyszał odgłos upadającego kamienia, który ktoś kopnął na torach obok. Odwrócił się w samą porę, by zobaczyć wampira, który oderwał się od ostatniego wagonu i biegł wzdłuż przeciwległej ściany, z dala od świateł opuszczonej stacji.
Eph pobiegł za nim, na końcu peronu zeskoczył na tory i podążył za upiorem w ciemność. Szyny skręcały w prawo i się kończyły. Gdy biegł, wydawało mu się, że ściany tunelu drżą. Słyszał echo kroków uciekającego wampira, uderzenia bosych stóp o ostre kamienie. Istota potykała się, zwalniała. Eph zbliżył się do niej, widok lampy zdenerwował wampira. Odwrócił się, a na podświetlonej twarzy malowało się przerażenie.
Eph zamachnął się mieczem i bez wahania odciął wampirowi głowę.
Bezgłowe ciało upadło do przodu. Doktor przystanął, aby poświecić laserem na szyję, z której wyciekał płyn, i zabić uciekające pijawki. Wyprostował się, uspokoił oddech... a potem całkiem go wstrzymał.
Słyszał coś. A raczej czuł. Coś go otaczało. Zapanowało... jakieś poruszenie.
Znalazł w kieszeni małą latarkę i ją włączył. Ciała nowojorczyków leżały w rzędzie na brudnej podłodze tunelu. Ubrane upiory znajdowały się z obu stron, wyglądały jak ofiary ataku gazowego. Niektóre miały wciąż otwarte oczy, zastygłe jakby w narkotycznym stuporze.
Wszyscy byli zarażeni. Zostali ugryzieni niedawno. Zaatakowano ich tej nocy. Poruszenie, które słyszał Eph, to była metamorfoza, jaką wewnątrz przechodziły ich ciała: kończyny się nie poruszały, ale nowotwory kolonizowały narządy, a w ustach rosły żądła.
Leżały tu dziesiątki ciał, a dalej było ich jeszcze więcej, niewyraźne sylwetki znajdowały się poza zasięgiem światła jego latarki. Mężczyźni, kobiety, dzieci — ofiary ze wszystkich grup społecznych. Biegał dokoła i świecił latarką w ich twarze, szukając Kelly. modląc się, żeby jej tu nie znaleźć.
Wciąż jej szukał, gdy dołączyli do niego Fet i Setrakian. Czując ulgę, ale także rozpacz, Eph powiedział im:
— Tu jej nie ma.
Setrakian stał z dłonią na mostku, nie mógł złapać tchu.
— To była druga stacja City Hall, na linii BMT — powiedział Fet. — Na niższym poziomie.
Nigdy jej nie oddano do użytku, wykorzystywano ją jedynie sporadycznie do celów technicznych i jako przechowalnię. To oznacza, że jesteśmy pod linią Broadway. Te tory ciągną się wokół fundamentów Woolworth Building. Następna jest Cortlandt Street. A więc World Trade Center jest. — Spojrzał w górę, jakby był w stanie przeniknąć wzrokiem przez skałę. — Jesteśmy już blisko.
— Skończmy to — powiedział Eph. — Teraz.
— Zaczekajcie — rzekł Setrakian, wciąż próbując uspokoić swoje serce. Światło jego latarki tańczyło na twarzach wampirów. Uklęknął na jednym kolanie, aby sprawdzić niektórych srebrnym lusterkiem, które wyjął z kieszeni kurtki. — Czekają nas tu obowiązki.
Eph i Fet zgładzili rodzące się upiory przy świetle latarki Setrakiana. Każde odcięcie głowy odciskało się na zdrowiu psychicznym lekarza.
Im dalej w głąb się posuwali, tym woda była głębsza, a dziwne, rosnące bez słońca korzenie i pnącza, i albinoskie narośle zwisały z niewykończonego sufitu, próbując dosięgnąć do wody. Pojawiające się co pewien czas w tunelu żółte światło oświetlało wolne od graffiti ściany. Biały pył pokrywał nietknięte krawędzie podłogi, w niektórych miejscach bardzo drobny, unoszący się na powierzchni oczek nieruchomej wody. Były to pozostałości World Trade Center. Wszyscy trzej unikali stawania na pyle, z szacunku należnego cmentarzysku.
Sufit stawał się stopniowo coraz niższy i po chwili musieli schylić głowy, aż w końcu dotarli do ślepego zaułka. Snop światła latarki Setrakiana padł na otwór w górnej części kurczącej się ściany, dość szeroki, by mogli przejść. Rumor, wcześniej niewyraźny i odległy, teraz zaczął przybierać na sile. Zobaczyli, że woda wokół ich butów zaczęła drżeć. Nadjeżdżało metro. Odruchowo odwrócili głowy, żeby spojrzeć w tamtą stronę, mimo że w tunelu, w którym się znajdowali, nie było nawet torów.
Pociąg wyłonił się z naprzeciwka, zmierzał prosto na nich, ale sunął po używanych torach nad ich głowami i wjeżdżał na czynny peron City Hall BMT powyżej. Pisk, ryk i drżenie stały się nie do zniesienia — były tak głośne i silne jak trzęsienie ziemi — i natychmiast zorientowali się, że odgłosy wydawane przez metro działały na ich korzyść.
Przecisnęli się przez szparę i wpadli do kolejnego wydrążonego tunelu bez torów. Ciemne, nagie żarówki tańczyły wstrząsane siłą przejeżdżającego pociągu. Stosy ziemi i gruzu dawno temu zostały zepchnięte za stalowe belki o długości mniej więcej dziewięciu metrów, sięgające do sufitu. Wokół długiego kąta wysoko w górze świeciło słabo żółte światło. Wyłączyli lasery i szybkim krokiem ruszyli ciemnym tunelem, rozszerzającym się stopniowo, aż za rogiem weszli do długiego, otwartego pomieszczenia.
Gdy podłoga przestała drżeć i hałas pociągu ucichł niczym burza, która nagle ustała, zwolnili kroku, żeby nie stukać zbyt głośno butami. Eph wyczuł je, jeszcze zanim zobaczył — zarysy sylwetek, siedzących bądź leżących na ziemi. Na ich widok wampiry podniosły się, ale nie atakowały. Tak więc on, Setrakian i Fet szli dalej, podążając w kierunku legowiska Mistrza.
Demony napiły się dość tej nocy i były nabrzmiałe od krwi jak kleszcze; teraz leżały i trawiły. Straciły całą energię, były istotami skazanymi na oczekiwanie na zachód słońca po to, aby znów się pożywić.
Zaczęły wstawać. Miały na sobie kombinezony robotników z budowy, garnitury, stroje do ćwiczeń, piżamy, suknie wieczorowe, brudne fartuchy, a niektóre były nawet nagie.
Eph chwycił mocno miecz, przyglądając się uważnie mijanym twarzom. Martwym twarzom z krwawoczerwonymi oczami.
— Nie rozdzielajcie się — szepnął Setrakian i nie zatrzymując się, ostrożnie wyjął minę UVC z siatkowej torby na plecach Feta. Zakrzywionymi palcami zdjął taśmę zabezpieczającą, po czym przekręcił górną część kuli, aby przygotować baterię. — Mam nadzieję, że to zadziała.
— Jak to? — zdziwił się Fet.
Jeden wampir rzucił się na nich — starszy mężczyzna, który widocznie nie nasycił się tak jak inne
— lecz gdy Fet pokazał mu srebrne ostrze, syknął. Wasilij oparł but o udo upiora i odepchnął go, po czym pokazał pozostałym srebrny sztylet.
— Pakujemy się tu w niezłe kłopoty.
Ze ścian wyłoniły się twarze, zarumienione i pożądające krwi. Były to starsze wampiry, z pierwszego lub drugiego pokolenia, o czym świadczyły ich siwiejące włosy. Niektóre wydawały zwierzęce jęki i kląskania, jakby próbowały mówić, lecz nie pozwalały im na to ohydne wyrostki pod ich językami. Opuchnięte gardła drgały.
— Kiedy ten kolec dotknie ziemi, bateria powinna się podłączyć — powiedział Setrakian, idący pomiędzy Ephem a Fetem.
— Powinna — powtórzył Fet.
— Musimy się schować, zanim się odpali. Za tymi wspornikami. — Wskazał na zardzewiałe, nitowane belki ustawione w nieregularnych odstępach. — Będziemy mieli na to nie więcej niż kilka sekund. Kiedy się schowacie, zamknijcie oczy. Nie patrzcie. Wybuch was oślepi.
— Niech pan już rzuca! — zdenerwował się Wasilij, otoczony przez wampiry.
— Jeszcze nie... — Profesor rozsunął laskę na tyle, by obnażyć srebrne ostrze, i szybkim ruchem krzemienia uderzającego o kamień przesunął opuszkami palców po ostrej krawędzi. Kilka kropli krwi spadło na kamienną podłogę. Jej zapach sprawił, że wśród wampirów zapanowało poruszenie. Ściągały zewsząd, zbierały się w niewidzianych zakamarkach, ciekawskie i wiecznie głodne.
Fet przeciął pełne kurzu powietrze swoim sztyletem, aby utrzymać kilka metrów wolnej przestrzeni wokół nich, gdy szli.
— Na co pan czeka? — zapytał.
Eph przyglądał się twarzom kobiet o martwych oczach, szukając Kelly. Jedna wampirzyca zrobiła krok w jego stronę, a on przyłożył czubek miecza do jej mostka. Cofnęła się i skuliła, jakby się oparzyła.
Hałas się wzmagał, tłum na przedzie był popychany przez tych, którzy znajdowali się z tyłu, głód był w stanie pokonać wszystko, pragnienie przewyższało oczekiwanie. Krew Setrakiana kapała na ziemię, a jej zapach — i tak beztroskie marnotrawstwo — doprowadzał wampiry do szału.
— Niech pan to zrobi! — powiedział Fet.
— Jeszcze kilka sekund. — odparł Setrakian.
Wampiry napierały, a Eph odpędzał je czubkiem miecza. Dopiero wtedy pomyślał o tym, by włączyć znów laser, ale one pochyliły się w stronę promieni niczym zombi wpatrujące się w słońce. Te z przodu były zdane na łaskę tych z tyłu. Bańka pękała... Eph poczuł, jak czyjaś ręka chwyta go za rękaw...
— Teraz! — zawołał Setrakian.
Rzucił kulę w powietrze, niczym sędzia rzucający piłkę przed rozpoczęciem meczu. Ciężki przedmiot ustawił się w powietrzu wierzchołkiem do góry, a obciążony kolec skierował się prosto w stronę podłogi.
Czworokątny stalowy szpikulec wbił się w kamienną podłogę i rozległo się warczenie, jakby włączała się stara świetlówka.
— Uciekajcie! Dalej! — ponaglił Setrakian.
Eph wymachiwał laserem i mieczem jak maczetą, torując drogę do jednego z filarów. Poczuł, jak upiory chwytają go i ciągną, słyszał głuchy odgłos cięcia własnego miecza, nieludzkie jęki i skowyt. A mimo to wciąż przyglądał się twarzom, szukając Kelly i atakując wszystkie wampiry, które nią nie były.
Buczenie miny przerodziło się w coraz głośniejsze zawodzenie. Eph dźgał i kopał, torując sobie drogę do stalowego wspornika. Schował się w jego cieniu, w chwili gdy podziemne pomieszczenie zaczęło się wypełniać oślepiającym błękitnym światłem. Mocno zacisnął oczy i zasłonił je zgiętą ręką.
Dobiegi go odgłos konania unicestwianych światłem wampirów. Ich ciała skwierczały tak, jakby ultrafiolet palił dusze. Nieme krzyki uwięzły w poparzonych gardłach.
Masowa ofiara całopalna.
Piskliwy płacz nie trwał dłużej niż dziesięć sekund, jasna kula oczyszczającego błękitnego światła uniosła się z ziemi do sufitu, zanim bateria się rozładowała. W pomieszczeniu znów zapanowała niemal całkowita ciemność, a gdy jedynym odgłosem, jaki się rozlegał, było sporadyczne skwierczenie, Eph opuścił rękę i otworzył oczy.
Mdlący smród spalonego, chorego ciała unosił się w kłębach dymu i pary znad zwęglonych istot leżących na ziemi. Nie mogli przejść, nie dotykając tych przegniłych demonów, ich ciała rozpadały się jak sztuczne kłody wydrążone przez ogień. Tylko te wampiry, które miały dość szczęścia, aby znaleźć się częściowo poza zasięgiem promieni, pozostały przy życiu. Eph i Fet szybko uwalniali te sparaliżowane, na wpół spalone istoty.
Wasilij podszedł do miny, która stanęła w płomieniach. Ocenił szkody.
— No cóż, okazała się cholernie skuteczna — podsumował.
— Spójrzcie — powiedział Setrakian.
Na przeciwległym krańcu zaparowanego pomieszczenia, na szczycie wysokiego na metr kopca ziemi stała długa, czarna skrzynia.
Gdy podeszli do niej — ostrożnie jak saperzy zbliżający się do podejrzanego urządzenia bez strojów ochronnych — Eph uświadomił sobie, że już kiedyś doświadczył czegoś podobnego; minęła zaledwie chwila, zanim zrozumiał: dokładnie tak samo czuł się wtedy, gdy szedł w stronę ciemnego samolotu na płycie lotniska, na początku tej całej afery.
Nie opuszczało go przeświadczenie, że zbliża się do czegoś, co zarazem jest martwe i żywe. Ma do czynienia z jakąś przesyłką z innego świata.
Podszedł wystarczająco blisko, aby przekonać się, że była to skrzynia z ładowni samolotu Regis Air. Wieko zdobiły starannie wyrzeźbione ludzkie postacie, wirujące, jakby płonęły, i wydłużone twarze krzyczące w agonii.
Wielka trumna Mistrza stała na ołtarzu z gruzu i śmieci pod ruinami World Trade Center.
— Jesteśmy na miejscu — stwierdził Eph.
Setrakian wyciągnął rękę w kierunku bocznej ściany skrzyni, ale cofnął zakrzywione palce, nie dotknąwszy zdobień.
— Tak długo jej szukałem — powiedział.
Eph zadrżał, ponieważ nie chciał znów się spotkać z tym potworem, z jego przytłaczającą wielkością i bezwzględną siłą. Spodziewał się, że wieko w każdej chwili może się nagle otworzyć. Fet podszedł do skrzyni. Na pokrywie nie było żadnych uchwytów. Należało wsunąć palce w szparę pośrodku i pociągnąć. Trudno byłoby to zrobić szybko.
Setrakian stał przy wezgłowiu trumny z mieczem w dłoni, zasępiony. Eph zauważył, co jest powodem jego smutku, i nagle stracił wszelki zapał.
To byłoby zbyt proste.
Eph i Fet wsunęli palce między podwójne drzwi i na skinienie głowy, na trzy pociągnęli je do siebie. Setrakian pochylił się z latarką i mieczem... i zobaczył skrzynię pełną ziemi. Sprawdził ją ostrzem, srebrny koniec skrobnął o dno. Nic.
Fet cofnął się z szeroko otwartymi oczami, czując przypływ adrenaliny, nad którym nie mógł zapanować.
— Zniknął?
Setrakian cofnął miecz i otrząsnął go z ziemi, stukając o krawędź skrzyni.
Eph czuł przytłaczające rozczarowanie.
— Uciekł. — Doktor odsunął się od trumny i spojrzał na dziesiątki pomordowanych wampirów wewnątrz tego pomieszczenia. — Wiedział, że tu jesteśmy. Uciekł do tuneli metra piętnaście minut temu. Nie może wyjść na powierzchnię z powodu słońca. więc zostanie pod ziemią aż do zapadnięcia zmroku.
— Znajdujemy się w najdłuższym systemie połączeń na świecie. Tysiąc dwieście kilometrów torów — zauważył Fet.
Eph czuł rozpacz zaciskającą mu gardło.
— Nie mieliśmy żadnych szans — powiedział zachrypniętym głosem.
Setrakian wydawał się wycieńczony, ale nie przestraszony. Przeciwnie, w jego oczach pojawił się nowy blask.
— Czy nie tak tępi się szkodniki, panie Fet? Wyganiając je z gniazda?
— Tylko jeśli się wie, dokąd pójdą — odparł Fet.
— Czy nie jest tak, że wszystkie kopiące nory stworzenia, od szczurów po króliki, budują tylne wyjście...?
— Kryjówkę — potwierdził Fet. Teraz zaczął rozumieć. — Wyjście awaryjne. Drapieżnik wchodzi z jednej strony, one uciekają z drugiej.
— Wydaje mi się, że zmusiliśmy Mistrza do ucieczki — oznajmił Setrakian.
Vestry Street, Tribeca
NIE MIELI CZASU, aby zniszczyć trumnę jak należy, więc postanowili, że zepchną ją tylko z ołtarza z gruzu. Przewrócili ją i wysypali z niej ziemię. Zamierzali wrócić później i dokończyć dzieło. Powrót przez tunele do furgonetki Feta zajął im trochę czasu i wyczerpał profesora.
Wasilij zaparkował za rogiem, niedaleko domu Bolivara. Przebiegli po ulicy w połowie skąpanej w słońcu, kierując się do jego frontowych drzwi, nawet nie starali się ukryć laserów czy srebrnej broni. O tak wczesnej godzinie nie zobaczyli przed rezydencją nikogo i Eph zaczął wspinać się po rusztowaniu. Nad zabitymi deskami drzwiami znajdowało się okienko ozdobione tabliczką z numerem domu. Lekarz rozbił je mieczem, kopnięciem usunął większe fragmenty szkła, a potem oczyścił framugę. Przecisnął się przez otwór do holu z laserem w dłoni.
Fioletowe światło podświetliło bliźniacze marmurowe pantery siedzące po obu stronach drzwi. Anioł ze skrzydłami stojący u dołu krętych schodów spoglądał na niego smętnym wzrokiem.
Usłyszał i poczuł to: buczenie wskazujące na obecność Mistrza. „Kelly”, pomyślał, a serce boleśnie mu się ścisnęło z rozpaczy. Musiała tu być.
Za nim wszedł Setrakian, podsadzony przez Feta, a Eph pomógł mu zejść na podłogę. Profesor stanął i wyciągnął miecz. On też wyczuł obecność Mistrza i poczuł ulgę. Nie spóźnili się.
— On tu jest — powiedział Eph.
— Wobec tego już wie, że przyszliśmy — rzekł Setrakian.
Fet podał Ephowi dwie większe lampy UVC, po czym sam przedostał się przez okienko i zeskoczył na podłogę.
— Prędko — rzucił profesor i poprowadził ich pod krętymi schodami. Parter wciąż był w trakcie renowacji. Przeszli przez długą kuchnię, w której stał sprzęt AGD, jeszcze w pudłach, i próbowali znaleźć garderobę. W końcu im się udało. Była pusta i niewykończona.
Otworzyli drzwi ukryte w tylnej ścianie, wyglądające jak te, które widział na wydrukach z magazynu „People”, przyniesionych przez Norę.
Schody wiodły w dół. Foliowa płachta za nimi załopotała i odwrócili się gwałtownie, ale był to tylko przeciąg. Wiatr przyniósł woń metra, brudu i odpadków.
Znajdowało się tu zejście do tuneli. Eph i Fet trzymali lampy UVC, żeby wypełnić przejście do garderoby gorącym, zabójczym światłem i tym samym odciąć podziemie. Poza tym w ten sposób mogli powstrzymać inne wampiry i sprawić, że jedyne wyjście z domu prowadziłoby na światło słoneczne.
Eph odwrócił się i zobaczył, że Setrakian opiera się o ścianę i przyciska palce do kamizelki, nad sercem. Zaniepokoił się i ruszył w stronę profesora, kiedy głos Feta kazał mu zawrócić.
— A niech to szlag trafi!
Jedna z gorących lamp przewróciła się i potoczyła z brzękiem po podłodze. Eph sprawdził, czy żarówka wciąż działa, po czym ostrożnie postawił lampę, pamiętając o promieniowaniu.
Wasilij go uciszył. Usłyszał jakiś hałas na dole. Odgłos kroków. W powietrzu unosił się zapach zgnilizny. Wampiry się zbierały.
Eph i Fet wycofali się z oświetlonej na niebiesko garderoby, ich zaworu bezpieczeństwa. Kiedy doktor się odwrócił, zobaczył, że profesor zniknął.
Setrakian wrócił do holu. Czuł ucisk w mostku, spowodowany stresem i oczekiwaniem. Tak długo czekał... Tak długo...
Zwyrodniałe dłonie zaczęły go boleć. Zgiął je i chwycił rękojeść miecza pod srebrnym łbem wilka. Wtedy poczuł coś, delikatny powiew powietrza poprzedzający ruch.
Wyciągnął miecz w ostatniej chwili, co ocaliło go przed bezpośrednim, śmiercionośnym ciosem. Uderzenie odrzuciło go w tył, co sprawiło, że jego pokurczone ciało przesunęło się po podłodze. Walnął głową o podstawę ściany, ale nie wypuścił broni z ręki. Podniósł się, wymachując mieczem do przodu i do tyłu, ponieważ nic nie widział w pogrążonym w mroku holu.
Tak szybko poruszał się Mistrz.
Był w pobliżu.
— Dziś jesteś starcem.
Głos rozległ się w głowie starego profesora, który poczuł się tak, jakby został porażony prądem. Setrakian wyciągnął miecz przed siebie i zamachnął się. Czarna postać minęła posąg płaczącego anioła u stóp marmurowych schodów.
Mistrz będzie próbował odwrócić jego uwagę. Tak właśnie działał. Nigdy nie walczył bezpośrednio, twarzą w twarz, lecz oszukiwał. Zaskakiwał od tyłu.
Profesor wycofał się do ściany obok frontowych drzwi. Wąskie szybki witrażowe za jego plecami zostały zaciemnione. Uderzył w nie i roztrzaskał kosztowne szkło swoim mieczem.
Światło wdarło się do holu.
W tej samej chwili Eph i Fet wrócili i zastali Setrakiana stojącego z uniesionym mieczem, w promieniach słońca.
Profesor zauważył ciemną plamę sunącą w górę po schodach.
— Tam jest! — wrzasnął i ruszył za nią. — Teraz!
Eph i Fet pobiegli po schodach za Setrakianem. U góry czekały na nich dwa inne wampiry. Byli to członkowie osobistej ochrony Bolivara, niegdyś potężni i wysocy goryle, teraz osiłki o wygłodniałych twarzach, w brudnych garniturach. Jeden z nich uderzył Epha, który zatoczył się do tyłu i o mało nie stracił równowagi, ale chwycił się ściany, żeby nie spaść ze schodów. Wysunął laser, a wielka kukła wzdrygnęła się. Eph skorzystał z okazji i zaciął go w udo mieczem. Wampir sapnął, a lekarz zamachnął się jeszcze raz. Eph wypatroszył przeciwnika, przeciąwszy mieczem prawie przez całą szerokość brzucha. Wampir przewrócił się bezwładnie na półpiętro, wyglądał jak przekłuty balon.
Fet trzymał drugiego upiora na odległość, świecąc laserem, kłując i tnąc jego dłonie krótkim sztyletem. Zbliżył lampę do twarzy wampira, który zaczął wymachiwać rękami i wodzić wokół obłąkanym wzrokiem. Wasilij pochylił mu głowę i znalazł się za jego plecami. Dźgnął ochroniarza w gruby kark i zrzucił ze schodów.
Wampir, z którym walczył Eph, próbował wstać, ale Fet przewrócił go znów kopniakiem w żebra. Głowa ochroniarza zwisała teraz z górnego stopnia, więc Eph skorzystał ze sposobności i z bolesnym okrzykiem opuścił miecz.
Głowa potoczyła się po schodach jak piłka, na dole przyspieszyła, przeskoczyła nad ciałem drugiego wampira i potoczyła się pod ścianę.
Biała krew sączyła się z odciętej szyi, na karminowy bieżnik. Gdy pojawiły się pijawki, Fet usmażył je światłem lampy. Ochroniarz u dołu schodów przypominał worek z ludzkiej skóry wypełniony pogruchotanymi kośćmi, ale wciąż był ożywiony. Upadek nie pozbawił go głowy, więc jeszcze nie umarł. Miał otwarte oczy i bezmyślnie gapił się na długie schody, próbując się poruszyć. Eph i Fet znaleźli Setrakiana obok zamkniętej kraty windy, z wyciągniętym mieczem, atakującego ciemną, szybko przemieszczającą się rozmazaną plamę.
— Uważajcie! — zawołał profesor, ale zanim słowa wydobyły się z jego ust, Mistrz uderzył Feta od tyłu. Wasilij upadł boleśnie i o mało nie rozbił swojej lampy. Eph miał niewiele czasu na reakcję, zanim postać przemknęła obok niego — zwolniła tylko na chwilę, aby lekarz znów mógł zobaczyć twarz Mistrza, jego zarobaczone ciało i pogardliwie wykrzywione usta — i cisnęła nim o ścianę. Setrakian rzucił się do przodu, wymachując trzymanym oburącz mieczem. Zapędził Mistrza do szerokiego pomieszczenia, wysokiego na dwa piętra. Eph wstał i podążył za nim, podobnie jak Fet, a strużka krwi spływała po jego skroni.
Mistrz zatrzymał się i ukazał ich oczom przed masywnym kamiennym kominkiem w środkowej części pokoju. Dom miał okna jedynie na dłuższych ścianach — światło słoneczne nie docierało w głąb, więc nie mogło im pomóc. Peleryna Mistrza zafalowała i osunęła się, a jego upiorne oczy przyglądały się każdemu z nich po kolei, lecz na dłużej spoczęły na Fecie, który był potężnym mężczyzną. Krew spływała mu po twarzy. Z gniewnym uśmiechem Mistrz chwytał długimi rękami drewniane kłody, zwoje drutów elektrycznych i inne odpadki z remontu, które znalazły się w zasięgu jego ręki, i ciskał nimi w trzech napastników.
Setrakian przywarł płasko do ściany. Eph schował się za rogiem, a Fet użył kawałka ściennej płyty jako tarczy.
Kiedy atak się skończył i podnieśli wzrok, Mistrz znów zniknął.
— A niech to! — syknął Fet. Otarł dłonią krew z twarzy, po czym odrzucił płytę w bok. Wrzucił srebrny sztylet do zimnego kominka — nie okazał się przydatny w walce z tym olbrzymem — i wziął od Epha jego lampę. Wasilij miał teraz dwa lasery, a Eph mógł trzymać długi miecz w obu dłoniach.
— Nie zgubcie go — powiedział Setrakian i ruszył raźnym krokiem do przodu. — Musimy wypchnąć go na dach, jak dym z komina.
Gdy skręcili za róg, zaatakowały ich cztery kolejne syczące wampiry. Byli to fani Bolivara z włosami obciętymi brzytwą i kolczykami we wszystkich częściach ciała.
Fet ruszył za nimi z laserami i odepchnął je do tyłu. Jedna wampirzyca zdołała się przedrzeć i Eph zmusił ją do wycofania, pokazując jej srebrny miecz. Była to pulchna młoda dziewczyna, w dżinsowej spódniczce i podartych kabaretkach. Cechowała ją pazerność świeżo odmienionego wampira, którą Eph nauczył się rozpoznawać. Skierował miecz w jej stronę, nie wstając z kucek, a dziewczyna zwróciła się w prawo, następnie w lewo, próbując go zmylić, wydając syk spomiędzy białych warg.
Eph usłyszał krzyk Setrakiana, jego rozkazujący ton:
— Strzygi!
Dźwięk ostrza starego profesora tnącego wampiry ośmielił Epha. Pulchna wampirzyca w pewnej chwili natarła zbyt agresywnie i doktor dźgnął ją. Czubek miecza wbił się w ramię przez podartą czarną bluzkę i sparzył siedzącą w środku bestię. Otworzyła usta i wysunęła język. Eph w samą porę odskoczył do tyłu, więc żądło nie trafiło w jego szyję. Nie przestała go jednak atakować z rozdziawionymi ustami. Z okrzykiem wściekłości wbił miecz w jej twarz, prosto w żądło. Ostrze wyszło z tyłu głowy i zatopiło się na głębokość kilku centymetrów w tynku.
Oczy wampirzycy niemal wyszły z orbit. Z przeciętego żądła ciekła biała krew, wypełniająca teraz jej usta i ściekająca po podbródku, którym nie mogła poruszać. Przygwożdżona do ściany, drgając konwulsyjnie, próbowała odkaszlnąć pełną robaków krew na Epha. Wirus próbował się przenieść w każdy możliwy sposób.
Setrakian zabił pozostałe trzy wampiry. Świeżo polakierowana klonowa podłoga na końcu holu była pochlapana białym płynem. Profesor wrócił do Epha i krzyknął:
— Cofnij się!
Eph wypuścił miecz z ręki, rękojeść wystająca ze ściany zadrżała. Setrakian zamachnął się na szyję wampirzycy, bezgłowe ciało zwaliło się na podłogę.
Głowa pozostała przytwierdzona do ściany, biała krew wypływała z przeciętej szyi, czarne oczy upiora otworzyły się szeroko i spojrzały na dwóch mężczyzn... po czym wywróciły się do góry i zastygły. Eph chwycił rękojeść miecza i wyszarpnął go ze ściany. Głowa wampirzycy spadła na jej ciało.
Nie było czasu, aby odkazić krew.
— Na górę! — rozkazał Setrakian i przeszedł wzdłuż ściany do innych schodów, okrągłych,
z ozdobną, żelazną poręczą. Starszy pan wciąż był silny duchem, ale jego ciało zaczęło już się poddawać. Eph minął go na górze. Rozejrzał się. W półmroku ujrzał polakierowane podłogi z twardego drewna i świeżo otynkowane ściany. Ale ani śladu wampirów.
— Rozdzielamy się — rzucił profesor.
— Chyba pan żartuje? — odparł Fet. Chwycił Setrakiana i pomógł mu wejść na górę. — Nigdy nie wolno się rozdzielać. To podstawowa zasada.
Jedna z jego lamp zaskwierczała. Żarówka pękła, gdy lampa się przegrzała, i nagle stanęła w płomieniach. Fet wypuścił ją z ręki i stłumił płomienie butem. Teraz została im tylko jedna lampa.
— Ile jeszcze wytrzyma bateria? — spytał Eph.
— Nie dość długo — odparł profesor. — W ten sposób on nas wykończy, zmusi nas, żebyśmy ścigali go do zmierzchu.
— Musimy zastawić na niego pułapkę — zawyrokował Fet. — Jak na szczura w łazience.
Setrakian przystanął i zwrócił głowę w kierunku, z którego dobiegał dźwięk.
— Masz słabe serce, ty stary nieszczęśniku. Słyszę to.
Setrakian stał nieruchomo z przygotowanym mieczem w dłoni. Rozejrzał się, ale nigdzie nie dostrzegł śladu Mistrza.
Postukał czubkiem miecza o podłogę. Stuk... stuk... stuk...
— Pokaż się.
— Zrobiłeś przydatne narzędzie.
— Nie poznajesz go? — zapytał Setrakian na głos, oddychając ciężko. — Należał do Sardu. Tego chłopca, którego postać przyjąłeś.
Eph podszedł do profesora, gdy zorientował się, że tamten rozmawia z Mistrzem.
— Gdzie ona jest? — wrzasnął. — Gdzie moja żona?
Mistrz zignorował Epha.
— Całe życie dążyłeś do tego spotkania. Przegrasz po raz drugi.
— Posmakujesz srebra tego ostrza, strzygo — odparł Setrakian.
— Posmakuję ciebie, starcze. I twoich godnych pożałowania, pokracznych apostołów...
Mistrz zaatakował od tyłu i znów przewrócił Setrakiana na podłogę. Eph zareagował i zamachnął się mieczem na oślep. Kiedy cofnął miecz, zobaczył, że czubek był lepki od białej krwi.
A więc skaleczył Mistrza. Zaciął go.
Ale w chwili gdy to pomyślał, Mistrz wrócił i szponiastą dłonią uderzył Epha w klatkę piersiową. Lekarz zobaczył, że jego stopy odrywają się od ziemi, i plecami uderzył o ścianę. Poczuł niesamowity ból, gdy jego ciało przewróciło się na bok.
Fet podbiegi do przodu z lampą, a Setrakian, klęcząc na jednym kolanie, zamachnął się mieczem, odpychając bestię. Eph przeturlał się najszybciej, jak mógł, przygotowując się do kolejnych ciosów... ale nic się nie wydarzyło.
Znów byli sami. Czuł to. Panowała cisza, słychać było jedynie pobrzękiwanie żyrandoli zawieszonych pod sufitem, kołyszących się u dołu schodów.
— Skaleczyłem go — powiedział Eph.
Setrakian wsparł się na mieczu, by wstać, ponieważ jedna ręka, zraniona, zwisała bezwładnie.
Ruszył po schodach na następne piętro.
Na surowych deskach schodów zobaczyli białą krew.
Obolali, lecz zdeterminowani, ruszyli na górę, do luksusowego apartamentu Bolivara na najwyższym piętrze jednego z domów. Weszli do części sypialnej, szukając na podłodze śladów krwi wampira. Gdynie nie znaleźli, Fet okrążył niezaścielone łóżko i podszedł do okienna przeciwległej ścianie, zerwał zasłony zaciemniające pokój i wpuścił do środka światło, choć nie bezpośrednie promienie słoneczne. Eph zajrzał do łazienki, która okazała się większa, niż się spodziewał, z lustrami w złotych ramach, powielających jego odbicie w nieskończoność. Armia Ephraimów Goodweatherów z mieczami w dłoniach.
— Tędy— rzucił zasapany Setrakian.
Świeże strużki białej cieczy odcinały się na de czarnego skórzanego fotela w pomieszczeniu z kinem domowym. Łukowate drzwi na wschodniej ścianie zasłonięte były długimi kotarami, lecz łagodne świado wpływało przez szpary. Za nimi znajdował się dach sąsiedniego domu.
Mistrz stał pośrodku pomieszczenia, jego zarobaczona twarz zwrócona była w ich stronę, onyksowe oczy wpatrywały się w nich. Za plecami miał groźne świado dnia. Opalizująca biała krew kapała na podłogę, powoli i nieregularnie, spływała po jego ręce i długiej dłoni i ściekała z koniuszka nieziemskiego szponu.
Setrakian, kuśtykając, ruszył do przodu, ciągnął za sobą miecz, rysujący drewnianą podłogę. Zatrzymał się i podniósł broń zdrową ręką, stając twarzą w twarz z Mistrzem — jego serce biło niebezpiecznie szybko.
— Strzygo — powiedział.
Mistrz patrzył na niego, przez chwilę niewzruszony, demoniczny, władczy. Jego oczy przypominały dwa martwe księżyce skąpane we krwi. O jego kłopodiwym położeniu świadczyły jedynie wijące się w podnieceniu pod skórą pasożyty.
Dla Setrakiana zwycięstwo było prawie w zasięgu ręki... lecz jego serce zaczęło się poddawać, zdradziło go.
Eph i Fet stanęli za nim. Mistrz nie miał wyboru i musiał walczyć, aby wydostać się z pokoju. Na jego twarzy pojawił się dziki, szyderczy uśmiech. Kopnął w stronę Epha długą ławę, która odepchnęła go w tył, a zdrową ręką popchnął fotel na Setrakiana. Dzięki temu rozdzielił ich. Mistrz przemknął pomiędzy nimi, prosto na Feta.
Wasilij podniósł lampę, lecz wampir uchylił się i zaatakował go z boku. Fet upadł, oszołomiony, obok szczytu schodów. Mistrz chciał go minąć, ale ten szybko zareagował, machnąwszy w jego kierunku lampą, prosto w tę drwiącą twarz. Promienie ultrafioletowe sprawiły, że wampir się zachwiał i upadł do tyłu na ścianę. Tynk popękał pod jego ciężarem. Gdy odsunął dłonie od twarzy, ukazały się jego oczy, otwarte jeszcze szerzej niż zazwyczaj. Wydawał się zdezorientowany.
Mistrz został oślepiony, ale tylko na chwilę. Fet skorzystał z przewagi i ruszył z lampą prosto na upiora. Mistrz bezładnie wymachiwał rękami, próbując się bronić. Was przepchnął wielką bestię przez pokój w kierunku zasłoniętych drzwi, a Eph pobiegł za nim, rozcinając pelerynę Mistrza, kalecząc jego ciało. Wampir zamachnął się ostrym szponem, ale nikogo nie trafił.
Setrakian chwycił się fotela, którym wcześniej został zaatakowany, a miecz wysunął się z jego ręki i upadł z brzękiem na podłogę.
Eph przeciął ciężkie kotary nad jednym z łuków, wpuszczając do pomieszczenia promienie słoneczne. Ozdobne żelazne kraty chroniły szklane drzwi, lecz jeden ruch ostrza sprawił, że zamek pękł.
Fet nie przestawał napierać na wycofującego się Mistrza. Eph obrócił się i spojrzał na Setrakiana, zanim miał zadać upiorowi ostateczny cios. Wtedy zobaczył, że stary profesor leży na podłodze obok swojego miecza i trzyma się za serce.
Doktor zamarł. Spojrzał na bezbronnego Mistrza, a potem na umierającego Setrakiana.
Fet, który trzymał lampę skierowaną w stronę wampira, niczym treser lwów, zapytał:
— Na co pan czeka?
Eph podbiegł do Setrakiana. Uklęknął i podparł się na dłoniach. Ujrzał cierpienie na twarzy starca, który patrzył w przestrzeń. Palce miał wsunięte pod kamizelkę, nad sercem.
Eph odłożył miecz. Rozerwał kamizelkę i koszulę profesora, aby obnażyć jego zapadniętą klatkę piersiową. Sprawdził puls na szyi, ale nic nie poczuł.
— Hej, doktorku! — wrzasnął Fet. Szczurołap nacierał dalej na Mistrza, przypierając go do krawędzi światła.
Eph rozpoczął masaż serca. Nie przystąpił do reanimacji od razu, ponieważ bał się, że mógłby połamać mostek i żebra starszego pana. Wtedy zauważył, że palce Setrakiana nie dotykały już jego serca, lecz próbowały sięgnąć do kieszonki kamizelki.
Fet obrócił się w panice, żeby sprawdzić, co do cholery ich zatrzymało. Zobaczył Setrakiana leżącego na podłodze i klęczącego nad nim Epha.
Chwila nieuwagi wystarczyła. Mistrz chwycił go za ramię i podniósł.
Eph pomacał kieszenie tweedowej kamizelki Setrakiana i w końcu coś znalazł. Wyjął małe, srebrne pudełeczko na lekarstwa i szybko odkręcił wieczko. Tuzin maleńkich białych pastylek wysypał się na podłogę.
Fet był potężnym mężczyzną, ale w uścisku Mistrza wyglądał jak dziecko. Wciąż trzymał w dłoni lampę, mimo że ręce miał unieruchomione. Skierował ją w stronę Mistrza, parząc go — oślepiona bestia ryknęła z bólu, lecz nie rozluźniła uścisku. Drugą ręką upiór chwycił czubek głowy swojej ofiary i przekręcił szyję mimo oporu mężczyzny, tak że Fet, chcąc nie chcąc, musiał spojrzeć na tę potworną twarz.
Eph podniósł jedną z tabletek nitrogliceryny i podtrzymał głowę profesora na dłoni. Otworzył jego zaciśniętą szczękę i wsunął lekarstwo pod chłodny język. Cofnął palce i potrząsnął Setrakianem, wołając głośno. Po chwili profesor otworzył oczy.
Mistrz pochylił się, otworzył usta i wysunął żądło, które smagało powietrze ponad szeroko otwartymi oczami Feta i jego odsłoniętym gardłem Fet walczył z całych sił, ale ucisk karku odciął dopływ krwi do mózgu, więc w końcu stracił przytomność, a mięśnie stały się bezwładne.
Eph wrzasnął:
— Nie! — I rzucił się na Mistrza z mieczem, który przeciął jego szerokie plecy. Fet upadł na podłogę. Mistrz odwracał głowę raz w jedną, raz w drugą stronę, szukając żądłem ofiary, aż jego zamglone oczy wypatrzyły Epha.
— Mój miecz śpiewa srebrem! — zawołał Eph i zaciął górną część torsu Mistrza. Ostrze rzeczywiście zaśpiewało, lecz upiór cofnął się i uniknął ciosu. Eph zamachnął się jeszcze raz — i znów chybił — a wampir rzucił się do tyłu. Znalazł się teraz przed podwójnymi przeszklonymi drzwiami, a za jego plecami był skąpany w słońcu taras.
Eph go dopadł. Mistrz zdawał sobie sprawę z tego, że jest w pułapce. Eph podniósł miecz obiema rękami, gotowy wbić go w wybrzuszającą się szyję Mistrza. Król wampirów patrzył na mężczyznę z jawną odrazą, stał się jakby jeszcze wyższy i założył kaptur ciemnej peleryny na głowę.
— Giń! — powiedział Eph i zaatakował Mistrza.
Ten odwrócił się i przebił szybę drzwi, po czym wypadł na otwarte patio. Szkło rozsypało się, gdy wampir w pelerynie przeturlał się po rozgrzanych glinianych płytkach, narażony na zabójcze promienie słońca.
Momentalnie znieruchomiał, wsparty na jednym kolanie.
Eph z rozpędu przebiegł przez stłuczone drzwi i zatrzymał się za nimi, wpatrzony w wampira, czekając na jego koniec.
Mistrz drżał, para unosiła się znad ciemnej peleryny. Nagle król wampirów wstał i wyprostował się, trzęsąc się jak podczas silnego napadu padaczki, wielkie dłonie zwinął w pięści.
Z rykiem zrzucił pelerynę. Stara szata upadła, dymiąc, na terakotę. Nagie ciało Mistrza wiło się, ciemniało, smażyło, zmieniało kolor.
Rana przechodząca przez plecy zamieniła się w głęboką, czarną bliznę, jakby przypaloną promieniami słońca. Upiór odwrócił się, wciąż drżąc, do Epha. Fet stał w drzwiach za nim, a Setrakian podniósł się na jedno kolano. Mistrz był chudy, przypominał zjawę. Miał gładkie i bezpłciowe krocze. Jego spieczone ciało wiło się z powodu oszalałych z bólu pijawek.
Z potwornym uśmiechem — wyrażającym cierpienie, ale i triumf — Mistrz zwrócił twarz do słońca, otworzył usta i wydał z siebie skowyt, świadomy swej porażki. Potem, z zawrotną szybkością, popędził na brzeg tarasu, zsunął się nad niskim murkiem okalającym krawędź dachu i zbiegł po ścianie budynku na rusztowanie na drugim piętrze... po czym zniknął wśród porannych cieni Nowego Jorku.
KLAN
Nazareth, Pensylwania
W od dawna opuszczonej i nigdy nie zaznaczonej na mapie kopalni azbestu, w podziemnym świecie kilkadziesiąt metrów pod powierzchnią lasów Pensylwanii, trzech Pradawnych z Nowego Świata konferowało w ciemnej jak smoła komnacie.
Ciała wampirów zużyły się z upływem czasu i stały się gładkie niczym rzeczne kamienie, ich ruchy były tak powolne, że prawie niezauważalne. Posiadały organizmy, które na skutek ewolucji osiągnęły maksymalną wydajność, a żuchwy funkcjonowały bez zarzutu. Ich zdolność widzenia w ciemności była nadzwyczajna.
W klatkach, wbudowanych w głębokie zachodnie tunele królestwa Pradawni, gromadzono już zapasy pożywienia na długą zimę. W kopalni co pewien czas odzywał się rozdzierający krzyk jakiej ofiary, przypominający zwierzęcy skowyt.
— To Siódmy.
Mimo ludzkiego wyglądu nie potrzebowali zwierzęcej mowy. Ruchy ich kończyn i gałek nasyconych, czerwonych oczu były przerażająco powolne.
— Czym jest ten najazd?
— To pogwałcenie odwiecznych praw.
— On uważa, że jesteśmy starzy i słabi.
— Ktoś jeszcze przyłożył rękę do złamania paktu. Ktoś musiał mu pomóc w przekroczeniu oceanu.
— Jeden z tamtych?
Jeden z Pradawnych z Nowego Świata sięgnął myślami przez ocean do Starego Świata.
— Nie czuję tego.
— W takim razie Siódmy sprzymierzył się z człowiekiem.
— Z człowiekiem, przeciwko wszystkim innym ludziom.
— I przeciw nam.
— Czy teraz nie jest oczywiste, że to on sam odpowiada za masakrę w Bułgarii?
— Tak. Dowiódł, że jest gotów zabijać swoich braci, jeśli go rozgniewają.
— Naprawdę zepsuła go wojna światowa.
— Za długo biesiadował w okopach, ucztował w obozach.
— A teraz złamał umowę. Postawił stopę na naszej ziemi. Chce zagarnąć cały świat dla siebie.
— Pragnie kolejnej wojny.
Szpon najwyższego z wampirów drgnął — było to czymś nadzwyczajnym, wziąwszy pod uwagę, że były to istoty tak nieruchome. Ich ciała przypominały skorupy, które można wymieniać. Czyżby byli za bardzo zadowoleni z siebie? Poczuli się zbyt wygodnie?
— W takim razie wyświadczymy mu przysługę. Dłużej nie będziemy niewidzialni.
Łowca giów wszedł do komnaty Pradawnych i czekał, aż zauważą jego obecność.
— Znalazłeś go.
— Tak. Próbował wrócić do domu, jak wszystkie istoty.
— Wystarczy?
— Będzie naszym łowcą słońca. Nie ma innego wyboru.
W zamkniętej klatce w zachodnim tunelu, na zimnej ziemi, leżał nieprzytomny Gus Elizalde i śnił o swojej matce, nieświadomy niebezpieczeństwa, które go czekało.
EPILOC
Kelton Street, Woodside, Queens
Przegrupowali się w domu Kelly. Nora przyprowadziła Żacka, po tym jak Eph i Fet posprzątali bałagan i spalili szczątki Matta pod liśćmi i krzewami w ogrodzie.
Setrakian leżał na rozkładanej leżance na przeszklonej werandzie. Nie zgodził się, żeby zawieźli go do szpitala, a Eph przyznał, że i tak nie wchodziło to w grę. Jego ręka była bardzo posiniaczona, ale nie złamana. Tętno miał niskie, ale stabilne i poprawiało się. Tak więc zanim podszedł do profesora, żeby sprawdzić jego stan, po zapadnięciu zmroku Eph otworzył kuchenny barek Kelly.
Wyjął butelkę szkockiej, dawniej podtrzymującej go przy życiu, i odstawił ją, po czym nalał choremu łagodniejszej brandy.
— Porażka nie pozwala mi zasnąć — powiedział Setrakian, jakby to nie fizyczny ból go dręczył.
To przypomniało Ephowi, że nie udało mu się odnaleźć Kelly. Chciał wierzyć, że wciąż istniał powód, by mieć nadzieję.
— Nie poniósł pan porażki — odparł Eph. — To słońce zawiodło.
— On jest potężniejszy, niż sądziłem— westchnął Setrakian. — Podejrzewałem... być może... obawiałem się tego, oczywiście... ale nigdy nie byłem pewien. On nie jest z tej ziemi.
Eph przytaknął.
— Jest wampirem.
— Nie... Nie z tej ziemi.
Eph martwił się, że starszy pan otrzymał cios w głowę.
— Zraniliśmy go, to najważniejsze. Naznaczyliśmy go. A teraz uciekł.
To nie pocieszyło profesora.
— On wciąż tam jest. Wszystko trwa nadal. — Wziął szklankę od Epha, napił się brandy i oparł się. — Te wampiry... teraz są na etapie niemowlęcym. Będziemy świadkami ich ewolucji. Pełna przemiana zajmuje około siedmiu nocy. W tym czasie formuje się ich nowy pasożytniczy system narządów. Gdy proces się zakończy i ich ciała nie będą się już składały z niezbędnych do przeżycia narządów, lecz z pustych komór, staną się mniej bezbronne wobec konwencjonalnej broni. I dalej będą dojrzewać, uczyć się: staną się sprytniejsze i bardziej przystosowane do otoczenia. Połączą się w grupy i będą organizować ataki, zrobią się zręczniejsze i groźniejsze. Coraz trudniej będzie je znaleźć i pokonać. Aż w końcu nic nie zdoła ich zatrzymać. — Profesor dopił brandy i spojrzał na Epha. — Uważam, że to, co widzieliśmy na dachu tego ranka, zapowiada koniec naszego gatunku.
Eph poczuł, że los ludzkości ciąży na nich wszystkich.
— Ile mi pan nie powiedział?
Setrakian zamglonym wzrokiem patrzył w dal.
— Zbyt wiele, by teraz o tym mówić.
Nieco później, gdy Setrakian zasnął, Eph spojrzał na powykręcane palce starca ściskające brzeg prześcieradła, którym okrył jego pierś. Starszy pan miał niespokojne sny.
— Tato!
Eph wrócił do salonu. Zack siedział na krześle komputerowym, ojciec chwycił go od tyłu, przytulił i pocałował w czubek głowy, wdychając zapach jego włosów.
— Kocham cię — szepnął.
— Ja też cię kocham, tato — odparł Zack. Eph potargał jego czuprynę i puścił go.
— Na jakim jesteśmy etapie?
— Już prawie wszystko gotowe. — Chłopiec wrócił do komputera. — Musiałem stworzyć fikcyjny adres e-mailowy. Wybierz hasło.
Zack pomagał Ephowi zamieścić film przedstawiający Ansela Barboura w psiej szopie — którego Eph jeszcze nie pokazał synowi — na jak największej liczbie stron internetowych, na których można dzielić się plikami i publikować filmy. Eph chciał umieścić w sieci prawdziwe nagranie przedstawiające wampira, tak aby cały świat mógł je obejrzeć. Był to jedyny sposób, jaki przyszedł mu do głowy, który pozwoliłby dotrzeć do ludzi i sprawić, by uświadomili sobie powagę sytuacji. Nie martwił się, że wywoła chaos i panikę: zamieszki wciąż trwały, wprawdzie wciąż ograniczały się do biedniejszych dzielnic, lecz ich rozprzestrzenienie było jedynie kwestią czasu. Alternatywa dla przeciągającej się koordynowanej ciszy w obliczu zagłady była zbyt absurdalna, by się nad nią zastanawiać.
Teraz z plagą należało walczyć na podstawowym poziomie — albo wcale.
— Wybieram plik... o tak... i przenoszę do góry jako załącznik... — tłumaczył Zack.
Z kuchni dobiegi gios Feta, który oglądał telewizję, zajadając sałatkę z kurczakiem prosto z dwustugramowego plastikowego pudełeczka:
— Patrzcie na to!
Eph się odwrócił. Kamera z helikoptera pokazywała rząd płonących budynków i gęsty czarny dym wypełniający powietrze nad Manhattanem.
— Robi się nieciekawie — stwierdził.
Eph zauważył, że kartki przypięte do drzwi lodówki nagle uniosły się i zaszeleściły. Serwetka przefrunęła nad blatem i upadła na podłogę u stóp Feta.
Eph spojrzał na syna, który przerwał pisanie.
— Co to za przeciąg?
— Drzwi z tyłu muszą być otwarte — odparł Zack.
Eph rozejrzał się, szukając Nory. Usłyszeli odgłos spuszczanej wody i Nora wyszła z łazienki w holu.
— Co się stało? — zapytała, gdy zobaczyła, że wszyscy na nią patrzą.
Eph spojrzał w stronę drugiego końca domu, gdzie za rogiem znajdowały się przesuwane szklane drzwi prowadzące do ogrodu.
Ktoś wyszedł zza rogu. Kobieta zatrzymała się, jej ręce zwisały bezwładnie po bokach.
Eph gapił się na nią, sparaliżowany.
Kelly.
— Mama!
Zack ruszył w jej stronę, lecz Eph wyciągnął rękę i powstrzymał go. Jego uścisk musiał sprawić chłopcu ból, bo wyrwał się, zaskoczony, i spojrzał na niego.
Nora podbiegła i przytuliła Żacka od tyłu.
Kelly tylko stała i patrzyła na nich. Jej twarz nie wyrażała nic. Wyglądała jak ktoś, kto jest w szoku po wybuchu bomby, ogłuszony niedawną eksplozją.
Eph natychmiast zrozumiał. Poczuł w sercu fizyczny ból.
Kelly Goodweather została zarażona. Martwa istota wróciła do swego domu.
Przeniosła wzrok na Żacka. Swojego ukochanego syna. Przyszła tu po niego.
— Mama? — powiedział Zack, widząc, że coś jest z nią nie tak.
Eph poczuł za plecami szybki ruch. To Fet pobiegł do holu po miecz Epha. Teraz pokazał Kelly srebrne ostrze.
Kelly wykrzywiła się i obnażyła zęby. Zło wzięło nad nią górę.
Eph czuł się tak, jakby miał serce w żołądku.
Była demonem Wampirem Jedną z nich.
Stracił ją na zawsze.
Na widok przemienionej w demona matki Zack wydał z siebie stłumiony jęk i stracił przytomność.
Fet ruszył za nią z mieczem, ale Eph złapał go za rękę, zanim tamten zrobił to, co zamierzał. Kelly odsunęła się od srebrnego ostrza ze wstrętem, niczym kot jeżący sierść. Syknęła na nich. Rzuciła jeszcze jedno smętne spojrzenie w kierunku nieprzytomnego chłopca, który miał być jej... po czym odwróciła się i uciekła tylnymi drzwiami.
Eph i Fet znaleźli się za rogiem w samą porę, aby zobaczyć, jak Kelly przeskakuje przez siatkę odgradzającą ich ogród od ogrodu sąsiadów i znika w wieczornym mroku.
Fet zamknął drzwi i przekręcił klucz w zamku. Zasunął rolety i spojrzał na Epha.
Lekarz nic nie powiedział. Wrócił do Nory, która klęczała na podłodze nad Zackiem, a w jej oczach widać było rozpacz.
Teraz zrozumiał, jak podstępna była ta plaga. Zwracała przeciwko sobie członków rodziny.
Śmierć przeciwko życiu.
To Mistrz ją posłał, przeciwko Ephowi i Zackowi. Chciał ich udręczyć. Zemścić się.
Jeśli pragnienie zjednoczenia po śmierci jest równie silne, jak oddanie najbliższym za życia... to Eph wiedział, że Kelly nigdy się nie podda. Będzie prześladować swojego syna już zawsze, chyba ktoś położy temu kres.
Ich walka o opiekę nad Zackiem jeszcze się nie skończyła.
Eph spojrzał na twarze przyjaciół... potem na szalejący pożar w telewizji... i podszedł do komputera. Nacisnął klawisz „enter”, kończąc to, co zaczął Zack. Wysłał w świat nagranie będące dowodem istnienia wampirów, po czym wrócił do kuchni, gdzie Kelly trzymała szkocką. Po raz pierwszy od dawna nalał sobie szklaneczkę.
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